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PRZEDMOWA
do pierwszego wydania.

„Pius IX to jeden z największych papieży, jacy dotąd rzą
dzili Kościołem, — godny iście następca Grzegorza VII i Inno
centego III__

Jako Namiestnik Chrystusów, niósł on przed ludzkością 
chorągiew krzyża, przypominając jej ciągle, że tylko w krzyżu 
ma szukać zbawienia.

Jako następca Apostołów, oświecił światłem Ewangelii wiele 
ludów siedzących dotąd w cieniu śmierci i rozprzestrzenił sze
roko dziedziny Kościoła.

Jako stróż jedności Kościoła, zbliżył do siebie nietylko jego 
książęta, ale i ludy, i taką obudził miłość ku Stolicy Apostolskiej, 
że całe rzesze pielgrzymów ciągnęły do niej z tęsknotą, jak 
niegdyś Krzyżowcy do Ziemi świętej.

Jako najwyższy kapłan i klucznik niebieskiej skarbnicy, 
sprowadził na ziemię bogate łask skarby, ozdobił niebo Kościoła 
nowemi gwiazdami, otworzył ludzkości furtę najmiłościwszego 
Serca Jezusowego i najczystszego Serca Niepokalanej Dziewicy, 
której koronę nowym klejnotem uświetnił.

Jako nieomylny mistrz prawdy, zatwierdził jej boskość, 
uwydatnił jej piękność, podniósł błogie jej owoce, czy to w en
cyklikach i Syllabusie, czy w uchwałach Soboru watykańskiego.
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Jako opiekun społeczeństwa, błogosławił każdej jego szla
chetnej myśli i każdej poczciwej pracy, wskazywał bezpieczne 
drogi, wiodące do prawdziwej cywilizacyi i prawdziwego po
stępu, a ostrzegał przed obłędami i chorobami naszego wieku, 
podając przytem zbawienne leki.

Jako ojciec ludów, miał dla wszystkich słowo błogosła
wieństwa,. zachęty i pociechy, szczególniejszą atoli miłość oka
zywał temu narodowi, który słusznie nazwano Jobem między 
narodami.

Jako rządca państwa, tego jedynie pragnął, by uszczęśliwić 
lud sw ó j; jakoż każdy dzień jego rządów był nowem dla pod
danych dobrodziejstwem".

Taki sąd wydałem w roku 1879, ogłaszając pierwszy tom 
dzieła „Pius IX  i Jego wiek", a słowa te nie były tylko wyle
wem wezbranego uczucia jednostki, ale wyrazem przekonania 
milionów. Dziś świat katolicki nie zmienił swego zdania; co 
więcej, wrogowie sami musieli złożyć pośmiertny hołd wielkiemu 
Papieżowi, a jeżeli teraz tak są skorymi do zawarcia pokoju 
ze Stolicą świętą, to dlatego, że poprzednik Leona XIII, sto
czywszy chlubne walki,' pokazał im, jak niewzruszoną opoką jest 
ta Stolica i jak niespożytą potęgą jest Kościół katolicki.

Wydając przed siedmiu laty trzeehtomowe dzieło p. t. 
Pius I X  i Jego wiek, chciałem z jednej strony uczcić szlache
tnego Opiekuna narodu, przedstawiając jego cnoty i czyny na 
tle ogólnych prądów wieku, z drugiej spłacić dług osobistej 
wdzięczności, iż pod ojcowskiem Jego okiem, bo w założonem 
przez niego Kolegium polskiem, pobierałem wyższe nauki teolo
giczne. Dzieło to było snadź pożądanem, bo rozeszło się sto
sunkowo prędko i znalazło wszędzie łaskawe przyjęcie, czego 
dowodem gorące podziękowania, jakie z różnych stron słali mi 
duchowni i świeccy. Ze sprzedaży tegoż zebrało się też nieco 
świętopietrza.

Obecnie rozszerzam ramy pierwszego wydania, a miano
wicie zastanawiam się więcej nad losami Kościoła katolickiego
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w dziewiętnastym wieku i nad znaczeniem Pontyfikatu Piusa IX, 
skąd poszedł tytuł „Pius IX  i Jego P ontyfika t“.

Nie kusząc się o napisanie wszechstronnego dzieła histo
rycznego, — bo czas na to jeszcze nie przyszedł — kreślę tu, 
na tle współczesnych dziejów Kościoła, obszerny życiorys wiel
kiego Papieża, któremu dłuto snycerza już wyrzeźbiło posąg, 
mający stanąć na Wawelu. Pracą niemałą nagromadziłem i wy
jaśniłem wiele materyału, z dobrych tylko czerpiąc źródeł; jeżeli 
zaś czytelnik znajdzie tu i ówdzie pewne braki, niech raczy 
wziąść na uwagę, że rzecz nader obszerną starałem się pomieścić 
w trzech tomach i uczynić, o ile można, przystępną. Mianowicie, 
na pierwszy tom przypada epoka od r. 1792 do 1850, na drugi 
od r. 1850 do r. 1870, na trzeci od r. 1870 do 1878.

Jakie są moje zapatrywania, pozna każdy, czytając to dzieło; 
tu dość nadmienić, że starałem się być wiernym prawdzie i spra
wiedliwości.

Wszystko na chwałę Boga, uświetnienie Kościoła i Stolicy 
świętej, pożytek Ojczyzny i uwiecznienie pamięci Piusa IX.

Kraków w dniu Zwiastowania N. P. Maryi 1887 r.

PRZEDMOWA
do drugiego wydania.

O d  pierwszego wydania dzieła „Pius IX  i Jego P o n ty fik a t“ 
upłynęło dwadzieścia la t ; a w tym czasie ileż zaszło zmian. Po 
25-letnich chlubnych rządach zeszedł do grobu Leon XIII, wielki 
mędrzec chrześcianski, istne „światło na niebie11; po nim zaś wstąpił 
na Stolicę Piotrową Pius X, by w ślad za poprzednikami swoimi
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„odnawiać wszystko w Chrystusie". W życiu Kościoła ciągły 
ruch panu je ; toteż coraz nowe zjawiają się prace i coraz nowe 
cierpienia. W r. 1888 ucichła walka, „Kulturkampfem" zwana, 
bo nieprzyjaciel wobec niepokonalnej siły moralnej musiał przy
najmniej na chwilę schować oręż ; dziś najstarsza córka Kościoła, 
Francya, ulegając wichrzeniom masoneryi i socyalizmu, zakrwa
wia serce swej m atki; a i gdzieindziej nie brak prześladowań, 
jawnych lub skrytych. Tak samo było za pontyfikatu Piusa IX, 
bo Kościół ma w każdym wieku „krzyż swój“ i za Chrystusem 
wspina się na Golgotę; ale też krzyżem zwycięża. Ciężkim był 
krzyż Piusa IX i długą jego pielgrzymka na Golgotę;, zato 
Opatrzność odznaczyła go wielkimi czynami i jaśniejącemi cno
tami, które imię jego zapisały złotemi głoskami w rocznikach 
Kościoła, i zjednają mu, jak ufamy, aureolę świętości; już bo
wiem na prośbę wielu biskupów — także i polskich — i wielu 
wiernych, a za zezwoleniem Ojca św. Piusa X, rozpoczął się 
w Rzymie wstępny proces jego beatyfikacyi.

Niechże to nowe wydanie, przejrzane i pomnożone, będzie 
nictylko hołdem moim osobistym, ale wyrazem niewygasłej czci 
i miłości całego narodu polskiego, a zarazem prośbą o orędo
wnictwo za nami przed tronem Bożym.

Przemyśl 4 października 1907.

f  Józef Sebastyan Pelczar
biskup.



CZĘŚĆ I.

Ź y w p t Piusa \ } { .  przed w s tą p ie n ie m  na S to l icę  

pap ieską  i czterej je g o  po p rzed n icy  na te jże  S to licy ,

R O Z D Z I A Ł  I.

Rzut oka na stan Kościoła i społeczeństwa przy końcu  
XVIII wieku. — Wiek dziecięcy Piusa IX.

W zrost n ie d o w ia rs tw a .—  M aso n e rya ,—  Sprawy rew olucyi francuskie j.3—  

Stan re lig ijn y  w Niemczech, H iszpanii, Portuga lii, W łoszech, Polsce. —  

Pius VI. —  S in igag lia . —  Przyjście na św iat i rodzina Piusa 1^. 

Najazd Francuzów na Rzym. —  Uprow adzenie i śm ierć Piusa VI, 

W ybór i p ierwsze sprawy Piusa VII.

Pius IX przyszedł na świat 13. maja 1792 roku, a więc 
w chwili wielkich cierpień i poniżeń Kościoła.

Po srogich burzach reformacyi i po krwawych walkach re
ligijnych wieku XVI i XVII, nastała w wieku XVIII zgniła oboję
tność w wierze, smutny płód protestantyzmu, a rodzicielka jawnej 
bezbożności. Wprawdzie nie brakowało nigdy głupców, „mówią
cych w sercu swojem : Niemasz Boga“ : lecz w wiekach rozumu 
i wiary musieli oni siedzieć w ukryciu i przywdziewać maskę; 
dopiero w wieku Voltaire’a wystąpiło niedowiarstwo z otwartą 
przyłbicą, rozzuchwalone poparciem możnych, ubrane w płaszcz 
filozofii i mające na skroni kłamliwy nimbus nauki. Wrzekomi 
filozofowie owego wieku wyruszyli z ogromnym rynsztunkiem

Pius IX i Jego Pontyfikat. Tom I. 1
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i nieubłaganą nienawiścią do walki z religią, mając złowrogie 
hasło: Ećrasez l'infame, a główną ich bronią sarkazm i sofizmat. 
W sojuszu z nimi była sekta wolnomurarska, która zrodzona na 
ziemi angielskiej, już w pierszej połowie XVIII wieku pozakła
dała swe łoże po większych miastach Europy i zaraz z początku 
okazała się zaciekłą nieprzyjaciółką religii katolickiej. Z niej wy
szły inne związki podobnego ducha, jak n. p. Illuminatów, Saint- 
Martinistów, Templaryuszów, Joannitów1).

Ł) M asonerya w  X V III  wieka. Pisarze masońscy wywodzą, lubo bez 
podstawy, początek wolnomularstwa to z misteryj indyjskich, eleuzyńskich lub 
egipskich, to z czasów budowy świątyni Salomońskiej, albo przynajmniej wojen 
krzyżowych, to z pozostałych szczątków zakonu Templaryuszów, albo z średnio
wiecznych korporacyj murarskich, a to ostatnie zdanie jest najprawdopodobniejsze. 
(Czyt. tegoż autora M asonerya, j e j  począ tki, organizacya, ceremoniał, za sady
i  działanie. Przemyśl, 1906). Pewną jest rzeczą, że już w wieku XVII istniały 
stowarzyszenia tajne, jak n. p. „braci różanego krzyża" (Rosencreuzer, Freres 
de R ose-C roix) i że wielka loża angielska, założona w r. 1717 przez Teofila 
Desaguliers, Jakóba Anderson i Jerzego Payne, powstała była ze czterech da
wniejszych lóż londyńskich. Po ogłoszeniu „generalnych konstytucyj Masoneryi" 
w r. 1723, poczęto zakładać loże i gdzieindziej, jak n. p. w Paryżu (1725), 
w Madrycie (1727), w Portugalii (1727), w Irlandyi (1729), w Hadze (1731), 
we Florencyi, Weronie, Wenecyi (1732), w Rosyi (1732), w Bostonie (1727), 
w Rzymie (1735), w Hamburgu (1737), w Dreźnie (1738), w Berlinie (1740), 
w Wiśniowcu na Wołyniu (1742), w Warszawie (1744), we Lwowie (1747), 
w Szwajcaryi (1760), w Wiedniu (1771) itd. Jak szybko szerzyła się ta sekta, 
poznać stąd można, że już w r. 1787 liczono 703 lóż we Francy), 623 w Niem
czech, 525 w Anglii, 284 w Szkocyi, 227 w Irlandyi, 192 w Danii, 79 w Ho- 
landyi, 72 w Szwajcaryi, 69 w Szwecyi. 145 w Rosyi, 75 w Polsce, 9 w Turcyi, 
85 w Ameryce północnej, 129 w koloniach państw europejskich. Należeli do 
niej nietylko t. z. filozofowie i literaci (jak n. p. Voltaire, Rousseau, Diderot, 
D ’Alembert, d ’Holbach, Helvetius, Lamettrie, Cabanis, Grimm, Lessing, Wie- 
land, Herder, Klopstock, Goethe, Kant, Mozart i inni), ale także ministrowie 
lub mężowie stanu, (jak n. p. hr. Aranda, Campomanes, Jovellanos, Necker, 
Van Swieten, Jefferson, Franklin, Fox, ks. Wacław Kaunitz, hr. Cobentzel, ks. 
Potemkin i wszyscy prawie głowacze rewolucyi francuskiej),— nawet królowie 
i książęta (jak n. p. Franciszek I, mąż Maryi Teresy, ces. Leopold II, kroiowie 
pruscy Fryderyk II i Fryderyk Wilhelm 111, Stanisław August Poniatowski, 
Napoleon I, bracia jego Józef i Hieronim, król szwedzki Gustaw III, książę 
Walii (1737), książę wejmarski Karol Gustaw, ks. brunswicki Ferdynand, ks. 
orleański Filip (Egalite), — nawet biskupi (jak n. p. Talleyrand, Podoski, 
Dalberg, Henr. Velbruck, Mich. Brigiddo), — nawet kobiety (do t. z. lóż 
d ’adoption, jak n. p, księżna Bourbon, księżna Chartres, księżniczka Lamballe, 
księżna Lubomirska, pani Stael itd.)
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Nieprzyjaciele religii podali sobie dłonie, by zgnieść Towa
rzystwo Jezusowe, zohydzić duchowieństwo i Stolicę Apostolską, 
w śmiech podać tajemnice wiary, osłabić powagę prawa i władzy, 
a tym sposobem przygotować ogólny przewrót w świecie. Niecnej 
ich robocie przyklaskiwały klasy wyższe, zgangrenowane w wiel
kiej części niedowiarstwem i rozpustą, nie przeczuwając wcale, 
że na swe głowy ostrzą same topór; pomagali zaś ówcześni 
królowie i ministrowie królewscy, snadź niewidzący w swem 
zaślepieniu, że w ślad za upadkiem religii idzie upadek wszel
kiej powagi, że gdy walą się ołtarze, nie mogą także ostać się 
trony.

Co do zasad i dążności, sekta wolnomularska manifestowała się na ze
wnątrz jako, stowarzyszenie humanitarne i cywilizacyjne, mające prawdziwych 
przyjaciół ludzkości bez różnicy religii lub narodowości skupić do wspólnej 
pracy nad rozwojem oświaty, filantropii i postępu; i temi to hasłami, jak nie
mniej sutemi biesiadami, urokiem tajemniczości i obrzędami wrzekomo religij
nymi wabiła łatwowiernych. Atoli po za masoneryą trzech stopni, czyli sym
boliczną lub błękitną, stała masonerya czerwona, czyli wyższych stopni, świa
doma swoich celów i dążąca skrycie a wytrwale do zagłady religii i monarchii. 
Słusznie też Klemens XI! w bulli In em inenti (1738), a Benedykt XIV w bulli 
P rovidas  (1751) rzucili na nią duchowne gromy. Acz podzielona na kilka 
obrządków (szkocki, francuzki, egipski (Mizraim), szwedzki), tworzyła jednak 
wspólne ogniska w t. z. „Wielkich lożach" i „Wielkich Wschodach" a w walce 
z Kościołem występowała zawsze jako jedna falanga.

Według świadectwa wielu pisarzy, masonerya wraz z llluminatami przy
gotowała straszny kataklizm we Francyi (zjazd w Wilhelmsbad 1781 i w Pa
ryżu 1785); i nie było to wcale rzeczą przypadkową, że koryfeusze rewolucyi 
wyszli z lóż masońskich. „W ośmnastym wieku — oświadczył jawnie jeden 
z masonów, b r.\ Malapert w r. 1874 — wolnomularstwo tak było rozszerzone 
po świecie, że można powiedzieć, iż od tej epoki nic się nie stało bez jego 
zezwolenia". Co zaś masonerya zdziałała w wieku XIX, zobaczymy w ciągu 
tego dzieła.

Sektę llluminatów założył ł-go maja 1776 Adam Weishaupt, profesor 
prawa w Ingolstadzie, i rozszerzył ją po Niemczech przy pomocy bar. Knigge, 
profesorów mogunckich Beckera i Nimisa, exbenedyktyna Ben. Werkmeistera, 
proboszcza Fil. Brunnera i innych. Masonerya była niejako jej przedsionkiem, 
a walka przeciw religii, rządom i własności jej zadaniem. Wypowiedziano to 
na zjezdzie w Wilhelmsbad r. 1781. „Zakon llluminatów" miał również ścisłą 
organizacyę, a mianowicie obejmował trzy klasy i kilka stopni (nowicyusza, 
minerwala, illuminata niższego, illuminata większego, kawalera szkockiego, 
kapłana, regenta, maga i króla). W r. 1785 został on odkryty i przez rząd 
bawarski proskrybowany; ale lluminaci nie przestali działać w ukryciu.

Saint Martiniści to illuminaci francuscy. Ojcem ich był hr. Saint Martin 
(ur. 1743), uczeń Martineza Paschalisa, żyda hiszpańskiego, który w połowie

1*
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Niebawem przyszła rewolucya i rozpoczęła straszny swój 
taniec. Gdy bowiem w wielu umysłach zagładzono wiarę 
w Boga i cześć dla władzy, gdy urok majestatu królewskiego 
zniweczyły bezwstydne orgie Ludwika XV, cyniczna polityka 
Fryderyka II, i krzyczące bezprawia Katarzyny II, gdy klasy 
wyższe, nadużywając swoich przywilejów, nieznośne jarzmo wtło
czyły na karki warstw niższych: powstała w tychże warstwach 
gwałtowna żądza obalenia ówczesnego porządku. Rewolucya 
francuska, podobna do wezbranej rzeki, poniosła na swych lalach 
nietylko ołtarze i klasztory, nietylko tron nieszczęśliwego Lu
dwika XVI, ale także zamki i głowy tych samych wolnomyśli
cieli, co niedawno przedtem (1778) wprowadzili do Paryża w try
umfie patryarchę bezbożności Voltaire’a, i co entuzyastycznie 
unosili się nad rewolucyjnemi ideami filozofa genewskiego Jana 
Jakóba Rousseau’a. W imię tychże idei zniwelowano wszystkie 
stany, zagrabiono dobra kościelne, zniesiono klasztory, narzucono 
duchowieństwu konstytucyę cywilną, wreszcie proklamowano 
rzeczpospolitą i poprowadzono króla na rusztowanie, za królem 
zaś wielką liczbę duchownych, uczonych i możnych. Gilotyna 
dzień i noc pracowała, a kiedy stępiły się topory, topiono nie
szczęśliwych setkami w Sekwanie lub Loarze. W imię idei Vol- 
taire’a i Rousseau’a ogłoszono jawnie ateizm, zburzono lub 
zbezczeszczono pięćdziesiąt tysięcy kościołów, a na ołtarzu ko
ścioła Notre-Dame postawiono ohydną nierządnicę, mającą wy
obrażać rozum, jedyne bóstwo Francyi.

wieku XVIII zakładał loże we Francyi. Saint Martin, zwany „le philosophe  
inconnu", wyłożył w dziele „Des erreurs et de la v e r ite “ swój system, przy
pominający dawne błędy neoplatoników, manicheuszów i pseudomistyków. 
Z pism jego wiele skorzystali St. Germain i Cagliostro, szerzyciele tnasoneryi 
kabalistycznej.

Templaryusze byli to właściwie naczelnicy lóż paryskich i członkowie 
czynni „Wielkiego W schodu” Podczas rewolucyi odegrali oni ważną rolę.

Podobnie „Orden der Johanniter" , „C l e r i c a t i „Stricte O bservanz“ 
tworzyły w Niemczech elitę masoneryi. (Czyt. N.Deschamps,, Les societes secre- 
tes e t la societe" Sixieme edition III. T. Paris 1882, — Alex. de Saint Albin „Les 
francm aęons et les societes secretcs". II. ed. Paris 1867.jp— Gautrelet „La 
Franc — M aęonnerie e t la reuolution" Lyon, 1872. — Edw. Emil Eckert 
„D er Freimaurer-Orden in seiner w ahren B edeutung"  etc. Dresden 1853 — 
G. M. Pachtler S. J. „Der stille  Krieg der Freim aurerei gegen Thron und  
Altar" 2 ed. Amberg 1876).
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Odwróćmy oczy od tych scen pełnych zgrozy, a spojrzyjmy 
na inne kraje Europy.

W Niemczech nie widzimy potoków krwi, ni łun palących 
się zamków, ale też nie spotykamy prawdziwego poszanowania 
dla religii, ani życia iście chrześciańskiego. Panuje tu obok pro
testantyzmu, co się już w racyonalizm rozkłada, jozęfinizm, to 
jest, ten system zalecony przez sufragana trewirskiego Mikołaja 
Hontheima (Febroniusza), a zastosowany przez Józefa II, który 
pod maską liberalizmu wprowadza gniotący absolutyzm nawet 
w sferę religijną i w imię wszechwładzy państwowej chce rzą
dzić Kościołem. Jozęfinizm to poddał Kościół w Niemczech ści
słemu nadzorowi państwa, zerwał jego związki ze Stolicą Apo
stolską, powydawał edykta tyczące się karności kościelnej i pu
blicznego nabożeństwa, a tem samem przywłaszczył sobie władzę 
duchowną, biskupów zaś uczynił li tylko urzędnikami rządowymi, 
małżeństwo kontraktem cywilnym, życie chrześciańskie zimnym 
i bezdusznym formalizmem. System ten, zgubniejszy może dla. 
Kościoła niż jawne kacerstwo, zapuścił głębokie korzenie nietylko 
w Niemczech i w . Austryi~. ale i gdzieindziej, bo mało było 
wówczas takich biskupów, jak Migazzi, Bathiany lub Franken- 
berg, coby byłi odgadli jego niebezpieczeństwa; większa ich część 
ugięła szyję pod ciężkie jarzmo, a niektórzy spiskowali nawet 
otwarcie przeciw Stolicy Apostolskiej, jak ów Scipio Ricci, biskup 
z Pistoi, lub trzej elektorowie duchowni w Ems; tej zaś Stolicy 
brakło wówczas dzielnych szermierzy, coby byli praw jej bro
nili, — brakło szczególnie nieustraszonego zastępu synów św. 
Ignacego.

W Hiszpanii przyjaciele encyklopedystów, jak n. p. hr. 
Aranda, Manuel de Roda, Campomanes, Jovellanos, Jose Monino, 
książę Alba, w Portugalii zaś srogi Pombal popierali dążności 
antireligijne, których pierwszym owocem było poniżenie Stolicy 
Apost. i wypędzenie Jezuitów, dokonane z bezprzykładnym cy
nizmem. Pod egidą tych „duchów mocnych" rozgościły się to
warzystwa tajne na półwyspie iberyjskim, by torować drogę 
przyszłym rewolucyom. ł)

!) Por Hein. Briick „Die geheim en G esellschaften in Spanien und  
ihre S te lliing  zu  Kirche und S ta a t von ihrem  Eindringen in das Kónigręich  
bis zu m  Tode Ferdinands VJI“. Mainz 1881. *
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W tymże duchu działali ministrowie Tanucci w Neapolu, 
Du Tillot w Parmie, a sam w. ks. Leopold w Toskanie.

Dla Polski smutną dolę zgotował schyłek XVIII wieku. 
Wprawdzie zakończony w r. 1791 sejm czteroletni pozwalał cie
szyć się nadzieją, że wreszcie naród polski pozbędzie się wie
kowej anarchii i poprawi wadliwe swe rządy: atoli zawistni są- 
siedzi, w spółce ze złymi synami, spiknęli się na jego zgubę. 
Upadło królestwo, niegdyś tak potężne i około chrześciaństwa 
zasłużone; bolesne rany odniósł Kościół, pierw tak kwitnący. 
Na domiar złego wolteryanizm z wolnomularstwem ł) osłabił 
wiarę w wyższych warstwach; swawola możnych obok przedaj- 
ności zdrajców sprowadziła rozprężenie w życiu publicznem; 
rozwody z modą wersalską skaziły niejedno ognisko rodzinne. 
Gangreny moralnej, toczącej część narodu, nie mogli powstrzy
mać tacy biskupi, jak Podoski, Młodziejowski, Massalski, Kos
sakowski, Siestrzeńcewicz, bo sami byli nią zarażeni. Dopiero 
w morzu cierpień miał się naród oczyścić i odrodzić.

Na stolicy Piotrowej siedział od r. 1775 Pius VI, 2) mąż 
roztropny i uczony, a przytem dziwnie łagodny i cierpliwy, 
jakby umyślnie wybrany na owe czasy, gdzie trzeba było być 
gotowym na męczeństwo. Starał on się utrzymać powagę i swo

x) Do Poiski przyszła masonerya z Francyi i to jeszcze za rządów Au
gusta II.; ale klątwa ogłoszona w bulli Klemensa XII (z r. 1738) zniszczyła te 
pierwsze zawiązki. W r. 1742 Stanisław Mniszech, Jędrzej Mokronowski, i ks. 
Konstanty Jabłonowski założyli lożę w Wiśniowcu na Wołyniu, za którą po
szła loża .Trzech Braci-1 w Warszawie (1774) i „Trzech Bogiń" we Lwowie 
(1745); ale i tym lożom, zależnym od W. Loży londyńskiej, zadała śmiertelny 
cios bulla Benedykta XIV z 18 marca 1751. Dopiero w r. 1758 wskrzeszoną 
została loża „Trzech Braci", którą atoli hr. Alojzy Briihl i August Moszyński 
zamienili w r. 1767 na lożę „Cnotliwego Sarmaty". Tenże Moszyński ogłosił 
w r. 1769 lożę „Cnotliwego Sarmaty" „Wielką Lożą na wspaniałym Wschodzie 
polskim", a siebie jej w. mistrzem, poczem w. mistrz w Londynie, książę de 
Beaufort, zamianował go „w. mistrzem prowincyonalnego Wolnomularstwa 
Królestwa polskiego i W. Księstwa litewskiego" pod zwierzchnictwem W. 
Loży angielskiej. Dnia 24 czerwca 1770 odbyło się w Warszawie uroczyste, 
otwarcie W. Loży polskiej, Sam prymas Podoski pożyczył swoich sreber na 
wieczerzę i miał się tam znajdować incognito, król zaś Stanisław August Po
niatowski ofiarował na koszta tej uroczystości 2.000 zł. Po r. 1772 zreformo
wano dawne loże lub założono nowe; do jednej z nich p. t. „Trzech hełmów" 
w Warszawie wstąpił sam król jako Eques Sa lsina tus  i otrzymał 21 stopień 
„Kawalera Rosei’-Croix“ według rytu szkockiego. Na czele, jako loża-matka



bodę Kościoła, — skłonił Hontheima do odwołania błędnych 
teoryj, podjął podróż do Wiednia w celu powstrzymania zapę
dów reformatorskich Józefa II, (r. 1782), krzepił, jak mógł, wy
stawione na srogi ucisk duchowieństwo francuskie: łecz mimo 
to burza coraz głośniej szalała i nadciągała prawie pod mury 
Rzymu.

W owychto ciężkich dla Kościoła czasach przyszedł na 
świat, niby tęcza wśród uiewy, Jan Marya hrabia Mastai-Feretti, 
późniejszy Pius IX.

Ojczyzną jego były piękne Włochy, miejscem urodzenia 
Sinigaglia. Nie wielkie to miasteczko, bo ledwie 9.000 mie
szkańców liczące, jest dawną osadą Gallów senońskich, co i sama 
nazwa Sena GaLUca wskazuje. Położone w księstwie Urbino, 
tuż nad brzegiem Adryatyku, a przy ujściu rzeki Miza, prowa
dziło pierwej rozległy handel i słynęło jarmarkami; dziś choć 
podupadło, zachowało jednak ślady dawnej świetności. Chlubą 
tego miasta był szlachetny ród Mastaiów, który opuściwszy 
w XIV wieku Kremonę, gdzie była jego kolebka, przybył do 
Sinigaglii i tu przez kilka wieków pierwsze piastował urzęda; 
skąd poszło przysłowie, że godność gonfaloniera, czyli burmi
strza miasta, jest w rodzinie Mastaiów dziedziczną. W nagrodę

stała loża warszawska p. t. „Katarzyna pod Gwiazdą północną”, którą w czasie 
sejmu wielkiego nazwano lożą „Stanisława Augusta", a po rozbiorze kraju lożą 
„Gwiazdy wschodniej". W r. 1780 było w Polsce lóż 16. Ale już w r. 1782 
loże reformy niemieckiej upadły, podczas gdy W. Loża polska, przy której dla 
czuwania nad doktryną i ceremoniałem istniała od r. 1782 „Kapituła najwyż
sza urządzająca", do większego przyszła znaczenia. Pod skrzydłami W. Loży 
polskiej zawiązała się w r. 1783 pierwsza loża adopcyjna (masonek) w War
szawie pod nazwą „Dobroczynność"; za nią poszły takież loże w Poznaniu, 
we Lwowie (1788) i w Dubnie. W r. 1783 w. mistrz Ignacy Potocki polecił 
wypracować „ustawę W. Wschodu narodowego", której ogłoszenie wobec de
legatów lóż nastąpiło 26 lutego 1784; w tym samym roku wydano regulamin 
dla lóż symbolicznych. W. mistrzem w r. 1784 został Jędrzej Mokronowski, 
w r. 1785 Szczęsny Potocki, w r. 1789 Kazimierz Sapieha. Upadek Polski 
sprowadził również upadek W. Wschodu polskiego. W krajach polskich pod 
zaborem rosyjskiem zamknął loże ukaz cara Pawła I. z r. 1797, w Galicyi de
kret Franciszka II. z r. 1795; jedynie pod rządem pruskim utrzymały się loże, 
ale tylko niemieckie i zależne od W. lóż berlińskich. (Czyt. tegoż autora M a
sonerya  itd. Przemyśl 1906 str. 100—103. — X. Stan. Załęski TT. O M a
sona  w  Polsce  Kraków 1889.)
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za znakomite czyny otrzymali oni w wieku XVII tytuł hrabio
wski od księcia parmeńskiego Farnese, a w skutek połączenia się 
z ostatnim potomkiem rodu Feretti przyjęli imię Mastai-Feretti. 
Na tę to rodzinę, słynącą zawsze z ducha rycerskiego, przywią
zania do Stolicy świętej, żywej wiary i zacności obyczajów, wej
rzał Bóg miłościwie i niezwykłą obdarzył ją łaską, iż wydała 
Kościołowi wielkiego papieża.

W starym jej domu, nie odznaczającym się ni architekturą 
ni zbytkiem w urządzeniu ’), narodziło się 13 maja, r. 1792 dziecię, 
któremu na chrzcie dano imię Jan Marya, wyrażając jakoby pro
roczo, że to dziecię będzie wiernym naśladowcą Apostoła miło- 
łości i że szczególnem zasłynie nabożeństwem do Najśw. Boga
rodzicy 2). Ojcem jego był hrabia Hieronim Mastai-Feretti, gu
bernator Sinigaglii, mąż światły i prawy (f 1 grudnia 1833), 
matką Katarzyna z hrabiów Solazzi, niewiasta niezwykłej świąto
bliwości ( |  12 stycznia 1842); jeden ze stryjów, Andrzej był 
biskupem w Pesaro (f. 1828) 3), drugi, Paulin, był kanonikiem 
św. Piotra w Rzymie ( j 1820); z licznego zaś rodzeństwa, naj
starszy brat Gabryel (f 1869) zostawił dwóch synów, Ludwika 
i Herkulesa, dwaj inni, Kajetan i Józef, ( t  1859), zmarli bezpo
tomnie, jedna z sióstr wyszła za-hrabiego Benigni’ego, druga

Ł) W kaplicy domowej znajduje się dotąd ogromny krucyfiks, przed 
którym przez kilka wieków modliła się rodzina Mastaiów. Kiedy już za rzą
dów Piusa IX odnawiano tę kaplicę, Pius IX nie pozwolił usunąć tego krzyża, 
chociaż budowniczemu zdawał się zawadzać. W r. 1894, gdy Leon XIII kazał 
obchodzić uroczyście setną rocznicę urodzin Piusa IX, urządzono w tym domu 
wystawę pamiątek, odnoszących się do życia tegoż papieża. Zwiedził ją i opi
sał autor tego dzieła.

2) Metryka Jana Mastai tak brzmi: W imię Boże. Amen. Ja niżej pod
pisany, vicarius perpetuus prześwietnego kościoła katedralnego i parafialnego 
św. Piotra Apostoła w Sinigaglii, zaświadczam jak następuje:

„Dziś w niedzielę, 13 maja r. 1792, Jaśnie Wielmożny Pan Jan Marya 
Jan Chrzciciel Piotr Peregryn Izydor, syn szlachetnego pana hrabiego Hiero
nima Mastai Feretti i pani hrabiny Katarzyny Solazzi, małżonków, rodem z tej 
parafii, został ochrzczony przez przewielebnego księdza kanonika Don Andrea 
Mastai. Matką chrzestną była Hieronima Moroni, akuszerka. Dziecię urodziło 
się o godzinie szóstej w nocy z soboty na niedzielę”. Piotr Venturini vica- 
rius perpetuus.

3) Był on autorem komentarzów na Ewangelie św., które Pius IX kazał 
wydać ponownie w r. 1863.
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zakończyła pobożny żywot w klasztorze w Sinigaglii, wszyscy 
prawie doczekali się późnego wieku ')•

Nad pierwszemi latarni Jana Maryi czuwała cna matka, 
i zapewne niejedna łza gorąca spadła na jego kolebkę, niejedno 
westchnienie pobożne wzniosło się za nim przed tron Boży i do 
stóp Najśw. Panny, której opiece od pierwszej chwili powierzyła 
swe niemowlę a). Jejto modlitwie i pracy zawdzięczał on to 
głębokie uczucie religijne, jakiem się już w zaraniu życia 
odznaczał.

Tymczasem nad ziemią wioską i nad Rzymem samym za
wisły czarne chmury. Rewolucya, niezadowolniona zwycięstwem 
we Francyi, chciała drzewo wolności zatknąć na Kapitolu i wy
słała tamże swoich emisaryuszów *).; a gdy jeden z nich — Hugo 
Basseville — .został zabity wśród zaburzenia na Corso rzymskiem 
13 stycznia 1793 r., poprzysięgła zemstę papieżowi i papiestwu. 
Pius VI, chcąc ratować swe posiadłości, przystąpił do koalicyi 
przeciw republice fuancuskiej; lecz orzeł korsykański, Napoleon 
Bonaparte, rozgromił koalicyę, a wojska republiki wkroczyły do 
państwa kościelnego. Wtenczas to przechodziły przez Sinigaglię 
legiony polskie, szukając nad Padem swojej ojczyzny, i zapewne 
nikt nie przeczuwał, że ten sześcioletni chłopczyna, co z trwogą 
spoglądał na dziarskich wiarusów, będzie kiedyś jedynym przy
jacielem i obrońcą nieszczęśliwego narodu 4),

Pius VI, przyciśnięty przez wojska francuskie, musiał w ro- 
zejmie bolońskim (25 czerwca 1796 r.) i traktacie tolentyńskirn

!) Ojciec Piusa IX Hieronim żył lat 80, dziad Herkules 96, matka 92, 
brat Gabryel do 90.

2) Wykarmiła je poczciwa kobieta, nazwiskiem Maryanna Chianni, wraz 
z  synem swoim Dominikiem, któremu potem Pius IX podarował dom przez 
nią dzierżawiony i przyległe pole.

s) Jeden z tych emisaryuszów, znany szarlatan hr. Cagliostro  (Józef 
Balsamo), został wtrącony do więzienia w Rocca di San Leone, gdzie r. 
1795 umarł.

4) Legioniści polscy zachowywali się we Włoszech z godnością. W Imoli 
n. p. prosili kardynała Chiaramonti, późniejszego Piusa VII, o błogosławieńswo, 
toż samo w Pesaro kardynała Saluzzo. W Lorecie zaś, kiedy z domu N. Panny 
wyniesiono Dąbrowskiemu miecz Sobieskiego i chorągiew .Mahomeda, zdo
bytą pod Wiedniem, cała legia padła na kolana i rzewną pieśnią uczciła 
Królowę Korony Polskiej. Za to Francuzi splądrowali skarbiec i uwieźli statuę 
N. P. do Paryża, jako „objet de cuńosiU “ (Thiers).
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(19 lutego 1797 roku) odstąpić republice t. zw, Legacye, oprócz 
wydartego pierw hrabstwa Venaissin, a nadto wydać Francuzom 
najcelniejsze dzieła sztuki i zapłacić trzydzieści sześć milionów 
liwrów. Trzeba było aż wyjąć drogie kamienie z tyar papiezkich, 
by się zdobyć na tak ogromną kontrybucyę; lecz i temi ofia
rami nie okupiono trwałego pokoju. W Rzymie samym, pod 
opieką Józefa Bonapartego *), rozsiewano doktryny rewolucyjne 
i tworzono kluby, na których czele stał rzeźbiarz Cerachi; a gdy 
w krwawym rozruchu jenerał francuski Duphot utracił życie (28 
grudnia 1797), zajął jen. Berthier Rzym i ogłosił rzeczpospolitą 
(15 lutego 1798). Powtórzyły się, acz na mniejszą skalę, sceny 
paryskie, — przed mostem św. Anioła wzniesiono posąg bogini 
wolności, depcącej tyarę, znieważono wśród orgii naczynia święte, 
splądrowano Watykan, i do tego aż przyszło, że brutalny komi
sarz dyrektoryatu Haller zdarł z ręki papieża pierścień rybaka 3). 
Gdy cierpliwy ale przytem nieustraszony Pius VI nie chciał 
zrzec się praw swoich, a lud rzymski począł się burzyć, oświad
czono mu (19 lutego 1798), że nazajutrz musi Rzym opuścić. 
Daremnie wymawiał się wiekiem i chorobą, — dziki republika
nin Haller odpowiedział szorstko: „Możesz tak samo umierać 
gdzieindziej, a jeżeli nie wyjedziesz dobrowolnie, użyję innych 
środków

Jakoż 20 lutego o świcie porwali żołdacy papieża i wy
wieźli go najprzód do Sieny, potem do klasztoru Kartuzów obok 
Florencyi (30 maja), w końcu do Valence we Francyi 3), gdzie 
29 sierpnia 1799 zakończył ciernisty swój żywot, istny „peregri- 
nus apostolicns moriens in exilio“ (pielgrzym apostolski, umie
rający na wygnaniu 4).

!) Józef Bonaparte otrzymał od brata swego Napoleona instrukcyę, aby 
w razie śmierci Piusa VI nie pozwalał na wybór następcy, ale by wywołał 
rewolucyę. (22 wrześn. 1797).

2) Następca Berthiera, jen. Massena, i dwaj komisarze dyrektoryatu Haller 
i Bassal, (dawniejszy proboszcz w Wersalu, a potem apostata), w ohydny 
sposób dokuczali Piusowi VI i kardynałom, których większa część została wy
gnana z Rzymu.

3) Baidassari, H istoire de l'en levem ent de Pie VI.
4) Takie ma godło w t. z. „proroctwie Malachiasza". Żył lat 81, rządził 

kościołem lat 24, miesięcy 6, dni 14. Ciało jego sprowadził Pius VII do Rzymu 
(15 lutego 1802), gdzie też odbył się wspaniały pogrzeb.
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Wieść o pojmaniu Piusa VI obiegła jak błyskawica cały 
świat katolicki, wywołując wszędzie okrzyk boleści i oburzenia. 
W Sinigaglii dom Mastaiów pokrył się żałobą, a do wieczornej 
modlitwy, którą według pobożnego zwyczaju cała rodzina odma
wiała wspólne, przybyło dwa „Ojcze Nasz“ i dwa „Zdrowaś 
Marya" za wyswobodzenie uwięzionego papieża.

Była to wówczas godzina ciemności, i zdawało się, że bez
bożność ostateczny tryumf odniesie, a z Piusem VI zstąpi Ko
ściół do grobu. Już mu nawet wrogowie śpiewali „requiescat“\ 
tymczasem Bóg, opiekujący się po wszystkie wieki Kościołem, 
w jednej chwili dziwne zmiany sprawił. Oto kwiat wojska fran
cuskiego, ze zwycięskim wodzem Bonapartem, zawiódł aż pod 
piramidy egipskie, spalił jego flotę pod Abukir, ściągnął z dale
kiej północy hordy Suworowa, a wyrzuciwszy republikanów za 
Alpy, zebrał rozprószonych kardynałów na konklawe w Wenecyi 
(1 grud. 1799).

Na 45 żyjących wówczas członków św. Kolegium weszło 
35 do klasztoru San Giorgio, z zamiarem dokonania najrychlej
szego wyboru ; atoli wskutek zabiegów rządu austryackiego (przez 
kard. Hertzana de Harras) długo ważyły się szale między kardy
nałami Matteim i Bellisomim '). Wreszcie nie bez wpływu sekre
tarza konklawe, słynnego Herkulesa Consalvi’ego, stanął kompro
mis, aby stronnictwo Mattei’ego oznaczyło kandydata, ale z fakcyi 
Bellisomi’ego, i w ten sposób został jednomyślnie wybrany kard. 
Grzegorz Barnabasz Chiaramonti jako Pius VII. (14 marca
1800) 2).

Nowego papieża czekało ciężkie zadanie, tak w Kościele 
jak w państwie. Znaczną część tegoż państwa, czyli t. z. Lega
cye zajęli Austryacy, a po bitwie pod Marengo (14 czerw. 1800)

!) Padały też głosy na uczonego kard. Hiac. Gerdil’a (f 1802), ale Au- 
strya dała mu ekskluzywę. Kiedy kard. Bellisomi (f 1808) uzyskał już 18 
głosów, dziekan św. Kollegium Albani posłał do Wiednia, z zapytaniem, czy 
dwór austr. zgodzi się na jego wybór. W Wiedniu życzono sobie Mattei’ego
i zwlekano z odpowiedzią; tymczasem nastąpił kompromis. (ConsaWi M em oires 
sur le Conclave tenu a Venise en 1800)).

2) Urodził się w Cesenie 14 sier. 1742, z ojca Scypiona hr. Chiaramonti 
i matki Joanny z Ghinich, w r. 1758 wstąpił do zakonu Benedyktynów, czas- 
jakiś był lektorem filozofii w Parmie, a teologii w Rzymie, później został bi
skupem w Tivoli, dalej biskupem w Imoli, a w r. 1785 kardynałem.
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Francuzi; reszta zaś (t. j. 260 mil kw. i 600.000 mieszkańców) 
znajdowała się w nader smutnym stanie, pierwsza bowiem repu
blika rzymska zostawiła po sobie w spuściźnie powszechną nę
dzę, wiele fałszywej monety, liczne bandy brygantów i dług 
publiczny, wynoszący do 74 milionów skudów (talarów rzym
skich). Pius VII, wróciwszy do Rzymu (3 lipca 1800), starał się 
przy pomocy Consalvi’ego, zamianowanego 11 sierp. 1800 kar
dynałem i sekretarzem stanu '), usunąć choć w części nieład 
w administracyi i sądownictwie 2), a przytem przyjść w pomoc 
zubożałej ludności, zaprowadzając wolny handel zbożem (11 mar.
1801) i ustalając kurs monety (13 stycz. 1802). Równocześnie 
zwrócił baczną uwagę na stan Kościoła w Niemczech i nawią
zał stosunki z pierwszym konsulem Napoleonem, których owo
cem był konkordat z 15 lip. 1801 3).

R O Z D Z I A Ł  II.

Wiek młodociany Piusa IX. — Wygnanie i powrót Piusa VII.

Pierwsze nauki Jana M aryi w szkole Piarów  w V o lte rra . —  Epileptyczne 

napady. —  Przyjęcie tonzury  i pobyt w Rzym ie. —  W ywiezienie Piusa VII 

do Sawony i Fontainebleau. -  P ow ró t Piusa VII do Rzymu i rok 1815, —  

Jan M arya M asta i-Ferre tti w S in igag lii a następnie w Rzymie. —  Zakład 

Tata <3iovanni i je g o  założyciel Jan Borg i. -  3an M arya nie przyjęty do 

<3uardia nob ile  przyw dziewa suknię duchow ną i odbiera niższe święcenia.

Wśród tych wielkich zdarzeń rozwijał się nasz Jan Marya, 
otoczony troskliwą pieczą rodziców. Pierwsze nauki pobierał

1) Herkules Consalvi urodził się 8 lip. 1758 w Rzymie, kształcił się 
w seininaryurn we Frascati i w Akademii kośc. w Rzymie. Zaszczycony zau
faniem kard. Henryka Stuart ( f  1807) został r. 1792 audytorem roty, r. 1800 
kardynałem dyakonem (święceń kapłańskich nie przyjął), od 1800 do 17 czer. 
1806 a potem od 1814 do 1823 był sekretarzem stanu, za Leona XII został 
prefektem Propagandy, umarł 2 4 .stycz. 1824. Był to mąż wielkich zdolności, 
a przytem rzadkiej roztropności i mocy ducha.

2) , Konstytucya P o st d iu turnas  z 31 paźdz. 1800.
3) Por. Rozdz. IX.



— 13 -

od matki i od zacnego kapłana, który był domowym jego nau
czycielem; a wtenczas to przystąpił po raz pierwszy do Ko
munii świętej.

W jedenastym roku życia (w paźdz. 1803 r.) oddano go 
do szkoły Piarów, czyli, jak ich nazywano we Włoszech, „Sco- 
lopii“, w Volterra, w Toskanie, gdzie zdolni nauczyciele, jak 
O. Inghirami, O. Orselli i O. Bacci, wykładali języki klasy
czne, historyę, matematykę, nauki przyrodnicze i filozofię. Pod 
roztropnem ich kierownictwem wzbogacał Jan Marya swój umysł 
i kształcił swe serce, zyskując przytem miłość tak mistrzów jak 
uczniów. Bo też dziwnie śliczny i dobry był nasz chłopczyna,— 
słodkiego wyrazu, nadobnego acz bladego nieco lica, łagodnego 
usposobienia, tkliwego serca, anielskiej czystości, niezmordowa
nej pracy, rzadkiej pobożności. Chwile wolne od zatrudnień po
święcał modlitwie, a grosz ostatni dawał ubogim. Wszyscy też 
koledzy lgnęli do niego, najwięcej młody rzymianin Devoti, z któ
rym serdeczną zawiązał przyjaźń.

Kiedy Volterra dostała się pod panowanie Napoleona, a je
den z inspektorów cesarstwa zwiedzał kollegium Piarów, uderzony 
miłą powierzchnością i trafnemi odpowiedziami Jana Maryi, wy
rzekł: „Ten młodzieniec dojdzie wysoko, jeśli okoliczności sprzy
jać mu będą“. Inspektor nie omylił s ię ,— w chwili jego śmierci 
(1830) ów młodzieniec był już arcybiskupem spoletańskim. Inną 
razą, gdy do kollegium przybyła siostra cesarza Napoleona, Eliza 
Bacciochi, ówczesna królowa Etruryi, trzeba było powitać ją 
przemową, a ten zaszczyt dostał się naszemu Janowi, co mu 
nowe zjednało pochwały.

Niestety, rok 1808 pokrył kirem jego młodość, — w tym 
właśnie roku objawiły się bardzo gwałtownie napady strasznej 
choroby — epilepsyi. Kiedy Jan Marya miał zaledwie lat pięć, 
zdarzyło się (w październiku 1797), że zbierając kwiatki na łące, 
wpadł w głęboki strumień i zniknął w toni. Niebezpieczeństwo 
było groźne, ale oko Boże czuwało nad swoim wybrańcem, — 
w tej chwili nadbiegł służący Dominik Guidi i wyciągnął na brzeg 
ledwo żywego chłopczynę. Wnet przyszedł on do siebie, ale ja
koś posmutniał i pobladł, bo choroba przyczaiła się, by dziesięć 
lat później tem silniej wybuchnąć. Cóż to był za cios dla żądnego 
wiedzy młodzieńca, -— trzeba było przerwać nauki i stronić od 
miłego towarzystwa; za to duch jego skupił się wewnętrznie
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i zbliżył do Boga. Wtenczas to powstało w nim pragnienie od
dania się na służbę Bożą, — pragnienie tak silne, że już 26-go 
września r. 1809 z rąk biskupa volterrańskiego Józefa Incontri 
otrzymał tonzurę, czyli postrzyżyny duchowne').

Tego samego roku wrócił do zaniepokojonych i tęskniących 
za nim rodziców, lecz już w październiku podążył do stolicy 
chrześciaństwa i ogniska Bożej nauki, aby się tamże wyższym 
studyom poświęcić. Dziwnem zrządzeniem zamieszkał w Kwiry- 
nale, pałacu papieskim, u wuja swego Paulina Mastaia, kanonika 
bazyliki św. Piotra, a przytem podsekretarza „Memoriallum"; 
chodził zaś na wykłady jużto do Collegium romanum, gdzie się 
kształcił w filozofii i matematyce, jużto do seminaryum św. Apo
linarego, gdzie słuchał teologii i prawa kanonicznego, jużto do 
Akademii duchownej, gdzie się zaznajamiał z dyplomacyą i eko
nomią państwową.

Ale krótkim był wówczas pobyt jego w Rzymie, bo po raz 
wtóry arcychrześciańska córka Kościoła, Francya, miała na Ojca 
chrześciaństwa wyciągnąć świętokradzką rękę. Dumny autokrata 
Napoleon, upokorzywszy całą prawie Europę, zapragnął obok 
innych książąt także Piusa VII wprzągnąć do tryumfalnego wozu 
i uczynić go służalcem swej ambitnej polityki.

Nie dosyć, że papież w konkordacie z 15 lip. 1801 po
czynił niewidziane dotąd ustępstwa, — że 17 stycz. 1803 czte
rech Francuzów ozdobił purpurą, — że 2 grud. 1804 pierwszego 
konsula namaścił na cesarza: zażądano nadto więcej jeszcze 
kapeluszy kardynalskich dla kreatur cesarza, rozerwania wa
żnych związków małżeńskich Hieronima Bonaparte z amery
kanką Patterson (1805), wypędzenia z państwa kościelnego wszyst
kich „kacerzy", to jest, Anglików i Rosyan (1806), uznania 
Józefa Bonapartego królem neapolitańskim (1806) itd. Kiedy 
Pius VII, acz zresztą „łagodny jak baranek i dobry jak anioł“, 
nie mógł i nie chciał tego spełnić, kazał cesarz zająć Ankonę 
(1805), a w piśmie z 13 lut. 1806 wręcz oświadczył, że papież jest 
wprawdzie władcą Rzymu, lecz żę on — to jest, Napoleon — 
jest jego cesarzem, że nadto cesarz lepiej służy sprawie religii, 
niżeli papież. Na protestacyę sekretarza stanu z 13 list. 1905

’) Prośbę, napisaną wówczas przez Jana Maryę do biskupa, przechowują 
dotąd w Yolterra. W r. 1857 zwiedził Pius IX ten zakład.
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i list papiezki z marca 1806 odpowiedział nowym gwałtem, bo 
zajęciem Civita-vecchii i zagrabieniem posiadłości papieskich 
Benewentu i Pontecorvo, co wywołało nową protestacyę i dy- 
misyę Consalviego (17 czerw. 1806). Nowy sekretarz stanu, Filip 
Casoni, jakoteż następcy jego, kardynałowie Józef Doria i Ga- 
brielli (od 27 mar. 1808), byli bezsilnymi w obec potężnego 
despoty, który w liście z 22 lip. 1807 do wicekróla włoskiego 
Eugeniusza zagroził zdegradowaniem papieża na zwykłego bi
skupa, zwołaniem soboru bez niego i zerwaniem stosunków ze 
Stolicą św.

Nowe i dzikie postulała stawił imieniem jego poseł Aląuier, 
brutalny jakobin (od r. 1806), n. p. by papież ukoronował Jó
zefa na króla Neapolu, wprowadził kodeks francuski, uznał swo
body gallikańskie i artykuły organiczne, zniósł celibat i zakony; 
a po odpowiedzi odmownej szły szybko dalsze zamachy, jak 
zajęcie Rzymu przez jen. Miollis, (2 lut. 1808), przyłączenie 
czterech prowincyj (Urbino, Macerata, Camerino, Ankona) do 
królestwa włoskiego (2 kwiet.), obsadzenie wojskiem pałacu pa
pieskiego (7 kwiet.), banicya wielu kardynałów i prałatów, uwię
zienie sekretarza stanu Gabriellego (16 czer.) i zabór aktów 
z kancelaryi stanu. Protestacye Piusa VII w allokucyach z 16 
mar. i 11 lip. 1808 pozostały bez skutku; owszem, usiłowano 
od jego boku oderwać nowego sekretarza stanu kard. Pacca, ale 
papież nadbiegłszy na czas, wyrwał go z rąk siepaczy i do 
własnych komnat zaprowadził (1 wrześ. 1808).

Wreszcie 17 maja 1809 podpisał Napoleon w Schoenbrun- 
nie dekret, mocą którego państwo kościelne wcielił do cesarstwa 
francuskiego (art. I), papieżowi zaś zapewnił roczny datek dwóch 
milionów franków (art. V), a jego dobra i pałace uwolnił od 
wszelkich ciężarów i wszelkiej juryzdykcyi (art. VI). Zaledwie tę 
wieść ogłoszono Rzymianom (10 czerwca), aliści mimo najści
ślejszego nadzoru policyi ukazała się na murach głównych ko
ściołów rzymskich bulla „Quum memoranda“ (z 10 czerw. 1809) 
z protestacyą przeciw bezprawiu i z ekskomuniką na uzurpatora, ale 
bez wymienienia jego nazwiska. Wówczas Joachim Murat, posłu
szny woli Napoleona1), przesłał z Neapolurozkaz uwięzienia papieża.

Napoleon pisał 19 czer. 1809 do Murata: „Si le P ape prśche la 
revolte et v eu t se serv ir de rim m unite  de sa maisoti p our fa ire  im primer 
les Circulaires, on do it l’arreter“. (Corresp. de Napoi. vol. XIX, 138).



W nocy z piątego na szósty lipca, o godzinie wpół do 
trzeciej, wtargnął jenerał Radet na czele oddziału żandarmów 
francuskich do Kwirynału, a rozbroiwszy straż szwajcarską, 
oznajmił papieżowi, że z rozkazu Napoleona ma się zrzec władzy 
świeckiej, inaczej będzie odprowadzony do jenerała Miollis. 
Wielkoduszny papież, otoczony orszakiem wiernych dworzan, 
wśród których byli dwaj kardynałowie, Pacca i Despuig, wyrzekł 
spokojnie ale stanowczo: „Jeżeli sądzisz, 'jenerale, że przysięga 
wierności, złożona cesarzowi, każe ci spełniać jego rozkazy, tedy 
wiedz, że i nas obowiązuje przysięga do utrzymania praw Sto
licy Apostolskiej. Nie możemy odstąpić i zrzec się tego, co nie 
jest naszem. Władza świecka należy do Kościoła rzymskiego, 
my zaś jesteśmy tylko zarządcami tejże. Może nas cesarz porą
bać w kawały, ale tego od nas nie uzyska“. Tedy Radet uwię
ził papieża i w zamkniętym powozie, w towarzystwie jednego 
kardynała Pacca, bez sług, bez bielizny, bez grosza — bo papież 
miał tylko jednego p a p e t t o ,  a Pacca trzy b a j o c c h i  — upro
wadził go czemprędzej z Rzymu. Jedyną osłodą i siłą wygnańca 
był Najśw. Sakrament, który w srebrnej puszce nosił na szyi. 
Ósmego lipca przybył on strudzony i chory, ale nie złamany na 
duchu, do kartuzyi florenckiej, gdzie mu dano tą samą celę, 
jaką niegdyś zajmował Pius VI. Po trzechdniowym zaledwie wy
poczynku, zawieziono go przez Genuę do Grenobli (15 sierpnia
1809), stąd napowrót do włoskiego miasta Savony (15 sierp.), 
gdzie pozbawiony światłego i wiernego towarzysza '), w pałacu 
biskupim pod strażą zamieszkał '*).

Wówczas stał Napoleon na szczycie sławy i marzył o pa
nowaniu nad światem. Następca św. Piotra miał do tego dopo- 
módz orężem duchownym 3), lecz trzeba było pierw osadzić go 
w Paryżu lub w Awinionie, gdzieby jako poddany francuski speł
niał rozkazy swego suwerena. W tej też myśli przy końcu r. 1809 
sprowadzono kardynałów do Francyi i wyznaczono im 30.000

— 16 —

!) Kardynał Pacca został zawieziony do twierdzy Fenestrelle.
2) Pacca M emorie storiche del m inistero e dei due v iagg ii in Francia  

e della prigionia, Ed. U. Roma 1830. — Artaud H isio ire du Pape P ie VII. 
Paris 1826 — Haussonville L'eglise rom. et le prem ier empire Par. 1804 —- 
Gams Die Geschichte der Kirche C hristi im 19 Jahrh. T. II. Insbruck 1855. 

:!) M em oriał de S te  Helene V. 326.
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franków rocznej płacy '): gdy jednak trzynastu odważniejszych 
nie stawiło się podczas ślubu cesarza z Maryą Ludwika (2 kwiet.
1810) — bo rozerwanie małżeństwa z Józefiną uważali za nie
prawne — wzbronił im cesarz noszenia purpury i rozrzucił ich 
po różnych miastach Francyi 2).

Ponieważ Paryż miał być odtąd stolicą świata chrześciań- 
skiego, przeto przewieziono tamże archiwa rzymskie i tam też 
miało się na przyszłość odbywać konklawe. Niebawem poczęto 
naciskać na więźnia w Savonie, by prawo instytuowania bisku
pów przyznał metropolitom, czyli by kościół we Francyi wydał 
na pastwę gallikanizmu i władzy cesarskiej, a nadto by za cenę 
dwóch milionów franków wyrzekł się na zawsze panowania do
czesnego i zamieszkał w Paryżu lub w Awinionie. Pomagali Na
poleonowi w tej sprawie nietylko biskupi dworacy, ale także nie
którzy z „czerwonych“ kardynałów; jaki zaś skutek odniosły ich 
zabiegi, powiemy gdzieindziej :i).

Pius VII, anielskiej iście cierpliwości, był skorym do zgody, 
lecz nie chciał przyjąć roli dawnych patryarchów carogrodzkich; 
otoczono go tedy ścisłą strażą 4), oddalono od niego wszystkich 
dworzan, przetrząśnięto jego biórko i suknie, zabrano przyrządy 
do pisania (stycz. 1811); a kiedy to nie pomogło 5), kazano mu, 
mimo ciężkiej słabości, jechać do Fontainebleau (9 czerw. 1812 6), 
gdzie miał być przedmiotem nowych ze strony cesarza zamachów 
i świadkiem wielkich jego poniżeń.

x) We Włoszech pozostali tylko kardynałowie chorzy lub wiekowi, jako 
to : Antonelli, Casoni, Caraffa, Braschi, Crivelli, Carandani, Caraccioli, Locatełli, 
Castiglioni.

2) Zwano ich dlatego „czarnymi kardynałami", a nazwiska ich są : Mattei, 
Pignatelli, dela Somaglia, Scotti, Saluzzo, Galeffi, Consalvi, Brancadoro, Ludwik 
Ruffo, Litta, Di Piętro, Gabrielli, Oppizoni, Kardynał Pacca siedział tymczasem 
w twierdzy Fenestrelle.

3) Por, Rozdz. IX, II.
4) Prałata nadwornego Doria kazał cesarz internować w Neapolu, a trzech 

kardynałów, którym przypisywał największy wpływ na papieża (Di Piętro, 
Oppizoni, Gabrielli), uwięzić w Vincennes.

°) Pius VII, którego Napoleon uważał za człowieka słabego i niedołęż
nego, wyrzekł wówczas: „Wszystkie pogróżki składam u stóp Ukrzyżowanego 
i pozostawiam Panu Bogu pomszczenie się za moją sprawę, gdyż ona jest 
sprawą Bożą“.

6) W hospicyum na Mont Cenis dano papieżowi Wijatyk św. 14 czerw.
Pius IX i Jego pontitikat. Tom I. 2
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Kiedy Napoleon dowiedział się o klątwie, którą Pius VII 
w Rzymie był ogłosił, pisał szyderczo do wicekróla włoskiego 
Eugeniusza: „Croit-il, que ses excomrrmnications feront tomber 
les armes de mains de mes soldats“ (czy papież sądzi, że jego 
klątwy wytrącą broń z rąk moich żołnierzy?) Śmiał nawet twier
dzić, że Opatrzność pochwaliła jego postępowanie z papieżem, 
przechylając w bitwie pod-Wagram, 6 lipca, więc w dzień uwię
zienia papieża, szalę zwycięstwa na jego stronę. Ale Opatrzność 
przemówiła inaczej. Zaledwie orły francuskie stanęły u bram 
„świętej Moskwy", aliście wśród niezwyciężonych zastępów zja
wiają się dwaj słudzy Najwyższej Sprawiedliwości — mróz i głód, 
wytrącają żołnierzom broń z ręki i powalają całe szeregi na 
śnieżne stopy, tak że na wiosnę r. 1813 do 300.000 szkieletów 
bielało na tej drodze, którą szła „wielka armia“. Cała prawie 
Europa powstała przeciw despocie, co nie umiał uszanować praw 
ludów, ni wolności Kościoła; on zaś, gotując się do walki na 
zabój, postanowił najpierw rozprawić się z papieżem, i jużto przez 
służalczego biskupa Duvoisin, jużto sam osobiście (19 stycz. 1813) 
podsunął nowy konkordat, dla Kościoła i Stolicy św. wielce nie
korzystny. Pius VII w chwili słabości podpisał takowy, jako pod
stawę dalszej ugody (25.stycz. 1813); ale natychmiast pożałował 
swego kroku i w liście do Napoleona (z 24 mar.), jakoteż w alło- 
kucyi, udzielonej kardynałom na piśmie, odwołał cały układ; 
poczem zawezwał pomocy cesarza Franciszka I. do odzyskania 
praw swoich (24 lip.)

Po klęsce pod Lipskiem nie wypuścił drapieżny orzeł swej 
ofiary, ale ją umieścił w bezpiecznem gnieździe — w Savonie 
(11 lut. 1814) '); dopiero po nowych klęskach wydał dekret (10 
mar.), by papieża puszczono wolno i odstawiono do najbliższych 
straży nieprzyjacielskich. Wśród niesłychanych uniesień ludu, 
a pod honorową eskortą neapolitańskiego wojska, które jeszcze 
24 stycz. 1814 Rzym było zajęło 2), wrócił Pius VII na swoją 
stolicę (24 maja), podczas gdy jego ciemięzca musiał z niesławą 
opuścić Francyę, żegnany w wielu miejscach złorzeczeniem. Wró-

Ł) 20 stycz. 1814 ofiarował Napoleon papieżowi dwa departamenta (Rzym
i Trasimeno), ale Pius VII żądał zwrotu wszystkich posiadłości.

2) Murat nie był rad z powrotu papieża, bo pragnął Rzym zatrzymać 
dla siebie.

/
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ciii też do Rzymu kardynałowie, by wspierać papieża swą radą, 
mianowicie Consalvi jako sekretarz stanu, Di Piętro jako wielki 
penitencyaryusz, Mattei jako prodataryusz, Litta jako prefekt Pro
pagandy, Pacca jako kamerling, a w czasie nieobecności Consal- 
viego (1814— 1815) jako prosekretarz stanu.

Raz jeszcze zerwała się burza, ale tylko na chwilę. Kiedy 
Napoleon porzucił Elbę (26 lut. 1815), by odebrać tron Ludwi
kowi XVIII, król neapolitański Joachim Murat, który w r. 1814 
połączył się ze sprzymierzonymi, w celu utrzymania i powiększenia 
swego państwa, stanął teraz po stronie Napoleona, w nadziei, że 
w ten sposób pozyska łacniej Marchie i Benevent, a może nawet 
połączy całe Włochy pod swojem berłem. Wsparty przez część 
Karbonaryuszów, popchnął swe wojska ku północy i zażądał 
wolnego przejścia przez terrytoryum kościelne. Kiedy zaś od kar
dynała Pacca otrzymał odpowiedź odmowną, powziął szaloną 
myśl uprowadzenia papieża do Gaety. Pius VII schronił się do 
Genuy (22 mar.), skąd już po 78 dniach wrócił do Rzymu (7 
czer.), ukoronowawszy pierw obraz N. Panny w Savonie. Tym
czasem Murat, pobity przez austryaków, schronił się do Francyi, 
a kiedy po upadku swego szwagra wylądował w Neapolitańskiem 
z garstką żołnierzy, został z rozkazu Ferdynanda I rozstrzelany 
(13 paźdz. 1815). Prześladowca Piusa VII, przegrawszy bitwę pod 
WaWloo (18 czer. 1815), zakończył swój meteorowy żywot 
jako więzień na dalekiej wyspie (5 maja 1821), a tak do książki 
Laktancyusza „De mortibas persecutomm“ przybyła nowa karta. 
Kościół zemścił się po swojemu, bo Murata przygotował do chrze- 
ściańskiej śmierci '), i pochował jego zwłoki w kościele w Pizzo, 
Napoleona zaś pojednał z Bogiem, a jego rodzinie/zewsząd rugo
wanej, dał w Rzymie przytułek a).

Ale co się tymczasem działo z młodziutkim Janem Marya?
Po zajęciu Rzymu przez Francuzów nie chciał on być świad

kiem gwałtów, popełnianych przez satrapów Napoleona, i wrócił 
do Sinigaglii, skąd robił wycieczki do Pesaro, gdzie, jak się rze
kło, był biskupem stryj jego Andrzej. Stryj ten był to człowiek

!) Uczynił to kapłan nazwiskiem Masdea.
2) Pius VII wysłał na św. Helenę kapłanów Buonavita i Vignali. Przed 

śmiercią przyjął Napoleon Sakramenta św., a w testamencie wyraził: Umieram 
w apostolsko-rzymskiej religii, na której łonie narodziłem się przed 50 laty.

2*
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tęgiego ducha i twardo się stawił Francuzom; co go zawiodło 
do więzienia w twierdy mantuańskiej. W tym właśnie czasie 
(1812) otrzymał Jan Marya zawezwanie od rządu francuskiego, 
by wstąpił do gwardyi honorowej króla włoskiego, formującej 
się w Medyolanie; lecz sumienie nie pozwalało mu służyć pod 
chorągwią monarchy, który prześladował papieża, a stryja jego 
kazał uwięzić *).

Kiedy w r. 1814 Pius VII przejeżdżał przez Sinigaglię, mło
dzieniaszek nasz dostąpił tego zaszczytu, iż ucałował jego stopy 
i wraz z błogosławieństwem apostolskiem pozyskał sobie szcźe- 
gólne jego względy; poczem bez zwłoki pospieszył do Rzymu, 
by na nowo oddać się naukom teologicznym. Chwile wolne od 
pracy przepędzał wśród rodziny Devotego, przyjaciela lat mło
dzieńczych, albo w książęcym domu Orsinich, gdzie uprzejmy 
i wykształcony „Conte Giovanni“ był nader chętnie widziany; 
lecz najmilszym może był dla niego pobyt w zakładzie „Tata 
Giovanni“. Poznajmy bliżej ten zakład.

W drugiej połowie 18 wieku żył w Rzymie ubogi murarz, 
nazwiskiem J a n  B o r g i  (nr. 1732 |  1798), człowiek prosty 
i bez nauki, ale pobożny i litościwy. Kiedy za Piusa VI praco
wał przy budowie wspaniałej zakrystyi św. Piotra, zamiast spo
czywać w czasie południowej siesty, biegał codziennie do szpitala 
św. Ducha, by tam usługiwać chorym. Straciwszy ukochaną 
jedynaczkę, postanowił być ojcem sierót i opuszczonych dzieci, 
które zbierał po ulicach, tulił w swym domu, karmił, odziewał, 
uczył katechizmu i prowadził do kościoła, a gdy dorastały, umie
szczał w rzemiośle, nie spuszczając i później ich z oka. Dwaj 
zacni kapłani, Pinchetti i Michał Di Piętro, późniejszy kardynał, 
przyszli mu w pomoc groszem, radą i pracą, tak, że mógł utwo
rzyć dom przytułku dla czterdziestu chłopców; powstało też 
w tym celu osobne stowarzyszenie, zasilające go miesięcznymi 
datkami. Z łaski ks. Di Piętro i Piusa VI (1784) nabył stary 
pałac Ruggia przy ulicy Via Giulia, skąd r. 1815, już po śmierci 
Borgiego, cały ten zakład przeniesiony został do dawnego kla
sztoru Wizytek, obok kościoła Santa Anna dei Falegnami.

l) Stąd urosła bajeczka, że hr. Jan Marya Mastai-Ferretti służył w 1-ym 
szwadronie 1° pułku gwardyi honorowej medyolańskiej. Sylvain (H istoire de 
P ie I X  le G rand  ed I. T. I, 10) twierdzi, że prefekt Sinigaglii wymówił go 
wobec rządu słabością.
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W tern miejscu istnieje on dotąd, a obejmuje sześć wiel
kich sal, noszących nazwę: sal św. Józefa, św. Filipa, św. Piotra, 
św. Pawła, św. Stanisława, św. Kamila i św. Ludwika. W salach 
tych zbierają się dzieci co wieczór na naukę, której im udzielają 
gorliwi kapłani lub świeccy, w dzień zaś rozchodzą się po war
sztatach, zostając zawsze pod okiem kierowników, z których 
jeden nadzoruje bezprzestanku ich postępowanie. Również i po 
wyjściu z zakładu — a dzieje się to po ukończeniu lat dwu
dziestu — nie bywają wypuszczani z opieki. W dni świąteczne 
miejsce pracy zajmuje wspólne nabożeństwo, katechizm i godzina 
rozrywki. Tak trafnie urządzony zakład wydaje zdolnych rze
mieślników, a co ważniejsza, dobrych chrześcian.

W pierwszych zawiązkach duszą jego był Jan Borgi, który 
prostym swym rozumem odgadł, że wychowanie ubogiej dziatwy 
jest dziełem Bogu nader miłem, a społeczeństwu bardzo poży- 
tecznem. Trzeba go było widzieć, jak po całodziennym znoju, 
rzuciwszy w kąt kielnię i fartuch, zasiadał wśród hałaśliwej rzeszy 
i jednego pogłaskał, drugiego wyburczał, wszystkich pouczył; 
wszyscy też lgnęli do niego, nazywając go poufale tatuniem Ja
nem, „ Ta t a  G i o v a n n i “; stąd i zakład cały otrzymał tę nazwę. 
Po piętnastu latach tak szlachetnego poświęcenia się poszedł po 
nagrodę do „Ojca ubogich“ (28 czerwca 1798), lecz zakład nie 
upadł, bo miał już swoich opiekunów i kierowników duchownych. 
Z jednym z nich, z kanonikiem Cezarem Storace, zaznajomił się 
nasz Jan Marya, a odtąd był częstym gościem w T a t a  Gio-  
va n n i .  Dom miłego przyjaciela i wykwintny salon Orsinich nie 
miał dla niego tyle uroku, ile skromna sala zakładu, gdzie 
usiadłszy na prostem krześle, uczył z powagą dzieci czytania, 
pisania, rachunków i geometryi. Kiedy zaś nadszedł dzień świą
teczny, prowadził całą gromadkę na Aventin lub na Monte Te- 
stacio i tam dzielił niewinne jej rozrywki, zawsze pełen słodyczy, 
dobroci i świętej wesołości, istny wizerunek Tego, którego miał 
zostać namiestnikiem.

Tak minęło trzy lata. Jan Marya uczęszczał w sukniach 
świeckich na wykłady teologiczne, nie miał atoli jasnej wska
zówki, że go Bóg powołuje do stanu duchownego, i był nawet 
czas, że chciał wstąpić do Guardia nobile, to jest, do gwardyi 
papieskiej, z szlachty rzymskiej złożonej. Dowódca tej gwardyi, 
książę Barberini, nie upatrywał snadź w bladym i wątłym mło
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dzieńcu wiele animuszu rycerskiego, bo wahał się, czy go przed
stawić papieżowi; wreszcie wpisał go na listę, gdy wtem nagła 
zaszła zmiana. Pewnego wieczora, gdy obok zakładu Tata Gio- 
vanni przejeżdżał powóz kardynała Fontana, zobaczył woźnica 
przy blasku latarni jakiegoś młodzieńca, wijącego się w kon- 
wulsyach na ziemi. Był to młody Mastai, rażony właśnie atakiem 
epileptycznym. Wniesiono go do zakładu, gdzie wkrótce przy
szedł do siebie, ale cios ten był dla niego jakby gromem dru
zgocącym wszystkie jego nadzieje, — droga do służby wojskowej 
i do służby kapłańskiej była przed nim zamknięta; jakoż na 
wieść o tym wypadku książę Barberini wykreślił go zaraz z listy.

Przygnębiony smutkiem, biegnie do Piusa VII, rzuca się 
mu do stóp i wśród łez mówi: „Ojcze święty, dla mnie już 
wszystko stracone, już niema dla mnie przyszłości, cóż teraz 
pocznę" ? Ojciec św,, sam wzruszony do żywego, położył swą 
rękę na głowie młodzieńca i rzekł ze słodyczą: „Uspokój się, 
mój synu, zawsze jesteśmy na coś pożyteczni, jeżeli wolę Bożą 
spełniamy. Kto wie, czy nie na to zagrodził ci Bóg wszelką 
drogę, by cię całkowicie pociągnąć do siebie; ufaj tedy Jego 
dobroci. Ufaj także sercu Matki Najmiłościwszej, której imię 
nosisz, i polecaj się Jej wielowładnej przyczynie". Słowa te 
były jakby balsamem dla zbolałego młodzieńca, powstał dziwnie 
wypogodzony, by zaraz podążyć do Domku N. Panny w Lorecie 
i w gorącej modlitwie błagać o łaskę uzdrowienia; poczem udał 
się na czas krótki do Sinigaglii.

Pełen ufności wrócił do Rzymu, a nazajutrz ukazał się 
w salach Akademii kościelnej, ale już w sukni duchownej. Teraz 
już nie było w nim niepewności ni wahania się, — jasno błyszczał 
przed okiem duszy ideał kapłana, który ziścić w sobie uważał 
za zadanie życia. Niebawem przyjął święcenia mniejsze z rąk 
arcybiskupa ikonitańskiego Piotra Caprano (5 stycz. 1817) ’), 
i z podwójnym zapałem oddał się naukom teologicznym, w któ
rych mistrzem był mu ksiądz Graziosi, słynny jako historyk, 
filozof i teolog, ale słynniejszy jeszcze jako kapłan, misyonarz 
i kaznodzieja 2). Mąż ten świątobliwy odgadł w Janie Maryi

x) Arc. Caprano został kardynałem 15 grud. 1822, um. 24 lut. 1834.
2) Niektórzy pisarze, jak Ludwik Veuillot, twierdzą, że Jan Marya w stą

pił do Akademii kościelnej, założonej przez Benedykta XIV, gdzie się kształcą 
urzędnicy kuryalni i dyplomaci Stolicy apostolskiej; lecz pewniejszem jest 
zdanie, że tylko chodził tamże na wykłady, a mieszkał w Tata Giovanni.



-  23 —

przyszłą wielkość i duchem proroczym wyrzekł o nim: „Mastai 
to młodzieniec obszernej wiedzy i rzadkiej cnoty, w piersiach 
jego jest serce papieża11. I nie pomylił się, bo już w sercu mło
dzieńca płonął ogień apostolski; 1 to też gdy w r. 1818 biskup 
Wincenty Strambi z prałatami Firrao i Karolem Odeschaichim 
odbywał w Sinigaglii misyę na żądanie tamtejszego kardynała 
biskupa Testa Ferrata, nasz minorzysta przyłączył się do nich 
i z wielką gorliwością wykładał dzieciom katechizm. Aby być 
dalszym od zgiełku świata, zamieszkał od r. 1817 w zakładzie 
Tata Giovanni, którego współdyrektorem mianował go Pius VII 
na prośbę kanonika Storace. Odtąd żył w swojem zaciszu, od
dany całkowicie modlitwie, nauce i pieczy o dzieciach, związany 
przyjaźnią z najcelniejszymi kapłanami owego czasu, jakimi byli 
XX. Graziosi, Strambi, Odescalchi, Guidi, Storace, Di Piętro, Ca
prano, Kasper deł Buffalo i inni.

R O Z D Z I A Ł  III.

Pius VII reorganizuje państwo kościelne. — Jan Marya 
Mastai - Ferretti kapłanem.

Rządy francuskie w latach 1 8 0 8 — 1814. —  M otu  p ro p rio  z 6. lipca 1816. —  

fłdm in is tracya  po r. 1815, —  Sądownictwo. —  W ojsko . —  Finanse. —  Nauki 

i Sztuki. —  Bryganci. —  Sprawy koście lne Piusa VII. —  Po lityka  Consalviego, 

Jan Marya Mastai Ferretti przyjm uje święcenia kapłańskie. —  Pracuje w za

kładzie Tata Q iovanni. —  W stępuje do towarzystwa fłrka d ó w .

Rządy francuskie w latach 1808— 1814 były twarde, aie nie 
tak drapieżne, jak za republiki. Wprawdzie zniesiono klasztory 
(1809), sprzedano dobra kościelne (za 100 przeszło milionów fr.), 
wprowadzono konskrypcyę i kodeks Napoleoński, ale za to 
zmniejszono dług publiczny, poskromiono bandytów i żebraków, 
usunięto zabytki dawnego feudalizmu, a natomiast uproszczono



_  24 —

administracyę'). Po upadku Napoleona chciała Austrya zagarnąć 
Legacye2), ale kongres wiedeński, na którym praw Kościoła 
i Stolicy apost. bronił znakomicie kard. Consalvi3), przyznał pa
pieżowi dawne posiadłości, z tem tylko ograniczeniem, że Fran- 
cya miała zatrzymać Awignon i Venaissin, Austrya zaś część 
Ferrary na lewym brzegu Padu, wraz z prawem obsadzenia twierdz 
w Ferrarze i Comacchio. Odzyskane w ten sposób państwo 
kościelne obejmowało 812 mil kw. i 2,354.721 mieszkańców.

Gonsalvi, mąż sprężysty i wytrawny — acz kardynałom 
kierunku ściśle kościelnego, czyli t. z. zelanti, wydał się nieco 
liberalnym, innym zaś zbyt bezwzględnym — był jako sekretarz 
stanu (1814—1823) prawą ręką Piusa VII w reorganizacyi pań
stwa keścielnego, a słynny statut organiczny, ogłoszony w motu 
proprio z 6. lipca 1816, to jego dzieło. Poznajmy tę reorgani- 
zacyę choć w krótkim zarysie4).

Pod względem administracyi, Consalvi zatrzymał centrali- 
zacyę francuzką, z tą różnicą, że wyższe urzęda mieli piastować 
duchowni; co było błędem, w skutkach wielce szkodliwym. Całe 
państwo podzielone zostało na 17 delegacyj, z których cztery 
(Bolonia, Rawenna, Ferrara, Forli) podlegały kardynałom jako 
legatom, inne zaś prałatom z tytułem delegatów6). Każdy taki 
naczelnik miał przy boku dwóch assesorów, jako sędziów, i wy
dział rządowy (congregazione governativa), z dwóch lub czterech 
członków złożony. Delegacye dzieliły się na powiaty pierwszej 
i drugiej klasy, z t. zw. governatori, powiaty zaś na gminy, 
z t. zw. podesta na czele. Co do gmin, po zniesieniu dawnych 
instytucyj municypalnych i prowincyonalnych, utworzono r. 1816

!) Hr. Tournon, który jako prefekt zarządzał Rzymem (1810— 1814), wy
raził się o rządach papieskich pochlebnie w piśmie sw ojem : „E tudes sta łisti- 
ques sur Rom e et la partie  occidentale des etats rom ains“ P aris 1831 3 vol.

2) W tej myśli zawarła tajemną ugodę z Anglią r. 1809, a później 27. 
lipca 1813 w Pradze. Por. Hergenrother „Der K irchenstaat seit der fra n c . 
R evo lu tion“ Freiburg. 1860 str. 191.

3) Słynne były jego noty z 23. października i 7. listopada 1814.
4) Tournon E tudes sta tistiąues su r R om e et la partie  occidentale des 

eta ts rom ains Paris 1831 vol. 3 — Farini Lo stato rom ano da l 1815 al 1840. 
Firenze 1851. — Hergenrother D er K irchenstaat se it der franc. R evolution  
Freiburg 1860, — Gams D ie Geschichte der Kirche Christi im X IX  Jahrh. T. II.

5) Leon XII zredukował ich liczbę do 13 (r. 1824).
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nowe zarządy, składające się z rady gminnej (consiglio) i z ma
gistratu, do którego wchodził gonfaloniere i sześciu „starszych" 
(anziani)').

W Rzymie oprócz gubernatora fungowały, jako organa ad
ministracyjne, t. z. Congregazione del baon governo, — econo- 
mica, — delle acque, — degli studii (od Leona XII) i Camera 
apostolica (z kardynałem kamerlingiem i t. zw. tesoriere, czyli 
podskarbim, na czele); najwyższym zaś po papieżu kierownikiem 
wszystkich spraw kościelnych i świeckich był kard. sekretarz 
stanu, któremu bezpośrednio podlegał gubernator Rzymu i pro- 
wincyi Comarca.

Kodeks Napoleoński, jako nieodpowiedni stosunkom miej
scowym, został usunięty (1814), natomiast kazał Pius VII ogłosić 
nowy kodeks handlowy (1817) i nową procedurę cywilną (1817), 
którą minister Guizot nazwał „dziełem mądrości". Krom tego 
w mota propri.o z 6. lipca 1816 oznaczył papież tok instancyj 
dla spraw cywilnych i k r y m i n a l n y c h U ł o ż e n i e m  kodeksu cy
wilnego i karnego, tudzież poprawą wadliwego nieco sądownictwa 
zajęli się jego następcy, Leon XII, Grzegorz XVI i Pius IX. Jako 
prawdziwy ojciec ludu, dał Pius VII po powrocie do Rzymu 
ogólną amnestyę (27. lipca 1814), a tylko kilku większych prze
stępców dotknęła z lekka ręka sprawiedliwości. Jako książę po
koju, zniósł on podatek ze krwi — konskrypcyę, tak że wojsko, 
wynoszące przy końcu jego rządów .5000 mężów, uzupełniało 
się werbunkiem. Stosunki wojskowe uregulował edykt z 17. mar
ca 1822. System podatkowy został ten sam ; atoli Pius VII zaraz

J) Według statutu Leona XII z r. 1827, miało być w gminach pierwszo
rzędnych 6 starszych, w drugorzędnych 4, w trzeciorzędnych 2 starszych. D u
chownym breve Cogitationes z roku 1824 wzbroniło przyjmowania urzędów 
gminnych.

2) Co do spraw cywilnych, najniższą instancyą mieli być na prowincyi 
„governatori“, w stolicach delegacyj cywilni assesorowie delegatów, w Rzymie 
trybunał Kapitolu i trybunał na Monte Citorio, czyli audiłor Camerae. W dru
giej instancyi szły sprawy cywilne przed trybunały prowincyonalne, a krom 
tego istniały cztery sądy apelacyjne (w Bolonii, w Macerata i dwa w Rzymie). 
Najwyższym sądem cywilnym dla Rzymu i państwa była Sacra R ota  Rom ana, 
sądem zaś kasacyjnym Signatura ju s titia e  (motu proprio z 22. listop. 1817). 
Sprawy karne sądzili t. z. governatori, trybunały prowincyonalne, trybunały 
apelacyjne (w Bolonii, w Macerata i w Rzymie), a jako najwyższy sąd Sacra 
C onsulta  (Por. Hergenrother D er K irchenstaat str. 98).
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z początku zmniejszył niektóre podatki (ed. z. 31. maja 1814 
i z 5. lipca 1815), chociaż dług publiczny wynosił w roku 1815 
do 33 milionów skudów, a deficyt roczny w roku 1816 docho
dził do 1,200.000 skudów. Uznał on także sprzedaż dóbr du
chownych, dokonaną w roku 1807, z tem jednak zastrzeżeniem, 
by za stosowną kompenzatą oddano biskupom pałace, a kla
sztorom konieczne mieszkania.

Pius VII okazał się również protektorem nauk i sztuk pię
knych. Mianowicie podniósł uniwersytet rzymski, dodawszy dwie 
nowe katedry (archeologii i nauk przyrodniczych), zatwierdził 
Akademię religii katolickiej, (założoną r. 1800 przez arcb. Cop- 
pola), uposażył Akademię św. Łukasza, pomnożył bibliotekę 
watykańską i powierzył jej zarząd słynnemu Angelo Mai, roz
szerzył muzeum watykańskie (Braccio I\iU0V0) , założył galeryę 
na Kapitolu, odzyskał za poparciem Anglii arcydzieła zabrane 
do Paryża i przez słynnego Canovę sprowadził je do Rzymu, 
kazał robić poszukiwania archeologiczne w Ostyi i na Forum 
pod kierunkiem uczonego Fea itd ,').

Dzięki opiece papieża i niektórych kardynałów, ściągnął 
Rzym niemało mężów, poświęcających się naukom lub sztukom 
pięknym, między którymi zasłynęli szczególniej: Nibby, Re, 
Dodwell, Fea, Marini, Aureliusz i Aleksander Visconti na polu 
archeologii,— Biondi, Perticart, Marini, De Rossi, Giraud na polu 
poezyi i literatury, — Scarpellini, Calandrelli, Conti na polu astro
nomii, — Camuccini, Landi, Wicar na polu malarstwa, — Ca- 
nova, Thorwaldsen, Tenerani, Finelli na polu rzeźbiarstwa itp. 
Poczęli też napływać tamże liczniej cudzoziemcy, co z jednej 
strony przysparzało mieszkańcom grosza i ogłady, lecz z dru
giej zaszczepiało wśród nich nie zbyt korzystną anglomanię 
i frankomanię.

Toż samo za Piusa VII przybyły niektóre instytucye lub 
ulepszenia, wedle potrzeb i smaku XIXgo wieku, jak n. p. asse- 
kuracya od pożarów, straż ogniowa, towarzystwo filarmoniczne 
i filodramatyczne, t. z. akademia tyberyjska (Tiberina), stowa
rzyszenie przyjaciół sztuk pięknych, instytut rolniczy, szkoły wie-

!) Kard. Wiseman Erinnerungen an die le tzten  vier Pdpste. IX  K ap. 
(tióm. z angielsk.) III Aufl. Koln. 18G4.



czarne, ochronki dla. dzieci, konferencye św. Wincentego a Paulo,, 
różne zakłady pod opieką Sióstr miłosiernych, Dam Serca Jezu
sowego, Sióstr Opatrzności ').

Nie małą też zasługą Piusa VII było poskromienie bandy
tów, którzy opanowawszy miasteczko Sonnino (1818), szerzyli 
postrach po całej okolicy. Trzeba było wysłać przeciw nim ko
lumny żandarmów i strzelców (centurioni), które też wycięły lub 
rozprószyły niektóre bandy, podczas gdy jednego z hersztów 
(Masocco) pozyskano układami. Gorszą plagą byli Karbonaryu- 
sze, z którymi w następnym rozdziale bliżej się zapoznamy.

Co do spraw kościelnych, Pius VII starał się odbudować, 
co rewolucya zburzyła, a do ważniejszych jego czynów zaliczyć 
potrzeba przywrócenie klasztorów w państwie kościelnemJ), 
wskrzeszenie Towarzystwa Jezusowego w całym Kościele8), ka- 
nonizacyę odbytą w r. 18074), zawarcie konkordatów5) lub kon- 
wencyj z niektórymi rządami, powołanie do św. Kollegium wielu 
znakomitych mężów, jakimi byli n. p. Di Piętro, Pacca, Consalvi, 
Severoli, De Gregorio, Fontana, Della Genga, Castiglioni, Arezzo, 
Opizzoni, Serlupi itp.

Co do kierunku polityki, sekretarz stanu Consalvi opierał 
się głównie na Austryi, zachowując atoli ze wszystkiemi mocar-

!) Farini (Lo S ta ło  rom ano I, U) narzeka, że mimo dobrych chęci 
Piusa VII i Consalviego nic się prawie w państwie kościelnem nie zmieniło, 
lecz pisarz ten jest jawnym przeciwnikiem rządów papieskich, a stąd nie ze 
wszystkiem zasługuje na wiarę.

2) Edykt z 15. sierp. 1814. Przywrócono 1824 klasztorów męskich a 612 
żeńskich.

3) Bullą Sollicitado otnnium ecclesiarum  z 7. sierp. 1814 przywrócił 
Pius VII Towarzystwo Jezusowe dla całego Kościoła, gdy już pierw uczynił 
to dla Rosyi, na prośbę Pawła I (breve z 7. mar. 1801), i dla Obojga Sycylij 
na prośbę Ferdynanda IV (breve z r. 1804). Jezuici, których generałem był 
wówczas O. Tadeusz Brzozowski (1805— 18'20), otrzymali w Rzymie trzy domy; 
dawną rentę i pewne wynagrodzenie za sprzedane już dobra.

J) Świętych : Anieli Merici, Kolety Boillet, Hyacynty Marescotti, Fran
ciszka Caraccioli i Benedykta da Sto Fradelo.

5) Z Francyą (1801 i 1817), z republiką włoską (1803), z Sardynią (1817), 
z Bawaryą (1817), konwencya z Prusami (1821 De salate anim arum  i P ro - 
v ida  solersąue), z rządem Królestwa kongresowego (1818 Bulle M ilitantis  
i E x  im posita  nobiś).
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stwami przyjazne stosunki. Jakoż było to niemałem zwycięstwem, 
że nietylko Austrya, Francya, Hiszpania, Neapol i Toskana 
zrzekły się juryzdykcyi, jaką ich posłowie wykonywali w obrę
bie swyęh pałaców, ale że nadto Rosya, Prusy, Niderlandy, Ha
nower i Wirtemberg utworzyły osobne poselstwa przy Waty
kanie.

Ale wróćmy do Jana Maryi Mastai Ferettego.
Ośmnastego grudnia 1818, po złożeniu egzaminów z teo

logii, otrzymał on święcenie na subdyakona, lecz nie bez dy- 
spenzy papieskiej, bo jeszcze się czasem pojawiały napady epi
leptyczne, lubo nie tak silne jak przedtem. Szóstego marca 1819 
został dyakonem, a 10 kwietnia, w samą Wielką sobotę, kapła
nem, również za pozwoleniem papieskiem i pod warunkiem, by 
zawsze w towarzystwie innego kapłana odprawiał Mszę świętą. 
Wszystkie te święcenia dał mu Piotr Caprano, arcybiskup iko- 
nitański i. p. i, w kaplicy książąt Doria-Pamfiłi. W Wielką nie
dzielę, 11 kwietnia 18194), przystąpił młody kapłan po raz pier
wszy do ołtarza w skromniutkiej kaplicy Santa Anna dei fale- 
gnami, a tak był przejęty wielkością tajemnicy, że asystujący 
mu stryj Paulin musiał często przerywać bogomyślne jego 
zachwyty. Również nie bez wzruszenia zwrócił się po Ofierze 
świętej do grona dziatek, by dłoń kapłańską złożyć na pochy
lonych ich głowach. Obecnym nasunął się wtenczas obraz Zba
wiciela, błogosławiącego dzieci izraelskie.

Dzień prymicyi przeszedł radośnie, jedna tylko myśl, niby 
chmurka czarna, ćmiła jego pogodę, — to rozkaz papieski, by 
tylko w towarzystwie drugiego kapłana przystępował do ołtarza; 
ale i tu spodziewał się otrzymać zwolnienie. Westchnął znowu 
do Najśw, Panny i pobiegł do Kwirynału. Świątobliwy papież, 
który X. Mastaia wielce kochał i, jak twierdzą, już w r. 1819 
koadjutorem mons. Grzegorza Schmidta, kanonika 5. Mariae in 
via lata, mianował, spojrzał najprzód w niebo, a potem rzekł: 
„Synu drogi, daję ci i to pozwolenie, byś sam odprawiał Mszę

4) 11 kwietnia 1869 chciał Pius IX w tej samej kaplicy odprawić sekun- 
dycye ; gdy jednak na ten dzień napłynęło mnóstwo pielgrzymów, wypadło 
odprawić Mszę św. w bazylice św. Piotra. Za to podczas Mszy św. dał Ko
munię św. deputacyi chłopców z zakładu Tata G iovanni.
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świętą, ufam bowiem, że odtąd nie powtórzą się napady twoje] 
choroby". Słowa te były proroctwem, — choroba na zawsze 
zniknęła.

Jan Marya Mastai-Ferretti nie na to został kapłanem, by 
błyszczeć przed światem i piąć się wysoko po szczeblach go
dności, ani też na to, aby używać gnuśnego spoczynku; — prze
ciwnie jedyną jego ambicyą było służyć Bogu calem sercem, 
pierwszą zaś widownią jego pracy był znany już zakład Tata 
Giovanni. Mianowany przez .papieża rzeczywistym tegoż dyre
ktorem, —- tytularnym pozostał nadal kanonik Storace — nie
tylko wsparł go swym groszem, ale podniósł i rozwinął swą 
roztropnością'). Przedewszystkiem przywrócił dawny regulamin 
przez Borgiego nadany, według którego posyłano chłopców na 
cały dzień do prawych i biegłych rzemieślników, by się tam 
ćwiczyli w rzemiośle, a tylko wieczorem zgromadzano ich w za
kładzie na naukę i rozrywkę. Rozciągnął też ściślejszą opiekę 
nad wychodzącymi z zakładu, po ukończeniu lat dwudziestu, 
i wprowadził znaczne ulepszenia tak w zarządzie zewnętrznym 
jak w udzielaniu nauki; mianowicie dołączył wykład początków 
geometryi, jakoteż rysunków, rzeźbiarstwa i rytowania na miedzi, 
na czem zakład bardzo wiele zyskał. Słowem, młody jeszcze 
kapłan pokazał się zarówno światłym kierownikiem, jak troskli
wym opiekunem dzieci2).

Jako mąż modlitwy, usuwał on się co rok czy do klasztoru 
0 0 .  Pasyonistów, czy do celi 0 0 .  Reformatów3), by przynaj

ł) Przy zakładzie Tata Qiovanni pracowali także X. Lispignani i X. Bi- 
ghi. Ten ostatni miał ochotę zostać dyrektorem; kiedy zaś X. Mastai otrzymał 
to miejsce, Bighi przypisał tę nominacyę intrygom X. Mastaia i czuł stąd żal 
do niego. Pewnego razu zdybawszy go na Kapitolu, rzekł do swego towarzy
sza, księdza Ventury: „Oto idzie mały abbate, który taką ma minę, jakoby 
miał kiedyś zostać papieżem". Słowa te bardzo uderzyły ks. Venturę, tak iż 
baczną zwrócił uwagę na ks. Mastaia. Mastai jako Pius IX zamianował X. Bi- 
ghi prałatem domowym, a potem biskupem.

2) Pius IX odwiedzał później i wspierał ten zakład, o czem świadczą 
freski na murach sal i stosowne napisy.

3) Jako papież kanonizował on w r. 1867 św. Pawła od Krzyża, zało
życiela zakonu 0 0 .  Pasyonistów, i św. Leonarda da Porto Maurizio, misyona- 
rza z zakonu 0 0 .  Reformatów, którego ciało w onym kościółku spoczywa.
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mniej kilka dni poświęcić wyłącznie na ćwiczenia duchowne. 
Szczególnie miłym mu był klasztorek Retiro di S. Bonaventura, 
leżący na wzgórzu palatyńskiem, i tam też r. 1821 wpisał się 
w poczet tercyarzy św. Franciszka').

Był on również miłośnikiem nauk i snadź dobre pod tym 
względem miał imię, skoro towarzystwo literackie A r k a d  ó w 5), 
liczące w swojem gronie znakomitych uczonych, powołało go w r. 
1823 na swego członka i nadało mu zaszczytne imię Cleomede 
M etapeo3).

ROZDZIAŁ IV.

Karbonaryusze i inne stow arzyszenia tajne za rządów 
Piusa VII.

Początek k a rb o n a ry z m u ,—  Organizacya związku. —  C erem onie przy przy

jęciu  i przysięga adeptów. —  Dążności karbonaryuszów . —  Instrukcya 

w ysokie j w enty z r. 1819. —  Patto  nazionale, —  Sekty pokrew ne. —  

Sanfedyści. —  M em oryały  kard . C!onsalviego i ks. M e tte rn ich a .— - Ruchy 

karbonarsk ie  w M eapolu i w P iem oncie  r, 1 8 2 0 — 1821 , —  Charbonnerie  

i R lliance cosm opo lite  we Francyi.4)

Już w pierwszej połowie wieku XVIIIgo zapuściła masone
rya swe zagony we Włoszech, tak że do r. 1740 każde większe 
miasto półwyspu miało swoją lożę. Postępom jej sprzyjała nie
chęć do Kościoła i Stolicy św., panująca na dworach książąt,

!) OO. Reformaci umieścili w zakrystyi marmurową tablicę na pamiątkę 
owego faktu, a w r. 1871 4 października obchodzili 50 letnią jego rocznicę.

2) Towarzystwo Arkadów powstało z inicyatywy królowej szwedzkiej 
Krystyny, ale już po jej śmierci w r. 1695, a w r. 1725 otrzymało od Jana V. 
króla portugalskiego posiadłość na Transtevere, obok ogrodu Riari (dziś Orsi- 
ni). Tam powstał lokal, zwany „Bosco parrasio", gdzie się odbywały zebrania 
literackie.

3) Cleomedes =  Celeber imperio vir.
4) Mariotti M em orie su i Carbonari. — Saint-Edme C onstitutions et 

organisation des Carbonari Paris 1821. — Jarcke D er Orden der Carbonari



— 31 —

a zwłaszcza w Neapolu, gdzie minister Tanucci od r. 1734 do 
1777 rządził w duchu encyklopedystów i „Febroniusza". W Rzy
mie „pracowała" od r. 1735 do 1737 loża angielska według rytu 
szkockiego, i snadź niemało znalazła zwolenników, skoro papież 
Klemens XII bullą J n  eminenti", z 27. kwiet. 1738 wzbronił 
pod klątwą należenia do tej sekty. Jakie były jej tajne dążno
ści — bo na zewnątrz wywiesiła sztandar humanitaryzmu i cy- 
wilizacyi •— wykrył jeden ze znaczniejszych członków loży rzym
skiej, nawróciwszy się podczas jubileuszu w r. 1759 1). Później 
słynny awanturnik hr. Cagliostro (Balsamo) dla propagowania 
idei rewolucyjnych założył loże w Rzymie i w innych miastach 
włoskich, za co dostał się do więzienia i tamże umarł (1795).

Pokrewnym masoneryi, a może nawet, — jak Pius VII 
w konstytucyi z 18. wrześ. 1821 przypuszcza i wielu autorów 
utrzymuje — jej płodem, był karbonaryzm (Carbonara we Wło
szech, Charbotinerie we Francyi, Commaneros w Hiszpanii),
o którego początkach różne są zdania. Według Cretineau — Joly 
związek ten powstał r. 1799 w Kalabryi, staraniem przebiegłej 
królowej Karoliny i osławionego kardynała Fabrycyusza Ruffo,

und die neapolitanische und piem ontesische R evolution  (Vertnischte Schrif- 
ten) Munchen 1839 II — Deschamps Les societes secretes et la societe 6 
ed. Paris 1882 T, I, 99. T. II, 232. T. III, 98. — Cretineau-Joly L‘eglise ro- 
maine en face de la revolution  3 ed. Paris 1861. T. II, 68, seq. — Łubieński 
Ouerres e t revolutions d'Italie en 1848 et >849. Paris 1852 p. 36 seq, — 
Gaspare de Luise La Pram assoneria e la G iovine Italia  2 ed. Roma 1866. — 
Thomas Frost The secret societies o f  the European R evolu tion  T, 1, III. — 
John Murray M em oirs o f  the secret societies... Lond. 1821. — Allgem eines 
Handbuch. der Freimaurerei Leipzig 1863.

x) Znając dobrze sektę, bo lat 25 do niej należał i więcej niż 200 człon
ków sam przyjął, streścił jej maksymy w następujących zdaniach: „N os per  
nos. 2. N ullus super nos. 3. Quaecunque, ubicunque et quatidocunque co- 
mede, bibę, laetare. 4. Cum quocunque et quacunqne conjunge et disjunge, 
dum m odo conyenias simul. 5. D a necessaria ad victum, vestitum  et vo- 
luptates signatis nostris indigenis. 6. Uxorem, filios, filias, seryos, ancillas 
cum aliis conyenientes non impedias. 7. N eque aliorum libertati, e ts i con- 
traria volentium , resiste. 8. N il est quod sit malum, et occisio yoluntaria  
imo. 9. Bonum  necare qu i vo lu n t praeesse nobis. 10. M orim ur e t vivirnus 
et iterurn sem per  (metempsychoza !). 11. P ossum us omnia facere, quae vo- 
lurnus, absąue lev i etiarn culpa. 12. Ergo sem per liberi sm nus". (Paolo Men- 
cacci M em orie decum entate p er la storia della riyoluzione italiana. Roma 
1879. VoI. I. parte 1, p. 45).
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przewódzcy sanfedystów'). Anglicy, wówczas potężni na dworze 
neapolitańskim, jak Nelson, Bentinck i Amhert, nadali karbona- 
ryuszom ściślejszą organizacyę, iżby z nich utworzyć kohortę 
tajnych pretoryan, gotowych nawet skrytobójstwem bronić tronu 
Ferdynanda IV. Zdanie to ma za sobą pewną podstawę; karbo- 
naryusze bowiem okazali się przeciwnikami „republiki parteno- 
pejskiej “, jak niemniej rządów Józefa Bonaparte i Joachima Mu- 
rata, później zaś jęli domagać się od króla Ferdynanda I. za
prowadzenia konstytucyi, jakoby nagrody, zagwarantowanej im 
przez Anglików.

Inni autorowie sądzą przeciwnie, że związek ten powstał 
z rozbitków „republiki partenopejskiej", rozprószonych po Ka- 
labryi.

Jan de Witt, jeden z dygnitarzy masoneryi, łączy karbona- 
ryzm ze związkiem t. z. Maęons charbonniers albo Bons cousins 
i Maęons philadólphes, jaki dla pielęgnowania konstytucyona- 
lizmu miał przy końcu XVIII wieku powstać w Besanęon, a któ
rego założycielami byli jenerałowie Malet i Oudet, pierwszym 
zaś naczelnikiem jen. Moreau (do r. 1799). Ze wschodniej Fran
cyi miał ten związek przejść do północnych Włoch, następnie 
do południowych 2).

Podobnież niektórzy pisarzy niemieccy uważają wschodnią 
Francyę za ojczyznę karbonaryzmu, a stowarzyszenia węglarzy, 
pracujących w górach Jura, za pierwowzory tegoż pod względem 
organizacyi. Około r. 1790 miał ten związek dostać się do Ge
nui, w następnych zaś latach na południe 3).

Jakkolwiek rzecz się ma, to jest pewna, że około r. 1809 
było już do 30.000 karbonaryuszów w Kalabryi - i Abruzzach. 
Joachim Murat przeciwstawił im loże masońskie i utworzył oso
bny „Wielki Wschód'1 w Neapolitańskiem; później jednak, idąc 
za radą ministra policyi Maghella, starał się ich pozyskać na-

!) L ’eglise rom aine en fa ce  de revol. T. II, 67.
2) M em oires secrets p our seryir a l'histoire da me vie p. 17— 19. 

Tego zdania jest Deschamps (Les sociites secretes et la societe II, 233).
3) K irchenlexicon von  W etzer und  Welte II. Aufl. 1883 Art. Carbonari. 

Za tem zdaniem przemawia ta okoliczność, że karbonaryusze mają w swojej 
symbolice wiele wyrazów francuskich i że św. Teobalda, znanego prawie tylko 
we Francyi, uważają za swego patrona.
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dzieją utworzenia jednolitego królestwa włoskiego; jakoż w r. 
1815, podczas walki Murata z austryakami, część went, zwłaszcza 
w środkowych Włoszech, zdawała się go popierać, podczas gdy 
wenty neapolitańskie pozostały wiernemi Ferdynandowi. Co wię
cej, kiedy Napoleon I bawił na Elbie, tajne towarzystwa włoskie 
weszły z nim w układy, by go za cenę konstytucyi, którą dele
gowani miast włoskich ułożyli w Turynie, obwołać cesarzem 
rzymskim i królem zjednoczonej Italii *)• Po upadku Napoleona 
i Murata wystąpili karbonaryusze jako rzecznicy niepodległości 
włoskiej i rządów konstytucyjnych, przez co ich popularność 
niesłychanie wzrosła, tak że już w r. 1815 liczono ich przeszło 
50.000 w samej Kalabryi.

Przypatrzmy się ich organizacyi. Jak masoni od murarzy, 
tak karbonaryusze od węglarzy wzięli swą nazwę i niektóre go
dła. Mianowicie miejsce zebrania karbonaryuszów zwało się chatą 
(baracca) — wnętrze samo, a zarazem robota sprzedażą węgli 
(vendita, stąd wenta) — zewnętrzne otoczenie lasem — zbiór 
went jednej prowincyi republiką — zadanie zaś związku oczy
szczeniem lasu z wilków, to jest, z tyranów i obcych książąt. 
Oni sami przybrali nazwę „dobrych kuzynów“ (buoni cugini, 
bons cousins), obcych zwali poganami (pagdni); ich pieczęć 
przedstawiała boginię wolności, depcącą smoka i miała ' napis: 
Despotyzm zniweczony.

Związek cały dzielił się na pojedyncze wenty (vendita), li
czące nie więcej, jak po dwudziestu członków; deputowani dwu
dziestu went tworzyli wentę centralną, która przez jednego de
putowanego znosiła się z „wysoką wentą“ i z komitetem wyko
nawczym. Dla zapobieżenia zdradzie jedna wenta nie miała sty
czności z drugą, chyba za pośrednictwem wenty centralnej; krom 
tego wszyscy członkowie zobowiązywali się przysięgą do ścisłego 
milczenia i ślepego posłuszeństwa, a przed przyjęciem do związku 
musieli odbywać rodzaj nowicyatu. Każdy karbonaryusz miał 
jakieś godło wojenne, a przytem strzelbę i pięćdziesiąt nabojów;

1) Napoleon przystał na ten projekt. Jest jeszcze raport emisaryusza 
Napoleońskiego, datowany z Neapolu (14 paźdz. 1814), a omawiający środki 
do wywołania rewolucyi w państwie kościelnem. Murat działał w tej myśli 
w r. 1815 (Deschamps 1. c, T. III, Chap. IV, § 3).

Pius IX i Jego Pontyfikat. Tom 1. 3
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ponieważ zaś wielu było adeptów z pośród wojska, przeto po
dzielono ich na legie, kohorty, centurie i manipula.

Karbonaryzm, równie jak masonerya, obejmował stopnie 
niższe i wyższe; niższe — a było ich trzy, mianowicie stopień 
Ucznia, mistrza i wielkiego wybranego (grandę eletto, grand 
elu) — tworzyła armia szeregowców, wyższe stanowili wodzo
wie, posiadający całą tajem nicę'). Obrzędy były symboliczne, 
jak i u masonów, a za tło służyła religia. Tak n. p. kiedy uczeń 
miał być posunięty na mistrza, wprowadzano go do „ogrodu 
oliwnego “ — bo on miał przedstawiać Chrystusa — i kazano 
mu mówić: „Jeżeli cierpienia, jakie mam ponieść, mają człowie
kowi przynieść pożytek, tedy nie chcę być od nich wolnym; 
twoja wola, o Panie, a nie moja, niech się stanie11. Następnie 
dawano mu do picia piołun i ciągniono go przed Piłata, którego 
wyobrażał przełożony wenty; poczem naczelnik straży występo
wał ze skargą, że adept „chce wywołać rokosz, aby potem za
panować despotycznie nad ludem i zniweczyć naszą religię". 
Dalej wiedziono ucznia do Kaifasza (pierwszego asystenta wenty) 
i do Heroda (drugiego asystenta), a na zapytanie tegoż: „Ktoś 
ty jest“, odpowiadał adept: „Ja jestem Synem Bożym". Nastę
powało przesłuchanie przed Piłatem, ukoronowanie cierniem, 
„Ecce homo", czyli przedstawienie kandydata zebranym mistrzom, 
wyrok tychże: „Crucifigatur", pochód skazańca na Golgotę, 
z krzyżem na ramionach; i dopiero przed wykonaniem wyroku 
wołał lud, to jest, mistrzowie: „Łaski, łaski", a uwolniony adept 
składał przysięgę 2).

Przy przyjmowaniu do trzeciego stopnia, to jest, t. z. grandę 
eletto (grand elu), zbierała się wenta w grocie ciemnej, mającej 
kształt trójkąta. We wschodnim jej rogu był umieszczony „tron" 
przewodniczącego, naprzeciw zaś, czyli „na zachodzie", była 
„dziura", to jest, wejście do groty, przed którem stało dwóch 
strażników, zwanych płomienie (flamme), z mieczami, w postaci 
płomienia, by nikogo nie wpuszczać, prócz adeptów tegoż

4  Według K irchenlexicon'u  Wetzera i Weltego (II ed. 1883 Art. Car
bonari) miały być tylko dwa stopnie, lecz być może, że to miało miejsce we 
włoskim karbonaryzmie przed r. 1821.

2) R istre tto  del Processo in form ativo  z r. 1818. {Kirchenlexicon von  
W etzer und  Welte. I I  ed. Art. Carbonari).
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stopnia. Wszyscy członkowie zajmowali miejsca naprzeciw środka 
groty, mając oczy zwrócone na wielkiego mistrza, którego od
znaką była szeroka wstęga morowa o trzech kolorach — niebie
skim, żółtym i zielonym, jakoteż trzy godła na nim wiszące — 
tryauguł ażurowy, słońce złote i globus ziemski, barwy blado 
zielonej. Po przesłuchaniu kandydata, wyliczał w. mistrz siedm 
korzyści, jakie odbierają wtajemniczeni; szóstą z nich miało być 
obalenie na zawsze wszelkiej tyranii, siódmą zaprowadzenie rozu
mnej i niekończącej się wolności na gruzach nieprzyjaciół ludu '). 
Następnie zaś ogłaszał adeptowi, że celem karbonaryzmu jest 
wyrzucenie tyranów, rządzących Włochami, zaprowadzenie świętej 
filozofii, wykonanie krótkiej ale strasznej zemsty i zjednoczenie 
Ausonii w jeden kwitnący i szczęśliwy lud, któryby był wzorem 
dla całego świata.

Natomiast adept składał przysięgę, że jako wolny obywatel 
Ausonii użyje wszystkich chwil swego życia, aby zapewnić zwy- 
cięztwo zasadom czcigodnej karbonaryi, a więc wolności, równości 
i nienawiści ciemięztwa, — że dla przywrócenia królestwa wol
ności będzie walczył aż do śmierci, — że wreszcie zgadza się, aby 
w razie niedotrzymania przysięgi został przez swoich stracony 
wśród najokropniejszych męczarni, nagi i w koronie cierniowej, 
„tak, jak nasz dobry kuzyn Odkupiciel, będący naszym wzorem "2). 
Jak widoczna, karbonaryusze dążyli do tego, by wyswobodzić 
Włochy, zniszczyć religię katolicką i obalić trony. Wprawdzie 
ustawy niższych stopni nie wypowiadają tego wyraźnie, — owszem, 
nierzadką jest tam wzmianka o Trójcy św., o Stwórcy wszech
świata, o Jezusie Chrystusie, Najśw. Pannie, św. Józefie, Aposto
łach, o chrzcie i grzechu pierworodnym: ale są to tylko czcze 
nazwy, albo raczej symbole ich tajemnych dogmatów, których 
treścią cześć natury. Tak n. p. Trójca św. oznacza potrójne kró
lestwo, które składają sól (ziemia), woda i ogień, — Chrystus 
to pierwszy „dobry kuzyn", czyłi karbonaryusz, który przyszedł 
„dla rozszerzenia na ziemi filozofii, wolności i równości", — św. 
Tebaldo (?), patron karbonaryuszów, to Teobald, restaurator za-

T) St. Edme. C onstitation et organisation des Carbonari. Paris 1821 
94— 103.

2) De Luise 1. c p. 243.
3'
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konu Templaryuszów i pierwszy po Jakóbie Molay wielki mistrz 
tegoż ]).

Że związek karbonaryuszów, podobnie jak masonerya, był 
antireligijny i antispołeczny, wypowiedział to jawnie jeden z ko
ryfeuszów sekty — Jan de Witt 2): „O jakże w wielkim jest 
błędzie, kto sądzi, że zna ducha i prawdziwe dążności karbona
ryuszów, skoro poznał tajemnicę pierwszych trzech stopni. W nichto 
jest jeszcze mowa o moralności chrystyanizmu, a nawet o Ko
ściele. Adepci wyobrażają sobie, że cel stowarzyszenia jest wznio
sły i szlachetny, że jestto zakon tych, którzy pragną moralności 
czystej, pobożności silniejszej, niezależności i jedności swojej 
ojczyzny.. .  Ale jakaż zmiana po przejściu przez trzy pierwsze 
stopnie. Już w czwartym, t. z. Apostoli, zobowiązują się adepci 
do obalenia wszystkich monarchij, a zwłaszcza królów z rodu 
Burbonów („Lilia pedibus destrne"). Wszelako dopiero w stopniu 
siódmym i ostatnim, który dla niewielu jest dostępny, odkrycie 
głębiej sięga. Wreszcie rozdziera się zasłona całkowicie dla t. z. 
P .\ S .\ P .\, to znaczy, Principi Summo Patriarchae. Po
znaje się wtenczas, że zamiary karbonaryuszów są te same, 
co iluminatów. Stopień ten, według którego człowiek jest zara-. 
zem księciem i biskupem, odpowiada stopniowi Homo-rex u illu- 
minatów. Wtajemniczony zaprzysięga zgubę wszelkiej religii 
i wszelkiemu rządowi pozytywnemu, czy tenże jest dyspotycznym, 
czy demokratycznym. Do wykonania tych zamiarów jakiegokol
wiek środki są dozwolone; morderstwo, trucizna, krzywoprzysię
stwo, — wszystko to jest na ich usługi.

Ważniejszym dowodem, niż to zresztą niepodejrzane świa
dectwo, jest instrukcya wysokiej wenty z r. 1819, jakoteż kore- 
spondencye naczelników karbonaryzmu, ukrytych pod pseudoni
mami: Nubius, Piccolo Tigre, Volpe, Vindice, Beppo a). „Od-

§  St. Edme 1. c.
2) Metnoires secrets de Jean de Witt. p. 15—22. Paris. Roulland. 1831 

Por. Deschams 1. c. T. i. p. 238.
:)) Tajną instrukcyę i korespondencyę wys. wenty pochwycił rząd pa

pieski w początku roku 1846. Grzegorz XVI polecił znakomitemu pisarzowi 
Cretineau — Joly wydać te papiery; poczem za pozwoleniem Piusa IX wy
drukował je tenże w dziele swojem „Leglise rom aine en face de revolu- 
tw n “. Papiery te znajdują się dotąd w archiwum watykańskiem. Nazwisk 
onych koryfeuszów nie wymienił Cretineau — Joly przez wzgląd na rody, do 
których należeli. (Por. Cretineau  — Joly, sa vie  etc. par l’ab. Maynar d. Paris 
Didot. 1875).
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kądmy się zawiązali w czynne ciało — mówi rzeczona instrukcya—• 
i odkąd porządek zaczyna panować w łonie najodleglejszej wenty, 
jak w łonie wenty najbliższej centrum, jedna myśl głęboka 
zajmowała zawsze ludzi pragnących ogólnego odrodzenia, to jest, 
oswobodzenie Włoch, skąd ma wyjść w dniu oznaczonym wy
swobodzenie całego świata, republika braterska i harmonia ludz
kości". W tej republice niema miejsca dla religii i papiestwa; 
owszem, zadanie związku jest „to samo, jakie miał Voltaire 
i rewolucya francuska, to jest, zniszczenie na zawsze katoli
cyzmu, a nawet idei chrześciańskiej". By jednak dojść do celu. 
nie wystarczy naśladować „samochwalców Francuzów, mglistych 
Niemców, osowiałych Anglików, którzy sądzą, że nieprzyzwoitą 
piosenką, nielogicznym wywodem lub grubym sarkazmem za
biją katolicyzm. Nie, — katolicyzm ma twardsze życie. Widział 
on już zapamiętalszych i straszliwszych nieprzyjaciół, i nieraz 
miał tę pociechę, że trumnę najzacieklejszych z pośród nich 
pokropił wodą święconą. Niech więc bracia nasi z onych krajów 
oddają się niepłodnym wybrykom swej antikatolickiej gorliwości, 
pozwólmy im nawet wyśmiewać nasze Madonny i naszą pozorną 
pobożność; mając ten paszport, możemy swobodnie spiskować 
i przyjdziemy powoli do zamierzonego celu" 3).

Przedewszystkiem każe instrukcya starać się o pozyskanie 
papieża, „tej ogromnej potęgi, która się tak zrosła z dziejami 
włoskiemi, że bez jej pozwolenia nie może Italia ani oddychać, 
ani się poruszać". Ponieważ jednak papież, jakimkolwiekby był, 
nie wejdzie sam do towarzystw tajnych, przeto one same muszą 
pierwszy krok uczynić i wciągnąć w swe sidła papieża, a przez niego 
Kościół. Jak to ma nastąpić, wyjaśnia głowacz karbonaryzmu, 
kryjący się pod przybranem imieniem Nubius: „Musimy zrobić 
niemoralnem wychowanie Kościoła i dojść do tryumfu idei rewo
lucyjnej przez papieża"; poczem dodaje, że ten papież ma być: 
„przyzwoity i szanowany, ale słaby, łatwowierny i napojony zasa
dami demokratycznemi". Toż samo instrukcya wys. wenty mówi, 
że karbonaryusze nie życzą sobie widzieć na Stolicy św. drugiego 
Aleksandra VI, ale że z niemniejszem upragnieniem, jak żydzi 
za messyaszem, wzdychają za drugim Ganganellim (Klemensem

2) Por. Cretineau — Joly Legiise  etc. T. II. p. 72 sq.
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XIV). „Chcecie wywołać rewolucyę we Włoszech — oto jej rada — 
poszukajcie takiego papieża11. Chcecie założyć królestwo wybra
nych na tronie nierządnicy babilońskiej :), niechże duchowieństwo 
chodzi pod waszym sztandarem, myśląc ciągle, że idzie pod 
chorągwią kluczów apostolskich. Chcecie wytępić do szczętu 
tyranów i ciemiężycieli, zapuśćcie wasze sieci, jak Szymon Bar- 
jona, zapuśćcie je raczej w głębi zakrystyj, seminaryów i kla
sztorów, aniżeli w toni morskiej; a jeżeli ustrzeżecie się zby
tniego pośpiechu, przyrzekamy wam połów cudowniejszy, niż 
był połów Szymona. Łowca ryb stał się łowcą ludzi... wy zło
wicie rewolucyę w tyarze i kapie kardynalskiej, zdążającą na
przód z krzyżem i chorągwią, — rewolucyę, która trochę roz
dmuchana, zdoła zapalić świat na wszystkich rogach11.

Starych kardynałów i prałatów charakteru stanowczego radzi 
instrukcya pozostawić na boku, jako niepoprawnych, a natomiast 
poszukać w arsenale broni popularności lub niepopularności, by 
wyzyskać lub też ośmieszyć władzę, jaką dzierżą w ręku; często 
bowiem jedno słowo trafne może zabić człowieka. „Jeżeli jaki 
prałat przybywa z Rzymu na prowincyę dla objęcia urzędu, sta
rajcie się pierw poznać jego charakter, przeszłość, zdolności, 
przedewszystkiem zaś błędy. Jestli to jawny nieprzyjaciel, taki 
n. p. Albani, Palota, Bernetti, della Genga, Rivarola: rozstawcie 
przed nim sidła na każdym kroku i wyróbcie mu taką opinię, 
iżby się przed nim trwożyły nawet małe dzieci i stare kobiety11. 
Do tego zaś mają posłużyć głównie dzienniki, tak włoskie 
jak obce.

Za to tem baczniejszą uwagę trzeba poświęcić młodszemu 
duchowieństwu i za pomocą jaskrawego opisu nieszczęść narodo
wych budzić w niem nienawiść do cudzoziemców. „Starajcie się
o to — nakazuje instrukcya — aby niemiec (to jest, austryak), 
wydał się śmiesznym i ohydnym. Obok idei supremacyi papieskiej, 
odnawiajcie wspomnienia walk między władzą duchowną a ce
sarstwem. Rozdmuchujcie niewygasłe jeszcze namiętnośei Gwel- 
fów i Gibellinów, a tak małym kosztem zjednacie sobie opinię 
dobrych katolików i prawych patryotów. Ta opinia zapewni do
ktrynom naszym powodzenie pośród młodszego kleru i w głębi

!) To jest, Rzymu.
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klasztorów. Za kilka lat tenże kler silą rzeczy zajmie wszystkie 
posady, będzie rządził, kierował, sądził, wejdzie do rady monar
szej, będzie powołany do wyboru przyszłego papieża, a ten papież, 
jak większa część współczesnych, będzie mniej lub więcej napo
jony ideami włoskiemi i humanitarnemi, które zaczynamy puszczać 
w obieg. Małe ziarnko gorczyczne, jakie obecnie powierzamy 
ziemi, rozwinie się pod promieniami- słońca sprawiedliwości do 
najwyższej potęgi, a wam będzie danem widzieć, jak bogate przy
niesie ono żniwo11.

Krom tego każe karbonaryzm, podobnie jak masonerya, po
lować na książąt i możnych, „Dobry jest mieszczanin i oby
watel; ale książę daleko lepszy. Wysoka wenta pragnie, aby 
pod tym lub owym pozorem wprowadzono do lóż masońskich 
jak najwięcej książąt, i o ile można, jak najwięcej bogaczów. Ksią
żęta z domów panujących, nie mający nadziei zostania królami 
z łaski Bożej, chcą być królami z łaski rewolucyi. Książę orle
ański jest wolnomularzem ’), książę Carignan był nim także 2), 
Nie brak takich we Włoszech i po innych krajach, którz} pragną 
skromnych zaszczytów fartucha i symbolicznej kielni, inni znowu 
są wydziedziczeni lub wygnani. Wszystkim tym pyszałkom schle- 
biajciepopularnością, wciągajcie ich do masoneryi, a wysoka wenta 
zobaczy, jaki z nich będzie mogła zrobić użytek dla sprawy po
stępu. Wielką jest dla nas zdobyczą książę, który nie może spo
dziewać się korony, a takich jest wielu. Zróbcie ich masonami,— 
loża zawiedzie ich do karbonaryzmu. Przyjdzie dzień, w którym 
w. wenta może raczy wpisać ich na członków; tymczasem będą 
służyć za lep do łapania głupców, intrygantów, mieszczan i po
trzebujących. Biedni ci książęta będą pracować dla naszej sprawy, 
sądząc, że pracują dla siebie. Jestto wspaniały sztandar; i zawsze 
znajdą się głupcy, co zechcą należeć do spisku, którego przed
nim filarem jest książę11 3).

A jakież środki mają zgotować zwycięztwo karbonaryzmu?
Przedewszystkiem zdemoralizowanie społeczeństwa i odjęcie 

mu wiary. „Pchnięcie sztyletem nic nie znaczy, nic nie sprawi — 
oto teorya wys. wenty, wyrażona w liście węglarza Vindice do

!) Późniejszy król Ludwik Filip,
3) Późniejszy król Karol Albert.
3) Pismo żyda „ Piccolo Tigre“ do went piemonckich z 18 czerw. 1822.
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Nubiusza z 9 sierpnia 1848. Cóż zdziała kilka trupów, rzuconych 
na drodze publicznej przez zemstę tajnych towarzystw?... Kato
licyzm, jak i monarchie, nie boją się najostrzejszego nawet szty- 
telu; ale te obydwie podstawy porządku społecznego mogą się 
zawalić pod ciosami zepsucia. Nigdy więc nie przestawajmy psuć... 
Zostało zadecydowane w radach naszych, że już nie chcemy 
chrześcian; nie róbmy więc męczenników, ale rozpowszechniajmy 
zepsucie w tłumach. Niech je wciągają w siebie wszystkimi pięciu 
zmysłami, niech je piją, niech się niem nasycą... Zepsujcie serca, 
a nie będzie już katolików1'.

To zepsucie ma szczególnie ogarnąć rodzinę. „Główną jest 
rzeczą — pisze członek wys. wenty rzymskiej, kryjący się pod 
nazwiskiem „Piccolo Tigre“, do kolegi swego „Vindice“ ‘) — 
oderwać męża od rodziny i przywieść go do porzucenia oby
czajów domowych. Aż nazbyt jest on skłonnym z natury do uni
kania trosk gospodarczych, a szukania łatwych zabaw i zaka
zanych rozkoszy. Lubi on długie pogadanki w kawiarni i pró
żnowanie wśród widowisk... Pociągnijcie go, zwabcie go, powierzcie 
mu co ważnego, wpójcie w niego, ale ostrożnie, wstręt do pracy 
codziennej. A tak odłączywszy go od żony i dzieci, i pokazawszy 
mu, jak uciążliwe i przykre są jego obowiązki, obudzicie w nim 
pragnienie innego bytu. Człowiek rodzi się buntownikiem, — 
rozdmuchajcie to pragnienie buntu aż do pożaru, ale tak, żeby 
pożar nie wybuchnął".

Krom ojca rodziny, duchowieństwo i młodzież mają być 
wciągnięci w bagno zepsucia. „Jestto zepsucie na wielki rozmiar, 
jakieśmy przedsięwzięli, zepsucie ludu przez duchowieństwo, a du
chowieństwa przez nas, — zepsucie, które nas powinno dopro
wadzić do pogrzebania Kościoła. Żeby zniszczyć katolicyzm, po
wiedział ktoś niedawno, śmiejąc się z naszych projektów, trzeba 
zacząć od zniszczenia kobiety. Jestto prawdą w pewnem zna
czeniu, ale że nie możemy zniszczyć kobiety, więc zepsujmy ją 
wraz z Kościołem... Najlepszym sztyletem, któryby uderzył w samo 
serce Kościoła, jest zepsucie. Nuże więc do dzieła, aż do sa
mego końca!“ „Odłączcie księdza od pracy, od ołtarza i cnoty, 
starajcie się zręcznie zająć czem innem jego myśli i godziny.

x) Przytacza Cretineau — Joly w L ’eglise rom. etc. Tom II. p. 150.
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Zróbcie go leniwym, żarłocznym i patryotą, a stanie się ambi
tnym, intrygantem i przewrotnym. W ten sposób tysiąckroć lepiej 
wypełnicie swoje zadanie, aniżeli gdybyście stępili ostrze waszych 
sztyletów na kościach kilku biedaków" 1).

A jakże brać się do młodzieży? „Młodzież — nakazuje in
strukcya wys. wenty — trzeba zwodzić i pociągać pod chorągiew 
tajnych towarzystw, ale tak, żeby się niczego nie domyślała... 
Zostawcie na boku starość i wiek dojrzały; zwróćcie się do mło
dzieży, a jeżeli możebna, nawet do dzieci. Strzeżcie się przed nią 
słowa bezbożnego lub nieskromnego; maxima debetur puero 
reverentia. Aby sprawie naszej zjednać powodzenie na łonie ka
żdej rodziny i zapewnić sobie prawo azylu w domowem ognisku, 
winniście przybierać wszelkie pozory ludzi poważnych i moral
nych. Skoro raz dobre imię wasze ustali się w szkołach, po 
gimnazyach, uniwersytetach, seminaryach, — skoro pozyskacie 
zaufanie profesorów i uczniów, zwróćcie się szczególnie do tych, 
który się zaciągają do stanu duchownego. Napawajcie te umysły 
wspomnieniem dawnej świetności Rzymu papieskiego. Ponieważ 
na dnie każdego serca włoskiego jest żal za Rzymem republi
kańskim, przeto połączcie te obydwa wspomnienia. Pobudzajcie, 
rozgrzewajcie te natury, tak pełne zapału i dumy patryotycznej. 
Dajcie im najprzód, ale zawsze potajemnie, książki nieszkodliwe, 
poezye tchnące narodowym entuzyazmem; powoli przyprowadzi
cie waszych uczniów do takiego stopnia ciepłoty, jaki wam się 
spodoba11 3).

Jeżeli zepsucie nie pomaga, każe instrukcya wys. wenty 
użyć kłamstwa i potwarzy. „Zgniećcie nieprzyjaciela, jakimkol
wiek on jest; jeżeli jest potężny, zduście go siłą obmowy albo 
potwarzy11... „Jak Francya i Anglia,, tak i Włochy będą miały 
zawsze takie pióra, które potrafią pisać kłamstwa, dla dobrej 
sprawy pożyteczne. Mając gazetę w ręku, nie potrzebuje lud 
innych dowodów. Jest 011 w dziecięctwie liberalizmu i wierzy 
liberałom, tak jak później uwierzy w nas11.

Koniecznym środkiem jest obłuda i zachowanie tajemnicy. 
„Dwóch rzeczy potrzeba, by iść pewnym krokiem po drodze peł-

’) Vindice do Nubiusza 9 sier. 1838.
2) Instrukcya wys. wenty z roku 1819.
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nej niebezpieczeństw, — uczy dalej instrukcya — oto winniście 
okazywać się prostymi jak gołębie, a być roztropnymi jak węże,- \ 
Wasi ojcowie, wasze dzieci, wasze żony nawet nie mają znać * 
tajemnicy, ukrytej w waszych piersiach; a gdyby się wam podo
bało, dla tern łatwiejszego złudzenia śledczego oka, chodzić często ] 
do spowiedzi, jesteście z prawa upoważnieni do zachowania naj
ściślejszego milczenia co do tych spraw. Wiadomo, wam, że naj- 
mniejsza zdrada, najlżejsza wskazówka, wyjawiona w trybunale I 
pokuty lub gdzieindziej, może ściągnąć ciężkie klęski, — i że |  
każdy, dopuszczający się zdrady dobrowolnie lub niedobrowolnie, 
pisze na siebie wyrok śmierci11 ’).

Wreszcie do rozwoju karbonaryzmu ma służyć krzewienie . 
lóż masońskich. „Kiedyście już wpoili w niektóre dusze niechęć ■ 
do rodziny i do religii, powiedzcie potem od niechcenia kilka 
takich słów, któreby w nich obudziły chęć wstąpienia do jakiej 
najbliższej loży. Być członkiem loży, czuć się bez wiedzy żony 
i dzieci powołanym do zachowania tajemnicy, której się nigdy 
nie dowie, jest dla niektórych natur rozkoszą i ambicyą... Ucząc 
adepta podnosić szklankę 3), opanowuje się tem samem jego 
wolę, umysł i wolność; usposabia się go, obrabia i poznaje, bada 
się jego skłonności, uczucia, tendencye; a gdy już dojrzeje dla 
nas, wskazuje się mu drogę do towarzystwa tajnego, do którego 
wolnomularstwo jest tylko przedpokojem, dosyć licho oświetlo
nym... Na loże rachujemy, by podwoić nasze szeregi; stanowią 
one nasz nowicyat przygotowawczy. Rozprawiają bez końca
0 fanatyzmie, o szczęściu równości społecznej i o wielkich za
sadach wolności religijnej. Miotają wśród swoich biesiad straszne 
anatema na nietolerancyę. Jestto więcej, niż potrzeba, aby poro
bić dla nas adeptów... Prawo postępu społecznego jest w lożach,
1 całe w lożach, nie szukajcie go na próżno gdzieindziej. A lenie 
zdejmujcie nigdy maski, uwijajcie się na około owczarni ka to -. 
lickiej, i jak zręczny wilk, chwytajcie pierwszego lepszego ba
ranka11... 3).

M W wentach karbonarskich udawano nawet przy przyjmowaniu adeptów 
scenę ukrzyżowania zdrajcy (Por. C onstiłution et organisation des Carbonari 
p a r  S t. Edme. p. 110).

2) Przy biesiadach masońskich.
3) Korespondencya wenty piemockśej z r. 1822.

4



— 43 —

Rzeczywiście loże masońskie były niejako przedsiokiem went, 
tak że każdy mason, wstępujący do wenty, nie potrzebował prze
chodzić przez stopień „ucznia" (apprenti) 1).

Licząc przedewszystkiem na namiętności ludzkie, wierzył 
karbonaryzm w ostateczne, acz nie tak rychłe, zwycięztwo. „Nie 
zniechęcajmy się — tak kończy instrukcya wys. wenty — ani nie
powodzeniem, ani zawodem, ani porażką; przygotujmy broń naszą 
w tajnikach went, ustawmy wszystkie nasze baterye, schlebiajmy 
wszystkim namiętnościom, tak najgorszym jak najszlachetniejszym, 
a wszystko każe nam tuszyć, że plan nasz powiedzie się kiedyś 
ponad wszelką rachubę“.

A jakiż był ideał polityczny karbonaryuszów pod wzglę
dem ukonstytuowania „niepodległej Italii“? Wyłuszcza go t. z. 
Patto nazionale, którego treść tu przytaczamy. Mianowicie „Au- 
sonia“, to jest, wolna Italia, ma obejmować cały półwysep, od 
morza do najwyższego grzbietu Alp, a krom tego dawne posia
dłości weneckie do gór kroackich i t. z Bocche di Cattaro, 
tudzież wszystkie wyspy, przynajmniej o sto mil od brzegów 
oddalone J). (Art. I). Wszystkie dawniejsze rządy przestaną istnieć
i poddadzą się „republice ausońskiej11. (Art. II). Terytoryum tejże 
będzie podzielone na 21 prowincyj, a każda prowincya wyśle 
jednego deputowanego do centralnego zgromadzenia, mającego 
przedstawiać cały naród (Art. III). Najwyższą władzę wykonawczą 
w republice piastować będą dwaj „królowie", to jest, konsulowie,. 
wybierani przez władzę najwyższą na 21 lat. Jeden będzie prze
łożonym nad morzem, drugi nad ziemią. Mają oni znosić się 
z sobą, a w razie niezgody rada wybierze „króla ludu", który 
spór rozstrzygnie. (Art. XXII). Rodziny tych królów nie będą 
miały żadnych przywilejów lub odznaczeń, a ich synowie mają 
być wykluczeni od biernego prawa wyboru. (Art. XXXI). Religia 
chrześciańska, którą rada złożona ze wszystkich biskupów pół
wyspu przywróci do pierwotnej czystości, będzie ogłoszona za 
religię większej części ludności Ausonii. Wszystkie inne wy
znania będą tolerowane i mogą mieć swe kościoły, ale jedna 
tylko religia chrześciańska będzie mogła spełniać swe obrzędy

Th. Frost Secret societies o f  the E uropean R evolu tion  T. I. p. 213.
2) Tego samego pragnie dziś Italia irredenta.

*



publicznie]). (Art. XXXII). Sobór wybierać będzie patryarchę 
Ausonii, opłacanego przez skarb państwa. Papież obecny będzie 
wezwany do przyjęcia tej godności i otrzyma ze skarbu wyna
grodzenie za swoje posiadłości świeckie. (Art. XXXV). Kolegium 
kardynałów nie będzie mogło rezydować w obrębie republiki 
dłużej, jak na czas życia obecnego papieża2); po śmierci tegoż, 
gdyby Kolegium wybrało innego papieża, musi on przenieść 
siedzibę swoją gdzieindziej, podczas gdy we Włoszech mieszkać 
będzie patryarcha Ausonii (Art. XXXVI). Królowie i książęta mu
szą sprzedać swe domeny i wywędrować gdzieindziej. Dopiero 
po stu latach potomkowie ich będą mogli wrócić do Ausonii, 
ale jako prości obywatele. (Art. XXXVII). Podatek będzie pro
gresywny; najuboższy będzie płacił siódmą część swoich docho
dów, najbogatszy sześć siódmych. (Art. XXXVIII). Inne artykuły 
tego fantastycznego paktu pom ijam y3).

Matecznikiem karbonaryuszów była Kalabrya, skąd posu
wali' się ku północy. Mimo edyktu kard. Pacca z 15 sierp. 1814, 
założyli kilka went w państwie kościelnem, a nawet w samym 
Rzymie, gdzie niezmierną działalność rozwinął jeden z naczelni
ków wysokiej wenty, mający pseudonim „Nubius“. Był to da
wny wiceregens Rzymu, znacznego rodu, bogaty i wpływowy, 
bo wszakże sam pisze, że miał przystęp do niektórych kardyna
łów, jak della Somaglia lub Pallotta, i że utrzymywał stosunki 
z takimi ludźmi, jak Buonarotti, Lafayette, Saint — Simon, 
Chodźko (?), Bem, Bathyani, Hegmann, Jacobi, Klaus, Lieven, 
Pestel, Murawiew i t. p. Emisaryuszami jego byli przedewszyst- 
kiem żydzi, którzy jako złotnicy i handlarze objeżdżali całą 
Europę4); a jeden z jego agentów, Gaetano, znajdował się 
w kancelaryi ks. Metternicha i zdradzał urzędowe tajemnice 5).

Po roku 1815 karbonaryzm zrodził albo wcielił w siebie 
kilka innych sekt o podobnych jeżeli nie gorszych dążnościach.
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Jaka hipokryzya!
2) Jak się zdaje. Piusa VII.
3) Czyt. La Fram assoneria e la G iovine Italia. Esam e critico del P. 

G aspare de Luise. II. ed. Roma-Torino. 1866. p. 247 sq.
4) W Anglii zachęcano karbonaryuszów do walki z papiestwem i oddano 

do ich dyspozycyi drukarnię na Malcie.
5) Byłto szlachcic lombardzki, ukryty pod pseudonimem „Gaetano".
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Jedną z nich była Societa Guelfa (albo de i Guelfi), która we
dług de Luise, przyszła około r. 1816 z Niemiec do Włoch, 
a później przyjęła nazwę Societa latina, kiedy wskutek zaburzeń 
w Ascoli zdarto z niej maskę. Propagowała ona ateizm pod 
szatą religijności. Równocześnie zagnieździło się we Włoszech 
stowarzyszenie, zwane Congregazione Cattolica Apostolica R o
mana, mające na celu niepodległość i jedność włoską, a stąd 
za hasło służyły jej słowa: Eleuteria (wolność) i Ode (niezale
żność) '). Pomniejsze odnogi tworzyli Adelphi (Philadelphi) 
w Piemoncie, Egizini, Dormenti, Apofanumeni, Decisi3), Sublimi 
maestri3), Europejscy patryoci, Zreformowani europejscy patryoci, 
Biali pielgrzymi i Stowarzyszenie uniwersyteckie 4).

Ł) Utrzymali oni tak ścisłą tajemnicę, że ich „izby" (camere) składały 
się z pięciu tylko członków.

2) Sekta fanatyczna i komunistyczna, utworzona przez X. Ciro Annichia- 
rico, w Neapolitańskiem, a dopuszczająca się w imię „republiki salentyńskiej“ 
mordów i rozbojów. Rozprószono ją w r. 1817. (Por. Reuchlin. Geschichte Ita- 
liens. l.eipz. 1859. Erst. Th. 136).

3) S ub lim i m aestri albo P erfe tti m uratori dążyli, według Reuchlina, 
do zniszczenia wszelkiej religii pozytywnej, obalenia wszystkich tronów, wy
mordowania królów, księży i szlachty, a utworzenia republiki demokratycznej. 
Szerzyła się ta sekta w Genui i Medyolanie.

4) A cóż sądzić o t. z. Sanfedystach ? Autorowie nieprzychylni Stolicy 
ap., jak n. p. Gualterio, Farini i t. p., rozgłosili, że w pierwszej połowie XIX 
wieku istniało we Włoszech, a zwłaszcza w państwie kościelnem, stowarzysze
nie tajne, używające religii jako płaszczyka do pokrycia celów reakcyjnych, 
a mianowicie do wytępienia liberałów i zapewnienia zwycięstwa hierarchii. 
Naczelnikami ich mieli być przeważnie duchowni, t. z. C onsistoriali, zszere- 
gowani przez kard. Pacca i Jezuitów ! Farini wywodzi początek Sanfedystów 
od t. z. Pacifici, czyli członków „świętego zjednoczenia" (Santa  un ione), 
które w wieku XII miało czuwać nad utrzymaniem pokoju w południowej 
Francyi; lecz przypuszczenie to nie ma żadnej podstawy. Nazwa Sanfedystów 
powstała, jak się zdaje, przy końcu XVIII wieku, kiedy to kard. Ruffo stanął 
na czele Kalabryjczyków w obronie tronu przeciw Jakobinom, pod hasłem 
„Santa Fede“. Nie można zaprzeczyć, że te bandy, do których wmieszało się 
wielu opryszków, dopuściły się ciężkich nadużyć, ale znaczna część winy spada 
na rewolucyonistów, którzy wywołali tę anarchię. Republikanie zemścili się 
w ten sposób, że swoich wrogów przezwali „Sanfedystami", to jest, rozbójni
kami i mordercami, bo odtąd J a r  santa fe d e “ znaczyło tyle w Neapolitań
skiem, co rabować. — Później uczczono tą nazwą wiernych poddanych papie
skich, którzy nie chcieli łączyć się z karbonaryuszami, a nawet w czasie re- 
wolucyi r. 1831 i 1832 potworzyli oddziały ochotników, t. z. m iliti centurioni.
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Wszystkie te sekty pracowały nad przygotowaniem rewo- 
lucyi. Już w r. 1817, kiedy państwo kościelne trapiła drożyzna, 
a Pius VII ciężko chorował, karbonaryusze, porozumiawszy się 
z komitetem Gwelfów w Bolonii, postanowili wywołać powsta
nie, na którego czele mieli stanąć hr. Cezar Galio d’Arpino, 
w. mistrz wenty w Macerata, i Pepis, kupiec z Ankony; atoli 
po wyzdrowieniu papieża sami naczelnicy went wstrzymali wy
buch, podczas gdy żandarmi papiescy zdusili niewczesną ru- 
chawkę w Macerata (24 lip. 1817). Pięciu z pośród uwięzionych 
skazał trybunał rzymski na śmierć, ale Pius VII złagodził ten 
wyrok. Wówczas to, po ogłoszeniu aktów procesu•), ostrzegł 
baczny kard. Consalvi księcia Metternicha przed grożącem nie
bezpieczeństwem.

„Żywioły składające towarzystwa tajne — tak pisał w liście 
z 4 stycznia 1818 — a mianowicie te, które tworzą jądro kar
bonaryzmu, są jeszcze w rozprószeniu i niedobrze ukształtowane, 
jakoby in ovo; żyjemy jednak w czasach, tak sprzyjających spi
skom i tak przeciwnych poczuciom obowiązków, że najprostsza 
okoliczność może łatwo sprowadzić straszną agregacyę tych lu
źnych związków. Wasza Książęca Mość raczył mi oświadczyć 
w ostatnim swoim liście, że może zanadto niepokoję się pewne- 
mi wstrząśnieniami, które po burzy tak gwałtownej są nieuni
knione. Oby moje przeczucie było czczem urojeniem ; co do 
mnie, nie mogę łudzić się długo tak okrutnemi nadziejami.
O ile dowiaduję się zewsząd i sam czytam w księdze przyszłości, 
jestem tego przekonania, — a Książę przyzna mi później słu
szność — że rewolucya zmieniła swój pochód i swoją taktykę. 
Przestanie ona już uderzać z bronią w ręku na trony i ołtarze, 
a* zadowolni się raczej podminowaniem tychże za pomocą nie
ustannych potwarzy, — będzie siać nienawiść i nieufność między 
rządzącymi i rządzonymi, — zohydzi jednych, żaląc się nad dru
gimi. Poczem pewnego dnia monarchie, co wieki przetrwały,

Nie był to jednak związek tajemny, ale jawna reakcya przeciw karbonaryu- 
szom, i do tego nie zbyt silna. Kiedy wreszcie Pius IX wstąpił na stolicę, 
nazwano sanfedystami, albo zacofańcami (codini), zwolenników starego systemu, 
a przeciwników reform. (Por. Hergenrother D er K irchenstaat. Freiburg 1860. 
str. 159 sq.).

Ł) Wydrukowano je w r. 1818 p. t. R istretto  del processo inform ativo.
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opuszczone przez swoich obrońców, staną się pastwą garstki 
intrygantów, pochodzących z motłochu, na których pierw nikt 
nawet nie wejrzał...

Włosi mają niejako wrodzoną potrzebę konspirowania; nie 
należy tedy pozwolić na rozwój tej złej skłonności, inaczej w nie
długim czasie będą książęta zmuszeni uciec się do surowych 
środków. Wtenczas krew lub więzienie wzniesie między nimi
i poddanym i mur rozdwojenia, a tak podążymy do przepaści, 
której dziś przy okruszynie roztropności możnaby z łatwością 
uniknąć'1 ').

Słowa Consalviego były proroctwem. Już przed r. 1820 
karbonaryusze tak wzrośli w siłę, że król Ferdynand I nie wi
dział innego środka, jak przy pomocy ministra policyi, księcia 
Canosa, przeciwstawić im związek „kotlarzy" (Calderari), do 
którego weszły resztki sanfedystów, by jak twierdzi Reuchlin, 
na pierwsze hasło wyprawić karbonaryuszom noc św. Bartłomieja. 
Wkrótce jednak minister Canosa na żądanie posłów austryackiego
i rosyjskiego otrzymał dymisyę, a związek kotlarzy upadł. Nato
miast karbonaryusze, na wieść o wybuchu rewolucyi w Hiszpanii, 
postanowili zmusić króla do zaprowadzenia konstytucyi hiszpań
skiej z r. 1812. „Batalion święty" w Noli, z porucznikiem Mo- 
rellim i księdzem Minichinim na czele, podniósł pierwszy chorą
giew buntu; a kiedy jen. Wilh. Pepe, który był właśnie wpro
wadził do karbonaryzmu karność wojskową, z dwoma pułkami 

* przeszedł na stronę rokoszan, zwycięstwo tychże było zapewnione. 
Jakoż nietylko książęta krwi musieli okazać się ludowi w szar
fach karbonarskich, ale sam król zaprzysiągł 13 lip. 1820 kon- 
stytucyę, a 1 paźdz. otworzył parlament, który nowy statut wy
pracował. Natomiast nie powiodły się ruchawki w Benewencie 
(5 lip.) i w Sycylii (14 lip.).

Wśród tych wypadków karbonaryzm w całym kraju prze
rażająco się szerzył, tak że historyk neapolitański Coletta nali
czył członków 642.000, a La Farina w swojej Storia d’ Italia 
więcej niż 800.0002). Lękając się nowej burzy, zwołał ks. Met- 
ternich kongres monarchów najprzód do Opawy, a następnie

Ł) Cretineau-Joly U&glise. etc. T. II p. 68—70.
2) Nawet kobiety, pod nazwą „ogrodniczek", tworzyły osobne wenty.
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do Lubiany (stycz. 1821), gdzie w obecności króla neapolitań- 
skiego Ferdynanda I, zapadła uchwała, że wojsko austryackie, 
a w razie potrzeby także i rosyjskie, wkroczy do Neapolu w celu 
przywrócenia porządku. Rzeczywiście jen. Frimont przeszedł Po, 
a pobiwszy jen. Pepe pod Rieto (7 mar. 1821), zajął Neapol 
(23 mar.), gdzie surowa nastąpiła reakcya.

Ruchy neapolitańskie oddziałały na Piemont, podminowany : 
również przez towarzystwa tajne. Sam ks. Karol Albert, z bocznej 
linii Carignan, domniemany następca tronu, wpisał się do wenty
i konspirował przeciw Austryi, za co spiskowi chcieli go posta- ; 
wić na czele, jako przyszłego króla „wyższych Włoch". Ale Ka- : 
roi Albert w chwili stanowczej wyjawił wszystko królowi Wikto
rowi Emanuelowi I, w skutek czego karbonaryusze postanowili : 
czekać. Mimo to w Aleksandryi, gdzie wielu było sprzysiężonych, j 
utworzono prowizoryczną juntę, proklamowano konstytucyę hi- : 
szpańską i wezwano naród do broni, „w imię królestwa wło-| 
skiego“. Podobne sceny powtórzyły się w Turynie (17 mar.), 
czem zastraszony król abdykował na rzecz brata swego Karola 
Feliksa. Nowy rozruch w Turynie zmusił Karola Alberta, jako 
tymczasowego regenta, do przyjęcia konstytucyi hiszpańskiej; 
wnet jednak wojska królewskie i austryackie, pobiwszy rokoszan 
pod Nowarą (8 kwiet.), zajęły Turyn i Aleksandryę, co położyło 
koniec rewolucyi. Wielu karbonaryuszów, z hr. Santarosa jako 
przewódcą, wyemigrowało za granicę '), w Lombardyi zaś czter- } 
dziestu patryotów, między nimi znany Silvio Pellico, dostało się 
do więzień.

Do pokonania karbonaryuszów przyczynił się głównie ks. J 
Metternich, jużto wysłaniem siły zbrojnej, jużto swoim merno- 3 
ryałem, podanym w r. 1822 Aleksandrowi I, który przedtem wielce 
ulegał wpływom masoneryi. Oto jak w nim charakteryzuje kar- ; 
bonaryzm: „Instytucya ta, utworzona pośród narodu mało jeszcze ] 
ucywilizowanego, ale za to namiętnego, ma też cechę narodową; 
mianowicie Włoch z południowej części półwyspu jest prędkim 
w pomysłach i z równą łatwością tak je wykonywa. Cel jasno j

') Sam Karol Albert, chcąc się zrehabilitować, walczył w wojsku fran- 
cuskiem pod Trocadero (1823) przeciw rewolucyonistom hiszpańskim, i dopiero 
w r. 1824 wrócił do Turynu.
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wypowiedziany w stopniach wyższych tego towarzystwa, środki 
proste i dalekie od przesady wolnomularstwa, rządy istotnie za
strzeżone naczelnikom, pewna liczba stopni w celu rozdzielenia 
jednostek na klasy, sztylet dla Ukarania nieposłusznych, niedy
skretnych lub wrogów — oto karbonaryzm, z pomiędzy wszyst
kich sekt najwięcej, jak się zdaje, zbliżony do doskonałości pod 
względem organizacyi praktycznej “ J). Za podmuchem kanclerza 
austryackiego wszyscy książęta włoscy, osobliwie zaś król nea- 
politański, wystąpili energicznie przeciw karbonaryuszom, pod
czas gdy Pius VII w bulli „Ecclesiam a Jesu Christo" z 13 
września 1821 rzucił na nich duchowne gromy i wzbronił pod 
klątwą należenia do ich związku5).

Klęski poniesione nie zniechęciły jednak karbonaryuszów, 
lubo spowodowały zmianę taktyki. Przedewszystkiem, po roz
wiązaniu wielu went neapolitańskich, obrano państwo kościelne 
za podstawę działania i wymierzono najsilniejszy atak na Rzym, 
gdzie znany już Nubius miał główną kwaterę. „Zwracajcie ba
czne oko na to, co się dzieje w Rzymie11, — tak polecał ko
mitet kierujący w odezwie z 20 paźdz. 1821. „Zohydzajcie księży 
wszelkimi środkami; dokonajcie tego w centrum katolicyzmu, 
co my, pojedyńczo lub zbiorowo, czynimy na skrzydłach11. Krom 
tego na zebraniu wys. wenty w mieście Kapua postanowiono 
porozumieć się z Wielkim Firmamentem (W. Wschodem) fran
cuskim, a to w tym celu, aby rozszerzyć karbonaryzm we Fran
cyi i zcentralizować władzę nad całym związkiem w ręku jednego 
komitetu (Comite-directeur), któryby rezydował w Paryżu. — 
W. Firmament przyjął karbonaryuszów do swego związku, po
czerń członkowie słynnej loży „Amis de la verite“ otrzymali 
polecenie poprawienia statutów karbnaryzm u włoskiego, to jest, 
oczyszczenia ich z godeł chrześciańskich. W krótkim czasie, bo 
już w r. 1821, liczyła „Charbonnerie11 francuska wiele went, za
leżących od wysokiej wenty (Haute Vente) w Paryżu; a w tymże

!) Czyt. Deschamps Les societes secretes e la societe. T. III. p. 111 sq. 
Ks. Metternich uważał wys. wentę za kontynuacyę illurainizmu, „tego pier
wszego stowarzyszenia radykalnego". (Metnoires T. V. p. 368).

2) Karbonaryusze rozgłosili, że bulie, potępiające masonów, ich się nie 
tyczą, a po wydaniu bulli „Ecclesiam", poczęli twierdzić, że Pius VII uległ 
naciskowi ze strony Austryi.

Pius IX i Jego pontiflkat Tom I. 4



samym roku utworzył się tamże komitet pod nazwą „Alliance 
cosmopolile", mający urządzać rewolucye po całej Europie, do 
którego weszli: Lafayette, Benj. Constant, jen. Lamarąue, Man- 
guin, Dupont de 1’Eure, Franciszek Saffi, Galiano, Mina, Ciro 
Menotti, Filip Buonarotti, Klaud. Linati, Piotr Mirri itp.1)

Co do dalszych planów, podzielił się karbonaryzm włoski 
na dwa stronnictwa. Jedno chciało za pomocą gwałtownych 
środków zniszczyć wszelką religię, obalić trony i przez zaprowa
dzenie republiki uniwersalnej utorować drogę socyalizinowi. Dru
gie kusiło się okiełznąć niesforny radykalizm, narzucić mu wę
dzidło rządów konstytucyjnych i okuć przez nie Kościół w kaj
dany, a przez powolną demoralizacyę zabić ducha chrześciań- 
skiego. Do tego dążyła wys. wenta włoska, złożona przeważnie' 
z arystokratów, i w tej myśli wydała słynną instrukcyę z roku 
1819. Ostrożność zaleciła również odezwa z 20 paźdz. 1821. 
„W walce z nieprzyjacielem — oto jeden jej ustęp — nie mo
żemy naśladować ojców naszych z r. 1793. Nas gniotą prawa, 
a więcej jeszcze obyczaje, ale z czasem może dojdziemy do 
celu, którego ojcowie nasi chybili. Brali się oni zbyt nagle do 
wszystkiego, i dlatego przegrali sprawę...“ Lecz ta właśnie poli
tyka wys. wenty, jak niemniej zbytnia jej dbałość o swe bez
pieczeństwo, wywołała konflikt ze stronnictwem ruchu, które też 
w r. 1831 przygotowało wybuch, a później przeszło pod sztan
dar Mazziniego,

!) Por. R a ta zz i et son  łetnps. Documents inedits. Paris 1881. T. i. p.
46, 71.
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R O Z D Z I A Ł  V.

Podróż X. Jana Maryi Mastai-Ferrettego do Chili, — Śmierć 
Piusa VII i wybór Leona XII.

Jan Marya M asta i-Ferre tti zam ianow any audytorem  delegata pap ieskiego 

m on ;. M uzi. — - P odróż morska. — - Śm ierć Piusa VII. —  Konklaw e 

i w ybór Leona J(ll. —  Uwięzienie poselstw a w m ieście Palma. —  Bu

rza. — - Droga przez am erykańskie Pampas. —  Trudności w St. J a g o .—

P ow rót do Rzymu,

W r. 1823 przybył do Rzymu ksiądz Józef Ignacy Cien- 
fuegos, kanonik katedry St. Jago w Chili, późniejszy biskup 
w Conception, by imieniem rządu republiki chilijskiej prosić
o uporządkowanie tamtejszych. stosunków kościelnych, w skutek 
wojny z Hiszpanią wielce zawichrzonych, i o wysłanie w tym 
celu osobnego delegata. Pius VII, o dobro wszystkich cząstek 
winnicy Pańskiej dbały, postanowił wysłać do Ameryki monsi* 
gnora Muzi’ego, sekretarza nuncyusza wiedeńskiego, który też 
bez zwłoki został wyświęcony na arcybiskupa filipeńskiego in 
part. inf. i mianowany delegatem apostolskim dla Chili, Peru, 
Meksyku, Kolumbii, słowem dla republik, oderwanych od korony 
hiszpańskiej. Na audytora wybrał kardynał Dalia Genga, wraz 
z sekretarzem stanu kardynałem Consalvim, naszego księdza 
Mastaia '), co się zgadzało z życzeniami delegata, bo Muzi, jako 
dawny współpracownik w zakładzie Tata Giovani, znał i cenił 
młodego dyrektora. Sekretarzem legacyi i historyografem miał 
być X. Józef Sallusti, on też całą tę wyprawę obszernie opisał.

Ksiądz Mastai poddał się spokojnie woli starszych, acz nie 
taił przed sobą niebezpieczeństw tak dalekiej podróży; za to 
biedna jego matka na wieść o niej zadrżała. Daremnie słała 
błagalne listy do sekretarza stanu Consalvi’ego; papież miał 
wyższe zamiary na oku, a kiedy ks. Jan Marya stawił się przed 
nim po błogosławieństwo, rzekł głosem proroczym: „Hrabina, 
matka twoja, chciała powstrzymać twój wyjazd i napisała w tym

*) Polecii go arcyb. Caprano.
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celu do sekretarza stanu, aleja kazałem jej odpowiedzieć, że wró 
cisz szczęśliwie

Podniesiony na duchu, gotował się tedy młody audytor do 
drogi; pierwej jednak, chcąc sobie zaskarbić łaski z góry i mo
dlitwy pobożnych, wziął patent na misyonarza zgromadzenia ka
płanów świeckich „Krwi Przen.“, które świątobliwy (w r. 1904 beaty- 
kowany) Kasper del Buffalo był założył (f 1838). Podziwiajmy tu, jak 
mądrze Opatrzność Boża wychowywała przyszłego papieża. Ze
słała nań ciężką chorobę, by się zaznajomił z boleścią i był 
kiedyś pocieszycielem cierpiących. Wprowadziła go do zakładu 
Tata Giovanni, aby pokochał ubogich i opuszczonych, których 
miał być ojcem, a potem ludzkość całą, jakby sierotę wielką, 
przycisnął do swego serca. Wysłała go aż . za ocean, by się przy
patrzył niedoli majtka i trudom misyonarza, by poznał obce ludy, 
zbadał rozliczne stosunki Kościoła, a tern samem nabył szerszego 
poglądu, doświadczenia i hartu.

Trzeciego lipca 1823 r. wyruszyła z Rzymu wyprawa dele- 
gacyjna, złożona z mons. Muzi’ego, ks. Mastaia, ks. Sallustego 
kanonika Cienfuegos, O. Rajmunda de Arce, dominikanina z St. 
Jago, i dwóch młodych ęhilijczyków; a po kilku dniach stanęła 
w Genui w gospodzie „Santa Ma r t a Mi a n o  tu wsiąść na statek, 
odpływający do Ameryki, .gdy wtem przyszła smutna wieść
o śmierci Piusa VII. Szóstego lipca 1823, upadłszy w. pokoju, 
złamał sobie nogę, a 20 sierpnia zstąpił do grobu, który na 
miesiąc przed tern (16 lipca) oświeciła łuna palącej się bazyliki 
św. Pawła L). Za życia otaczała go cześć królów a) i miłość 
ludów; po śmierci żal powszechny był wymownym hołdem dla 
jego cnót, czynów i cierpień. Żył lat 81 i dni 6, rządził Kościo
łem 23 lat, 5 miesięcy, 6 dni. „Legenda Malachiasza“ nadała 
mu godło „aquila rapax“, iż jako orzeł śmiały odebrał zdobycz, 
którą mu inny orzeł był wydarł.

Drugiego września 1823 weszło do konklawe 49 kard. (na 
53 wówczas żyjących), i zdawało się, że z urny wyjdzie kard.

^  Ogień zapuścili robotnicy. Ocalał tylko łuk ze słynną mozaiką z cza
sów Teodozego W., dzięki uczonemu Fea.

2) W r. 1819 złożył hołd papieżowi w Rzymie ces. Franciszek I z  żoną, 
t  córką i z ks. M etternichem; w r. 1821 uczynił to Ferdynand I neap. i Fry
deryk Wilhelm III pruski.
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Antoni Gabryel Severoli, biskup z Viterbo, ') bo 21 wrześ. padło 
na niego 26 głosów; gdy wtem kard. Albani,- jako pełnomocnik 
dworu austryackiego, założył veto, a to dlatego, że Severoli na
leżał do stronnictwa włoskiego, za którem przemawiała Francya. 
Kardynałowie tegoż stronnictwa, do żywego oburzeni, wezwali 
Severolego, by on sam wskazał przyszłego papieża, Severoli zaś 
skłonił się przed kard. Hannibalem della Cenga, który też 28 
września zyskał 34 głosów, podczas gdy kard. Castiglioni, kan
dydat stronnictwa austryackiego, do którego należał także Con- 
śalyi, miał ich zaledwie ośm. Z płaczem wypraszał się pokorny 
i chorowity della Genga, mówiąc: „Wybraliście trupa"; przyjął 
jednak wybór i zasiadł na stolicy jako Leon XII 1823— 1829)a).

On to właśnie wpłynął na wybór delegata i audytora, to 
też bezzwłocznie przysłał im nowe pełnomocnictwo w osobnem 
breve, w którem księdza Mastai-Ferrettego nazywa „nobis ap- 
prune charus" (szczególnie nam drogim) s), Postanowiono od
płynąć natychmiast, już nawet rzeczy zniesiono na pokład ża
glowca „Eloisa“, co miał odpłynąć do Ameryki, aliści nowa 
przeszkoda; — statek musiał jeszcze kilka dni pozostać w porcie., 
Delegaci wracają do swojej oberży, mając tylko brewiarze pod 
pachą, ale zastają wszystkie pokoje zajęte. Nic nie wypadało, 
jak prosić księdza arcybiskupa o kilkudniową gościnność, której 
im też nie odmówił. Rzecz dziwna, tym arcybiskupem był X.

x) Urodzony 28 lut. 1757, kreowany kardynałem 8 mar. 1816.
2) Hannibal Franc. Kłem. Melch. Mik. hr. della Genga  urodził się 22 

sierp. 1760 na zamku della Genga, w pobliżu miasta Spoleto, z ojca Hilarego 
hr. Genga i matki Maryi Aloizy z Peribertich. Ukończywszy nauki w Rzymie, 
przyjął 14 czerw. 1783 święcenia kapłańskie z rąk kard. Gerdila i wnet 
z laski Piusa VI został podkomorzym tajnym, prywatnym sekretarzem papieża, 
kanonikiem bazyliki św. Piotra, arcybiskupem tyrskim i. p. i. i nuncyuszem 
w Kolonii. Za Piusa VII sprawował poselstwo do Niemiec (1805—1807), 
a w r. 1814 do Ludwika XVIII; atoli zatarg z Consalvim przyprawił go o cho
robę i zmusił do powrotu. Roku 1816, 8 stycznia, otrzymał purpurę i biskup
stwo w Sinigaglii; następnie został wikaryuszem Rzymu, archipresbiterem ba
zyliki S. Mariae Majoris i prefektem dwóch kongregacyj. Jako jeden z: t. z 
zelanti, a więc stronnik surowych reform, nie był w harmonii z Consalvim; 
i to mu właśnie zjednało glos Severolego (Gams D ie Gesch. der K irche Chr. 
im X IX  Jahr. T. II. str. 415. Wiseman D ie E rinnerung etc. str. 153).

!) Do protektorów X. Mastai-Ferrettego należał także mons. Chiarissimo 
Falconieri, który później, jako kardynał, wpłynął niemało na jego wybór.



Lambruschini, późniejszy kardynał i wszechwładny sekretarz stanu 
za Grzegorza XVI, ten sam, z którym ówczesny audytor mia! 
kiedyś podzielić głosy kardynałów w konklawe i którego miał 
zwyciężyć.

Piątego października podniosła „Eloisa“ kotwicę i przy po
myślnym wietrze puściła się na zachód, szybko prując fale. 
Zniknęły brzegi Włoch i Francyi, już nawet widać było szczyt 
Montserratu na wyspie Minorce, gdy wtem zerwała się szalona 
burza i poczęła miotać okrętem, niby łupiną orzecha. Biedny 
ks. Mastai zapłacił zaraz dług morzu, lecz dobrze że życia 
nie stracił, bo gwałtowne wstrząśnienie wytrąciło go z łóżka 
i rzuciło w róg kajuty. Z niemałym trudem udało się nieli-| 
cznej załodze (prócz kapitana Antonio ęopello i oficera Cam- 
podonico było zaledwie trzydziestu czterech żeglarzy) wpro
wadzić statek do przystani miasta Palma , na wyspie Majorce 
(14 paźd. 1823); ale tu czekały na naszych podróżnych niespo-1 
dziewane przykrości.

Wtenczas właśnie wrzała w Hiszpanii rewolucya przeciw 
królowi Ferdynandowi VII, który nie mogąc jej pokonać, wezwał 
Francuzów na pomoc. Władze Majorki lękając się snadź zdrady, 
poddały „Eloisę“ dwudziestodniowej kwarantannie, wrzekomo 
z powodu epidemii; i wbrew wszelkiemu prawu żądały wydania 
znajdujących się na statku papierów. Kiedy zaś dowiedziano się, 
że między podróżnymi znajduje się delegat apostolski, mający 
w zbuntowanych prowincyach urządzić stosunki kościelne, uwię
ziono go wraz z ks. Mastaiem. Zamknięci w kaźni lazaretu, od
bierali wprawdzie obiad ze statku, ale nie mogli ze sobą rozma
wiać, ni wychodzić na miasto, tak iż tylko fortelem — kryli listy 
w ośródce chleba — udał) się im uwiadomić o swem uwięzie
niu arcybiskupa miejscowego i konsula sardyńskiego. Alkada, 
to jest, sędzia, z miną arcysurową prowadził śledztwo, spisywał 
długie protokóły, groził nawet dostojnym więźniom odesłaniem 
do twierdzy Ceuta, dopóki gubernator nie przybędzie i sprawy 
nie zbada; wreszcie na protest delegata i nalegania konsula, 
a więcej jeszcze na wieść o zwycięstwie ks. d’Angouleme pod 
Trocadero, pozwolił „Ełoisie“ odpłynąć.

Opuściwszy natychmiast niegościnną wyspę, minęli w nocy 
28 października Gibraltar i rozkoszne brzegi Andaluzyi. Atlantyk 
przywitał ich niełaskawie, bo potężną burzą, tak iż słaby statek
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omal nie roztrzaskał się o skały Tenerifiy. W pobliżu tej wyspy 
napadli na nich korsarze, czyhający w ukryciu, lecz Bóg snadź 
odmienił ich serca, bo przetrząsnąwszy ubogi ładunek, zadowol- 
nili się flaszką malagi.

Za linią równika, wśród kilkudniowej ciszy morskiej (27 
listopada) zetknęła się „Eloisa“ z okrętem wiozącym murzynów 
na targ do Rio Janeiro, — słychać nawet było jęki tych nieszczę
śliwych i szczęk kajdan, któremi byli krępowani. O jakże zabo
lało serce X. Mastaia nad smutną ich dolą, jakże pragnął przy
nieść im ulgę, a z ulgą światło wiary. Lecz wtenczas było to 
niemożebnem, nastąpiło to dopiero w r. 1872, gdy z woli Piusa IX 
nieustraszony biskup Daniel Comboni z garstką bohaterów 
podjął wyprawę misyjną do centralnej Afryki, na podbicie onych 
krajów Chrystusowi.

Rzewne również myśli wywołał w nim widok St. Heleny; 
której nagie góry rysowały się zdała na horyzoncie. Tutaj to 
został przykuty do skały ów orzeł hardy, co sławą swego imie
nia napełnił świat cały, przed którym drżeli królowie, płaszczyli 
się mocarze, a którego podziwiały lub przeklinały narody. Upo
korzony uznał, że tylko Bóg jest wielki, i dał świadectwo pra
wdzie, stwierdzając wymownemi słowy Bóstwo Chrystusowe.

Już długo trwała podróż, tak iż na statku poczęło brakować 
żywności, — trzeba było ograniczyć się na skromny i lichy po
siłek. Do tego wicher dął coraz silniej, morze piętrzyło się coraz 
wyżej, — gotowała się nowa burza, którą też zwiastowały zło
wrogie ptaki „tempestosi" z włoska, a las almas perdidas“ (du
sze potępione) z portugalska zwane. Jakoż w nocy zerwał się 
orkan z taką siłą, że maszty się gięły, a ściany trzeszczały. 
Strwożeni podróżni zebrali się we wspólnej kajucie; sądząc, że już 
ostatnia wybiła godzina. Właśnie odmawiali razem modlitwę, gdy 
wtem bałwan tak gwałtownie potrącił okrętem, że wszyscy upadli, 
a ks. Mastai uderzył głową o głowę dominikanina Rajmunda. 
Cudem tylko uszli obaj śmierci. Zaledwie jedno niebezpieczeństwo 
minęło, aliści na pokładzie rozlega się okrzyk trwogi, — sternik 
wpadł do morza. Rzeczywiście, ogromna fala porwała go ze 
statku i pogrążyła w toni. Zapominając o sobie, wybiegają po
dróżni na pokład, — ten rzuca ławkę, ów deskę, tamten linę; 
a wszyscy wyciągają ręce w niebo i błagają o pomoc. Po nie
zmiernych wysileniach udało się trzem odważnym majtkom
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spuścić łódź na morze i wyratować nieszczęśliwego, który tym
czasem uchwycił się deski.

W wilię Bożego Narodzenia uśmierzyła się nieco burza, | 
tak że ks. Muzi mógł o północy odprawić pasterkę; w samo 
święto dostąpili tegoż szczęścia X. Mastai, X. Raimund de Arce J 
i X. Sallusti ')• Msza na oceanie, w tej ogromnej świątyni, której j 
sklepieniem niebo, ołtarzem statek, organem szum morza, to 
chwila dziwnie urocza; to też wszyscy byli w rzewnym nastroju 
ducha.

Wreszcie 27 grudnia, ku wielkiej radości podróżnych, uka- i 
zała się ziemia. Pierwszego stycznia 1824 stanęli w M o n t e v i -  Ś 
d e o, na krótki tylko wypoczynek, a w wilię Trzech Króli przy- 1 
byli do B u e n o s - A y r e s .  Siedm strzałów z dział „Eloisy" 1 
i głośne okrzyki załogi: „Viva U Vicario apostołko! Viva l’A- 1 
merica“ powitały stolicę republiki La Plata, której władzy i tnie- 1 
szkańcy wyruszyli na brzeg, by uczcić wysłannika papieskiego, i 
Ulicami rzęsiście oświetlonemi prowadzono go pośród radośnych , 
„hosanna" do hotelu „pod Trzema Królami", gdzie mu przygo- 1 
towano świetną biesiadę. Nazajutrz wyszedł X. Mastai na miasto 
i nie bez rozczulehia patrzył, jak wielki tłum, cisnący się na 1 
rynku, jakby na hasło jakie padł na kolana i chwilę przetrwał ; 
w najgłębszem milczeniu, gdy z pobliskiego kościoła doleciał 
głos dzwonka, zwiastujący, że na ołtarz zstąpił Pan zastępów, 
Ludność cała okazywała głęboką cześć przedstawicielowi Stolicy 
św., ale rząd liberalny i nie obcy wpływom masoneryi zdradzał ‘ 
jawną niechęć, tak iż nawet nie pozwolił delegatowi udzielać \ 
Sakramentu Bierzmowania. Nic tedy nie pozostawało, jak w dal
szą puścić się drogę.

Jeżeli żegluga morska była pełną trudów i niebezpieczeństw, j 
cóż dopiero podróż przez morze trawy i piasku, tak zw. Pam- i 
pas, gdzie nie było ni wody, ni cienia, ni żywności, ni uczciwej ; 
ścieżki, a do tego co chwila trzeba się było lękać napadu dzi- f 
kich Indyan. Szesnastego stycznia 1824 wyruszyła karawana i 
z Buenos-Ayres, — najprzód przewodnik na koniu, dalej na i 
dwóch telegach czterokonnych, jakich chyba przed potopem

!) X. kanonik Cienfuegos zachorował w drodze i musiał na jednej z wysp 
pozostać.
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używano, nasi wysłannicy, za nimi ogromna carretera, nałado
wana rzeczami, na końcu kilku jeźdźców jako eskorta.

Z początku szło jako tako, ale za miastem R o s a r i o ,  
gdzie X. Muzi kilka tysięcy wiernych wybierzmował, otworzyła 
się szeroka, jak okiem sięgnąć, pustynia. Za pożywienie służył 
im spleśniały ser, psujące się mięso i zgniła woda, a nocleg 
wypadał pod gołem niebem, albo jak w L as H e r m a n a s ,  w nę
dznej lepiance, której ściany ułożone były z świeżych prawie 
kości zwierzęcych. Że wśród takiej woni sen nie bardzo był 
miły, łatwo sobie wystawić. Nie brakło także innych przyjemno
ści, jak rnoskitów, wężów i żab. W C l o r i l l o ,  gdzie podróżni 
zatrzymali się na popas, ogromne żabsko wylazło X. Mastaiowi 
na głowę i poczęło mu skubać tonsurę, tak że ledwie się pozbył 
nieproszonego golibrody. W D e s m o c h a d o s  widzieli jeszcze 
szkielety nieszczęśliwych, których przed kilku laty wymordowali 
Indyanie. I na naszych podróżnych czyhała dzika horda, ale Bóg 
tak zrządził, że pomyliła się w pogoni. Za to dwa tygodnie pó
źniej wycięła w pień karawanę, złożoną z dwudziestu dwóch 
kupców, a łupy zawiodła w głąb nieprzebytych Pampasów.

Trzeba było wiele odwagi, cierpliwości i dobrego humoru, 
aby wśród takiej podróży nie upaść na duchu; a to wszystko 
mieli nasi podróżni. Gdy głód dokuczał, lub pragnienie paliło, 
zaczynali jakąś pieśń do Najśw. Panny i znajdowali pokrzepienie. 
W chwili swobodniejszej odmawiali wspólnie brewiarz' i różaniec, 
czasem X. Mastai lub X. Sallusti deklamowali wiersze z Wirgi- 
lego, Tassa, Dantego i Metastazya. Nie brakło nawet wesołych 
żarcików dla skrócenia nudów; najswobodniejszym zaś ze 
wszystkich i najskorszym do niesienia innym ulgi był X. Mastai. 
Pewnego dnia w lichej i samotnej gospodzie spotkali oficera 
angielskiego Millera, złożonego ciężką chorobą, Opuszczony od 
ludzi, wił się nieszczęśliwy w srogich boleściach i oczekiwał ry
chłej śmierci. Wtem słychać tentent koni, —■ to wyprawa chilij
ska nadjeżdża, bo Bóg sam skierował ją w tę stronę. Ale czy 
włoscy księża zechcą zająć się nieznajomym cudzoziemcem, 

. a do tego protestantem ? Może wymawiając się pospiechem, 
rzucą mu zimne słowo politowania i odjadą? Gdzie tam, — 
wśród nich znalazł się litościwy samarytanin, co z czułością 
matki zajął się chorym i nie odstąpił od jego łoża, dopóki tenże

b -



nie przyszedł do zdrowia; poczerń dopiero podążył za karawaną. 
Tym samarytaninem był X. Mastai-Ferretti.

Z niezmiernym trudem przebili się nasi podróżni przez rozl 
ległe Pampasy i skaliste Kordillery, skąd odsłonił się im widok 
na kawałek ziemskiego edenu — rozkoszny smug chilijskiego 
wybrzeża. Wreszcie 17 marca 1824 odśpiewali wdzięcznem ser
cem Te Deum w katedrze miasta S t. J a g o ,  przepędziwszy 
trzy miesiące na morzu i tyleż na lądzie.

Zdawało się, że w pięknej stolicy chilijskiej odetchną po roz
licznych przygodach; lecz tu właśnie miało ich spotkać bolesne 
rozczarowanie. Rząd republikański, przesiąkły nowoczesnym li
beralizmem, przyjął delegata apostolskiego z niedowierzaniem, 
i dopiero po trzech miesiącach uznał jego listy wierzytelne, które 
pierwej poddano najściślejszej krytyce. Do tego, wbrew uroczy
stym zapewnieniom, nie chciał ponosić kosztów wyprawy, ani 
nawet wyznaczyć dla członków delegacyi stosownego mieszkania, 
tak że sekretarz Sallusti musiał na otwartym korytarzu umieścić 
swe bióro, Sprzeczano się z X. Muzim o jego prerogatywy, 
wynajdywano różne domysły i kruczki, jak np. że dopiero kon
gres musi zbadać papiery delegata, bo któż wie, czy pod suknią 
jego nie kryje się zręczny jaki awanturnik; słowem, dokuczano 
w różny sposób, tak że heroiczna cierpliwość wyczerpnąćby się 
musiała.

X. Mastai wspierał delegata światłą swoją radą, a krom 
tego pracował gorliwie jako misyonarz, — słuchał spowiedzi, i 
prawił kazania, odwiedzał ubogich i chorych. Być może, żel 
ta praca apostolska nagrodzona została najwyższą w świecie go
dnością, bo właśnie wtenczas świątobliwa niewiasta rzymska, 
Anna Marya Taigi, przepowiedziała, że „kapłan, co obecnie bawi 
w dalekim świecie, zostanie papieżem, — że on modlitwą swoją 
wstrzyma burzę grożącą łodzi Piotrowej, — że Bóg wspierać go 
będzie przeciw bezbożnym, a w końcu darem cudów obdarzyV)
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A n n a  M a r y a  T a i g i  urodziła się w Siennie r. 1769 z biednych 
rodziców. Kiedy miała lat sześć, ojciec jej przeniósł się do Rzymu.— Tu wy
szła za mąż za ubogiego służącego i wnet też zasłynęła wielkietni cnotami, 
jako też szczególnymi darami Bożymi. — Dawała mądre rady, jednała uzdro
wienia chorym, przepowiadała rzeczy przyszłe. Przepowiedziała n. p. śmierć
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W czasie pobytu w St. Jago zrobili wysłannicy papiezcy 
wycieczkę do L i m y ,  stolicy rzeczypospolitej peruwiańskiej. Kie
dy na małym statku płynęli z Valparaiso, zerwała się gw ałtow ni 
burza i pędziła statek na skały. Byłoby nastąpiło rozbicie, ale 
wśród największego niebezpieczeństwa przybył na pomoc odwa
żny rybak Bako z kilku murzynami i wprowadził statek do portu 
miasta Arica. Nazajutrz udał się X. Mastai do chatki Bakona, 
aby mu podziękować za ocalenie i ofiarować 400 piastrów 
(2.152 franków) nagrody. Skoro zaś został sternikiem korabiu 
Piotrowego, posłał mu swój portret z taką samą kwotą. Ale 
piastry dane za pierwszą razą ściągnęły błogosławieństwo Boże, 
— biedny rybak przyszedł do znacznego majątku. Wzruszony 
tak wielką łaskawością papieża, pieniądze przysłane rozdał między 
ubogich, portret zaś umieścił w kaplicy, którą na brzegu morza, 
tuż obok mieszkania swego był zbudował.

Delegat Muzi przekonawszy się tak w St. Jago jak w Limie, 
że cel poselstwa nie da się osiągnąć, zażądał od rządu rzeczy
pospolitej paszportów i wraz z towarzyszami opuścił (19 pa
ździernika 1824) południową Amerykę. Drogą morską na Valpa- 
raiso, Cap Horn, Montevideo i Genuę wrócili do Rzymu (7 lipca 
1825), poczem X. Mastai pospieszył zaraz do stęsknionej rodzi
ny. Przepowiednia Piusa VII spełniła się, — młody audytor 
odbył szczęśliwie daleką podróż ').

Leona XII, wybór Piusa VIII, wybór Grzegorza XVI, wybór i ciężkie próby 
Piusa IX, jako też tryumf Kościoła za naszych czasów. — Podczas powstania 
polskiego r. 1831 widziała jakby w słońcu to, co się działo w Polsce. Po ży
ciu świętem umarła w Rzymie 9 czerwca 1837. Zwłoki jej spoczywają dziś 
w kościele św. Chryzogona. Annie Maryi Taigi przypisują pierwszą myśl sto
warzyszenia, które na cześć Niepokalanego Poczęcia Msze św. i Komunie 
ofiaruje,

!) Raz tylko w powrocie zachorował, ale po kilku dniach przyszedł 
do siebie.
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R O Z D Z I A Ł  VI.
'  ■ ' '  ' , * X

Ksiądz Jan Marya Mastai-Ferretti zarządcą hospicyum 
św. Michała i arcybiskupem spoletańskim. — Rządy 

Leona XII i Piusa VIII.

}(. Jan M arya M asta i-Ferre tti re fo rm u je  hospicyum  św. M ichała, —  Za

m ianow any arcybiskupem  spole tanskim  podnosi stan te j dyecezyi. —  

Czyny Leona KII na polu karności publicznej, adm inistracyi, skarbowości, 

oświaty, po lityk i koście lne j. —  W ystąpienie jego  przeciw karbonaryuszom 

i bandytom . —  Śm ierć Leona XII a w ybór Piusa VIII, —  Rządy tegoż

papieża,

Po powrocie z Sinigaglii został X. Mastai zamianowany 
kanonikiem kapituły S. Mariae in via  lata ’), prałatem Jego ; 
Świątobliwości Leona XII i dyrektorem hospicyum San Michele 
a ripa.

Jest na brzegu Tybru, Ripa grandę zwanym, tam gdzie 
przybijają statki z Ostyi i Fiumcino, ogromna budowla, założona ; 
r. 1686 przez prałata Karola Tomasza Odelscalchiego, krewnego 
i jałmużnika Innocentego XI, a rozszerzona przez Innocentego ! 
XII, Klemensa XI, Klemensa XII, Piusa VI, Leona XII i Piusa IX,— 
wspaniały zaiste pomnik dobroczynności papieży. Pierwszem jej 
zadaniem było udzielać schronienia i nauki opuszczonym dzie-1 
ciom, zwłaszcza młodym włóczęgom; później dodano inne cele, 
mianowicie jedno skrzydło przeznaczono na ochronę dla chłop
ców, jakoteż na szkołę rzemiosł i sztuk pięknych, drugie na 
ochronę dla dziewcząt, inne na dom poprawy dla występnych J 
niedorostków i upadłych kobiet, inne na dom przytułku dla 
starców; — była to zatem jakby wielka oaza miłosiedzia, mie- j 
szcząca w sobie przeszło 1200 ludzi na przestrzeni 27.720 metr.

Zarząd tego ogromnego zakładu powierzył Leon XII prała- ; 
towi Mastai-Ferrettemu, spodziewając się nie bez podstawy, że 1

Niektórzy twierdzą, że X. Mastai już 11 kwietnia 1819, a więc w dniu 
primicyj, został przyjęty do kapituły 5. M ariae in v ia  lata, jako koadjutor 
mons. Hannibala Grzegorza Schmida. Kościół Najśw. Panny in via lata, bę
dący tytułem jednego z 14 kardynałów dyakonów, tem mianowicie się szczyci, 
że tuż obok jest więzienie, w którym św. Paweł apostoł był trzymany.



pod umiejętnym jego sterem dźwignie się z upadku i na nowo 
zakwitnie. Jakoż nadzieja nie zawiodła. X. Mastai usunął zaraz 
wiele nadużyć, pooddalał niesumiennych urzędników i przywrócił 
równowagę w finansach, tak że wkrótce pokryto długi, które 
poprzednik jego, mons. Ciccalotti, był zaciągnął. Podniósł też 
szkołę przemysłową i udoskonalił pracownię zakładu, która od
tąd zasłynęła, wyrobem pięknych dywanów, wybornego sukna, 
doskonałych druków; aby zaś obudzić w młodzieży większy 
zapał do pracy, wprowadził bardzo korzystną reformę, iż każdy 
z pracujących został przypuszczony do udziału w zarobku. Tym 
sposobem młodzi wychowancy mogli sobie uzbierać znaczną 
sumkę, którą aż do opuszczenia przez nich zakładu lokowano 
w bankach.

Tylko dwadzieścia miesięcy zarządzał X. Mastai hospicyum 
św. Michała, atoli w tym czasie tyle rowinął świetnych talentów, 
tyle objawił gorliwości, że go Leon XII osądził zdolnym i go
dnym do zarządzania dyecezyą; jakoż na konsystorzu 21 maja 
1827 prekonizował go na arcybiskupa spoletańskiego, przyczem 
z chlubą wspomniał o jego nauce, roztropności, wzorowem ży
ciu i pracach kaznodziejskich1).

Na drodze z Rzymu do Ankouy leży w malowniczej oko
licy miasto S p o I e t o, nie wielkie wprawdzie — bo liczyło wów
czas zaledwie dziewięć tysięcy mieszkańców — ale za to bardzo 
stare; wszakże walczyło jeszcze z Hannibalem, a do dziś dnia 
widać ślady murów cyklopicznych, jakoteż ruiny świątyń Kon- 
kordyi, Jowisza i Marsa. Od wieku piątego była stolicą biskupa, 
a Leon XII wyniósł tę stolicę do godności metropolitalnej, i to 
wtenczas właśnie, gdy po śmierci mons. Ancaiatego mianował 
arcybiskupem X. Mastaia.

Trzeciego czerwca r. 1827 przyjął młody jeszcze, bo do
piero 35-łetni kapłan konsekracyę biskupią z rąk kardynała Ca- 
stiglioni, późniejszego papieża Piusa VIII. Dziwnem zaiste zrzą
dzeniem obrzęd ten dokonał się w kościele św. Piotra w Oko-

*) Oto słowa Leona XI I . . . .  „Concionatoris m uneribus laudabiliter 
expletis, nunc vero h u ju s hosp itii A p o s to łk i praeses, nec non insignis 
Collegiatae Ecclesiae S. M ariae in Via Lata canonicus ex istit. Vir gravi- 
tate, prudentia, doctrina, m orum  probitate, rerumque experientia praeditus, 
et in ecclasiasticis function ibus recte versa tu s '\
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wacb, w którym wybrany został papieżem Grzegorz VII, tak 
bliski co do ducha Piusowi IX1).

W pierwszych zaraz miesiącach po objęciu swej stolicy 
starał się nowy pasterz poznać stan swojej dyecezyi, jednej 
z największych we Włoszech, bo do 150.000 dusz liczącej. Nie 
był ten stan wcale świetny. Za rządów zniedołężniałego już po
przednika rozwolniła się karność; duchowieństwo było ospałe, 
lud ciemny i występkom oddany, klasy wyższe rozdwojone 
i zdemoralizowane przez tajemne sekty, skąd pochodziły częste 
zgorszenia i krwawe zamieszki. Najprzód tedy poprawił ks. bi
skup Mastai karność w duchowieństwie, a życie zakonne w kla
sztorach, do czego posłużyły rekolekcye i konferencye duchowne. 
Potem wziął się wraz z duchowieństwem do ludu, jużto zwie
dzając pilnie dyecezyę, jużto urządzając tak zbawienne misye. 
Dla podniesienia klasy rzemieślniczej utworzył zakład podobny 
do rzymskiego „Tata Giovanni“, i zajął się troskliwie wychowa
niem opuszczonych dzieci, co niebawem przyniosło najlepsze 
owoce. Wreszcie na warstwy wyższe usiłował wpływać urokiem 
osobistych swych zalet. Uprzejmy, łagodny i przystępny, wszyst
kich wabił do siebie, a potem jednał powaśnionych, albo przy
najmniej wybuchy dzikich namiętności hamował. Tak oddany 
obowiązkom, nie opuszczał swojej stolicy, chyba na to, by raz 
w rok odwiedzić swą rodzinę w Sinigaglii, lub złożyć papieżowi 
relacyę o stanie dyecezyi. Podczas jednej takiej wycieczki do 
Rzymu wypowiedział rzewne kazanie w kościele św. Teodora, 
gdzie arcybractwo Serca Jezusowego obchodziło stuletnią ro
cznicę swego założenia (czerw. 1829)2).

Tymczasem w Rzymie zaszła nowa zmiana, — Leon XII 
zakończył swe życie (10 lut. 1829). Już przed wyborem swoim 
był on bardzo słabowitym; zaledwie zaś silną ręką uchwycił 
rządy Kościoła i państwa, w czem osobna rada przyboczna, 
złożona z siedmiu kardynałów, miała mu być pomocną: aliści 
w nocy z 23 na 24 grudnia zapadł tak ciężko, że spowiednik 
jego, biskup Wincenty Strambi, dał mu Wiatyk św. Śmierć

!) Tegoż dnia X. Mastai wpisał się na członka arcybractwa Trójcy św. 
dei pellegńni.

2) Jako arcybiskup pisywał do Siostry Klary Teresy od Serca Maryi, 
augustyanki, piękne listy duchowne, które w r. 1907 zostały wydane,



zdawała się bliską, lecz oddaliło ją, jak powszechnie wierzono, 
szlachetne poświęcenie się tego spowiednika, który własne życie 
złożył Bogu w ofierze, by uratować papieża. Rzeczywiście X. 
Strambi umarł nagłe 1 stycz. 1824, papież zaś o tyle wyzdro
wiał, że mógł przyjmować sekretarza stanu kard. Somaglia (któ
rego następcą od r. 1828 został kard. Tomasz Bernetti), a nawet 
odbyć całogodzinną konferencyę z kard. Consalvim, zamiano
wanym świeżo prefektem Propagandy1). Był to niejako głos ła
będzi znakomitego męża stanu, bo już 24 stycz. 1824 uległ 
krótkiej ale bolesnej chorobie3); a w krotce za nim poszedł do 
grobu kard. Severoli.

Odzyskawszy nieco sił, zabrał się Leon XII energicznie do 
reform w każdym kierunku.

Aby podnieść karność wśród kleru i ludu, ogłosił przez 
kard. wikarego Zurla różne edykta, nakazujące duchownym nosić 
suknie przyzwoite, świeckim zaś zachowywać się pobożnie pod
czas procesyj i nabożeństw3), to znowu wzbraniające żebraniny 
i światowej muzyki po kościołach, albo piętnujące nieskromność 
w ubiorze i życiu (ed. z 15 i 20 grud. 1824). Do tegoż celu 
zmierzały rozporządzenia o teatrach, z których wszelkie ekscesa 
starano się wyrugować, — o szpitalach, które poddano ściślejszej 
kontroli, — o szynkach, których liczbę zmniejszono, —• o że
brakach, których kazano słać do domu pracy, podczas gdy dla 
prawdziwie ubogich miały rozdawać zapomogę osobne towarzy
stwa, istniejące w każdej parafii4). Sam papież dawał z siebie

J) Zamieścił o niej relacyę Artaud w swojej »H isloire du pape Leon  
X II“ Par. 1843, — Gams Gesch. der Kir. Chr. im X I X  Jahrh. T. II. str. 424 
seq. Między innemi radził Consalvi papieżowi mieć pewne względy dla dworu 
francuskiego, — nie zbyt dowierzać Napoleonidom, jako należącym do karbo
naryuszów — ogłosić wielki jubileusz na rok 1825 — obsadzić stolice bisku
pie, leżąca w dawnych koloniach hiszpańskich — zwrócić baczne oko na Ro- 
syę i na Siestrzeńcewicza — pracować dalej nad uzyskaniem emancypacyi 
dla katolików w Anglii — być wspaniałomyślnym dla pracujących w Kuryi 
rzymskiej i lepiej ich płacić.

2) Leży w kościele św. Marcelego. W bazylice św. Piotra wystawił ko
sztem 20.000 skiidow pomnik Piusowi VII, dłuta Thorwaldsena.

3) Po kościołach ustanowiono szwajcarów dla porządku.
4) Bullą Super uniDersum z  1 list. 1824 utworzył Leon XII 43 parafij 

W Rzymie, gdy pierw było ich 71,
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najlepszy przykład, bo nietylko wiódł życie bogomyślne i u- 
marlwione, tak że zwykłą jego potrawą była polenta i baccala 
(sztokfisz), ale w czasie jubileuszu obchodził boso wyznaczone ■ 
kościoły i umywał nogi pielgrzymom W Trinitd dei pel/egrini, 
codziennie zaś karmił dwunastu ubogich w Watykanie-.

Aby udoskonalić administracyę państwa, powołał do życia 
osobną komisyę do poprawy ustaw i reorganizacyi trybunałów, ] 
ogłosił nowy kodeks karny (ed. z 5 paźdz. 1824) i nowelę do prawa
0 hipotece (ed. z 30 stycz. 1828), powołał do życia nowy sąd 
handlowy, zaprowadził pożyteczne zmiany w ustroju gminnym, 
zarządzie dóbr duchownych i miłicyi cłowej (konst. z 22 listo
pada 1826), utworzył osobny wydział do zarządzania funduszami 
ubogich (Congregazione dei sussidii, dekr. z 17 lutego 1826);
1 osobną radę dyscyplinarną, mającą czuwać nad urzędnikami,; 
których płace sprawiedliwiej uregulowano (Congregazione di 
vigilanza, dekr. z 27 lutego 1827). Krom tego przy pomocy 
mons. Cristaldiego uporządkował nieco skarb publiczny; a cho-. 
ciaż wspierał wdowy, sieroty i biedniejszych kapłanów, mógł 
jednak 1 stycz. 1826 zmniejszyć podatek gruntowy o jedną 
czwartą i na wzór Sykstusa V złożyć pewien zapas na gorsze ! 
czasy'). Sam też we wszystko wglądał i nieraz zwiedzał szpitale, 
więzienia, szkoły i zakłady dobroczynne.

Wolnomularzy i karbonaryuszów, z których wyszły świeżo! 
nowe związki, jak n. p. „stowarzyszenie uniwersyteckie", lub „bia
łych pielgrzymów'1, potępił Leon XIII, w ślad za swymi poprze-j 
dnikami, w bulli „Qtio graviora“ z 13 marca 1825, podczas gdy 
energiczny kardynał Rivarola karał sprzysiężonych wygnaniem 
lub więzieniem (precetto politico). Mścili się oni za to sztyleto
waniem urzędników lub osób niemiłych,, (w dziesięciu latach aż; 
trzydziestu!); a w samym Rzymie stracono 23 list. 1825 dwóch; 
sekciarzy (Angelo Targhini i Leonidasa Montanari), którzy ńaj 
wschodach kościoła S. Andrea della Valle zamordowali w biały 
dzień dawnego karbonaryusza Józefa Póntini (4 czerwca 1825).!

Równocześnie mons. Benvenuti kazał wieszać pochwyconych 
brygantów i wystawiać ich głowy w żelaznej klatce, na gminy 
zaś sprzyjające bandytyzmowi nakładał grzywpy. Dzięki tym

x) Fudusz zapasowy wynosił w r. 1827 — 28,769.882 franków (Cretine
au-Joly I. c. str. 232).
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środkom, drogi do Rzymu stały się zupełnie bezpiecznemi, a lu
dność państwa kościelnego wzrosła w trzech latach o 167.000 ').

Aby rozkrzewić oświatę w duchu chrześciańskim, wydał 
Leon XII słynną bullę Q uoddivina sapientia z 23 sierpnia 1828
i odnośny regulamin naukowy ’1), będący świetnym pomnikiem 
jego mądrości 3); nadto sam bywał na wykładach w uniwersyte
cie rzymskim, otwierał je przemową (5 list. 1824), ostrzegał 
przed kierunkiem materyalistycznym w naukach przyrodniczych 
(encyk. z 6 listop. 1824), opiekował' się kolegiami narodowemi, 
zwłaszcza irlandzkiem, niemieckiem i angielskiem 4), wyznaczał 
premie dla uczniów i artystów, pomnożył bibliotekę i muzeum 
w Watykanie, odnowił tamże drukarnię, utworzył obserwatoryum 
astronomiczne na Kapitolu, podniósł dochody Akademij rzym
skich z 10.000 na 25.000 dukatów, oddał dawne Collegium ro- 
manum napowrót Jezuitom (1824) i t. d.

Aby spotęgować życie religijne, ogłosił Leon XII (wspaniałą 
encykliką Quod hoc ineunte saecalo z  29 maja 1824) i uroczyście 
otworzył (24 grud.) wielki jubileusz, dziewiętnasty z szeregu, który

x) W r. 1827 było 2.425,000 dusz. Sam Rzym liczył w r. 1800—153.000, 
w r. 1813— 118000, w r. 1820— 135.000 mieszkańców (bez żydów).

2) R egolam ento degli stud ii da osservarsi in R om a ed in tu tto  lo 
stato ecclesiastico in v ir tu  della bolla d i nostro Signore Leone P apa X I I  
del 28 A gosto 1824, zamieszczony w Artaud H istoire de Leon X II. P ar 1843.

3) Według tegoż regulaminu, wydanego dla wszystkich szkół, prócz kla
sztornych i seminaryów, nad wychowaniem publicznem w państwie kość. ma 
czuwać osobna kongregacya studiorum . Dwa mają być uniwersytety pierwszo
rzędne (w Rzymie i Bolonii) o 4 fakultetach i 38 katedrach, a cztery drugo
rzędne (w Perugii, Ferrarze, Camerino i Macerata) o 4 fakultetach i 17 katedrach. 
Później przybył dla Rzymu i Bolonii fakultet (kolegium) filologiczny (dekr. 
z 18 sierp. 1826). Kurs na wydziale teologicznym, prawniczym, filozoficznym 
i na medycynie ma trwać 4 lata,—kurs chirurgii zaś 3 lata, a 2 lata praktyki na 
klinice. Profesorami mogą być tylko doktorowie, wybrani za konkursem; tak 
oni jak uczniowie składają na początku roku wyznanie wiary. Do utrzymania 
ducha religijnego ma się przyczyniać codzienna Msza św., osobne nabożeństwo 
w niedziele i święta i ćwiczenia duchowne przy końcu postu. Na końcu roku 
mają się odbywać egzamina. Rektora, który niema być aktualnym profesorem, 
mianuje papież. Nadzór nad szkołami niższemi, prawo wizytowania tychże 
i zatwierdzania nauczycieli, wybieranych za konkursem przez magistrat, należy 
do biskupa dyec. (Por. Hergenróter D er K irchenstaat etc. VI, — Gams Gesch. 
der Kirche Chr. im X I X  Jahrh. II, 455 seq.).

4) Wiseman 1. c.
Pius IX i Jego Pontyfikat. Tom I- 5



w Rzymie odbył się w r. 1825, gdzieindziej zaś w r. 1826, rozle
wając na świat szeroką strugę łask duchownych. Przeszło 90.000 
pielgrzymów, między tymi 25 z Polski, pospieszyło do miasta 
wiecznego, gdzie dla uboższych stało otworem gościnne hospi- 
cum św. Trójcy. Jałmużny bogatszych szły na misye zagraniczne, 
którym nowy impuls dało założone w r. 1822 Towarzystwo 
lyońskie „de la Propagation de la f o i “; równocześnie ze wszyst- ■ 
kich krajów płynęły składki na odbudowanie bazyliki św. Pawia').

Z innych spraw kościelnych Leona XII podnieść należy wy- . 
stąpienie przeciw indyferentyzmowi i towarzystwom biblijnym 
(enc. Ut primum ad summi Pontificatus z 3 maja 1824), ogło
szenie św. Piotra Damiana doktorem Kościoła (27 wrześ. 1828), • 
obsadzenie stolic biskupich w oderwanych od Hiszpanii koloniach 
(22 maja 1827), konwencyę z Wilhelmem I, królem Niderlandów, ! 
(18 czerw. 1827), ostateczne urządzenie kościelnych stosunków * 
w Hanowerze (bullą Impensa Romanontm Pontificum  z 26 mar, |  
1824) i w prowincyi kościel. nadreńskiej (bullą Ad Dominia 
gregis custodiam  z 11 kwiet. 1827), a co do Polski, prekoniza- J 
cyę Jana Pawła Woronicza na metropolitę warszawskiego (28 
stycz. 1828), Kaspra Cieciszowskiego na metropolitę mohilewskiego : 
(23 czerw. 1828), Teofila Wolińskiego na arcybiskupa gnieźnień-1 
sko-poznańskiego (15 grud. 1828).

Krótkim ale płodnym w owoce był pontyfikat Leona XII; 
rzec można, że przypomniał on w części Sykstusa V, a służył 
za wzór Leonowi XIII 2). Chociaż papież ten, pełen najlepszych 
intencyj, zniósł niejedno nadużycie, popularnym jednak nie był, i 
czego przyczyną była pewna bezwzględność w przeprowadzeniu 
reform, a mianowicie te postanowienia, iżby po kościołach po
stawiono szwajcarów dla pilnowania porządku, po szynkowniach 
zaś umieszczono balaski dla powstrzymania pijaństwa, jak nie
mniej, by policya śledziła i karała pokątńe miłostki. Zarzucono 
mu również, że ludzi tak surowych, jak kard. Rivarola lub kard. 
Pallotta, obdarzył swem zaufaniem. Z tego niezadowolenia ludu 
skorzystali karbonaryusze, by pomnożyć liczbę swoich adeptów.

Ł) Za Leona XII do r. 1827 zebrano przeszło dwa miliony fr., oprócz 
cennych kolumn, które przysłali w darze monarchowie.

2) Tuż przed śmiercią ułożył sobie epitaphium, świadczące o jego wiel
kiej pokorze.
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Właśnie wówczas stał na czele wysokiej wenty znany nam już 
Nubius, a wymieniony powyż morderca Targhini nie wahał się 
zawołać na rusztowaniu: „Ludu, umieram bez winy, umieram jako 
mason i karbonaryusz11.

Stargawszy niezmierną gorliwością i pracą resztki sił swo
ich, umarł Leon XII w 69-tym roku życia, a szóstym swoich 
rządów (10 lut. 1829) ').

Z urny następnego konklawe, w którem przy końcu wzięło 
udział 50 kardynałów 2), wyszedł 21 marca 1829 pobożny i łago
dny kardynał Franc. Ksaw. Castiglioni prawie wszystkimi gło
sami 3), lubo była chwila, że kard. Capellari zdawał się bliskim 
tyary. Zasiadłszy na stolicy jako Pius VIII, powołał do swego 
boku kard. Albani’ego (f 1834) na sekretarza stanu, podczas gdy 
Bernetti został legatem w Bolonii, De Gregorio wielkim peni- 
tencyaryuszem, Pacca, jak pierw, prodataryuszem.

W ślad za poprzednikami swymi już w pierwszej encyklice 
z 24 maja potępił towarzystwa tajne, przeciw którym także kard. 
Albani w edykcie z 15 czerw, wymierzył surowe kary. Z tem

Dóllinger (Kirche und Kirchen, P apstthum  und K irchenstaat str. 
556 seq.) a więcej jeszcze Reuchlin (Geschichte Italiens I Theil, Leipzig 1859 
str. 220 seq.) podnoszą przeciw Leonowi XII różne zarzuty, mianowicie, że 
wychowanie publiczne Oddał w ręce duchowieństwa, że usunął rady prowin
cyonalne, że zniósł nakaz szczepienia ospy, że otworzył wrota szpiegostwu, że 
żydów zamknął znowu w brudnej dzielnicy Ghetto, że przywrócił juryzdykcyę 
sądowniczą biskupów; lecz jeden i drugi nie jest zwolennikiem władzy świe
ckiej papieży i dlatego sąd ich zbyt ostry. Leon XII nie starał się o popular
ność a co do kierunku polityki skłaniał się raczej ku Francyi.

2) Przy otwarciu konklawe (23 lutego 1829) było kardynałów 37. Dzieje 
tego konklawe opisał z właściwą sobie przesadą Chateaubriand, poseł 
Karola X.

3) F r a n c i s z e k  K s a w .  C a s t i g l o n i  urodził się 20 listop. 1761, 
w miasteczku Cingoli, w Marchii ankonitańskiej. Obdarzony znakomitymi talen
tami, został w Rzymie doktorem teologii i prawa kanonicznego, a potem pro
fesorem przy uniwersytecie rzymskim. Pius VII mianował go r. 1800 biskupem 
w Montalto, skąd na rozkaz Napoleona został r. 1808 wywieziony do górnych 
Wioch, gdy niechciał złożyć poddańczej przysięgi. Po upadku cesarstwa wrócił 
na swą stolicę, i już r. 1816 został kreowany kardynałem, a przedtem bisku
pem w Cesenie. W r. 1821 został kardynałem-biskupem tuskulańskim, a na
stępnie wielkim penitencyaryuszem i prefektem kongregacyi lndicis. Pius VII 
przepowiedział mu wybór.

5*
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wszytkiem liczba karbonaryuszów z każdym rokiem rosła tak, że 
nawet niektórzy prałaci i zakonnicy należeli do went, lub otaczali 
je swoją protekcyą. ') Nie udało się im jednak złowić choćby je
dnego kardynała lub jezuity. ’2) Sprzysiężeni udawali pobożnych, 
by nie ściągnąć na siebie uwagi; co więcej, wysoka wenta wy
dała sama pięć czy sześć went na pastwę policyi, by ją od dal
szych poszukiwań powstrzymać. Jeden z uwięzionych został 
wówczas skazany na śmierć, ale otrzymał ułaskawienie.

Zresztą niedługie, bo tylko 19 miesięczne, rządy Piusa VIII 
upamiętniła z jednej strony emancypacya katolików w Anglii 
(13 kwietnia 1829) s) i sprawa małżeństw mieszanych w prowin- 
cyi nadreńskiej, uregulowana brevem Litteris altero abhinc z 25 
marca 1830 i instrukcyą kard. Albaniego z 27 marca 1830, z drugiej 
rewolucya lipcowa w Paryżu, za którą wrnet poszła rewolucya 
w Belgii. Polityka Piusa VIII w stosunku do Francyi była jasną;. ’ 
kiedy bowiem Ludwik Filip ustalił się na tronie, nakazał papież , 
w breve z 29 września 1830 r., wystosowanem do arcybiskupa 
paryskiego de Quelen, uznać nowego króla i złożyć zwykłą przy- | 
sięgę wierności. Powstanie listopadowe polskie zastało go już na 1 
łożu śmiertelnem; umarł z wodnej puchliny 30 listopada 1830, 
mając lat 69 i dni 10. 4).

*) Nubius do karb. Volpe 2 kwietnia 1824.
2) Beppo do Nubiusa 2 listopada 1844.
3) 25 Maja 1830 roku ozdobił Pius VIII purpurą anglika Tomasza Weld 

(f  1837).
J) On też policzył św. Bernarda między Doktorów Kościoła.
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ROZDZIAŁ VII.

Wybór Grzegorza XVI. — Rewolucya w państwie kościelnem  
w r. 1831 i 1832. — Czyny Arcybiskupa spoletańskiego.

Konklawe i w ybór Grzegorza ?(VI. —  Ruchy karbonaryuszów  w r. 1830 

i 1831. —  Udział w nich ks. Ludw ika N apoleona. —  Rewolucya w B o

lonii, —  Interwencya austryacka i po lityka  Ludwika Filipa, —  S tłum ien ie  

pierwszego wybuchu. —  Szlachetne w ystąp ienie  arcybiskupa spoletańskiego 

wobec pow stańców  i ks, Ludw ika N apoleona. — r  Konferencya w Rzymie

1 M em orandum . —  P ow tórny  wybuch w r. 1832, —  Trzęsienie ziem i w dye

cezyi spoletańskie j,

Nadto długo, bo aż 50 dni, trwało następne konklawe, do 
którego 14 grudnia weszło 35 kardynałów (na 55). Wprawdzie 
już 7 stycznia 1831 kard. Giustiniani, biskup w Imoli, pozyskał 
21 głosów, ale nad wszelkie spodziewanie dwór hiszpański przez 
kard. Marco y Catalan założył veto, mając niesłuszny żal do 
Giustinianiego z czasów jego nuncyatury w Madrycie.') Dopiero
2 lutego padły dwie trzecie wotów na świątobliwego i zarówno 
z nauki jak z energii znanego kardynała Maurusa Capellari, który 
też jako Grzegorz XVI objął rządy Kościoła.3)

!) Wiseman (Erinnerungen an die letzten  v ier P dpste  str. 305 (z ang.) 
twierdzi, że dwór hiszpański przypisywał Giustinianiemu wpływ na obsadzenie 
stolic biskupich w południowej Ameryce; ale była to raczej sprawa Capella- 
rego. Giustiniani przyjął ekskluzywę spokojnie i w mowie mianej do kardyna
łów podziękował za nią dworowi hisz. (Ur. 1769 w Rzymie, kreowany kardy
nałem 2 października 1826, umarł 24 lutego 1843 jako kard. biskup albaneń- 
ski i kamerling rzym. Kościoła).

2) Bartłomiej Albert Capellari urodził się w Belluno 18 września 1765, 
kształcił się w weneckim klasztorze Kamedułów San Michele di Murano i już 
w r. 1783 wstąpił do tegoż zakonu, gdzie przyjął imię Maurus. Wyświęcony 
r. 1787, uczył w Rzymie teologii od r. 1795 i tam też w' r. 1799 napisał głó
wne swoje dzieło: „II trionfo della San ta  Sede e della  Chiesa contra g li 
assalti dei novatori“. W roku 1800 został wikaryuszem opata w klasztorze 
św. Grzegorza, r. 1805 opatem hospicyum św. Romualda, a po upadku Napo
leona i po powrocie do Rzymu, opatem tamże, dalej generalnym prokuratorem 
zakonu (1818), generałem tegoż (1823), przytem konsultorem kilku Kongrega- 
cyj rzymskich, wreszcie 13 marca 1826 kardynałem i prefektem Propagandy.'



Były to czasy ciężkie dla Stolicy św., bo właśnie nowa 
gotowała się zawierucha.') Rewolucya lipcowa i zasada nieinter- 
wencyi, wypowiedziana jawnie przez rząd Ludwika Filipa, do
dała odwagi karbonaryuszom; jakoż staraniem członków wyso
kiej wenty włoskiej, zwłaszcza Henr. Misleya i Ciro Menotti’ego, 1 
utworzył się centralny komitet w Bolonii, mający kierować wy- j 
buchem, do którego hasło wyszło z Paryża. Spiskowi starali się 
pozyskać Napoleonidów, zwłaszcza ambitnych synów exkróla 
Holandyi Ludwika (ks.Leuj- 1846) i Hortenzyi Beauharnais ( t 1837),: 
Napoleona i Ludwika Napoleona, licząc na urok imienia Napo
leońskiego i na znaczne kapitały rodziny Bonaparte. Rzeczywiście 
Ludwik Napoleon, późniejszy cesarz francuski, już pierwej wcią
gnięty do karbonaryzmu przez Orsiniego 2), przyrzekł komitetowi1 
że wystąpi na widownię, skoro tylko powstanie Romania. WięJj 
ksze atoli nadzieje pokładano w księciu modeńskim Franciszku 
IV, który zwabiony przez Menotti’ego obietnięą korony włoskiej, 
już w r. 1829 porozumiewał się z rewolucyjnym komitetem, tak 
zw. Alliance cosmopolite, w Paryżu.

W grudniu r. 1830, tuż przed otwarciem konklawe, garstka 
sprzysiężonych, przeważnie dawnych oficerów napoleońskich 
i Korsykanów, uknuła w Rzymie spisek, by opanować zamek 
św. Anioła, uwięzić kardynałów i obwołać królem rzymskim, 
albo nawet włoskim, jednego z Napoleonidów; ale polieya wpadł
szy na trop, udaremniła ten zamach, poczem Hieronim Bona
parte, exkról westfalski, wyparł się wszelkiego w nim udziału. 
Wkrótce potem komitet wychodźców włoskich w Paryżu nazna
czył 5-ty lutego na rozpoczęcie akcyi w Modenie, Parmie i pań
stwie kościelnem, lubo sam Lafayette, przez wzgląd na zmianę 
polityki Ludwika Filipa, radził się wstrzymać. Tymczasem w chwili ; 
stanowczej książę modeński, otrzymawszy monitorium od ks.

4 Coppi A nnuli d ’ Italia  VIII, 143 — Fariui Lo sta to  rom. Lib. I. 
Cap. III, IV, V. — Cretineau-Joly L eg lise  etc. II, 188 seq. f»- Deschamps Les 
societes secretes etc. T. II, Chap. IX. II, III. — Gams D ie Geschichte der 
Kirche Chr. im X I X  Jahrh. II, 502 seq. Hergenrother D er K irchenstaat etc. 
245 seq. — Fehr Allgem eine Geschichte des X I X  Jahrh. E rster Theil. Re
gensburg 1875. S. 320, — Reuchlin Gesch. lta l. I, 227 seq. — Wagner Leben 
und P olitik  des P apstes Gregor X V I. 1846.

2) Był to ojciec tego samego Feliksa Orsiniego, który w r. 1858 zrobii 
zamach na Napoleona III i zginął pod nożem gilotyny.
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Metternicha, wystąpił przeciw spiskowym, i samego Menotti’ego 
z towarzyszami uwięził (3 lutego 1831). Zato w Bolonii udał się 
rokosz, bo wojsko dopuściło się zdrady, a zastraszony prolegat, 
mons. Clarelli, zezwolił na utworzenie komisyi rządzącej i gwar
dyi miejskiej (4 lutego). Rząd prowizoryczny wypowiedział po
słuszeństwo papieżowi, kazał zatknąć trójkolorową chorągiew 
włoską i powołał wszystkich mężczyzn od 18 do 50 roku życia 
pod broń; w skutek czego Franciszek IV musiał opuścić Modenę 
(5 lutego), a Marya Ludwika uciekła z Parmy (13 lutego). — 
W obec nieporadności lub jawnej zdrady urzędników i wojska, 
pożar rewolucyjny ogarnął w krótkim czasie Legacye i Marchie, 
tak że dowódzca insurgentów Sercognani, zająwszy Ankonę przez 
kapitulacyę (17 lutego), posunął się aż do Civita Castellana.

W Rzymie Piotr Sterbini, Antoni Lupi i inni starali się 
podczas karnawału (12 lutego) wywołać zaburzenie; atoli gwardya 
obywatelska pod księciem Altierim, wraz z mieszkańcami dzielnic 
Trastevere i Monti, utrzymała porządek; a kiedy Grzegorz XVI 
ukazał się dnia 21 lutego na ulicy, powitano go z niesłychanym 
zapałem.

Rozzuchwaleni rokoszanie, którym przewodzili Vicini, Pepoli, 
Bianchetti, Silvani, Galetti, Orioli, Nardi, Mamiani itp., ogłosili 
na kongresie deputowanych w Bolonii (25 lutego), że władza 
świecka papieża jest niezgodną z nauką Chrystusa, a tem samem 
niemożebną ’); w tym też duchu wydał odezwę Jan Vicini, pre
zydent nowo mianowanej rady ministrów. Tylko co do dalszych 
planów nie było zgody, bo gdy jedni marzyli o rzeczypospolitej 
federacyjnej lub o kilku republikach, inni pragnęli królestwa 
konstytucyjnego. Do ruchu wmieszali się także dwaj wymienieni 
wyż Napoleonidzi; co więcej, Ludwik Napoleon napisał w tymże 
czasie list do Grzegorza XVI z wezwaniem2), by tenże zrzekł 
się władzy doczesnej, a za to właśni poddani będą go ubóstwiać 
i staną się gorącymi zwolennikami religii, „oczyszczonej przez 
wielkiego papieża i mającej za podstawę księgę najliberalniejszą

l) Równocześnie rozrzucono po Włoszech wielką liczbę biblij protestan
ckich, w czem widoczny wpływ Anglii.

a) Tak twierdzi Deschamps (Les societes secretes II, 261), powołując 
się na dziennik Sen tinella  delle A /p i z 19 października 1859 r. Natomiast 
inni autorowie przypisują ten list starszemu bratu.



ze wszystkich, bo boską Ewangelię". Obydwaj bracia przyłączyli 
się do oddziału powstańców, co dążył ku Rzymowi; atoli rząd 
boloński, przez wzgląd na Ludwika Filipa, kazał im opuścić 
obóz i usunąć się do Forli, gdzie starszy na ospę umarł (17 
marca 1831).')

Położenie papieża było krytyczne, — większa część podda
nych pod chorągwią buntu, wojsko w rozsypce, skarb bez gro
sza, tak, że trzeba było zaciągnąć pożyczkę, i to pod niekorzy
stnymi warunkami2). Grzegorz XVI próbował najprzód środków 
łagodnych, — wydał odezwę w duchu ojcowskim (9 lutego)! 
zmniejszył niektóre podatki, wysłał kard. Benvenuti’ego w misyi 
pokojowej do Marchij; wszystko nadarmo, burza nie uciszyła 
się, a legat został uwięziony. W kolegium kardynałów jedni, idąc 
za kard. Albanim, radzili wezwać pomocy Austryaków, inni, 
z sekretarzem stanu Tom. Bernettim na czele, chcieli uzbroić lud 
i wywołać pospolite ruszenie. Papież poszedł za pierwszem zda
niem, co tem było łatwiejszem, że ks. Metternich sam pragnął; 
interwencyi, lękając się o górne Włochy.

Już 6 marca zajęli Austryaey Ferrarę, 9 marca Modenę, 
13 marca Parmę, 21 marca Bolonię, skąd rokoszanie, mający!
7.000 licho uzbrojonego wojska pod jen. Zucchim, po niefortun
nej potyczce pod Rimini (25 marca), usunęli się do Ankony.i 
Liczyli oni na Ludwika Filipa, jako na rzecznika zasady nieinteri 
wencyi; ale król-mieszczanin myślał raczej o umocnieniu chwieli 
jącego się tronu, niż o wojnie z Austryą; zresztą sprytny ks.; 
Metternich przedstawił mu ruchy włoskie jako dzieło Napoleoni-; 
dów i zapewnił go, jak niemniej ks. Wellington, o swojej przy-j 
chylności, w razie, jeżeli zerwie z rewolucyą.3) Wprawdzie Lu
dwik Filip wysłał do Rzymu hr. St. Aulaire z protestacyą przeciw; 
interwencyi austryackiej, lecz z drugiej strony kazał uwięzić kilku ; 
przewódzców włoskich, jak Misleya, Linatiego, Viscontiego, jen, J 
Wilh. Pepe, gotujących się w Marsylii na wyprawę, a statek ; 
z bronią zatrzymać.

!) Czyt. pismo królowej Hortenzyi p. t. Recit de mon passage en France J 
en 1831, p. 146.

2) Dom Rothschildów w Paryżu pożyczył 3 miliony skudów, dając 65 j 
za 100.

;i) M emoires de M etternich  T. V, p. 365 seq. Deschamps 1. c. III, 126,1
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Gdy więc nadzieja obcej pomocy zawiodła, rząd prowizo
ryczny widział się zmuszonym zawiązać w Ankonie układy z kard. 
Benvenutim, a zawarowawszy dla winnych amnestyę i pozosta
wienie na dawnych urzędach, poddał się 26 marca papieżowi1). 
Naczelnicy ruchu umknęli za paszportem, przeważnie do Anglii, 
gdzie ich patryarcha masoneryi i protektor wszystkich rewolucyj, 
lord Palmerston, przyjął z otwartemi rękoma; z nich to utworzył 
niebawem Mazzini związek „Giovine I t a l i a Wojsko insurgentów, 
ścigane przez austryaków, poszło w rozsypkę; sam wódz Zucchi, 
były jenerał austryacki, dostał się do więzienia w Munkaczu, 
kiedy z Ankony uciekał na statku.

Wówczas to jeden oddział, 4.000 zbrojnych liczący, zbliżył 
się pod wodzą Sercognaniego do Spoletu, z tem postanowieniem, 
by w jego. murach bronić się do upadłego. Miastu, dotąd spo
kojnemu, groziło wielkie niebezpieczeństwo, a niemniej i życie 
arcyb. Mastaia mogło być narażone, bo w onej bandzie było 
zapewne niemało karbonaryuszów, duchowieństwu wrogich. Chcąc 
zapobiedz możliwej zbrodni, opuścił cny pasterz Spoleto (26 
marca) i samotrzeć puścił się do klasztoru Kapucynów obok 
miasta Leonessa, którego mieszkańcy z wielką go czcią przyjęli. 
Jak sam później opowiadał na zebraniu pań rzymskich (12 lu
tego 1873), wśród tej uciążliwej bo pieszej podróży tak się czuł 
znużonym, że musiał wstąpić do jednej chaty wiejskiej, gdzie 
go dwie uczciwe kobiety chlebem i winem posiliły. Ale już na 
trzeci dzień otrzymał depeszę od kard. Benvenutego, mianującą 
go nadzwyczajnym delegatem dla prowincyj Rieti i Spoleto, co 
go skłoniło do bezwłocznego powrotu.

Tymczasem nadciągnął Sercognani, a tuż za nim Austryacy. 
Tedy arcybiskup, niby drugi Leon W., idzie do obozu powstań
ców i pełnem namaszczenia słowem tak ich porusza, że przyrze
kają broń złożyć, byleby powstrzymał Austryaków od kroków 
wojennych i wyjednał amnestyę. Uradowany biegnie do jenerała 
austryackiego, a wymowa jego rozbraja gniew zwycięscy. Wnet
4.000 karabinów i pięć armat złożono u stóp gorliwego pasterza, 
który te pokojowe trofea kazał odesłać do Rzymu. Radość w Spo-

Papież nie zatwierdził tego układu jako wymuszonego; atoli w edy- 
iltcie z 5 kwietnia zapowiedział, że słuszne życzenia ludu będą zaspokojone.



lecie była nie do opisania; wieczorem wszystkie okna zajaśniały 
rzęsistem oświetleniem, a cała ludność podążyła przed pafac ar
cybiskupi, wołając: „ E m m a 1").

W tym samym czasie był w wielkiem niebezpieczeństwie 
ks. Ludwik Napoleon. Po śmierci brata i rozbiciu powstańców, 
chciał on przedrzeć się do Toskany lub Neapolu, ale wojska 
austryackie i papieskie obsadziły drogi, tak, że nic niepozostało, 
jak z matką Hortenzyą i jej towarzyszem, margrabią Z..., błagać
0 ratunek arcybiskupa spoletańskiego, którego łasce polecił Hor- 
tenzyę opat Cystersów w Rzymie O. Mossi, wielki Napoleonidów 
przyjaciel. Młody konspirator otrzymał paszport, jako służący 
rodziny angielskiej, i wymknął się do Szwajcaryi; a tak przyszły 
papież ocalił przyszłego cesarza francuskiego.

Opowiadają, że mons. Mastai popadł za to w niełaskę 
u Grzegorza XVI i jeździł nawet do Rzymu ad audiendum ver- 
butn; ale nie jestto zgodne z prawdą, — owszem, za roztropne
1 szlachetne postępowanie w czasie rewolucyi otrzymał on po
chwałę papieską.

Po stłumieniu pierwszego wybuchu, zaprotestował poseł 
francuski przeciw wkroczeniu Austryaków, jako przeciw nadwe
rężeniu systemu politycznego we Włoszech i pogwałceniu nie
podległości Stolicy św. (27 marca); wskutek czego ks. Metternich 
wycofał wojska z Ankony (18 maja) i tylko parę tysięcy pozo
stawił w Legacyach. Co więcej, rząd Ludwika Filipa, chcąc spa
raliżować wpływ Austryi, podnieść urok Francyi, pogłaskać re
wolucyę i stojące za nią sekty, wystąpił z wnioskiem zwołania 
do Rzymu kongresu przedstawicieli wielkich mocarstw, w celu 
obmyślenia odpowiednich reform i zalecenia ich papieżowi. Po-
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!) Soiw enirs historiques de la v ie episcopale de N. S. P. le pape |  
Pie IX . Spolete. — Unita Cattolica z 7 kwietnia 1877. Do tego czasu od- 1 
noszą różne historyjki, jak n. p. następującą. W Spolecie miało być niemało 1 
podejrzanych o udział w powstaniu; połicya pilnie za nimi śledziła i długą .1 
już ułożyła listę delinkwentów, którą ajent policyjny zaniósł do arcybiskupa, 1 
chcąc zapewne zasięgnąć jego zdania. „Mój Panie — odrzekł mons. Mastai, |  
przeglądnąwszy listę w okamgnieniu — nie znasz dobrze ani swojego ani |  
mojego rzem iosła; — kiedy wilk chce porwać owcę, nie uwiadamia o tera i 
poprzednio pasterza'*. I w tej chwili rzucił papier w płomienie. Opowieść ta, |  
zamieszczona po raz pierwszy przez B. Grandoniego w Regno temporale di 1 
Pio nono. Roma 1848, nie opiera się na prawdzie.



parł tę myśl Palmerston, jako jawny wróg katolicyzmu; a nawet 
sam ks. Metternich, porozumiawszy się z gabinetem berlińskim 
i petersburskim, zezwolił na odbycie „konferencyi“. Już w kwie
tniu zebrali się w Rzymie reprezentanci pięciu rządów (hr. St. 
Aulaire francuskiego, hr. Lutzów austryackiego, książę Gagarin 
rosyjskiego, Bunsen pruskiego, Brook Taylor a później Hamilton 
Seymour angielskiego), by radzić nad poprawą rządu papie
skiego. Przypuszczono także z głosem doradczym posła sardyń- 
skiego (Croza), podczas gdy Hiszpania, Portugalia i Bawarya 
nie zostały wcale wezwane.

Owocem tej konferencyi było memorandum  z 21 maja 1831> 
ułożone przez Bunsena, a żądające w czterech punktach zapro
wadzenia reform nietylko w prowincyach, ale także w stolicy, 
mianowicie zaś przypuszczenia świeckich do wszystkich urzędów 
administracyjnych i sądowych, naprawy sądownictwa wedle zasad 
motu proprio z r. 1816, utworzenia municypalności z prawem 
samorządu, rad prowincyonalnych, najwyższej izby rachunkowej 
i konsulty administracyjnej czyli rady stanu').

Któż nie widzi, że krok ten katolickich i akatolickich rzą
dów, mających u siebie wiele do poprawienia, był samowolnem 
wdarciem się w zwierzchnicze prawa papieża, usprawiedliwieniem 
rewolucyi i zarzewiem przyszłych rozruchów; słusznie zatem se
kretarz stanu Bernetti imieniem Grzegorza XVI odpowiedział, że 
rząd papieski nie jest przeciwny stosownym reformom, ale że 
broniąc swej niezależności, nie pozwoli nigdy, by takowe narzu
ciły mu obce mocarstwa z wyznaczeniem terminu. Jakoż 12 lipca 
ogłosił ogólną amnestyę, z której tylko 38 przewódców nie mo
gło korzystać3) ; a niebawem wydał edykta (z 5 i 8 lipca, z 5 
października i z 21 listopada), wprowadzające ulepszenia w za
rządzie gmin, prawie handlowem, sądownictwie i skarbowości, 
tylko utworzenie rady stanu ze świeckich i przypuszczenie ludu 
do wyborów nie było po myśli Grzegorza XVI.

Na powtórne nalegania Francyi opuścili Austryacy Legacye 
(20 lipca); przedtem atoli zagwarantował cesarz Franciszek I
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!) Tekst tego memoryału zamieścił Crt:tlneau-Joly L'eglise etc. II, 178— 
Farini Lo stato  etc. I, 55.

2) Między innymi wyjęci zostali: Mamiani, Orioli, Silvani, Armandi, Fer
retti, Pepoli, Yicini, Fusconi, Canuti, którzy później tak ważną rolę odegrali.
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utrzymanie państwa kościelnego w granicach określonych trakta
tem wiedeńskim1), i przyrzekł na pierwsze wezwanie papieża 
przysłać swe wojska, na co się i Rosya zgodziła. Radykalni, | 
ośmieleni przez obce rządy, a zwłaszcza przez Anglię5), poczęli > 
natychmiast knuć spiski i tworzyć gwardyę narodową, podczas 
gdy konserwatyści3) i umiarkowani stanęli po stronie papieża. 1 
24 grudnia 1831 odbyło się w Bolonii zebranie deputowanych ; 
z całej Romanii, na którem postanowiono zebrać w styczniu 
rodzaj sejmu i przedłożyć papieżowi życzenia ludności; atoli ' 
Grzegorz XVI skasował tę uchwałę jako nieprawną. Natomiast 1 
sekretarz stanu oznajmił posłom czterech mocarstw, że po za
prowadzeniu żądanych reform nie pozostaje nic innego, jak wy- I 
słać wojsko do zbuntowanych prowincyi (10 stycznia 1832)5). j 
Rokoszanie stawili opór, ale zostali pobici pod Ceseną (20 sty-1 
cznia 1832). Wywołało to wielkie oburzenie przeciw wojskom 1 
papieskim (papaLini) i komisarzowi papieskiemu kard. Albaniemu, 1 
tak, że gdy tenże zawezwał pomocy Austryi, powitali Boloń- 1 
czycy żołnierzy austryjackich z demonstracyjną radością, papie- I 
skich zaś obrzucili błotem.

Powtórna interwencya austryacka obudziła zazdrość Francyi, 1 
a gdy kard. Bernetti na żądanie ministra Periera, by wpuszczono I 
do cytadeli w Ankonie załogę francuską, odpowiedział odmownie: |  
1500 Francuzów w nocy z 22 na 23 lutego opanowało to mia-1 
sto. Pod opieką chorągwi trójkolorowej podnieśli radykalni czoło, i  
otoczyli kompanię żandarmów papieskich i zamordowali gonfa-I 
loniera hr. Bosdari; co więcej, odbywszy zgromadzenie ludowe, ; 
złożyli na ręce jen. Cubieres petycyę do obcych mocarstw. Ale |  
Grzegorz XVI rzucił na nich klątwę (21 czerwca), energicznera I 
zaś wystąpieniem zmusił Francuzów do wyrzucenia z miasta |  
żywiołów rewolucyjnych i oddania tegoż władzom papieskim, ę

!) Już przy rozpoczęciu konferencyi, która się rozwiązała w lipcu 18311 
r., żądał ks. Metternich przez hr. Liitzowa, aby mocarstwa dały papieżowi 1 
gwarancyę, że uznają jego niezależność jako świeckiego władcy, i że go bro- > 
nić będą przed rew olucyą; ale hr. Aulaire oparł się temu stanowczo.

a) Przedstawiciel Anglii, Jerzy Hamilton Seymour, zaprotestował przeciw I 
wejściu wojsk papieskich do Legacyj (7 września 1832), a więc stanął po 

sstronie rewolucyi.
:i) Potworzyli oni hufce zbrojne pod nazwą rniliti centurioni
4) Posłowie, z wyjątkiem angielskiego Seymoura, uznali to za słuszne, j
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tak, że tylko w cytadeli została słaba załoga francuska (do r. 
1838). Ludwik Filip oświadczył nawet przez swego posła, że 
utrzymanie doczesnego panowania papieża i niepodległości jego 
rządów (rozumie się, wobec Austryi) jest głównym celem polityki 
francuskiej we Włoszech. ')

Dyecezya spoletańska była w roku 1832 wolną od najazdu 
rokoszan, zato inne nawiedziło ją nieszczęście — trzęsienie ziemi. 
Wiele domów zostało rozwalonych, wiele ludzi zabitych, inni 
rozprószeni błąkali się po polach. Czuły pasterz bolał srodze 
nad cierpieniami owieczek, i już to sam już przez kapłanów niósł 
im pomoc, dzieląc się z nimi ostatnim groszem. Kiedy szedł do 
Spoletu, sprzedał pewną posiadłość i dług nawet zaciągnął, bo 
Tata Giovanni i szpital św. Michała pochłonęły wszystkie jego 
dochody. W Spolecie pobierał rocznie do 6.000 skudów (prze
szło 13.000 złr.), lecz wszystko to nie wystarczało na same jał
mużny, tak że trzeba było pukać do miłosierdzia drugich i za
stawiać ostatnie sprzęty.

R O Z D Z I A Ł  VIII.

X. Jan Marya Mastai-Ferretti jako biskup imolanski i kard. 
Ś. Rz. K. — Rzut oka na rządy Grzegorza XVI.

){, Jan Marya M asta i-Ferre tti p r z e n ie s io n y  na sto licę im o lańską .  —  Podnosi 

tamże duchow ieństw o i lu d . '— - J e g o  cnoty i zachowanie się wobec s tron 

nictw politycznych. —  Kreow any k a r d y n a ł e m . : Reform y Grzegorza J(VI. —  

Polityka jego jakoteź dwóch sekre ta rzów  stanu, B e rn e tti’ ego i Lambru- 

Schini’ ego. —  Sprawy koście lne  i życie p ryw a tne  te g o ż  papieża.

Znakomite cnoty arcybiskupa spoletańskiego zwróciły na 
siebie uwagę Grzegorza XVI; jakoż na konsystorzu 16 lutego

Twierdzą niektórzy, że sekretarz stanu Bernetti, mimo urzędowej pio- 
testacyi, nie byt przeciwny okupacyi francuskiej, a to dlatego, że się lękał 
zamiarów anneksyjnych ze strony Austryi.
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1832 r. przeniósł go na biskupstwo w Imoli. Było to odznacze
niem, a nie karą; dyecezya bowiem imolańska większą jest od 
spoletańskiej, dochody biskupstwa są bogatsze (przeszło 15.000 
złr,), nadto pasterzom tej stolicy dostaje się zazwyczaj purpura 
kardynalska, a trzech z pośród nich: Honoryusz II r. 1124, Ale
ksander VII r. 1655 i Pius VII r. 1800, otrzymali tyarę. Miasto 
samo, leżące w żyznej i miłej równinie nad rzeką Santerno, było 
znane jeszcze za czasów Sylli pod nazwą Forum Cornelii, albo 
Forum Syllae; mieszkańcy zaś jego słynęli zawsze z ducha nie
spokojnego i hardego, co zapewne skłoniło Grzegorza XVI, że 
im dał tak łagodnego i roztropnego pasterza. Przyjęli go też 
z radością, jak spoletanie żegnali ze smutkiem.

Ks. biskup Mastai-Ferretti udał się pierwej do Rzymu, po 
błogosławieństwo i instrukcyę pepieża, i dopiero w lutym r. 1833 
przybył do Imoli, uczciwszy pierwej domek loretański i poże
gnawszy staruszka ojca, który w tym właśnie roku pobożnego 
żywota dokonał. W Imoli rozwinął natychmiast wszechstronną 
działalność, tak iż się zdawało, jakoby zmartwychwstał św. Fran
ciszek Salezy albo św. Karol Borromeusz.

Najprzód zaczął od duchowieństwa, pamiętając na te słowa, 
że jaki kapłan taki i lud. Kler dyecezyi imolańskiej, w wielkiej 
przynajmniej części, nie tak wiernie, jak godziwe, wstępował 
w ślady Najwyższego Kapłana. Rzadką była wśród niego apo
stolska gorliwość, a nie rzadkie upadki; zdarzyło się nawet w tym 
czasie, że jeden z wiejskich proboszczów zabił w szale gniewu 
swego sługę, i gdyby nie biskup, który nadbiegł zawczasu, byłby 
był rozszarpany od rozjątrzonego ludu.

Chcąc podnieść duchowieństwo, wziął się przedewszystkiem 
do udoskonalenia seminaryum i nader staranną okazał pieczę 
około wychowania przyszłych sług ołtarza. Sam bywał na wy
kładach i przewodniczył egzaminom, dając przy każdej sposobności 
zbawienne nauki młodym lewitom. Krom tego założył konwikt 
dla externów, a seminaryum niższe dla uczniów, by ich tera 
snadniej ustrzedz od zepsucia. Kapłanów starał się uśwfęcić przez 
i ćwiczenia duchowne na ten cel przeznaczył osobny dom obok 
kościoła N. Panny del Piratello; wiedząc zaś, że przykład biskupa 
najwięcej buduje, sam jak najgorliwiej odbywał z duchowieństwem 
coroczne rekolekcye. By obudzić w niem zapał do umiejętności 
świętych, utworzył tak zwaną akademię biblijną, gdzie co mie-
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słąc pod jego kierownictwem rozbierano pytania z dziedziny 
teologii, a zwłaszcza z Pisma świętego. Sam miłośnik nauk, nie
ustannie przypominał kapłanom, że mają jaśnieć podwójną aureolą, 
świętości i wiedzy.

Dbały o ochędóstwo domów Pańskich, kilka kościołów od
budował lub upiększył. Przyjaciel chrześciańskiej oświaty, rozsze
rzał pilnie dobre książki, które własnem kosztem kazał drukować1). 
Prawdziwy ojciec ludu, starał się poprawić jego stan moralny, 
już to przez katechizacye i kazania, już przez misye, towarzy
stwa i bractwa. Gorliwy pasterz, co rok odwiedzał swą owczarnię, 
niosąc jej z łaską Sakramentów i słowem apostolskiem także po
moc doczesną. Bywało, że podczas takich wizyt wypróżniała się 
kieszeń biskupia, a nieraz i sprzęty lub kosztowności nie wra
cały do domu.

Opiekun ubogich, jak w Rzymie i Spolecie, tak też i w Imoli 
z szczególną troskliwością zajął się klasą biedniejszą. Dla podu
padłych i zadłużonych założył bank pobożny i skład zboża 
(mons pietatis i mons frumentarius), — dla chorych, leżących 
po domach, Towarzystwo św. Terencyusza, — dla opuszczonych 
chłopców i dziewcząt dom sierót, nad którym opiekę powierzył 
siedmiu kapłanom i tyluż Siostrom Miłosierdzia, sprowadzonym 
z Neapolu. Jego też groszem stanął szpital cywilny, dom pod
rzutków i ochrona dla dzieci; a o jałmużnach codziennych tyle 
tylko powiemy, że kasą biskupa była zwykle ręka żebraków.

Miłość jego trafiła nawet do więzień, niosąc pociechę nie
szczęśliwym, których występek lub szał tamże wtrącały; aby zaś 
te więzienia nie zapełniały się, zwłaszcza przestępcami polity
cznymi, nie szczędził dobry pasterz żadnych zabiegów. W pałacu 
swoim gromadził ludzi wszelkich odcieni, a kiedy widział, że ktoś 
z gorętszych wdaje się w spiski, zapraszał go do siebie i rozu
mnie a serdecznie przedstawiał, że wprawdzie nie jedno byłoby 
do naprawiena, ale że trzeba czekać lepszej pory i zaufać szla
chetnym zamiarom papieża, że zresztą spiskami i rozruchami nic

!) Pod jego powagą wyszły moralne komentarze na całe pismo św. spi
sane przez świątobliwą zakonnicę neapolitańską, imieniem Maria-Luisa, zało
życielkę zgromadzenia św. Filomeny. On też kazał przełożyć i wydał list pa
sterski kard. arcybiskupa lyońskiego o zadaniu episkopatu franc. wobec walki 
z uniwersytetem i rządem.
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się dobrego nie zrobi, krom tego, że się zmarnuje w niepożytecznem 
szamotaniu najlepsze siły narodu. Mówił zaś tak przekonywająco,! 
tak po ojcowsku, że zwykle spiskowy przyznawał się do wszystkiego i 
i odchodził z innem postanowieniem. Postępowanie to łagodne 
i roztropne nie podobało się zwolennikom żelaznego systemu, 
nieraz też tajemnie lub jawnie sarkali na „liberalizm biskupa11 ').

Być może, że podobne zapatrywania dzielił także sekretarz’ 
stanu kardynał Lambruschini; przynajmniej niektórzy pisarza 
wkładają mu w usta ostre dosyć słowa: „Nella casa di Mastai 
anche i ga tti sono liberali“ (w domu Mastaja nawet koty są: 
liberalne), i twierdzą, że to było przyczyną, dlaczego wyniesienie- 
biskupa imolańskiego do godności kardynalskiej niezwykle się 
opóźniło. Jakkolwiek rzecz się miała, Grzegorz XVI ocenił na
leżycie zasługi ks Mastaja, skoro wbrew podszeptom niechętnych 
przyodział go purpurą. Na tajnym konsystorzu, mianym 23

!) Do takich należał gonfaloniere  czyli burmistrz miasta, nad czem za
cna jego żona wielce ubolewała. Rozmyślała ona nad tem, jakby męża zbliżyć 
do biskupa; wreszcie wynalazła dobry, jak się jej zdawało, środek. „Nieza
długo — tak mówiła do siebie — zostanę matką, gdyby ks. biskup zechciał 
być ojcem chrzestnym, możeby ustało to nieszczęsne nieporozumienie". W tej 
myśli idzie do biskupa, który jak najchętniej propozycyę przyjmuje.

„Ale — dodała nieco zakłopotana — w obecnych stosunkach wątpię, 
czy mój mąż Waszą Ekselencyę zaprosi".

„Dobrze, więc ja sam się wproszę".
Na drugi dzień odbyła się narada w sprawie miejskiego szpitala, w której 

także gonfaloniere wziął udział. Przy końcu zbliżył się do niego ks. biskup-
i rzekł z największą życzliwością:

„Panie hrabio, przyjmij moje życzenia. Żona pańska oznajmiła mi wczo
raj, że wkrótce rodzina pomnoży się o jednego członka. Jestto wielkie szczę
ście od Boga dane, z którego szczerze się cieszę... Ale, ale, czy już obrałeś 
ojca chrzestnego?

„Nie jeszcze" — odrzekł chłodno burmistrz.
„A więc dobrze, ja ci go nastręczę, oto ja sam chcę nim być“.
„Jakto?! liberał moim krnotrein? Nigdy! przenigdy!" — zawołał gonfa

loniere, cały zapyrzony, i zapominając w uniesieniu o obowiązkach zwykłe 
grzecznośsi, odwrócił się tyłem i poszedł.

Niedługo po tej scenie X. Mastai, wybrany papieżem, napisał do nie
grzecznego gonfaloniera bilecik tej treści: „Nie chciałeś biskupa imolańskiego) 
przyjąć na kmotra, czy przyjmiesz teraz biskupa rzymskiego"? Rozumie się: 
samo przez się, że zawstydzony gonfaloniere pospieszył natychmiast do Kwi- 
rynału, by się rzucić do nóg Piusa IX.
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grudnia 1839, przyjął go in petto  do św. Kollegium, a rok pó
źniej, 14 grudnia 1840, ogłosił go kardynałem-presbyterem, na
dawszy mu jako tytuł kościół św. Marcelina i Piotra. Nowy 
purpurat przybył niebawem do Rzymu, by z rąk papieża odebrać 
kardynalski kapelusz i odprawić zwykłe ricevimento. Lubo nie 
wiele znany, chyba z opinii, doznał jednak miłego przyjęcia tak 
ze strony Grzegorza XVI, który go uczynił członkiem kilku Kon- 
g r e g a c y j j a k  od swoich kolegów, dygnitarzy i książąt, których 
ze zwykłą sobie uprzejmością podejmował w jednym z obszer
nych pałaców rzymskich.

Świetniejszą owacyę przygotowała Imola, lecz dla męża 
pokornego tak zaszczytne dostojeństwo było tylko bodźcem do 
nowych prac i poświęceń. Tkliwe jego serce zwróciło się teraz 
ku tym biednym istotom, które spoliczkowane występkiem, utra
ciły nawet wstyd; dźwignąć je z błota i uczynić magdalenami 
w pokucie — oto gorące jego pragnienie. Dla nich tedy buduje 
własnym kosztem dom przytułku i sprowadza z Angers cztery 
duchy opiekuńcze — cztery zakonnice Dobrego Pasterza (2 wrze
śnia 1845). Ale skądże on brał pieniędzy na tak liczne zakłady? 
Sam dawał grosz ostatni, w razie potrzeby zaciągał długi, reszty 
dostarczała Opatrzność. Nic też dziwnego, że nieraz w pałacu 
biskupim nie było ani jednego grosza, co prawie w rozpacz 
wprawiało starego , , m a g g i o r d o m o “.J)

!) Mianowicie K ongregacyj: Episcoporum  e t regularium , Indulgentia- 
rum et reliąuiam m , S. Congr. R ituum  i Fabricae Ecclesiae s. Petri.

2) Pewnego poranku wchodzi maggiordomo zakłopotany do kardynała 
i mówi:

„Eminencyo, dopiero było w kasie 500 franków, i już gdzieś się po
działy. Ale ja nie mam ani bajoka na jutrzejsze w ydatki'.

„Po co się tak troskać? wszakże Bóg dobry żywi ptaki polne, więc 
i nas nakarmi".

„Prawda, Eminencyo, ale mimo to ja niemam co jutro dać na obiad".
„Jutro jest piątek, dzień postny, a wtęc niech na obiad będzie ser".
„A na wieczerzę ?“
„Także ser“r — wyrzekł kardynał, śmiejąc się, co jednak nie bardzo 

podobało się marszałkowi.
Spodziewać się należało, ze głód powściągnie hojność kardynała. Gdzie 

tam, był on nie do poprawienia. Raz zaprosił na obiad grono zacnych gości 
a chcąc ich uczcić, kazał dać do stołu kosztowne nakrycie, odziedziczone po 
ukochanej matce, którą 12 stycznia 1842 nie bez wielu łez złożył w mogile,

Pius IX i Jego Pontyfikat. Tom 1. 6



-  82 -

Tak piękne zalety i czyny, przypominające życie św. Fran
ciszka Salezego, który snadź biskupowi z Imoli służył za ideał, 
zjednały mu cześć u wszystkich. Kiedy się ukazał na ulicy, po
chylała się przed nim każda głowa, a niejedne usta szeptały pół
głosem: „Ecco il fu turo  papa".

Przy wielu pociechach nie brakło jednak i cierni w Imoli. 
Miłośnika pokoju trapiły mianowicie rozterki i waśnie, rozdzie
lające mieszkańców, a kończące się zbyt często krwawemi scenami.

Było to podczas karnawału r. 1846. Jak się zmierzchało,! 
a jeszcze kardynał modlił się w kościele katedralnym przed* 
Najśw. Sakramentem. W tem słyszy głos zakrystyana: ratunku !■ 
mordercy! i biegnie natychmiast do zakrystyi. Zastaje tam mło-g 
dzieńca dwudziestoletniego, który zraniony przez skrytobójców§; 
kilku pchnięciami sztyletu, w świątyni Pańskiej szukał ocalenia,* 
W tej chwili wpadają ciż sami mordercy zamaskowani i cbcJI 
dobić swoją ofiarę. Ale naprzeciw nim występuje kardynał,® 
a wskazując na krzyż, który miał na piersiach, mówi głosemJ 
pełnym siły i powagi: „W imię ukrzyżowanego Zbawiciela roz-j1 
kazuję wam powstrzymać się od tej strasznej zbrodni. Czyż sięfe 
odważycie u stóp samego Boga zamordować tego nieszczęśliwe* 
go ? Nie dosyć wam, żeście krew jego przelali ? Precz stąd b; 
barzyńcy!“ Na te słowa osłupieli mordercy i wyszli w milczeniiH

Tymczasem ks. biskup zajął się zranionym, jakby jaka sraj 
stra miłosierdzia, położył go na swych kolanach, zatamowali 
krew buchającą z rany, dodał odwagi i przygotował do spowie-f 
dzi, którą też młodzieniec z wielką skruchą odprawił, poczerni 
zaraz skonał.

Wśród tych prac kard. Mastai-Ferretti ego pontyfikat Grze-| 
gorza XVI dobiegł do kresu. Przypatrzmy się głównym jegop 
czynom.

Już zaproszeni zebrali się w pałacu, wtem wchodzi do kardynała pewien pod' 
upadły kupiec i prosi o znaczną kwotę, która go miała wydźwignąć z niedoli! 
„Mój przyjacielu— odrzekł kardynał — nie mam obecnie ani jednego skudaj 
ale masz oto złote nakrycie i zastaw takowe, a spodziewam się, że je w mie
siącu wykupię". Kupiec odszedł uradowany, kardynał zaś wrócił do swoich, 
gości. Za chwilę cała służba domowa wchodzi do sali, a wszyscy z miną za
frasowaną. „Kminencyo — wołają na wyścigi —  nakrycie złote w tej chwilif 
gdzieś zginęło, każ zrobić rewizyę, aby wykryć złodzieja". Uspokójcie się -I 
rzekł ze śmiechem kardynał — ja sam jestem tym złodziejem".
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Po przywróceniu pokoju zabrał się papież przy pom ocy 
kard. Bernettiego do zaprowadzenia niektórych ulepszeń, podczas 
gdy inne odłożył na później, co było całkiem po myśli ks. Met- 
ternicha. Mianowicie ogłosił nowy kodeks karny (20 kwiet. 1832), 
kazał sporządzić zbiór praw administracyjnych (18M), i poprawił 
procedurę sądową, a natomiast zniósł trybunał „Uditore santis- 
simo“ (1831).

Pod względem zarządu, uczynił znaczne ustępstwo, bo 
przypuścił świeckich do niższych urzędów, podczas gdy wyższe 
pozostały w rękach duchownych, co przy innych brakach i po
stronnej ,agitacyi było główną przyczyną niezadowolenia. Sekre- 
taryat .stanu podzielił na dwa departamenta — zewnętrzny i we
wnętrzny (1833), a krom tego zorganizował lepiej ministerstwo 
robót publicznych i dodał trzy nowe legacye'), a cztery d ele- 
gacye.2)

Rolnictwo podniósł przez zaprowadzenie towarzystw rolni
czych i asekuracyjnych, tudzież przez zakupno dóbr ks. Leuch- 
tenbergskiego (za 3,750.000 skudów), które potem rozsprzedano 
w małych parcelach ludności. Handel i żeglugę ożywił nieco 
pogłębieniem łożyska Tybru (1842), który niebawem musiał 
dźwigać na swym grzbiecie parowce; dla podniesienia zaś prze
mysłu, będącego jeszcze w kolebce, założył szkołę jedwabnictwa. 
Więcej uczynił dla sztuki, bo nietylko wzbogacił t. z. muzeum 
chrześciańskie nabyciem starych obrazów bizantyńskich, i ozdo
bił posągami ogród watykański, ale utworzył nowe muzea, jak  
etruskie (1837) i egipskie (1839) (Museum Gregorianum). Słynny 
edykt Leona XII o studyach uzupełnił dekretem Kongregacyi 
studiorum z 28 wrześ. 1833 i zaprowadził szkoły wieczorne (1836), 
by podnieść niezbyt wysoki poziom oświaty ludowej.

Najsmutniejszym był stan finansów; wskutek rewolucyi 
ubyło dochodów, tymczasem trzeba było powiększyć liczbę w oj
ska (do liczby 17.362 żołnierzy i 3.524 koni), utrzymywać armię 
okupacyjną (do r. 1838) i płacić procenta od trzech pożyczek 
(do r. 1834 w wysokości 9,500.000 s k .3). Grzegorz XVI starał

J) Urbino, Pesaro, Velletri.
a) Camerino, Ascoli, Rieti, Civita-vecchia.
3) Na utrzymanie wojska szło 3,800.000 skudów, na spłacenie procentó w 

od długu publicznego blisko 3 mil. sk.
6*
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się przez skarbnika Tostiego zaradzić ciężkim kłopotom, do czego 
zmierzało również założenie banku narodowego w Rzymie (1834) 
i zaprowadzenie nowej stopy monetarnej (1835); jakoż udało 
mu się już w roku 1735 przywrócić pewną równowagę między 
wydatkami (8,421.215 sk.) i dochodami, a nawet przedsięwziąść 
kosztowne roboty, jak n. p. sprostowanie rzeki Anio pod Tivoli 
(1835), budowę kanału w Ankonie, poprawę portu i twierdzy 
w Civitavecchii (1835). Później nastał znowu rozstrój w finan
sach, tak że trzeba było ratować skarb pożyczkami (1837, 1845, 
1846) >)•

Przyczynił się do tego niemało straszny gość z Azyi -  
cholera, która w jesieni r. 1837, mimo szczelnych kordonów, 
wdarła się do Rzymu i jako haracz porwała z sobą 5.419 ofiar, 
By dodać ducha strwożonym mieszkańcom, papież sam nawie
dzał szpitale i przy pomocy cnych niewiast, zwłaszcza szlachetnej 
księżny Gundaliny Borghese, rozciągnął pieczę nad pozostałemi 
sierotami. Duchowieństwo spełniło swój obowiązek, a naj- 
większem poświęceniem w ratowaniu chorych odznaczyli się 
Jezuici i Kapucyni.

Gorszy cios zadały państwu zamieszki rewolucyjne, wywo
ływane przez tajemne sekty, które nurtowały nieustannie pośról 
ludności, a w obec Europy roztaczały niesprawiedliwe żale | |  
nieudolność i okrucieństwo rządu papieskiego. Grzegorz XVI 
myślał o reformach i w tym celu utworzył w r. 1843 nową ko- 
misyę, złożoną z kardynałów Bernetti’ego, Lambruschini’ego; 
i Mattei’ego, ale był dalekim od nadania swobód konstytucyj
nych, a nawet od utworzenia rad prowincyonalnych z prawem 
wolnego wyboru, mając to przekonanie, że radykalizm nie da 
się łagodnością pozyskać i jednego ustępstwa na to tylko użyje, 
aby wymódz drugie.

Wstręt do idei liberalnych, których przedstawicielką byta 
wówczas Francya, nie pozostał bez wpływu na kierunek polityki 
Grzegorza XVI; jakoż idąc śladami Piusa VII i Piusa VIII, oparł 
się przedewszystkiem na Austryi, gdy tymczasem zdolny i ener
giczny sekretarz stanu Bernetti z niedowierzaniem patrzył na rządj 
austryacki, zbyt skory do zajmowania Legacyj i niewolny od

Spada S toria  della rivoluzione d i Rom a. F irenze 1868 T. /, 160.
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tradycyj józefińskich, a za to zwracał się ku Francyi, gdzie coraz 
potężniej wzrastał duch katolicki. Nic też dziwnego, że wszech
władny ks. Metternich nie był Bernettiemu rad i żądał jego dymisyi, 
której, co dziwniejsza, pragnął także Ludwik Filip, jako przeci
wnik ultramontanizmu ]). Chorego na podagrę Bernetti’ego odwie
dził papież w styczniu 1836 i skłonił do ustąpienia, poczem miej
sce jego zajął kard. Ludwik Lambruschini, genueńczyk, a pierw 
nuncyusz w Paryżu (1827— 1830), mąż tych samych zapatrywań, 
co Grzegorz XVI, a więc zwolennik absolutyzmu i ścisłego sojuszu 
z Austryą, zresztą roztropny, czynny i stanowczy, — słowem, jeden 
ze znakomitszych dyplomatów rzymskich.

Acz miłośnik pokoju, miał jednak Grzegorz XVI przykre 
zatargi z niektórymi rządami, zwłaszcza portugalskim, hiszpań
skim, rosyjskim i pruskim, kiedy one wystąpiły w roli prze
śladowców Kościoła. Za to w tym samym roku, w którym uwię
zieni zostali arcybiskupi Droste Vischering i Dunin, wysłał na
stępca Kalifów, Mahmud II, Reszyda paszę do Rzymu z oświad
czeniem swej przyjaźni i z obietnicą, że poddanym zwoim 
katolikom zabezpieczy wolność religijną (27 wrześ. 1838) 2).

W teoryi, stosunek Stolicy św. do rządów określił Grzegorz 
XVI w słynnej konstytucyi Sollicitudo ecclesiarum z 9 sierpnia 
1831, w której, na podstawie podobnego orzeczenia Klemensa V, 
zaznaczył, że Stolica Ap. wchodząc w układy z rządcami, fakty
cznie władzę dzierżącymi, i nadając im różne tytuły, nawet kró
lewski, nie przesądza temsamem kwestyi legitimizinu i nie przy
znaje ani zatwierdza żadnego prawa. Wobec częstej zmiany 
dynastyj i wojny domowej, srożącej się wówczas w Portugalii, 
a później nieco w Hiszpanii, był ten akt koniecznym.

Na polu ściśle kościelnem okazał się Grzegorz XVI godnym 
swoich wielkich poprzedników. Mianowicie, jak to później lepiej 
poznamy, potępił błędne teorye Lamennais’ego, Bautaina i Her
mesa, określił dokładniej naukę Kościoła o małżeństwach mie
szanych (1839, 1841), stanął w obronie prześladowanych bisku
pów i wiernych czyto w Portugalii, czy w Hiszpanii, czy w Niem-

-) Reuchlin Gesch. h a l. I, 241. — Cretineau-Joly L ’eglise rom aine en 
face de la rev. P aris 1860 t. II, pag . 364.

i) Gams Geschichte der Kirche Chr. im X I X  Jahrh. T, II, 552.



czech, czy pod rządem carskim, — pozawierał konkordaty 
z Ferdynandem II, neapolitańskim (1839) i Karolem Albertem, 
sardyńskim (1836 i 1841), — upokorzył dumnego samodzierżcę 
Rosyi Mikołaja, — dał nowy impuls misyom, powiększył liczbę 
biskupstw (o 38) i wikaryatów apostolskich (o 36), — wzbronił 
handlu niewolnikami (konst. In supremo Apostolatus fastigio 
z 3 grud. 1839), — odprawił 29 maja r, 1839 wspaniałą kano- 
nizacyę, — zamianował w ciągu 16 lat 986 biskupów lub 
wikaryuszów apostolskich i 82 kardynałów, między którymi były 
takie znakomitości, jak Mastai-Ferretti, Falconieri, Patrizi, Lam- 
bruschini, Mai, Mezzofanti itd.

Życie prywatne Grzegorza XVI było wzorowe, bo i w Wa
tykanie nie zapomniał, że wyszedł z celi kamedulskiej; a umie
rając wyrzekł, „Voglio morire da fra tte;"  ') jakoż podejrzenie, 
rzucone na niego przez niektórych pisarzy antikatolickich, jak 
n. p. Reuchlina 2), jakoby hołdował Bacchusowi i zbyt poufałe 
miał stosunki z rodziną swego pokojowego Gaetano Moroni, 
musimy nazwać podłem oszczerstwem. Nie posiadał on po
wabnej twarzy, ujmującej słodyczy i miłej a nieraz porywającej 
wymowy Piusa IX, ale z tem wszystkiem był przystępny, ser
deczny i rozmowny, zwłaszcza względem cudzoziemców, których 
nieraz zdumiewał swoją nauką; dopiero rewolucye ostatnich lat 
zrobiły go niedowierzającym i osowiałym, tak, że zamknąwszy 
się w pałacu, nie rad był widzieć swoich podddanych.
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1) Kanonizował Świętych: Alfonsa Lig. -  Franciszka ab Hieronimo, -  
Jana Józefa a Cruce — Pacyfika a St. Severino — Weronikę Giuliani.

2) „Chcę umrzeć jako zakonnik".
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R O Z D Z I A Ł  IX.

Giovine Italia i inne stowarzysz, tajne za rządów Grzego
rza XVI. — Śmierć tegoż papieża.

Życiorys i charakter Józ. M azzin iego. —  Różnica m iędzy karbonaryzm em  

a związkiem G iovine Italia. —  Organizacya, statut i dążności osta tn iego 

związku, —  Ruchy przezeń przedsiębrane od r. 1833. —  M łoda E u ro p a .—  

Stowarzyszenie M uso lin iego . —  (Jnita ita liana. —  5tan um ysłów  we W ło 

szech. —  Śm ierć Grzegorza XVI i usposob ien ie  Rzym ian w onej chwili.

Klęski poniesione w latach 1821 i 1831, jakoteż rozbicie 
na dwa stronnictwa, umiarkowanych i radykalnych, sprowadziły 
upadek karbonaryzmu; a chociaż wspomniani wyż koryfeusze 
Nubius, Piccolo Tigre, Gaetano itp. nie przestali działać, to zato 
ubyło wielu i to najgorętszych szeregowców, by zapełnić inny 
hufiec — t. z. Giovine Italia  (Młode Włochy) '). Twórcą tegoż 
był Józef Mazzini, urodzony w Genui 28 czerw. 1808, zmarły 
w Pizie 10 mar. 1872. Już w szkołach odznaczał się tenże świe
tnym talentem, ale zdradzał przytem dzikość charakteru, połączoną 
z egoizmem serca i pogardą zasad religijnych. Później jako 
adwokat zasłynął obroną politycznych winowajców przed kra
tkami, a demokracyi po dziennikach. Twarz jego blada i wyrazista, 
oko żywe i badawcze, umysł przenikliwy i skłonny do misty
cyzmu, wymowa porywająca i fantastyczna, patryotyzm ognisty, 
wreszcie wiara fanatyczna w swoją misyę, — wszystko to wywie
rało jakiś-urok tajemniczy, iż go słuchano jakby jakiego wieszcza, 
a nazywano „prorokiem idei“, albo drugim Mahometem.

Wpisany wcześnie do karbonaryuszów przez Rajmunda Doria, 
założył wentę w Liwornie, i wraz: z demagogiem toskańskim Gue- 
razzim propagował ideę republiki demokratyczno-socyalnej w cza
sopiśmie Indicatore livornese. W r. 1830 musiał uciekać przed 
pogdnią policyi i więzieniem do Marsylii, gdzie przy pomocy 
Ruffiniego, Ausiglio i La Cecilia począł wydawać dziennik p. t.

!) Zródla te same co do dziejów karbonaryzmu. Por. Roz. IV.



Giovine Italia  !). W r. 1821 wezwał króla sardyńskiego Karola 
Alberta, by jako dawny karbonaryusz stanął na czele ruchu 
włoskiego gwoli wypędzenia cudzoziemców; a kiedy to pismo 
pozostało bez skutku, utworzył w pierwszych miesiącach nastę
pnego roku tajny związek „Giovine Italia". mający iść innymi 
torami, aniżeli karbonaryzm 2),

Rzeczywiście różnica między jednein a drugiem stowarzy
szeniem była znaczna. Pod względem religijnym cechą karbo
naryzmu był materyalizm w duchu Voltaire’a; natomiast „Giovine 
Italia" miała wyznawać religię swego mistrza, to jest, panteizm 
z pokostem protestanckim. Wprawdzie Mazzini wspomina często 
w swoich pismach o Bogu i Chrystusie; atoli Bóg jego jest 
utworem panteistycznym, „Bogiem wcielającym się w ludzkość", 
Chrystus zaś jego jest filozofem i demokratą. W istocie, mimo 
ulubionego hasła „Dio e popolo“, był Mazzini ateuszem i nie-i 
ubłaganym wrogiem religii katolickiej, którą w swem dziele 
„Ita lia“ nazywa nieprzyjaciółką wolności i postępu, godną jedy
nie zagłady.

Pod względem politycznym, karbonaryzm liczył wiele na 
książąt i dążył przedewszystkiem do uzyskania konstytucyi, pod
czas gdy związek Giovine Italia wypowiedział walkę monarchom, 
a zwróciwszy się do ludu, postawił jako ideał republikę demo
kratyczną.

Wyłuszcza to sam statut, napisany przez Mazziniego: „Sto
warzyszenie jest ustanowione dla zupełnego zniszczenia wszystkich 
rządów półwyspu i utworzenia jednego państwa włoskiego z formą 
republikańską (art. 1). Ze względu na złe skutki rządu absolu
tnego i gorsze jeszcze następstwa monarchij konstytucyjnych, 
winniśmy wszystkie nasze usiłowania skierować do ustanowie
nia jednej i niepodzielnej republiki11 (art. 2).

Co do organizacyi 3). na czele związku stał komitet cen
tralny (congrega centrale), którego zadaniem było wybierać

x) Później wydawał następujące dzienniki: Precursore (1837), Aposto- 
lato popolare  (w Londynie 1842), Italia del popolo  (w Medyolanie 1848).

^  Mazzini chciał zreformować zbyt zacofane stowarzyszenie karbonaryu- 
szów, ale wysoka wenta nie przyjęła go do swego grona (1837).

:i) Mazzini wziął wiele z tajnych towarzystw Societa dei G uelfi i Con
gregazione Cattolica A p o sto łka  R om ana , a odrzuci! symboliczne obrzędy 
karbonaryuszów.
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komitety prowincyonalne na każdą prowincyę (congrega provin- 
ciale), wydawać im hasła, przesyłać instrukcye i układać plany 
ogólne. Komitety prowincyonalne mianowały dla pojedynczych 
miast t. z. kierowników (ordinatore), a przy pomocy tychże wy
bierały pośród najgorliwszych członków t. z. krzewicieli (federati 
propagatori), którzy przyjmowali do sekty adeptów (federati 
semplici) i przedkładali co miesiąc kierownikowi wykaz prac 
swoich. Krzewiciele mieli znowu pośród członków swoich po- 
ufników; a tak przeprowadzoną była najściślejsza centralizacya. 
Każdy członek (affratellato) przybierał sobie jakieś imię wojenne 
i miał obowiązek postarania się o karabin i o 50 nabojów; je
żeli zaś nie był w stanie, zaopatrywał go w broń komitet pro- 
wincyonalny. Wszyscy płacili przy wpisie pewną kwotę, której 
część szła do komitetu centralnegoŁ), a jako „żołnierze niepo
dległości włoskiej “ składali przedtem przysięgę, że całkowicie 
i na zawsze poświęcą swe siły ukonstytuowaniu Włoch w jeden 
naród niezależny, wolny, republikański, — że trzymać się będą 
instrukcyj, wydanych w duchu „Giovine Italia", — że pomagać 
będą braciom radą i czynem, a zachowają tajemnicę nienaruszo
ną. Nieposłuszeństwo lub zdradę karano surowo, bo tak przepi
sywał statut: „Wszyscy członkowie, którzyby odmówili posłu
szeństwa rozkazom stowarzyszenia lub odkryli jego tajemnicę, 
będą bez miłosierdzia zasztyletowani. Taka sama kara czeka 
zdrajców (art. 30). Trybunał tajny wyda wyrok i naznaczy je
dnego lub dwóch członków do wykonania tegoż bez zwłoki 
(art. 31). Członek, nie chcący spełnić wyroku, uważany będzie 
za krzywoprzysiężcę i jako taki natychmiast zabity (art. 32). 
Gdyby ofiara, skazana na śmierć, zdołała umknąć, będzie ścigana 
bez wytchnienia i na każdem miejscu, a winowajca będzie ugo
dzony ręką niewidzialną, choćby się schronił na łono swej matki, 
albo do przybytku Chrystusa (art. 33). Każdy trybunał tajny 
będzie kompetentny do sądzenia winnych adeptów i skazywania 
na śmierć tych wszystkich, na których rzuci swą klątwę (art. 34).

A nie były to czcze pogróżki, jak się można przekonać 
z następującego faktu. Czterech wychodźców włoskich, a człon-

2) Gaspare de Luise twierdzi, że pieniądze, zebrane w r. 1863 dla Po
laków, obrócił Mazzini na rzecz komitetu centralnego, czyli dla siebie (La- 
Framassoneria e la G iovine Italia. R om a 1866, p . 279).
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ków związku, nazwiskiem Emiliani, Scuriatti, Lazzoneschi i An~ 
driani, oświadczyło się przeciw użyciu sztyletu dla sprawy naro
dowej. Natychmiast zebrał się w Marsylii trybunał tajny, z Maz- 
zinim jako prezydentem i La Cecilia jako sekretarzem na czele, 
i skazał dwóch (Emilianiego i Scuriattiego) na śmierć, dwóch 
zaś na rózgi, a po powrocie do kraju na galery. Kilka dni po
tem Emiliani, idąc ulicą miasta Rhodez, został przez sześciu 
ziomków napadnięty i ciężko poraniony; udało mu się jednak 
ocalić życie, podczas gdy sprawców pochwycono i więzieniem 
ukarano. Emiliani, lubo jeszcze schorzały, był sam w izbie są
dowej, a po wydaniu wyroku wstąpił do pobliskiej kawiarni; 
lecz zaledwie usiadł, aliści zbliża się do niego w milczeniu Włoch 
Gaviali i topi w nim sztylet, poczem obala także jego żonę 
i Lazzoneschiego, który mu towarzyszył.’)

Teroryzmem, wymową i pismami potrafił Mazzini zwerbo
wać niemało młodzieży, bo starszych ponad 40 lat nie przyjmo
wał; gdy jednak przyszło do czynu, okazał się nieudolnym. Już 
w r. 1833 odkryto sprzysiężenie w Sardynii, w skutek czego 
z pośród 67 uwięzionych poszło dwunastu na rusztowanie.5) 
W roku następnym powziął Mazzini szaloną myśl wywołania 
rewolucyi w Sabaudyi; jakoż jen. Ramorino, ten sam co w r. 
1831 dowodził korpusem w Polsce, na czele garstki Włochów, 
Francuzów i emigrantów polskich przeszedł granicę, zdążając do 
Annecy (3 lutego 1834); kiedy jednak oddział wojska zaszedł 
tnu drogę, a lud się nie ruszył, musiał uciekać z niesławą. Ró- 
wnocześny napad na miasto Chambery i sparaliżowane powsta
nie w Genui pomnożyły liczbę więźniów i wygnańców; jednym' 
z tychże był Józef Garibaldi, kapitan marynarki królewskiej 
i członek sekty pod imieniem „BoreI“ 3). Nie zraziło to Mazzi
niego, trzymającego się tej zasady, że im więcej ofiar, tem pe
wniejsza nadzieja wygranej; owszem, 15 kwiet. 1834 założył 
w Bernie związek p. t. „Młoda Europa" (Giovine Europa), ma
jący potrójną gałąź, to jest „Młode Niemcy“, „Młodą Polskę";

*) I.ucien de la Hodde H istoire des societes secretes. Por. Ed. Łubień
ski Guerres et revol. d ’Ital. p. 41.

-) Do wygnanych z kraju należał wówczas X. Winc. Gioberti.
3) (Jmknął do Ameryki południowej.
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i „Młodą Szwajcaryę“ ')• Pomagali mu w tej sprawie Louis Blanc, 
Ledru-Rollin i inni pionierowie rewolucyi, z których dwaj, Nast 
i Stromayer, zginęli wkrótce na rozkaz mistrza 2).

Główną uwagę zwrócił Mazzini na państwo kościelne, i już 
w r. 1837, gdy cholera grasowała w Rzymie, chciał tamże przez 
Angelo Brunetti’ego wywołać zaburzenie; ale policya uniemoże- 
bniła wybuch. Opuszczenie Ankony przez Francuzów w r, 1838 
i polityczne zawikłania w r. 1840 dodały odwagi spiskowym, 
a emisaryusze ich przelatywali kraj, zapowiadając bliską walkę. 
W r. 1843 i 1844 Mazzini, bogaty w pomysły, ukuł z Mik. Fa- 
brizim i hr. Józefem Ricciardim aż cztery plany, w celu wywo
łania rewolucyi w całych Włoszech pod wodzą jen. Pepe; ale 
skończyło się na nieznacznych zaburzeniach, wszczętych przez 
lekarza Muratori i oficera Ribotti w Romanii, które wojsko pa
pieskie z łatwością zdusiło. Nie udały się również ruchy braci 
Bandiera w Kalabryi (1844), ani Józefa Galetti, Piotra Beltrami 
i Piotra Renzi w Bolonii i Rimini. (1845) 3). Kardynał Spinola 
wystąpił surowo przeciw rokoszanom, lubo nie karał ich gardłem, 
jak to miało miejsce w Neapolu i Piemoncie. Niektórzy, a mię
dzy nimi Karol Farini, otrzymali paszport, innym dopomógł do 
ucieczki na ziemię francuską zbyt słaby rząd toskański. Wówczas 
to wydany został słynny „manifest z Rimini", dosyć umiarko
wany co do formy, ale wrogi Stolicy św. co do treści, bo po
wołując się na memorandum z r. 1831, przedstawia w jaskrawem. 
świetle prawdziwe lub urojone niedostatki rządów papieskich. 
Manifest ten, dzieło Fariniego, znalazł w Anglii i Francyi, zwła
szcza w organie Guizota (Debats), wiarę i poklask4).

!) „Młoda Germania" rzuciła nasiona, które zeszły w roku 1848; 
„Młoda Szwajcarya", pod nazwą „Związku w G rutli“, przygotowała walkę 
przeciw katolikom w r. 1847 (Por. Deschamps 1. c. T. II, p. 272).

2) Na rozkaz Mazziniego sprzysiężeni Volonteri i Borel, a później Ant. 
Gallenga mieli zgładzić Karola A lberta; ale zamachy te nie udały się, a dwaj 
pierwsi zostali straceni w Turynie.

3) Galetti, w porozumieniu się z Montecchim w Rzymie, Melenghinim, 
Guerazzim i Montanellim w Toskanie, wezwał do wymordowania urzędników 
i do rokoszu, mając za hasło: „Wolność, porządek, jedność ; ale ujęty przez 
władzę papieską, dostał się do więzienia, skąd go 17 lipca 1846 wydbbył 
Pius IX, by go później wynieść do godności ministra i doświadczyć z jego 
strony haniebnej zdrady.

4) Hergenrother D er K irchenstaat itd.
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Zbrojne ruchawki dlatego nie odniosły skutku, że były źle 
obmyślane i że nie miały poparcia u warstw niższych; lud bo
wiem był przywiązany do religii i papieża, czego dowiódł jawnie 
podczas wycieczki Grzegorza XVI do Loretu, Anagni i Terraciny 
(1843). Otóż sekty tajemne postanowiły rozszerzyć sieć swoją, 
iżby nią objąć także klasy niższe. Mianowicie pracowało w tym 
kierunku stowarzyszenie, zaszczepione na pniu „Młodej Italii“ 
przez Benedykta Musołiniego, neapolitańczyka, którego ostate
cznym celem było wypędzić nietylko Austryaków i papieża 
z Włoch, ale także Francuzów z Korsyki, Anglików z Malty, 
i utworzyć jedną wielką republikę militarną. Naczelnikiem tegoż 
był dyktator, rezydujący w Rzymie; pod nim dziesięciu konsu
lów rządziło dziesięciu okręgami włoskimi; każdej prowincyi 
przewodził pułkownik, każdemu municypium kapitan, a każdy 
z tych oficerów miał przy boku kwestora albo skarbnika, także 
oficera. Dyktator i konsulowie wysyłali tak zwanych „apostołów11, 
czyli komisarzy, dla urządzania spraw sekty. Posłuszeństwo było 
ślepe; przysięgę składano dotykając się trupiej głowy albo pu
ginału. Wtajemniczeni, dla których wydano „catechismo della 
setta", mieli uczyć się robić bronią i zbierać nowych członków, 
ale w największym sekrecie, iż jeden nie znał nazwiska drugiego. 
Członkowie dzielili się na dwa stopnie, z których niższy nosił 
nazwę „Figlmoli della Giovine Ita lia“ (Synowie Młodych Włoch 
=  F. D. G. I.), a wszyscy „Patri della Missione Suprema“' 
(Ojcowie Misyi najwyższej =  P. D. M. S.). Synowie Młodych 
Włoch byli to żołnierze, mający chorągiew czarną z białą trupią 
głową i z napisem: „Unita, liberta, indipendenza", Rekrutowali 
się oni z klas niższych i tworzyli bandy powstańcze. Ojcowie 
Misyi najwyższej należeli do klasy ludzi wykształconych i wpły
wowych, jak n. p. adwokaci, profesorowie, urzędnicy; oni to 
podkopywali rządy i tajemnie kierowali ruchem, poczem wystę
powali na scenę jako rząd rewolucyjny ’).

Innem stowarzyszeniem, które wyszło z Giovine Italia, 
była t. z. Unita- Ilaliana, mająca również za zadanie „wyswo
bodzenie Włoch z pod tyranii książąt i panowania obcego". — 
Obejmowała ona: kołka czyli zjednoczenia gminne, liczące co

!) Luigi Settembrini, R icordanze della  mia vita. T. I. VIII.
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najwięcej 40 członków, dalej kółka powiatowe, kółka prowin
cyonalne, kółka generalne, wreszcie wielką radę. Każde kółko 
miało zarząd, składający się z prezydenta, z rady i z kwestora; 
między członkami zaś taka była hierarchia, że pierwszy stopień 
tworzyli członkowie zjednoczeni (uniti), drugi członkowie jedno
czący (unitari), to jest, prezydenci i radcy kółek, trzeci człon
kowie wielkiej rady, i ci tylko znali ostateczne cele towarzystwa. 
Obowiązkiem wszystkich było ślepe posłuszeństwo i bezwzględne 
milczenie ’). Krom tego istniały związki pomniejsze, jak n. p. 
Figli di Brutto  i t. z. Bucatori, którzy długiemi igłami mordo
wali skazane na śmierć ofiary. Siedzibą jednych i drugich było 
Liworno.

Do rozbudzenia zapału dla sprawy narodowej służyły jużto 
kongresy naukowe, odbywane od r. 1839 z inicyatywy arcyrewo- 
lucyonisty Karola Lucyana Bonaparte, księcia CaninoJ), jużto 
pisma patryotyczne, nietylko takich radykałów, jak Mazzini, Ric- 
ciardi, Guerazzi, Foscolo i t. p., ale także umiarkowanych, jak 
n. p. X. Winc. Giobertiego (Del primato morale e ctvile degli 
Italiani. 1843), Cezara hr. Balbo (Speranze d’ Italia  1843), 
Massimo d’ Azeglio (Proposta d’ un programma per l’ opinione 
nazionale italiana) i t. p. Ponieważ katolicyzm był główną za
porą rewolucyi, przeto nietylko stowarzyszenia tajne zohydzały 
Kościół i religię, ale nadto towarzystwo biblijne londyńskie i no- 
wo-yorskie „Philoitalian-society rozrzucały po Włoszech mnó
stwo biblij protestanckich i odezw podburzających; słowem, nie
wiara i demoralizacya toczyły się pełnem korytem do kraju, 
podczas gdy tamy ochronne były, niestety, zbyt słabe.

Duchowieństwo, tak czujne w wieku reformacyi, ostygło 
w gorliwości i zaniedbało się w naukach; do tego garstkę nie

x) Jules Gondon La Terreur dans le royaum e de Naples. — Łubień
ski, Guerres etc., p. 36 sq. Przy pomocy tychże sekt mógł Piemont wywołać 
rewolucyę w r. 1859 i 1860.

2) Pierwszy kongres odbył się r. 1839 w Pizie, drugi r. 1840 w Tury
nie, trzeci r. 1841 we Florencyi, czwarty r. 1842 w Padwie, piąty r. 1843 
w Lucce, szósty r. 1844 w Medyolanie, siódmy r. 1845 w Neśpolu, ósmy r. 
1846 w Genui, dziewiąty r. 1847 w Wenecyi, a tu już odkryto maskę, bo ks. 
Canino, żegnając się z uczestnikami zjazdu, wyrzekł: „Odprawialiśmy nowen
nę, a na drugi rok uroczystość". (Mencacci M etnorie decum entate  Vol. I. 
p. I, 24).
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bacznych złowiły sekty, bo wszakże sam spowiednik Ferdynan
da II, mons. Cocle, arcybiskup z Patras, należał był do karbo
naryuszów '). Szlachta w znacznej części popadła w gnuśność, 
a mieszkając po miastach, traciła na życie hulaszcze pieniądze, 
jakie lud biedny i ciemny składał za drobne dzierżawy ’). Siewcy 
idei przewrotu mieli wśród niej łatwe zadanie, jak niemniej wśród 
profesorów i adwokatów, marzących ciągle o zjednoczeniu Włoch 
i nienawidzących rządu papieskiego, przedewszystkiem za to, że 
wyższe urzęda powierzał tylko duchownym. Wreszcie niżsi urzę
dnicy ulegali zbyt łatwo pokusie złota, wojsko zaś podszeptom 
spiskowych. Nic więc dziwnego, że złe żywioły brały górę i sku
piały się do bliskich zapasów. Wyznał to z demoniczną radością, 
acz nie bez pewnej obawy, znany nam już karbonaryusz Gue- 
tano. „W przeciągu kilku lat — tak pisze on w liście do Nu- 
biusa (23 stycznia 1844 r .)3) — zrobiliśmy znaczny postęp co 
do naszej sprawy; rozprzężenie społeczne panuje wszędzie, na 
północy, jak na południu, w sercach szlachty, jak w umysłach 
księży. Wszystko zniżyło się do poziomu, jaki chcemy nadać 
rodzajowi ludzkiem u... Są namiętności nienasycałne, jakich się 
nie domyślałem, — są żądze nieznane i nienawiści dzikie, wrzące 
naokoło nas i pod nam i... W wielu rzeczach posunęliśmy się 
zanadto daleko do kresu. Odebraliśmy ludowi wszystkie bogi 
nieba i ziemi, jakim składał hołdy. Wyrwaliśmy z jego serca 
wiarę religijną, przekonania monarchiczne, uczciwość, cnoty ro
dzinne, a teraz słysząc dochodzący zdała głuchy jego ryk, drży-! 
my z trwogi, bo ten potwór może nas pożreć. . .  “ 4) Podobnie 
pisze żyd Piccolo Tigre do Nubiusa (5 stycznia 1846 r.): „Po
dróż po Europie, jaką właśnie ukończyłem, była równie szczę
śliwą, jak pełną owoców, a nadzieje nasze ziściły się. Teraz nic

1) Czyt. Deschamps. 1. c. T. 11, p. 275 sq.
2) Deschamps 1. c. T. 111, p. 161. W Rzymie samym kilku prałatów, jak 

n. p. Foscoli, Calcagnini, Monticelli, dawało zgorszenie ludowi.
3) Jestto smutnym objawem, że we Włoszech niema niezależnego i za

możnego stanu włościańskiego, ni szlachty wiejskiej, wskutek czego rej wodzi 
mieszczaństwo i patrycy at, mieszkający po miastach.

4) W tym samym liście zapowiada Gaetano, że może przyjdzie dzień, 
kiedy Mazzini stanie na Kspitolu jako tryumfator. Rzeczywiście w r. 1849 
karbonaryzm upadł, podczas gdy mazzinizm i Giovine Italia odniosły chwilowy 
tryumf.
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nam nie pozostaje, jak przyłożyć ręką do rozwiązania komedyi. 
Wszędzie znalazłem umysły nader skłonne do egzałtacyi; wszyscy 
czują, że świat stary trzeszczy i że dla królów wybiła ostatnia 
g o d z i n a . ') Rok 1848 dowiódł, że nie były to czcze przechwałki.

Tak więc nietylko nad Włochami, ale i nad całą prawie 
Europą zawisły ciężkie katastrofy, gdy właśnie Grzegorz XVI, 
syt wieku i trosk, zbliżał się do bram śmierci.

Pominąwszy niegroźną operacyę skira na twarzy, używał 
on czerstwego zdrowia i jeszcze 21 maja 1846, jako w dzień 
Wniebowstąpienia P. J., dał błogosławieństwo z loży św. Jana 
Lateraneńskiego; lecz w kilka dni później zjawiła się róża na 
lewej nodze, z gorączką, której uległ 1 czerwca o 9-tej rano, 
otrzymawszy z rąk kardynała wikarego Patrizi’ego ostatnie Sa- 
kramenta2). Poddani przyjęli tę wieść obojętnie, wielu nawet 
z radością, bo odosobnienie się papieża w ostatnich czasach, 
pisma i knowania agitatorów, wywoływane przez nich rozruchy, 
nie zawsze konsekwentne a czasem surowe postępowanie rządu, 
braki w administracyi, skarbowości i sądownictwie, ociąganie się 
z zaprowadzeniem niektórych reform i dróg żelaznych — wszystko 
to sprawiło, że Grzegorz XVI stał się w końcu niepopularnym. 
Dobrze myślących ogarnęła trwoga, zwłaszcza, że mówiono o 
nowych spiskach; wszyscy oczekiwali niecierpliwie wyniku kon
klawe.

!) W tymże liście nazywa Piccolo Tigre Nubiusa Dawidem, który ma 
pokonać „Goliata papieskiego", i zapowiada podróż do Bolonii, by przygoto
wać Legacye do bliskiej rewolucyi. (Por. Deschamps 1. c.)

2) Fałszem jest, co pisze Reuchlin, jakoby papieża umierającego Wszyscy 
odbiegli i głodem umorzyli.
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R O Z D Z I A Ł  X.

Konklawe po śmierci Grzegorza XVI. — Kardynał Mastai- 
Ferretti wybrany papieżem i ukoronowany.

W yjazd kard. M asta i-F e rre ttie g o  do Rzymu. —  Przygotow ania do kon

klawe. —  Spis kardyna łów  zebranych tamże. —  Kandydaci do tyary. —  

G łosowanie. —  W yb ó r kard. M asta i-F e rre tti'e go . —  Przedstaw ienie z loży 

kw irynalsk ie j. —  H om agium  w bazylice św. P io tra . —  Koronacya.

W chwili śmierci Grzegorza XVI odbywał kardynał Mastai- 
Ferretti ćwiczenia duchowne w Piratello. Właśnie modlił się 
w kaplicy, gdy zastępca marszałka domu, Baladelli, wręczył mu 
list z Rzymu.

„A więc już nie mamy Grzegorza XVI“, wyrzekł tonem 
uroczystym, przeczytawszy szybko pismo kardynała dziekana. 
Wtem spojrzał na Balladellego, a widząc na twarzy jego pomie
szanie, zapytał zdziwiony: „Cóż ci to jest, mój Balladelli?“

„Ach — odrzekł tenże — zdaje mi się, że Imola już nie 
ogląda Waszej Eminencyi“.

Kardynał nie mógł się wstrzymać od śmiechu. „Dobrze, 
mój drogi, — dodał żartobliwie, — jeżeli Pan Bóg zechce jeden 
cud uczynić, poprosimy Go o drugi, aby skłonił Balladellego do 
opuszczenia stron rodzinnych i przeniesienia się do Rzymu".

Tak więc biskup imolański sądził, że potrzeba aż cudu, 
aby został wybrany papieżem.

Niebawem wyjechał z Imoli, żegnany żałośnie przez kocha
jącą go ludność, którą jakieś smutne trapiło przeczucie, i na 
Sinigaglię, Ankonę, Loretto, Foligno, Spoleto, puścił się pocztą 
do Rzymu, mając za towarzyszy przyjaciela swego kanonika 
Stellę i nieodstępnego wice-marszałka Balladellego. Poczciwy 
sługa ani wątpił, że jego proroctwo się spełni, zwłaszcza po 
wypadku w Fossombrone.

W małem tem miasteczku zatrzymał się powóz, bo trzeba 
było zmienić konie pocztowe, a wnet tłum ciekawego ludu zbiegł 
się na powitanie rzadkiego gościa. Gdy oczy wszystkich zwró
cone były na kardynała, nagle gołąb jak śnieg biały usiadł na
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wierzchu karety. Wzięli to wszyscy za dobrą wróżbę i z entu- 
zyazmem, Włochom właściwym, poczęli wołać: „Evviva, evviva, 
ecco U fu turo  papa“ (niech żyje, niech żyje, oto przyszły pa
pież). Gołąb nie dał się spłoszyć krzykiem, a kiedy jakieś pa
cholę trąciło go kijem, wzniósł się w gorę i znowu spoczął na 
dawnem miejscu. Na ten widok wzmógł się jeszcze zapał obe
cnych. Powóz wreszcie ruszył, woźnica trzasnął z bata, koła 
zaturkotały, ale gołąb wcale się nie ruszył. Dopiero obok bramy 
miasteczka opuścił powóz, aby usiąść nad drzwiami więzienia, 
jakby na znak, że nowy papież przywróci wolność uwięzionym. 
Tak to zrozumiał lud zebrany; to też okrzyki radośne brzmiały 
jeszcze, kiedy już powóz zniknął w dali.

Dwunastego czerwca przybył kardynał Mastai-Ferretti do 
Rzymu i zamieszkał u swojego prokuratora na placu Ara coeli. 
Równocześnie nadciągali na konklawe kardynałowie, ale tylko 
włoscy, bo zagraniczni nie zdołali zdążyć na czas3). Już odby
wały się prawem przepisane k o n g r e g a c y e  k a r d y n a ł ó w 2), 
i krzątano się około urządzenia k o n k l a w e .  Na ten cel prze
znaczono skrzydło pałacu kwirynalskiego, ciągnące się wzdłuż 
ulicy Via della Porta Pia, gdzie zwykłe mieszczą się dworzanie

!) Z kardynałów francuzów de Bonald, arcybiskup lyoński, przybył do
piero 24 czerwca.

-) W p i e r w s z e j  kongregacyi odczytują się bulle różnych papieży, ty
czące się wyboru, mianowicie konstytucya Grzegorza XV „A etern i P a tris"_ 
Wtenczas także wyznaczają kardynałowie mówców, mających przemawiać pod
czas pogrzebu papieża i na nabożeństwie przed wejs'ciem do konklawe, ukła
dają się co do miejsca tegoż konklawe i lamią pierścień rybaka, wraz z pie
częcią używaną do buli za zmarłego papieża. W d r u g i e j  k. przyjmuje św. 
Kolegium od konserwatorów Rzymu kondolencye, a oraz przyrzeczenie posłu
szeństwa. W t r z e c i e j ,  c z w a r t e j  i p i ą t e j  k. wybierają w tajemnem 
głosowaniu konklawistów, mających sprawować różne funkcye w konklawe, 
jak n. p. spowiednika, dwóch lekarzy, aptekarza itd. W s z ó s t e j  k. rozdzie
lają kardynałowie losem pojedyńcze apartamenta, które mają zajmować w kon
klawe. W s i ó d m e j  i ó s m e j  k. obraduje św. Kolegium nad towarzyszami 
kardynałów i pozwala według potrzeby wziąść trzeciego, okrom dwóch pra
wem dozwolonych, zbadawszy pierwej ich stosunki. W d z i e w i ą t e i k. 
wybiera św. Kolegiuiji za pomocą kartek trzech kardynałów, mających czuwać 
nad klauzurą i porządkiem w konklawe (capi d'ordine). Na tycli kongrega- 
cyach przyjmują także kardynałowie posłow obcych mocarstw.

Pius IX i Jego pontifikat. Tom I. 7
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papiescy i gwardya szwajcarska ’). Po obu stronach korytarza 
przygotowano tyle apartamentów, ilu było kardynałów wyborców, 
każdy zaś apartament, przegrodzony śtianą drewnianą, a wybity 
materyą zieloną lub fioletową2), obejmował dwa oddziały, z któ
rych większy miał służyć dla kardynała, mniejszy dla konkl a -  
wi s t ó w,  to jest, dwóch lub trzech jego towarzyszy3). Pojedyn
cze cele, skromnie umeblone, — bo krucyfiks, łóżko, stół, szafka 
i kilka krzeseł, oto wszystek ich sprzęt — rozdzielono losem 
między kardynałów i odznaczono ich herbami. Kardynałowi 
z Imoli dostała się jedna z ostatnich, i to wychodząca na ogród.

Zasłonięto przytem okna, tak że tylko przez górne szyby 
wchodziło światło do wnętrza i zamurowano wszystkie wyjścia, 
krom głównej bramy i pobocznej furtki, których w czasie wyboru 
pilnowała straż konklawe z zewnątrz, a mistrzowie ceremonii na 
wewnątrz4); dla podawania zaś potraw tak dla kardynałów, jak 
dla konklawistów, urządzono w murze kilka kołowrotów, jakie 
widzieć można po klasztorach5).

Czternastego czerwca rano, gdy już wszystko było gotowe, 
zebrali się kardynałowie w bazylice św. Piotra, by wysłuchać

!) Wybory papieży od Benedykta XI (z wyjątkiem aweniońskich) do 
Piusa VI odbywały się w Watykanie. Pius VII został wybrany w Wenecyi 
(1800). Następnych papieży wybrano w Kwirynale; Leona XIII znowu w Waty
kanie, bo Kwirynał zajął w r. 1870 król piemoncki Wiktor Emanuel II.

2) W edług tego, czy mieszkający w nim kardynał został kreowany przez 
jednego z dawniejszych papieży, czy też przez świeżo zmarłego.

3) Ci tylko mogą być towarzyszami kardynałów w konklawe, którzy 
rok przynajmniej zostawali w ich służbie i nie są wcale kupcami, ani sługami 
książąt, ani krewnymi kardynałów w konklawe. Czy to są świeccy, czy du
chowni, rzecz to obojętna.

4) Główną bramą wchodzą kardynałowie, którzy nie zdążyli przybyć na 
czas, albo którzy wychodzą z powodu słabości; boczną furtką wpuszczają 
ambasadorów na audyencyę, za pozwoleniem św. Kolegium.

5) Przy trzech kołowrolach mogą kardynałowie przyjmować odwiedziny, 
ale tylko w obecności konserwatorów i audytorów Roty; a również przyno
szone do konklawe potrawy i wszystkie przesyłki podlegają ścisłej kontroli. 
Co do potraw, według konstytucyi Grzegorza X. „Ubi pericu lum *, mają kar
dynałowie w pierwsze trzy dni używać zwykłych pokarmów; gdyby w tym 
czasie wybór nie nastąpił, tedy w następnych pięciu dniach mają być ograni
czeni na jedną potrawę, tak na obiad jak na wieczerzę; po pięciu dniach aż 
do chwili wyboru mają im dawać tylko chleb, wodę i wino. Ale ustawę tę 
złagodził już Klemens VI (1342— 1352) konstytucyą „Licet in eonstitu tione*.
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Mszy św. de Spiritu Sancto i przemowy łacińskiej. Msza św. 
miała im wyprosić potrzebne łaski, przemowa przypomnieć obo
wiązki. W kilka godzin później zgromadzili się znowu w kościele 
św. Sylwestra, skąd w uroczystej processyi wyruszyli do Kwiry- 
nału. Pochód otwierał gubernator Rzymu i ceremoniarz z krzyżem 
papieskim, dalej szli konklawiści, za nimi kardynałowie, na końcu 
prałaci. Chociaż liczne tłumy zalegały drogę, cisza panowała 
głęboka, przerywał ją tylko śpiew hymnu Veni Creator i szum 
nadciągającej burzy, która była niejako zapowiedzią bliskiej burzy 
społecznej.

Kiedy procesya weszła do kaplicy pałacu kwirynalskiego, 
Paulina zwanej, poddziekan św. Kolegium Macchi — bo kardy
nał dziekan Micara leżał chory w swoim apartamencie — od
śpiewał modlitwę „Deus qui corda“i miał krótką przemowę do 
kardynałów. Następnie sekretarz św. Kolegium, wraz z mistrzami 
ceremonii, odczytał bullę odnoszącą się do wyboru papieża i prze
pisy co do konklawe, do których zachowania zobowiązali się 
kardynałowie przysięgą. Złożyli także przysięgę: maggiordomo 
czyli gubernator pałacu — marszałek konklawe — podskarbi ge
neralny — audytor Kamery apostolskiej — patryarchowie — arcy
biskupi assistentes solio pontificio — protonotaryusze apostolscy— 
audytorowie Roty — magister sacri palatii — klerycy Kamery, 
jakoteż wszyscy ci, którym straż- konlawe została powierzona — 
wreszcie konserwatorowie Rzymu —■ szef naczelników głównych 
dzielnic miasta — dowódzca wojsk papieskich i kasztelan zamku 
św. Anioła.

Po tym akcie udali się kardynałowie do swoich apartamen
tów, gdzie ambasadorowie, prałaci i książęta rzymscy składali im 
wizyty. O godzinie mniej więcej 11 w nocy, na dwukrotny głos 
dzwonka i znak dany przez mistrza ceremonii: „extra omnes“, 
musieli wyjść wszyscy nienależący do konklawe, poczem bramę 
zamknięto tak z zewnątrz jak od wewnątrz i spisano protokół1). 
Marszałek konklawe 2) postawił straż przed bramą, dzień i noc tam 
czuwać mającą, a ulicę Via della Porta Pia zamknął z obu stron

J) Klucz jeden przechowuje kardynał kamerling i mistrz ceremonii, 
drugi (od zewnątrz) marszałek konklawe wraz z prałatami, należącymi do straży 
konklawe.

2) Godność ta należy dziedzicznie do książąt Chigi’ch.
7*
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barykadami i obsadził gwardyą szwajcarską; aby zaś zapobiedz 
wszelkim rozruchom, bo umysły były dosyć wzburzone i mówiono 
nawet o zamachu na życie kardynałów, silne oddziały milicyi 
miejskiej i wojska regularnego zajęły Kapitol, most nad Tybrem 
i czternaście dzielnic miasta.

W konklawe tymczasem kardynał Riario Sforza, camerlengo 
S. R. E., w towarzystwie tak zwanych capi d’ordine ') i mistrza 
ceremonii przetrząsał przy świetle pochodni wszystkie cele, czy 
się ktoś niepowołany nie wcisnął, i wszystkich konklawistów 
wywoływał po imieniu. Liczba tychże jest ściśle oznaczona; 
mianowicie, krom dwóch lub trzech towarzyszy każdego kardy
nała wchodzą do konklawe: sekretarz św. Kolegium, z trzema 
assystentami — sześciu mistrzów ceremonii z jednym sługą — | 
spowiednik wybrany z pośród najświątobliwszych zakonników — j 
zakrystyan i podzakrystyan apost. pałacu, z dwoma klerykami 
do pomocy — dwóch lekarzy i chirurg — aptekarz z jednym 
łub dwoma pomocnikami — budowniczy — dwóch cieśli -— dwóch 
murarzy — dwóch golibrodów z tyluż pomocnikami — wreszcie 
trzydziestu pięciu służących, zamiataczami zwanych (bajali, scop- 
patores). Wszyscy tego wieczora składają przysięgę, że sumien
nie spełnią swe obowiązki i zachowają tajemnicę.

Kardynałów było wówczas sześćdziesięciu dwóch, ale do 1 
konklawe weszło tylko pięćdziesięciu dwóch 2). Oto ich nazwiska 
i dzień kreacyi:

I. K a  r d y n a ł o w i e - b i s k u p i :  Ludwik Micara, dzie
kan św. Kol., kreowany 13 marca 1826 — Wincenty Macchi, 
poddziekan kr. 2 paźdz. 1826 — Ludwik Lambruschini, kr. 30 
wrześ. 1831 — Piotr Ostini, In petto  30 wrześ. 1831, ogłoszony
11 lip. 1836 — Castruccio Castracane, kr. 15 kwiet. 1833 — 
Wawrzyniec Mattei, kr. 15 kwiet. 1833.

II. K a r d y n a ł o w i e  k a p ł a n i :  Karol Opizzoni, kr.
26 mar. 1804 — Jakób Filip Fransoni, kr. 2 paźdz. 1826 — Be
nedykt Barberini, kr. 15 grud. 1828 — Franciszek Serra ęassano,

!) To jest, jeden kardynał biskup, jeden kardynał kapłan i jeden kardy
nał dyakon.

2) Sykstus V postanowił (3 grudnia 1586), aby św. Kolegium liczyła 
70 członków, mianowicie 6 kardynałów biskupów, 50 kardynałów kapłanów, 
14 kardynałów dyakonów; lecz prawie nigdy niema kompletu.
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in petto 30 wrześ. 1831, ogłoszony 15 kwiet. 1833 — Hugo Spi- 
nola, kr. 2 lip. 1832 — Jakób Monico, kr. 29 lip. 1833 — Ja- 
kób Ludwik Brignole, kr. 21 stycz, 1834 — Konstantyn Patrizzi, 
in petto 23 czer. 1834, ogłoszony 11 lip. 1836 — Józef Alber- 
ghini, in petto 23 czer. 1834, ogłoszony 6 czer. 1835 — Paweł 
Polidori, kr. 23 czer. 1834 — Gabryel della Genga Sarmattei, kr.
1 lut. 1836 — Ludwik Amat di San Filippo e Sorso, kr. 19 
kwiet. 1837 — Angelo Mai, in petto  19 kwiet. 1837, ogłoszony 
12 lut. 1838 — Cbiarissimo Falconieri Mellini, kr. 12 lut. 1838 — 
Antoni Franc. Orioli, kr. 12 lut. 1838 — Józef Mezzofanti, kr.
12 lut. 1838 — Antoni Tosti, kr. 18 lut. 1839 — Jan Soglia, kr. 
18 lut. 1839 — Filip de Angelis, kr. 8 lip. 1839 — Ambroży 
Bianchi, kr. 8 lip. 1839 — Gabryel Ferretti, kr. 8 lip. 1839 — 
Ferdynand Marya Pignatelli, kr. 8 lip. 1890 — Jan Marya Ma
stai-Ferretti, in petto 23 grud. 1839, ogłoszony 14 grud. 1840 — 
Kasper Bernard Pianetti, in petto  23 grud. 1839, ogłoszony 14 
grud. 1840 — Karol Acton, in petto  18 lut. 1839, ogłoszony 25 
stycz. 1842 — Ludwik Casoni Vanicelli, in petto  23 grud. 1839 
ogłoszony 25 stycz. 1842 — Ludwik Altieri, in petto  1840, ogło
szony 20 stycz. 1845 — Kozma de Corsi, kr. 25 stycz. 1842 — 
Ignacy Jan Cadolini, kr. 27 stycz. 1843 — Antoni Marya Cado- 
lini, kr. 19 czer. 1843 — Paskal Gizzi, kr. 22 stycz. 1844 — 
Antoni Marya Cagiano de Azevedo, kr. 22 stycz. 1844 — Miko
łaj Clarelli Paracciani, kr. 22 stycz. 1844 — Dominik Caraffa di 
Traetto, kr. 22 lip. 1844 — Fabiusz Asąuini, kr. 20 stycz. 1845 — 
Wawrzyniec Simonetti, in petto 22 lip. 1844, ogłoszony 24 list. 
1845 — Jakób Piccolomini, kr. 24 list. 1845 — Sykstus Riario 
Sforza, kr. 19 stycz. 1846.

111. K a r d y n a ł o w i e  d y a k o n i :  Tomasz Riario Sforza, 
kamerling św. rzymskiego Kościoła, kr. 10 mar. 1823 — Tomasz 
Bernetti, kr. 2 paźdz. 1826 — Ludwik Gazzoli, kr. 2 lip. 1832— 
Ludwik Ciacchi, kr. 12 lut. 1838 — Józef Ugolini, kr. 12 lut. 
1838 — Adryan Fieschi, kr. 13 wrześ. 1838 — Franc. Ksaw. 
Massimo, in petto 12 lut. 1838, ogłoszony 25 stycz. 1842 — 
Jan Serafini, kr. 28 stycz. 1843.

W tem gronie purpuratów byli mężowie znakomici, słynący 
jużto świątobliwością i gorliwością pasterską, jak Micara, Pigna
telli, Riario Sforza, Patrizzi, Mastai itd., — jużto bystrością ducha
i talentem do rządzenia, jak Lambruschini, Gizzi, Bernetti, Mattei,
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Ferretti itd. — jużto wreszcie rozległą wiedzą jak Falconieri 
Polidori, Angelo Mai, Mezzofanti, Soglia; lecz któż z nich miał 
najwięcej widoków przy zbliżającym się wyborze?

Opinia publiczna podzieliła swe głosy między dwóch kan
dydatów — Lambruschiniego i Gizzego.

L u d w i k  L a m b r u s c h i n i ,  urodzony 16 maja 1776, 
wstąpił w młodym wieku do zakonu Barnabitów i już wcześnie 
zwrócił na siebie uwagę. Niepospolite zalety ducha otworzyły 
mu drogę do wysokich godności, — wnet został konsultorem 
kilku Kongregacyj rzymskich i sekretarzem Kongregacyi super 
negotiis ećclesiasticis, następnie arcybiskupem beryteńskim i. p. 
i. — w r. 1819 arcybiskupem genueńskim — w r. 1827 nuncyu- 
szem paryskim — wreszcie w r. 1830 kardynałem, a od r. 1836 
sekretarzem stanu. Jako pierwszy minister Grzegorza XVI kie
rował się w rządach raczej surowością, chcąc rewolucyę pokonać 
siłą, w polityce zaś opierał się wyłącznie na Austryi; był on 
zatem przedstawicielem i jakby duszą systemu absolutnego, także 
gregoryańskim zwanego, a że pewna część kardynałów dzieliła 
jego przekonania, inni zaś zawdzięczali mu purpurę, przeto wybór 
jego zdawał się zapewniony i).

Natomiast zwolennicy reform i swobód politycznych pra
gnęli widzieć na stolicy apostolskiej kardynała Gizzego.

P a s k a l  G i z z i ,  rodem z Ceccano (22 września 1787), 
odznaczał się już na ławach szkolnych wielkiemi zdolnościami
i rzadką dobrocią serca, która mu zjednała u kolegów przydo
mek „tutto di tu tti“ (wszystkiem dla wszystkich). Przyjąwszy 
święcenia, został jako biegły prawnik zamianowany w r. 1819 
audytorem nuncyatury w Lucernie, a w r. 1829 internuncyuszem 
w Turynie, skąd r. 1834 przeniesiono go do Brukseli. Wyświę
cony na arcybiskupa tebańskiego in p. i. (1839), został na drugi 
zawód nuncyuszem w Szwajcaryi, lecz już w r. 1840 wrócił 
w tymże charakterze do Turynu. Wreszcie w r. 1844 (22 stycz.) 
otrzymał godność kardynalską i urząd legata w Forli, gdzie 
łagodnem i sprawiedliwem postępowaniem pozyskał sobie miłość 
powszechną. Jako zręczny dyplomata, biegły administrator, a na- 
dewszystko przyjaciel reform, używał wówczas wielkiej popu-

!) f  12 maja 1854.
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larności i był kandydatem pariyi liberalnej. Ponieważ Massimo 
d’Azeglio nie szczędził mu pochwał, przeto nazwano go „il 
papa d’Azeglio“ ').

Pewna część ludu okrzykiwała papieżem kardynała Mi cara,  
męża stanowczego charakteru, surowych obyczajów i rzadkiej 
prawdomowności, podobnego duchem do Sykstusa Vgo. Był on 
pierwej kapucynem i kaznodzieją rzymskim, śmiałym w kar
ceniu występków, bez oglądania się na osobę, tak że kiedy 
prawił wobec Leona XII-go, niektórzy dostojnicy czuli się przez 
niego dotkniętymi i wnieśli skargę do papieża. Leon XII ukarał 
odważnego monitora, bo go przyjął do św. Kolegium. Jako kar
dynał i biskup tuskulański, nie zmienił wcale sposobu życia,
i jak dawniej chłostał swym ostrym językiem wszelkie zboczenia. 
Jeszcze przed rozpoczęciem konklawe zgromił bez miłosierdzia 
ministrów zmarłego papieża, co mu przydało popularności. Atoli
o jego wyborze nie mogło być mowy, już przez wzgląd na 
zdrowie styrane i wiek podeszły, miał bowiem wówczas lat 
ośmdziesiąt (f  1847).

Sami kardynałowie nie myśleli ni o Gizzim, ni o Micarze; 
ich oczy były zwrócone na dwóch szczególnie mężów — Lam-  
b r u s c h i n i e g o  i F a l c o n i e r e g o .  Pierwszego już znamy, drugi 
był arcybiskupem rawenneńskim i jaśniał zarówno cnotą jak 
nauką 2). To też wielu kardynałów postanowiło oddać mu swe 
głosy, lecz mąż pokorny, poznawszy ich zamiar, wypraszał się od 
tak wielkiej godności, do której dźwigania nie czuł w sobie siły.

A o M a s t a i - F e r r e t t i m  nikt nie myślał? Zdawać się 
mogło, że jego prace i zasługi znane były tylko nielicznej jego 
trzódce, ale tak nie było, — roztoczyły o,ne blask swój po za 
granice imolańskiej dyecezyi, a blask ten dotarł aż do konklawe. 
Znał i cenił go mianowicie arcybiskup Falconieri, i kiedy nie
którzy kardynałowie jemu samemu ofiarowali tyarę, on skiero
wał ich uwagę na kardynała Mastaia, podnosząc wymownie jego 
ognistą o chwałę Bożą gorliwość, jego troskliwą o swe owieczki 
pieczę, jego przedziwną łagodność i miłość ku ubogim, jego 
wreszcie niezwykłą roztropność i wyrozumiałość w sprawach po
litycznych. Poparli go gorąco kardynał Ludwik Altieri i kardynał

*1 t  3 czerwca 18’ 9.
2) f  22 maja 1859.



Pignatelli, obaj wielbiciele cnót Mastaia. Pignatelli słyszał o nim 
z ust O. Ventury da Raulica. Kiedy bowiem miał wyjeżdżać na 
konklawe, zapytał tego słynnego kaznodzieję, wówczas w Nea
polu bawiącego, kogoby uważał za najodpowiedniejszego do 
objęcia rządów Kościoła w onych trudnych czasach. Ventura po
lecił szczególnie trzech : Gizzego, Falconierego i Mastaia, doda
jąc, że pierwszy odznacza się prawością, drugi nauką w duchu 
chrześciańskim, trzeci wiernością w obowiązkach ; a te słowa 
posłużyły za wskazówkę dla kardynała. Sam nawet Micara miał 
snadź lepsze zdanie o pasterzu imołańskim, bo gdy już podczas 
wyboru wszedł do jego celi, gdzie leżał chory, kardynał Lam- 
bruschini, by odebrać wotum, i zapytał: „Walka rozpoczęła się, 
ale co sądzisz, Eminencyo, o jej wyniku ?“ — Micara ze zwy
kłym sarkazmem, odrzekł: „Jeżeli Bóg będzie wybierać, Mastai 
wyjdzie z urny, jeżeli zaś djabeł się wmiesza, tedy ty, albo ja.''

Piętnastego czerwca o godzinie dziewiątej rano, na głos
i wezwanie mistrza ceremonii „In capellam Domini", udali się 
kardynałowie w towarzystwie konklawistów do kaplicy Pauliń- 
skiej, gdzie na czas wyboru zrobiono stosowne przygotowania. 
Mianowicie przedzielono kaplicę zasłoną jedwabną koloru fiole
towego na dwie połowy; — nad ołtarzem zawieszono obraz 
przedstawiający zesłanie Ducha Św. na Apostołów, na stopniach 
ołtarza postawiono tron dla przyszłego papieża, dla kardynałów 
zaś wzniesiono naokoło ścian 52 tronów z baldachinami koloru 
zielonego lub fioletowego. W środku czworoboku znajdowało 
się sześć krzeseł i tyleż stolików dla kardynałów, którzyby pó
źniej przybyli, a nieco dalej ku ołtarzowi stał wielki stół z urną, 
mieszczącą kartki do głosowania, z kielichem na wota obecnych, 
z puszką na wota chorych i z gałkami do losowania. Wreszcie 
za ołtarzem umieszczono mały kominek żelazny, do którego po 
każdem głosowaniu wrzucają kartki wyborcze, a dym, wycho
dzący rurą (sfum.ata), jest wtenczas znakiem, że skrutynium nie 
doprowadziło do pożądanego rezultatu.

Czterdziestu siedmiu kardynałów — bo pięciu złożonych 
chorobą pozosłało w celach ') — zasiadło na swoich tronach, 
mając stuły spuszczone na rokietach lub skrzyżowane na pier-

J) Byli to kardynałowie Micara, Alberghini, Polidori, Gizzi i Bernetti.
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siach ‘), poczem poddziekan Macchi odprawił Mszę św., dał Ko
munię św. tym, co tego dnia nie przystąpili do ołtarza, i prze
mówił raz jeszcze do wyborców. — Po śniadaniu przystąpiono 
do wyboru. Była to chwila uroczysta, to też na wielu twarzach 
malowało się silne wzruszenie.

Najprzód losem, to jest, za pomocą gałek3), wybrano trzech 
skrutatorów, z których pierwszy miał wota otwierać, drugi je 
zapisywać, trzeci ogłaszać. Podobnie wylosowano trzech rewi
zorów, do których należy kontrola nad skrutatorami, i trzech 
infirmaryuszów, mających odbierać kartki od kardynałów chorych. 
Dziwne zaiste zrządzeniem los naznaczył trzecim skrutatorem 
Mastai-Ferrettego, a drugim infirmaryuszem Lambruschiniego.

Następnie poddziekan Macchi i dziewięciu najstarszych kar
dynałów, zbliżywszy się do stołu, wyjęli z urny kartki do gło
sowania i usiedli przy ustawionych w pośrodku pultach. Za nimi 
poszli inni według starszeństwa. Skoro który kardynał wotum 
swoje zapisał3), przystępował do ołtarza, klękał na stopniach, 
składał przysięgę w tych słowach : „Testor Christum Dominum. 
qui me judicaturus est, me eligere, quem secundum Deum ju -  
dico eligi debere et quod idem in accessu praestabo“ 4) i wrzucał 
kartkę wyborczą do kielicha 5). Kartki kardynałów złożonych

1) Stuły spuszczone na picrsiach mieli tylko kardynałowie biskupi, skrzy
żowane zaś wszyscy inni.

2) Na każdej gałce było wypisane nazwisko jednego kardynała, a wycią
gał gaiki najmłodszy kardynał dyakon,

3) Kartka wyborcza miała pieć rubryk; w jednej zapisywał kardynał 
swoje imię, — w ostatniej godło jakieś dowolne np. „Gloria in excelsis“ ; — 
w środkowej imię kardynała, na którego głos swój dawał, w tych słowach :
Eligo in Surrimum Fontificem  R everendissim vm  D. meum D. Cardinalem  * 
N. N. (wybieram na papieża Najczcigodniejszego Pana mego, Pana Kardynała 
N. N.) Nazwisko kardynała głosującego i godło jego bywa zakryte i przyło
żone pieczęcią.

4) To znaczy: „Świadczę się Chrystusem, który mię będzie sądził, że 
wybieram tego, o którym według woli Bożej mniemam, że wybrany być po
winien, i że to samo uczynię przy akcesie".

5) Po każdem scrutiniam  może się odbyć accessus, to, jest, wolno ka
żdemu kardynałowi dać głos na innego kandydata, aniżeli dai przy pierwszem 
scrutinium, byle na takiego, co przynajmniej jeden ważny głos otrzymał; 
a w takim razie pisze się: Accedo R everendissim o D om ino  etc. — Można 
atoli pozostać przy poprzedniem głosowaniu, a wtedy pisze się: Accedo tie-
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chorobą przynieśli trzej infirmaryusze w puszce zamkniętej i zło
żyli również do kielicha, poczem nastąpiło obliczenie i ogłosze
nie wotów. Pierwszy skrutator brał kartkę za kartką, oglądał ją
i dawał drugiemu, drugi odczytywał ją po cichu i zapisywał, 
trzeci ogłaszał nazwisko wybranego.

Wśród głębokiej ciszy wymienił Mastai-Ferretti, jako trzeci 
skrutator, nazwisko Lambruschiniego piętnaście, a swoje trzy
naście razy. Inne wota rozprószyły się, Gizzi zaledwie dwa głosy 
otrzymał *). W Kolegium św. powstało wielkie wzruszenie, bo 
nie spodziewano się, aby wszechwładny minister Grzegorza XVI 
miał otrzymać tak małą liczbę głosów i w cichym biskupie imo- 
lańskim znaleść niebezpiecznego współzawodnika. Chociaż pierw
sze głosowanie nie przechyliło szali na stronę Mastai-Feriettiego, 
zjednało mu atoli cześć wyborców, zwłaszcza tych, co go pier
wej nie znali.

Po południu tegoż dnia odbyło się drugie głosowanie :'). 
Mastai otrzymał 17 głosów, a więc zyskał cztery nowe; Lam- 
bruschini miał już tylko 13 głosów, a więc dwa utracił. Znowu 
spalono kartki, bo nikt nie osiągnął prawem przepisanej liczby, 
a potrzeba było mieć dwie trzecie, to jest, przynajmniej 34 gło
sów na 52 głosujących 3).

Trzecie głosowanie 16 czerwca rano było jeszcze pomyśl
niejsze dla Mastai-Ferrettiego, — pozyskał on przeszło połowę, 
bo 27 głosów, podczas gdy Lambruschini otrzymał zaledwie 
jedenaście.

mini. Głosy otrzymane w akcesie doliczają się do głosów otrzymanych w skru
tynium, a przepisana przez Aleksandra III liczba dwóch trzecich części głosów 
rozstrzyga.

Ł) Wybór może być dokonany także przez ąuasiinspiracyę (aklamacyę) 
i kompromis.

2) Kard. Mastai-Ferretti dał, jak twierdzą, głos swój Gizzemu, skąd pó
źniej nazywał go J l  mio papa".

3) Po południu o godzinie 3-ej mistrz ceremonii daje znak dzwonkiem, 
że się odbędzie nowe głosowanie; to samo powtarza jeszcze dwa razy, co 
pół godziny, a za trzecią razą w oła ; In capellam Domini. Wybór zaczyna się 
hymnem „Veni Creator" i przepisanemi modlitwami, które odmawia prałat 
zakrystyan. Wieczorem mogą się kardynałowie odwiedzać i naradzać prywatnie, 
dopóki mistrz ceremonii nie da znaku głosem dzwonka i w ezw aniem : In 
cellam Domini.
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Tymczasem w mieście z gorączkową niecierpliwością ocze
kiwano końca wyborów, a gdy jedni się modlili, inni oblegali 
Kwirynał, poglądając ciekawie to na zamurowaną lożę, to na 
złowrogą sfumatę. W wielu kościołach odprawiało się 40-go- 
dzinne nabożeństwo dla uproszenia łaski Ducha Świętego. W wiel
kiej sali Kapitolu zbierali się codziennie reprezentanci szlachty, 
w liczbie 50, wybrani przez kardynała kamerlinga i konserwa
torów Rzymu, dla odśpiewania hymnu Veni Creator; równo
cześnie mnóstwo pobożnych gromadziło się w kaplicy Roty 
rzymskiej na Mszę de Spiritu Sancto. Odbywały się nawet bła
galne procesye. Mianowicie z kościoła XII Apostołów wychodził 
każdy dzień liczny poczet sierót, wychowanków różnych zakła
dów, zakonników i proboszczów rzymskich, a mając krzyż i cho
rągwie na czele, ciągnął pośród tłoczącej się, jak fale morza, 
ludności do Kwirynału. Tutaj jeden z proboszczów zapytywał 
audytorów Roty, zebranych w kaplicy: „Habemusne Ponli- 
ficem“ (Czy mamy papieża?); a jeżeli odpowiedź była przeczącą, 
intonował V m i Creator i cały pochód wracał, skąd wyszedł.

Tak było właśnie w pierwszych dwóch dniach wyboru i już 
się zaczęli niepokoić Rzymianie, gdy wtem 16 czerwca nad wie
czorem, rozeszła się pogłoska, że wybór już dokonany, i że 
Gizzi, ulubieniec ludu, wyszedł z urny. Poszła ona zapewne stąd, 
że mistrz ceremonii Brancadoro kazał krawcowi czemprędzej 
wygotować trzy ubiory papieskie, różnej wielkości, a przede- 
wszystkiem najkrótszy1); ponieważ zaś Gizzi nie był wcale 
wzrostu goliatowego, przeto łatwo nasunął się wniosek, że to 
dla niego ten ubiór przeznaczony. Radość w Rzymie była po
wszechna, dla kardynała Gizzego wprawdzie zaszczytna, ale tro
chę za kosztow na; bo służba jego, podochociwszy sobie nad 
miarę, zniosła wszystkie ubiory kardynalskie, jako wrzekorno już 
uiepotrzebne, na dziedziniec, i uczyniła z nich autoda.fe, to jest, 
spaliła je na stosie. Mówią, że niewczesna ta fantazya przypra
wiła zacnego kardynała o stratę 6.000 skudów.

Nie dosyć na tem, przyjaciele Gizzego wysłali do Ceccano, 
miejsca jego urodzenia, umyślnego kuryera z tą szczęśliwą wie

*) Już w czasie konklawe winna służba papieska mieć na pogotowiu 
trzy ubiory papieskie rozmaitej wielkości. W jeden, stosowny do wzrostu 
i tuszy, ubierają nowowybranego papieża, dwa inne idą na korzyść pokojowych.
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ścią. Cóż to była za radość w małej mieścinie, — dzwonienia, 
strzelaniny, okrzyków nie było prawie końca, a wieczorem oświe
tlono domy i obnoszono w tryumfie biust nowego niby papieża. 
Ale niestety, wnet przyszło rozczarowanie; szczęściem, że kuryer 
czmychnął zawczasu, bo rozgniewani mieszkańcy byliby na jego 
plecach odbili koszta illuminacyi.

Szesnastego czerwca, po południu, przystąpiono do czwar
tego głosowania, które miało być rozstrzygającem. Wszyscy kar
dynałowie byli dziwnie niespokojni; twarz Mastai-Ferrettiego po
kryła niezwykła bladość. I tą razą musiał odczytywać kartki, 
jakoż imię swoje wymienił bez przerwy 18 razy. Tu już mu sil 
zabrakło —  głos marł na ustach — w oczach się ciemniło — 
a dwa strumienie łez puściły się po twarzy. Chwiejący się i bliski 
omdlenia, błagał kardynałów, by komu innemu zlecili obowiązek 
trzeciego skrutatora, zapomniawszy snadź, że to samo uniewa
żniłoby całe głosowanie. Rozrzewnili się kardynałowie i jedni 
zbliżyli się do niego, by mu dodać otuchy, inni z miejsc swoich 
wołali: „Spocznij chwilę, zapanuj nad wzruszeniem, my pocze-- 
kam y“.

Po chwili spoczynku powstał i acz zalany łzami, dokończy 
skrutynium ; — 36 głosów padły na niego, a więc o dwa więcej, 
niż było potrzeba J).

!) O ekskluzyw ie  przy tym wyborze nie mogło być mowy, bo kardy
nałowie obcy nie zdążyli na czas. Mówią, że kardynał G a i s r u k ,  arcyb. me- 
dyolański, miał w imieniu Austryi założyć veto, gdyby wybór przechylał się 
na stronę kard. Mastaia, lecz przybył już po wyborze; zresztą trudno to 
sprawdzić. Prawo ekskluzyw y, czyli protestowania przeciw wyborowi niemi
łego kandydata, uzurpowały sobie rządy Austryi (pierwej cesarz niemiecki), 
Francyi, Hiszpanii i N eapolu; a także i Portugalia występowała dawniej z po 
dobnemi roszczeniami. — Prawo to, nie nadane przez Stolicę apost. ale tylko 
tolerowane dla zachowania zgody z monarchami i zjednania sobie ich popar
cia, a więc nie mające sprawiedliwej podstawy, wykonywały rządy przez umo
cowanych do tego kardynałów ; lecz raz tylko podczas tego samego konklawe, 
czyli przeciw jednemu tylko kardynałowi, mógł każdy z tych dworów prote
stować, i to przed dokonaniem wyboiu. Tak też właśnie wykluczony został 
r. 1823 kard. Severoli przez Austryę, r. 1831 kard. Giustiniani przez Hiszpa
nię. Atoli wybór dokonany pomimo protestu był uważany jako ważny, jak np, 
wybór Aleksandra VIlgo. Podczas konklawe po śmierci Leona XIII (2 sierpnia 
1903) kard. Jan Puzyffa, ks. biskup krakowski, zgłosił imieniem cesarza austr, 
Franciszka Józefa 1 veto przeciw wyborowi kard. Rampolli del Tindaro, który
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Zaledwie ostatnią kartkę odczytał, zawołał stojący obok 
kardynał Riario Sforza: „Habemus Pontificem“, — równocześnie 
poddziekan Macchi dał znak dzwonkiem. Nagle drzwi się otwarły, 
wszedł sekretarz św. Kolegium z prefektem i mistrzami cere
monii ; poczem kardynał Macchi i trzej kardynałowie, zwani 
capi d’ordine, zbliżyli się do nowowybranego z zapytaniem : 
„ Acceptasne electionem canonice de te factam  in Summum Pon- 
tificem“ (Czy przyjmujesz wybór na papieża, który kanonicznie 
padł na ciebie?).

Mastai tymczasem klęczał u stóp ołtarza, cały zatopiony 
w modlitwie. Przed okiem jego duszy stanęła scena w Getse- 
mani, i zdało mu się, że jemu także anioł przynosi kielich bo
leści. Pragnął uniknąć tego kielicha, lecz wejrzawszy w duchu 
na Zbawiciela, poddał się z pokorą woli Bożej i wyrzekł głosem 
drżącym od wzruszenia: „Accepto“'). Jakby na hasło dane, 
spadły baldachiny, umieszczone nad krzesłami kardynałów; jeden 
tylko pozostał, to tron nowego papieża, który na powtórne za
pytanie kardynała Machi’ego, jakie imię przyjmuje, oświadczył, 
że z wdzięczności dla Piusa VII, poprzednika swego na katedrze 
imolańskiej, chce się nazywać — Pius IX-ty 2).

Skoro tylko prefekt ceremonii i notaryusz Stolicy apost., 
mons. de Ligne, spisał protokół o dokonaniu wyboru, dwaj 
pierwsi kardynałowie dyakoni, Riario Sforza i Bernetti, zaprowa
dzili papieża do zakrystyi, gdzie włożyli na niego ubiory pa
pieskie, mianowicie białą sutannę — takiż pas ze złotemi fren- 
żlami — obcisłą rokietę — mucet z czerwonego jedwabiu, ob
szyty gronostajami, i złotem tkaną stułę ; podczas gdy mistrzo
wie ceremonii pomogli mu wdziać białe pończochy i czerwone 
pantofle (pianelli), z krzyżem złotym na wierzchu. Tak ubrany

już uzyskał 28 głosów. Wskutek tego Pius X wydał konstytucyę, zabraniającą 
kardynałom pod cenzurami wnoszenia ekskluzywy.

!) Niektórzy twierdzą, lubo bez podstawy, że pierwej uprosił sobie dwie 
godziny do namysłu i potem dopiero oświadczył: Accepto. Według niektórych 
pisarzy, mial dodać: „Ecce ind ignus servus tnus, f ia t  yoluntas tu a “.

2) Pierwszym z pomiędzy papieży, który zmienił swe imię, był Jan XII 
(955—964), którego imię chrzestne było O ktawian.— Za nim poszedł Jan XIV 
(983—984) i Sergiusz IV (1009— 1012), obaj ze czci dla św. Piotra, którego 
imię nosili. Odtąd ustalił się ten zwyczaj.
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wrócił w towarzystwie obu kardynałów do kaplicy i zasiadł na 
krześle przed ołtarzem, by od wszystkich kardynałów odebrać 
hołd, a d o r a c y ą  zwany, a od kardynała kamerlinga pierścień 
rybaka, który atoli zaraz mu zwrócił, by na nim wyryto imię 
„Pius 1X“. Kardynałowie przystępowali z głęboką czcią, jako do 
Namiestnika Chrystusowego, i całowali krzyż na trzewiku wy
szyty, jako też pierścień rybaka, on zaś całował ich w twarz, 
jako miłych braci ').

Zwykle zaraz po wyborze następuje przedstawienie ludowi, 
lecz musiano tę ceremonię odłożyć do rana, bo już noc była 
zapadła. Tylko niewielką liczbę dostojników i konklawistów przy
puszczono do złożenia homagium, poczem Pius IX usunął się 
do przygotowanych dla niego tymczasowo apartamentów. Jakie 
wówczas miotały nim uczucia, niech poświadczy list, napisany 
tejże nocy do rodziny:

Rzym  16go czerwca, trzy kwadranse na dwunastą w nocy.

Najdrożsi Bracia !
Spodobało się Wszechmocnemu, który poniża i wywyższa, 

wynieść mnie niegodnego do najwyższej godności na ziemi. 
Niech się zaw sze dzieje Jego wola św ięta! Niezmierny ciężar 
tego nowego urzędu znam potrochu, ja k  również wielką moją 
niezdolność, że nie powiem, zupełną nieudolność, o znam i czuję 
j ą  głęboko. Każcie się modlić i módlcie się sami za  m n ą ! ...  
Konklawe trwało 48 godzin. Gdyby dla wyrażenia swej rado
ści chciało miasto wyprawić ja ką  publiczną owacyę, proszę 
i życzę sobie tego usilnie, iżby przeznaczona na to suma zo
stała użyta na korzyść miasta, według zdania naczelnika i 
starszych miejskich. Was zaś, moi Bracia, ściskam serdecznie 
w  Jezusie Chrystusie. Zam iast się radować, litujcie się raczej 
nad W aszym bratem, który Wam w  całej pełni przesyła apo
stolskie błogosławieństwo".

Nazajutrz 17-go czerwca, o godzinie 9-tej, 101 strzałów 
działowych z zamku św. Anioła oznajmiło Rzymowi radosną

Ł) Konklawe w r. 1846 było jednem z najkrótszych (48 godzin); krócej 
jeszcze trwaio przy wyborze Grzegorza XIII (1572), Grzegorza XV (1621), Le
ona XIII (1878 36 godzin).
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wieść. Tłumy ludu pociągnęły ku Kwirynałowi, w tern błogiem 
przekonaniu, że Gizzi został wybrany, i obsadziły plac na Mon-  
t e - Ca va l l o .  Podążyła też tam, jak zwykle, procesya z ko
ścioła XII Apostołów, a gdy na zapytanie : „Habemusne Ponti- 
ficem'1, odpowiedziano „Habemus“, dziękczynny hymn Te Deum  
zabrzmiał na wspaniałem podwórzu kwirynalskiem. W tej chwili 
rozpadł się mur zamykający drzwi loży balkonowej, drzwi się 
otwarły i za ceremoniarzem, niosącym krzyż papieski, ukazał się 
pierwszy kardynał dyakon Tomasz Riario Sforza, który lud przy
witawszy, tak się odezwał: „Annuntio vobis gaudium magnum  : 
Papam habemus eminentissimum ac reverendissimum Dominum  
Joannem M ariam M astai Ferretti S. R. E. presbytemm cardi- 
nalem, qui sibi nomen imposu.it Pius I X “. (Zwiastuję wam we
sele wielkie: mamy papieża w osobie najdostojniejszego i naj
czcigodniejszego pana Jana Maryi Mastai-Ferrettego, kardynała- 
presbytera św. Kościoła rzymskiego, który przyjął imię „Pius IX").

Po tych słowach rozległ się huk bębnów i surm wojsko
wych, zagrzmiały znowu działa, a z wież rzymskich wszystkie 
dzwony powitały nowego arcykapłana. Lud jednak stał w mil
czeniu i patrzył ze zdumieniem po sobie, iż zamiast Gizzego 
jakiś mało znany pierw kardynał miał zasiąść na stolicy pa
pieskiej.

Niebawem jeden z podkomorzych pokrył balkon dywanem 
purpurowym, na znak, że papież będzie dawał błogosławieństwo, 
i znowu krzyż się ukazał. Za krzyzem szli kardynałowie w to
warzystwie swoich konkławistów, i jedni zajmowali miejsce po 
obu końcach balkonu, inni stawali w otwartych oknach pałacu, 
w samym zaś środku stanął papież, ubrany w szaty pontyfi- 
kalne ‘). Kiedy z wysokości spojrzał na tę rzeszę ścielącą się 
u stóp jego, rozrzewnił się głęboko, bo wspomniał sobie na te 
dwieście milionów wiernych, których został pasterzem i ojcem. 
Łzy obfite trysnęły mu z oczu, a zamiast podnieść ręce w górę, 
by pobłogosławić ludowi, zakrył niemi twarz pobladłą. Drugi 
raz wznosi ręce i drugi raz je spuszcza, pokonany silnem wzru
szeniem, które poczyna udzielać się ludowi. Wreszcie podniósł

Kiedy Pius IX udawał się do loży balkonu, ogon od płaszcza papie
skiego pochwycił skwapliwie i niósł z wielkiem uszanowaniem poseł sardyński!
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ręce ku niebu, jako najwyższy kapłan, rozciągnął je szeroko, 
jako ojciec całego świata, i głosem silnym a dźwięcznym za
wołał : „Benedictio Dei Omnipotentis Patris et Spiritus Sancti 
descendat super vos et maneat semper vobiscumu . Na ten widok 
rozgrzały się serca kilkutysięcznej rzeszy, a okrzyk „Viva Pio 
N ono“ rozległ się po raz pierwszy.

Po tej wspaniałej ceremonii wrócił papież do swoich apar
tamentów, niesiony na tronie (sedia gestatoria) pośród dwóch 
ogromnych wachlarzy; lud zaś rozszedł się do domów, powta
rzając co chwila: „Quanto bello! ąuanto caro!“ (Jaki on pię
kny, jaki kochany). Rzeczywiście, sama jego powabna powierz
chowność — ta twarz świeża o rysach regularnych i szlachetnych— 
to oko żywe i bystre, a przytem dziwnie pociągające — ten uśmiech 
słodki, igrający na około ust — ten wreszcie głos melodyjny 
a silny — te ruchy pełne godności, — wszystko to wywierało 
niemały urok, zwłaszcza na lud włoski, mający z natury wiele 
wrażliwości i poczucia piękna ‘).

Popołudniu tegoż dnia udał się Pius IX w dworskiej kare
cie do Watykanu, bo tak każe ceremoniał. W kaplicy sykstyń- 
skiej czekali na niego kardynałowie, by mu po raz wtóry złożyć 
swe hołdy, poczem ubranego w kapę i mitrę biskupią wniesiono 
na tronie do bazyliki św. Piotra. Czekały tam już tłumy ludu, 
a gwar był tak wielki, że głuszył śpiew antyfony: „Ecce sacer- 
dos magnus". Papież uczcił najprzód, wraz z całem Kolegium, 
Przenajśw. Sakrament, a potem usiadłszy na najwyższym stopniu 
ołtarza, tuż pod wspaniałą kopułą, odebrał od kardynałów po 
raz trzeci adoracyę, podczas gdy chór śpiewał Te Deum. W końcu 
dał ludowi apostolskie błogosławieństwo i wrócił do Kwirynału.

Wieczorem cale miasto jaśniało rzęsistem oświetleniem, 
w Kwirynale zaś była uroczysta recepcya, na której papież przyj
mował powinszowania posłów zagranicznych i dostojników rzym
skich. Jednym z pierwszych był hr. Rossi, ambasador francuski, 
i już wtenczas zapewnił go Pius IX o swoich sympatyach dla 
Francyi. Na drugi dzień, 18 czerwca, jako w oktawę Bożego 
Ciała był na procesyi u św. Piotra i z wielką pobożnością, niosąc

l) Przy wstąpieniu na stolicę apost. miał Pius IX lat 54 — Grzegorz XVI 
66 — Pius VIII 67 — Leon XII 63 — Pius VII 53 — Leon XIII 68 — Pius X 68

i
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świecę w ręku, szedł za Najśw. Sakramentem. W trzy dni po
tem miała się odbyć ceremonia koronowania czyli intronizacyi 
papieża.

Już 18 czerwca zapowiedział ją okólnik kardynała wikarego, 
nadający przy tej sposobności odpust zupełny tym wszystkim, 
którzyby dopełniwszy przepisanych warunków, otrzymali błogo
sławieństwo papieskie. W następną niedzielę — było to 21 
czerwca — o godzinie ósmej rano, udał się Pius IX do Waty
kanu, mając obok siebie kard. Monico, patryarchę weneckiego, 
i kard. Pignatellego, arcybiskupa palermitańskiego, Kardynałowie 
w swoich kapach czekali na niego w sali dei Paramenti, skąd 
ubrany pontyfikalnie wyruszył do bazyliki św. Piotra. Naprzód 
szli bussolanti, strzegący wejścia do apartamentów papieskich— 
za nimi prokuratorowie kolegium — spowiednik dworu papie
skiego, — kaznodzieja apostolski — prokuratorowie generalni za
konów — adwokaci konsystoryalni — szambelani tajni — prałaci 
di cappa — magister sacri palatii — i magister sancti hospicii1). 
Dalej za krzyżem papieskim, niesionym przez audytora Roty a), 
w orszaku siedmiu członków trybunału Signatury, jako akolitów, 
postępowali opaci — biskupi — arcybiskupi — patryarchowie — 
kardynałowie w czerwonych biretach i płaszczach -— konserwa- 
torowie — gubernator miasta 3) — senator Rzymu 4) i dwaj kar
dynałowie dyakoni. Wspaniały ten pochód zamykał sam Ojciec 
święty, niesiony na swojej sedia, a otoczony gwardyą szla
checką, szambelanami świeckimi, dowódzcami wojska i gwardyą 
szwajcarską.

W przedsionku bazyliki, naprzeciw Porta santa, wzniesiono 
tron, na którym papież usiadł, podczas gdy kardynałowie zajęli 
przygotowane dla nich krzesła. Skoro chór ukończył antyfonę 
Ecce sacerdos magnus, przystąpił do tronu kardynał Mattei, 
archipresbiter bazyliki św. Piotra, i powitał papieża mową łaciń
ską, po której tak on sam jak i cała kapituła i klerycy bazyliki 
złożyli homagium przez ucałowanie stopy papieża, i oddali mu

!) Książę Ruspoli.
'-) Mons. Antinori.

Monsig. Marini.
2) Książę Orsini.

Pius IX i Jego Pontyfikat. Tom I.



klucze od bramy kościelnej, a chór tymczasem śpiewał: Tu es 
Petrus. Po adoracyi udał się papież do kościoła, pomodlił się 
przed Najśw. Sakramentem i zasiadł na tronie, umieszczonym 
w kaplicy św. Grzegorza, gdzie wśród hymnu Te Deum  kardy
nałowie i prałaci złożyli mu swe hołdy, pierwsi całując rękę, 
drudzy stopę papieską.

Po odśpiewaniu t e r c y i przywdział papież szaty pontyfi- 
kalne do Mszy świętej; pomagał mu przytem kardynał dyakon 
Fieschi z prałatami Signatury, a kardynał Lambruschini włożył 
mu na palec pierścień papieski. Także i kardynałowie, biskupi 
i prałaci wzięli na siebie przepisane ubiory. Wtenczas kardynał 
Gazzołli zaśpiewał: Procedamus in pace, i cały pochód ruszył 
ku ołtarzowi, czyli tak zwanej konfessyi św. Piotra, mając na czele 
kardynała Tomasza Riario Sforza, który jako kierownik processyi 
trzymał w ręku laskę, obitą czerwonym aksamitem ze srebrną 
obwódką. Tuż przed papieżem szło dwóch mistrzów ceremonii, 
jeden niósł na wpół otwartą poduszkę z jedwabiu, ale wypchaną 
pakułami, drugi zaś długą srebrną tykę ze zwitkiem pakuł na 
wierzchu. Trzy razy zatrzymywał się pochód, a podczas gdy 
jeden z kleryków zapalał pakuły, zatknięte na drążku, mistrz 
ceremonii klękając, śpiewał: „Pater sancte, sic transit gloria 
m undi“ (Ojcze święty, tak przemija chwała tego świata).

Kiedy papież zbliżał się do konfessyi, postąpili naprzeciw 
niemu trzej najmłodsi kardynałowie kapłani, Simonetti, Piccolo- 
mini i Sykstus Riario Sforza '), a zaprowadziwszy go do ołtarza, 
złożyli, na znak czci, pocałunek na jego twarzy i piersiach. Po 
krótkiej modlitwie i przyjęciu manipularza z rąk audytora Roty, 
jako subdyakona, nastąpiła Msza św.

Po Confiteor usiadł papież na tronie, nakrywszy głowę; 
tymczasem trzej najstarsi kardynałowie biskupi, Macchi, Ostini 
i Lambruschini, odczytali nad nim przepisane modlitwy, najstar
szy zaś kardynał dyakon, Tomasz Riario Sforza, włożył, już 
przed ołtarzem, paliusz na jego ramiona, wymawiając przytem 
te słowa: „Weź Ojcze święty, paliusz, ten znak papieskiego 
urzędu, ku czci Boga Wszechmogącego, najchwalebniejszej Panny
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3) Arcybiskup neapolitański.



Maryi, Matki Bożej, św. Apostołów Piotra i Pawła i św. Kościoła 
rzymskiego

Po odśpiewaniu hymnu anielskiego i kollektach, pierwszy 
kardynał dyakon, Tomasz Riario Sforza, zstąpił w orszaku audy
torów Roty i adwokatów konsystoryalnych do podziemnej kaplicy 
pod konfessyą, gdzie się mieszczą relikwie książąt Apostołów, 
i tu po trzykroć zaśpiewał: „Christi audi nos“; na co chór od
powiedział: „Naszemu Panu Piusowi IX, od Boga wybranemu, 
najwyższemu Pasterzowi i powszechnemu Papieżowi życia“ (rozu
mie się, daj Panie!). Następnie błagał Najśw. Parmę, Aniołów 
i Świętych o wstawienie się za nowym papieżem, chór zaś od
powiadał: „Tli illum adjuva“.

Lekcyę i Ewangelię odśpiewano tak po łacinie jak po grecku, 
na wyrażenie powszechności Kościoła.

Po Mszy św. wyniesiono papieża na tak zwaną Loggia della 
benedizione, skąd daje błogosławieństwo urbi et orbi. Cały plac 
przed bazyliką pokryty był wojskiem różnej broni i nieprzeliczo
nym tłumem ludu, który na widok krzyża papieskiego poodkry- 
wał głowy i wzrok ciekawy zwrócił na balkon. Zstąpiwszy z swej 
sedia gestatoria, usiadł papież na tronie, w koło zaś uszykowali 
się kardynałowie i prałaci. Po odśpiewaniu pięknej antyfony: 
Corona aarea super caput ejus, kardynał poddziekan Macchi 
odczytał stosowną modlitwę, drugi kardynał dyakon Gazzoli 
zdjął papieżowi mitrę biskupią z głowy, a natomiast pierwszy 
kardynał dyakon, Tomasz Riario Sforza, włożył na skroń jego 
tyarę z trzema koronami, czyli triregnum, oznaczającą potrójny jego 
urząd, jako najwyższego nauczyciela, kapłana i króla J). Koro
nując papieża, wyrzekł te słowa: „Accipe tiaram tribus ćoronis 
ornatam et scias, te esse patrern principum et regum, rećtorem 
orbis in terra, Vicarium Salvatoris nostri Jesu Christi, cui 
est honor et gloria in saecula saeculorum Am en11. (Weź tyarę 
trzema koronami ozdobioną i wiedz, że jesteś ojcem książąt 
i królów, rządcą świata, namiestnikiem na ziemi Zbawiciela na
szego Jezusa Chrystusa, któremu cześć i chwała na wieki wie
ków. Amen).

Ł) Pierwszym z papieży, o którego koronacyi mamy pewne świa
dectwo, był Mikołaj I. (858—867). Drugą koronę miał dodać Mikołaj II. 
(1058—1061), a trzecią Klemens V. (1305— 1314).



-  116 -

Tak ukoronowany papież podniósł ręce w górę, jakby chciał 
niebo zbliżyć do ziemi, a ziemię przycisnąć do serca, i udzielił 
błogosławieństwa urbi et orbi. Jeszcze nie skończył, a już lud 
odpowiedział okrzykami ł).

Po ogłoszeniu odpustu zupełnego przez kardynała dyakona, 
wrócił Pius IX do kaplicy sykstyńskiej, gdzie złożywszy ponti- 
ficalia, przyjął życzenia od św. Kolegium. Kiedy wracał do Kwi- 
rynału, witano go z radością, już bowiem na lud rzymski począł się 
wylewać strumień miłosierdzia, który tak szerokiem płynął póź
niej korytem. Jeszcze dzień przedtem mons. Troli, wielki jałmu- 
żnik Jego Świątobliwości, rozdał pomiędzy ubogich 16.000 sku
dów; krom tego przeznaczył Ojciec św, 53 posagów po 50 sku
dów dla Rzymu, a tysiąc posagów po dziesięć skudów dla 
prowincyi.

Wieczorem była w mieście illuminacya i ognie sztuczne na 
placu del Popolo, głównie kosztem księcia Torlonia. Wśród cieni 
nocnych zajaśniał olbrzymi krzyż na kopule św. Piotra, jakby na 
znak, że panowanie Piusa IX będzie jednym wielkim krzyżem, 
ale zarazem świetnym krzyża tryumfem. Snadź przewidział ten 
krzyż Pius IX, pomny godła: cm x de ćruce, które mu dostało 
się w udziele, bo tegoż dnia wyrzekł do dwóch kardynałów: 
„Oggi comincia la persecuzione“. (Dziś rozpoczyna się prze
śladowanie) ay.

*) Spada (Storia della rivoluzione di Rom a  T. I. 51) twierdzi, że 
okrzyki ludu nie były głośne, a to z powodu, że według rzuconego pierw 
hasła, owacye miały być dopiero zapłatą za amnestyę.

2) Godło ,c ru x  Ae cruce“ (krzyż z krzyża), stosujące aię do Piusa IX, 
wyjęte jest z przepowiedni, przypisywanej św. Malachiaszowi, arcybiskupowi 
armachańskiemu w Irlandyi, zmarłemu r. 1148, a obejmującej godła papieży, 
począwszy od Celestyna II (czyli od r. 1143) aż do Piotra II, ostatniego 
z papieży. Atoli ta przepowiednia nie pochodzi z pewnością od św. Malachia- 
sza, i zdaje się, że dopiero około r. 1590 ułożona została. Godła niektóre 
bardzo są trafne, w innych trudno dopatrzeć się znaczenia. Godła papieży, co 
po Piusie IX mają rządzić Kościołem, są następujące: Lum en in coelo (światło 
na niebie) czyli Leon XIII — Ignis ardens (ogień palący) czyli Pius X.—Religio 
depopulata  (religia spustoszona) — Fides intrepida  (wiara nieustraszona) — 
P astor angelicus (pasterz anielski) — P astor et nauta  (pasterz i żeglarz) — 
Flos flo ru m  (kwiat kwiatów) — D e m edietate lunae  (z połowy księżyca) —



—  117 —

De labore so lis  (z pracy słońca) — Gloria o livae  (chwała drzewa oliwnego.) — 
Koniec przepowiedni tak opiew a: In extrem a persecutione sanctae R om anae  
Ecclesiae sedebit P etrus Rom anus, q u i pasce t oves in m ultis tribulationibus 
quibus transactis civitas septicollis d iruetur e t ju d e x  trem endus judicabit 
populum  suum . (W czasie ostatniego prześladowania św. Kościoła rzymskiego 
siedzieć będzie na stolicy Piotr, Rzymianin, który paść będzie swe owieczki 
pośród wielu ucisków, po których miasto o siedmiu wzgórzach będzie zbu
rzone a sędzia straszliwy sądzić będzie lud swój).





C Z Ę Ś Ć  II.

Dzieje p o n ty f ika tu  Piusa Ift od r. 1846  do r. 1850 .

ROZDZIAŁ XI.

Pogląd na stan Kościoła i społeczeństwa w pierwszej 
połow ie XIX wieku.

Pogląd o g ó ln y  na ducha te j epoki, —  I. Stan Kościo ła  ka to lick iego  we 

Włoszech. —  II, We Francyi. —  III. W  B e lg ii i H o landyi. —  IV. W H i

szpanii. —  V, W P ortuga lii i Brazylii. —  VI. W f ln g li i,  Szkocyi i Irian- 

dyi. —  VII. W  Szwajcaryi. —  VIII. W  Niem czech. —  IJK. W  R ustry i. —  

J(, W trzech dzielnicach dawnej Polski i w Rosyi. —  ?<l. W  państwach 

skandynawskich, —  J(ll. W  państw ie o ttom ańskiem . —  J(lll. W Rm eryce.— -

Zadanie Piusa IJ(.

Nie można należycie ocenić pontyfikatu Piusa IX, jeżeli się 
nie uwzględni dziejów poprzednich, przynajmniej od czasów re- 
wolucyi francuskiej. Słuszna zatem, by rzucić okiem na stan 
Kościoła i społeczeństwa w latach 1800— 1846.

Rewolucya francuska, wypowiedziawszy walkę nietylko sta
rym nadużyciom, ale też całemu porządkowi chrześciańskiemu, 
sprowadziła wielki przewrót w stosunkach religijnych, polity
cznych i społecznych, którego skutki i następne wieki uczują. 
Przykuta do wojennego wozu Napoleona I, objechała z nim całą 
prawie Europę, niosąc wszędzie na ostrzu miecza zasady z r. 1789,



jako zwiastunki nowej ery i nowego ładu J) Wprawdzie monar
chowie pokonali ją przy pomocy ludów na polu bojowem, ale 
nie zdołali jej skazać na banicyę, bo ona schroniła się pod 
opiekę tajemnych stowarzyszeń, by w ich podziemiach pracować 
powolnie, ale zato tern skuteczniej, nad obaleniem tronów i ołta
rzy. Wolnomularze, Illuminaci, Karbonaryusze, członkowie Mło
dych Włoch, Młodych Niemiec, Młodej Polski, Młodej Szwajcaryi 
itp. — oto pionierowie rewolucyi w pierwszej połowie XIX wieku; 
oni też przewodzą w walce z Kościołem katolickim, wiodąc za so
bą liczny hufiec zwolenników radykalizmu, socyalizmu, panteizmu, 
racyonalizmu, materyalizmu, słowem, wszystkich złych prądów, 
jakie wiek XVIII zostawił w spuściźnie, a wiek XIX pomnożył.

Z rządów jedne weszły w kompromis z rewolucyą, by ura
tować cień władzy, a płodem tego związku był liberalizm, również 
Kościołowi wrogi. Inne natomiast stanęły w obronie zasad chrze- 
ściańskich, na których pierw spoczywał gmach społeczny; co 
więcej, trzej najpotężniejsi monarchowie, Franciszek I austryacki, 
Aleksander I rosyjski, Fryderyk Wilhelm III pruski, utworzyli 
t. z. święte przymierze, iżby oprzeć rządy „na podwalinie św. 
religii Boga Zbawiciela“ i wprowadzić do polityki tak zewnętrz
nej jak wewnętrznej tę zasadę chrystyanizmu, że wszyscy ludzie 
są sobie braćmi, a wszystkie narody jedną rodziną Bożą. (26go 
wrześ. 1815)2). Ciż sami atoli monarchowie, jak niemniej ich 
następcy, sprzeniewierzyli się przewodniej idei tego związku, bo 
gdy z jednej strony zażądali od religii katolickiej, by powagą 
swoją podparła chwiejące się trony, z drugiej kajdanami wszech- 
władztwa państwowego krępowali jej swobodę i siłę; co gorsza, 
Fryderyk Wilhelm III i Mikołaj I posunęli się aż do jawnego 
prześladowania Kościoła. Zniżając religię do roli narzędzia w walce 
z rewolucyą, zaszkodzili jej w oczach ludów, które, acz niesłu

x) Wypowiedział to sam Napoleon, w tym dniu, w którym kazał roz
strzelać ks. d’Enghien. „Chcą zagładzić rewolucyę, godząc na moją osobę. 
Otóż ja bronić jej będę, bo ja jestem rewolucyą, tak jest, ja, ja “. (Thiers Hi- 
sto ire du C onsulat et de l ’empire. T. V, p. 1).

2) Inicyatorem „świętego przymierza" był Aleksander I, który długi czas 
zostawał pod wpływem znanej pietystki Kriidener. Zresztą sama idea była 
mglistą, a chrystyanizm był raczej abstrakcyjnie i racyonalistycznie pojęty. 
I nie mogło być inaczej, skoro każdy z trzech monarchów do innego wyzna
nia należał.



sznie, pomówiły ją o sojusz z absolutyzmem. Nie uszanowali 
też ni traktatów, ni praw narodowych, ni wolności sumienia; 
w polityce zaś zewnętrznej zachowaniem się wobec rewolucyi 
lipcowej w r. 1830, sprawy papieskiej i polskiej w r. 1831, 
sporu turecko-egipskiego w r. 1840, zadali kłam wypowiedzia
nym przez siebie zasadom.

Natomiast Kościół katolicki, mimo prób ciężkich, okazał 
się wiernym swojej wielkiej misyi. Daleki od schlebiania czy 
rewolucyi czy cezaryzmowi, nie przestał odpierać złych prądów, 
a pielęgnować zbawczych idei wieku, bronić prawdy, prawa, 
władzy i wolności, leczyć ran i chorób społeczeństwa, szerzyć 
cywilizacyi chrześciańskiej po za krańcami Europy. Cierpieniem 
i pracą wewnętrzną oczyścił się z prochu ziemskiego, który 
w wieku XVIII blask jego przyćmił, a pod znakomitymi papie
żami, Piusem VII, Leonem XII, Grzegorzem XVI, nabrał sił do 
olbrzymich walk, jakie miał staczać za rządów Piusa IX.

Rzućmy teraz okiem na pojedyncze kraje.

I.We Włoszech.
We Włoszech ‘) rewolucyą francuska zrodziła cztery repu

bliki, cisalpińską, liguryjską, rzymską i partenopejską, z których 
pierwsza zwała się później republiką włoską, a od r. 1805 kró
lestwem włoskiem, druga została w r. 1805 wcieloną do monar
chii francuskiej, trzecia zakończyła w r. 1800 swój niechlubny 
żywot, czwarta musiała już w r. 1799 uciekać z Neapolu przed 
bandami kardynała Ruffo. Posiewem ich były zasady z r. 1789.

!) Piętro Balan Storia d' Italia  Modena 1878. — A. Coppi A nna li d ’ 
Italia dal 1750 compilati. Vol. 6—8; C. Farini Storia  d ’ Italia  d a li’ an. 
1814. Torino 1854, T. 1. i Lo stato romano  T. I. — Pacca M em orie stor. P. 
II. Cretineau-Joly L’eglise rom aine en face  de la revolutiou. Paris 1861. —- 
Gams Die Geschichte der Kirche C hristi im X I X  Jahrh. Innsbruck 1876. 
B. I § 1, 29, B. II § 42, B. III § 13— 17. — Hergenrflther H andbuch der  
allgem. Kirch.engeschich.te, Freiburg B. II S. 867 sq. — Reuchlin Geschichte 
Italiens, Leipzig 1859 Erster Theil.
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W republice włoskiej, gdzie sam Napoleon Bonaparte był 
prezydentem, konstytucya z r. 1802 i konkordat z 16 wrześ. 1803 
zabezpieczyły religii katolickiej, jako religii pańtwa, należną swo
bodę i utrzymanie wszystkich stolic biskupich, z wyjątków dwóch; 
atoli rozporządzenia wiceprezydenta Melzi’ego, będące odbiciem 
77 artykułów organicznych, uszczupliły przyznane jej prawa. 
Po uwięzieniu Piusa VII, poczuło także duchowieństwo włoskie 
żelazną rękę autokraty, a wszystkie klasztory uległy kasacie (1810). 
Niestety, znaleźli się i tacy, co w uniżonych adresach wielbili 
„największego z monarchów". W roku 1815, mocą traktatu wie
deńskiego, dostała się Lombardya i Wenecya pod berło Austryi, 
a tem samem pod panowanie złagodzonego nieco systemu jó
zefińskiego. Pius VII przeprowadził tamże nowy podział dyece- 
zyj (1818); lecz było to wielkim błędem, że rząd na pierwszo
rzędne stolice wynosił cudzoziemców, jak n. p. Jana Wł. Pyrkera 
na wenecką (1821), Gaysruka na medyolańską (1816). Daremnie 
minister Metternich ostrzegał w memoryale z 17 listopada 1817, 
że „należy poczynić ustępstwa duchowi publicznemu i miłości 
własnej narodu", bo w Wiedniu wierzono jak w dogmat, że 
biurokracya i bagnety zdołają utrzymać porządek. To też wszystka 
prawie ludność włoska czekała gorączkowo tej chwili, kiedy bę
dzie mogła zawołać: Fuori i b arb ar i !

Piemont stał się 11 września 1802 r. prowincyą francuską, 
czego bezpośrednim skutkiem było zniesienie dziewięciu bi
skupstw 1). Po upadku Napoleona otrzymał Wiktor Emanuel I 
Sardynię, Sabaudyę i Genuę, a chcąc uregulować zawichrzone 
stosunki kościelne, zawarł przez ministra Barbaroux konkordat 
z Piusem VII (1817). Odtąd miało być w całem królestwie 7 
stolic metropolitalnych, a 34 biskupich. Na rozkaz króla z 20 
lutego 1816 wskrzeszono zniesione za rządów francuskich kla
sztory, i utworzono trzy kolegia dla Jezuitów, co niesłychanie 
oburzyło Karbonaryuszów i pokrewnych im duchem Adelfów. 
Oni też wywołali rewolucyę w r. 1821 3). Wówczas na czele ka
tolików piemonckich stał słynny hr. Józef de M aistre3), który

r) Karol Emanuel IV zrezygnował na rzecz brata swego Wiktora Ema
nuela i wstąpił do Towarzystwa Jezusowego.

2) Por. Roz. IV.
3 Urodzony roku 1753, był od r. 1803 posłem sardyńskim przy dworze
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nietylko świetnem piórem bronił sprawy religii, ale także zało
żył w tym celu „towarzystwo katolickiej przyjaźni

Następca Wiktora Emanuela I,1) Karol Feliks (f 27. kwiet. 
1831), sprzyjał również Kościołowi i zawarł z Leonem XII układ, 
dotyczący dóbr kościelnych. Na nim wygasł ród sabaudzki, po
czerń przyszedł na tron Karol Albert z pobocznej linii Carignan. 
Nauczony doświadczeniem, odwrócił się tenże od tajemnych sekt 
i przy pomocy znakomitych ministrów, hr. Solaro della Marghe- 
rira, hr. della Torre, Brignole Sale, rządził w duchu konserwa
tywnym. Stosunki jego ze Stolicą św. były dobre, czego dowo
dem nowy konkordat z 27 marca 1841, określający zakres są
downictwa kościelnego.

W k s i ę s t w i e  m o d e ń s k i e m  Franciszek IV (1814— 1846) 
trzymał się starego absolutyzmu, ale był czas, że marząc o ko
ronie włoskiej, porozumiewał się z komitetem rewolucyjnym pa
ryskim. Religia używała tam swobody, a Pius VII mógł utworzyć 
nową stolicę biskupią w Massa (1822).

W księstwie L u k k a  pobożna infantka hiszpańska Marya 
Ludwika odbudowała zburzone przed rokiem 1814 klasztory i ko
legiaty.

Podobnież księżna p a r m e ń s k a  Marya Ludwika, druga 
żona Napoleona I, nie była nieprzychylną Kościołowi, czego do
wodem sprowadzenie Jezuitów do Parmy (1844).

W T o s k a n i e  jozefinizm, propagowany przez arcyks. Le
opolda i znanego jansenistę Scipio Ricci, zrządził w Kościele 
niemałe szkody, mimo oporu ze strony arcybiskupa florenckiego 
Ant. Martiniego (f 31 grudnia 1809), reszty episkopatu i ludu.2) 
Po wcieleniu „królestwa Etruryi“ do Francyi (1808— 1814), dał 
się i tu uczuć cezaryzm napoleoński; dopiero gdy w. ks. Fer
dynand III, brat cesarza Franciszka I, wrócił do swej stolicy, 
zawarł za pośrednictwem nuncyusza Arezzo układ ze Stolicą św.,

petersburskim, a w r. 1818 ministrem państwa wraz z hr. Cezarem Balbo; 
umarł 26 lutego 1821. Z dzieł jego zasługują szczególnie na wzmiankę : Les 
soirees de S ł. P etersbourg i D u Pape.

!) Wiktor Emanuel I zrezygnował 17 niarca 1821, f  10 stycznia 1824 r.
2) Scipio Ricci, zrezygnowawszy z biskupstwa w Pistoi, przyjął w końcu 

bullę Auctorem fid e i  (z r. 1794) i złożył akt odwołania na ręce Piusa VII, 
kiedy tenże wracał z Paryża (9 maja 1805).



tyczący się szczególnie przywrócenia klasztorów (4 grudnia 1815).’) , 
Rządy tegoż księcia (do r. 1824) i syna jego Leopolda II były 
łagodne, a nawet względem rokoszan i spiskowych zbyt pobła
żliwe; podczas gdy ustawy, ścieśniające wolność Kościoła, istniały j  

aż do konkordatu z r. 1848.
Stan i losy p a ń s t w a  k o ś c i e l n e g o  opisaliśmy gdzie

indziej ; 2) tu tylko tyle dodać wypada, że po wywiezieniu Piusa VII 
skasowano wszystkie klasztory (1810), zniesiono 17 biskupstw 
i wysłano wielu duchownych na wygnanie. Za to wolnomularze 
zakładali swobodnie swe loże, torując drogę karbonaryuszom.

W królestwie n e a p o l i t a ń s k i e m  3) minister Bernard Ta- 
nucci lat 43 (1734— 1777) kierował państwem wedle zasad józe
fińskich, a jego to sprawą było brutalne wypędzenie Jezuitów 
w nocy z 3 na 4 list. 1767. Ferdynand IV (1789— 1825), jako 
wychowanek „filozofów11, nie odznaczał się przywiązaniem do 
Kościoła ; dopiero gdy mu rewolucyą francuska otworzyła oczy, 
zbliżył się do Stolicy św. i w roku 1791 zawarł z Piusem VI 
konkordat. Wkrótce jednak musiał ustąpić do Sycylii przed na
jazdem wojsk francuskich, które w styczniu roku 1799 ogłosiły 
t. z. republikę partenopejską. W obronie króla stanęli sanfedyści 
pod dowództwem kard. Ruffo, skąd wywiązała się walka pełna 
zgrozy i okrucieństw, zakończona wypędzeniem Francuzów z Ne
apolu (9 maja 1799). Natomiast weszli tamże Jezuici, wskrze
szeni brevem Piusa VII z 30 lipca 1804, i objęli ster wycho
wania. Ale już 27 grudnia 1805 r. zwycięzca z pod Austerlitz 
odsądził dynastyę neapolitańską od rządów, poczem brat jego 
Józef zasiadł na tronie Ferdynanda, podczas gdy tenże po raz 
wtóry schronił się do Sycylii. Rządy Józefa i następcy jego Jo
achima Murata (1808— 1815) zaznaczyły się militarnym despo
tyzmem, który i na polu kościelnem wyprawiał swe harce. Mia
nowicie wypędzono Jezuitów, zniesiono wszystkie klasztory i 
wszystkie beneficia simplicia, zabrano na rzecz skarbu dobra ko
ścielne itd. Po bitwie pod Lipskiem król Joachim, żądny korony 
włoskiej, okazywał się łaskawszym dla duchowieństwa, a równo
cześnie kaptował sobie karbonaryuszów; lecz pobity przez Austry-
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!) W r. 1838 było tam wszystkich klasztorów 202.
2) Por Roz. III.
s) Por. Colletta Geschichte des Konigr. N eapol aus dem Ital. Cassel 1853.
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aków i opuszczony od wszystkich, zginął od kul w więzieniu 
miasteczka Pizzo (1815).

Po powrocie Ferdynanda I, jako króla Obojga Sycylij, ure
gulowano stosunki kościelne za pomocą konkordatu z 16 lutego 
1818, którego najważniejszemi postanowieniami były: uznanie 
religii katolickiej jako jedynej w państwie— urządzenie wszystkich 
szkół w duchu katolickim — zapewnienie Kościołowi prawa na
bywania nowych posiadłości, biskupom zaś prawa nadawania 
probostw — zwrot nie sprzedanych jeszcze majątków kościel
nych — swoboda w zakładaniu apelacyi do Stolicy św. — wolna 
komunikacya z Rzymem — nowe rozgraniczenie dyecezyj (z 132 
na 109) — udzielenie królowi prawa mianowania biskupów.1) 
Mimo to, tak za Ferdynanda I (f 3 stycz. 182§), jak za Fran
ciszka I ( |  8 list. 1830) i Ferdynanda II ( f  22 maja 1859), utrzy
mał się w rządach stary jozefinizm, zaszczepiony przez Tanucci’- 
ego ; a lubo nuncyusze Gab. Ferretti (1835) i Di Piętro (1839) 
starali się wyjednać Kościołowi całkowitą wolność, pozostała 
jednak w swej mocy t. z. Monarchia sicula, uwłaczająca jego 
prawom ; bo sam Ferdynand I ogłosił w dekrecie z 5 kwietnia 
1821, że 22y artykuł konkordatu, pozwalający na apelacyę do 
Rzymu, nie odjął przywilejów trybunałom „monarchii sycylijskiej,“ 
jakie przyznane zostały w bulli Benedykta XIII. Po r. 1815 za
ludniły się na nowo klasztory, ale też rozwielmożyli się karbo- 
naryusze, jak to wyżej widzieliśmy.2) Duchowieństwo, mające 
w arcybiskupie Dominiku Balsamo (f 1844), arc. i kard. Pigna-. 
tellim ( t  1854), arc. i kard. Vilładicanim ( t  1861) doskonałe 
wzory, za mało posiadało nauki i wpływu. Klasy oświecone 
z went karbonarskich czerpały jad niewiary; lud zaś, ciemny 
i zabobonny, zbyt łatwo dawał się porywać do okrucieństw, 
których mianowicie w czasie cholery (1837) widownią była Sy
cylia. Jasnem blaskiem cnót przyświecała całemu królestwu Marya 
Krystyna, córka Wiktora Emanuela I, a żona Ferdynanda II, 
zmarła 31 stycznia 1836 in odore sanctitatis.

Ł) Ernst Mtinch Sam m luhg  aller Concordate  Bd. II. 708—729.
2)' Por. Roz. IV.
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II.

We Francy i-

We Francyi’) stan religii i Kościoła przy schyłku XVIII wieku 
był opłakany. Biskupi prawowici i do 25.000 kapłanów znajdo
wali się na wygnaniu, a miejsce ich w 83 dyecezyach, utworzonych 
przez „konstytucyę cywilną kleru" (1791), zajęli intruzi, czyli 
t. z. biskupi konstytucyjni, mający do pomocy podobnego ducha 
księży, z których wielu się pożeniło, a wszyscy złożyli przysięgę 
na konstytucyę. Kościoły były zamknięte lub oddane na użytek 
czcicieli nowych bóstw Francyi i duchowieństwa konstytucyjnego, 
podczas gdy kapłani „nięzaprzysiężeni" tylko w ukryciu i z nie
bezpieczeństwem wielkiem odprawiali Mszę św. Wśród ludności 
zdziczałej szerzył się ateizm i poganizm; jakoż wiele dzieci nie 
otrzymało chrztu, starsi zaś odwykli od wszelkich praktyk reli
gijnych. Takie to były stosunki, kiedy Napoleon Bonaparte, oba
liwszy nikczemny dyrektoryat (9 listopada 1799), z tytułem 
„pierwszego konsula", ujął ster republiki.

Jako adept masoneryi2) i przyjaciel jakobinów z roku 1793, 
nie miał on zasad katolickich i co najwięcej był deistą; 3) lecz 
jako bystry polityk zrozumiał, że żadne społeczeństwo nie może 
istnieć bez religii 4) i że Francya mimo strasznej zawieruchy 
pozostała na dnie katolicką; otóż by oprzeć państwo na silnej 
podstawie, zjednać sobie większość narodu i użyć papieża do 
swoich planów, 5) postanowił przywrócić religii katolickiej byt

ł ) Jager H istoire de 1'eglise de France p en d a n t la rivo la tion  Paris 
1862. — Haussonville Ueglise rom aine e t le prem ier empire Paris 1864. — 
Cretineau-Joly U eglise rom. etc. Paris 1861. — Rohrbbacher H istoire univer- 
selle de Ueglise cath. Paris 1874. T. XIII, 468. — Gams D ie Geschichte der 
Kirche C hristi im  X I X  Jahrh. Innsbruck 1876, — Hergenrother Handbuch 
d er a/lg. Kirchengesch. II. 762 są.

2) Amant Neut ( (La Franc-maęonnerie T. II, p. 11— 13) dowodzi sze
roko, że Napoleon w pierwszych latach rewolucyi byl przyjęty do loży. Toż 
samo stwierdzają pisarze masońscy Ragon, Clavel, Bazot itp.

3) Por. Correspondance de Napoleon I. T. V, 185, 191, 241 i Memoriał 
de Sainte-H elene p a r  le comte de Las-Cases. T. IV, 204—209.

4) Wypowiedział to w mowie do proboszczów medyolańskich 5 czer. 1800.
6) W rozmowach swoich na wyspie św. Heleny wynurzył się Napoleon,



i wolność w pewnych granicach. Już w początkach roku 1800 
kazał oddać kościoły na służbę Bożą (12 stycznia) i zdjąć z księży 
wyrok banicyi, byleby dali obietnicę, że będą wiernymi konsty- 
tucyi. Po zwycięstwie pod Marengo odbył naradę z kardynałem 
Martiniana, biskupem z Vercelli, jakby można uporządkować za- 
wichrzone stosunki kościelne we Francyi (19 czerwca 1800), o 
czem uwiadomiony Pius VII przez mons. Józ. Spina, arcyb. ko- 
rynckiego i. p. i. i O. Kar. Caselli’ego, exgenerała Serwitów, 
zawiązał najprzód w Vercelli i Turynie, a potem w Paryżu przed
wstępne układy. Ze strony Francyi prowadził takowe sprytny 
gallikanin X. Bernier, popierał je zaś poseł Cacault, wysłany do 
Rzymu w marcu 1801, z tą instrukcyą, że „tak ma uważać pa
pieża, jakoby tenże miał 200.000 wojska".

Rokowauia szły powoli, bo trzeba było rozwikłać niemałe 
trudności i usunąć szkodliwe wpływy, jużto biskupów rojalistów 
i dworów austryackiego i neapolitańskiego, jużto biskupów kon
stytucyjnych, z Gregoirem i Talleyrandem na czele, jakoteż wszyst
kich epigonów rewolucyi2). Kiedy Napoleon zagroził zerwaniem, 
wysłał Pius VII do Paryża zdolnego i wytrawnego kard. sekretarza 
stanu Consalviego, który przy pomocy Spiny i Caselliego, po 
25-dniowej ciężkiej walce z reprezentantami rządu francuskiego 
i samym Napoleonem, rzecz przywiódł do skutku ’). Konkordat, 
podpisany przez obie strony 15 lipca 1801, zawierał 17 artyku
łów, które tu w streszczeniu podajemy.

Religię katolicką apostolską rzymską, jako religię większo
ści obywateli francuskich, będzie można wyznawać we Francyi 
swobodnie i urządzać publiczne nabożeństwo, ale z zastosowa
niem się do przepisów policyjnych, jakie rząd dla utrzymania 
pokoju publicznego za konieczne uzna (art. 1). Stolica apost.,

— 127 -

że mając Włochy w swej mocy, spodziewał się zapanować także nad papie
żem, a przez niego wywierać wpływ na resztę świata. (M emoriał de Ste-H elene  
7. V. p. 383).

Pacca M em orie storiche P. III. c. 7. — M em oires du Card. Con- 
salvi, Paris 1864, I, 388, II, 279.— Cretineau-Joly L eg lise  etc. T. I, i Bonaparte  
et le concordat de 1801. Paris 1869.

V  Byli to Józef Bonaparte, Cretet i X. Bernier. Tuż przed podpisaniem 
konkordatu podsunięto Consalviemu akt sfałszowany, to jest, zawierający od
mienne nieco artykuły, aniżeli ułożono, co jak wyznał X. Bernier, stało się 
z woli Napoleona! (M emoires de Card. C otisalvi 1. c.).



w porozumieniu się z rządem francuskim, przedsięweźmie nowe 
określenie dyecezyj (art. 2). Ojciec św. wezwie dawnych bisku
pów francuskich do rezygnacyi, przez wzgląd na dobro Kościoła 
(art 3). W trzy miesiące po ogłoszeniu bulli papieskiej zamia
nuje pierwszy konsul arcybiskupów i biskupów dla nowych sto
lic, papież zaś da im kanoniczną instytucyę wedle dawnej formy 
(art. 4). Obsadzenie biskupstw, mających wakować w przyszłości,, 
nastąpi w tenże sam sposób (art. 5). Przed objęciem urzędowa
nia złożą biskupi w ręce pierwszego konsula, duchowni zaś 
drugiego rzędu w ręce urzędników cywilnych, taką samą przy- 
sięgę wierności, jaka przed zmianą rządu była w używaniu (art. 
6 i 7). Na końcu uroczystego nabożeństwa należy odmawiać 
modlitwę: Domine salvam fa c  Rempublicam, Domine sahos  
fa c  consules (art. 8). Biskupi, za porozumieniem się z rządem, 
dokonają nowego określenia parafij (art. 9) i będą mogli mia
nować proboszczów, ale tylko z pomiędzy duchownych rządowi 
przychylnych (art. 10). Wolno im mieć kapituły i seminarya, ale 
rząd nie obowiązuje się do udzielenia dotacyi (art. 11). Wszyst
kie kościoły metropolitalne, katedralne, parafialne i inne, o ile 
są potrzebne do nabożeństwa, a nie zostały sprzedane, będą 
oddane biskupom (art. 12). Stolica ap. nie będzie w jakikolwiek 
sposób niepokoić nabywców dóbr kościelnych (art 13). Rząd 
zabezpieczy biskupom i proboszczom przyzwoitą płacę (art. 14),. 
wolno będzie jednak katolikom robić zapisy na rzecz kościołów 
(art. 15). Ojciec św. przyzna pierwszemu konsulowi rzeczypospo- 
litej francuskiej te same prawa, jakie dawny rząd w stosunku 
do Stolicy św. posiadał (art. 16). Gdyby który z następców 
pierwszego konsula nie był katolikiem, prawa jego i sposób 
mianowania biskupów oznaczy nowa ugoda (art. 17).

Uwzględniają wyjątkowe stosunki, zatwierdził Pius VII kon
kordat bullą Ecclesia Christi z 13 sierpnia 1801 i wystosował 
gorące pismo do dawnych biskupów francuskich, którzy jeszcze 
byli przy życiu, iżby dla dobra Kościoła w przeciągu dziesięciu 
dni po odebraniu breve przesłali do Rzymu swą rezygnacyę (24 
sier.). Atoli z pomiędzy 84 biskupów francuskich tylko 45, z po
między 24 biskupów obcych, których dyecezye zostały przyłą
czone do Francyi, tylko 14, czyli razem 59, spełniło życzenie 
papieża; inni, w liczbie 36, nadesłali odpowiedź odmowną. Nie 
pozostało nic innego, jak wyrokiem władzy najwyższej pozbawić 
ich wszelkiego tytułu do zajmowanych pierw sto lic '), co wywo-
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x) Dawne biskupstwa zniosła bulla Q ui C hristi D om ini z 29 list. 1801.
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łało z ich strony skargi i protestacye, a niektórych duchownych 
(n. p. Blanchard i Gachet) popchnęło nawet do kroków schi- 
zmatyckich ’).

Pius VII bolał nad tem ciężko, zwłaszcza, że pierwszy kon
sul wziął w opiekę biskupów konstytucyjnych (58) i nietylko 
pozwolił im na odbycie pseudo-synodu w Paryżu, gdzie prze
wrotny Gregoire rej wodził (29 czerwca — 16 sierpnia 1801), 
ale już po odebraniu ich rezygnacyi natarczywie wymagał, by 
przynajmniej czwarta część tychże zasiadła na nowych stolicach. 
Nadto, chcąc utrzymać i nadal przewagę gallikanizmu, czyli ra
czej dominowanie państwa nad Kościołem, kazał do konkordatu 
dodać „77 artykułów organicznych", które kościołowi we Francyi 
narzuciły żelazne pęta.

Według tychże artykułówa), nie wolno we Francyi bez po
zwolenia rządu przyjmować, drukować, głosić lub wykonywać 
żadnego pisma papieskiego, choćby wystosowanego do jednostek 
(art. 1). Bez takiegoż pozwolenia nie wolrio legatom, lub jakim
kolwiek wysłannikom Stolicy ap. funkcyonować w sprawach, od
noszących się do kościoła francuskiego (2), — nie wolno odby
wać synodów narodowych, metropolitalnych lub dyecezalnych 
(4), — nie wolno publikować uchwał obcych soborów, choćby 
powszechnych, dopóki takowe nie zostaną zbadane co do formy 
i treści (3). W razie popełnienia nadużyć przez przełożonych lub 
inne osoby duchowne, dozwolony jest rekurs do rady stanu; 
mogą go wnosić strony, albo w braku skargi prefekci3) (6—8). 
Wszystkie zakłady w dyecezyi, oprócz kapituł i seminaryów, 
znoszą się (11). Biskupom przysługuje prawo mianowania pro
boszczów, lecz przed instytucyą musi się na każdorazowy wybór 
zgodzić pierwszy konsul (19). Bez pozwolenia pierwszego kon
sula nie mogą biskupi opuszczać dyecezyi (20), a zamianowani 
przez nich profesorowie gimnazyów muszą pierw podpisać de- 
klaracyę kleru gallikańskiego z r. 1682 i zobowiązać się do na
uczania zawartych w niej doktryn (24). Przed udzieleniem świę
ceń ma być lista kandydatów przedłożona rządowi. Nie wolno 
święcić nikogo, kto nie posiada własności ziemskiej, przynoszą
cej rocznie przynajmniej 300 franków (26). Obcokrajowy nie

J) Nawet w Rzymie było niemało przeciwników konkordatu i wtenczas 
to ukuto ów w iersz: Pio V I p e r  conseryar la  fe d e  perde la sede, P io VII 
per conseryar la sede perde la fede.

a) Por. Rohrbacher H istoire univ. de Vigl. cath. T. XIII, 498.
3) Jestto gallikański appel cumtne d ’ abus.
Pius IX i Jego Pontyfikat. Tom 1. 9
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może być przypuszczony do sprawowania funkcyj duchownych 
bez pozwolenia rządu (32). Kiedy stolica jaka zawakuje, metro
polita, albo w braku tegoż najstarszy z sufraganów, postanowi 
to wszystko, czego jej zarząd wymaga (36). Podczas opróżnienia 
stolicy będą rządzić dalej wikaryusze generalni (38). Nie wolno 
zakładać kaplic domowych lub oratoryów prywatnych bez pozwo
lenia rządu, wydanego na prośbę biskupa (44), ani też odprawiać 
jakiejkolwiek ceremonii religijnej po za murami kościołów w tych 
miastach, gdzie są świątynie innych wyznań (45). Proboszczowie 
tylko tym mogą dać ślub kościelny, którzy się w należyty spo
sób wykażą, że pierw zawarli małżeństwo przed urzędnikiem 
cywilnym (54). Dla funkcyonaryuszów dniem odpoczynku jest 
tylko niedziela, krom której nie wolno innych świąt wprowadzać 
(57 i 41). We Francyi ma być 10 arcybiskupstw i 50 biskupstw 
(58). Oprócz parafij może biskup, za wyraźnem upoważnieniem 
rządu, tworzyć stacye pomniejsze, t. z. succursales, i powierzać 
je duszpasterzom odwołalnym, czyli tak zw. dessewatits (62 
i 63). Dotacya arcybiskupa wynosi 15.000 fr., biskupa 10.000 fr., 
proboszcza pierwszego rzędu 1.500 fr., drugiego 1.000 fr. (64, 
65, 66). Taksy za administracyę Sakramentów układa biskup, 
a zatwierdza rząd (69).

Konkordat, spleciony z artykułami organicznymi w jedną 
całość, przyjęło ciało prawodawcze i trybunał (7 kwiet. 1802), 
poczem dopiero nastąpiła publikacya tegoż jako prawa państwo
wego (8 kwiet.) i uroczysty obchód przywrócenia religii katoli
ckiej (18 kwiet.)'). Pius VII zaprotestował przeciw artykułom 
organicznym w allokucyi Quam luctuosam  z 24 maja 1802, ale 
bez skutku. Co więcej, wysłany przez niego z tytułem legata a la- 
tere i obszernem pełnomocnictwem kard. Caprara2) musiał mimo 
protestacyi złożyć na posłuchaniu uroczystem 9 kwiet. jakoby 
przysięgę wierności w ręce pierwszego konsula, poczem dopiero 
ogłoszono (z datą 9 kwiet.) papieską ratyfikacyę konkordatu, de
kret o nowem rozgraniczeniu dyecezyj, odpust zupełny w formie 
jubileuszu dla całej Francyi i indult zmniejszający liczbę świąt.

1) Kard. Caprara celebrował w kościele Notre-Dame, Napoleon wystąpił 
z pompą królewską, ale rewolucyoniści zgrzytali zębami na tę, jak powiedział 
jen. Delmas, „piękną kapucynadę“.

2) Kard. Caprara okazał się zbyt słabym wobec Józefa II, jako nuncyusz 
wiedeński, a mniej jeszcze odwagi pokazał wobec Napoleona, który go arcy
biskupem medyolańskim zamianował (1802).
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Przy obsadzeniu stolic, dwunastu biskupów konstytucyjnych 
otrzymało na usilne żądanie Napoleona instytucyę kanoniczną 
od legata Caprary, lubo niektórzy, jak Le Coz lub Saurine, nie 
odwołali swych dążności schizmatyckich *). Ale też i kilku bisku
pów przedrewolucyjnych, między nimi znakomity Karol Fr. 
d’Aviau du Bois-de-Sanzay, dostało się na nowe stolice. Wogóle 
pierwsza nominacya dostarczyła raczej dworaków niż pasterzy; 
za to duchowieństwo niższe, pominąwszy chwilowe starcia, pra
cowało gorliwie nad usunięciem gruzów a zbudowaniem nowego 
gmachu. Ze świeckich, nawrócony pierw esprit fo r t  Laharpe 
(f 1803) i autor świetnej apologii p. t. „Genie du Christianisme“ 
Chateaubriand, pociągali umysły głębsze do religii.

Rządowi francuskiemu za zasługę trzeba poczytać, że nie 
żałował środków pieniężnych na utworzenie kapituł i utrzymanie 
publicznego nabożeństwa, — że zezwolił na przywrócenie Sióstr 
miłorierdzia, Sióstr szpitalnych i Sióstr św. Karola, — że objął 
protektorat nad chrześcianami na Wschodzie i oddał papieżowi 
Benevent wraz z Pontecorvo; natomiast zniesienie innych kon- 
gregacyj (a między lymi stowarzyszenia Serca Jezusa i „Ojców 
wiary“) kasata klasztorów i zabór na rzecz skarbu dóbr kościel
nych w p zyłączony;h biskupstwach akwisgrańskiem, trewirskiem 
i mogunckiem (1802), odwołanie posła Cacault z Rzymu a za
stąpienie go wujem pierwszego konsula, słabym i uległym arcb. 
lyońskim Józ, Feschem, — oto ciemne jego strony.

Pius VII starał się utrzymać dobre stosunki z Francyą, bo 
nietylko według życzenia pierwszego konsula kreował czterech 
kardynałów z pośród Francuzów (17 stycz. 1803) 5), ale podjął 
w jesieni uciążliwą podróż do Paryża, by namaścić go na cesa
rza (2 grud. 1804) 3). Ufny w obietnice ministra Talleyranda

!) Caprara polegał na oświadczeniu X. Bernier.
2) Byli to Jan Belloy, arcb. paryski, — Józ. Fesch, arcb. lyoński — Jan 

Raj. Boisgelin, arcb. z Tours — Stefan Cambaceres, arcb. z Rouen — Bernier’ 
biskup orleański, pozostawiony in petto .

3) Pius VII wyjechał z Rzymu 1 list. 1804, w towarzystwte 33 osób, 
a między temi 7 kardynałów (Antonelli, Borgia, Caselli, Di Piętro, Braschi 
de Bayane i Fesch). W Paryżu odbył po dwakroć konsystorz (1 lut., 22 mar. 
1805) i wj niósł kościół Notre-Dame do godności bazyliki. Wrócił do Rzymu 
16 maja 1805.

9*
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i kard. Fescha, spodziewał się stąd niemałych dla Kościoła i Sto
licy św. korzyści, mianowicie zaś odzyskania Legacyj, zmiany 
artykułów organicznych itd.; ale nadzieje jego zostały zawiedzione, 
bo Napoleon nie myślał iść śladami Karola W., lubo chciał wskrze
sić jego monarchię. Całym owocem częstych konferencyj z cesa
rzem i osobnego memoryału było przywrócenie Lazarzystów i se- 
minaryum misyj zagranicznych, które też otrzymało dawne do
chody l). Za to wśród ludu spotęgował się duch wiary, toż z nie
wypowiedzianym entuzyazmem witał i żegnał Namiestnika Chry
stusowego 3).

W następnych latach, wśród ciągłych zwycięstw nad całą 
prawie Europą, rozwijał się despotyzm Napoleoński i owładnął 
także dziedzinę kościelną. Wprawdzie biskupi otrzymali 2400 burs 
dla seminaryów i dotacyę dla 30.000 probostw sukkursalnych 
(1807), seminarzyści zostali uwolnieni od służby wojskowej, 
wiele kongregacyj żeńskich, oddających się pielęgnowaniu cho
rych lub nauczaniu, a nawet kilka zgromadzeń męskich, jak 
Lazarzystów, Braci Szkół chrześciańskich, Sulpicyanów i Trapi
stów, zostało przez rząd zatwierdzonych, Panteon stał się znowu 
domem Bożym, kościół zaś św. Dyonizego odzyskał dawny 
splendor; 3)- lecz z drugiej strony wszystko musiało się uginać 
przed absolutną wolą imperatora, który ogłosił poddanym, że 
niemasz cięższego grzechu nad uchylenie się od służby wojsko
wej, i zaprowadził najściślejszą centralizacyę w wychowaniu pu- 
blicznem, poddawszy takowe wyłącznej kontroli „uniwersytetu 
cesarskiego11 (1808). Wpłynęła na to niemało masonerya, wówczas 
zreorganizowana i licząca 1200 lóż w obrębie monarchii. Napo
leon chciał z niej uczynić powolne narzędzie, toż brata swego 
Józefa kazał wybrać wielkim mistrzem, arcykanclerza Cambace- 
res i Joachima Murat jego adjutantami, pasierba Eugeniusza 
Beauharnais mistrzem W. Wschodu medyolańskiego; tymczasem

Ł) Biskupi, pierw konstytucyjni, wręczyli papieżowi odwołanie dawnego 
nieposłuszeństwa na piśmie.

3) Artaud, biograf Piusa VII, twierdzi, że Napoleon chciał papieża za
trzymać we Francyi, ofiarując mu pałac w Awinionie i całą dzielnicę w Pa
ryżu; ale papież nie zgodził się. Natomiast w odpowiedzi na memoryał pa
pieski uznał cesarz, że konieczną jest rzeczą, aby papież byl monarchą niepo
dległym (11 mar. 1805).

3) Gams D ie Geschichte etc. II, § 52.
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masonerya użyła go do swoich celów, a w końcu porzuciła, 
sprzykrzywszy sobie gniotący militaryzm 1).

Zapewne za jej podmuchem i w widokach błędnej polityki 
rozpoczął Napoleon niechlubną walkę z Piusem VII, której powody
1 przebieg gdzieindziej podaliśmy a). Pogromcy Europy śmiał sta
wić czoło bezbronny papież, nawet wtenczas, gdy był jego 
więźniem w Savonie; bo kiedy cesarz zamianował nowych bisku
pów, papież odmówił im • instytucyi kanonicznej, żądając pierw 
wolności dla siebie i poszanowania dla praw Kościoła. By złamać 
jego opór, starał się Napoleon przeciągnąć na swą stronę część 
św. Kolegium i episkopat; jakoż niektórzy kardynałowie i biskupi 
mniej lub więcej popierali jego plany. Zwołana przez niego ko- 
misya kościelna (16 list. 1809) poleciła w odpowiedzi swej, 
zresztą bardzo służalczej, zebranie soboru narodowego, podczas 
gdy zausznik cesarski kard. Maury3) radził nowomianowanych 
biskupów ustanowić wikaryuśzami kapitularnymi, przez coby rządy 
dyecezyi przeszły w ich ręce. Ale Pius VII dekretami z 5 list.,
2 grud. i 18 grud. 1810, przyjętymi przez kapituły, ogłosił insty- 
tucyę, przez kogokolwiek innego a nie przez Stolicę św. nadaną, 
za nieważną i nie pozwolił oddawać zarządu dyecezyi biskupom 
jeszcze nie zatwierdzonym. Oburzyło to cesarza, tak że wzbronił 
papieżowi znoszenia się z jakimkolwiek kościołem lub poddanym 
francuskim (14 stycz. 1811), pozbawił go dawnych dworzan i sług 
(29 stycz.), kazał nawet przetrząść jego rzeczy i suknie i zabrać 
nietylko wszystkie książki i pisma, ale także pióra i atrament 
(6 stycz.). Krom tego dekretem z 25 lut. 1810 postanowił, że

2) W r. 1808 t. z. Ordre du Tempie, wywierający wpływ na wszystkie 
loże masońskie, otrzymał niejako uznanie urzędowe, bo w stroju swoim odbył 
procesyę przez miasto i zebrał się w kościele św. Antoniego na nabożeństwo, 
na którem wygłoszono mowę na cześć Jakóba Molay. Por. Deschamps Les 
sociełes secretes et la socióte. 1882. T. II, 196 sq.

3) Por. Roz. II.
J) Jan Sifrein Maury (ur. w r. 1746, od r. 1791 kardynał i biskup dy 

ecezyi Montefiascone-Corneto), był pierwej gorącym adherentem Bourbonów, 
lecz potem przeszedł na stronę Napoleona, który go zamianował arcybiskupem 
paryskim (1809), kiedy Fesch nie chciał przyjąć tej godności. Pius VII odmó
wił mu zatwierdzenia, a w r. 1814 zasuspendował go. W r. 1815 przesiedział 
Maury sześć miesięcy w zamku św. Anioła, a ułaskawiony przez Piusa VII 
umarł w r, 1817.
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deklaracya gallikańska z r. 1682 ma być uważana jako prawo 
państwowe.

Zebrana ponownie komisya kościelna (stycz. 1811), oświad
czyła się za dodaniem do konkordatu z r. 1801 tej klauzuli, że 
papież byłby obowiązany do udzielania instytucyi w pewnym 
przeciągu czasu, poczem to prawo spadałoby na sobór prowin- 
cyonalny; a w tym celu radziła zwołać synod narodowy, pierw 
jednak wysłać poselstwo do papieża l). Tak też uczynił Napo
leon, wypowiedziawszy podczas przyjęcia rady gwałtowną filipikę 
przeciw papieżowi, którego jeden tylko X. Emery, przełożony 
Sulpicyanów, wziął w obronę. W maju r. 1811 udali się do Sa- 
vony trzej biskupi dworacy (Barral z Tours, Duvoisin z Nantes, 
Mannay z Trewiru) J), by według szczegółowej instrukcyi zapo
wiedzieć papieżowi zwołanie synodu i zniesienie konkordatu. 
Dodali jednak, że jeżeli papież da instytucyę nowomianowanym 
biskupom i zobowiąże się czynić to w przyszłości w terminie 
trzechmiesięcznym od chwili nominacyi, a na wypadek odmowy 
przyzna to prawo metropolitom: tedy pozostanie konkordat 
w swej mocy, papież zaś będzie mógł wrócić do Rzymu, byleby 
złożył przysięgę wierności, obowiązującą biskupów mocą kon
kordatu; jeżeli tego nie zechce, tedy wolno mu będzie rezydo
wać w Awinionie lub Paryżu i przyjmować tamże obcych po
słów; w jednym i drugim razie przyznaną mu będzie cześć na
leżna monarchom i płaca dwóch milionów franków, ale pod 
warunkiem, że nie będzie się opierać wolnościom gallikańskim, 
ani też marzyć o odzyskaniu państwa kościelnego 3). Jak widoczna, 
uważał Napoleon papieża za swego poddanego.

Po dziesięciodniowych układach, wśród których, wedle słów 
kardynała Pacca, przyłożono papieżowi nóż do gardła, zobowiązał 
się tenże dać instytucyę nowym biskupom, rozciągnąć konkordat

ł) Co do dyspenz, oświadczyła taż rada, że w razie przerwania związków 
z papieżem, dyspenzy tyczące się codziennych potrzeb wiernych mogą dawać 
biskupi.

2) Przyłączył się do nich biskup z Faenzy, Bonsignori.
:!) Były jeszcze inne żądania, n. p. by papież tylko trzecią część kardy

nałów kreował, a resztę monarchowie katoliccy, —  by naganił w osobnem 
breve tych kardynałów, którzy nie przybyli na ślub cesarski itp.; lecz nie były 
one tak stanowcze.
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z r. 1801 na kościoły w Toskanie, Parmie i Piacenzy, i pozwolić 
na dołączenie do konkordatu klauzuli tej treści, że na przyszłość 
ma być instytucya udzielana w przeciągu sześciu miesięcy od 
dnia nominacyi, gdyby zaś w tym czasie nie nastąpiła, byleby 
nie z powodu niegodności kandydata, tedy metropolita, a w braku 
tegoż, najstarszy biskup w prowincyi, będzie mógł imieniem 
papieża wydawać bulle institutionis. Ustępstwa te ujęli biskupi 
w cztery artykuły (19 maja) i bez podpisu papieskiego zawieźli 
do Paryża; ale Napoleon nie zadowolnił się niemi, podczas gdy 
Pius VII wyrzucał sobie chwilową słabość.

Siedmnastego czerwca otwarty został w Notre-Dame sobór 
narodowy, na który przybyło 6 kardynałów i 100 biskupów (55 
z Francyi, 45 z Włoch, 6 z Niemiec1). Prezydował kard. Fesch; 
obok niego zasiedli dwaj ministrowie wyznań dla Francyi i Włoch. 
Po nabożeństwie, wśród którego biskup z Troyes, de Boulogne, 
powiedział znakomite kazanie, i po złożeniu profesyi trydenckiej, 
wystąpił na drugiem posiedzeniu minister Bigot de Preameneu 
z manifestem cesarskim, mieszczącym wiele skarg na papieża 
i to oświadczenie, że cesarz idąc za przykładem Karola W. 
i innych poprzedników, zwołał ten sobór, aby po zerwaniu kon
kordatu obmyśleć odpowiedni sposób obsadzenia biskupstw. 
Podczas gorących rozpraw nad adresem, którego projekt po 
myśli cesarza biskup Duvoisin osobnej komisyi przedłożył, za
żądał sufragan monasterski Kasper Maksymilian Droste-Vische- 
ring, by w tem piśmie wyrażono prośbę o uwolnienie papieża; 
atoli biskupi dworacy, z Feschem na czele, przeparli, że wniosek 
ten został odroczony (25 czerw.). Mimo to samo zapisanie go 
w protokole, podanie przez biskupów włoskich memoryału prze
ciw dążnościom gallikańskim, odprawa dana służalczemu kardy
nałowi Maury przez arcyb. z Bordeaux, Karola d ’Aviau, i wy
kreślenie z projektu adresu protestacyi przeciw klątwie papieskiej 
tak rozgniewało cesarza, że nie przyjął deputacyi soborowej; 
owszem, kiedy wśród biskupów, mimo przedłożenia ugody z 19 
maja, poczęło przemagać to zdanie, że sobór nie jest kompe
tentnym do wyrokowania w tak ważnej sprawie, nastąpiło zawie-

Ł) 9 czerwca 1811 odbył się z wielką pompą chrzest syna cesarskiego, 
jiko .króla rzymskiego", w obecności zebranych biskupów.
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szenie dalszych obrad na rozkaz cesarski (11 lipca) i uwięzienie 
trzech biskupów, jakoteż kilku księży.

Później jednak minister wyznań tak obrobił pojedynczych 
biskupów, że synod, ponownie zebrany, uznał się kompetentnym 
i powziął 5 sierpnia następującą uchwałę: 1) Według kanonów 
nie może stolica biskupia wakować dłużej nad rok jeden, a w tym 
czasie ma się odbyć nominacya, konfirmacya i konsekracya. — 
2) Uprasza się cesarza, by i nadal zgodnie z konkordatami mia
nował biskupów, którzy mają u Stolicy św. starać się o kano
niczne zatwierdzenie. 3) Instytucyę w myśl konkordatów udzieli 
Ojciec św. w przeciągu sześciu miesięcy. 4) Gdyby takowa 
w tymże terminie nie nastąpiła, ma ją dać metropolita, względnie 
najstarszy biskup w prowincyi. 5) Dekret ten ma za zezwoleniem 

» cesarza przedłożyć papieżowi deputacya z pięciu biskupów ').
Rzeczywiście deputacya, utworzona przez samego cesarza 

z pięciu kardynałów czerwonych (Roverella, de Bayane, Fabr. 
Ruffo, Józ. Doria, Dugnani), trzech arcybiskupów (de Barral, de 
Pradt, d’Allegre) i pięciu biskupów (Duvoisin, Bourlier, Beau- 
mont, Carenzoni, Mannay) od 3 do 20 września tak obsaczyła 
Piusa VII, że słaby i znękany starzec wydał dla kilku biskupów 
bulle zatwierdzające, napisał list do cesarza i przyjął uchwały 
synodu, z tem atoli zastrzeżeniem, że metropolita ma dawać in
stytucyę tylko w imieniu papieża i przesyłać Stolicy św. odnośne 
dokumenta. Napoleon nie zadowolnił się jednak tem zwycię
stwem; kiedy zaś Pius VII odmówił dalszych ustępstw, kazał 
mu oznajmić, że po odrzuceniu breve z 20 września uważa kon
kordat za zniesiony i wyklucza na przyszłość wszelkie mieszanie 
się papieża do instytucyi biskupów. W duchowieństwie powstało 
stąd rozdwojenie, co na wiernych papieżowi sprowadziło gromy 
cesarskie.

Tymczasem zbliżyła się karząca nemezys — wojna rosyj
ska, a wśród niej przeniesiono ciężko chorego papieża do Fon
tainebleau (20 czerw. 1812). Jakie były w tem zamiary Napole
ona, wyjawił to sam na wyspie św. H eleny2): „...Chciałem

x) Podpisało ją 85 biskupów, wieiu z zastrzeżeniem zatwierdzenia p a 
pieskiego, 14 zaś odmówiło podpisu. (Hergenróther H andbuch der alig. Kir- 
chengeschichte  II, 785).

2) M emoriał de S te  H elene  1828. T. V, 391—401. Być też może, że



podnieść papieża po nad wszelką miarę, otoczyć go pompą 
i hołdami, uczynić zeń jakby bożyszcze; byłby mieszkał blisko 
mnie, Paryż byłby się stał stolicą świata chrześciańskiego, a ja 
byłbym rządził zarówno światem religijnym jak politycznym 
Pierw jednak postanowił uzyskać od papieża zrzeczenie się wła
dzy doczesnej i nowy konkordat, a kiedy chytry lis Duvoisin, 
biskup z Nantes i najgorliwszy swobód gallikańskich obrońca, 
utorował drogę, przybył sam cesarz z Maryą Ludwiką do Fon
tainebleau (19 stycz. 1813) i wyrachowaną uprzejmością tyle 
sprawił, że prostoduszny i schorzały papież podpisał 25 stycznia 
następujący układ:

Papież może wykonywać swą władzę pontyfikalną tak, jak 
jego poprzednicy (art. 1). Legaci Ojca św. i posłowie uwierzy
telnieni przy Stolicy św. mają używać tych samych praw, co inni 
dyplomaci (art. 2). Domeny, niegdyś posiadane przez papieża 
a jeszcze nie sprzedane, mają być wolne od wszelkich danin, 
za sprzedane ma być daną kompensata aż do wysokości trzech 
milionów franków (art. 3). Nominowanym przez cesarza bisku
pom we Francyi i Włoszech udzieli papież instytucyi w przeciągu 
sześciu miesięcy po przeprowadzeniu informacyi przez metropo
litę. Gdyby w tym terminie instytucya nie nastąpiła, może ją 
dać metropolita, a jeżeli sama stolica metropolitarna wakuje, 
tedy najstarszy biskup w prowincyi, tak że żadne biskupstwo 
nie może dłużej wakować, jak rok jeden (art. 4). Papież będzie 
wprost obsadzał 10 stolic we Francyi albo we Włoszech (art. 5). 
Sześć biskupstw suburbikarnych ma być przywróconych, a pra
wo obsadzania tychże będzie należeć do papieża (art. 6). Biskupi, 
wydaleni ze stolic w państwie kościelnem, otrzymają tytuły bi
skupów in partibus, a od cesarza odpowiednią pensyę (art. 7). 
Za porozumieniem się papieża i cesarza nastąpi zredukowanie 
liczby biskupstw w Toskanie i w okręgu miasta Genuy, a po
mnożenie tychże w Holandyi i departamentach hanzeatyckich 
(art. 8). Propaganda, Penitencyarya i archiwa mają się znajdo
wać w miejscu rezydencyi papieża (art. 9). Cesarz ułaskawi 
wszystkich kardynałów, biskupów, duchownych i świeckich, któ
rzy u niego popadli w niełaskę (art. 10). Papież przyjmuje te 
postanowienia przez wzgląd na obecne położenie Kościoła i w na
dziei, że cesarz tenże Kościół potężną swoją opieką otoczy 
{art. 11).
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Napoleon chciał zapobiedz, aby Anglicy nie uwolnili papieża z Savony i nie 
wywieźli na Maltę.



Pius VII przyjął przytoczone artykuły jako podstawę ukła
dów i pod warunkiem, że św. Kolegium na nie się zgodzi; 
tymczasem cesarz kazał natychmiast ogłosić „nowy konkordat", 
i odprawiać nabożeństwa dziękczynne. Zabolało to niesłychanie 
papieża, tak że popadł prawie w melancholię; a kiedy przybyli 
do niego wierni kardynałowie, obdarzeni właśnie przez cesarza wol
nością, zwłaszcza Di Piętro, Pacca i Consalvi, zasięgnął ich zda
nia na piśmie i za przykładem Paschalisa II cały układ skasował. 
Mimo to cesarz, nie zważając na list papieski z 24 marca, kazał 
uznawać „nowy konkordat", jako prawo państwowe, kardynałów 
zaś włoskiej narodowości, jako domniemanych sprawców tego 
odwołania, ukarał, bo wzbronił im wszelkiej korespondencyi, 
a znakomitego kard. Di Piętro pozbawił wszelkich oznak swej 
godności i skazał na wygnanie. Acz pilniej niż pierw strzeżony, 
przesłał jednak Pius VII kardynałom drugą allokucyę (29 maja 
1813), w której ogłosił, że instytucya dana przez metropolitów 
byłaby nieważną, a biskupi w ten sposób ustanowieni musieliby 
być poczytani za intruzów i schizmatyków. Tymczasem kardy
nałowie pracowali nad ułożeniem bulli o przyszłem konklawe.

Wywiezienie papieża do Savony (11 lut. 1814), po odrzu
ceniu przez niego nowych układów 1), i rozprószenie kardynałów 
po różnych miastach Francyi było ostatnim aktem samowoli Na
poleona; już bowiem ręka Boża zatrzęsła jego tronem. Pobity 
przez sprzymierzonych, musiał w Fontainebleau podpisać akt 
abdykacyi i na małej wyspie pomieścić olbrzymią dumę;  podczas 
gdy Pius VII, puszczony wolno dekretem z 10 marca, wrócił 
z tryumfem do Rzymu (24 maja).

Na tron Ludwika XVI wstąpił Ludwik XVIII, z wolnomy
śliciela i przyjaciela filozofów nie zbyt gorący katolik, a jednym 
z pierwszych jego aktów była rehabilitacya uwięzionych lub 
wygnanych pierw duchownych n. p. biskupa de Boulogne, X. 
d’Astros, i innych. Chcąc pogodzić wszystkie stronnictwa, nadał 
4 lip. 1814 konstytucyę (la Charte), w której religię katolicką 
uznał za religię państwową, ale zarazem ogłosił wolność prasy 
i wyznań; dla uregulowania zaś stosunków kościelnych utworzył

x) Pośrednikiem Napoleona był de Beaumont, biskup Piacenzy (19 grud. 
1813 i 20 stycz. 1814).
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osobną komisyę i wysiał do Rzymu byłego biskupa z St. Mało, 
Cortois de Pressigny ')■ W tejże myśli wyprawił Pius VII do 
Francyi mons. della Genga, gdy tymczasem kard. CohsaM w Pa
ryżu i Londynie, a następnie w Wiedniu układał się ze sprzy
mierzonymi. Niebawem wrócili z obczyzny biskupi legitymiści 
i już przychodziło do starcia z biskupami konkordatowymi, gdy 
wtem Napoleon, licząc na urok swego imienia i błędy rządu 
bourbońskiego, niespodzianie opuścił Elbę (26 lut. 1815).

Zaledwie bez wystrzału stanął w Paryżu (20 marca), aliści 
zemstę jego poczuli wierni Kościołowi i królowi duchowni; na
tomiast biskupi niegdyś konstytucyjni, jak Le Coz, de Barral, 
Raymond, Lacombe, otoczyli hołdami swoje bożyszcze i w go
rących listach pasterskich wzywali do krucyaty przeciw jego 
wrogom 2). Mimo konstytucyi, publikowanej na polu Marsowem 
(1 czerwca 1815), byłby zapewne odżył dawny despotyzm w sto
sunku do Kościoła, ale Opatrzność, która Napoleona użyła jako 
rózgi do wychłostania monarchów, złamała ją na polach pod 
Waterloo (18 ęzer.) i wyrzuciła na daleką wyspę (15 list.). Dumny 
niegdyś mocarz uznał teraz, że tylko Bóg jest wielkim, i w obli
czu śmierci przyjął Sakramenta św. ( |  5 maja 1821).

Francyę tymczasem uciskała kontrybucya (700 mil. fr.) 
i walka stronnictw 3). Wobec oderwania kilku dyecezyj i wichrzeń 
t. z. „małego kościoła", to jest biskupów, którzy w r. 1801 nie 
złożyli rezygnacyi, a teraz z garstką niespokojnych księży wy
stępowali przeciw konkordatowi i samemu papieżowi, okazała 
się konieczną nowa umowa, która też za staraniem posła fran
cuskiego hr. Blacas d’Aulps i kard. Consalviego przyszła 11 czer
wca 1817 do skutku. Zapowiadała ona w 14 artykułach przy
wrócenie konkordatu zawartego r. 1516 między Leonem X i Fran
ciszkiem I (art. 1), a zniesienie konkordatu z 15 lipca 1801 r. 
(art. 2) i tych artykułów organicznych, które się sprzeciwiały

Ł) Przybył też wtenczas do Rzymu Salomon, biskup Ortozyi i p. i.
2) Kiedy niektórzy duchowni zapytali się w Rzymie, czy mogą składać 

przysięgę wierności i odprawiać nabożeństwa dziękczynne z okazyi powrotu 
Napoleona, dał im Pius VII przez kardynała Litta odpowiedź przeczącą.

3) Oprócz bonapartystów i republikanów (pod nazwą independants a 
później liberaux), istnieli ultrarojaliści z hr. d ’Artois na czele i doktrynerzy, 
chcący pogodzić wolność z tradycyą, a których przewódzcą był Royer-Collard.
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nauce i prawom Kościoła (art. 3), — krom tego wskrzeszenie 
w miarę potrzeby stolic skasowanych bullą z 29 list. 1801 (art. 4), 
utrzymanie biskupstw tąż bullą utworzonych i biskupów takowe 
zajmujących (art. 5), rozgraniczenie dyecezyj (art. 7) i uposa
żenie tak biskupstw, jak kapituł, probostw i seminaryów (art. 8). 
Nadto hr. Blacas zapewnił, że przysięga, jaką duchowieństwo 
winno składać na konstytucyę, odnosi się tylko do spraw cy
wilnych i nie obowiązuje do niczego, coby się sprzeciwiało pra
wom boskim lub kościelnym (15 lipca 1817).

Konkordat z 11 czerw. 1817 ratyfikowały obie strony, po
czem Pius VII zatwierdził go konstytucyą z 19 lipca Ubi primutn, 
wydał bullę circumscriptionis (Commissa divinitus z 27 lipca) dla 
92 dyecezyj i udzielił instytucyę kanoniczną 31 nowo mianowa
nym biskupom (1 paźdz.). Nadto chcąc objawić swą życzliwość 
dla Francyi, trzech jej biskupów (Aleks. ks. Talłeyrand-Perigord, 
Cezara Wilh. de la Luzerne i Ludw. Franc. Bausset) ozdobił 
purpurą (28 lipca 1817). Tymczasem pokazało się, że tradycye 
gallikańskie zrosły się nierozdzielnie z rodem Bourbonów; bo 
minister spraw wewnętrznych Laine, przedkładając izbom po
wyższy konkordat (22 list. 1817), dołączył doń projekt ustawy, 
której pierwszy artykuł przywilej mianowania biskupów wywodzi 
z istotnych praw korony, czwarty i piąty zatrzymuje placetum  
regium, ósmy uprawnia apelacyę comm.e d’abus, jedenasty wy
powiada, że swobody kościoła gallikańskiego mają- pozostać 
w swej mocy *). Zasmuciło to papieża i katolików; z drugiej 
strony konkordat sam natrafił na silną opozycyę w drugiej izbie 
i w opinii liberalnej a), w skutek czego rząd wycofał swój wnio
sek i przedstawił w Rzymie oną umowę jako niewykonalną. Po 
wysłuchaniu zdania episkopatu francuskiego, zawiesił Pius VII 
konkordat z r. 1817 i postanowił, aby dyecezyami z r. 1801 
rządzili dotychczasowi biskupi, a w razie wakansu zajmowali je 
nowomianowani (1819). Sprawy zarządu uregulował nuncyusz 
Macchi (od r. 1820). Wreszcie po nowej uchwale izb z 4 lipca 
1821, upoważniającej rząd do pomnożenia liczby dyecezyj, bulla

!) Gams D ie Geschichte der Kirche C hristi im X I X  Jahrh. III, §. 1,
str. 28.

2) Przeciw konkordatowi z r. 1817 pisał także były arcybiskup mechlm- 
ski de Pradt (Nos quatre Concordats).
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Paternae charitatis z 6 paźdz. 1822 postanowiła, że odtąd ma 
być 14 metropolij i 66 biskupstw.

Z tem wszystkiem stan Kościoła za Ludwika XVIII nie był 
wcale świetny. Gallikanizm znalazł nietylko na dworze ale i w du
chowieństwie obrońców; wszakże nawet znakomici pisarze, jak 
kard. de La Luzerne i X. biskup Frayssinous, kruszyli za nim 
kopię. Wśród biskupów nie brakło rozterek, kler zaś niższy tak 
był nieliczny, że w r. 1819 aż 15.596 parafij sukkursalnych nie 
miało pasterzy '). Dopiero po r. 1819 poświęcił rząd troskliwszą 
opiekę seminaryom, podczas gdy ordonansem z 27 lut. 1821 
upoważnił biskupów do czuwania nad wychowaniem w kolegiach. 
Wśród dawnych jakobinów i bonapartystów wrzała nienawiść do 
Kościoła, któremu zarzucano ścisły sojusz z arystokracyą i Bour- 
bonami. Nie byli też przyjaciółmi religii katolickiej ówcześni 
koryfeusze nauki i literatury, jak Wiktor Cousin, Piotr Leroux, 
Aug. Comte, Jouffroy, Guizot, Thiers, Benj. Constant itp. ; a 
chociaż jeszcze w r. 1817 usunięto z podziemi Panteonu prochy 
Voltaire’a, to jednak dzieła jego, jak niemniej ^Diderota, Rousseau, 
Volneya i t. p., rozchodziły się w milionach egzemplarzy 2). Ró
wnocześnie prasa liberalna miotała jadowite groty na ducho
wieństwo, które w wielu miejscach, zwłaszcza podczas missyj, 
znieważono.

Masonerya, opuściwszy Napoleona, narzuciła Ludwikowi 
XVIII „kartę", i przez swoich mistrzów, Talleyranda, Fouche, 
Decazes, chciała dalej rządzić F rancyą; kiedy zaś Ludwik XVIII, 
a więcej jeszcze Karol X, zwrócił się ku Kościołowi, wypowie
działa Bourbonom walkę na śmierć. Przy pomocy paryskiej loży 
Amis de la verite, wywierającej wielki wpływ na młodzież, zre
organizowała się w roku 1821 t. z. Charbonnerie, jako siostra 
karbonaryzmu włoskiego, w celu przywrócenia republiki z r. 1793.3)

!) W r. 1821 było duchownych fungujących 35.286, seminarzystów prze
szło 25.000, zakonnic (w r. 1820) 14.621; gdy tymczasem w r. 1764 wszystkich 
osób duchownych z zakonnicami było 406.481.

a) Od r. 1817 do 1824 było 12 wydań dzieł Voltaire’a, a 13 dzieł Rous
seau, razem 2,741.000 tomów.

s) Organizatorami karbonaryzmu francuskiego byli Bazard, Fłottard, Bu- 
chez i Joubert. Czyt. Deschamps Les societes secretes et la societe 6 edit. 
1882. T. U, 235 sq. — Por. Roz. IV. ■
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Ster objęła „najwyższa wenta11, rezydująca w Paryżu, do której 
należał Lafayette i kilku deputowanych izb y ; po kraju zaś, a 
nawet wśród wojska, potworzyły się podwładne jej wenty. Po
nieważ każdy z członków musiał zaopatrzyć się w karabin i 50 
nabojów, przeto już przy końcu r. 1821 myślano o rewolucyi; 
ale skończyło się na małych ruchawkach, zawczasu sparaliżo
wanych. Pierw jeszcze (13 lutego 1820) zginął od sztyletu Lou- 
vela książę Berry, którego synem pogrobowym był Henryk hr. 
Chambord (ur. 29 września 1820, f  1884).

Nie brakło atoli reakcyi przeciw złym prądom. Z pomiędzy 
biskupów czcigodny d’Aviau (f 1826) ujmował się śmiało za 
prawami i wolnością Kościoła, podczas gdy Frayssinous (f 1841 r.), 
w konferencyach swoich, wydanych r. 1825 p. t. Defense du 
Christianisme, z filozofią j historyą w ręku, dawał świadectwo 
prawdzie katolickiej. Pośród duchowieństwa niższego Felicite de 
Lammenais, nazwany słusznie Tertullianem francuskim, w świe
tnych pismach *) gromił zarówno deistów jak gallikanów, którzy 
go za to oskarżyli w Rzymie i stawili przed kratkami sądowemi 
(1823). Szermierz to był nieustraszony, ale niestety w ciężkie 
niebawem popadł błędy. Przyjaciel jego X Gerbet potykał się 
z ojcem pozytywizmu Aug. Comte, a przy pomocy XX Salinisa, 
Hallera i Rohrbachera, słynnego później autora dziejów kościel
nych,2) dawał odprawę masońskiemu dziennikowi Le Globe w  t. z. 
Memoriał catholique, Z świeckich Józ. hr. de Maistre, prze- 
wódzca „ultramontanów11, klasycznemi dziełami3) zadawał śmier
telne ciosy gallikanizmowi; Lud. de Bonald (ur. 1754, f  1840) 
wykazywał gruntownie potrzebę wiary, nie bez przymieszki atoli 
błędów tradycyonalizmu; 4) Franciszek de Chateaubriand (ur. 1768, 
I  1848), acz zmiennik w polityce, jaśniał jako znakomity pisarz 
i mówca katolicki.

Ł) Urodzony w St. Mało 1781, wyświęcony 1816 r. Pierwsze jego pisma 
były: Tradition de Ueglise su r  l’in stitu tion  des óv&ques 1814 i E ssais sur 
Uindifference en m atiere de religion  (1817— 1821).

2) H istoire universelle de l'Eglise cath. par, Uabbe Rohrbacher eon- 
linuće p a r  msgr. Fevre  Paris 1874 (15 tomów).’

3) Zwłaszcza: D u P ape  i D e 1’Eglise gallicane dans ses rapports 
avec le Souvera in  P on tife  (1819— 1824).

4) W r. 1816 wzbroniony został rozwód, na który Bonald silnie uderzał.
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Aby odpierać pociski prasy liberalnej, powołano do życia 
kilka dzienników katolickich, jak n. p. le Consewateur, le De- 
fenseur, la Qu.otidien.ne. Drapeau blanc, M emoriał catholiąue. 
Aby powstrzymać powódź złych książek, założył .książę Mat. 
Montmorency t. z. Soclete catholique des bons livres. Aby od
nowić życie religijne w społeczeństwie, utworzyli gorliwi kapłani, 
Rausan i de Janson, stowarzyszenie misyonarzy, którzy z krzy- 
żem w ręku przebiegali parafie. Tu i ówdzie spotykała ich obelga, 
ale za to krzyż jaśniejący, jaki okazał się w powietrzu podczas 
misyi w Mignę (22 grudnia 1826), J) był wymownem stwier
dzeniem ich słów. Pracowały też ze skutkiem zgromadzenia za
konne, już męskie, jak Lazarzystów, św. Ducha. Trapistów, już 
żeńskie, zwłaszcza Siostry miłosierdzia i Urszulanki. Obok 
nich powstały stowarzyszenia świeckie, obejmujące pieczę nad 
różnolitą nędzą, co tem było potrzebniejszem, że socyalistyczne 
teorye hr. Saint-Simona (f 1825) znalazły wkrótce wielbicieli. 
Z odradzającej się Francyi poczęły znowu wychodzić wielkie 
myśli i święte dzieła; lecz wszystkie przyćmiło założone przez 
dwunastu katolików lyońskich, a za inicyatywą biskupa nowo- 
orleańskiego i pobożnych niewiast, dzieło rozkrzewienia wiary 
(Oeufre de la propagation de la foi), bo ono stało się jednem 
z głównych ognisk misyj zagranicznych (3 maja 1822 r. 5).

Po niezbyt budującej śmierci Ludwika XVIII (16 września
1824), który na krótko przedtem (26 sierpnia) zamianował biskupa 
Frayssinous ministrem spraw kościelnych 3) odziedziczył koronę 
brat jego Karol X, monarcha dobry i do Kościoła przywiązany, 
ale nieco za słaby, w wyborze środków nie dość szczęśliwy i od 
pewnych uprzedzeń gallikańskich nie wolny. Koronacya, odbyta 
w Rheims (29 maja 1825), procesye i misye podczas wielkiego 
jubileuszu w r. 1826, udział w nich króla i dworu, prawo za
bezpieczające kościoły od zbezczeszczenia (z 20 kwietnia 1825), 
wszystko to obudziło wściekłą nienawiść stowarzyszeń tajnych

t) Rohrbacher I. c. T. XIII, 599.
2) Pomagało mu stowarzyszenie „Dziecięctwa Jezus*, które utworzył 

znakomity biskup z Nancy, Forbin-Janson, w celu udzielania chrztu opuszczo
nym dzieciom pogańskim, osobliwie w Chinach.

3) Ludwik XVIII nie był skory do spowiedzi przed śmiercią, dopiero 
jedna z pań wpływowych skłoniła go do tego.
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przeciw tronowi i religii, której pierwszą ofiarą padli Jezuici. 
Wskrzeszeni bullą Piusa VII z r. 1814, pracowali oni jużto na 
ambonie, już w małych seminaryach, ale zostawali pod juryzdyk- 
cyą biskupów i nie tworzyli korporacyj; istniało bowiem jeszcze 
prawo proskrypcyjne z czasów Ludwika XV. Mimo to w skutek 
kłamstw rozsianych przez hr. Montlosier, że Jezuici z ultramon- 
tanami tworzą tajemny rząd, godzący na zagładę monarchii, 
powstała przeciw nim straszna wrzawa, która z dzienników i ulicy 
przeniosła się do izby. Podburzony motłoch wołał: Precz z Je
zuitami, misyami i jubileuszami, a sama nawet gwardya naro
dowa powitała króla okrzykiem: Precz z ministrami (29' kwietnia 
1827). Nastąpiło rozwiązanie gwardyi i niższej izby, zato związek 
Aide-toi, le ciel faidera, utworzony przez Guizota i ks. Broglie, 
zapewnił przy wyborach zwycięstwo lewicy. Już wówczas stron
nictwo liberalne, na którego czele stali Dupont de 1’Eure, Jak. 
Lafitte, Kaz, Perier, Benj. Constant, Lafayette, Thiers, Dupin 
starszy, postanowiło zdetronizować Karola X na korzyść księcia 
orleańskiego.

Król chciał się ratować ustępstwami, a chociaż komisya, 
wyznaczona do zbadania sprawy Jezuitów, stanęła w większości 
po ich stronie, wydał na wniosek nowego ministerstwa (Martignac- 
Feutrier ') dwa ordonanse (16 czerwca 1828), z których pierwszy 
usunął Jezuitów z kolegiów biskupich i poddał je nadzorowi 
uniwersytetu, drugi ograniczył liczbę elewów w małych semina
ryach całej Francyi do 20.000 i wykluczył z nich eksternistów. 
Biskupi zaprotestowali w memoryale, przedłożonym królowi przez 
kard. de Clermont Tonnere; ale sekretarz stanu Bernetti dał im 
wskazówkę w liście do kard. de Latil, że co do wykonania 
onych rozporządzeń mają się spuścić na głęboką pobożność 
i roztropność króla.

Chociaż Jezuitów, jak niegdyś Jonasza, wrzucono w morze,2) 
burza jednak nie przestała szaleć. Po ustąpieniu Martignaca, 
utworzył ks. Polignac t. z. „gabinet niemożebny" (1829) przeciw 
któremu 221 deputowanych zaniosło skargę do króla. Rozwią
zanie izby i nowe wybory wzmocniły jeszcze lewicę; a kiedy

!) Feutrier, biskup z Beauvais i jawny gallikanin, był od 3 marca 1827 
następcą biskupa Frayssinous w ministerstwie spraw kościelnych.

-) Założyli oni w San Sebastian kwitnące kolegium.



-  14’5 —

król sześciu ordonansami z 26 lipca 1830 r. ścieśnił wolność 
prasy, rozwiązał ponownie izbę i zaprowadził nową modłę wy
borczą, wybuchła rewolucyą (27 lipca), która po trzechdniowej 
walce pozbawiła go korony. l) Rząd prowizoryczny ogłosił de- 
tronizacyę Karola X (31 lip.) 2) i zamianował księcia orleańskiego 
Ludwika Filipa namiestnikiem królestwa, izby zaś zmieniwszy 
konstytucyę, ogłosiły go „dziedzicznym królem Francuzów11 
(7 sierpnia).

Syn jakobina „Egalite11 nie odznaczał się ni zasadami reli- 
gijnemi ni prawością charakteru, bo wszakże Karolowi X, który 
go obsypał honorami, odpłacił się intrygą i zdradą. Wyniesiony 
na tron przez stan mieszczański, masoneryę umiarkowaną i zwią
zek Aide toi, le ciel faidera, (pod przewodnictwem br.\ Guizota) 
musiał rządzić wedle ich woli; lecz z drugiej strony wzgląd na 
coraz potężniejszą opinię katolicką, chęć utrzymania dobrych 
stosunków z dworami i obawa przed stronnictwami skrajnemi 
zapędzały go do obozu konserwatywnego, skąd poszło ciągłe 
lawirowanie między dwoma prądami, czyli polityka „du juste  
milieu“ na wewnątrz, a nieinterwencyi i transakcyi na zewnątrz. 
Nowa „karta" uznawała religię katolicką jedynie jako „religię 
większości Francuzów11 (art. 6), a pierwsze kroki rządu tchnęły 
niechęcią do Kościoła;3) toż i duchowieństwo, z arcybiskupem 
paryskim de Quelen na czele (f 1839), odmówiło przysięgi wier
ności i modłów za króla. Dopiero Pius VIII brevem z 29 września 
1830 upewnił arcybiskupa, że w myśl deklaracyi posła fran
cuskiego hr. Blacas z 15 lipca 1817, tak przysięga jak modły 
są dozwolone.

W społeczeństwie francuskiem wrzało, jak w kotle, bo cztery 
stronnictwa walczyły z sobą o władzę; skutkiem tego były częste 
rozruchy uliczne, wzniecane przez republikanów i socyalistów,

’) Tak Marszałek Maison, który zdradził króla, jak i główni twórcy 
rewolucyi lipcowej, należeli do masoneryi. Por. Deschamps Les societes secretes, 
etc. II, 248.

2) Karol X abdykował na rzecz ks. d ’Augeleme, ten zaś na rzecz ks. 
Bordeaux, który przyjął tytuł hr. Chambord. Um. 6 list. 1836.

s) Tak n. p. kościół św. Genowefy przemieniono znowu na Panteon, 
zniesiono prawo o świętokradztwach, wygnano Redemptorystów z Bischem- 
bergu itd.

Plus IX i Jego Pontyfikat. Tom t.



chwilowe powstanie w Wandei, wywołane przez księżną Berry 
(1832), i kilkakrotne porywy bonapartystów, które się skończyły 
uwięzieniem ks. Ludwika Napoleona w zamku Ham. Motłoch 
rewolucyjny, uważając Kościół katolicki za jedno z bourbonizmem, 
spustoszył 28 lipca 1830 pałac arcybiskupi i skarbiec w Notre- 
Dame, przyczem ogromną bibliotekę zniszczono i siedm osób 
zabito. Większych jeszcze bezprawi dopuścił się w kościele St. 
Germain l’Auxerrois, gdzie odprawiano nabożeństwo żałobne za 
duszę księcia Berry (14 lutego 1831), a następnego dnia zburzył 
dó szczętu pałac arcybiskupa de Quelen. Za to duchowieństwo 
zemściło się pielęgnowaniem chorych podczas cholery grasującej 
w roku 1832. Mimo wysileń ministrów Periera, Soulta, Guizota, 
trafiały się i później zaburzenia uliczne, wywoływane przez tajne 
stowarzyszenie Arhis du peuple i związek t. z. M utuel/istes, jak 
niemniej zamachy na króla, bo dążności radykalne i socyalistyczne 
budziły coraz silniejsze echo w t. z. stanie czwartym.

Jeszcze przed r, 1830 wystąpiła na widownię szkoła hr. 
Saint-Simona, ugrupowawszy się około dziennika Producteur ■) 
(1826) i założonego później Organizateur (1828).

Wedle tejże szkoły religię chrześciańską, jako zbyt ducho
wną, miała zastąpić religia przyszłości, w której Bogiem miała 
być ludzkość, kultem praca, prawem społecznem zupełna równość 
i podział własności. Zaczęto nawet urządzać hierarchię nowego 
kościoła, a po r. 1830 wysyłać „misyonarzy“, zwłaszcza do robo
tników; kiedy jednak Enfantin, snując dalej myśl mistrza, chciał 
znieść małżeństwo i rozbić całą rodzinę, rozwiązał sąd całe sto
warzyszenie, wielbiciela zaś wspólności kobiet skazał na rok wię
zienia (1832). Nie udało się też innemu apostołowi socyalizmu, 
Karolowi Fourrier, utworzyć tak zwanych falansterów komunisty
cznych; podczas gdy „kościół apostolski francuski11 założony 
przez byłego kapelana wojskowego X. Franc. Chatela (1831), po 
niechlubnym żywocie zamknęła sama policya (1842) 2). Więcej

*) Współpracownikami tegoż byli: Bazard, Buchez, Prosper Enfantin 
ftodrigues, Ad. Blanąui, Armand Carrel i Ąug. Comte,

2) Pomocnikami jego b y li: Fabre-Palaprat, biskup konstytucyjny, nale
żący do odcienia masońskiego, zwanego jo r d r e  des Templiers". Cbatel wypro
wadzał wszelką władzę z ludu, a odrzucał tradycyę, spowiedź, posty, celibat, 
część Świętych i liturgię łacińską.
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nierównie złego zrządziły pisma takiego Piotra Leroux, Ludwika 
Blanc lub Proudhona, jakoteż wyuzdane romanse Eug. Sue 
i innych.

Rękawicę rzuconą religii podjęli mężni jej szermierze, prze- 
dewszystkiem zaś X. Fel. de Lamennais, X. Gerbet '), X. Rohr- 
bacher, X. Salinis, X. Lacordaire J), hr. Kar. Montalembert s), 
Kar. de Coux. W październiku r. 1830 poczęli oni wydawać 
dziennik „L’Avenir“, pod hasłem: „Bóg i wolność", w grudniu 
zaś utworzyli związek, zwany: Agence generale pour la defense 
de la liberte religieuse, iżby wywalczyć Kościołowi całkowitą 
wolność na wszelakiem polu i przeprowadzić rozdział Kościoła 
i państwa, tak iżby Kościół zrzekł się wszelkiej pomocy ze strony 
państwa, choćby miał przyjść do ubóstwa, lecz z drugiej strony 
nie pozwolił władzy świeckiej mieszać się do spraw swoich. 
Skutkiem tego rozbratu miało być wypowiedzenie konkordatu, 
powrót do pierwszych wieków chrześciańskich i sojusz Kościoła 
z ludami. Teorye te, jak również filozoficzny system Lame- 
nais’ego, uważający rozum powszechny (consensus conimunis) 
za jedynie pewne źródło i kryteryum prawdy, znalazły wielu 
wielbicieli i przeciwników; mianowicie dziennik katolicki /’ Am i 
de la Religion wykazał dowodnie niebezpieczne konsekwencye 
owych teoryj i fałsze tkwiące w onym systemie. To. skłoniło 
Lamennais’ego i towarzyszy do zawieszenia dziennika L’ Avenir 
(15 list. 1831), poczem on sam, hr. Montalembert i X. Lacordaire, 
udali się do Rzymu dla obrony swoich zdań, które w piśmie 
z 2 lut. 1831 i w memoryale z 3 lut. 1832, podanym kardyna
łowi Pacca, wyłuszczyli. Z drugiej strony część episkopatu fran
cuskiego, z arcybiskupem tuluzkim d’ Astros na czele, przedło
żyła Stolicy św. szereg propozycyj wyjętych z dzieł Lamennais’go 
i Gerbeta, jakoteż z dziennika L’ Avenir (22 kwiet. 1832). Po 
długim namyśle wydał Grzegorz XVI encyklikę Mirari vos (z 15 
sier. 1832), w której między innemi potępił teorye rzeczonego 
dziennika, mianowicie o rozdziale Kościoła i państwa, nie wy-

x) Olympius Gerbet umarł 8 sier. 1864 jako biskup w Perpignan.
8) Henryk Lacordaire ur. 1802 f  1861, zasłynął świetną wymową ka- 

znodzjejską w t. z. konferencyach.
3) Kar. hr. Montalembert odznaczył się wymową polityczną i pismami, 

f  r. 1870. \  "
ió*
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mieniając atoli ni pisma samego ni jego autorów; kard. Pacca 
zaś przesłał ją z listem nader życzliwym Lamennais’mu i dwom 
jego towarzyszom, bawiącym wówczas w Monachium. Lamen- 
nais, wierny danej obietnicy, podpisał wraz z innymi członkami 
związku Agence gen, pour la defense de la liberte religieuse 
deklaracyę tej treści, że przyjmując wyrok Namiestnika Chrystu
sowego, rozwiązują rzeczony związek (10 grud. 1832). Atoli to 
oświadczenie Lamennais’go, jak i następne z 5 list. i 11 grud. 
1833, nie było szczere; owszem w kilka miesięcy po otrzymaniu 
ojcowskiego listu Grzegorza XVI z 28 grud. 1833, puścił w świat 
zjadliwe pismo Paroles d ’un croyant, dla ognistej wymowy 
i biblijnego stylu „Apokalipsą szatana11 nazwane, w którem apo- 
teozując rewolucyę, rzucił anatema Kościołowi i monarchom. 
Nowa encyklika „Singulari nos“ z 25 czer. 1834, piętnująca tę 
książkę jako „mole qmdem exiguum pravitate tamen ingentem 
i przedstawienia dawnych przyjaciół, zwłaszcza G erbeta') i La- 
cordairea, nie sprowadziły go z drogi lucyfera; doszedłszy aż do 
panteizmu, umarł jako apostata 27 lut. 1854 5).

Wspomniane encykliki, nawołujące do posłuszeństwa wzglę
dem władzy świeckiej, wpłynęły korzystnie na stosunek rządu 
i dworu do Kościoła. Zrozumiano, jak zbawczą potęgą jest du
chowieństwo dobre, toż starano się, za poprzedniem porozumie
niem z biskupami, obsadzać godnie wakujące stolice, w skutek 
czego wielu pasterzy francuskich stało się chlubą Kościoła i pań
stwa, jak n. p. Dyonizy Affre od r. 1840 arcybiskup paryski, kard. 
Donnet, arcyb. z Bordeaux, kard. Bonald, arcyb. lyoński, kard. 
Gousset, arc. z Rheims, Bouvier b. z Mans, Guibert b. z Viviers, 
Parisis b. z Langres, Dupuch, pierwszy biskup algierski i inni. 
Dzięki częstszym stosunkom z Rzymem, ultramontanizm wziął 
górę, gallikanizm zaś dogorywał, tak że kiedy prokurator jene- 
ralny Dupin chciał narzucić seminaryom swój gallikański wykład 
prawa kanonicznego, 42 biskupów, w ślad za kardynałem Bo- 
naldem, potępiło tę książkę. Wprawdzie dekret królewski z 5

*) Gefbet napisał refutacyę jego błędów W U nwersite Cathóliqtie.
a) Po zerw aniu ze Stolicą ap. napisał Lam ennais A ffa ires de Romę 

(1836), p ó in ie j zaś Litire du peuple, E stlavage  moderne, E squisse d'une 
philósophie  i t: p. Por. Boyer E xam en de la doctrine de M> de Lamennais. 
Paris 1834;
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marca 1845, na podstawie appel comme d'abus, zawiesił list pa
sterski kard. Bonalda, ale biskupi nie ustąpili.

Wśród duchowieństwa i wiernych podniosło się życie reli
gijne, do czego oprócz gorliwych pasterzy przyczynili się tacy 
kaznodzieje, jak Frayssinous, Lacordaire, Ravignan, Rozaven, 
Comballot, Bautain, Dupanloup i t. p. — tacy pisarze i uczeni, 
jak X. Gerbet, X. Rohrbacher, X. Boyer, X. Bonnetty, opat Gue- 
ranger, hr. Montalembert, Nicolas, Marcel de Serres, Rio, Lud. 
Veuillot i t. p. — takie dusze święte, jak XX. Alfons i Teodor 
Ratisbonne, X. Jan Marya Vianney, X. Ludwik Baudouin, Marya 
Lataste, Marya Eustelle (f  1842), Wiktoryna de Galard-Terraube 
(f 1836) i t. p. '). Błogosławione były też owoce zgromadzeń 
zakonnych, z każdym rokiem liczniejszych J), jak niemniej kon- 
ferencyj św. Wincentego a Paulo, założonych r. 1833 przez Fryd. 
Ozanama i ośmiu studentów paryskich, — arcybractwa Niep. 
Serca Maryi, utworzonego r. 1838 przez X. Des Genets, t. Y, 
Cercie catholiqu.e i wielu innych stowarzyszeń.

Jedną z najcięższych plag Francyi był monopol wychowa
nia publicznego, przysługujący od r. 1808 uniwersytetowi pary
skiemu. Otóż najprzód katolicy świeccy, następnie zaś biskupi 
w listach pasterskich i memoryałach, poczęli się domagać wol
ności nauczania, to jest, zakładania kolegiów i szkół katolickich, 
co tem było potrzebniejszem, że w uniwersytecie paryskim i za
wisłych od niego zakładach panował wówczas eklektycyzm Cou- 
sina. Zrazu walczono piórem, przyczem ze strony katolickiej rej 
wodzili biskup Parisis, X. Combalot, X. Des Garets, markiz de 
Regnon i Lud. Veuillot; kiedy jednak minister Villemain przed
łożył izbom projekt ustawy, zatrzymujący dawne więzy, prze
niosły się zapasy do parlamentu. Campeadorem katolików był 
hr. Montalembert, który w jednej ze świetnych mów wyrzekł: 
„Pośród narodu wolnego nie chcemy być helotami. My jesteśmy 
potomkami męczenników i nie zadrzemy przed potomkami Ju-

rj Dzienników katolickich było w r. 1843 w samym Paryżu 7, na pro- 
wincyi zaś do 20. Z przeglądów najsławniejsze b y ły : A nnales de la philo- 
sophie chretienne (Bonnetty’ego), Bibliographie całholiąue  i U nwersite ca- 
tholique (Gerbefa).

2) W roku 1841 pracowało w szkołach 2,186 braci szkolnych i 10.371 
zakonnic.
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liana Apostaty, my latorośle krzyżowców, nie ulękniemy się na
sienia Voltaire’a “. Mimo to projekt rządowy przeszedł z małemi 
zmianami (24 maja 1844).

Wśród tej walki hufiec liberalny uderzył także na Jezuitów, 
którzy po chwilowej burzy w r. 1828 zajęli znowu dawne poste
runki, Fabrykant moralnego kału, Eug. Sue, zohydzał ich w pa
szkwilu Le Ju if errant, profesorowie Michelet i Quinet miotali 
na nich gromy ze swego Olimpu, deputowany Dupin, starszy, 
nazwał ich z trybuny „publiczną zarazą", wreszcie izba po gwał
townej filipice Thiersa (2 maja 1845) uchwaliła pozostawić rzą
dowi wykonanie ustaw (3 maja). Rząd, jako pokorny służka 
masonów, zamknął najprzód pięć nowieyatów jezuickich, następnie 
zaś nie zważając na świetną mowę hr. Montalemberta (12 czer.), 
na gruntowną obronę 0 0 .  Ravignana i Cahoura, ni na przed
stawienia episkopatu, starał się przez posła swego hr. Peregryna 
Rossi wyjednać u Stolicy św. wyrok rugujący Jezuitów z Fran
cyi. Ale sekretarz stanu Lambruschini odpowiedział, że papież, 
jako głowa Kościoła, ani takiego rozkazu ani takiej rady dać 
nie może; natomiast jenerał Jezuitów O. Roothan postanowił, 
że odtąd nie ma być we Francyi nowieyatów ani kolegiów, i że 
członkowie Towarzystwa Jezusowego jedynie jako kapłani świeccy" 
pozostać tam mogą. Natychmiast Jezuici rozprószyli się, ale po
zostali w kraju, gdy tymczasem Ludwik Filip musiał w niespełna 
trzy lata opuścić tron i ojczyznę.

III.

W Belgii i Holandyi.

Belgia *) oparła się zwycięsko reformom Józefa II (1789), 
lecz wkrótce potem dostała się pod obuch republiki francuskiej, 
w skutek czego nastąpiła konfiskata dóbr kościelnych (4 sierp,

Gams I. c. B, III, § 8. — Hergenrother 1. c. II, 896 (seq.). — Hisło- 
risch-politische B ld tter  Bd. 16, 646 sq. — Robiano C ontinuation de l'histoire 
de f ig i .  de Berault-Bercastel dępuis 172t ja s q u ’en 1830. T. II. — Oppelt 
H isto ire de la Belgiąue 1830— 1860 Brux, 1861. — Thonissen La Belgiqtte 
sgus le regne de Leopold 1. Liege 1855—58 vol, 4.
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1795), kasata klasztorów (15 wrześ.) i deportacya znakomitego 
arcybiskupa mechlińskiego, kard. Frankenberga (f 1804). Złoże
nie przysięgi konstytucyjnej przez pewną część duchownych, 
jakoteż zaprowadzenie konkordatu francuskiego z redukcyą świąt 
i nowym podziałem biskupstw, wywołało w,kraju rozterki; garstka 
zagorzałych, pod nazwą Stevenistów, wypowiedziała nawet no
wym biskupom posłuszeństwo (1801), i dopiero w r. 1852 za 
ojcowską namową Piusa IX wróciła do jedności. Podczas, walki 
Napoleona z Piusem VII, wielkoduszy biskup gand.awski, książę 
Maurycy de Broglie, został zamknięty w twierdzy Vincennes 
i wygnany z kraju, iż na synodzie paryskim (1811) bronił śmiało 
wolności Kościoła; kiedy zaś narzuconego przez rząd wikaryu- 
sza kapitularnego de la Brue nie chciała przyjąć większość du
chowieństwa, poszło wielu do więzień, a 150 seminarzystów 
w rekruty (1813). Równocześnie ajenci cesarscy, apostata de 
Saint-Martin i Teste, późniejszy minister Ludwika Filipa, zakła
dali loże masońskie po miastach. Kongres wiedeński złączył 
Belgię z Holandyą w jedno królestwo, pod berłem Wilhelma I, 
jako króla Niderlandów, który pismem z 18 lipca 1815 zagwa
rantował Kościołowi katolickiemu uprzywilejowane stanowisko. 
Atoli nowa konśtytucya nie ziściła tych obietnic, tak że biskupi, 
z wyjątkiem arcybiskupa mechlińskiego księcia de Mean, czuli 
się zniewolonymi odmówić przysięgi, co Pius VII w piśmie z 19 
mar. 1816 uznał za słuszne. Natomiast inny dekret Stolicy św. 
z 1 lut. 1817 pozwolił odmawiać po kościołach modlitwy za 
króla, byle trzymano się reguł przepisanych przez Benedykta XIV.

Rząd podżegany przez wolnomularzy, których w. mistrzem 
był jeden z członków rodziny królewskiej, ustanowił w Brukseli 
„radę kościelną" ze świeckich, pod sterem jawnego wroga Ko
ścioła bar. Goubau (1815), rozpędził Jezuitów, osiadłych w Gan
dawie, usunął wiernych katolików z urzędów, by ich zastąpić 
protestantami lub masonami, założył trzy nowe uniwersytety 
w Belgii dla krzewienia idei antikatolickich (25 wrześ. 1816) 
i pozwał biskupa de Broglie przed sądy, jako winnego „zbrodni'''. 
Ponieważ tenże w przewidywaniu smutnego wyniku usunął się 
do Francyi1), przeto wyrok, skazujący go na banicyę i śmierć

!) Umarł w Paryżu 20 czerw- 182L
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cywilną, przybił kat do gilotyny, ozdobionej dwoma złodziejami 
(1817). Memoryał biskupa, przedłożony monarchom radzącym 
w Akwizgranie (1818), pozostał bez skutku ; owszem, zaciekłość 
rządu, a zwłaszcza ministra sprawiedliwości Van Maąnen, z ka
żdym rokiem rosła ; jakoż wygnano z kraju wikaryusza gener. 
gandawskiej dyecezyi Le Surre (1818), wstrzymano tamże księ
żom wypłaty, pociągnięto seminarzystów do służby wojskowej, 
i wydano edykt, że zakonom kontemplatywnym nie wolno przyj
mować nowicyuszów (11 mar. 1818;. Pismo Piusa VII z 14 paź. 
1820, zezwalające na złożenie przysięgi konstytucyjnej, ale z za
strzeżeniem, i coraz silniejszy opór katolików, którzy dla obrony 
swoich interesów utworzyli t. z. Societe catholigue belge, a po 
zniesieniu tegoż przez rząd (1823), „katolicką wypożyczalnię", 
skłoniły rząd do zawieszenia broni, ale tylko na chwilę, bo już 
14 czer. 1825, po odjeździe nuncyusza Nassalli’ego, wyszły dwa 
rozporządzenia tej treści, że odtąd nie będzie wolno otwierać 
żadnej szkoły bez pozwolenia rządu, do którego ma należeć 
nadzór i mianowanie nauczycieli, — że wszystkie nieupoważnione 
zakłady, a zwłaszcza małe seminarya, mają być zamknięte, — 
źe wreszcie kandydaci stanu duchownego winni przez dwa lata 
pobierać nauki w „filozoficznem kolegium" rządowem. Przeciw 
tym dekretom zaprotestowali biskupi i wikaryusze kapitułami, 
nie wyjąwszy arcyb. de M ean; trafiły one także na silną opo- 
zycyę w stanach i w opinii, tem więcej, że despotyzm rządowy 
uszczuplał zarazem swobody polityczne i narzucał język holen
derski.

Snadź liczył się z tem król Wilhelm I, skoro po długich 
układach zawarł ugodę ze Stolicą św. Konkordat ten, podpisany 
18 czer. 1827 przez kard. Capellari i prałatów Capaccini i Mazio 
z jednej, a hr. Celles z drugiej strony, postanowił w trzech arty
kułach, że konkordat z r. 1801 ma i w północnych prowincyach 
mieć moc obowiązującą (ar. 1), — że każda dyecezya otrzyma 
kapitułę i seminaryum (ar. 2), — że prawo wybierania biskupów 
przysługiwać będzie kapitułom, z tem atoli ograniczeniem, że 
z listy, przez nie pierw przedłożyć się mającej, będzie mógł król 
wykreślić niemiłe, sobie osoby (ar. 3). Według breve Leona XII 
z 27 sier. 1827 miało być odtąd w Niderlandach ośm biskupstw, 
t. j. pięć dawnych i trzy nowe (Briigge, Amsterdam, Herzogen- 
busch), pod jedną metropolią mechlińską; pierwsze obsadzenie



— 153 —

stolic miało być dokonane przez papieża; biskupi i duchowni 
mieli składać przysięgę wierności w myśl szóstego artykułu kon
kordatu z roku 1801 ; zakładanie i zarząd ^erriinaryów miały na
leżeć do biskupów, a więc „kolegium filozoficzne11 straciło tem 
samem racyę bytu, lubo o tem w ugodzie nie było wcale mowy.

Ku wielkiej radości katolików kazał król ogłosić ten kon
kordat, jako prawo państwowe; tymczasem minister spraw wewn. 
w okólniku do rządców prowincyj oświadczył, że dawniejsze 
rozporządzenia o filozoficznem kolegium pozostają w swej mocy. 
Dopiero w roku 1829 zostały one zniesione, nie bez wdania się 
nuncyusza mons. Capaccini’ego ; nadto trzej nowi biskupi, Van 
Bommel, Van der Velde, Delplanc, zasiedli swe stolice, w radzie 
zaś kościelnej miejsce bar. Goubau zajął dobry katolik bar. Pe- 
lichy de Lichtervelde. Lecz było to już za późno, bo stronnictwo 
republikańskie, z Potterem i Tilemannem na czele, korzystając 
z ogólnego niezadowolnienia ludności, przygotowało tymczasem 
rewolucyę, która we wrześniu 1830 oderwała Belgię od Ho- 
landyi.

Do kongresu narodowego wniósł arcybiskup mechliński 
Franc. Ant de Mean memoryał z żądaniami katolików (13 grud. 
1830), lecz nie doczekał się spełnienia tychże (f 15 stycz. 1831). 
Według konstytucyi ż 7 łut. 1831, biskupów wybierają kapituły 
bez interwencyi rządowej — związek z Rzymem jest wolny — 
placetum nie ma miejsca — biskupi rozdają posady duchowne 
według konkordatu, zakładają swobodnie instytuty wychowawcze 
i zarządzają nimi — ma być 6 seminaryów wyższych, 8 małych 
i tyleż prawie szkół wzorowych — wszystkie zgromadzenia za
konne, zatwierdzone przez Kościół, mogą osiedlać się w Belgii
— państwo daje dotacyę duchownym każdego wyznania ’). Dzięki 
tej wolności i pracom znakomitych biskupów, jak Engelberta 
Sterksa, od 1832 arcyb. mechlińskiego, od 1838 kardynała ( 1867), 
Van Bommela, od 1829 biskupa w Liege ( |  1852), Jana Malou, 
od r. 1848 biskupa w Briigge, życie religijne coraz silniejszem 
biło tętnem. Zgromadzenia zakonne liczyły w krótkim czasie
11.768 członków; Jezuici przybywszy w r. 1835, założyli w sześciu 
latach siedm kolegiów i wzięli się do kontynuowania olbrzy-

Przeciw nadaniu takiej wolności katolikom zaprotestował imieniem 
masonów Defacąz, w ich dzienniku l'Ind.epend.ant.
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miego dzieła Acta Sanctorum ; biskupi kosztem kilku milionów 
ufundowali uniwersytet katolicki (14 czer. 1834), który przenie
siony z Mechlina do Lowanium (1835), wkrótce pod rektoratem 
uczonego X. F. X. de Ram (f- 1865) zakwitnął. Lecz nie brakło 
także chmur na tem niebie. Jeżeli t. z. narodowy kościół bel
gijski, dzieło nawróconego później apostaty Helsena, był tylko 
płodem poronionym, to zato niemałe niebezpieczeństwo groziło 
ze strony wolnomularzy, którzy wsparci opieką dawnego mistrza 
swego Leopolda I, z domu Sachsen-Koburg (1831— 1865), sta
rali się przedewszystkiem obsadzić „braćmi" ważniejsze posady 
i uczynić z dwóch uniwersytetów rządowych (w Liege i Ganda
wie) rozsiewniki ateizmu '). Król raz liberalne, to znowu kato
lickie ministerstwo powoływał do rządów, natomiast biskupi 
występowali śmiało przeciw masonom (1838) i antireligijnej 
prasie (1843).

W Holandyi fanatyzm kalwiński, w spółce z sektą janseni- 
stów 2), zadał dotkliwe ciosy Kościołowi. Katolicy tamtejsi, nie 
mając uporządkowanej hierarchii, podlegali siedmiu archipresbi- 
terom, tworzącym t. zw. misyę holenderską, której przełożonym 
był pełnomocnik papieski, rezydujący w Hadze z tytułem wice- 
superiora, tudzież wikaryuszom apostolskim w Herzogenbusch, 
Roermonde i Breda, a w części także biskupowi leodyjskiemu 
(Liege.) Kiedy po najeździe Francuzów w r. 1795 Holandya stalą 
się „rzeczpospolitą batawską", konstytucya z r. 1798 przyznała 
katolikom równouprawnienie, co im pomogło do odzyskania 
pewnej liczby wydartych pierw kościołów. Pomyślnemi były też 
dla nich rządy brata Napoleońskiego Ludwika (1806— 1810); a 
po abdykacyi tegoż i wcieleniu królestwa do Francyi, myślał 
nawet Napoleon o urządzeniu zwyczajnej hierarchii, ale skoń
czyło się na zamianowaniu biskupa herzogenbuskiego Van Camp, 
którego Pius VII nie zatwierdził.

W latach 1814— 1830 stosunki kościelne w Holandyi były 
względnie dobre. Katolicy mieli tamże 4 wielkie i 3 małe serai-

') Król Leopold I zajmował w masoneryi wysoki stopień, bo „chevalier 
Kadosch*. Przewódzcami masonów byli Defacąz, Verhaegen i Defre. (De- 
schamps Les socieUs secretes etc. II, 491).

2) W r. 1807 liczyła ta sekta 1 arcybiskupa, trzech biskupów, 37 ducho
wnych i 5000 świeckich.



narya, a w przeciągu 25 lat zbudowali przeszło 100 kościołów 
nowych, do czego i skarb państwa ofiarą 1,200.000 guld. się 
przyczynił. Wiele wówczas dobrego zdziałali konwertyci ze zna
cznych rodzin, jak Le Sage-Tenbrock lub bar. Edw. Grouvesteln. 
Natomiast rząd nie kwapił się z utworzeniem trzech nowych 
biskupstw, a dla ugłaskania protestantów i masonów ignorował 
konkordat z r. 1827, lubo tenże nawet po oderwaniu się Belgii 
nie przestał obowiązywać. Tyle tylko katolicy uzyskali, że wice- 
superior Ciamberlani wrócił do kraju (1823), a gorliwy kapłan 
Korn. Van Wykerslooth, otrzymał sakrę biskupią,, iżby mógł 
święcić duchownych misyi holenderskiej.

Fanatyzm sekciarski zwrócił się nawet przeciw królowi 
i chciał rozerwać drugie jego małżeństwo z hrabiną d’ Oultre- 
mont, katoliczką, ale Wilhelm I wolał porzucić tron niż żonę ; 
poczem rządy objął syn jego Wilhelm II, mąż roztropny i wy
rozumiały (1840 do 1848). Sprzyjając katolikom, zawiązał on 
zaraz przez posła swego hr. Liederkerke stosunki z Rzymem 
i przyjął w Hadze internuncyusza mons. Capacciniego (1841); 
ale w skutek zaciekłego oporu protestantów musiano odłożyć 
wykonanie konkordatu i poprzestać na urządzeniu czterech wi~ 
karyatów apostolskich (Luksemburg, Herzogenbusch, Breda i Lim- 
burg). Król pozwolił klasztorom w północnej Brabancyi: Lim- 
burgu przyjmować nowicyuszów i chętnie widział, że Jezuici 
i Redemptoryści pozakładali w kraju swe kolegia. Nadto nowe 
prawo o wychowaniu publicznem, które pierw było całkowicie 
w rękach protestanckich, nadało katolikom nieznaczne u lg i; ale 
zato od urzędów usuwano ich starannie, lubo w r. 1841 na 
1,604.275 protestantów różnych sekt liczono 1,100.616 katolików. 
Rzecznikami ostatnich byli przedewszystkiem Wykerslooth, biskup 
z Curium i. p. i., Van Bommel, Broeze, Van Vree, Wenneke- 
donk, głównymi zaś organami de Tijd  (czas) i Katholick.

IV.

W  H i s z p a n i i .

Jeszcze za Filipa V wtargnął do Hiszpanii l) jansenianizm, 
i snadź zapuścił tam korzenie, skoro sam wielki inkwizytor Józef

Yincente de La Fuente H istoire eccUsiastiąue cTEspagne (z hiszp.—
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de Arce, arcyb. z Burgos, był zwolennikiem tej sekty. Krom tego 
po r. 1726 poczęły tamże powstawać loże masońskie, do. których 
wstępowali nawet duchowni i wysocy urzędnicy, jak n. p. Liho- 
rente, sekretarz trybunału św. Inkwizycyi, Estałla, rektor semina- 
ryutn w Salamance, kanonicy kapituły św. Izydora w Madrycie, 
ministrowie Wall, ks. Alba, Urąuijo, hr. Aranda, hr. Campoma- 
nes itp. Rządy Karola III (1759—1788) i Karola IV (1788—1808) 
były nieprzychylne dla Kościoła a zgubne dla kraju, bo gdy 
królowie trudnili się myśliwstwem, gospodarowali samowolnie 
faworyci. Jednym z nich był Manuel Godoy, z gwardzisty przy
bocznego niecnymi faworami królowej wyniesiony do godności 
marszałka polnego, ministra, granda, „księcia pokoju“ itd. Prze
wrotny ten satrapa, a przytem wróg Kościoła, wysłał z kraju 
najznakomitszych biskupów, jak prymasa i kardynała Franc. Ant. 
de Lorenzana ‘), arcyb. z Sewilli Despuig i biskupa z Avili Mus- 
quiz, wrzekomo do boku Piusa VI, a w istocie na wygnanie 
(1797). Świątobliwy i wielce zasłużony kard. Lorenzana złożył 
niebawem swoją godność i aż do śmierci (f  16 kwiet. 1804) 
pozostał w Rzymie, miejsce zaś jego na stolicy toletańskiej zajął 
giętki i zmienny Ludwik de Bourbon, którego Pius VII na usilne 
życzenie dworu zamianował kardynałem (20 list. 1800), admini
stratorem biskupstwa w Sewilli i wizytatorem apostolskim wszyst
kich klasztorów w Hiszpanii (1803). Wreszcie wzburzenie ludu 
skłoniło Karola IV do usunięcia faworyta, a nawet i do abdyka- 
cyi na rzecz syna Ferdynanda VII (1808), z czego skorzystał 
Napoleon, by niegodziwą intrygą w Bayonne, przy której znowu 
pomagał „książę pokoju11, wymusić od Karola IV i Ferdynan
da VII zrzeczenie się korony, poczem brata swego Józefa wyniósł 
na tron hiszpański (6 czer. 1808)1).

Castillo y Ayensa H ist. de las negociaciones de E spana eon la S. Sede. 
Madrid 1859. — Hergenrother Spaniens Verhandlungen m it dem  róm. Stuhle  
w A rchiv f i ir  das kath. Kirchenrecht B. XII, 46 sq. — Gams Die Gesch. 
der Kir. Chr. II, § 44, III, § 4, 5. — H. Briick D ie geheim en G esellschaften  
in Spanien  und ihre S te llung  zu  Kirche und S ta a t von  ihrem Eindringen  
in das KOnigreich bis zum  Tode F erdinand's VII. Mainz 1881.

x) Gams 1. c. II, 49.
2) Por. Memoires h istoriques su r la rivo lu tion  d 'E spagne p a r  M. de 

P radt. 1816.



Król Józef liczył na orły cesarskie i na loże masońskie 
swoich stronników czyli t. z. Afranęesados, idące w ślad za woj
skiem francuskiem; ale naród hiszpański, wsparty przez Angli
ków, bronił się dzielnie, zagrzewał go zaś do walki kler cały, 
oburzony ciężkiemi kontrybucyami, zniesieniem trybunału Inkwi- 
zycyi i wszystkich klasztorów (18 sierpnia 1809), uwięzieniem 
lub wygnaniem wielu duchownych. Na czele ruchu stała junta 
w Kadyksie, opanowana przez żywioły radykalne, bo znaczna 
część jej członków należała do lóż narodowych, które krzewili 
Anglicy i hr. T illy’)• Wprawdzie konstytucya z 19 marca 1812 
zapewniła w art. 12, że religia katolicka, jako jedynie prawdziwa, 
jest i pozostanie na zawsze religią narodu hiszpańskiego i bę
dzie otoczona jego opieką, ale rząd konstytucyjny nie wahał się 
wydać rozporządzeń Kościołowi wrogich; w skutek czego nun- 
cyusz Piotr Gravina, arcyb. nicejski, zaprotestował i do Portugalii 
wyjechał (1813).

Zwycięstwa Wellingtona wprowadziły Ferdynanda VII do 
Madrytu (14 maja 1814), poczem nastąpiła reakcya, nie ze wszech 
miar pochwały godna; bo po zniesieniu konstytucyi i kortezów 
(4 maja 1814), przywrócono nietylko zakony, a wśród nich Je
zuitów (29 maja 1815), co na dobro kraju wyszło, ale także 
dawny despotyzm, zapleśniałą etykietę dworską i znienawidzony, 
bo państwu służący, trybunał Inkwizycyi. Nuncyusz Gravina zo
stał również przywołany; zato Pius VII musiał po kilkakroć ze
zwolić na uszczuplenie dóbr kościelnych w celu poratowania 
skarbu państwa. Tymczasem loże masońskie, mimo edyktu z 24 
maja 1814, „pracowały" dalej i narzucały nawet niedołężnemu 
królowi swoich adeptów na ministrów, jak n. p. jen. Ballestero, 
Ceballos, Tom. Moyano, Garcia Pizarro. W nićhto utworzył się 
związek t. z. Communeros, czyli karbonaryuszów hiszpańskich, 
mający podobne hasła i przysięgi, ale jeden tylko stopień. Sto
warzyszenie to, noszące tytuł „Konfederacya“, dzieliło się na 
prowincye, zwane gminami, gminy zaś na grupy lokalne, zwane 
wieżami; ustrój w niem był demokratyczny, a naczelna władza 
spoczywała w ręku „zgromadzenia najwyższego11. Communeros,

!) Por. Deschamps Les soćietes secrktes e t la soctete. Paris 1881, T*
ii, 675,



rekrutujący się z pośród Exaltados czyli zagorzalców, przedsta
wiali stronnictwo ruchu i orti to przez jednego ze swoich prze- 
wódzców, jen. Riego, wywołali rewolucyę w r. 1820 ')•

Pierwszego stycznia tegoż roku wojsko, zebrane na wyspie 
Leon pod Kądyksem, obwołało konstytucyę z r. 1812, którą za
straszony król 7 marca zaprzysiągł. Natychmiast trybunały Inkwi- 
zycyi zostały zwinięte (9 mar.), ich więzienia wyłamane, a dobra 
skonfiskowane (20 mar.). Dalej posunęły się . kortezy, zebrane 
9 lip. pod przewodnictwem radykalnego arcyb. sewilskiego Don 
Jose Espiga. Wypędzenie Jezuitów (14 sier.), zniesienie 820 kla
sztorów (na 1700)a), narzucenie królowi liberalnych spowiedni
ków, wygnanie lub uwięzienie wielu biskupów i duchownych 
jakoby nieprzychylnych konstytucyi, zakaz wywożenia taks do 
Rzymu (14 kwiet. 1821), nałożenie na kler podatku 30 milionów 
realów, a zmniejszenie dziesięcin o połowę. (21—24 maja) — 
oto bohaterskie ich czyny, którym wtórowały uliczne ryki i bez
prawia motłochu. W styczniu 1821 wtargnęła zgraja rewolucyjna 
do więzienia w Madrycie i wśród strasznych katuszy zabiła ks. 
Mateusza Vinuesa, kapelana królewskiego, obwinionego o nie
chęć do konstytucyi; tymczasem w kortezach usprawiedliwiono 
to morderstwo !

Gorszym jeszcze duchem tchnęły kortezy z r. 1.822, mające 
za prezydenta jen. Riego, twórcę tej rewolucyi, a od r. 1821 
w. mistrza masoneryi. Zapatrując się na zgromadzenie narodowe 
francuskie, chciały one zmniejszyć liczbę kleru, znieść święta, 
zamknąć księży i zakonników w ich domach, narzucić w miejsce 
wygnanych biskupów swe kreatury; kiedy zaś Stolica apost. od
mówiła im zatwierdzenia i nie przyjęła na posła X. J Laurent 
de Villanueva, jawnego jansenisty i radykała, wręczył minister 
San Miguel nuncyuszowi Giustinianiemu, arcyb. tyrskiemu, pa
szporty (22 stycz. 1823), poczem tenże zaprotestował w nocie 
z 24 stycz. i wyjechał z M adrytu3). Król sam znajdował się 
w niebezpieczeństwie życia, zwłaszcza gdy gwardyę jego wymor
dowało wojsko 7 czer. 1822. Bronili go tylko obcy posłowie,
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1) Por. Deschamps Les soćietes secretes etc. III, 140 (ed. 6).
2) Pius VII chcąc ratować zakonników, pozwolił na czas jakiś biskupom 

sekularyzować klasztory.
3) Zato w konklawe z r. 1830 Hiszpania dała mu ekskluzywę.
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bo utworzona w północnych prowincyach „apostolska junta'1 
była zbyt słabą.

Rok 1823 przyniósł nowe ciosy, jak wypędzenie dziewięciu 
biskupów i wielu księży, zabór „zbytecznych kosztowności ko
ścielnych “, zniesienie reszty dziesięcin i obciążenie kleru nad
zwyczajną daniną 20 mil. realów. Kiedy terroryzm przybrał gro
źniejsze rozmiary, tak że na ulicach Barcelony poczęto mordo
wać duchownych, a cnego biskupa z Vich, Rajmunda Strauch, 
wypuszczonego właśnie z więzienia, zabił strzałem z pistoletu 
sam komendant placu w Ordalt: uchwaliły mocarstwa ha kon
gresach w Opawie i Lublanie wezwać rząd hiszpański do usu
nięcia konstytucyi demokratycznej; otrzymawszy zaś odmowną 
odpowiedź, umocowały na kongresie werońskim (paźdz. 1822) 
Francyę do zbrojnej interwencyi. Siódmego kwietnia 1823 prze
kroczył ks. d’Angouleme granicę, a 24 maja był już w Madry
cie, skąd kortezy uprowadziły zasuspendowanego Ferdynanda VII 
najprzód do Sewilli (20 mar.), następnie do Kadyksu (14 czer.). 
Ponieważ oręż pod Trocadero nie dopisał, a cały naród oświad
czył się za królem, nie pozostało kortezom nic innego, jak od
dać mu władzę i schronić się na statki (27 września). I znowu 
nastąpiła reakcya, a więc unieważnienie wszystkich aktów rządu 
konstytucyjnego od 7 marca 1820 do 1 paźdz. 1823, przywró
cenie klasztorów, nie wyjąwszy jezuickich, odznaczenie wiernych 
biskupów, zamknięcie lóż i powieszenie siedmiu masonów, 
schwytanych na posiedzeniu loży w Grenadzie (9 września 1825); 
lecz więcej, niż surowe dekreta, pomogły misye ludowe, dzien
niki katolickie, jak n. p. Restaurador, i prace gorliwych paste
rzy, takiego n. p. Franc. X. Cienluegos y Jove Llanos, arcyb. 
sewilskiego, Rafaela Velez, arcyb. z Santjago di Compostella, 
Talayero, biskupa z Albarracin i t. p.

Stosunki ze Stolicą św. były przez czas jakiś naprężone, 
bo rząd dąsał się za obsadzenie biskupstw w dawnych koloniach 
południowej Ameryki (1827); dopiero po wyjaśnieniu rzeczy, 
został nuncyusz Tiberi przyjęty w Madrycie (7 paźdz. 1829), 
podczas gdy do Rzymu poszedł Labrador jako poseł. W kraju 
panowała chwilowa cisza, lubo „liberalni" myśleli ciągle o zem
ście, „apostolscy" zaś, czyli konserwatywni, sarkali na niemądry 
despotyzm króla i więcej sympatyi okazywali bratu jego Don 
Karlosowi. Skorzystali z tego masoni, mający nawet na dworze,
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zwłaszcza w infancie Franciszku, potężnych protektorów, aby 
w. 1826 rozrzucić po kraju proklamacye, drukowane w Londy
nie, w których nibyto „apostolscy" wzywali do powstania na rzecz 
Don K arlosa'). Śledztwo atoli wykryło, że podobny spisek był 
urojeniem; nie udały się też ruchy wywołane w latach 1827, 
1830 i 1831 przez członka komitetu rewolucyjnego paryskiego 
jen. Mina, a popierane przez masonów, którzy pośród wojska 
i uczniów uniwersytetu najwięcej liczyli adeptów. Za to inny 
plan się powiódł.

Po śmierci drugiej żony Józefy poślubił Ferdynand VII , 
Maryę Krystynę, księżniczkę neapolitańską, idąc za radą siostry 
jej, Ludwiki Karoliny, małżonki infanta Franciszka z Pauli — 
masona. Pod wpływem tych osób usunął król dekretem z 29 
marca 1830 prawo galickie, wykluczające kobiety od dziedzicze
nia tronu, a zaprowadzone w Hiszpanif przez Filipa V (10 maja 
1713), co tem większą miało wagę, że Marya Krystyna 10 paźdz. 
1830 powiła córkę Izabellę. Wprawdzie na protestacyę dworów 
bourbońskich i przedstawienie ministra Calamerde cofnął król ; 
ten dekret, ale w skutek intryg infantki Ludwiki Karoliny nadal 
mu ponownie moc prawną (31 grud. 18321. Co więcej, zwołano 
kortezy dla złożenia hołdu następczyni tronu i zażądano tegoż 
od Don Karlosa, który jednak zaprotestował i do Portugalii się 
usunął. Przeciw pogwałceniu jego praw oświadczyło się stron
nictwo konserwatywne i całe prawie duchowieństwo, za Izabellą 
stanęli liberalni i masoni, zajmujący w skutek faworów ministra 
Zea Bermudez wiele wpływowych posad.

Po śmierci Ferdynanda VII (29 września 1833) obwołano 
trzyletnie dziecko królową Hiszpanii, pod rejencyą Maryi Kry- , 
s tyny ; ale i Don Carlos przyjął tytuł królewski, co rozdzieliło 
kraj na dwa obozy i sprowadziło bratobójczą walkę. Z obcych 
mocarstw, Anglia i Francya zawarły z sobą alians (22 kwiet. 
1834) w celu wypędzenia Don Karlosa i sprzymierzeńca jego 1 
Don M iguela; natomiast Austrya, Rosya, Neapol i Sardynia 
sprzyjały raczej „Karolowi V“. Stanowisko neutralne, jakie zajął 
Grzegorz XVI, i nachylanie się duchowieństwa na stronę preten
denta było dla stronnictwa liberalnego pobudką do nowej walki 
przeciw Kościołowi. Rozszerzyło ono wieść, że zakonnicy zatruli

x) Czyt. Deschamps Lęs socieUs etc. III, 145 ed. (1881).
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studnie i sprowadzili cholerę, czem podburzony motloch rzucił 
się na klasztory i w samym Madrycie 18 Jezuitów i 60 Kapu
cynów wymordował (1834). Nie lepsze było usposobienie w kor- 
tezach i rządzie, zwłaszcza gdy tyran Mendizabal dostał się do 
steru. Wnet zabrano dobra Inkwizycyi (15 lipca 1834), rozpę
dzono Jezuitów (4 lipca 1835), zniesiono wszystkie zakony 
męskie, nie wyjąwszy rycerskich (8 marca 1836), ograniczono 
liczbę żeńskich, ale zabroniono im przyjmować nowicyuszek, 
splądrowano kościoły i sprzedano dobra klasztorne, podczas gdy 
wielu sekularyzowanych zakonników i zakonnic, mimo przyrze
czonej im pensyi (po 5 lub 4 realów dziennie), umierało z głodu. 
Skory do zgody papież gotów był obsadzić wakujące stolice, 
byleby z bul wyrzucone zostały klauzule, któreby wyrażały uzna
nie Izabelli; ale rząd nie chciał na to przystać i desygnowanemu 
nuncyuszowi Amat di San Felipe e Sorso, arcb. nicejskiemu, 
wręczył paszporty, w skutek czego Grzegorz XVI odwołał go 
z Hiszpanii, a w allokucyi z 1 lut. 1836 wydał pierwszy jęk bo
leści. Odpowiedzią rządu było wypędzenie kilku najzacniejszych 
biskupów (między innymi Cienfuegos i Merino), narzucenie miasto 
nich intruzów, zakaz obsadzania posad kościelnych (6 lut. 1837), 
zniesienie wszelkich prestacyj na rzecz kleru, i projekt zreformo
wania tegoż (19 maja 1837), czyli cywilna konstytucya kleru, 
której jednak Marya Krystyna nie dała swej sankcyi. Klęski Don 
Karlosa w r. 1839 i coraz odważniejsze głosy opinii katolickiej, 
a zwłaszcza takich mężów, jak Jakób Balmes '), skłoniły rząd do 
powstrzymania się na drodze bezprawia; wysłano nawet do 
Rzymu Juliana Villabę, którego papież przyjął w charakterze 
agenta, i wyznaczono dotacyę dla duchowieństwa (16 lipca 1840). 
Kiedy jednak w ruchawce wrześniowej 1840 r. zwyciężyli pro- 
gresiści, z zaciekłym wrogiem Kościoła, jen. Espartero na czele2), 
a Marya Krystyna musiała wynieść się z kraju : odnowiło się 
prześladowanie z podwojoną furyą. Podczas gdy junty prowin- 
cyonalne wypędzały biskupów i narzucały intruzów, n. p. w Ma

1) X. Jakób Balmes, wielki polityk, filozof i teolog, zasłynął szczególnie 
dziełami o filozofii fundamentalnej i o protestantyzmie. Ur. 1810 f  9 lipca 1848,

2) Espartero, jak niemniej Maroto, który zdradził Don Karlosa, poddając
się w Vergara (31 sier. 1839), należeli do tajemnego stowarzyszenia wojsko
wego Ayacuchos.

Pius IX i Jego Pontyfikat. Tom 1. 11
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ladze nikczemnego Walentego Ortigosa, nakazał rząd, a raczej 
Espartero, zwinąć trybunał nuncyatury (Rota de la nuntiatura 
apostolica), a wiceregensa tegoż, Ramirez’a de Arellano, wyru
gować za granicę (29, 31 grud. 1840); krom tego wykluczył wy
gnanych biskupów i duchownych od amnestyi (30 list. 1840), 
wzbronił ponownie obsadzania posad kościelnych (10 grud. 1840), 
zniósł klasztory w świeżo zdobytych prowincyach (6, 13 grud. 
1840), kościoły zaś zakonne wystawił na łicytacyę (9 grud. 1840).

Gwałty te wywołały nową skargę z ust Grzegorza XVI 
(1 mar. 1841), atoli książę-rejent zakazał pod surowemi karami 
rozszerzania tej allokucyi (28 czerw.) i w manifeście ministra 
sprawiedliwości Jose Alonso z 30 lipca obwinił Stolicę św., że 
poświęca religię interesom polityki i rozżarza wojnę domową 
w Hiszpanii. Tak ten manifest, jak projekt do ustawy, przedło
żony przez rzeczonego ministra (20 stycz. 1842), pociągał naród 
do odszczepieństwa, polecając zupełne zerwanie z Rzymem, unor
mowanie przez państwo przeszkód małżeńskich i t. p. Tymcza
sem ani kortezy ani ich kreatury pośród duchowieństwa, jak np. 
Vallejo lub Ortigosa, nie chciały iść tak daleko, a kilka kapituł 
zaprotestowało, przez co wzmogła się nienawiść przeciw Kościo
łowi. W świecie katolickim powstało stąd wielkie oburzenie, 
zwłaszcza gdy Ojciec św. apostolskiem pismem z 22 lut. 1842 
ogłosił osobny jubileusz i modły za nieszczęśliwym narodem 
hiszpańskim, mimo ucisku przywiązanym do wiary, ale nieszczę
ściem opanowanym przez szajkę wichrzycieli. Natomiast minister 
Alonso uderzył namiętnie na Stolicę św. (13 marca), zakazał roz
szerzania breve papieskiego, wzbronił zbierania składek dla Ziemi 
św. i rozporządził, że żaden kapłan nie może spowiadać ani 
spełniać jakiegokolwiek aktu duchownego, jeżeli nie da certyfi
katu, że sprzyja konstytucyi i rządowi. Wówczas ledwie sześciu 
biskupów zajmowało swe stolice i tylko trzecia część probostw 
była legalnie obsadzona, za to w sercach ludu spotęgowało się 
uczucie religijne, i w samych nawet kortezach utworzyła się silna 
opozycya, tak że jen. Narvaez, stanąwszy na czele powstania 
we wschodnich prowincyach, zajął z łatwością Madryt (24 lipca 
1843), skąd Espertero umknął do Anglii ').

Ł) Baltomero Espartera książę de la Vittoria umarł w zapomnieniu
9 stycz. 1879.
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Po ogłoszeniu pełnoletności Izabelli II (list. 1843), wzięli 
górę Modercidos, to jest, umiarkowani, tak w kortezach jak 
w zmieniających się często gabinetach (Lopez, Olozaga, Gonz. 
Bravo, Narwaez). Niebawem przywołano z wygnania biskupów 
i dano im więcej wolności, przywrócono trybunał nuncyatury, 
zaniechano dalszej sprzedaży dóbr kościelnych (9 sierp. 1844), 
wypłacono ginącym z głodu zakonnicom część pensyi (1844), 
wskrzeszono zakon Piarów (1845), a dla zawiązania stosunków 
z Rzymem wysłano tamże sekretarza Maryi Krystyny, Don Ca- 
stillo y Ayensa. Kard. Lambruschini przedłożył mu warunki Sto
licy św., poczem 27 kwiet. 1845 podpisany został konkordat, 
obejmujący 14 artykułów. Ale ratyfikacya tej umowy natrafiła 
w Madrycie na niemałe przeszkody, bo Moderados z r. 1845 sta
rali się, nie bez wpływu francuskiej dyplomacyi, utrzymać resztki 
dawnego despotyzmu i niektóre zdobycze rewolucyi, w skutek 
czego nuncyusz J. Brunelli dopiero w r. 1847 mógł przybyć do 
Madrytu.

V.

W Portugalii i Brazylii

W Portugalii ’) po smutnej pamięci Pombalu został w spu- 
ściźnie duch antireligijny, którego ogniskiem było założone pod 
jego opieką loże i „zreformowany11 uniwersytet w Coimbra. Du
chowieństwo nie mogło mu stawić tamy, bo jak pisze kard. Pacca, 
nuncyusz lisboński w latach 1795— 1802, było ono zarażone fe- 
bronianizmem, ciemnotą i niekarnością. Rządy podupadłego kró
lestwa sprawował od r. 1792 książę rejent Jan, imieniem chorej 
na umyśle matki, Maryi Franciszki; atoli potężne słowo Napo
leona : „Dom Braganza przestał rządzić11, zmusiło go do prze
niesienia się z całą rodziną do Brazylii, podczas gdy Portugalia 
stała się widownią uporczywej walki między Anglikami i Fran
cuzami. Jedni i drudzy zakładali loże, które dopiero w r. 1817

2) Gams 1. c. 11, 80, III, 180 — Hergenróther H ąndbuch der, allg. Kir- 
chengeschichte II, Nr. 226 seq. — H ist. politische B laetter  Bd. 13,-348; 34, 
681. Pacca Memorie storiche  (tłóm. niemieckie w Ausgburgu 1836).



— 164 —

zostały zamknięte. ') Po śmierci królowej (26 marca 1816), zasiadł 
na tronie portugalsko-brazylijskim Jan VI, człowiek słaby i nie- 
wolny od uprzedzeń, bo wszakże sam jeden pośród monarchów 
zaprotestował przeciw przywróceniu Jezuitów!

Kiedy w Portugalii wybuchł rokosz, skierowany głównie 
przeciw wszechwładnym Anglikom, zostawił Jan VI syna swego 
Dom Pedro, jako namiestnika, w Brazylii, sam zaś wyjechał do 
Lisbony (26 czer. 1821). Ale przewrotny Dom Pedro rzucił się 
w objęcia masoneryi, i jako w. mistrz W. Wschodu brazylijskiego 
stanął na czele rewolucyi, wszczętej przeciw królowi, poczem 
zwoławszy konstytuantę, ogłosił się cesarzem Brazylii (12 paźdz. 
1822). 5) Tymczasem w Portugalii hydra rewolucyjna, mająca 
główne legowisko w otwartych na nowo lożach, s) poczęła ostremi 
kłami rozdzierać Kościół i społeczeństwo. Patryarcha lisboński 
i arcybiskup z Bragi musieli iść na wygnanie, król stał się bez
władnym, królowa została zamknięta w zamku letnim, wszystkie 
klasztory, z wyjątkiem 60, miały uledz kasacie itd. Przeciw tej 
anarchii powstał infant Dom Miguel, a zamianowany naczelnym 
wodzem wojsk, zniósł konstytucyę (27 maja 1823) i poskromił 
wichrzycieli; wkrótce atoli protestacya kortezów, intrygi Dom Pedra 
i zabiegi masonów tyle zdziałały, że król wysłał Dom Miguela 
w podróż (1824), podczas gdy Dom Pedra uznał cesarzem 
Brazylii i następcą tronu portugalskiego.

Po nagłej i, jak się zdaje gwałtownej śmierci Jana VI 
(10 marca 1826), rejencya, zamiast zwołać trzy stany, wysłała do 
Brazylii deputacyę z hołdami. Dom Pedro ogłosił się konstytu
cyjnym królem Portugalii, ale zaraz zrezygnował na rzecz mało
letniej córki swojej, Donna Maria da Gloria, której mężem, a tym
czasowo rejentem, miał zostać Dom Miguel. Gdy jednak wię
kszość narodu oświadczyła się za Dom Miguelem, przybył tenże 
do Lisbony (22 lutego 1828), i zdał się na wyrok trzech stanów, 
a polegając na ich orzeczeniu, że Dom Pedro jako obcy mo

!) Na rozkaz królewski powieszono w. mistrza Wielkiego Wschodu Iu- 
zytańskiego, jen. Gomez Freire d ’Andrade, wraz z kilku adeptami.

3) Mencacci w Memorię docum entate p e r  la storia della R evoluzione  
ital. T. H, 67—79 zamieścił list Dom Pedra, w którym tenże ojcu donosi, że 
został masonem.

3) Deschamps Les socretes secr. etc. T. II, 579, III, 571.
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narcha nie ma prawa do tronu, przyjął koronę. Był on przeci
wnikiem konstytucyi, narzuconej przez nietyłe liczne ile hałaśliwe 
stronnictwo liberalne, natomiast sprzyjał duchowieństwu; toż 
nie dziw, że za wpływem masoneryi nietylko rządy angielski 
i francuski zawarły przymierze przeciw niemu, ale że Dom Pedro, 
zmuszony właśnie złożyć koronę brazylijską na rzecz małoletniego 
syna Dom Pedra II (1831), przybył do Portugalii, by bronić 
praw swojej córki. Po dwuletniej walce zajął Dom Pedro Lisbonę, 
gdzie Maryę da Gloria obwołał królową (24 lipca 1833); Dom 
Miguel zaś wskutek kapitulacyi w Evora opuścił kraj (26 maja 
1834) i po trzydziestu latach tułactwa zakończył dni swoje 
w Niemczech (14 list. 1866).

Ponieważ Grzegorz XVI uznał był Dom Miguela, a Dom 
Pedro oparł się na lożach, przeto dla Kościoła nastały czasy 
ucisku, sroższego niż za Pombala. Usunięto z Lisbony kardy
nała pronuncyusza Fransoniego (29 lipca 1833), wygnano Jezu
itów, złożono z godności wszystkich (7) biskupów i wszystkich 
stronników Dom Miguela (5 sierpnia), zniesiono wszystkie kla
sztory, a ich dobra zagarnął skarb państwa (28 maja 1834). 
W miejsce prawowitych pasterzy poszukał rząd intruzów, i zna
lazł ich niestety pośród duchowieństwa, zdemoralizowanego przez 
masoneryę; co gorsza, kardynał-patryarcha Patrycyusz de Silva 
był na tyle wiarołomnym, że samozwańcom, bez zatwierdzenia 
papieskiego, udzielił konsekracyi. Jakim zaś był kler niższy, 
poznać stąd można, że na 36 proboszczów lisbońskich tylko 
dwóch nie należało do lóż.

Ponowne skargi Grzegorza XVI (na konsystorzu 39 wrześ. 
1833 i 1 sierpnia 1834) i śmierć Dom Pedra (24 września 1834) 
nie przerwały prześladowania. Wprawdzie królowa Marya de 
Gloria, której za męża dano księcia Koburskiego, była osobiście 
pobożną, atoli w izbach i rządzie rej wodzili masoni. W paź
dzierniku 1836 odjęto proboszczom płacę ze skarbu publicznego; 
natomiast ciężar utrzymania tychże zwalono na parafie, czego 
ten był skutek, że liczba duchownych świeckich z 18.000 (w r. 
1820) na 6.000 spadła. Niejeden z nich, jak niemniej z rozpę
dzonych zakonników i zakonnic, zakosztował głodu. Dopiero 
w r. 1840 przybyli do Rzymu Vizconde de Careira i Mingveis 
de Carvalho z własnoręcznem pismem królowej do papieża, w celu 
poprawienia opłakanych stosunków kościelnych. Grzegorz XVI
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wysłał do Lisbony znakomitego prałata Capacciniego (1841), 
ale układy o konkordat wlokły się powoli, mimo że Stolica św. 
nie żądała zwrotu dóbr kościelnych i zezwalała na redukcyę 
liczby dyecezyj. W r. 1843 otrzymały pasterzy trzy stolice (Lis- 
bona, Braga, Leira); za to masonerya nietylko postarała się, że 
izby nie przyjęły konkordatu, ale, co gorsza, na biskupstwa, 
probostwa, do seminaryów i bractw wsunęła cichaczem swoich 
adeptów, by jadem powolnie działającym zatruć Kościół w Por
tugalii. Do rozterki religijnej przybyły wichrzenia stronnictw po
litycznych, bo gdy jedni trzymali z rządem, inni chcieli przy
wrócić Dom Miguela (1846), lub marzyłi o unii iberyjskiej.

W Brazylii, po abdykacyi Dom Pedra I (7 kwietnia 1831), 
rządzili imieniem małoletniego Dom Pedra II (d’Alcantara ur.
1825) różni ministrowie, niezbyt dla Kościoła łaskawi. Już pierw— 
w r. 1824 — wyszło prawo wzbraniające biskupom przyjmowania 
kogokolwiek do zakonu bez pozwolenia cesarskiego i ograni
czające liczbę klasztorów do 20; później zaś, wiatach 1833— 1838, 
nastały ostre nieporozumienia z Rzymem, Kiedy Grzegorz XVI 
nie chciał zatwierdzić na stolicę w Rio de Janeiro zamianowa
nego przez rejencyę Antoniego Moura, jako jawnego przeciwnika 
celibatu. Pogrożono nawet odszczepieństwem, ale papież nie uląkł 
się, a notę brazylijską, nad wszelki wyraz bezczelną, zakomuni
kował ciału dyplomatycznemu, Opinia katolicka potępiła w obu 
izbach ten krok rządu, tak, że rad nie rad musiał porzucić nie
godnego kandydata. Z czasem przebiegli masoni wcisnęli się 
także do Kościoła, jak to gdzieindziej zobaczymy.

VI.

W  A n g l i i ,  S z k o c y i  i I r l a n d y i .

Katolicy w Anglii, Szkocyi i Irlandyi ') doznawali przez dwa 
przeszło wieki srogiego prześladowania pod względem religijnym, 
a co do używania praw obywatelskich byli uważani za helotów

Ł) Butler H istorical m emoirs o f  the E nglish, Irish and Scottish Catho- 
lics. Lond: 1821. — Wiseman A bhandlungen iiber verschiedene Gegenstande
I, 359 (z ang.). Theiner Sa tnm lung  einiger w ichtigen Actenstilcke zur 
Gesh. der Etnanc. der K ath. in Engl. M ainz  1835. — G. de Beaumont
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lub paryasów; mimo to ciężką niedolę znosili z rezygnacyą, jaką 
tylko silna wiara dać może. Dopiero w wieku XVIII powstały 
w Irlandyi różne stowarzyszenia, mające na celu jużto obronę 
interesów katolickich przeciw protestantom, jak t. z. Defenders, 
jużto opiekę nad nieszczęśliwymi dzierżawcami i robotnikami, 
albo też odwet za poniesione krzywdy, jak t. z. Wfiite Boys, 
Hearts o f oak, R ight Boys, a szczególnie Irish volunteers. 
Z nich to wyszedł związek „Zjednoczonych Irlandczyków11 (United 
Irishmen), utworzony roku 1791 pod wpływem rewolucyi fran
cuskiej i dążący do wyswobodzenia Irlandyi z pod jarzma an
gielskiego. Natomiast wolnomularz Tom. Wilson założył w Irlandyi 
stowarzyszenie, zwane Orangemen, podobne do masoneryi, a nie
przychylne emancypacyi katolików, które niebawem 1500 lóż 
i 200.000 adeptów liczyło.1) Członkowie związku „United Irishmen“ 
weszli w porozumienie z dyrektoryatem francuskim; ale niedoj
rzały ruch w roku 1798 został przez Anglików stłumiony, po
czem minister Pitt zlał parlament irlandzki w jedno z angielskim 
(1800), tak jednak, że w nowym parlamencie mała stosunkowo 
liczba deputowanych z Irlandyi, i to niekatolików, mogła zasiadać.

Doznawszy tak przykrego zawodu, postanowili Irlandczycy 
domagać się praw swoich na drodze legalnej, i w tym celu za
wiązali „stowarzyszenie katolickie11 (Great Cathotic Association 
1809), którego duszą stał się Daniel 0 ’Connel. mąż silnych zasad 
katolickich,-ognistej wymowy, niezmordowanej pracy i wielkiego 
poświęcenia 2). Mając za sobą biskupów i lud, propagował on, 
przy pomocy współrodaka SheiFa, myśl „emancypacyi katolików11; 
nie byli jej też przeciwni słynni ministrowie Pitt i Canning; atoli 
ich usiłowania (w r. 1808, 1815, 1816), rozbiły się o nienawistne 
usposobienie Jerzego III (1760— 1820), który katolików po prostu 
psami nazywał, i o fanatyzm ludu angielskiego, który w papieżu 
widział antychrysta, w katolikach nieprzyjaciół kraju. Tymczasem 
0 ’Connel nie przestał działać, lubo król Jerzy IV stowarzyszenie

L'Irlande Pa. 1839. — Perraud E ta tes su r  l'B ilande contemporaine 2 v. 
Paris 1862. — Gams Gesch. der Kir. Chr. im X IX , Jahr. III 200. — Hergen- 
róter etc. II, hr. 432. — H ist. po i. BI. B. 7, 13, 28, 31. 32. — Nowodworski 
Encykl. kość. Tom III. irlandya.

Ł) Deschamps Les societes secretes et la societe T. III, 510 sq.
3) Ur. 1774, f  15 maja 1847.
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\rato\ick\e z uchwały parlamentu rozwiązał (9 mar. 1825); z dru
giej strony cierpienia Piusa VII, pobyt Consalviego w Londynie, 
deklaracya biskupów i wikaryuszów apostolskich, zbijająca uprze
dzenia przeciw katolikom (ze stycz. 1826), tudzież adres katoli
ków angielskich podobnej treści (z 1 czerwca 1826), wpłynęły 
korzystnie na zmianę usposobień, tak że po nieudałych próbach 
w r. 1827 i 1828, przeszedł wreszcie t. z. Emancipacion-bill 
w obu izbach (marzec i kwiecień 1829), do czego wielce przy
czynili się szlachetny Sir Francis Burdett, jako wnioskodawca, 
a ministrowie torysi, ks. Wellington i Robert Peel, jako rzecznicy.

Prawo to, sankcyonowane przez Jerzego IV 13 kwietnia 
1829 roku, przyznało katolikom równouprawnienie, lubo nie bez 
ograniczeń; odtąd bowiem mogli katolicy zasiadać w obu izbach 
parlamentu, i w każdej sprawie głosować, — mogli piastować 
urzęda państwowe i municypalne,— mogli nabywać posiadłości, 
na równi z innymi dyssydentami, —• krom tego związek ich 
z Rzymem miał być wolny, wydane przeciw nim prawa zostały 
zniesione, a dawna rota przysięgi uległa zmianie; lecz z drugiej 
strony katolicy nie mogli otrzymać dostojeństwa lorda kanclerza 
albo lorda namiestnika w Irlandyi, nie mogli należeć do taj
nej rady (Privy Council), decydującej o sprawach kościoła an
glikańskiego, — nie mogli zajmować posad przy duchownych 
zakładach lub sądach, ani też przy uniwersytetach i kolegiach 
w Eton, Winchester i Westminster, —• ich duchowni nie mogli 
nosić sukni duchownej po za kościołem, ich zgromadzenia za
konne miały być zarejestrowane, a dalszy napływ Jezuitów do 
kraju miał być wstrzymany.

Powoli uprzedzenia przeciw katolikom coraz więcej znikały, 
natomiast liczba nawróceń, zwłaszcza pośród klas wyższych, 
z każdym rokiem rosła. Pracowali nad tem nietylko gorliwi 
biskupi i kapłani, ale także znakomici pisarze, jak Challoner, 
Baines, Kirk, Fletcher, Butter, Howard, Tom. M oore'), Lanigan, 
Kenelm Digby, John Lingarda), przedewszystkiem zaś późniejszy

^  Irlandczyk (f 1852), autor cenionego dzieła Travels o f  on Irish G en
tlem an in search o f  a religion. London 1833.

2) John Lingard, urodzony 1771, zmarły 1851, wydał znakomitą historyę 
Anglii p. t. H istory o f  E ng land  etc. 8 T. 1819— 1831. Papież Leon XII tak 
wielce go cenił, że go chciał zrobić kardynałem.
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arcybiskup i kardynał Mikołaj Wiseman. Dobrą również przysługę 
oddały sprawie religijnej czasopisma The Catholic Magazin, D u
blin Review  (od r. 1836), The Phenix, The Tablet (od r. 1840), 
jakoteż stowarzyszenia katolickie, których gorącym krzewicielem 
w Anglii był pobożny hr. Shrewsbury (f 1852).

Co do hierarchii, było tamże do r. 1840 czterech wikaryu- 
szów apostolskich; dopiero Grzegorz XVI ap. pismem Muneris 
apostolici z 3 lipca 1840 podwoił ich liczbę, mając wzgląd na 
to, że kiedy w r. 1804 liczono w Anglii ledwie 60.000 katolików, 
za lat 40 w skutek nawróceń i napływu Irlandczyków przybyło 
ich prawie milion. Duchownych dostarczały dawniej zakłady za
graniczne (w Douay, St. Omer, Leodyum, Lowanium), później 
seminarya krajowe (10 w r. 1846)J); trud pracy dzielili z nimi 
zakonnicy, a zwłaszcza Jezuici. Wprawdzie były i tam niedostatki, 
pochodzące głównie z braku zwyczajnej hierarchii, ale mimo to 
postęp był widoczny.

Natomiast kościół anglikański, mimo rządowej opieki i po
tężnych nader środków, zapadał w coraz większy marazm, obja
wiający się u duchownych świętokupstwem i obojętnością, u 
świeckich racyonalizmem, za czem poszedł upadek życia religij
nego i rozrost lóż masońskich 2). Podczas gdy „biskupi11 angli
kańscy zbierali pieniądze dla swoich synów i córek, kilku teolo
gów oksfordzkich lepszego ducha, jak Edw. B. Pusey, Jan Henr. 
Newman, J. Kebble, Palmer, Williams, Perceval, Ward. Oablej 
i t. p., postanowiło działać przeciw indyferentyzmowi i martwo
cie duchownej urzędowego kościoła, i to przypomnieniem wielu 
zapoznanych prawd wiary, jakoteż zaleceniem ascezy, mianowicie 
zaś modlitwy i częstszego przyjmowania Eucharystyi. W tej my
śli poczęli badać tradycyę chrześciańską aż do Soboru tryden
ckiego, a wyniki swoich prac ogłaszać w czasopiśmie British- 
Critic i w osobnych traktatach (Traets fo r  the Times, 90 od r. 
1833 do 1841); od tych traktatów otrzymali nazwę traktataryan, 
od przewódzcy Puseya puzeistów, od nowego rytuału rytualistów. 
Koniecznem następstwem tego ruchu było zbliżenie się do Ko
ścioła katolickiego, jużto w pojęciu niektórych dogmatów, jak

') W r. 1843 było w Anglii 624 kapłanów, a 487 kościołów i kaplic.
2) Deschamps Les socieUs etc. T. III, 503.
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usprawiedliwienia, przeistoczenia, czyśca, czci Świętych, jużto 
w urządzeniu zewnętrznej służby Bożej *); chociaż puzeiści chcieli 
iść pośrednią drogą między ultraprotestantyzmen a „romanizmem“, 
Miłość prawdy i zdrowa loika zawiodła Newmana, Palmera, 
Warda i wielu innych na łono Kościoła katolickiego; podczas 
gdy reszta, z samym Puseyem na czele, zatarasowała sobie dal
szy pochód tym paradoksem, że kościoły anglikański, rzymski 
i grecki są tylko odłamami jednego Kościoła katolickiego i że 
połączenie się tychże za inicyatywą anglikanów jest możebne.

W Szkocyi dziki fanatyzm, zaszczepiony jeszcze przez mści
wego Knoxa, nie pozwalał oddychać wolno nielicznym katoli
kom, tak, że gdy parlament w r. 1778 przyznał im niektóre swobo
dy, wzburzony tłum rzucił się na ich mieszkania i spalił kaplicę 
katolicką w Edynburgu. Od czasów Jakóba II było tamże dwóch 
wikaryuszów apostolskich, kapłanów zaś dostarczało kolegium 
szkockie w Rzymie, a do czasów rewolucyi zakłady w Paryżu, \ 
Madrycie i Douay. W r. 1327 ustanowił Leon XII trzy wikaryaty 
apostolskie (Aberdeen, Edynburg, Glasgow). Pracą pobożnego 
wik. ap. Jerzego Hay’a (f 1811) i innych, rozszerzyła się w Szko
cyi owczarnia katolicka, tak że w roku 1843 liczono tamże do
100.000 katolików, 86 kapłanów, 69 kościołów, 2 seminarya i 1 
kolegium.

Kościół w Irlandyi posiadał w r. 1843 4 arcybiskupstwa, 23 
biskupstw, 1036 parafij, 14 seminaryów biskupich, jedno kole
gium w Rzymie, 2,337 kapłanów, 152 klasztorów i 7,500.000 
wiernych. Wśród biskupów zajaśniał gorliwością prymas Tomasz \ 
Kelly (f 1835), który też w roku 1817 odbył synod prowincyo- 
nalny; obok niego odznaczył się Doyle, biskup z Kildare, a pó
źniej nieco arcyb. Paweł Cullen (f 1878). Wśród duchownych 
wielkie zasługi położył kapucyn Mathew (f 1856), założeniem 
towarzystwa wstrzemięźliwości, czem powstrzymał grasujące wśród 
ludu pijaństwo. Duchowieństwo utrzymuje sam lud, dzieląc się i 
z niem ostatnim groszem. Wprawdzie rząd angielski chciał jeszcze 
na początku XIX wieku wyposażyć kapituły i biskupstwa, byleby 
miał wpływ na obsadzenie tychże, atoli mimo pośredniczących

x) Puzeiści zaprowadzili w swoich kościołach użycie komży, skąd poszedł 
spór, zwany the surplice ąuestion.
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pism sekretarza propagandy Quarantotti (1808) i samego kardy
nała Litta (1815), biskupi irlandzcy nie byli skorymi do ugody. 
Jakoż do dziśdnia istnieje, na mocy dekretu Kongregacyi Pro
pagandy z r. 1828, ta modła, że w razie opróżnienia jakiej sto
licy, arcybiskup mianuje administratora, ten zaś w przeciągu 
dwudziestu dni zwołuje wszystkich proboszczów na naradę 
w celu przedłożenia arcybiskupowi i biskupom prowincyi trzech 
kandydatów, poczem Kongregacya de prop. fid e  jednego z nich 
wybiera, albo w razie odrzucenia całej listy stolicę sama obsadza.

Utrzymanie szkół spoczywa również na barkach ludu ir
landzkiego, bo t. z. edukacyi narodowej, to jest, pozbawionej 
nauki religii, jaką w roku 1834 zaprowadził rząd angielski, nie 
chciano tam przyjąć. Tylko kolegium w Maynooth odbierało ze 
skarbu państwa 90.000 złr.; kiedy jednak minister Robert Peel 
chciał podnieść tę kwotę na 263.000 złr., powstała straszna 
wrzawa w obozie protestanckim; Izby uchwaliły tę zapomogę 
(1845), ale biskupi anglikańscy zaprotestowali przeciw mnożeniu 
środków „na propagandę błędów".

Najcięższą plagą Irlandyi jest kwestya agrarna. Jeszcze za 
rządów Henryka VIII, Elżbiety, Kromwella i Wilhelma III, skon
fiskowano katolikom dziesięć jedenastych części ziemi, a oddano 
je bogatym lordom i biskupom anglikańskim. Od nich to dzierża
wią drobne grunta biedni Irlandczycy, którym do roku 1782 nie 
było wolno nabywać własności ziemskiej; ponieważ jednak wa
runki naznaczają sami właściciele, a raczej ich nieludzcy inten
denci, przeto w razie nie spełnienia tychże następuje zbyt często 
t. z. ewikcya, to jest, policya lub wojsko wyrzuca dzierżawców 
na pole, a ich domostwa burzy. W ten sposób od roku 1815 
do 1841 zburzono 282.000 domów włościańskich, a w jednym 
tylko roku 1849 wyrzucono 50.000 rodzin, tak że szlachetniejsi 
protestanci, jak n. p. lord John Russel, napiętnowali w izbie 
haniebny ten system. Nadto od r. 1824, czyli od zaprowadzenia 
wolnego handlu zbożowego, chwycili się właściciele środka zwa
nego konsolidacyą ziemi, to jest, zamiany pól ornych na pastwi
ska, by powiększyć swe dochody; lecz. w skutek tego wielu 
dzierżawców nawet za wysoką cenę nie może nająć kawałka 
ziemi pod kartofle, któremi przeważnie się karmią. Nie dosyć 
na tem, od czasów ustanowienia kościoła urzędowego w Irlandyi, 
musieli katolicy duchownym anglikańskim składać dziesięcinę
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w naturze; jak wielkim zaś i niesprawiedliwym był ten haracz, 
można stąd poznać, że kościół anglikański liczył tamże do r.
1833 aż 22 dyecezyj, 1.387 beneficyów, 2.450 parałij, a tylko 
852.064 wyznawców! Z powodu licznych nadużyć zamieniono 
dziesięcinę na stały podatek ( Tithe-rent charge z 15 sierpnia 1838), 
wynoszący na rok do 5 milionów złr.

Wszystkie te ciężary musi dźwigać lud biedny, nie mający 
czem posilić się ni okryć; toż nic dziwnego, że zadając sobie 
gwałt wielki, opuszcza tysiącami ziemię ojczystą. Od roku 1815 
do 1846 wy wędrowało 1,672.156 Irlandczyków; w r. 1846 i na
stępnych przybrała emigracya takie rozmiary, że jej dano nazwę 
„exodus irlandzki“. Ale bo też od dawna nędza z całą swoją 
świtą rozbiła swe namioty na „zielonej wyspie11, i już w r. 1835 
komisya parlamentarna stwierdziła, że tam 2.300.000 osób za
grożonych jest śmiercią głodową! Bolał nad srogą niedolą na
rodu szlachetny 0 ’Connel i jużto w kraju już w parlamencie 
szukał środków ratunku. Mianowicie domagał się zniesienia po
datku na rzecz urzędowego kościoła, rozszerzenia prawa wy
borczego i osobnego parlamentu dla Irlandyi, do czego też dą
żył związek Repeal; ale nieprzyjaciele oskarżyli go o knowania 
buntownicze, poczem sąd przysięgłych, wykreśliwszy z listy 
wszystkich katolików, skazał go na więzienie (12 lut. 1844). 
Izba wyższa przywróciła mu wolność, lud zaś witał obrońcę 
swego ze łzami. Krzywdy ciężkie, jakich Irlandya doznała, spra
wiły, że mimo niesłychanej rezygnacyi jej mieszkańców i głę
bokiej uległości dla duchowieństwa, zagnieździły się tamże nie
które stowarzyszenia niebezpieczne, jak Ribbon-Men, Młoda Ir- 
landya i fenianizm, o czem gdzieindziej powiemy.

VII.

W  Szwajcaryi.

W Szwajcaryi ‘) musiał Kościół katolicki walczyć nietylko 
z  protestantyzmem, ale i z radykalizmem, który zwłaszcza od 
czasów rewolucyi francuskiej zawładnął rządami pojedyńczych

*) Snell D ocum entirte pragm at. Erz& hlung der neuren kirchl. Verdn- 
derungen in der kath. Schw eitz 1803—1830. Mannheim 1851 —  Hurter Die
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kantonów. Nadto po r. 1760 rozszerzyły się również loże masoń
skie, a nad ich rozmnożeniem i organizacyą pracowali na po
czątku XIX wieku były nauczyciel cara Aleksandra I jen. Cezar 
de la Harpe, znany pisarz Henr. Zschokke i reprezentant rządu 
pruskiego a dawny illuminat Justus Grtiner ’).

Najazd francuski w r. 1797 przemienił kraj w „niepodzielną 
republikę helwecką“ (1798), poczem zniesiono klasztory i wyrzu
cono nuncyusza za granicę (9 maja); ale już w r. 1803 wrócił 
system federacyjny, w skutek czego klasztory i dobra kościelne 
w znacznej części zostały oddane, a nuncyusz zamieszkał znowu 
w Lucernie. Układ 22 kantonów z 7 sier. 1815 zabezpieczył obu 
wyznaniom równowagę w zgromadzeniu związkowem, katolikom 
zaś nietykalność klasztorów i zakładów (art. 12). Ponieważ skład 
hierarhiczny był wcale niekorzystny, bo znaczna część ludności 
katolickiej podlegała biskupom obcokrajowym, przeto już w r. 
1805 poczęto myśleć o utworzeniu jednego biskupstwa narodo
wego dla całej Szwajcaryi niemieckiej; skończyło się jednak na 
tem, że Pius VII 7 paź. 1814 kantony, należące pierw do dyecezyi 
konstancyjskiej, poddał osobnemu wikaryuszowi apostolskiemu 
Gódlin’owi, a po śmierci tegoż (1819) biskupowi w Chur. Utwo
rzoną 2 lip. 1823 dyecezyę St. Gallen połączył tenże papież 
z dyecezyą Chur, ale po śmierci bisk. Karola Rudolfa (1838), 
wielka rada kantonu St. Gallen zażądała rozłączenia, na co Grze
gorz XVI dekretem z 23 mar. 1836 zezwolił. Toż samo po dłu
gich układach między internuncyuszem Gizzim i kilku kantonami 
nastąpiła reorganizacya biskupstwa bazylejskiego, na mocy buli 
Leona XII (Inter praecipua z 5 maja 1828) i Piusa VIII (De ani- 
marurn salute z 23 mar. 1830). Wreszcie Genewa, gdzie na po
czątku wieku dla 300 katolików odprawiono Mszę św. w ujeż
dżalni, poddaną została od roku 1819 biskupowi iozańsko-ge- 
newskiemu, rezydującemu we Fryburgu. Przy wszystkich tych 
transakcyach nie brakło aktów samowoli i usposobień nieżyczli
wych dla Stolicy św., bo małe mocarstwa kantonalne uważały

Befeindang der kath. Kirche in der Schw eiz. Schaffh. 1842 — Roscovany 
Monum II. — Geograph. und  hist. K irchensta tistik der Schw eiz. Schaffh. 
1845 Gams 1. c. III, 309 sq. — Hergenróthcr Hundbuch  ect. II, nr. 239 sq.

2) Deschamps Les societes secr, etc. T. II, 240 (ed. 1882).
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sobie za obowiązek stawiać się hardo, a nawet do pism papie
skich stosować placetum regium.

W ogóle stosunki religijno-kościelne w Szwajcaryi smutny 
przedstawiały obraz. Biskupów było mało, a oprócz nuncyusza, 
często rugowanego, nie mieli w kraju żadnego ogniska jedności. 
W duchowieństwie nie brakło światłych i gorliwych pracowników, 
jak Kar. Greith, Varin, Geiger, Gugler, Widmer itp.; lecz zna
leźli się także, niestety, apostaci, gwałciciele celibatu i zwolennicy 
liberalizmu, którzy w konflikcie z władzą świecką stawali po jej 
stronie, jak Fischer, Fucbs, Amann itp. Wśród społeczeństwa 
świeckiego, tak katolickiego jak protestanckiego, grasował racyo- 
nalizm w wierze, radykalizm w polityce, do czego przyczyniała 
się wyuzdana prasa, bezbożne wykłady Dawida Strausa w Zu
rychu (od 1839), stowarzyszenia tajne, zwłaszcza założona w r.
1834 „Młoda Szwajcarya" i agitacye rewolucyonistów, mających 
na ziemi szwajcarskiej gościnny przytułek. Skoro tylko te żywioły 
otrzymały przewagę w rządach kantonalnych, prześladowanie 
Kościoła stało się nieuniknionem.

Chcąc się zemścić na katolikach za odrzucenie nowej kon
stytucyi (1833), ułożyli delegaci siedmiu kantonów ’) na wniosek 
Pfyffera t. z. „artykuły badeńskie“, oddające Kościół w niewolę 
władzy świeckiej (20 stycz. 1834), bo według nich wszystkie 
pisma papieża i biskupów miały podlegać rządowemu placet,— 
nuncyatura miała być zniesioną, arcybiskupstwo z juryzdykcyą 
nad całym Kościołem narodowym miało być utworzone, — za
kładami teologicznymi, seminaryami i klasztorami miało zarzą
dzać państwo itp. Przeciw tym artykułom zaprotestował lud 
katolicki w petycyach, a Grzegorz XVI potępił je w encyklice 
do biskupów szwajcarskich z 17 maja 1835. Mimo to rządy 
kilku kantonów nadały im moc prawną i zażądały od duchownych 
przysięgi; kiedy zaś duchowni nie chcieli jej złożyć bez dodatku 
nakazanego przez Stolicę ap. („o ile się to nie sprzeciwia religii 
katolickiej i prawom kościelnym “), poczęto ich znieważać, po
zbawiać posad i słać na wygnanie, a dobra kościelne i klasztorne 
konfiskować. Widownią tych gwałtów stał się najprzód kanton

!) Były to kantony: Bern, Baselland, Thurgau, Lucern, Solothurn, St. 
G allen, Aargau.
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Glarus, dalej St. Gallen, Bern, Thurgau, Solothurn i Aargau. 
W ostatnim kantonie, gdzie zażarty wróg Kościoła Keller prze
wodził, zniesiono wszystkie klasztory (21 stycz. 1841) i zabrano 
mienia kościelnego na 7 milionów. Dopiero energiczne protestacye 
nuncyusza Gizzego (z 21 stycz. i 19 mar. 1841), jakoteż posła 
austryackiego hr. Bombelles, zmusiły rząd kantonu do napra
wienia choć w części wyrządzonych krzywd, bo przynajmniej 
trzy klasztory żeńskie zostały przywrócone, zakonnikom zaś wy
znaczono pensye.

Biskupi Bossi, Józ. Ant. Salzmann i Piotr Tobiasz Jenny 
de Morlon, obstawali silnie za prawami Kościoła, co dodało od
wagi duchowieństwu i wiernym. W Lucernie wzięli górę kon
serwatywni, tak że nietylko nuncyusz Gizzi mógł tamże powró
cić (1840), ale że przewódca katolików, roztropny i szlachetny 
wieśniak Józef Leu, zażądał restytucyi klasztorów i sprowadzenia 
Jezuitów. Skoro Jezuici przybyli do Lucerny (1844,) rozległ się 
w obozie radykalnym okrzyk zgrozy, jak gdyby Hunnowie na
jechali Europę. Urządzono nawet wyprawy ochotników, które 
katolicy pod wodzą Siegwarta Mullera po dwakroć odparli; na
stępnie zgładzono skrytobójczo Józefa Leu przez najętego mor
dercę Jak. Mullera (19 lip. 1845). Kiedy Lucerna zawarła z innymi 
kantonami katolickimi związek, zwany Sonderbund, postanowiła 
reszta kantonów złamać siłą ich opór, co w r. 1847 sprowa
dziło wojnę.

VIII.

W  N i e m c z e c t i -

Nader smutnym był stan Kościoła katolickiego w Niemczech 
ti kolebki XIX wieku '). System józefiński, panujący w kościelnej

!) Robiano N eusłe Geschichte der Kirche Chr. von  1800—1833. A us  
dem Ital 2 A ufl. Augsburg 1836 — Gams D i Geschich. der Kir. Chr. im 
X>X Jahr. B. I § 13 33—40, 11 § 59, Ul, 333—531 — Hengenrother etc. II 
nr. 137—183 — Pacca H istor. D enkw ilrdigkeiten  iiber seinen A u fen tha lt 
In Deutschland 1876— 1794, Aus dem Ital. Augs. 1832 — K. A. Menzel 
Neueste Gesch. der D eutschen, Breslau 1847, II 160 sq. — O rganon oder
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politycy rządów, racyonalistyczne dążności wielu teologów, loże 
wołnomularzy i illuminatów ’), zatrute płody encyklopedystów 
francuskich, pisma filozofów niemieckich XVIII wieku, a nawet 
poezye takiego Lessinga, Gothego lub Schillera—-wszystko to 
sprowadziło upadek wiary i życia chrześciańskiego. Religia po
szła w poniewierkę, tak że gdy w r. 1800 słynny hr. Fryd. 
Leop. Stolberg J) wrócił z protestantyzmu na łono Kościoła, 
opinia publiczna nazwała ten krok szaleństwem. Biskupi, a za
razem udzielni książęta, nie mieli ducha kościelnego, nie mogli 
zatem wlać go w duchowieństwo i lu d ; dwór jednego z nich — 
Józefa d’Erthal, arcyb. mogunckiego — stał się głównym ogni
skiem sekty illuminatów. Panujący, zwłaszcza król pruski Fry
deryk Wilhelm III, konspirowali z Francyą przeciw całości ce
sarstwa, które niby drzewo zbutwiałe, czekało tylko silniejszego 
podmuchu wiatru, albo ostatniego cięcia siekiery.

Takie cięcie zadał mu Napoleon I. Po zwycięstwach wojsk 
francuskich pod Marengo i Hohenlinden zmusił on cesarza Fran
ciszka II do zawarcia pokoju w Luneville (9 lut. 1801), zarówno 
dla państwa jak dla Kościoła zgubnego; bo nietylko posiadłości 
duchowne i świeckie, leżące po lewym brzegu Renu, zabrała 
Francya, ale nadto książęta dziedziczni mieli za swe straty otrzy
mać kompenzatę z dóbr kościelnych (art. VII). Chcąc sobie lwią 
cząstkę z tego łupu zapewnić, porozumieli się oni z pierwszym 
konsulem i z carem Aleksandrem I, poczem Bawary a zajęła bi
skupstwo passawskie, Prusy zaś terytorya hildesheimskie, go- 
slarskie, monasterskie i mogunckie (1802). Nie dosyć na tem; 
deputacya państwowa, która miała sprawę odszkodowania za
łatwić, orzeczeniem swojem z 25 lut. 1803 (t. z. Reichsdeputa- 
tionshauptschluss) 3) pozwoliła książętom wszystkie w przyzna
nych im działach leżące kapituły, opactwa i klasztory sekulary-

kurze A ndeutungen aber das kirchl. Yerfassungs-W esen der Katholiken. 
Deutsch Augsb. 1830. Dr. Heinr. Briick G eschichte der kath. Kirche in 
D eutschland im neunzehnten  Jahrhundert fortgesetzt von J. B. Kissling Mainz 
1887 1 B. Munster 1905 IV B.

*) Deschamps Les societes secretes etct. T II 98 sq. — Pachtler S. J. 
D er G otze der H um anita t i D er stille  K rieg der F re im aurem  Por. Roz. I. 

■i) Ur. 7 list. 1750, t  1819.
3) fcesarz Franciszek II zgodził się na to w dekrecie z 28 kwiet. 1803.
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zować, a dobrami ich według woli szafować, zastrzegła atoli 
dotacyę dla kapituł, które miały być zatrzymane, i pensye dla 
duchownych po dokonaniu sekularyzacyi (art. 34 i 35).

Było to hasłem do powszechnego rabunku i do zniesienia 
wszystkich prawie instytucyj katolickich, podczas gdy wiele pro
testanckich ocalało. Zamianowani przez rządy komisarze dopusz
czali się przytem najohydniejszych nadużyć — wyrzucali bez 
litości sługi boże z klasztorów, i to nieraz wśród zimnej nocy,
— kazali burzyć kościoły, których użyć na świeckie cele nie 
mogli, — druzgotali relikwiarze i monstrancye, — pili podczas 
biesiad z naczyń świętych, — wysypywali z puszek Hostye kon
sekrowane, — rozbijali trumny i zdzierali ze zmarłych ozdoby,
— sprzedawali żydom szaty kościelne, w które się potem stroiły 
nierządnice! W Bambergu zwrócił komisarz pożądliwe oko na 
wspaniałą monstrancyę, kiedy właśnie było w niej wystawione 
Sanctissimum ; nie chcąc zaś czekać na koniec nabożeństwa, 
porwał ją z ołtarza z Najśw, Sakramentem i wrzucił do kosza. 
Gdzieindziej — w Himmelspforten — kazał kości Świętych, po
zbawione oprawy, zakopać pod ściekiem rynny; słowem, pyszni 
z cywilizacyi Niemcy prześcignęli dzikich Tatarów.

W skutek sekularyzacyi stracił Kościół, przeważnie na rzecz 
protestanckich książąt 1295 mil kwadratowych, 2,361.176 mie
szkańców i 12,726.000 reńskich dochodu, nie licząc mienia zra
bowanych klasztorów Ł), a co gorsza, stał się służebnicą książąt, 
którzy znowu byli pokornymi wazalami potężnego cezara. Z jego 
to woli stare arcybiskupstwo i elektorstwo kolońskie przestało 
istnieć, stolica zaś moguncka została połączona z ratysbońską, 
poczem godność arcybiskupa prymasa Niemiec — z wyjątkiem 
Prus i Austryi — elektora i arcykanclerza państwa otrzymał Karol 
Teod. Ant. Mar. bar. D alberg1), pierw koadjutor moguncki, wor- 
macyjski i konstancyjski. Był to człowiek wykształcony i dobro
duszny, ale słabego charakteru i bez zasad katolickich, stąd 
w młodszym wieku wstąpił do loży masonów i illuminatów,

!) Same Prusy otrzymały 2351/a mil kwadr, i 558.000 mieszkańców.
2) Ur. 1744 um. 10 lut. 1817. Za te godności, przyznane przez Bona- 

partego, zapłacił Dalberg 500.000 livres hrabiemu Beustowi, posłowi mogun- 
ckiemu w Paryżu.

Pius IX i Jego pontifikat. Tom I. j 2



-  178 —

później zaś dał się użyć za narzędzie samolubnej a Kościołowi 
wrogiej polityki Napoleońskiej.

Pius VII czuwał miłośnie nad tą cząstką owczarni swojej 
i w częstych pismach wołał o urządzenie rozprzężonej hierarchii. 
Elektor a od r. 1805 król bawarski Maksymilian myślał o kon
kordacie i wysłał nawet Haffelin’a, biskupa cherzoneskiego, do 
Rzym u; podczas gdy Dalberg, uznany tymczasem biskupem 
ratysbońskim (1803), układał się imieniem cesarza z nuncyuszem 
wiedeńskim Severolim. Jedne i drugie rokowania spełzły na 
niczem. Giętki dworak Dalberg pospieszył wkrótce do Paryża, 
by złożyć hołd ukoronowanemu mocarzowi, od papieża zaś wy
jednać uznanie swej godności prymasowskiej i nowy konkordat; 
ale tyle tylko sprawił, że Pius VII podniósł stolicę ratysbońską 
do rzędu metropolii (1 lut. 1805), a do dalszych układów dele
gował nuncyusza Hanibala della Genga.

W następnej wojnie między Napoleonem i Franciszkiem II, 
króry tymczasem przyjął był tytuł „dziedzicznego cesarza Austryi11 
(11 sier. 1804), objawiło się jeszcze jaskrawiej rozdarcie Niemiec, 
bo nietylko książęta nie wspomagali cesarza, ale nadto, na wnio
sek Dalberga (z 19 kwiet. 1806), królowie bawarski i wirtem- 
berski, w. książę badeński i pomniejsi książęta, utworzyli t. 2. 
„związek reński11 pod protektoratem Napoleona. Po pogromie 
Prus przystąpił do tego związku także i król saski (15 list. 1807); 
natomiast Franciszek II zrzekł się tytułu cesarza niemieckiego, 
przez co „święte cesarstwo rzymskie11 po 1005 latach istnienia 
wtrącił do grobu (6 sier. 1806). Ponieważ rada państwa w Ra- 
tysbonie musiała się rozwiązać, przeto misya nuncyusza ograni
czyła się na traktowanie z Bawaryą i Wirtembergiem, ale bez 
skutku, bo tam Montgelas. tu Mandesloh, obaj ministrowie, sta
wiali niepokonalne przeszkody. Ze swej strony chciał Napoleon 
jednym konkordatem uporządkować stosunki kościelne w całym 
związku niemieckim, przerwał atoli układy kardynała Bayanne 
z mons. della Genga, gdy wybuchł spór z papieżem (1808).

Smutną i szkodliwą rolę odgrywał Dalberg. Jako prezes 
rady związkowej, w. książę frankfurcki (od 1810) i rzekomy 
prymas niemiecki, musiał on w r. 1809 błogosławić nieważne 
małżeństwo króla westfalskiego Hieronima Bonaparte z ks. Ka
tarzyną wirtemberską, wydać proklamacyę przeciw Au.stryi i żądać 
rozszerzenia konkordatu francuskiego na cały związek reński,
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a z drugiej strony patrzeć, jak jego wikaryusz gen. w Konstan- 
cyi, Henryk Ign. Wessenberg ’), marzył o narodowym kościele, 
jak w Badeńskiem minister Marscball uciskał katolików, jak w ca- 
łem państwie duchowieństwo jęczało pod srogiem jarzmem. 
Wreszcie ludy zdeptane powstały przeciw obcemu ciemięzcy; na 
południu Tyrolczycy bronili dzielnie swoich świątyń i gór (1809), 
na północy t. z. Tugendbund wzywał do walki o niepodległość. 
Związek ten, otoczony opieką Fryderyka Wilhelma III, miał ścisłe 
czucie z masoneryą, którą apostata Fessler był właśnie zreorga
nizował na modłę chrześciańską -); dążeniem zaś tegoż było 
obudzić ducha narodowego i przeprowadzić unię religijną w Niem
czech na podstawie mglistego humanitaryzmu, zabarwionego pie
tyzmem. Bitwa pod Lipskiem (16— 18 paź. 1813) przerwała 
okowy Napoleońskie, ale nie wiele przyczyniła swobody Kościo
łowi i ludom, bo monarchowie, zebrani na kongresie wiedeńskim, 
więcej dbali o interes własny, niż o sprawiedliwość.

Praw Kościoła bronił na tymże kongresie znakomity kar
dynał Consalvi; mianowicie w notach z 17 list. 1814 i 14 czer. 
1815 potępił dokonany w r. 1803 rabunek, a zażądał wskrze
szenia św. rzymskiego cesarstwa, jako ogniska jedności,— przy
wrócenia ks:ęstw kościelnych i oddania dóbr duchownych na cele 
wytknięte przez fundatorów 3). Ze skargą z powodu ciężkich 
krzywd, a z postulatem naprawienia tychże wystąpili również 
trzej oratorowie niemieccy, X. Wambold, X. Helfferich i Józ. 
Schies, w memoryale z 30 paz. 1814; podczas gdy legat expry- 
masa, exkanclerza i exksięcia Dalberga, X. generalny wikaryusz 
Wessenberg, w pismach z 27 lut. 1814 i z kwiet. 1815 powtó
rzył ulubioną swą piosnkę o kościele niemieckim pod rządami 
prymasa. Tymczasem książęta nie chcieli słyszeć ni o restytucyi 
na rzecz Kościoła, ni o gwarancyi na przyszłość, i zaledwie po

ł) H. I. Wessenberg, skrajny zwolennik febronianizmu, został później 
koadjutorem Dalberga na stolicy konstancyjskiej, a po śmierci tegoż (1817) 
administratorem tej dyecezyi, ale Pius VII tego wyboru nie zatwierdził; poczem 
Wessenberg, który chciał zostać patryarchą niemieckiego Kościoła, usunął się 
do życia prywatnego (j r. 1860).

2) Pachtler D er G oetze der H um anittit str. 140— 153.
3) Dla spraw niemieckich istniał tam t. z. komitet niemiecki, na którego 

czele stał książę Metternich.
12*
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zwolili na umieszczenie w akcie związkowym artykułu XIVgo tej 
treści, że w krajach rzeszy odmienne wyznanie nie ma stanowić 
różnicy co do używania praw obywatelskich i politycznych '). 
Protestacya Consalvi’ego z 14 czer. 1815 i allokucya Piusa VI! 
z 4 wrześ. 1815 miały tylko ten skutek, że w Niemczech po r. 
1815 zajęto się żywiej sprawą konkordatów.

Duch religijny przebijał się zwolna przez lody obojętności 
i kurzawę uprzedzeń, jakie rozsiał wiek XVIII. Rządy, niepomne 
smutnych doświadczeń, kuły znowu kajdany dla Kościoła. Bi
skupi z trudnością pozbywali się resztek febronianizmu, a nie
którzy, jak np. Ferdynand August hr. Spiegel, nie wahali się zdra
dzać Stolicy apost. W duchowieństwie, zwłaszcza w Badenskiem, 
nurtowały idee józefińskie i liberalne, skąd poszedł serwilizrri 
względem władzy świeckiej i niechęć do celibatu, popychająca 
takiego Reichlin-Meldegga i innych do apostazyi. Do teologii 
wciskał się racyonalizm, popierany głównie przez szkoły Jerzego 
Hermesa i Ant. Giinthera które główną siedzibę założyły 
w Bonn i we Wrocławiu. Filozofia, pchnięta przez Kanta na tory 
transcendentalne, zabłąkała się z Szellingem, Fichtem i Heglem 
w kręty labirynt panteizmu, skąd wielkim pędem stoczyła się 
w przepaść materyalizmu. Walka przeciw religii i zaprzeczenie 
istności Boga — oto ostatni jej wyraz. Protestantyzm, zawsze po
tężny w nienawiści, przywdział znowu zbroję wojenną, i w czasie 
obchodu 300 letniej rocznicy zaprowadzenia reformacyi wypuścił 
całą chmurę strzał na Kościół katolicki. Wódz jego i protektor, 
Fryderyk Wilhelm III, postanowił połączyć wyznanie luterskie 
z reformowanem (kalwińskiem) w jeden „kościół ewangelicki,“ 
by w ten sposób przygotować unię narodową i polityczną pod 
berłem Hohenzollernów (1817). W tym celu narzucono wspólną 
agendę, lubo nie bez pomocy teroryzmu (1822), zaprowadzono 
synody i konferencye; równocześnie pietyzm protestancki zakła
dał zgromadzenia dyakonis (1833), tworzył stowarzyszenia bi
blijne i Gustawa Adolfa (1842), rozrzucał biblie i słałmawet mi-

!) W pierwotnem brzmieniu była tam mowa o t r z e c h  chrześciańskich 
wyznaniach, ale później słowo „trzech" opuszczono.

2) Za Hermesem ( f  1831 w Bonn) poszli teologowie Braun, Achterfeld, 
Baltzer, Elvenich, Biunde; za Guntherem (f 1863) Pabst, Veith, Fr. Schmid, 
S. Brunner, Knoodt, Mayer.
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syonarzy do pogan i chrześcian innych wyznań, a w samej Jero
zolimie umieszczał swego biskupa (1840). Słowem, protestantyzm 
chciał na każdem polu mierzyć się z Kościołem; tymczasem 
jedność jego była tylko zewnętrzna, a w sercu jego brakło wiary, 
bo właśni teologowie, z Dawidem Straussem na czele, burzyli 
pozostałe szczątki dogmatów i rozdzierali Biblię na strzępy.

Do r. 1837 odpór w obozie katolickim nie był zbyt mocny. 
Przewodził mu chrobry rycerz Jan Józef Górres (ur. 25 stycznia 
1776 f  27 stycz. 1848), który jużto w znakomitych czasopismach 
Rheinischer M erkur (1814— 1816), Katholik  (od 1821), Histo- 
risch-politische B laetter (od 1838), jużto w głębokich dziełach ') 
wypowiadał z całą potęgą geniuszu to przekonanie, że tylko z Ko
ścioła katolickiego może wyjść odrodzenie społeczeństwa, i tylko 
od niego mają narody oczekiwać ratunku. Dzielnym też szer
mierzem, zwłaszcza w walce z protestantyzmem, był Jan Adam 
Móhler (ur. 1796 f  1838), autor pomnikowego dzieła p. t. Sym 
bolik (1832); reakcyą zaś przeciw febronianizmowi był związek 
kilku duchownych, utworzony w Bawaryi, do którego między 
innemi należeli Eucharius Adam, Grzeg. Zirkel, Józ. Ant. Sam- 
buga, Luppurger, Franc. Stapf, Andrzej Frey i inni. Bronili oni 
niezależności Kościoła wobec władzy świeckiej i zwalczali mrzonki 
Wessenberga o niemieckim kościele narodowym. Tegoż ducha 
byli dwaj bracia X. Franciszek Otto i X Klemens August baro
nowie Droste-Vischering, X. Kastner, X. Wawrz. Wolf, X. Overberg 
i inni. Pośród biskupów odznaczał się duchem kościelnym Józ. 
Lud. Colmar, biskup moguncki (1802— 1818). Zresztą w Niemczech 
panował długi letarg, aż go w r. 1837 przerwał szczęk kajdan, 
rozlegający się z więzienia w Minden.

Pośród wszystkich krajów rzeszy, Bawarya  odznaczała się 
nieprzychylnem usposobieniem względem Kościoła, co było prze
ważnie sprawą wszechwładnego ministra Montgelas’a, jednego 
z illuminatów. Wtenczasto mnóstwo klasztorów (400!) zniesiono, a 
wiele kościołów splądrowano, podczas gdy władzę biskupów skrę-

!) N. p. D eutschland und  die R evo lu tion  1819. — Europa uud die 
Revolution 1821. — D ie heil. A llianz. un d  die Vólker a u f dem  Congress 
zu Verona 1822. — Uiber die Grundlage. G liederung und  Zeiten fo lge der 
Weltgeschichte 1830. — Christi. M ys tik  5 B. 1836 — 1842. A thanasius. 
1837 i t. p.



powano. Dopiero po upadku tegoż (2 lut. 1817), mógł wysłannik 
Maksymiliana I, bisk. Haffelin, ułożyć z Consalvim konkordat, 
obejmujący 19 artykułów (5 czerw. 1817 '). Według tegoż, dwie 
miały być odtąd metropolie, fryzyngsko-monachijska i bamberska; 
pierwszej miały podlegać stolice biskupie w Augsburgu, Passa- 
wie i Ratysbonie, drugiej biskupstwa wiirzburskie, eichstattzkie 
i spirskie (Speier) art. 2. Kościół miał mieć prawo nabywania 
dóbr (art. 8). Klasztory potrzebne do nauczania religii, pomagania 
w duszpasterstwie i pielęgnowania chorych, miały być wskrze
szone (art. 7). Król otrzymał prawo nominowania biskupów 
(art. 9), prezentowania na wszystkie beneficya dawnego patro
natu kościelnego, tudzież na wszystkie kanonikaty, opróżnione 
w sześciu miesiącach papieskich (art. 10). Stolica św. musiała 
się jeszcze zgodzić na pewne zmiany; mimo to nie bez wahania 
się potwierdził król tę umowę (24 paźdz.), poczem Pius VII za
twierdził ją (14 listop.) i ogłosił na konsystorzu, Haffelina zaś 
kreował kardynałem (6 kwietnia 1818).

Wnet jednak pożałował rząd nieznacznych ustępstw na ko
rzyść Kościoła, a kiedy do tego protestanci, febronianie i libe
ralni, pod wodzą prezydenta sądu Anzelma Feuerbacha, podnieśli 
głośną wrzawę przeciw konkordatowi: nastąpiła wprawdzie pu- 
blikacya tegoż, ale razem z nową konstytucyą z 26 maja 1818 
i z t. z. „edyktem religijnym," normującym samowolnie „ze
wnętrzne stosunki prawne królestwa bawarskiego odnośnie do 
religii i kościelnych stowarzyszeń". Ponieważ edykt ten sprze
ciwiał się postanowieniom konkordatu i uprawniał dawne wszech- 
władztwo państwowe w sprawach kościelnych, przeto wielu pro
boszczów odmówiło przysięgi na konstytucyę, a w Rzymie 
zganiono obłudne postępowanie rządu 2). By zażegnać burzę, 
oświadczył poseł bawarski Haffelin w nocie z 27 wrześ. 1818, że 
król trzymać się będzie sumiennie konkordatu, że nadto edykt 
religijny dotyczy tylko protestantów, a przysięga nie wkłada obo
wiązków przeciwnych dogmatom i prawom Kościoła; poczem 
Pius VII ogłosił tę deklaracyę na konsystorzu (2 paźdz.) i wysłał 
do Monachium Franc. Serra-Cassano, arc. nicejskiego, w cha

J) Por. Gams 1. c. III, 384. Karl Fiirst zu Oettingen Beitrdge zum  bayer, 
Kirchenstaatsrecht. Miinchen 1847. — Bruck 1. c. II, 24 sq.

2) Rząd wysiał do Rzymu w tajnej misyi kanonika Helffericha.
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rakterze nuncyusza. Tymczasem rząd, odwoławszy ową notę 
Haffelina, przyznał edyktowi moc powszechnie obowiązującą 
(7 list.), co wywołało ostrą odpowiedź Consalviego i pismo pa
pieża do króla (z 13 stycz. 1819). Stanowcza postawa Rzymu 
i duchowieństwa, odpychającego przysięgę bezwarunkową, a 
zwłaszcza dwóch arcybiskupów Lotara Anz. Gebsattela (mona- 
chijsko-fryzyngskiego) i Stubenberga, bamberskiego, zmusiła Ma
ksymiliana I do odwrotu, jakoż po nowych układach ze Stolicą 
św., w edykcie z Tegernsee (z 15 wrześ. 1821) oświadczył, że 
nadając konsytucyę, nie chciał bynajmniej gwałcić sumień kato
lickich, że przysięga odnosi się tylko do stosunków obywatel
skich, że konkordat ma być jako prawo państwowe uważany 
i wykonywany. Dopiero teraz (23 wrześ.) ogłosił nuncyusz bullę 
rozgraniczającą dyecezye (Dei ac Domini N. J. Ch. z 1 kwiet. 1818).

Życzliwszym dla Kościoła był religijny i pełen idealnego 
polotu król Ludwik I (1825— 1848), bo pozwolił biskupom znosić 
się wprost z Rzymem (1841) i usunął niektóre ograniczenia wol
ności kościelnej, jak n. p. nadzór policyjny nad konferencyami 
dekanalnemi; ale placetom regiam zostało, tak że gdy w r. 1847 
arcyb. Reisach ogłosił jubileusz, nadany przez Piusa IX bez po
zwolenia rządu, rozkazał rząd zedrzeć z kościelnych murów ogło
szenia. Na pochwałę Ludwika I powiedzieć można, że wbrew 
tradycyom józefińskim starał się o gorliwych pasterzy, przywrócił 
kilka klasztorów męskich — między tymi Benedyktynów i Re
demptorystów — popierał zgromadzenia żeńskie (Urszulanek, 
Sióstr Szkolnych), opiekował się naukami i sztuką kościelną, 
odnawiał stare tumy lub budował nowe. Dzięki jego inicyatywie, 
Bawarya przodowała wówczas Niemcom w ruchu umysłowym, 
Monachium zaś otrzymało nazwę „Aten niemieckich". Wówczas 
też stolice biskupie szczyciły się takimi mężami, jak Jan Mich. 
Sailer (f 1832), Wittman (f 1833), Schwabl (f 1841), Mik. Weiss 
(od r. 1842), Jerzy Ant. Stahl (od 1840), Karol Aug. hr. Reisach 
(od 1836), podczas gdy na katedrach uniwersyteckich jaśnieli 
Gorres, Lasaubc, Moy, Philips, Dóllinger, Sepp. Nie brakło atoli 
starć z władzą duchowną (n. p. po śmierci królowej Karoliny, 
macochy Ludwika I, protestantki); kiedy zaś bawarska Pompa- 
dour — tancerka Lola Montez — zawładnęła sercem króla, (1846) 
wybuchły ciężkie zawichrzenia w kraju.
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W p r o w i n c y i  k o ś c i e l n e j  w y ż s z e g o  R e n u  '), obej
mującej królestwo wirtemberskie, w. księstwo badeńskie, księstwa 
heskie, nassawskie i hohenzollernskie, tudzież miasto Frankfurt, 
starały się rządy uczynić Kościół katolicki instytucyą państwową, 
władzy świeckiej całkowicie podległą, a z pod wpływu Stolicy 
ap. o ile można wyjętą. Już na konferencyi przedstawicieli tychże 
rządów we Frankfurcie (mar. 1818) radził minister wirtemberski 
Wangenheim trzymać się prawa febroniańsko-jozefińskiego i sy
stemu episkopalnego, a dążności te znalazły wyraz jużto w „de- 
klaracyi", mającej iść do Rzymu, jużto zwłaszcza w „statucie 
organicznym“ i w późniejszej „pragmatyce kościelnej“ (Kirchen- 
pragmatik). W lutym 1819 udali się wysłannicy rzeczonych 
rządów, bar. Schmitz-Grollenburg i bar. Turkheim do Rzymu, 
by w sposób niesłychanie szorstki żądać dla książąt protestanckich 
rozległych przywilejów, jak n. p. prawa mianowania biskupów, 
i przedłożyć deklaracyę, jakby jakie ultimatum (nota z 3 wrześ. 
1819). Ale bystry Consalvi pismem „Esposizione dei sentimenti 
di sua San tita“ (z 24 wrześ. 1819) rozwiał te uroszczenia i jako 
jedyny środek wyjścia wskazał nowe urządzenie hierarchii; po
czem posłowie z niczem wrócili, rządy zaś po powtórnej wy
mianie zdań na konferencyi (22 marca 1820 do 24 stycz. 1821), 
przesłały do Rzymu plan organizacyi i uposażenia biskupstw. 
Na tej podstawie wydał Pius VII bullę Provida solersąue z 16 
sierp. 1821, mocą której ustanowił w „prowincyi wyższego Renu“ 
pięć biskupstw, jako to, fryburskie w w. ks. badeńskiem, rotten- 
burskie w król. wirtemberskiem, mogunckie w ks. hesko-darm- 
stadzkiem, fuldajskie w ks. heskiem i sasko-wajmarskiem, limbur- 
skie w ks. nassawskiem, z dołączeniem miasta Frankfurtu, a 
godność metropolitalną przywiązał, acz z niechęcią, do stolicy 
fryburskiej.

Bullę ćircumscriptionis przyjęła konferencya frankfurcka (16 
paździer. 1821), ale zarazem dla zawarowania supremacyi pań
stwa nad Kościołem, wypracowała „pragmatykę kościelną", którą 
wraz z t. z. „Fiindationsinstrument“ przedłożyły rządy pięciu

4  Por. H. Briick D ie oberrheinische K irchenprouinz von  ihrer Griin- 
dung  bis zu r  G egenwart m it besonderer Beriicksichtigung des Verhćlltnisses 
der Kirche zu r  Siaatsgewa.lt. Mainz 1868 — Gams I. c. III, 410 sq.
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kandydatom na owe stolice do podpisania. Uwiadomiony o tem 
papież Pius VII odrzucił zarówno wszystkich pięciu kandydatów, 
jak pragmatykę kościelną (13 czer. 1823), podczas gdy rządy 
wstrzymały publikacyę bulli. Dopiero w r. 1825, za staraniem w. 
księcia badeńskiego Ludwika i przy pomocy dyplomacyi austry- 
ackiej, nawiązano układy, a kiedy ultimatum sekretarza stanu 
kard. Somaglia zostało przyjęte (4 sierp. 1826), ogłosił Leon XII 
w bulli uzupełniającej Ad dominici gregis custodiam  (z 11 kwiet. 
1827) niektóre rozporządzenia co do wyboru biskupów, kapituł, 
seminaryów i co do sądownictwa kościelnego. Mianowicie po
stanowił, że w razie wakansu ma kapituła przedłożyć rządowi 
listę kandydatów, posiadających wymagane zalety; rząd może 
wykreślić niemiłe sobie osoby, tak jednak, by na liście dosta
teczna liczba kandydatów została; poczem kapituła z pośród 
nich wybiera biskupa wedle prawideł kanonicznych. Gdyby te 
prawidła zostały pogwałcone, albo gdyby wybrany, po przepro
wadzeniu procesu informacyjnego przez jednego z biskupów 
prowincyi, nie otrzymał zatwierdzenia Stolicy św., może ta Sto
lica w drodze łaski pozwolić na ponowny wybór (art. 1, 2, 3).

Rządy odegrały znowu niegodną rolę, bo przyjąwszy bullę 
(8 paź.) i otrzymawszy zatwierdzenie biskupów, oświadczyły 
tymże kategorycznie, że artykuły piąty i szósty tej bulli (o za
rządzie seminaryów, tudzież o swobodnem znoszeniu się z Rzy
mem i wykonywaniu juryzdykcyi kościelnej) nie mają żadnego 
znaczenia; co więcej, kazały 30 stycz. 1830 publikować zmie
nioną nieco pragmatykę kościelną jako. prawo krajowe (w 39 art.). 
Biskupi z wyjątkiem fuldajskiego — Jana Ad. Riegera — ugięli 
służalcze karki pod twarde jarzmo, za co im Pius VIII w breve 
Pemenerat non ita pridem  z 30 czer. 1830 przysłał zasłużoną 
naganę ‘). Toż samo Grzegorz XVI w piśmie z 4 paź. 1833, wy- 
stosowanem do arcybiskupa fryburgskiego Bolla i jego sufra- 
ganów, skarcił ich za naganną uległość dla rządów, a kard. se
kretarz stanu Bernetti w nocie z 5 paźd. 1833 zaprotestował na 
nowo przeciw prawu z 30 stycz. 1830, w czem go poparł także 
dwór wiedeński; ale wszystko nadaremnie, bo placetum regium

i) Biskup moguncki Burg nie wahał się zakomunikować breve papie
skiego rządowi swojemu i przesłać do Rzymu odpowiedzi kłamliwej.
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i inne ograniczenia wolności religijnej nie ustały. Pośród ducho
wieństwa wyłoniły się tu i ówdzie dążności liberalne, jak n. p. 
związek przeciw celibatowi w dyecezyi rottenburskiej. Nad utrzy
maniem praw Kościoła i wskrzeszeniem lepszego ducha praco
wali niektórzy biskupi, jak fryburski Herman Vicari (od r. 1842), 
lub fuldajski Jan Leonard Pfaff (od r. 1832), tudzież kilku zna
komitych duchownych i świeckich, jak Mohler, Hefele, Buss, 
Riffel, Staudenmajer, Andlaw i inni.

P r u s y 1), nabywając z biegiem czasu różne prowincye, 
zabezpieczały nowym poddanym wyznania katolickiego wolność 
religijną i nietykalność dóbr kościelnych, lecz na to tylko, by 
zbyt często gwałcić ich prawa. Fryderyk Wilhelm III (1797—1840) 
nienawidził Kościoła katolickiego i rad był powstrzymać jego 
rozwój. Opierając się na ogłoszonym w r. 1797 kodeksie praw 
(preus. allgemeines Landrecht) chciał on w sferze kościelnej 
rządzić niezależnie, a nawet myślał o tem, jakby biskupów ka
tolickich poddać konsystorzom protestanckim (rozp. z 20 kwiet. 
1815). Do tego też zmierzał zabór tylu klasztorów i rozkaz ga
binetowy z 21 list. 1803, wydany przez niego dla prowincyj wscho
dnich, a stanowiący, że wszystkie dzieci z małżeństw mieszanych 
mają iść pod względem religii za ojcem. Natomiast był on pro
tektorem protestantyzmu i masoneryi, jako silnych dźwigni je
dności politycznej; toż kiedy na kongresie werońskim (1822) 
zawisł nad lożami miecz zagłady, król pruski pisał do swoich 
„braci11 po kielni, że masonerya może liczyć na jego opiekę, 
byleby się trzymała w granicach, przez nią samą wytkniętych 2).

Po upadku Napoleona trzeba było stosunki kościelne 
w Prusach wydobyć z chaosu; jakoż w roku 1815 wysłano do 
Rzymu radcę Niebuhra, ale dopiero w r. 1820 dano mu instru- 
kcyę, by się starał o bullę circumscriptionis, a nie o konkordat, 
aby się nie zdawało, „że zwierzchnicze prawa królewskie potrze
bują cudzego uznania i mogą być ograniczone11. Ustna konfe- 
rencya kanclerza Hardenberga z Consałvi’m w marcu r. 1821

x) Por. Gerlach D as VerhO.ltn.iss des preuss. S taa tes zu r  kathol. Kir- 
che. Paderborn. 1867. — Laspeyres Geschichte und heutige V erfassung der 
kath . K irche P reussens  Halle 1840. — Gams 1. c. I, 561, III, 470 sq. — Her- 
genróther 1. c. II, 854. — Briick 1. c. I, 136 sq., 158. sq., 4 1 5 'sq.

2) Por. Deschamps Les societćs ete. II, 399 (ed. 1882).
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przyspieszyła rokowania, tak że już 16 lipca wyszła z dataryi, 
a 23 sierpnia otrzymała sankcyę królewską słynna bulla De sa- 
lute anim arum l). Zniosła ona dwa biskupstwa, akwisgrańskie 
i korwejskie, a przywróciła skasowaną przez Napoleona stolicę 
kolońską, jako metropolię, której poddane zostały biskupstwa: 
trewirskie, monasterskie i paderbornskie. Na wschodzie połączyła 
aeque pńncipaliter stolice gnieźnieńską i poznańską w jedno 
arcybiskupstwo, z zatrzymaniem dwóch kapituł i zarządów. Ar
cybiskup gnieźnieńsko-poznański miał być metropolitą dla dye
cezyi chełmińskiej, podczas gdy biskupstwa wrocławskie i war
mińskie miały bezpośrednio podlegać Stolicy św. Co do dotacyi, 
zgodzono się, że arcybiskupi i biskup wrocławski mają pobierać 
po 12.000, inni biskupi po 8.000 talarów i że od r. 1833 upo
sażenie to będzie oparte na lasach kameralnych, ewentualnie na 
zakupić się mających dobrach; ale ostatniego warunku dotąd 
rząd nie spełnił. Co do obsadzenia stolic, postanowiła bulla, że 
biskupów wybierają kanonicy gremialni i honorowi, ale po po- 
przedniem upewnieniu się, że kandydaci nie będą królowi wstrę
tnymi ; tak bowiem przepisało dołączone do niej breve Quod de 
fidelium z 16 lip. 1821 2).

Mimo ogłoszenia bulli, której egzekutorem mianowany zo
stał biskup warmiński ks. Józef Hohenzollern, nie zmieniła się 
polityka rządowa. Wprawdzie katolicy uzyskali z zabranych dóbr 
kościelnych fundusze dla niektórych zakładów, — między innymi 
dla akademii w Monasterze i dla Lyceum Hosianum w Bruns- 
berdze; lecz z drugiej strony mogli słusznie się żalić, że wiele 
ich szkół zamieniono na protestanckie lub mieszane, — że w dy
ecezyi wrocławskiej zniesiono 123 parafii (1839), a w gnie-

*) Bullę wypracował zdolny mons. Mazio. Pius VII ogłosił ją na tajnym 
konsystorzu 13 sierpnia 1821. Por. Briick 1. c. II, 72 sq.

2) Ponieważ bulla, mówiąc o tej modle wyborczej, wymienia tylko sto
lice kolońską, trewirską, wrocławską, paderbornską i monasterską, przeto rząd 
pruski stąd dedukował, że na inne stolice może król narzucać kapitułom swo
ich kandydatów. Co do ingerencyi rządu przy wyborach, postanowiono za 
zgodą Stolicy św., że kapituły mają przedkładać listę kandydatów, z której 
rząd może skreślić personas m inus gratas, tak jednak, by przynajmniej dwa 
nazwiska zostały na liście. Breve Leona XIII z 1 lut. 1886 zawarowało kapi
tułom prawo wyboru, ale po rezygnacyi kard. Ledóchowskiego (1886) i po 
śmierci arcyb. Dindera (1890) kapituły musiały zrzec się tego prawa.
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inieńsko-poznańskiej skasowano resztę klasztorów (1833), — że 
nałożono na katolików t. z. podatek katedralny (1825), a prote
stantów wszędzie faworyzowano, — że do wydziałów teologi
cznych w Bonn i Wrocławiu powoływano nieraz łudzi podejrza
nej wiary i brano w opiekę uczniów Hermesa, ' — że dla żoł
nierzy religii katolickiej nie ustanowiono osobnych duszpasterzy, 
ale zmuszono ich do uczęszczania co czwartą niedzielę na na
bożeństwo protestanckie *), — że w kwestyi mieszanych małżeństw 
postępowano zdradziecko i po tyrańsku. Ponieważ do rozsze
rzenia protestantyzmu miały przedewszystkiem służyć szkoły 
i związki urzędników wyznania protestanckiego z katoliczkami, 
przeto rozporządzeniem z 17 sierpnia 1825 dawny dekret gabi
netowy z 21 list. 1803, orzekający, że dzieci z małżeństw mie
szanych mają co do religijnego wychowania iść za ojcem, roz
ciągnięto także na prowincye zachodnie, a zarazem wzbroniono 
układów przedślubnych co do tej sprawy. Duchowieństwo atoli 
nadreńskie i westfalskie, wierne odezwom papieskim z 25 kwiet. 
1817 i 31 paźdz. 1819 2), trzymało się praw kościelnych i tylko 
wtenczas błogosławiło mieszane małżeństwa, jeżeli strony dały 
przyrzeczenie, że wszystkie, dzieci będą wychowywane w religii 
katolickiej, a tym katolikom, którzy wobec pastorów akatolickich 
ślub brali, odmawiało rozgrzeszenia. Kiedy sądy pruskie poczęły 
pociągać duszpasterzy do odpowiedzialności, odwołali się biskupi 
do Rzymu po instrukcyę, czemu rząd nie był przeciwny (1828). 
Z powodu zaszłej tymczasem śmierci Leona XII, dopiero Pius VIII 
przesłał biskupom breve Literis altero abhinc anno (z 25 mar. 
1830), wraz z instrukcyą kard. Albaniego (z 27 mar.) tej treści, 
że małżeństwa mieszane są wzbronione, atoli w prowincyi ko
ścielnej kolońskiej mają być uważane za ważne, aczby były za
warte nie według formy trydenckiej, byleby nie zachodziła jaka 
przeszkoda rozrywająca, — że głoszenie zapowiedzi i assysten- 
cya bierna (assistentia passiva) przy związkach mieszanych są 
pozwolone, że jednak obowiązkiem duszpasterzy jest upominać 
strony katolickie do wychowywania wszystkich dzieci w tejże 
religii. Niezadowolniony tak wielkiemi ustępstwami rząd pruski

Rozkaz królewski z 2 lut. 1810.
2) Pisma te były wystosowane do jener. wikaryatu w Ehrenbreitstein.
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postanowił, po daremnych układach z Grzegorzem XVI, dojść 
do celu intrygą; jakoż przez posła swego przy Stolicy św., 
przebiegłego Jozyasza Bunsena, zawarł 19 czerwca 1831 z arcy
biskupem kolońskim, hr. Ferdynandem Spiegel’em, tajną kon- 
wencyę ‘), która nietylko wprowadziła w życie rozkaz gabinetowy 
z 17 sierpn. 1825, ale pozwoliła błogosławić (cum. assistentia 
activa) związki mieszane bez żądania rękojmi i bez dyspenzy, 
uznanej za niepotrzebną. Z namowy arcybiskupa przyjęli tę 
konwencyę i wydali w tymże duchu instrukcye trzej inni biskupi: 
Ledebur, paderbornski, Maksymilian Droste-Vischering, mona- 
sterski, Hommer, trewirski, a tak prawo kościelne zostało zdep
tane, duchowieństwo oszukane, Stolica apost. zdradzona. Dopiero 
na łożu śmiertelnem pożałował biskup Hommer swego kroku 
i doniósł do Rzymu o nieszczęsnej konwencyi, którą przed Sto
licą św. skrzętnie tajono (10 list. 1836).

Pierw jeszcze, bo 2 sierp. 1835, stanął przed najwyższym 
Sędzią arcybiskup Spiegel, poczem z wyboru kapituły, ale nie 
bez wpływu rządu, zasiadł na stolicy kolońskiej bar. Klemens 
August Droste-Vischering, sufragan monasterski a biskup kala- 
miński i. p. i . 2). Był to mąż kościelnego ducha i tęgiego hartu, 
toż zaledwie odkrył podstęp rządu, oświadczył stanowczo, że 
konwencyi o tyle tylko trzymać się będzie, o ile takowa nie 
sprzeciwia się breve papieskiemu z 25 mar. 1830. Równocześnie 
wystąpił przeciw coraz zuchwalszym uczniom Jerz. Hermesa 
(t 1831), którego naukę Grzegorz XVI właśnie był potępił (26 
wrześ. 1835 i 7 stycz. 1836). Rząd robił najprzód obietnice, na
stępnie groził i żądał rezygnacyi, a kiedy to nie pomogło, kazał 
cnego pasterza uwięzić i wywieźć do twierdzy Minden (20 list. 
1837), zarzuciwszy mu naruszenie praw, wiarołomstwo i związki 
ze stronnictwami rewolucyjnemi. Dwa lata później spotkał ten 
sam los arcybiskupa Dunina, jak to gdzieindziej opowiemy.

W Niemczech i w całym świecie katolickim powstało stąd 
ogromne oburzenie, które jeszcze spotęgowała allokucya Grze
gorza XVI (z 10 grud. 1837), jakoteż odpowiedź kard. Lambru- 
schiniego (z 4 mar. 1838) na usprawiedliwienie się rządu. Nie

Ł) Na rozkaz rządu biskup monasterski w piśmie do Grzegorza XVI 
z 15 wrzes'. 1836 zaprzeczył, jakoby istniała jaka konwencya !

2) Urodził się 21 stycz. 1773, umarł 19 paźdz. 1845.
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bawem biskupi monasterski i paderbornski wyrzekli się konwencyi
(1838), na wschodzie warmiński (Stan. Hatten) i chełmiński 
(Anastazy Sedlag) porzucili dotychczasową praktykę, a jeden 
tylko biskup wrocławski (Leop. Sedlnitzky)') wolał złożyć swą 
godność (1840) i przejść na protestantyzm, aniżeli oprzeć się 
rządowi. Mimo to rząd o tyle tylko ustąpił, że arcyb. Droste- 
Vischeringowi pozwolił z powodu słabości zamieszkać w Darfeld
(1839) i zniósł reskrypt z 3 maja 1837, nakazujący proboszczom 
dyecezyi gnieźnieńsko-poznańskiej błogosławić bezwarunkowo 
małżeństwa mieszane. Dopiero następca Fryderyka Wilhelma II! 
(f  7 czer. 1840), sprawiedliwy i wyrozumiały Fryderyk Wil
helm IV, przywrócił Dunina na stolicę św. Wojciecha (29 lip.), 
do Droste-Vischeringa zaś napisał list własnoręczny z oświad
czeniem, że tenże „nigdy nie nadużywał swego stanowiska 
i urzędu do popierania rewolucyjnych zawichrzeń" (15 paźdz. 
1841). Następnie za pośrednictwem cesarza austryackiego i króla 
bawarskiego rozpoczęto układy ze Stolicą św., których ten był 
wynik, że arcyb. Klemens August przybrał sobie X. Geissela, 
biskupa spirskiego, za koadjutora z prawem następstwa, i zdał 
mu rządy dyecezyi, sam zaś aż do śmierci zamieszkał w Mona- 
sterze, otoczony czcią ludu i zaszczycony względami papieża, 
który go serdecznym uściskiem powitał w Rzymie (1844), chciał 
przyodziać purpurą, a po jego zgonie ( j  19 paźdz. 1845) uczcii 
w allokucyi.

\  Tak więc Kościół w Prusiech odniósł świetne zwycięstwo 
i dobił się większej swobody, zwłaszcza gdy król Fryderyk Wil
helm IV, pozwolił biskupom znosić się z Rzymem (1 stycznia 
1841), uwolnił od rządowego placet czysto kościelne ich dekreta 
i utworzył przy ministerstwie wyznań osobny oddział dla spraw 
katolickich (12 lut. 1841). Stałość uwięzionych pasterzy, potężne 
słowo Grzegorza XVI, ogniste pisma Gorresa i innych, wreszcie 
wystawienie św. sukni Zbawiciela w Trewirze (1844)a) — wszystko 
to przyspieszyło tętno życia religijnego, tak że gdy dwaj apo
staci, Jan Ronge i Jan Czerski, podnieśli chorągiew buntu przeciw

1) Umarł jako protestant w r. 1871 i zapisał cały swój majątek na cele 
protestantyzm u!

2) Przybyło z różnych stron świata do 600.000 pielgrzymów, a niemało 
wówczas cudów sprawdzono.



w

Kościołowi, zdołali zaledwie garstkę złych księży i świeckich bez 
wiary zgromadzić na zjeździe w Lipsku (1845), a utworzona przez 
nich sekta D e u t s c h - k a t o l i k ó w  utonęła wkrótce w fali czasu.

Za przykładem Prus poszło także k r ó l e s t w o  h a n o 
w e r s k i e  i po kilkoletnich rokowaniach uzyskało od Leona XII 
bullę Impensa Romanorum Pontificum  z 26 mar. 1824, które 
król Jerzy IV przyjął (24 maja 1824). Mocą tejże miały być 
w kraju dwa biskupstwa, Hildesheim i Osnabriick, atoli dla braku 
uposażenia to drugie dopiero w r. 1858 doczekało się erekcyi. 
Zresztą do r. 1848 trzymano się systemu pruskiego, skąd poszedł 
zakaz wolnej komunikacyi biskupów z Rzymem, rekurs do wła
dzy świeckiej i królewskie placet.

W królestwie (saskiem) stosunki Kościoła katolickiego 
urządził jednostronnie dekret królewski z 17 lutego 1827, któ
rego konstytucya z 4 wrześ.- 1831 nie zmieniła. Zatrzymano 
i tu placetum regium z prawem rekursu do władzy świeckiej 
i z innemi ograniczeniami.

IX.
W  A u s t r y i .

System józefiński, stawiający jako dogmat wszechwładztwo 
rządu w stosunku do Kościoła, a w kwestyach wewnętrznej po
lityki absolutyzm policyjny, centralizacyę biurokratyczną i niem
czenie obcych narodowości, zbudował sobie w Austryi ') tak 
silną twierdzę, że dopiero rewolucyą w r. 1848 potrafiła zrobić 
w niej wyłom. Skutkiem tego była bezduszna martwota tak 
w życiu religijnem jak państwowem. Kościół, pozbawiony swo
body i związków ze Stolicą św. i uważamy za jedno z kół ma
chiny rządowej, nie miał ni siły ni wpływu, jaki mieć powinien. 
Wprawdzie biskupi za rządów Franciszka I i Ferdynanda I byli
o wiele lepsi niż za czasów Józefa II, a niektórzy z nich odzna
czali się znakomitemi cnotami, jak n. p. hr. Zygmunt Hohen- 
wart, wiedeński ( |  1820), Wacław Leop. Chlumeczansky, praski 
(f 1830), Franc. X Salm, b. z Gurk (f 1817), Roman Zangerle, 
b. z Sekau (f 1849); lecz mało który uczuwał ciężar kajdan na-

x) Por. Beidtel U nłersuchungen ilber die kirchl. Z ustdnde in den kais. 
osłer. Staaten. Wien 1849 — Klein Geschichte des C hristenthum s in Oester- 
reich und Steierm ark  VII — Boost N euste  Geschichte von Oesterreich 
(1789-1839) Augsb. 1839— Gams 1. c. I, 509, III. 33 3 — Brtick 1. c. II, 139 sq.
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rzuconych Kościołowi, bo rząd wybierał umyślnie ludzi „umiar- 
kowanych“, najczęściej radców i referentów duchownych, a więc 
biurokratów w sutannie, i więcej cenił uległość dla systemu pa
nującego, niż wszystkie inny zalety. Posłuszni wielowładnym 
gubernatorom, nie mieli oni ni relacyi z Rzymem ]) lub innymi 
biskupami, ni styczności z ogólnym ruchem katolickim, ni du
cha inicyatywy lub szerszego poglądu na zarząd dyecezyi, który 
przeważnie spoczywał w ręku biurokratycznie urządzonych kon- 
systorzów; byli nawet tacy, co chodzili codzień do teatru i wy
prawiali u siebie bale J). Seminarya biskupie nie były zakładami 
duchownymi, ale raczej koszarami, poddanemi pod rygor poli
cyjny; o życiu ascetycznem nie było tam mowy, w naukach zaś 
teologicznych dominował febrionianizm 3). Cóż więc dziwnego, 
że takie seminarya wydawały duchowieństwo przesiąkłe błędnemi 
zasadami, pełne uprzedzeń do Rzymu a służalstwa dla rządu, 
nie znające ni brewiarza ni rubryk, oziębłe w pracy pasterskiej 
i przestrzegające tylko zewnętrznego legalizmu. Niżej jeszcze 
upadły zakony, odkąd je wyjęto z pod władzy i nadzoru gene
ralnych przełożonych. Karność duchowna była w rozprzężeniu, 
pole piśmiennictwa kościelnego leżało odłogiem, tak, że r. 1848 
zaledwie kilku robotników na niem spotykamy.

Religia, mająca służyć za pomocniczkę policyi, poszła w po
gardę u klas wykształconych, natomiast rozrastało się, jak polip, 
niedowiarstwo, na co wpłynęła niemało z jednej strony cenzura 
rządowa, pobłażliwa dla pism złych, surowa dla katolickich, 
z drugiej liche pod każdym względem wychowanie publiczne. 
Szczególnie ówczesne uniwersytety były ogniskami racyonalizmu 
i przysposabiały adeptów dla lóż masońskich, które w monarchii 
rakuskiej mnożyły się tak szybko 4), że cesarz Franciszek II mu
siał w r. 1794 wydać na nie wyrok zagłady i żądać od urzędni
ków przysięgi, jako nie należą do tajnych towarzystw. Złe prądy

!) Do r. 1840 niesłychaną było rzeczą, aby który z biskupów udał się 
do Rzymu. Przepisane relacye biskupów wyszły z użycia, a komunikacya ze 
Stolicą św. odbywała się za pośrednictwem kancelaryi nadwornej. Żaden list 
pasterski nie mógł wyjść bez cesarskiego placet.

2) Beidtel 1. c.
3) Prawo kanoniczne Pehema usunięto dopiero r. 1810. a Rechbergera 

w r. 1833.
4) Do r. 1794 było ich 45.
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wciskały się aż do ludu, o czem świadczą utworzone po r. 1810 
drobne sekty, z kierunkiem pseudomistycznym, jak Boozyanie, 
Poschlianie, Manhartczycy, Rycerze św. Michała (Michaelsritter). 
Wobec tych czynników nie wiele pomogły „hofdekrety11, biorące 
w opiekę religię; owszem formy narzucone z góry budziły 
u wielu niechęć i wyrabiały obłudę.

Cesarz Franciszek, w Niemczech drugi (1792— 1806), w Au
stryi pierwszy (1804— 1835), był jako człowiek dobrym chrze- 
ścianinem, ale jako monarcha, wychowany w szkole Józefa II, 
zżył się z jego systemem, a stąd prawo mieszania się do spraw 
kościelnych uważał za jeden z klejnotów korony, o których za
chowanie dbał nader troskliwie. Zamiłowany w pedantyzmie 
i biurokracyi, „ojcowski", to jest, złagodzony absolutyzm uwa
żał za ideał formy rządów, i gdy biskupi milczeli, a Stolica ap., 
wówczas uciśniona, nie protestowała, gospodarował po staremu 
w Kościele, acz sprawiedliwiej, niż ongi stryj — reformator. 
Jeszcze za ministerstwa hr. Franc. Colloredo, który w religii wi
dział jedynie wędzidło do trzymania ludu na wodzy, wydał ce
sarz dwa rozporządzenia (z 25 mar. 1802), z których pierwsze 
przez wzgląd na brak księży pozwoliło tworzyć seminarya, chło
pców i zakłady teologiczne, a teologom zapewniło stypendya, nic 
zresztą nie zmieniając w zarządzie i planie nauk; drugie naka
zało zakonnikom nosić habit i pozwoliło zakonom, trudniącym 
się nauczaniem, przyjmować kandydatów wedle potrzeby. Uznano 
zatem potrzebę reformy klasztorów, ale nie chciano zdobyć się 
na krok najważniejszy, to jest, na przywrócenie władzy jenerałów 
w Rzymie rezydujących. Dwa lata później smutny stan szkół 
ludowych zmusił rząd do oddania tychże pod nadzór ducho
wieństwa, ale i tu reforma była połowiczą, bo konsystorze, wy
konujące ten nadzór, były tylko biurami administracyjnemi, po- 
dległemi namiestnictwu, i nadzorczej komisyi szkolnej (Studien- 
hofkomission), która przepisywała książki i wydawała plany. 
Dalszem ustępstwem było prawo z 23 lipca 1808, powierzające 
biskupom bezpośrednią kontrolę nad nauką religii w gimnazyach 
i t. z. liceach filozoficznych; z tem wszystkiem tak sam wykład 
religii, jak cały kierunek wychowania pozostawiał wiele do 
życzenia.

Po r. 1815 minister Metternich, mający bystry sąd i wiele

Pius IX i Jego Pontyfikat. Tom 1. 13
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dobrych chęci ;), zwracał uwagę Franciszka I na zgubne następ
stwa prawodawstwa kościelnego Józefa II, które co do»spraw 
małżeńskich weszło do kodeksu cywilnego z r. 1811, i radził 
zawiązać układy ze Stolicą apost. W tej myśli wysłany został do 
Rzymu X. Jiistel, referent spraw duchownych w radzie stanu 
(1817); a kiedy w r. 1819 sam cesarz tam przybył, wręczył mu 
Pius VII memoryał o stanie kościoła w Austryi, żądając naprawy 
wadliwych stosunków. Ale Franciszek I nie był skory do zmiany 
systemu, zwłaszcza gdy owiani febronianizmem kanoniści wie
deńscy, z profesorem Dollinereni na czele, wydali sąd nieprzy
chylny o postulatach papieskich. Było to te'm smutniejszem, że 
Pius VII sprzyjał Austryi i kilku jej biskupów, jak hr. Ant. 
Colloredo, (1803), ks. Fr. X. Salm-Reifferscheid (1816), hr. Tad. 
Trautmannsdorf (1816), arcks. Rudolfa Jana Józ. (1819) policzył 
między purpuratów. Ruchy włoskie w r. 1820 i obawa przed 
widmem rewolucyi spowodowały pewne ulgi; mianowicie nie 
Wzbraniano już pielgrzymek i podróży do Rzymu, ani przeszka
dzano biskupom w wykonywaniu władzy dyscyplinarnej; owszem, 
oddano im cenzurę pism teologicznych (1824), pozwolono nadzo
rować zakłady teologiczne i mianować osobnych komisarzy przy 
egzaminach w szkołach wyższych (13 kwiet. 1822), z których 
wiele złych książek usunięto. Świetną wygraną nad jozefinizmem 
było przedewszystkiem osiedlenie się kilku nowych zgromadzeń, 
jak Redemptorystów w Wiedniu po r. (1820), Eugenburgu, 
Fronleuthen, Mautern, Marburgu; Jezuitów w Tarnopolu (1820), 
Gracu i Lincu; Mechitarzystów w Wiedniu (1809) i Kjosterneu- 
burgu; Karmelitanek w Gmunden i Gracu; Redemptorystek 
w Wiedniu i Stein; Salezyanek w Gleink; Sióstr miłosierdzia 
w Wiedniu (1831). Największego oporu doznali Jezuici, przeciw 
którym nawet pośród duchowieństwa wiele było niechęci i uprze
dzeń; toż gdy w r. 1820 przybyli z Połocka do Tarnopola, na 
życzenie arcybiskupa lwowskiego Ankwicza dano im wprawdzie 
przytułek w klasztorze Dominikanów, ale pod warunkiem, że 
się wyrzekną związków z Rzymem, wybiorą prowincyała nieza
leżnego od jenerała zakonu, odstąpią od ratio studioram  w nau-

!) Czyt. Henr. Lisickiego K lem ens ks. M etternich 1713— 1859 w Prze
g lądzie  po w sz. z r. 1884 i M emoires, docum ents et ecrits divers, laisses 
p a r  le pririce de M etternich, publies p a r  son f i ls  T. I—VII.
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czaniu, będą obejmować probostwa i inne posady kościelne, zo
bowiążą się rewersami nigdy Austryi nie opuszczać; i dopiero 
po siedmiotetnich targach pozwolono im, za wdaniem się sa
mego Metternicha, „żyć według reguły zakonnej i wykonanych 
ślubów11. *)

Od roku 1830 widzimy żywszy ruch na polu religijnem; 
biskupi, a zwłaszcza Roman Zangerle i Grzeg. Tom. Ziegler, 
bronią śmielej praw kościoła i baczniejszą uwagę poświęcają 
wychowaniu kleru; pisarze i teologowie, jak Fryd. Scblegel, 
Zachariasz W erner3), Jakób Frint, Pletz i Wagner, szerzą lepsze 
zasady; duchowieństwo nadworne, pierw ślepo rządowi uległe, 
zwraca się teraz ku Rzymowi; nawet utworzony przez Franci
szka I, za poradą Frinta, wyższy zakład teologiczny w Wiedniu 
(1817) zaczyna nabierać ducha kościelnego, gdy z początku był 
siedliskiem racyonalizmu. Pożytecznie też działało stowarzysze
nie, zawiązane przez Mechitarzystów w celu wydawania pożyte
cznych książek, które w latach 1829—1849 do 445.990 tomów 
wydrukowało.

Sam Franciszek I myślał w r. 1833 o zawarciu konkordatu, 
w czem proboszcz burgowy, a następnie biskup w St. Pólten, 
Wagner, miał być pomocny; atoli mimo wszelkiej gotowości ze 
strony Grzegorza XVI rokowania rozbiły się zaraz na wstępie
o przywiązanie cesarza do starego systemu. Snadź bolał on nad 
tem w chwili śmierci (f  1 mar. 1835), skoro w piśmie, wysto- 
sowanem do ks. Metternicha, polecił temuż i biskupowi Wagne
rowi przywieść do skutku ugodę ze Stolicą św., „iżby mógł 
znaleść pokój w grobie“.

Syn jego i następca Ferdynand I (1835— 1848) nie miał 
ni potrzebnych sił fizycznych, ni zdolności umysłowych, toż 
miasto niego sprawowała rządy konferencya, złożona z trzech 
egzekutorów testamentu cesarskiego, to jest, arcyksiążę Ludwik, 
kanclerz państwa Metternich i prezes rady stanu hr. Kolovrat. 
Metternich podniósł myśl konkordatu, atoli rychła śmierć biskupa 
Wagnera, niechęć Kolovrata i opór potężnej biurokracyi udare-

ł) Czyt. X. Stan. Załęskiego T. J. Jezuici w  Polsce. Tom. V. Część II, 
Roz. XI. Kraków 1906.

2) Obydwaj konwertyci.
13*
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mniły jego zresztą niezbyt energiczne usiłowania, które w roku 
1844 ponowił1). Pod tymi rządami Austrya, przodująca czas ja
kiś Europie i mająca pierwszy głos w potrójnem przymierzu, 
złożyła hegemonię w ręce cara Mikołaja; wewnątrz zaś wzma
gały się waśnie narodowe, dążności demokratyczne i kłopoty 
finansowe, słowem rozstrój, który ułatwił wybuch rewolucyi 
w roku 1848.

W W ę g r z e c h  nie tyle szkodził Kościołowi jozefinizm, 
chociaż i tam istniało placetum regium, ile przewaga protestan
tyzmu i rozwolnienie karności w duchowieństwie tak świeckiem, 
jak zakonnem ’). Dla przeprowadzenia reformy znakomity prymas 
Aleksander Rudnay (od r. 1819— 1831) polecił biskupom odby
wać synody dyecezalne, a następnie zwołał do Preszburga sobór 
prowincyonalny (wrześ. 1822), na którym powzięto nader zba
wienne uchwały. Niestety, większa ich część pozostała w krainie 
życzeń. Zasługą prymasa Rudnaya była także budowa wspanialej 
katedry w Ostrzyhomiu i kilku innych kościołów, jakoteż niewy
czerpana ofiarność, co wszystko Leon XII nagrodził kapeluszem 
kardynalskim (5 grud. 1828). Krom niego gorliwością pasterską 
jaśnieli biskupi: Józef Kluch, b. nitrzański (f  1820), Verhowacz, 
b. zagrzebski (f 1827), Ign. Szepessy de Nagues, b. z Pięcioko- 
ściołów, Jan Bapp gr. kat. bisk. z Kapolnok-Monostor, nauką 
zaś, cnotą i wymową Jan Horwath, b. ze Stuhlweissenburga.

Duchowieństwo katolickie było pierwszym stanem w kró
lestwie św. Szczepana i miało stałą reprezentacyę w sejmie, 
a mianowicie przez deputowanych w izbie niższych, przez bisku
pów w izbie magnatów; atoli za rządów Franciszka I i zgodnie 
z jego życzeniem, usunęło się od spraw publicznych, przez co 
uroniło niemało ze swego wpływu i musiało później z trudem 
wielkim utraconą pozycyę zdobywać. Po r. 1830 stał się sejm 
węgierski areną zaciętych zapasów, które wszczynała jużto par- 
tya demokratyczna, mająca sprytnego i wymownego adwokata 
Ludwika Kossutha za przewódzcę, jużto opozycya protestancka

!) Dekret Grzegorza XVI o małżeństwach mieszanych z 22 maja 1841 
dopiero wtenczas ogłoszono, gdy rząd dał swoje placet.

a) Por. hr. Jan Mailath D ie Religionsw irren in U ngarn  2. B. Regens
burg 1853, — tenże sam Neuere Geschichte der M agyaren  1 B. 1853. — 
Gams I. c. I, 533. III, 350 sq.
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przeciw prawom Kościoła katolickiego w kwestyi mieszanych 
małżeństw i zmiany religii. Prawo z r. 1791 stanowiło, że dzieci 
zrodzone z mieszanych związków mają co do religii iść za oj
cem, tymczasem biskupi nakazali żądać od stron rewersów, że 
wszystkie dzieci będą wychowywane w religii katolickiej, a w ra
zie odmówienia tychże pozwalali tylko na asystencyę bierną. 
Reskrypt królewski z 30 kwietnia 1830 r. kazał się trzymać prawa 
z r. 1791, izby zaś, mimo protestacyi prymasa Józefa Kopascy’ego 
z 30 grud. 1839, uchwaliły, że wszelkie rewersa i zobowiązania 
się co do religijnego wychowania dzieci są nieważne, — że 
małżonków mieszanej religii ma błogosławić pasterz narzeczo
ne go , — że dzieci, z takich związków pochodzące, mają być 
wychowywane w religii ojca (7 maja 1840). Biskupi, z pryma
sem na czele, wydali 16 listopada 1840 obszerną instrukcyę, 
a kiedy niektórzy żupani poczęli pozywać proboszczów przed sądy 
za trzymanie się tejże, udał się imieniem episkopatu biskup cza- 
nadzki Lonowics do Rzymu, gdzie wyjednał breve Grzegorza XVI 
i instrukcyę kard. Lambruschiniego (z 30 kwietnia 1841), tej treści, 
że odtąd małżeństwa mieszane, aczby zawarte przed pastorem 
akatolickim, mają być uważane za ważne lubo niepozwolone,— 
że nadto głoszenie zapowiedzi, byle bez wzmianki o religii stron, 
i asystencya bierna w pewnych razach mogą być tolerowane').

Ze swej strony cesarz wydał rozporządzenia (z 4 lip. 1843 
i 25 mar. 1844), że wolno rodzicom robić układy co do religij
nego wychowania swoich dzieci, i że nie można zmuszać du
chownych katolickich do błogosławienia mieszanych związków. 
W sejmie roku 1844 dzielni mówcy katoliccy, jak prymas Józef 
Kopascy, biskupi Lonowics i Scitowsky, świeccy hr. Jan Mailath, 
hr. Jan Cziraki, br. Al. Mednyansky, bar. Wł. Perenyi, przecią
gnęli izbę magnatów na stronę wniosków sprawiedliwszych; 
mianowicie co do zmiany religii postanowiono, że ktoby z Ko
ścioła katol. chciał przejść do protestantyzmu, ma pierw po 
dwakroć wobec dwóch świadków oświadczyć to swemu duszpa
sterzowi. Równocześnie wystąpił prymas przeciw zbytniej prze
wadze rządu w sprawach kościelnych, dowodząc, że nie jakieś

!) Por. tegoż autora P raw o m ałż. katol. IV wyd. T. II, str. 124. — 
Roskowany De m atrim oniis in ter cath. et pro t. 1842. T. II, p. 427—835.
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prawo, ale jedynie praktyka kancelaryi nadwornej sprzeciwia się 
zmodyfikowaniu królewskiego placet (1843). Po r. 1844 ucichły 
spory religijne; zato w izbach wrzała walka między stronnictwem 
liberalnem i konserwatywnem o reformę parlamentarną i społe
czną, przedewszystkiem zaś o uwłaszczenie włościan. Tożsamo 
sejm kroacki podzielił się na dwa obozy, z których jeden po
pierał politykę madziarską, drugi obstawał za prawami Słowian; 
a tak przygotowywał się rok 1848.

X .W trzech dzielnicach dawnej PolsRii w Rosy i-
Kościół katolicki w Polsce podzielił losy narodu, a stąd 

doznał niesłychanych krzywd i bezprzykładnego ucisku. Prze
biegnijmy pokrótce to smutne martyrologium, poczynając od tej 
dzielnicy, w której leżała stolica prymasa.

Królowie pruscy Fryderyk II i Fryderyk Wilhelm II zabez
pieczyli w traktatach rozbiorowych ’) Kościołowi katolickiemu 
utrzymanie status quo; mimo to z przebiegłością, właściwą tylko 
Prusakom, zadali mu dotkliwe ciosy. Już Fryderyk II zabrał 
biskupowi warmińskiemu siedmset wsi, w zamian za 24.000 ta
larów rocznego żołdu, poznosił zakłady naukowe katolickie 
w ziemiach nabytych 2), kazał kamerze wydzierżawić dobra ko
ścielne i płacić z nich duchownym tylko 50°/0, po odtrąceniu 
kosztów; za to autorowi „Monachomachii11 (bisk. Ign. Krasi
ckiemu) dał jałmużnę 50.000 tal., nagradzając nie zasługi paste
rza, ale wesoły humor i świetny talent literata. Za Fryderyka 
Wilhelma II (f 1797) i Fryderyka Wilhelma III (f  1840), nastą
piła sekularyzacya dóbr duchownych w Prusach zachodnich, po
łudniowych (regencyach poznańskiej, kaliskiej i warszawskiej) 
i nowo-wschodnich (r, płockiej i białostockiej), natomiast wy
znaczono duchowieństwu skromną kompetencyę, to jest, ledwie

Tak n. p. w traktacie z 18 września 1773, art. 8.
2) Teodor Morawski D zieje  narodu po lsk . T. V, str. 187. Poznań 1872
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czwartą lub piątą część dawnych dochodów ’), czego bezpośre
dnim skutkiem był coraz dotkliwszy brak duchowieństwa.

Podobnie znaczna część klasztorów uległa już w wieku XVIII 
kasacie. Z drugiej strony zasługą rządu pruskiego była erekcya 
dwóch nowych biskupstw, wigierskiego 2), na które zamianowany 
został Michał Karpowicz, „Massillon polski" (5 kwietnia 1799), 
i warszawskiego, które za staraniem rzeczypospolitej, a następnie 
Fryderyka Wilh. III, utworzył Pius VI bullą z 16 paźdz. 1798. 
Pierwszym biskupem warszawskim został Józef Bończa Miaskowski, 
proboszcz katedralny poznański; lecz rządy jego zaledwie sześć 
lat trwały (1798— 1804). Obie te stolice, jak niemniej gnieźnień
ska, na której po Ign. Krasickim (1795— 1801) siedział pobożny 
i gorliwy Ign. Raczyński (1806— 1818), poznańska z b. Tymot. 
Gorzeńskim (od r. 1805), płocka z. b. Onufrym Kaj. Szembekiem 
(f 1:808), a następnie b. nom. Tom. Ostaszewskim, kujawska 
z b. nom. Franciszkiem Malczewskim, dostały się w skutek po
koju w Tylży do Księstwa warszawskiego (1807) i dopiero po 
kongresie wiedeńskim gnieźnieńska i poznańska wróciły pod berło 
Fryderyka Wilhelma III.

Pod rządem praskim kraj zyskał nieco porządku i zamo
żności, Warszawa otrzymała Towarzystwo przyjaciół nauk (1801) 
i liceum (1805), ale za to niemczenie rozpoczęło się na wielką 
skalę, a stan religijny był gorszy niż za Słanisława Augusta. 
Warstwy wyższe czerpały z pism Voltaire’a i z lóż masonów lub 
illuminatów niechęć do religii i moralności; szlachta bawiła się 
kielichami, z wyjątkiem tej garstki, co walczyła w legionach; 
z chuchowieństwa świeckiego i zakonnego nie mało apostatów 
pożeniło się, ufając opiece rządu; kiedy zaś gorliwe zgromadze
nie Bennonitów czyli Redemptorystów 3), z świątobliwym Kle-

!) Sześcio letn ia  korespondencja  w ładz dach. z  rządem  świeckim  
Księstwa w arsz., str. 79.

2) Utworzono ją z części dawnej dyecezyi wileńskiej, żmudzkiej i łuckiej. 
Następcą Karpowicza został r. 1805 Jan Klemens Gołaszewski, znakomity pasterz 
( f  8 marca 1820). W r. 1818 dyecezya wigierska, należąca wówczas do Kró
lestwa poi., otrzymała nazwę augustowskiej i inne rozgraniczenie.

3) Dwaj Redemptoryści, O Klem. Hofbauer (Dworzak) i O. Hiibl, przy
byli w r. 1787 do Warszawy na życzenie nuncyusza Salluzzo i otrzymali kośció
łek niemiecki św. Bennona, od którego nazwano to zgromadzenie Bennonitami- 
Czyt. Haringer Lebcn des ehrw. D ieners G ottes Ciem. Mar. H ofbauer. Re-
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mensem Maryą Hofbauerem na czele, wystąpiło dzielnie przeciw 
zgorszeniom i otworzyło w Warszawie szkoły z nauką religii, 
spotkało się z prześladowaniem. Rząd patrzył ciągle niechętnem 
okiem na katolików, a używając urzędników za misyonarzy pro
testantyzmu, nakazał deklaracyą z 21 listopada 1803, by w mał
żeństwach mieszanych wszystkie dzieci ślubne szły co do religii 
za ojcem.

Po wcieleniu W. Księstwa poznańskiego do Prus (1815), 
pomyślano o nowem urządzeniu hierarchii; jakoż bulla Piusa VII 
De salaie animarum  z 16 lipca 1821 połączyła dwie dyecezye, 
gnieźnieńską i poznańską, pod jednym arcybiskupem gnieźnień- 
sko-poznańskim, tak jednak, że każda z tych dyecezyj zatrzymała 
swego oficyała, swą kapitułę i swe seminaryum. Stolicę arcybi
skupa przeniosła taż bulla do Poznania i poddała mu, jako me
tropolicie, biskupa chełmińskiego. Dalszego ukonstytuowania 
i rozgraniczenia dokonał wyznaczony przez Rzym egzekutor bulli 
Józef ks. Hohenzollern, biskup warmiński, w porozumieniu z rzą
dem. Mianowicie postanowiono, że kapituła poznańska ma mieć 
dziesięciu, gnieźnieńska siedmiu kanoników, których skromne do- 
tacye płaci rząd z zabranych dóbr kościelnych. Obie kapituły 
wybierają arcybiskupa na wspólnem posiedzeniu, tak jednak, że 
rząd ma prawo wykluczenia niemiłych sobie kandydatów. Ponie
waż arcybiskup gnieźnieński Ign. Raczyński zrzekł się w r. 1818 
swojej godności J), a papież tę rezygnacyę przyjął, przeto na 
stolicy gnieźnieńsko-poznańskiej zasiadł jako pierwszy arcb. Tymo
teusz Gorzeński, od r. 1805 biskup poznański ( j 20 grud. 1825). 
Ani on ani najbliżsi jego następcy nie mieli tytułu prymasa, 
używania zaś tytułu księcia wzbronił Fryderyk Wilh. III arcb. 
Gorzeńskiemu i następcy tegoż Wolickiemu (f 21 grud. 1829), 
mimo że patent Fryderyka Wilh. II z 23 kwiet. 1795 to prawo 
Ign. Krasickiemu i następcom jego był przyznał.

genburg. 1880. Klemens M. Hoibauer został uwięziony w Kistrzynie, a gdy 
odzyskał wolność, udał się do Wiednia, gdzie po świątobliwem i pracowitem 
życiu umarł (15 mar.1820). Leon XIII w r. 1888 policzył go między Błogosławio
nych. W r. 1906 pozwolił rząd ros. Redemptonistom, jako misyonarzom, osiąść 
w Warszawie.

ł) Umarł w Przemyślu u przyjaciela swego bisk. Gołaszewskiego 19 lut. 
1823, pochowany w Starejwsi u Jezuitów.
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Do r. 1830 rząd pruski okazywał się względnie sprawiedli
wym, a nawet zaprowadził Towarzystwo kredytowe ziemskie (1821), 
stany prowincyonalne (1828) i uwłaszczenie włościan (1824); ale 
po upadku powstania listopadowego nastała do r. 1840 epoka 
ucisku. Nietylko ukarano grzywną uczestników tegoż, pocho
dzących z Księstwa, wyrugowano język polski z administracyi 
i dano władzom tajny rozkaz, aby starały się o wyzucie Pola
ków z posiadania ziemi (1833), ale zniesiono resztę klasztorów, 
z wyjątkiem kilku (31 marca 1833), i ropoczęto walkę o mał
żeństwa mieszane. Po śmierci Teofila Wolickiego (1829) został 
administratorem a następnie arcybiskupem Marcin Dunin '), mąż 
miłujący pokój i rządowi życzliwy, bo wszakże w r. 1831 ostrze
gał wiernych przed udziałem w powstaniu, w kwestyi zaś mał
żeństw mieszanych nie sprzeciwiał się deklaracyi z 21 list. 1803 
i „prawu powszechnemu pruskiemu", które w Księstwie od 1 mar. 
1817 obowiązywało a). Dopiero gdy do jego wiadomości doszło 
breve Piusa VIII z 25 marca 1830, wystosował do ministerstwa 
prośbę (z 13 stycz. 1837), iżby mu wolno było w swojej dye
cezyi toż samo breve ogłosić. Otrzymawszy odmowną odpo
wiedź (z 30 stycz. 1837), wniósł ponowną prośbę z obszernym 
wywodem, żądając zezwolenia albo na publikacyę rzeczonego 
breve, albo na odwołanie się do Rzymu. Kiedy jednak mini
sterstwo, któremu wówczas przewodniczył bar. Altenstein, nie
tylko nie przychyliło się do jego życzenia, ale zagroziło odjęciem 
płacy, wyznaczonej dla konsystorzów jeneralnych: odwołał się 
do samego króla Fryderyka Wilhelma III (26 paźdz. 1837). Od
powiedź królewska z 30 grudnia 1837 brzmiała ostro, że nie 
wolno arcybiskupowi udawać się w tej sprawie do Rzymu, ani 
publikować bulli Benedykta XIV „Magnae nobis“ z 29 czerwca 
1748 (na którą arcybiskup powołał się w swej petycyi), ale że 
ma się trzymać „chwalebnego" zwyczaju w zapowiadaniu i bło
gosławieniu małżeństw mieszanych, bez domagania się warunku 
wychowania dzieci po katolicku, „który to zwyczaj sam arcybi-

1) Urodzony 11 list. 1774, wyświęcony w Rzymie 1797, konsekrowany 
10 lipa 1831, umarł 26 grud. 1842.

2) Por. tegoż autora „Prawo m ałżeńskie katolickie" itd. IV wyd. r. 
1897 T. II, str. 144. — Bruck 1. c. II, 334 sq. — Pohl M artin. v. D unin, Erzl. 
von Gnesen und. Posen. Marienburg 1843.
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skup jeszcze jako administrator dyecezyi (d. 20 stycznia 1830) 
był zatwierdził". Wkrótce potem nadeszła wieść o uwięzieniu 
arcybiskupa kolońskiego (20 listopada) i o allokucyi Grzegorza XVI 
(z 10 grudnia 1837), co cnemu pasterzowi dodało odwagi, iż 
w okólniku z 27 lutego 1838 pod karą suspenzy ipso facto ab 
omni ordine, officio et beneficio nakazał duchowieństwu, aby 
w myśl rzeczonej allokucyi i bulli Benedykta XIV „Magnae 110- 
b is“ nie ważyło się błogosławić „ritu catholico" lub w jakikol
wiek sposób aprobować mieszanych małżeństw, dopóki strona 
katolicka nie przyrzeknie z całą pewnością,- że wszystkie dzieci 
z tego małżeństwa będą wychowywane w religii katolickiej, — 
a powtóre, by według sił wpajali w parafian to przekonanie, że 
takie małżeństwa są ze wszechmiar niegodziwe i przez Kościół 
wzbronione. Do tego okólnika dołączony został obszerny list 
pasterski do duchowieństwa w języku polskim (z 30 stycz. 1838), 
wyłuszczający jasno całą sprawę i zawierający w końcu te wiel
koduszne słowa: „Mnie od wiary świętej, od miłości Jezusa 
Chrystusa ani więzienie, ani głód i t. d. odłączyć nie potrafią; 
a mam w Bogu nadzieję, że i wy, szanowni kapłani, równie mo
cni w tej św. wierze jesteście. Cokolwiek zaś dotknie waszego 
pasterza, wiedzcie, że pociechę znajdzie w przekonaniu, że się stał 
godnym cierpieć dla Jezusa Chrystusa".

O tem postanowieniu swojem uwiadomił on króla w piśmie 
z 10 marca; ale Fryderyk Wilhelm III odpowiedział rozkazem 
gabinetowym z 12 kwietnia 1838, w którym zarzucił arcybisku
powi podburzanie do oporu przeciw prawom krajowym, rozsie
wanie rozterek wyznaniowych i złamanie przysięgi, a w końcu 
zagroził mu złożeniem z urzędu, przedtem zaś procesem. Tegoż 
dnia wydaną została surowa odezwa królewska do katolików 
W. Ks. Poznańskiego; a 31 grud. 1898 ukazał się urzędowy ko
munikat w tej sprawie, z podaniem aktów 1); lecz wszystko na- 
próżno. Arcybiskup na usilne nalegania najw. prezesa FI o tt wek a 
i ponowne pisma króla (z 2 i 22 maja) odpowiedział stanowczo, 
że nie odwoła okólnika z 27 lutego 1838, w skutek czego wdro
żono przeciw niemu śledztwo, oficyała zaś gnieźnieńskiego, X.

J) Arc. Dunin ogłosił 5 stycznia 1839 obronę swojego postępowania 
w pismach publicznych.
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Brodziszewskiego, zawieszono w urzędowaniu i zamknięto w pa
łacu arcybiskupim w Poznaniu (18 marca 1838).

Zanim trybunał poznański wygotował wyrok (23 lut. 4839), 
minister stanu bar. Altenstein edyktem z 25 czerw. 1838 uznał 
rozporządzenia arcybiskupie za nieważne, zagroził tym którzyby 
się ich trzymali, karami, tym zaś, którzyby je lekceważyli, za
pewnił opiekę rządu przeciw cenzurom kanonicznym. Mimo to oba 
konsystorze jeneralne, obie kapituły i wszystkie dekanaty oświad
czyły, że bez ujmy dla obowiązków względem króla i rządu 
uważają się za obowiązanych, według ustaw krajowych nawet 
za upoważnionych do słuchania głosu swego arcypasterza. Miał 
też X. Dunin tę pociechę, że za nim poszli dwaj biskupi — Sta
nisław Hatten, warmiński i Anastazy Sedlag, chełmiński — i że 
Grzegorz XIV w allokucyi z 13 wrześ. 1839 pochwalił jego po
stępowanie; a pierwej jeszcze, bo 11 kwiet. 1839, kazał wydru
kować w Rzymie odnoszące się do tej sprawy akta ')• Nastą
piło potem wezwanie arcybiskupa do Berlina (rozkazem z 18 
marca 1839), pertraktacye bezskuteczne ministerstwa, ogłoszenie 
wyroku, skazującego arcybiskupa na utratę swego urzędu i na 
zamknięcie przez pół roku w twierdzy (rozkaz gab. z 21 kwiet.) 
odwołanie się tegoż wprost do króla, wyjazd jego nagły do Po
znania (4 paźdz.), aresztowanie go (w nocy z 5 na 6-ty paźdz.) 
i wywiezienie do Kołobrzega (8 paźdz.).

Na to bezprawie jęknęły serca katolickie, a w obóch dye- 
cezyach ogłoszono kościelną żałobę i modły o wyswobodzenie 
pasterza J). Snadź Bóg ich wysłuchał, bo w dziesięć niespełna 
miesięcy, po śmierci Fryderyka Wilhelma III (7 czerwca 1840), 
syn jego i następca Fryderyk Wilhelm IV pozwolił arc. Duni
nowi wrócić do ukochanych i tęsknących za nim owieczek (rozkaz 
z 29 lipca).

Walka o małżeństwa mieszane skończyła się porażką rządu, 
który rad nierad musiał odtąd tolerować umowy małżonków co 
do religii dzieci; krom tego spotęgowała przywiązanie ludu do Ko
ścioła i ścieśniła szeregi duchowieństwa, tak że za następców

Ł) E sposizione di diritto  e d i fa tto  eon autenłici docum enti etc. tłó- 
maczenie niemieckie wyszło w Regensburgu 1839.

2) w  w . Czwartek r. 1840 pozwolił rząd arcybiskupowi D. poświęcić 
ś. Oleje w mieszkaniu, bo sufragan Kowalski umarł na początku tegoż roku.
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Dunina (f 26 grudnia 1842), arc. Leona Przyłuskiego (1844— 1865) 
i Mieczysława Halka hr. Ledóchowskiego, utworzyło ono zwartą 
falangę, zbrojną w naukę i cnotę. Zarazem wzmocnił się duch 
narodowy, a gdy oręż ponownie zawiódł, chwycono z większą 
starannością za pług i pióro *), w czem prym dzierżyli tacy mę
żowie, jak jen. Dezydery Chłapowski, Jan i Stanisław Koźmia- 
nowie, Marcinkowski, Maciej Mielżyński, Edw. Raczyński, Aug. 
Cieszkowski, Stan. Chłapowski, jen. Franc. Morawski, Ant. Ma
łecki, A. Celiński, Kar. Libelt, X. kan. Jabczyński, X. Jan Chryz. 
Janiszewski i t. p. Wówczas to powstało w Poznańskiem Towa
rzystwo naukowej pomocy, Bazar polski, biblioteka publiczna 
w Poznaniu, „Szkółka n iedzielna„Przy jaciel ludu“, „Archiwum 
teologiczne" (1837), „Przegląd poznański" (1845). Rzec można, 
że po r. 1831 Wielkopolska światłem i pracą przodowała innym 
swoim siostrzycom.

W K s i ę s t w i e w a r s z a w s k i e m  konstytucya, nadana przez 
Napoleona (22 lipca 1807), uznała religię katolicką za religię 
stanu, wszystkie zaś inne ogłosiła wolnemi i jawnemi. Co do 
hierarchii, postanowiono, że w kraju, liczącym w r. 1810 3.780,000 
dusz, ma być pięciu biskupów, z arcybiskupem gnieźnieńskim 
jako prymasem na czele; ponieważ zaś biskupstwo warszawskie, 
wówczas wakujące, było nadliczbowem, przeto zarząd tegoż po
wierzył Pius VII arc. Raczyńskiemu, aż do kanonicznego urzą
dzenia dyecezyj, które dopiero w r. 1818 nastąpiło. Jak widoczna 
z „Sześcioletniej korespondencyi" tegoż arcybiskupa, jakoteż wice- 
administratora dyecezyi warszawskiej Grzegorza Zacharyasiewicza, 
biskupa koryckiego i p. i., nader smutnem było tamże położenie 
Kościoła; chociaż bowiem król saski i zarazem w. książę war
szawski Fryderyk August był religii i duchowieństwu życzliwy, 
to za to wśród rządu i społeczeństwa nie brakło niechęci, którą 
rozdmuchiwały loże masońskie, już dawniejsze, już świeżo przez 
wojsko założone. W r. 1807 jenerał Winc. Axamitowski założył 
w Warszawie lożę p. t. „Bracia Polscy zjednoczeni", której 
członkiem honorowym był ks. Józef Poniatowski; a już w r. 
1810 powstała tam wielka loża kapitulna pt. Gwiazda wschodnia 
i ukonstytuował się W. Wschód narodowy, mający pod sobą

J) Czyt Wal. Kalinka Jenerał D ez. C hłapow ski. Poznań 1884.
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sześć lóż męskich i lożę adopcyjną Eden, utworzoną tegoż roku 
pod młotkiem Anny z Sapiehów Potockiej. W r. 1811 nastąpiło 
zawarcie związku z W. Wschodem francuskim, a w roku nastę
pnym przy wyborze wielkiego mistrza wyszedł z urny ponownie
— bo co rok wybierano — Stanisław hr. Potocki, prezes rady 
stanu; namiestnikiem zaś tegoż, został minister skarbu Tadeusz 
Matuszewicz, ten sam, który przełożył na język polski Tomasza 
a Kempis „O naśladowaniu Jezusa Chrystusa11. Była też w War
szawie loża „zreformowanych Mopsów i M opsic", do której 
obrzędem sprośnym przyjmowano także kobiety '); toż nie dziw,, 
że obyczajność, w sferach zwłaszcza wyższych, bardzo upadła. 
Wielką kołizyę wywołało zaprowadzenie z pompą religijną (!) ko
deksu Napoleona, a z nim małżeństw cywilnych, aktów stanu 
cywilnego, sądownictwa świeckiego w sprawach małżeńskich 
i rozwodów (1 maja 1808). Starano się jej zaradzić w ten spo
sób, że z wyjątkiem Warszawy zamianowano proboszczów urzę
dnikami stanu cywilnego; czego jednak ten był skutek, że pro
boszcz musiał w niedzielę głosić zapowiedzi w domu gminnym, 
choćby to były osoby różnej wiary, albo zostające w przeszko
dach kanonicznych, których prawo cywilne nie uznawało, a nawet 
zapisywać do ksiąg rozwody cywilne. Wprawdzie król 23 .lutego
1809 wydał dekret, stanowiący, że po akcie cywilnym ma iść 
obrządek religijny,— że duchowni katoliccy, jako urzędnicy stanu 
cywilnego, nie są obowiązani ogłaszać cywilnych rozwodów, ani 
zapowiadać rozwiedzionych cywilnie, ani też takim dawać ślubów 
cywilnych J) ; uspokajająco odpowiadał również minister sprawie
dliwości Łubieński; ale trybunały cywilne innej trzymały się 
praktyki, a liczba rozwodów rosła przerażająco 3). Żalili się na 
zdeptanie praw Kościoła biskupi, jak niemniej i na to, że ducho
wieństwo zmuszano pod karą grzywn do ogłaszania z ambon 
odezw rządowych i sporządzania przeróżnych wykazów, — że 
mu nałożono cięższe niż za rządu pruskiego podatki, a nie pła

1) Tak n. p. kandydatce nakazywano pocałować wielkiego mistrza w z....
albo pieska mopsa pod ogon; a w środku sali znajdował się kobierzec z ohy- 
dnemi „godłami miłości". Czyt. X Stan. Załęski T. J. O M asonii w  Polsce .. 
Kraków 1886 str. 366.

2) Sześciol. kores. str. 389, 212, 213.
3) Encyklopedya kościelna  X. Nowodworskiego s. XIII, 335.
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cono regularnie mizernej kompetencyi, — że księży złych i apo
statów ożenionych brano w opiekę, — że nie karano strasznych 
bluźnierstw i znieważania domów Bożych, a niektóre kościoły 
obrócono na magazyny, jeden zaś wypuszczono żydowi na wy
szynk wódki '), — że gorliwych XX. Bennonitów wskutek intryg 
masonów wyrzucono z Warszawy i jakby złoczyńcow pod strażą 
odwieziono do twierdzy Kistrzyna (1808), — że pozwalano na 
rozszerzanie książek bezbożnych i na przedstawienia sceniczne, 
uwłaczające religii 3), — że tamowano swobodną komunikacyę 
ze Stolicą św. i t. p.; atoli skargi te, zawarte w pismach bisku
pów do króla (z 3 marca 1809, 13 mar. 1809, 25 list. 1811), 
zagłuszała nieustająca prawie wrzawa wojenna.

Niestety, mimo strasznej chłosty w wieku XVIII nie nawró
cił się naród do B oga; za to ślepo wierzył w gwiazdę „niezwy- 
ciężonego" Napoleona, który tymczasem dla zaspokojenia bez
dennego egoizmu tysiące jego synów pędził na wszystkie pola 
bojowe 3). Ale i ta gwiazda zgasła zbyt prędko, a losy Polski 
znalazły się w ręku cara Aleksandra I. Byłto sfinks nieodga- 
dniony, pełen sprzeczoności w swoim charakterze, niby szla
chetny i otwarty, a w gruncie skryty i niedowierzający, tak że 
go Napoleon nazwał „najchytrzejszym z Greków;“ niby opiekun 
Polaków, nie wahający się napiętnować rozbioru mianem „zbro
dni, którą niemniej moralność jak polityka naprawić doradzały,“ 
a jednak tak chciwy łupu, że podczas układów wiedeńskich gotów 
był „sprzedać raczej koszu'ę niż zezwolić na odbudowanie Polski'); 
raz zwolennik nowych idei i rządu konstytucyjnego, a nawet 
według słów Metternicha, jakobin, to znowu samodzierżca, mi
styk, pietysta i rozkrzewiciel Towarzystwa biblijnego, przede- 
wszystkiem człowiek olbrzymiej próżności, chcący uchodzić za 
wielkiego i liberalnego.

Kongres wiedeński przysądził W. Księstwo poznańskie 
Prusom, obwody tarnopolski i zbaraski, oraz okręg nadwiślański

x) Sześcioletnia koresp. str. 125, i 543.
2) Sześcio letn ia  koresp. str. 226, 542.
3) Napoleon I powiedział otwarcie do p. de Narbonne: J e  ne veux de 

la Pologne que comme force  disciplinee p o u r  meubler un champ de bataille“ 
(Villemain Souven irs contem porains T, I. chap. XIV).

4) Teod. Morawski D zieje  nar. pols. VI. 129.
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wcielił do Galicyi, Kraków z okręgiem 23'/, mil kwadr, ogłosił 
miastem wolnem, niepodległem i ściśle neutralnem, ale pod 
opieką trzech mocarstw, resztę zaś Księstwa warszawskiego (2214 
mil kw.) połączył z cesarstwem rosyjskiem, nieodwołalnie ale 
węzłem konstytucyi, jako Królestwo polskie (9 czerw. 1815). 
Nadana przez Aleksandra I konstytucya (27 list. 1815) już nie 
uznawała religii rz. katolickiej za religię stanu, ale zapewniła jej 
osobliwą opiekę i pomieściła w senacie wszystkich biskupów, nie 
wyjąwszy chełmskiego ob. gr. k. Stosunki hierarchiczne uregu
lował Pius VII, za poprzedniem porozumieniem się z rządem, 
dwoma bullami, M ilitantis Ecclesiae z 17 marca 1817 i E x  im- 
posita nobis z 30 czerwca 1818, mocą których wyniósł stolicę 
warszawską do godności metropolii i poddał jej siedm biskupstw: 
krakowskie, płockie, kalisko-kujawskie, lubelskie, augustowskie 
(wigierskie), sandomierskie i podlaskie. Biskupów miał mianować 
król, z listy kandydatów układanej przez kapituły; ich płaca 
ze skarbu państwa miała wynosić 60.000' złotych, arcybiskupa
120.000 zł.; ponieważ jednak skarb był pusty, przeto Fran. Mal
czewski, pierwszy arcybiskup warszawski (1818—1819), a zara
zem delegat papieski, zezwolił na kasatę 45 klasztorów, 3 opactw, 
11 kollegiat (17 kwiet. 1819) '). Zostało jeszcze 156 klasztorów 
męskich i 29 żeńskich, razem 1919 osób zakonnych i 2687 księży 
świeckich, a więc znaczny dosyć zastęp, tylko że z powodu 
upadku nowieyatów i seminaryów niezbyt tęgi w nauce i kar
ności.

Arcybiskup Malczewski otrzymał- od Piusa VII dla siebie 
i następców „titulum Primatis regni Poloniae" (bullą z 6 pa
ździernika 1818), którego to tytułu używali także Szczepan Hol- 
łowczyc (1819— 1823), Wojciech Skarszewski (1824— 1827) i Jan 
Paweł Pawęża Woronicz (28 stycz. 1828 — 6 grud. 1829); do
piero Stan. Choromański (1837—1838) przestał się nazywać pry
masem. Wśród episkopatu zajaśniał Jan Paweł Woronicz, od r.
1815 biskup krakowski, od r. 1828 arcybiskup warszawski, mąż 
ducha Bożego i wielkiego serca, umiejący przegrywać rzewnie 
na lutni poety i wymową wzniosłą zarówno poruszać wielkich, 
jak prostą budować maluczkich. Zwano go drugim Skargą, acz

!) Teod. Morawski, tamże str. 236.



przesadnie ‘), i Jeremiaszem polskim, iż gruzy ojczystego 
Syonu i mogiłę świeżo zgasłych nadziei słowem i pismem 
opłakał.

Niebawem ten episkopat musiał stanąć do walki, kiedy na 
pierwszym sejmie (kwiet. 1818) wniesiono projekt zmiany nie
których przepisów kodeksu o małżeństwie. Biskupi żądali przy
wrócenia zasad prawa kanonicznego, a mianowicie oddania spraw 
małżeńskich sądom duchownym, ale zaledwie czterech senatorów 
(ks. Jabłonowski, Skórzewski, hr. Tarnowski, Stef. Karnkowski) 
stanęło po ich stronie, podczas gdy ogromna większość senatu 
i izby poselskiej bawiła się w liberalizm. Jakoż ani ten sejm ani 
dwa następne (r. 1825 i 1830) nie przyznały Kościołowi wszyst
kich praw co do małżeństwa; uczynił to dopiero Mikołaj I „pra
wem o małżeństwie" z 28 marca 1836 2).

Tymczasem mnożyły się w kraju stowarzyszenia tajne. 
Loże wolnomularskie były przez rząd tolerowane, a nawet wiel
kim ich mistrzem był minister wyznań i oświaty Stanisław hr. 
Potocki, czem się tłómaczy jego nieprzyjaźń dla Kościoła. 
Wówczas masonerya w Królestwie doszła do zenitu, tak że w r. 
1820 liczyła do 40 lóż (33 symbolicznych i 7 kapitulnych czyli 
wyższych). Powstały także loże na Litwie; między innemi w r.
1816 loża wileńska Gorliwy Litwin, której pierwszym mistrzem 
był Nikodem Puzyna, biskup sufragan wileński (!), pierwszym 
„dozorcą" prałat Dłuski, członkami zaś byli przeważnie księża 
wileńscy. Równocześnie Tomasz Zan, członek loży prowincyonal- 
nej, zorganizował w r. 1817 najprzód „towarzystwo Filantropów", 
(do którego i Mickiewicz należał), następnie zaś „Towarzystwo 
Promienistych", a po rozwiązaniu tegoż związki „Filaretów", 
z tajemną (nawet dla związkowych) Kapitułą dwudziestu, „Filo
matami" zwanych.3)

Pod osłoną lóż masońskich utworzyli oficerowie Waleryan 
Łukasiński, Dobrogojski, Kozakowski, tudzież dawni wojskowi, 
Wierzbołowicz, Szreder, Machnicki i t. d. „masoneryę narodową",
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ł) Por. Kaj. Koźmian P am iętn iki oddział II, str. 145— 165.
3) Rozprawy sejmowe opowiada obszernie E ncyklopedya kośc. X . No

w odw orskiego  T. XIII, 335—341.
3) Por. M asonerya  itd. Przemyśl 1906, str. 104. Tam też są wymienieni 

celniejsi członkowie polskich lóż.
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w celu wyswobodzenia Polski z pod obcego jarzma (1819). 
Miała ona cztery stopnie, ale dopiero w czwartym odkrywano 
adeptom rzeczywistą dążność związku; aby zaś omylić czujność 
policyi, za rządów w. ks. Konstantego bardzo licznej, stawiano 
w lożach popiersie Aleksandra I, jako odnowiciela narodowości1). 
Po rozwiązaniu lóż w r. 1822, powstał za sprawą tegoż Łuka
sińskiego związek „Węglarstwa narodowego “. Równocześnie ka
pitan Majewski założył stowarzyszenie Templaryuszów (1818), 
które miało główną siedzibę na Wołyniu, a którego loże zwały 
się obozami (campememts). Krom tego istniały w Warszawie 
liczne związki młodzieży, jak n. p. związek „wolnych Braci Po- 
laków“, w Poznańskiem zaś t. z. „gminy kosynierów11 z jen. 
Mielżyńskim na czele. Następca tegoż, jen. Umiński, przeprowa
dził zjednoczenie związku poznańskiego z warszawskimi w jedno 
„stowarzyszenie patryotyczne11, poczem utworzono siedm okrę
gów i oddano naczelny ster komitetowi centralnemu, który miał 
porozumiewać się z karbonaryuszami francuskimi i z tajnymi 
związkami rosyjskimi2).

Po zjeździe monarchów w Lublanie, kazał Aleksander I 
rozwiązać wszystkie loże i tajne związki (12 sierpnia 1821), bo 
snadź zaburzenia we Włoszech i przedstawienia ks. Metternicha

’) Por. Teod. Morawski, D zieje  nar. poi. T. VI, 260 sq. Barzykowski 
H istorya pow stan ia  listopadow ego. — Mochnacki P ow stanie nar. po i. w r. 
1830 i 1831. Poznań 1863 T. I, str. 292. —r Deschamps Les societes secretes 
et la soc. T. II, 691 sq. — Knorr D ie polnischen A u fstande  seit 1830 in 
ihrem Zusam m enhange m it den internationalen U m sturzbestrebungen. Ber
lin 1880. — Michalof Die gebeim e W erkstatte der poln . E rhebung von  1830 
m it Streiflichtern a u f R ussland  und  Frankreich, Leipzig 1877.

2) W Rosyi pod opieką przyjaciółki Voltaire’a, Katarzyny II, szerzyły się 
swobodnie loże masońskie, tak że w r. 1778 liczono ich tamże 145; a jednym 
z ich adeptów był w. książę Paweł. Dopiero po wybuchu rewolucyi francuskiej 
w r. 1792 i znowu w r. 1797 nastąpiło zamknięcie ló ż ; ale car Aleksander I. 
wychowany przez masona Laharpe, odwołał r. 1803 rozkaz Pawła 1, poczem 
W. Wschód petersburski rozpoczął swą „pracę“. Twierdzą nawet, że Aleksan
der I był również masonem i że w r. 1814 przyjął w Paryżu do masoneryi 
króla pruskiego Fryderyka Wilhelma III. Po r. 1815 ludzie nowych idei, jak 
pułkownik Pestel, Naryszkin, Murawiew, Rylejew, Bestużew, ks. Oboleński, 
ks. Trubeckoj i t. p. utworzyli „związek dobra powszechnego", w eelu obale
nia samodzierstwa i zaprowadzenia republiki. Otóż z kierownikami tego zwią
zku, a zwłaszcza z Pestlem, Murawiewem i Bestużewem, wszedł komitet cen-

Pius IX i Jego pontifikat. Tom I. 14
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otworzyły mu oczy. W Polsce przy tej sposobności odkryto 
loże Łukasińskiego, co jego samego i wielu innych zawiodło do 
więzienia; mimo to „stowarzyszenie patryotyczne", jak również 
związki rosyjskie, a zwłaszcza „zjednoczenie północne" w Pe
tersburgu i „południowe" na Podolu, nie przestały działać 
w ukryciu. Zdaje się, że niebezpieczeństwa grożące społeczeństwu, 
a z drugiej strony żywotność Kościoła katolickiego, jakoteż sto
sunki cara z zacnymi kapłanami, np. O. Gruberem T. J. w Pe
tersburgu, X. Varin w Genewie, X. Al. Hohenlohe w Wiedniu, 
obudziły w nim chęć powrotu do prawdziwej owczarni; w tej 
też myśli posłał do Rzymu adjutanta swego hr. Michaud, który 
na tajemnej audyencyi prosił o wyprawienie do Petersburga pa
pieskiego pełnomocnika (1825). Leon XII miał tę misyę powie
rzyć uczonemu minorycie O. Orioli, gdy wtem Aleksander I po 
krótkiej chorobie w Taganrogu umarł (1 grud. 1825)'). Wieść
0 jego zgonie wywołała w Polsce u ludzi umiarkowanych żal
1 obawę; biskupi zezwolili nawet wbrew kanonom na odprawie
nie żałobnego nabożeństwa i usty Woronicza złożyli mu z am
bony hołd pośmiertny, za co im papież przysłał naganę. W Rosyi 
przyspieszono z tego powodu wybuch powstania (26 grud.), 
mający nastąpić dopiero w r. 1829; ale car Mikołaj, objąwszy 
rządy wskutek rezygnacyi w. ks. Konstantego, energią i przyto
mnością umysłu odniósł zwycięstwo, poczem wielu spiskowych 
poszło na szubienicę albo w lody sybirskie.

Nowy monarcha nie był przyjacielem Kościoła katolickiego 
ani narodu polskiego; owszem, zmarłemu bratu za największy 
błąd poczytywał, że wskrzesił Królestwo polskie i obdarzył je 
konstytucyą. Jako spadkobierca idei Piotra W. i Katarzyny II, 
pragnął on utworzyć na Wschodzie wielkie państwo, sięgające 
aż do Bosforu, silne jednością religijną, polityczną i plemienną;

tralny warszawski w układy (1824); atoli przedstawiciel stowarzyszeń polskich, 
ks. Ant. Jabłonowski nie chciał się zgodzić na wszystkie plany spiskowych 
rosyjskich, mianowicie na wymordowanie całej rodziny carskiej i wprowadzenie 
socyalizmu do przyszłej republiki i żądał jedynie niepodległości dla swojej 
ojczyzny. (Por. Deschamps 1. c. str. 685. — Załęski 1. c. T. V, 462).

*) Są na to bardzo silne dowody, że Aleksander I złożył przed śmiercią 
wyznanie wiary wobec kapłana katolickiego. (Por. W etzer und  Welłe’s Kir- 
chenlexicoti II Aufl. I B. 510).
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lecz na drodze do Stambułu zawadzała Polska, trzeba było tedy 
zniszczyć jej byt polityczny, odjąć jej resztki swobód i zmienić 
jej religię. Wprawdzie koronował on się na króla polskiego i za
przysiągł konstytucyę (24 maja 1829), atoli ukazy przeciwne tejże, 
gwałty w. ks. Konstantego, i agitacye tajnych związków, mają
cych także w szkole podchorążych swoich członków, wywołały 
powstanie listopadowe, które narodowi nowej dodało chwały 
i nowych przymnożyło cierpień. Silnym motorem była tu maso
nerya francuska, która jako główna twórczyni rewolucyi lipcowej 
chciała zatrudnić Mikołaja i odwrócić zamierzoną przez niego 
wyprawę przeciw Francyi').

Wśród walki odznaczył się naród męstwem, ofiarnością, 
duchem porządku i poszanowaniem religii; raz tylko — 15 sier
pnia 1831 — motłoch warszawski za podmuchem klubu dema
gogów, któremu przewodzili dawni wolnomularze Joach. Lelewel, 
ksiądz Pułaski i Jan Czyński, wymordował szpiegów i dwóch 
jenerałów, obwinionych o zdradę. Kiedy sejm wyprawiał posłów 
do obcych mocarstw, kazano Badeniemu jechać do Rzymu. Po
parł go tamże list marszałka sejmu hr. Wład. Ostrowskiego (z 1 
marca 1831), zawierający prośbę, by Ojciec św. raczył pobłogo
sławić Polakom i wstawić się do monarchów chrześciańskich, 
iżby ich niepodległość uznali. Ale nie znalazł on w Rzymie do
brego przyjęcia, bo poseł rosyjski, ks. Gagaryn, przedstawiał 
powstanie polskie jako dzieło sekciarzy i rewolucyonistów, którzy 
wówczas i w państwie kościelnem wichrzyli. Imieniem Grzego
rza XVI odpowiedział sekretarz stanu, że „nie żyjemy w czasach, 
kiedy głos zastępcy Chrystusa znaczył wszystko u mocarzy", 
poczem zganiono mu zbytnią śmiałość i kazano wyjechać.3)

Z obcych rządów i monarchów nikt nie był skory do in- 
terwencyi na rzecz rozpaczliwie walczących. Francya opuściła ich 
sromotnie, a jej minister, ■ hr. Sebastiani, nie wahał się, wyrzec 
z trybuny: „Porządek panuje w Warszawie"; rząd angielski zby
wał ich pięknemi słowy; Metternich zaś radził zdać się na łaskę

!) Lucien de la Hodde H istoire des societes secretes de 1830 a 1848. 
Paris 1850 str. 38.

2) Por. E sposizione docum entata sulle constan ti cure del S. P. P io IX  
a riparo dei m ali che so ffre  la Chiesa cat. nei dom inii d i Russia e P olo
nia 1866. Documenti, p. 2.

14*



—  212 —

cara, dla którego powstanie, siłą stłumione, było pożądanym po
zorem, dla zgnębienia Kościoła i narodu polskiego. Nie dosyć 
bowiem, że ogłoszeniem „statutu organicznego“ zniszczył kon
stytucyę Królestwa polskiego, zagwarantowaną traktatem wiedeń
skim (26 lut. 1832), — że Sybir zapełnił więźniami, a Europę 
wygnańcami polskimi, — że wiele sierót po poległych lub ska
zańcach kazał wywieść w głąb Rosyi i wychować w prawosławiu 
(24 mar.); jeszcze tego potrzeba mu było, aby sam papież rzucił 
duchowną klątwę na nieszczęśliwy naród. Szły tedy ciągle noty 
do Rzymu, oskarżające Polskę o sojusz z rewolucyą socyalną, 
a duchowieństwo całe o nadużywanie religii do celów politycznych 
i o przewodniczenie w całym ruchu.

„Duchowni wszystkich stopni — oto ustęp z noty podanej 
papieżowi przez księcia Gagaryna 20 kwietnia 1832 — zapomina
jąc na święte posłannictwo swoje,, wmieszali się do krwawych 
czynów i prawie wszędzie stali na czele rewolucyjnych zamachów, 
a szalone uniesienie zapędzało ich nieraz na pola bitew, gdzie 
byli działaczami i ofiarami". *)

Było to wierutnym fałszem, bo duchowieństwo polskie, 
z bardzo nielicznymi wyjątkami, nie sprzeniewierzyło się wcale 
ani powołaniu swemu, ani obowiązkom patryotycznym; co do 
biskupów zaś, jeden tylko Karol Skórkowski, biskup krakowski, 
ogłosił list pasterski, przypominający powinności względem oj
czyzny2). Grzegorz XVI czekał wyjaśnień, ale emigracya nasza, 
zajęta urządzaniem klubów i towarzystw, nie uważała za stosowne 
nawiązać stosunków ze Stolicą Apostolską; wreszcie na ponowne 
pogróżki i nalegania Rosyi, podsuwającej zdradliwie, że obrona 
praw tronu jest oraz obroną religii, wyszła encyklika do bisku
pów polskich (Cum primum  z 9 czerwca 1832), w której papież 
ostrzęga przed doktrynami przewrotu i słowami Pisma św. przy
pomina obowiązek posłuszeństwa dla władzy. Nie było tam mowy
o potępieniu praw narodu, a tem mniej o nakazaniu bezwzglę
dnego posłuszeństwa z pogwałceniem sumienia; mimo to car

]) Por. Lescoeur Ueglise catholique en Pologne sous le gouvernem ent 
russe. Paris 1876, T. I, p. 203.

2) W r. 1833 wezwał car Mikołaj biskupów Królestwa polsk. do Peter
sburga i porobił im poufnie wielkie obietnice, ale pod warunkiem, aby się 
oderwali od Stolicy apostolskiej.
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polecił szerzyć po kraju opinię, że sam Ojciec św. rzucił klątwę 
na naród polski za wojnę o niepodległość i kazał ślepo ulegać 
władzy. Niestety, wielu krótkowidzących uwierzyło, jakoby Sto
lica św. pobratała się z ciemięzcami i uprawniła akt bezprawia, 
a okrzyk oburzenia i boleści wyrwał się z niejednej piersi pol
skiej. Kiedy w Rzymie odkryto podstęp, zasmucił się wielce 
Grzegorz XVI, i tak w rozmowie z jenerałem Władysławem Za
mojskim, jak w allokucyi z r. 1842 napiętnował obłudę mo
skiewską ').

Po upadku powstania wielu członków rządu, senatorów, 
posłów, żołnierzy, klubistów, wywędrowało za granicę, by na

^  W rozmowie z jen. Zamojskim wyrzekł papież: „Przecież ja was 
nigdy nie potępiłem. Nie wiedziałem zrazu, o co wam chodzi, to prawda, ale 
czyście wy sami starali się o to w ciągu wojny, by mię oświecić ? Tak, oszu
kano mię co do waszej sprawy. Moi właśni ministrowie (serviteurs), tacy, któ
rym musiałem ufać, dali się również oszukać i wprowadzili mię w błąd.

Bolałem nad waszemi nieszczęściami; wszelako wyście już byli upadli, 
wszystko zdawało się skończone dla was, trzeba było przynajmniej religię za
słonić od zagniewanego zwycięzcy. Zachwiałem się wobec g ró źb : drżałem na 
samą myśl, że prześladowanie, sroższe od poprzednich, na wasz kraj się zwali. 
Ustąpiłem przed wyraźnem wezwaniem; oświadczono mi, że najprzód wywio
zą do Syberyi wszystkich biskupów polskich, jeżeli im nie zalecę uległości. 
Pytałem się sam siebie, coby się stało z waszym nieszczęśliwym narodem, 
pozbawionym pasterzy i tak oddzielonym odemnie, że głos jego już oddawna 
do mnie nie dochodził. Osądziłem w sumieniu mojem, że mogę i powinienem, 
wobec takich niebezpieczeństw, wyrzec kilka słów rezygnacyi do biskupów 
waszych, i przypomnieć im to, co Apostołowie zalecili wiernym i co jest nie
wzruszoną modłą Kościoła, mianowicie, że jest powinnością chrześcianina, po
winnością na sumieniu nie na bojażni opartą, słuchać władzy istniejącej; atoli 
aie omieszkałem dodać, że w żadnym razie władza nie ma mocy rozkazać 
czegoś, coby prawom bożym i kościelnym było przeciwne...”

W allokucyi zaś z . 22 lipca 1842 tak się papież wyraża: ...„Na domiar 
naszych boleści nieprzyjaciele Stolicy św. ze zwykłem sobie i jakby dziedzi- 
cznem podstępstwem rozszerzyli wieść między wiernymi, zamieszkującymi owe 
kraje, jakobyśmy niepomni na nasz święty urząd, pokrywali milczeniem tak 
wielkie nieszczęścia, jakie ich dotykają, i jakobyśmy zupełnie opuścili sprawę 
religii Katolickiej. Do tego aż przyszło, żeśmy się stali niemal kamieniem 
obrazy i opoką zgorszenia dla wielkiej części owczarni Pańskiej, której rządy 
Bóg nam powierzył, a nawet dla całego Kościoła, zbudowanego, jakby na nie
wzruszonej skale, na Tym, którego czcigodny urząd nam, jako jego następcom, 
został zlecony..." Encykliki Quam primum niema w bullarium czyli zbiorze 
dekretów Grzegorza XVI. Por. Lescour Ueglise etc. Tome I, p. 211 sq.



brzegach Sekwany tworzyć legiony i myśleć o nowej walce. Rząd 
Ludwika Filipa, party przez stronnictwo liberalne, dał im we Fran
cyi przytułek, a komitet rewolucyjny Lafayette’a i stowarzyszenia 
tajne łudziły ich nadzieją powszechnej zawieruchy '). Przejąwszy 
się duchem sekciarskim, utworzyli oni „towarzystwo demokra
tyczne" i „centralizacyę wersalską," z dążnościami demagogi- 
cznemi, podczas gdy „towarzystwo literackie" miało tendencye 
konserwatywne, a t. z. „dynastycy" marzyli o królestwie monar- 
chiczno-konstytucyjnem, z instytucyami liberalnemi i z zacnym 
księciem Ad. Czartoryskim, jako twórcą dynastyi dziedzicznej, na 
czele. Wielu wstąpiło do lóż masońskich, went karbonarskich, 
lub związków St. Simonistów ; 2) zagorzalsi zebrali się, pod wpły
wem Mazziniego, w „święty hufiec," który pod jen. Ramorino 
i Sołtykiem wziął udział w niefortunnej wyprawie sabaudzkiej 
(2 lut. 1834). Założona w tymże roku „Młoda Polska," jako 
gałęź „Młodej Europy" Mazziniego, miała pracować nad wywo
łaniem rewolucyi, tymczasem zaś „towarzystwo demokratyczne" 
wydawaio odezwy, podburzające lud przeciw szlachcie, i słało do 
kraju emisaryuszów, mnożąc tylko liczbę ofiar. W Galicyi z tego 
posiewu wyrosły krwawe kłosy (w lutym 1846), bo rząd wyzy
skał tajną robotę emisaryuszów, by podburzyć lud przeciw 
szlachcie. Słowem, w emigracyi polskiej zapanował straszny za
męt, niezgoda i bezbożność. Do tego przyszło, że „po sekcyach 
demokratycznych małpowano Konwent francuski i brano Boga 
na kreski, jestli, czy n ie ; tych zaś, którzy w kościele zginali 
kolano, wytykano palcami i nazywano pogardliwie „katolikami"3).

Część jednak wychodźców wkrótce się ocknęła i starała się 
rozbity korab narodowy przyczepić do kotwicy religii. Zawiązało 
się nawet w Paryżu kółko ludzi dobrze myślących, którzy i sami 
spełniali wiernie obowiązki chrześciańskie i bracię do tego zachę
cali ; byli to Bohdan Jański,*) Piotr Semenenko, Hieronim Kaj-
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Teod. Morawski D zieje  tiar. poi. VI, 474.
2) Por. Bron. Zaleski „X. Hier. K ajsiew icz,"  str. 19 sq.
3) Por. X. Hier. Kajsiewicz „P ism a". Tom III, str. 411.
J) Bohdan Jański urodził się 1807 r. w Ciechanowcu, umarł w Rzymie

2 lipca 1840. Był to umysł wyższy i głęboko religijny, stąd XX. Zmartwych
wstańcy nazwali go słusznie „pierwszym pokutnikiem jawnym i apostołem emi
gracyi polskiej" (X. Kajsiewicz 1. c. 422).
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słewicz, Józef Hube, Edw. Duński, Adam Mickiewicz, Bohdan 
i Józef Zalescy, Stef. Witwicki, Ign. Domejko, Wład. Laskowicz, 
Wal. Chełchowski, hr. Cezary Plater, Jan Koźmian, Walery Wie- 
logłowski. W tem to gronie powstała myśl utworzenia „zakonu 
polskiego ’) jakoż w r. 1837 H. Kajsiewicz i P. Semenenko 
udali się do Rzymu, gdzie dzięki łaskawości Grzegorza XVI 
i opiece kilku rodaków, po ukończeniu nauk teologicznych, otrzy
mali święcenia (1841). Oni też, wraz z X. Aleksandrem Jełowi- 
wickim,2) wyświęconym w Wersalu (1841), stali się głównymi 
filarami nowego Zgromadzenia XX. Zmartwychwstania Pańskie
go3). Gorące kazania tych kapłanów, słynnych zarówno z nauki 
i wymowy, jak z gorliwości i patryotyzmu, rozżarzyły w nieje
dnej duszy polskiej przygasłą iskrę wiary, a zarazęm stawiły za
porę błędom jedynego u nas herezyarchy, Andrz. Towiańskiego. 
Zręczny ten szalbierz w szacie mistyka, korzystając z usposobień 
emigracyi, trawionej tęsknotą za ojczyzną i rozgoryczonej tylu 
zawodami, oświadczył jej 27 września 1841 w kościele Notre- 
Dame, z wyższego niby rozkazu, że wkrótce wszystkie cierpienia 
Polski ustaną i nowa zbliża się dla całej ludzkości „epoka łaski,“ 
w której Polska stanie się „mesyaszem narodów". Niestety, uwie
rzył mu nasz wielki wieszcz Adam Mickiewicz, który w czasie 
pobytu w Moskwie zasmakował w błędnym mistycyzmie illumi- 
nata St. Martina, a teraz wskutek nieszczęść narodu i choroby 
żony tem skłonniejszym był do egzaltacyi; za nim poszły nie
które umysły gorące, jak Słowacki, Goszczyński, Różycki, X. Edw. 
Duński i inni. XX. Zmartwychwstańcy zdarli atoli z „mistrza" 
maskę obłudy i postarali się, że Pius IX potępił jego „Biesiadę," 
jak również pokrewne jej pisma Mickiewicza L’Eglise officielle 
et le Messianisme i UEglise et le Messie (dek. kongr. Indeksu 
z 17 kwietnia 1848 4).

x) Mickiewicz był jednym z pierwszych, co tę myśl podnieśli.
-) Urodził się 18 grudnia 1804 r. we wsi Hubniku na Wołyniu, f  1877. 

Por. jego W spom nienia i  Pam iętnik o początkach Zgrom . Pań. X. Kaj- 
siewicza.

3) Obszernie i dokładnie, bo na podstawie rękopiśmiennych źródeł, pisze
o tem X. Paweł Smolikowski C. R. w dziele p. t. H istorya Zgrom adzenia  
Zm artw ychw stania Pańskiego. Kraków w. 4 t. 1892— 6.

4) N a u k a  T o w i a ń s k i e g o  jest, według słów X. Ventury, mieszaniną 
wszystkich herezyj. Bóg u niego jest światłem ogólnem, z którem się zleją



Tymczasem w kraju sroźyło się prześladowanie. W Króle
stwie było ono znośniejszem, bo car Mikołaj musiał, przez wzgląd 
na opinię europejską, choć pozornie trzymać się artykułów (5 i 6) 
statutu organicznego (z 26 lutego 1832), zabezpieczających kato
likom wolność religijną i całość mienia katolickiego; zato na 
Litwie i w „Prowincyach zabranych" wytężył on wszystkie swe 
siły, by osłabić Kościół rzymsko-katolicki, unię zaś wygładzić do 
szczętu. Drogoskazem dla niego była niecna polityka Katarzyny 
II, od której Paweł I i Aleksander I nieco odstąpili.

Przy pierwszym i drugim podziale Polski otrzymali katolicy 
obu obrządków, poddani berłu imperatorowej „Wszech Rosyj,“ 
gwarancyę dla praw i swobód religijnych. „Rzymscy katolicy 
iitriusque ritus - -  tak opiewa artykuł piąty traktatu z r. 1773 — 
którzy na mocy artykułu drugiego, przechodzą pod nasze pano
wanie, nietylko będą mieli wolność zupełną w całem cesarstwie 
wyznawania swojej religii, stosownie do zaprowadzonego w niem 
systemu tolerancyi, a le ... cesarzowa Wszech Rosyi przyrzeka 
w sposób nieodwołalny za siebie, swych dziedziców i następców, 
że na wieczne czasy utrzyma wspomnianych katolików obu ob-
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światła szczególne (manicheizm). Stworzenie świata tak się odbywa, że Bóg 
wyprowadza istoty z czegoś surowego, uprzednio istniejącego, że te istoty 
z czasem się doskonalą, przechodząc z „brudów niższej operacyi'' coraz wyżej, 
aż do Boga (metampsychoza). Ziemia jestto „piekło, to jest, nizkie duchy, za
legające ziemię i podług swej natury się rządzące”. Grzechu pierworodnego 
niema, a natura ludzka nie jest zepsuta. Odkupienie w ten sposób się stało, 
„że Jezus Chrystus świętością swoją sprowadził światła kolumnę i tą grube 
ciemności ziemi rozpędził*. On w tej sprawie jest „pierwszym po Bogu dzia- 
łaczem," potem idą cherubiny, potem Napoleon, „przedostatni w świętej ko
lumnie," potem my. Zmartwychwstania niema, tak jak i Chrystus nie zmar
twychwstał (gnostycyzm). Sakramenta, cnoty, modlitwy są niczem, a „wszystko 
zależy na poruszeniu duszy naszej dla Boga,“ które „sprowadza kolumnę du
chów świętych, a stąd łaskę." Kapłaństwo jest niepotrzebne, każdy człowiek 
jest ofiarą i ofiarnikiem. Koniec świata tak opisuje B i e s i a d a  Towiańskiego: 
„A kiedy Bóg podług objawionego miłosierdzia dla ziemi, zsyłając ze swych 
już nie ziemskich przestrzeni wyższe duchy, coraz rozżarzając ogień miłości 
swojej za siódmego posłańca najmocniej go rozpali i ogień ten ziemię obejmie, 
wtenczas złe na ziemi zniknie, przepadnie podług świętego wyrażenia". Słynny 
Goerres wyrzekł o towianizmie, że to jest plugawe zespolenie manicheizmu 
z Talmudem, a Ojciec Setnenenko po głębokich studyach doszedł do tego pe
wnika, że treść nauki Towiańskiego wzięta jest z magii (czyt. „Towiański et 
sa doctrine" przez X. P. Semenkę).
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rządków w nienaruszonem posiadaniu prerogatyw, własności i ko
ściołów, w wolnem zachowaniu obrządku i karności, oraz wszyst
kich praw, do ich wyznania odnoszących się“.

Mimo tych obietnic rządy „Semiramidy północnej “. odzna
czały się wielką arbitralnością w stosunku do Kościoła katoli
ckiego.') Zaraz w r. 1772 (ukazem z 14 grudnia), utworzyła ona, 
bez porozumienia się z Rzymem, z nabytych części dyecezyj wi
leńskiej i inflanckiej tudzież z całej dyecezyi smoleńskiej (4 pa- 
rafij), jedno biskupstwo białoruskie, pasterzem zaś tej owczarni 
zamianowała X. Stanisława Bohusz Siestrzeńcewicza,2) poddawszy 
zarazem jego juryzdykcyi wszystkie zakony, a następnie wszystkie 
kościoły katolickie w monarchii (ukazem z 23 maja 1774). Sie- 
strzeńcewicz, człowiek zdolny, ogładzony i biegły w naukach 
świeckich, ale przytem ambitny, przebiegły i chciwy, a co gorsza, 
bez ducha kościelnego, bez poczucia godności biskupiej i bez 
przywiązania do Stolicy ap., nie wahał się objąć rządów tej 
ogromnej co do rozmiaru dyecezyi, chociaż Klemens XIV, na 
prośbę króla Stanisława Augusta, uczynił go tylko biskupem 
malłeńskim i p. i. (in Malto) i sufraganem biskupa wileńskiego 
Massalskiego. Carowa, znalazłszy tak powolne narzędzie, lekce
ważyła sobie powagę papieską i nietylko nie pozwoliła ogłaszać 
breve kasującego Towarzystwo Jezusowe, w skutek czego Jezuici 
pozostali na Białej Rusi,3) ale starała się rozszerzyć władzę Sie-

’) Zbiór w iadom ości o Kościele i religii kato lickiej w cesarstw ie ro- 
syjskiem  (przez X. Szantyra). Poznań 1843, tom 2. — August Theiner Die 
neuesten Z ustande der kath . K ir che beider R itus in Polen und R ussland  
seit K atharina II. bis a u f unsere Tage Augsburg 1841, — Tołstoy Le ca- 
tholicisme romain en Russie. Paris. 1863.— X. E. Likowski D zieje  Kościoła  
unickiego na L itw ie i R u si w X V III  i X IX  w ieku. Poznań. 1880. .— X. St. 
Załęski, T. J. Jezuici w  Polsce. Tom V. Część I. Kraków 1906.

2) Stanisław Bohusz Siestrzeńcewicz urodził się w roku 1731 z ojca kal
wina a z matki katoliczki, kształcił się w Słucku i za granicą na predykanta, 
czas jakiś służył wojskowo w huzarach pruskich, następnie przyjął katolicyzm,
i licząc na fawory bis. Massalskiego, wstąpił do stanu duchownego, R. 1763 
został kapłanem i kanonikiem wileńskim, r. 1773 biskupem malłeńskim i. p. i. 
r. 1783 arcybiskupem mohilewskim. f  1826.

3) Ponieważ Klemens XIV breve D om inus ac R edem ptor  kazał ogłosić 
po dyecezyach, a ta publikacya na Białej Rusi nie nastąpiła, przeto Jezuici 
tamtejsi mogli spokojnem sumieniem pozostać w Towarzystwie, czego od nich 
biskup wileński Massalski wyraźnie żądał. Klemens XIV wiedział o tem i mil-
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strzeńcewicza, by przez niego rządzić samowolnie Kościołem łaciń
skim, a natomiast wzbroniła publikowania wszelkich pism pa
pieskich bez pozwolenia senatu.

Pius VI dekretem z 15 sierpnia 1778 zamianował biskupa 
malleńskiego wizytatorem apostolskim wszystkich zakonów na 
Białej Rusi na trzy lata, co na ich dobro nie wyszło;') zba
dawszy zaś przez nuncyusza warszawskiego Archettigo, wysła
nego w tym celu do Petersburga (czer. 1783), postulała Kata
rzyny,2) utworzył bullą z 19 grudnia 1783 r. archidyecezyę mo
li ilewską, przyczem zastrzegł sobie prawo erygowania nowych 
biskupstw w obrębie tejże. Siestrzeńcewicz otrzymał paliusz 
i dwóch sufraganów (X. Jana Benisławskiego i X. Jerz. Pawło
wskiego), a zarazem władzę delegowaną ad nutam Sedis Ap. 
nad katolikami całej Rosyi, nie wyjąwszy Ormian ; zato musiał 
patrzeć na coraz większy wpływ i rozrost znienawidzonych przez 
niego Jezuitów, i ulegając woli monarchini, zezwolić na otwarcie 
nowicyatu w Połocku (pismem z 11 lip. 1779), a potem uznać 
obranego przez nich wikaryusza jeneralnego zakonu (17 paździer
nika 1782).4) '

Drugi i trzeci rozbiór Polski zadał Kościołowi łacińskiemu 
nowe klęski. Mianowicie ukaz z 27 września 1795 zamiast pięciu 
dawnych biskupstw (wileńskiego, łuckiego, kijowskiego, kamie
nieckiego i inflanckiego) utworzył trzy nowe (inflanckie, pińskie 
i latyczewskie), podczas gdy żmudzkie pozostało niezmienionem; 
atoli ustrój ten, dążący do zatarcia wszelkich tradycyj, nie trwał 
długo.

czał, a Pius VII dal ustne pozwolenie podczas audyencyi X. Benisławskiego 
exjezuity „Approbo Societatem  Jesu in Alba R ossia  degentem , approbo, 
approbo“. (12 marca 1783).

*) Program reformy zakonów, wydany przez Siestrzeńcewicza (z 31 gru
dnia 1778), polecał kształcenie się w naukach, ale zato rozprzęgał życie za
konne. Por. Szantyr I. c., str. 29 sq.

2) Chytra carowa wbrew życzeniom papieża zamianowała Siestrzeńce
wicza „arcybiskupem Wszech Rusi,“ z rezydencyą w Mohylewie, a do boku 
dodała mu exjezuitę kan. Jana Benisławskiego (ukazem z 16 stycznia 1782), 
poczem tego ostatniego wyprawiła w poselstwie do Piusa V!.

3) Encyklopedya kościelna  X. Nowodworskiego. Tom XIV art. Mohi- 
lew ska prow incya. Str. 535.

4) Był nim O. Stan. Czerniewicz, f  20 czerwca 1785; następcą jego 
został O. Gabryel Lenkiewicz, f  1798.
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Gorszy cios uderzył w kościół unicki. Dwaj biskupi prawo
sławni, Wiktor Sadkowski i Jerzy Koniski, mając zapewnioną 
sobie pomoc gubernatorów, przemocą i podstępem łowili unitów 
w swe sieci; po drugim zaś rozbiorze (1793) urządził Sadkowski 
wyprawy misyjne, wśród których popi schizmatyccy, otoczeni 
oddziałem wojska, odczytywali ludowi rozkaz carowej, by wszyscy 
przyjmowali „błahoczestyę,“ a następnie posłusznym obiecywali 
nagrody, opornym zaś grozili karami. W wielu miejscach ode
brano gwałtem cerkwie, usieczono starszyznę rózgami i wyrzu
cono wiernych Unii kapłanów. Z tem wszystkiem ciemnota ludu, 
nizki poziom moralny duchowieństwa świeckiego, rozterka tegoż 
z Bazylianami i słabość biskupów ułatwiły tę pracę „apostolską,“ 
tak, że w przeciągu dwóch lat przeszło tysiąc księży i 1,572.067 
unitów przeszło na prawosławie. W skutek tego pozostało na 
Wołyniu zaledwie kilkanaście cerkwi unickich, na Ukrainie za
ledwie kilka, na Podolu tylko jedna, podczas gdy na Litwie i na 
Białej Rusi mniej było apostazyj. Wstawienie się cesarza Fran
ciszka II do imperatorowej i pismo Piusa VI do Siestrzeńcewicza 
(z 5 września 1795), by tenże ratował Unię, nie przerwało dzieła 
„nawracania zbłąkanych owszem, Katarzyna zniosła wszystkie 
biskupstwa unickie, krom arcybiskupstwa połockiego, które po
wierzyła służalczemu Herakliuszowi Lisowskiemu, a na gruzach 
ich wzniosła cztery stolice prawosławne. Obliczono, że od r. 1772 
do 1796 straciła cerkiew unicka przynajmniej siedm milionów 
wiernych; resztki zaś Unii (do dwóch milionów) jedynie śmierć 
carycy uratowała od zagłady (f 20 listopada 1796).1)

Syn jej, Paweł I (1796— 1801), miał przy swoich dziwa
ctwach więcej nierównie poczucia sprawiedliwości i ludzkości. 
Przyjęcie, jakiego doznał w Rzymie od Piusa VI, przybycie na 
koronacyę Wawrzyńca Litta, arcyb. tebańskiego a nuncyusza 
warszawskiego (1797), obawy przed rewolucyą i smutne doświad
czenia za życia matki, wreszcie wpływy Jezuitów, zwłaszcza O. 
Gabr. Grubera, usposobiły go dobrze dla Kościoła katolickiego, 
tak że zaraz z początku przyrzekł poprawić stosunki tegoż, uni-

x) Carowa, znana z wyuzdanej rozpusty, udała się 17 listopada 1796 
po rannej kawie do sekretnego gabinetu, gdzie stał tron Stanisława Augusta, 
przerobiony, jak twierdzą, na klozet, (!) i tu dostała ataku apoplektycznego. 
Nie odzyskawszy przytomności, umarła po 36 godzinnem konaniu.
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tów zaś, których nie lubiał, zostawił w spokoju. Ukazem z 26 
lut. 1797 ustanowił departament rzymsko-katolicki w t. z. Justic- 
Kollegium, którego prezesem miał być arcybiskup mohylewski, 
wiceprezesem urzędnik świecki, assesorami trzej prałaci duchowni 
i trzej urzędnicy świeccy. W następnym roku (uk. z 8 maja n. k.) 
1798) postanowił, aby w całej monarchii było sześć dyecezyj 
rz. katolickich, mianowicie: mohylewska, jako metropolitalna, 
tudzież wileńska, łucka, kamieniecka, mińska i żmudzka. Nowej 
organizacyi dokonał w Petersburgu arc. Litta, a zatwierdził ją 
Pius VI bullą wydaną we Florencyi (M aximis undiąue pressi 
doloribus z 15 list. 1798). W tymże roku na wszystkich tych sto
licach zasiedli nowomianowani pasterze, między którymi cnotą 
i powagą jaśniał biskup łucki, Kasper Cieciszowski; godność zaś 
metropolity, z prawem noszenia szat purpurowych („ad instar 
Sanctae Romanae Ecclesiae Cardinalium .. .  excepto tamen Pi- 
leo rubri sen parpąrei coloris...), otrzymał Siestrzeńcewicz’). 
Lecz źle on się odwdzięczył Stolicy św., bo intrygami swemi 
sprawił, że nuncyusz Litta został wydalony z Petersburga (29 
kwiet. 1799), a on sam na rozkaz cara (z 5 maja) objął zastęp
stwo nuncyatury.

Natomiast nie powiodły się jego knowania przeciw Jezu
itom, którzy wówczas., dzięki roztropności O. Grubera a szcze
gólnym względom Pawła I, osiedli w Petersburgu przy kościele 
św. Katarzyny (1800) 2) i za wstawieniem się cara uzyskali od 
Piusa VII breve Catholicae fidei (z 7 marca 1801), wskrzesza
jące Towarzystwo Jezusowe w krajach podległych Rosyi; wszech
władnego metropolitę spotkała nawet chwilowa niełaska (do 1801).

Również i kościół unicki odetchnął nieco pod rządami Pa
wła I, bo według rozporządzenia carskiego z r. 1798, zatwier
dzonego bullą Piusa VI z 15 list. 1798, odzyskał dwa biskupstwa 
—- łuckie i brzeskie, a krom tego miał w najwyższej instancyi

ł) Twierdzą, że car prosił o purpurę dia Siestrzeńcewicza; ale Pius VI 
który wówczas był we Florencyi, w drodze do Francyi, nadał tylko w bulli 
,,’n ter gravissim as“ wymieniony przywilej dla wszystkich metropolitów mo- 
hylewskich.

2) Paweł I chciał oddać Jezuitom wychowanie młodzieży na Litwie, Po
dolu i Wołyniu, nie wyjmując akademii wileńskiej, ale nim to przyszło do 
skutku, uduszono go w nocy z 24 na 25 marca 1801. Por. X. Załęski 1. c.
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zależeć od „departamentu dla spraw duchownych katolickich*1, 
którego prezesem był Siestrzeńcewicz. Ocalała też reszta kla
sztorów bazyliańskich (91), ale po zniesieniu godności proto- 
archimandryty poddano je juryzdykcyi biskupiej l).

Aleksander I (1801— 1825) był również dalekim od niena
wiści względem Kościoła katolickiego, lubo liberalne wychowa
nie (przez filozofa Laharpe), zmienne jego usposobienie, knowa
nia masonów i Sant-Martinistów, wreszcie wpływy pseudomisty- 
ków i pietystów protestanckich (zwłaszcza pani Kriidener), po
pychały go czasem do błędnych kroków. Wstąpiwszy na tron, 
krwią ojca zbryzgany (25 mar. 1801), zajął się niebawem prze
kształceniem „departamentu rz. katolickiego Justic-kolegii" na 
„kolegium duchowne rzymsko-katolickie“, do czego plan podał 
Siestrzeńcewicz, przywrócony tymczasem do łaski i władzy. We
dług „regulaminu dla rzymsko-katolickiego duchowieństwa11 z 13 
list 1801 (w. s. k.), kolegium to miało być głównym konsysto- 
rzem duchownym dla wszystkich dyecezyj cesarstwa (art. 1). Do 
zakresu jego należało: przyjmować żałoby na biskupów i ape- 
lacye od konsystorzów (ert. 4) — wyznaczać drugą instancyę 
w sprawach małżeńskich, a w razie, gdyby wyrok drugi niezgo
dny był z pierwszym, albo gdyby strony na drugim wyroku nie 
przestawały, rozstrzygać sprawę w trzeciej i ostatniej instancyi — 
odbierać od biskupów reiacye o stanie klasztorów, które winni 
osobiście lub przez delegatów wizytować, jakoteż o kościołach, 
majątkach, kapitałach i powinnościach duchownych, o kandyda
tach na opactwa, sufraganie i infułactwa, o czem wszystkiem 
kolegium składa sprawozdanie rządzącemu Senatowi (art. 5, 6, 
7, 8) — dalej czuwać nad wyborem prowincyałów zakonnych
i karać ich nadużycia, z których najcięższem było znoszenie się 
z jenerałami, albo z innymi urzędami, znajdującymi się po za 
granicami Rosyi (art. 5). Prezydować miał arcybiskup mohylewski
i dwaj członkowie, to jest, jeden z biskupów i jeden z prałatów 
infułatów; asesorami mieli być prałaci lub kanonicy, w liczbie 
sześciu, wybierani przez kapituły tyluż dyecezyj (art. 2).

Tworząc wbrew kanonom i bez zezwolenia papieża rzeczone 
kolegium, chciał rząd ograniczyć władzę biskupów, utrudnić zwią

!) X. Likowski 1. c. str. 247. Theiner 1. c. str. 369 podaje liczbę unitów 
za Pawia I na 1,398.478.
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zek z Rzymem i wywierać wpływ na sprawy kościelne, co tera 
było łatwiejszem, że mianowani przez niego prokuror i sekretarz, 
zazwyczaj prawosławni lub protestanci, wobec potulnych asseso- 
rów odgrywali przeważną rolę. Zamiary te popierał Siestrzeńce
wicz, w nadziei, że przez kreatury swe, jak n. p. X. Stankiewicza, 
owładnie ster kolegium, któremu do r. 1805 poddaną była także 
cerkiew unicka. Żądny panowania, starał się później odjąć temuż 
kolegium resztki autonomii (1805); a chociaż ks. Ignacy Gedroyć, 
koadjutor żmudzki i X. prałat Szantyr, asesor mohylewski, spa
raliżowali w części jego zabiegi1), to jednak ukazem carskim 
oddane mu zostały niektóre atrybucye kolegium, jak przedsta
wianie kandydatów na biskupów, zatwierdzanie regensa semi- 
naryum głównego wileńskiego i prowincyonałów. Ale już w r.
1810 prawa te, jak niemniej przyjmowanie skarg na biskupów 
dyecezalnych, straż nad seminaryami duchownemi i klasztorami, 
ochrona majątków kościelnych i wysyłanie rewizorów do dyecezyj, 
weszły w zakres działania „głównego zarządu spraw duchownych 
obcych wyznań", ustanowionego ukazem z 17 sierpnia t. r . a).

Stosunki Aleksandra I ze Stolicą św. były zrazu dobre, tak 
że w r. 1803 ustanowił posła przy Watykanie. Przybył też do 
Petersburga nadzwyczajny legat Tom. Arezzo, arcybiskup seleu- 
cyjski, z myślą zawarcia konkordatu; atoli wskutek intryg Sie
strzeńcewicza 3) musiał po kilku miesiącach wrócić z niczem do 
Rzymu (1802). Zbliżenie się Piusa VII do Napoleona i wydalenie 
z Rzymu hr. Vernegues, mającego rosyjskie obywatelstwo, spro
wadziło zerwanie wszelkich komunikacyj z dworem rzymskim, 
poczem minister Woroncow wzbronił surowo odnoszenia się do 
Stolicy św. albo przyjmowania jej dekretów (14 lip. s. k. 1804), 
car zaś (ukazem z 10 sierp. s. k. 1804) nakazał metropolicie 
„mieć pieczołowitość, iżby poddani rzymskiego obrządku nie

Ł) X. Szantyra prześladował zato srodze arc. Siestrzeńcewicz. Por. Zbiór 
w iadom ości o kośc. i  rei. kat. w  ces. w s. str. 240 sq.

2) Ukazem z 24 paźdz. 1817 (s. k.) ustanowił Aleksander I ministerstwo 
spraw duchownych i oświecenia narodowego, a w niem osobny oddział dla 
spraw rz. katolickiego, unickiego i ormiańskiego wyznania, ale już w r. 1823 
przywrócił „główny zarząd spraw duchownych obcych w yznań” i przyłączył 
lakowy do ministerstwa oświecenia.

3) Zbiór w iadom ości 1. c. 232.



— 223 —

byli w potrzebach wiary bez sprawiedliwej satysfakcyi zostawieni11. 
Siestrzeńcewicz miał ochotę zostać „patryarchą katolików w Ro
syi11 '), i konsekrować biskupów bez prekonizacyi papieskiej; ale 
biskupi, przedewszystkiem zaś X. Kasper Cieciszowski, przedsta
wili mu, że podobna uzurpacya władzy byłaby jawnem odszcze- 
pieństwem i zerwaniem świętej jedności. Zapobiegając możliwym 
kolizyom, polecił Pius VII, już po uwięzieniu swojem, nuncyu- 
szowi wiedeńskiemu Gabriellemu, iżby biskupom w Rosyi nadał 
obszerniejsze indulty, czego tenże pismem z 4 czer. 1812 doko
nał. Upadek Napoleona i wysłanie do Rzymu hr. Italiańskiego 
w roli ambasadora przywróciło przyjazne stosunki między Sto
licą św. i dworem petersburskim.

Los Unii polepszył się pod rządami Aleksandra I. Wprawdzie 
około r. 1802 rozeszła się pogłoska, że Unia będzie niebawem 
zniszczona, w skutek czego do 200.000 unitów przeszło dobro
wolnie na obrządek łaciński; ale car Aleksander, wychowany 
w indyferentyzmie religijnym, nie chciał przemocą pomnażać 
prozelitów prawosławia. Owszem, uwzględniając skargę arcyb. 
Lisowskiego, nakazał Siestrzeńcowiczowi, aby wszystkim ducho
wnym i świeckim z Unii do obrządku łacińskiego w ostatnich 
latach nawróconym, pozwolił wrócić do Unii, a na przyszłość 
podobnych nawracań w dyecezyi swej nie cierpiał (uk. z r. 1807). 
Nadto do ośmiu członków kolegium duchownego ob. rz. kat. 
przydał czterech ob. gr. kat. (uk. z 12 lip. 1804); następnie zaś 
podzielił rzeczone kolegium na dwa osobne departamenta: ła
ciński i rusko-unicki pod arc. Lisowskim, które tylko w sprawach 
wspólnych razem obradowały (uk. z 16 lip. 1805). Ważniejszem 
jeszcze ustępstwem było zamianowanie arcybiskupa połockiego 
Her. Lisowskiego „metropolitą unickim11 (24 lip. 1806) i utwo
rzenie dyecezyi metropolitalnej wileńskiej (30 sier. 1809), w miej
sce dyecezyi un. supraślskiej, którą był rząd pruski' po trzecim 
rozbiorze utworzył, a której znaczna część na mocy traktatu tyl
życkiego (1807) wcieloną została do Rosyi. Ponieważ trudno 
było wówczas uzyskać zatwierdzenie papieża, przeto następca 
metropolity Lisowskiego ( t  1809), Grzegorz Kochanowicz, ułożył 
z resztą biskupów (Józ. Bułhakiem i Janem Krasowskim) i ogło-

x) Tamże str. 237.
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sit t. z. epikię, czyli oświadczenie, że tylko przez wzgląd na zu
pełne przerwanie związków z papieżem przystępuje, bez poprze
dniego upoważnienia tegoż, do konsekracyi świeżo zamianowa
nych biskupów (1810). Następca Kochanowicza ( j 1814), Jozafat 
Bułhak, przesłał tę epikię do Rzymu za pośrednictwem nuncyusza 
wiedeńskiego Severoli’ego, ale dopiero w r. 1818 został zatwier
dzony w godności metropolity, jako „delegatus Sedis Apostoli- 
cae“ (dekret propagandy z 22 list. t. r.). Z drugiej strony roz
wojowi Unii niemało zaszkodził spór metropolitów i duchowień
stwa świeckiego z Bazylianami, którzy na kapitule w Torokanach 
(1802) obrali sobie protoarchimandrytę'), podzielili pozostałe 
klasztory (84) na trzy prowincye (białoruską, litewską, ruską),
i ustanowili w Rzymie przy kościele 5. M aria del Pascolo je- 
neralnego prokuratora zakonu. Niestety; mając znaczny majątek2)
i utrzymując szkoły dla młodzieży obywatelskiej lub dla swoich 
nowicyuszów, nie dbali oni o seminarya duchowne, których 
urządzenie było nader liche, a dotacya niewystarczająca. Rząd 
wyznaczył na ten cel pewne zasiłki, ale zbyt szczupłe, iżby 
wszystek kler świecki mógł nabyć odpowiedniego wykształcenia.

Nie małe też zasługi położył Aleksander I około podnie
sienia oświaty. Staraniem ks. Adama Czartoryskiego, jako kura
tora, i X. Hier. Strojnowskiego, jako rektora3), podniósł się 
uniwersytet wileński; szkoda tylko, że światli ci zresztą mężowie, 
hołdując duchowi czasu, nie wyznaczyli w statucie poczestnego 
miejsca dla religii i umiejętności teologicznych, ani też przyznali 
należnego wpływu biskupowi wileńskiemu, jako dawnemu kan
clerzowi, lubo dochody 8 kanonij i 12 probostw szły na uposa
żenie uniwersytetu. Nic też dziwnego, że młodzież nie wynosiła 
z niego silnych zasad religijnych.

Wielką korzyść mogło przynieść główne seminaryum wi
leńskie, założone przez Aleksandra I (dekr. z 18 lip. 1803 w. 
s. k.) i pobierające od rządu 150.000 rs. rocznie, do którego 
wszystkie dyecezye, tak łacińskie jak unickie, miały wysyłać po 
kilku alumnów w celu głębszego kształcenia tychże w teologii.

!) Senat rządzący skasował tę.uchw ałę. (Por. X. Likowski 1. c. 257).
2) Na 700 zakonników aż 20.090 wieśniaków „glebae adscripti“, i ka

pitał wynoszący 700.000 rubli. (Tołstoy 1. c. T. II, str. 355, 376, 518).
3) Umarł jako biskup wileński w r. 1815.
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Postanowiono nawet, że nikt z rz. kat. duchowieństwa nie może 
być biskupem, prałatem, kanonikiem, asesorem kolegium rz. kat., 
oficyałem, sędzią ani kaznodzieją przy katedrach i innych miej
skich parafiach, który się nie uczył w głównem seminaryum, 
wyjąwszy tych, którzy otrzymali stopień doktora teologii albo 
prawa w wileńskim uniwersytecie'). Błędem atoli było wielkim, 
że w urządzeniu tego zakładu wzięto sobie za modłę seminarya 
Józefa II, a stąd nietylko w wykładzie nauk trzymano się pod
ręczników, zarażonych jozefinizmem 2), (n. p. Kliipfela, Dannen- 
mayera, Jahna, Giftschiitza, Rechbergera), nietylko nie starano się
o zaszczepienie w alumnach gruntownej pobożności, ale wyjęto 
ten zakład z pod władzy i dozoru biskupów, bo wszakże profe
sorów naznaczał uniwersytet za zgodą ministra, regensa zaś, 
prefektów i kapelana obierała rada seminaryjska. Pomiędzy pro-, 
fesorami byli ludzie zacni, jak n. p. X. Andrzej Benedykt Kłągiewicz, 
późniejszy biskup wileński (f  1841), ale był też taki Capelli, 
który wykładając prawo kanoniczne, natrząsał się z papieży i so
borów. W temto seminaryum, obok wielu późniejszych dygnita
rzy kościoła łacińskiego, kształcili się smutniej sławy apostaci 
Siemaszko, Zubko, Łużyński, Hołubowicz, a pierwszy z nich mówi 
wyraźnie w swoich Pamiętnikach (T. I, 438), że mu sarkazmy 
Capellego i podręcznik Kliipfela odebrały wiarę w „papizm“,— 
drugi nie waha się twierdzić, że ks. Adam Czartoryski, jako 
człowiek liberalny, dobierał umyślnie takich profesorów, aby przy
szłe pokolenie duchowieństwa oswobodzić od ultramontańskiego 
obskurantyzmu 3).

Drugiem ogniskiem oświaty było gimnazyum, a następnie 
liceum krzemienieckie, otoczone światłą i troskliwą opieką Tad. 
Czackiego. Duchowieństwo dawało na cele wychowania publi
cznego ósmą część dochodów; krom tego różne zakony utrzy

Na mocy tegoż dekretu także i zakony posyłały swoich kleryków dla 
ukończenia nauk do Wilna.

2) Por. X. Tom. Dobszewicz W spom nienia z  czasów które przeży łem . 
Kraków 1883, str. 105.

3) C hołm skij g reko-unia tskij M iesiacesłow  na god. 1866. Warsz. str 
22—24 Por. X. Dr. Wład. Chotkowski P am iętn ik i Józefa  S iem aszki. Kraków, 
1885 str. 12 — X. Likowski 1. c. 167— 169 — X. Szantyr 1. c. 213—219.

Pius IX i Jego Pontyfikat. Tom 1. 15
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mywały własnym kosztem 76 szkół, które poddano władzy rektora 
wileńskiego.

Jezuici mieli, obok 14 innych szkół, znakomite gimnazyum 
w Płocku i słynne Collegium nobilium w Petersburgu (od 1803); 
pierwsze podlegało uniwersytetowi wileńskiemu, drugie peters
burskiemu, dopóki szkoła połocka nie została podniesioną do 
stopnia akademii, która zarazem objęła nadzór nad wszystkiemi 
szkołami jezuickiemi (1812). Podobnie jak Paweł I sprzyjał wi. 
cejenerałom Gabr. Lenkiewiczowi (f 1798) i Franc. Kareu 
(f 1802) '), tak Aleksauder I odszczególniał jenerałów Gabr. Gru
bera ( |  1805) i Tadeusza Brzozowskiego (f 1820), a ceniąc apo
stolską gorliwość synów św. Ignacego, powierzył ich pieczy ko
ścioły katolickie w koloniach nad Wołgą, w Saratowie, Odessie, 
Astrachanie, Rydze, na Kaukazie i Syberyi. Wkrótce jednak wy
stąpienie jen. Brzozowskiego przeciw towarzystwu biblijnemu, 
intrygi Siestrzeńcewicza, nurtowania masonów, illuminatów i schi- 
zmatyków, wreszcie jawna nienawiść ministra ks. Golicyna, któ
rego bratanek, Aleksander, kształcący się w konwikcie Jezuitów, 
przyjął katolicyzm 2), zmieniły usposobienie cara, tak że w r. 1815 
wydalił ich z Petersburga (uk. z 20 grud.), a pięć lat później 
z całej Rosyi (uk. z 13 mar. 1820;. Na wiosnę r. 1820 wywie
ziono 145 Jezuitów pod strażą do granicy austryackiej, fundusze 
ich skonfiskowano, akademię połocką zwinięto, misye zaś i ko
ścioły oddano innym zakonnikom, albo zostawiono bez opieki.

Społeczeństwo katolickie poniosło przez to dotkliwą stratę,
i to wtenczas, kiedy pomocy tak światłych i gorliwych kapłanów 
wielce potrzebowało. Z jednej bowiem strony wciskał się do Rosyi 
protestantyzm przez t. z. towarzystwo biblijne, które znalazło 
gorące poparcie nietylko u cara ale nawet u pasterzy katolickich. 
Sam Siestrzeńcewicz był członkiem tegoż i polecił je wiernym, 
a tak pilnie uczęszczał na posiedzenia, że z tego powodu celebrę 
na Boże Ciało r. 1817 rozpoczął dopiero o godzinie wpół do

!) Brevem z 7 mar. 1801 zamianował Pius VII O. Kareu jenerałem To
warzystwa Jez. (f  .30 lip. 1802). Następca tegoż O. Tad. Brzozowski umarł
5 lut. 1820.

2) Niemałą nienawiść przeciw Jezuitom obudziło także nawrócenie się 
kilku pań z arystokracyi rosyjskiej, jak n. p. hr. Roztopczynowej, ks. Golicyno- 
wej, ks. Wasylczykowej ii. Czyt. X. St. Załęski I. c. 365 sq.
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pierwszej '); za jego przykładem poszło kilku biskupów (Mackie
wicz, Bułhak), łub administratorów (Poźniak, Cywiński), co zmu
siło Piusa VII do skarcenia metropolity w liście z 30 wrześ. 1816.
Z drugiej strony masonerya, tolerowana przez rząd, rozwielmo- 
żyła się po kraju i w każdem prawie miasteczku miała swoje 
loże, tak że uchodziło za hańbę nie być jej członkiem 5). Ubrana 
w płaszcz filantropii i patryotyzmu, złowiła ona niemało ducho
wnych; w Wilnie n. p. mistrzem loży był prałat Dłuski i pocią
gnął do niej sufragana Nikodema Puzynę, trzech członków kapi
tuły i dwóch ex-piarów proboszczów. Równocześnie młodzież uni
wersytecka utworzyła tamże tajny związek „promienistych“ (Fila
retów i starszyzny czyli Filomatów) w celu pielęgnowania naro
dowości, dobrego obyczaju i nauki, za co nad nią i nad zakła
dem pastwił się srodze Nowosilców (1824). Krom tego istniały 
w Rosyi loże Martinistów, czyli illuminatów według teoryi St. 
Martina. Dopiero w r. 1821 wzbronił Aleksander I wszelkich sto
warzyszeń tajnych, a misye, odbywane w czasie wielkiego jubi
leuszu r. 1826,. powstrzymały nieco prąd antireligijny.

W tymże roku 1826, 1 grudnia, zstąpił do grobu nieżało- 
wany przez nikogo Stanisław Siestrzeńcewicz, mając lat 96; po
czem na stolicę metropolitalną wyniesiony został biskup łucko- 
żytomierski Kasper Cieciszowski (f  28 kwiet. 1831); lecz że tenże 
był zgrzybiały i ciemny, przeto pozostał w Łucku. Prezesem 
kolegium duchownego został koadjutor jego X. Piwnicki, zarządcą 
archidyecezyi mohylewskiej zacny prałat Szczyt* biskupem wileń
skim, po 15-letnim osieroceniu tej stolicy X. Andrz. Ben. Kłągie- 
wicz (1828— 1841).

Po nagłej śmierci Aleksandra I zasiadł na tronie carskim 
brat jego Mikołaj I (1825— 1855), którego imię zapisało się krwa- 
wemi głoskami w dziejach Kościoła i narodu polskiego. Zdusiwszy 
spisek Pestla i pokonawszy Turków, zwrócił się z całą energią 
swej żelaznej woli ku sprawom religijnym, a przedewszystkiem 
ku wytępieniu Unii, którą uważał za bunt przeciw prawosławiu
i za jedną z głównych przeszkód do zrealizowania swoich idea
łów politycznych. Ponieważ ani metropolita Bułhak, ani ówcześni

a) De Maistre Lettres et opuscules. Paris 1851, Vol. II, p. 415.
3) X. Szantyr 1. c. 3J8.

15*
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biskupi uniccy (Hołownia, Martuszewicz,Sierociński, Jaworowski)1) 
nie byli skorymi do apostazyi, przeto postanowił działać ostrożnie 
i znaleść pierw odpowiednie narzędzie. Stał się niem Józef 
Siemaszko, człowiek zdolny i pracowity, ale ambitny i przebie
gły, a przytem od samej młodości wróg zaciekły katolików i Po
laków 2), Zamianowany przez władykę łuckiego, Jak. Ad. Mar- 
tuszewicza, asesorem oddziału unickiego w kolegium duchownem 
(r. 1822), wszedł on w stosunki z Grzeg. Kartaszewskim, dyre
ktorem departamentu dla spraw duchownych obcych wyznań, 
i za jego zachętą napisał 5 list. 1827 memoryał (zapiskę) „o po
łożeniu unickiej cerkwi w Rosyi i o środkach nawrócenia jej nałono 
cerkwi prawosławnej “ 3), radząc mianowicie, aby rząd usunął uni
tów z pod wpływu „Rzymian11, nadał inny kierunek wychowaniu 
„białego11 t. j. świeckiego kleru, urządził dlań seminarya z języ
kiem wykładowym rosyjskim, skasował przynajmniej 60 klaszto
rów, resztę zaś poddał zwierzchnictwu biskupów i wyrugował 
z nich ducha rzymskiego; nadto by zabrał majątki nieruchome, 
będące w ręku duchowieństwa katolickiego, zniósł eparchię wi
leńską, rozgraniczył inaczej trzy dyecezye, utworzył kapituły ka
tedralne i oddzielił całkowicie departament unicki kolegium du
chownego od łacińskiego. Plan ten, godny iście mefistofelesa, 
przyjął z radością i wykonał prawie co do joty car Mikołaj.

Już w r. 1827 zabronił Bazylianom przyjmowania do za
konu osób innego obrządku, by tę główną twierdzę Unii osłabić 
(ukaz. z 9 paźdz.), a kilka miesięcy później wydał ukaz z 28 
kwietnia 1828, mocą którego ustanowił osobne kolegium 
grecko-unickie, mające rządzić kościołem unickim jako najwyższa 
instancya, — zredukował liczbę eparchij unickich do dwóch, to 
jest, białoruskiej, z rezydencyą w Połocku, i litewskiej, ze stolicą 
w klasztorze żyrowickim, — utworzył przy każdym kościele

!) Jeden tylko arcybiskup połocki, Krassowski, nachylał się do schizmy, 
ale był on nałogowym pijakiem, a wskutek procesu został przeniesiony na bi
skupstwo łudzkie i niebawem umarł (1827).

'-) Ur. r. 1798 f  w r. 1868 jako schizmatycki „metropolita litewski” 
w Wilnie.

3) Por. Pamiętniki Józ.. Siemaszki T. I, 32—33 i 387—398 nr. 4 — Mo- 
roszkin Wozsoedinenje Unij w Wiestniku Jewropy z r. 1872 —  Martinów 
Le plan d’abolition de l’eglise grecque-nnie w Etudes rei. phil. et histor, 
Paris 1873, T, III p. 71 i IV p. 268 sq. — X. Chotkowski I. c. str. 19—26 — 
X. Likowski 1. c. str. 279—287 i str. 473—486 nr. 3.
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katedralnym kapitułę (z 6 starszych i 12 młodszych protojere
jów), konsystorz, seminaryum duchowne i niższą szkołę ducho
wną, — wreszcie wszystkie klasztory bazyliańskie poddał juryz- 
dykcyi dyecezyalnych biskupów. Równocześnie utworzył się 
z wiedzą rządu „tajny komitet", złożony z ks. Golicyna, z me
tropolity moskiewskiego Filareta, z oberprokuratora synodu, księ
cia Meszczerskiego i księcia Koczubeja, w celu szerzenia prawo
sławia pośród unitów drogą nieurzędową. W kolegium unickiem 
prezydował metr. Bułkak, ale rządził Siemaszko, jego też i Błu- 
dowa (który w r. 1828 objął zarząd wydziału obcych wyznań) 
dziełem były następne zakazy, by młodzież ruska nie udawała 
się na studya do kolegium greckiego w Rzymie, albo do głó
wnego seminaryum w Wilnie, — by księży świeckich nie uży
wano za kapelanów lub wikaryuszów po łacińskich kaplicach 
i kościołach, — by Bazylianie nie wysyłali nowego prokuratora 
do Rzymu J), a ich prowincyałowie by się nie wydalali z miejsca 
pobytu bez pozwolenia konsystorza dyecezyalnego. Siemaszko, wy
niesiony przez cara do godności biskupa mścisławskiego i sufragana 
eparchii litewskiej (1828), objechał obie dyecezye i nietylko 
zaprowadził po seminaryach podręczniki schizmatyckie w języku 
rosyjskim, ale postarał się, że odtąd po kilku kleryków wysyłano 
do akademij duchownych w Petersburgu i Moskwie. Wszystko 
to miało torować drogę apostazyi.

Wieść o niecnej robocie doszła do Rzymu i wywołała pisma 
sekretarza stanu Bernetti’ego z 31 grudnia 1828 i 12 stycz. 1829; 
ale rząd przez posła swego ks. Gagaryna odpowiedział, że zmiany 
te są natury li tylko politycznej. Protestowali też prowincyałowie 
Bazylianów, Mudrowicz i Żarski, za co pierwszy utracił swą go
dność, drugi został wezwany do Petersburga, a gdy nikczemnie 
poddał się bezprawiu, otrzymał urząd członka kolegium i wizy
tatora zakonu. Natomiast godność prowincyałów została zniesioną 
(uk. z 16 lut. 1832). Co do biskupów, zgrzybiały i małoduszny 
metropolita Bułhak bolał w duchu nad bliską zagładą Unii, ale 
milczał, inni, jak Hołownia, Sieroczyński, Martuszewicz i Jawo
rowski, z żalu pokryli się w grobie; poczem Siemaszko zasiadł

-l) Dom Bazylianów i kościół N. Panny del pascolo  podarował rząd. 
Propagandzie.
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na stolicy litewskiej (r. 1833), a jego satelici, Antoni Zubko, 
Wasyl Łużyński i Jozafat Żarski, zostali sufraganami (1834).

Po stłumieniu powstania listopadowego car Mikołaj wystę
pował śmielej. W Królestwie polskiem zmniejszył dotacye bisku
pów i zabrał na rzecz państwa dobra zniesionych dawniej zgro
madzeń zakonnych, których dochód, według układu między 
Piusem VII i Aleksandrem I, miał iść na opatrzenie biskupstw 
i utrzymanie seminaryów; w metropolii zaś mohylewskiej skaso
wał jednym zamachem 202 klasztorów łacińskich (na 391), J) 
a posiadłości tychże oddał pod zarząd skarbu (luty 1832). Chcąc 
nawet pośród łacinników szerzyć prawosławie, .nietylko wiele ko
ściołów im zagrabił i na cerkwie schizmatyckie przemienił 
(1833), — nietylko w Połocku i Warszawie biskupstwa prawo
sławne utworzył (uk. z 24 czerwca 1833 i 22 kwietnia 1834,— 
nietylko odnowił prawo wydane przez Katarzynę II, mocą któ
rego jedynie gminy ze 100 dymów czyli z 400 mieszkańców 
złożone, mogły mieć jeden kościół i jednego kapłana (uk. z. r. 
1833 i z 16 grudnia 1839); ale nadto wzbronił pod surowemi 
karami nawracania prawosławnych do katolicyzmu (dekr. senatu 
z 15 sierpnia 1832) i ogłosił ukazem z 20 sierpnia 1832, że mał
żeństwa tychże z innowiercami ma błogosławić pop prawosławny 
pod grozą nieważności, jakoteż, że dzieci z takich małżeństw 
mają być wychowywane w religii grecko-rosyjskiej, które to roz
porządzenie także i na Królestwo polskie rozciągnął (uk. z 23 
listopada 1833).

Sroższe ciosy wymierzono przeciw Unii. W r. 1830 zam
knięto wszystkie szkoły Bazylianów w guberniach kijowskiej, wołyń
skiej i podolskiej, w następnych zaś tatach odebrano im klasztory 
w Owruczu i Poczajowie, poczem w tem ostatnim miejscu, slyn- 
nem z pielgrzymek do cudownego obrazu N. Panny, założono 
monaster schizmatycki, którego archimandryta otrzymał tytuł

') Wylicza je „Pismo urzędowe ostanie Kościoła kat. pod rządem rosyj
skim", sporządzone w roku 1842 na rozkaz Grzegorza XVI, a wydane p. t. 
„A llocuzione della Santita  d i N oslro Signore Gregorio PP. X V I  al Sacro 
Collegio nel Consistoro segreto del 22 Luglio 1842 seguita  da una espo- 
sizione corredata d i docum enti sulle incessanti cure della stessa Santita  
sua a riparo dei g ra v i m ali da cu.i e a fflitta  la Religione cattolica negli 
im periali e reali dom ini d i russia e Polonia  Roma 1842. Num. XI. p. 21



— 231 —

biskupa wołyńskiego (uk. z 26 paźdz. 1833) '). Poszła za tem 
kasata najprzód 24 (do r. 1832), a nieco później 18 klasztorów. 
Osłabiwszy Bazylianów, starano się usunąć wpływ szlachty pol
skiej na duchowieństwo i lud, a w tym celu odjęto jej prawo 
patronatu nad cerkwiami unickiemi (uk. z 14 maja 1833); zara
zem zabroniono unitom wspólności nabożeństwa z łacinnikami 
(1832). Teraz mógł Siemaszko zrobić krok stanowczy. Odbywszy 
ponowną wizytacyę swojej eparchii, wśród której propagował 
myśl odstępstwa, postarał się w r. 1834, że kolegium unickie na
kazało duchowieństwu obóch eparchlj w miejsce dawnych msza
łów używać „służebników" schizmatyckich, drukowanych w Mo
skwie r. 1831, w kościołach zaś urządzić ikonostasy i „prestoły11, 
z obrazami prawosławnych świętych, a natomiast wyrzucić stam
tąd boczne ołtarze, organy, konfesyonały, ambony i małe dzwonki. 
Lud małoruski oparł się nie w jednem miejscu, ale nauczyli go 
posłuszeństwa sprawnicy przy pomocy bagnetów. Petycye szla
chty witebskiej, jakoteż mieszkańców wsi Uszacz i Lubowicze, 
wystosowane do ..cara, pozostały — rozumie się — bez skutku. 
Ogromna większość duchowieństwa nie chciała prawosławia, a 54 
księży, zebranych w Nowogródku, wręczyło Siemaszce protesta- 
cyę przeciw jego reformom (2 kwiet. 1834); ale nikczemny pa
sterz kazał najodważniejszych pozbawić probostwa, zdegradować 
na djaków lub kościelnych i wywieźć na „czarną robotę11 do 
odległych klasztorów, gdzie się nad nimi okrutnie pastwiono. 2) 
Wielu też dobrych proboszczów oddalił z rzędu, powołując na
tomiast wychowańców nowych seminaryów.

I czyliż wobec tylu gwałtów milczała Stolica apostolska?
Jeszcze w czerwcu r. 1832, wraz z encykliką Grzegorza XVI 

Cum primum, wystosowaną do biskupów polskich, 3) przesłał 
kard. sekretarz stanu Bernetti, za pośrednictwem ks. Gagaryna,

1) Por. Allocuzione itd., przełożoną na język polski w Zbiorze wiado
mości itd. X. Szantyra. T. II, str. 80 Dokument VIII.

1) Allocuzione etc., po 45 Num. XXIV, XXV, XXVI, XXVII. — Zbibr 
wiadomości itd. T. II. str. 127 sq. — Theiner Die neusten Zustdnde der kath. 
Kirche in Polen und Russland  I, 364 i II, 328 sq. — X. Likowski 1. c. str. 
309 sq. — X. Chotkowski I. c. str. 55 sq. — Akta męczeńskie Unii w Ro
czniku Tow. hist. lit. Paryż 1866.

2) Por. str. 202.
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notę urzędową, w której wyliczył niektóre krzywdy, wyrządzone 
Kościołowi katolickiemu przez rząd rosyjski, i ponowił życzenie, 
iżby Ojciec św. mógł mieć legata w Petersburgu. ') Ale tak to 
pismo, jak silniejszą jeszcze notę kard. Bernetti’ego z 6 września 
1832, J) pozostawiono długo bez odpowiedzi; dopiero w maju 
r. 1833 hr. Gurieff, poseł carski przy Watykanie, wręczył sekre
tarzowi stanu memoryał, napisany z . finezyą bizantyńską, w któ
rym jedne zarzuty zostały zaprzeczone, drugie tak wytłómaczone, 
że rząd rosyjski okazał się niewinnym barankiem. 3) Zapewnie
niom tym snadź zanadto zaufał Grzegorz XVI, bo w piśmie do 
cara z 4 stycz. 1834 wyraził stąd swoją radość i złożył gorącą 
podziękę za to, że Mikołaj na zjeździe z cesarzem austryackim 
w Miinchengratz oświadczył się z życzliwością względem Kościoła 
katolickiego 4).

Tymczasem w Petersburgu ostrzono właśnie noże na do
bicie Unii. Po zaprowadzeniu prawosławnych służebników i iko
nostasów szło tylko o to, by przygotować duchowieństwo do 
ostatniego aktu; w tym też celu, z inicyatywy Błudowa a za 
wolą cara, ustanowiono nowy komitet tajny, mający wpływać na 
duchowieństwo unickie i zbliżać je do prawosławnego (uk. z 25 
maja 1835). Zarazem postarał się Siemaszko, że wszystkie szkoły 
unitów przekształcono na modłę schizmatycką (1835), a ich kole
gium poddano władzy oberprokuratora św. synodu, hr. Protasowa, 
przezco Błudów, dotąd jeden z głównych działaczy, ustąpił ze 
sceny (uk. ze stycz. 1837). Wreszcie po śmierci Bułhaka (w sty
czniu 1838), 5) trzej niegodni biskupi, Józef Siemaszko, Antoni 
Zubko i Bazyli Łużyński — bo Jozafat Żarski umarł był przed
tem, żałując wspólności z nimi — postanowili przejść jawnie na 
prawosławie i zmusić do tego duchowieństwo z ludem. Jakoż 
głównie z obawy przed ukazem z list. r. 1838, który upornych

1) Allocuzione . .  Num. V i VI, p. 9— 14. — Zbiór wiadomości II, 69—70
3) Allocuzione. . Num. XIII. p. 26. — Zbiór wiadomości II, 95.
3) Allocuzione. , Num. XIV, p. 28. — Zbiór wiadomości II, 98.
4) Allocuzione.. Num. XV, p. 37. — Zbiór wiadomości II, 115.
5) Opowiada Theiner 1 c. 393 sq., że Siemaszko i Błudów starali się 

nadaremnie skłonić umierającego Bułhaka do podpisania aktu apostazyi; lecz 
fakt ten nie da się sprawić. Bułhak umarł jako unita, a mimo to został po
chowany w cerkwi prawosławnej.
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księży pozwalał wywozić w głąb Rosyi, oświadczyło 1305 du
chownych (1226 świeckich, 79 zakonnych) J) na piśmie gotowość 
złączenia się z cerkwią grecko-rosyjską, „byleby im było wolno 
golić brodę, dawny strój nosić i do końca życia pozostać przy 
posiadanej pierw p a r a f i i p o c z e m na zjezdzie w Połocku (12 lut.
1839) ułożono „akt soborny11, zawierający formalne przystąpie
nie do prawosławia, i przesłano go carowi wraz z prośbą, pod
pisaną przez trzech biskupów apostatów, by „zapewnił przyszłe 
losy unitów, pozwalając im powrócić do kościoła ich ojców“. 3) 
Zgodnie z życzeniem cara (uk. z 1 mar. 1839) uchwalił św. synod 
na posiedzeniach 6 i 13 marca przyjąć unitów „do zupełnej jedno
ści św. prawosławno-katolickiej wschodniej cerkwi", „podzięko
wać Najjaś. Cesarzowi za pomoc udzieloną do tego zbawiennego 
dzieła, zostawić eparchie unickie i ich zakłady naukowe w do
tychczasowym składzie i zamienić kolegium duchowne unickie na 
białorusko-litewskie pod prezydencyą Siemaszki", które to po
stanowienia car miłościwie raczył zatwierdzić (25 mar.), podpi
sawszy na podaniu św. synodu: „Błahodariu Boha i ponimaju. 
Nikołaj. (Składam dzięki Bogu i przyjmuję). Dziękczynne na
bożeństwo w cerkwi katedralnej i wybicie medalu z napisem : 
Ottorgnutie nasiliem (1596), wozsoedineni lobowijo (1839) 3) 
było uwieńczeniem całego „dzieła11.

Siemaszko, nagrodzony za swe usługi judaszowskie tytu
łem arcybiskupa, chrestami i rublami, starał się i tych ducho
wnych, którzy aktu nie podpisali — a było ich według jego 
raportu 593 4) — nawrócić wygnaniem, głodem i „czarną ro
botą11 po klasztorach.

Niestety, większość uległa, — niektórzy, zwłaszcza z pośród 
Bazylianów, pod tym warunkiem, by im było wolno żyć 
w stanie świeckim; ale nie brakło także wyznawców, co wytrwali 
do końca"). Bazylianki, z małymi wyjątkami, nie chciały słyszeć

!) Tak podaje Siemaszko w swoich pamiętnikach. Por. X. Chotkowski 
L c. str.~ti6.

2) p or. Allociuzione. Num. XXX, XXXI, XXXII, XXXIII, XXXIV, XXXV, 
XXXVI, XXXVII, p. 52—65. — Zbiór w iadom ości. II, 139— 165.

3) To jest: O d e r w a n i  s i ł ą  (1596), z j e d n o c z e n i  m i ł o ś c i ą  (1839).
4) Było ich z pewnością więcej.
5) Nazwiska tychże wymienia X. Chotkowski 1. c., str. 143— 152.
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o prawosławiu, użyto tedy przeciw nim surowych środków, jak 
głodu, kajdan, chłosty, pławienia w wodzie; kilka z nich wkrótce 
umarło, cztery, a między niemi matka Makryna Mieczysławska, 
przełożona klasztoru mińskiego „na Trojeckiej Górze“, po wielu 
cierpieniach zdołały umknąć za granicę (1845), by wobec całego 
świata katolickiego i Stolicy św. podnieść skargę przeciw prze
śladowcom '). Lud spostrzegłszy zdradę, stawił tu i ówdzie 
otwarty opór, gdzieindziej wydał tylko jęk bolesny, który zaraz 
przygłuszono; zresztą ukrywano przed nim skrzętnie różnicę, za
chodzącą między unią a prawosławiem. Nawet tych, którzy pierw 
przeszli byli na obrządek łaciński, zmuszano teraz do odstępstwa, 
w skutek czego niektóre parafie, jak n. p. Leonpol, Uźmiony, 
Przebrodzie, Porozów, Dudakowice, Dziernowice, stały się wido
wnią ohydnych bezprawi2). W tych to parafiach smagano unitów 
rózgami i pędzono bagnetami do cerkwi, gdzie im wciskano 
gwałtem do ust komunię prawos'awną. Nieszczęśliwi nie mogli 
mieć pomocy od kapłanów łacińskich, gdyż ukazy carskie za
broniły tymże czy chrzczenia dzieci z małżeństw mieszanych 
(uk. z sier. 1839), czy dawania Komunii św. temu, kto ją choć 
raz był przyjął wedle obrządku grecko-rosyjskiego (ib), czy udzie
lania opieki duchownej obcym parafianom (uk. z 16 grud. 1839 
s. k.), czy słuchania spowiedzi osób nieznanych (uk. z 28 
marca 1836), lub takich, któreby się nie wykazały świadectwem 
proboszcza, że należą do kościoła rzymskiego (uk. z 20 stycz.
1840). Niestety, kolegium duchowne łacińskie, pod przewodni
ctwem biskupa Ign. Pawłowskiego, było tak nikczemnem, że 
zaleciło biskupom i prowincyonałom ścisłe przestrzeganie wyroku

Ł) Grzegorz XVI kazał X. Maks. Rylle, X. Al. Jełowickiemu i X. Alojz. 
Leitnerowi spisać opowiadanie Makryny Mieczysławskiej, które w roku 1846 
wyszło w Paryżu p. t. Recit de Makrena Mieczysławska. Ponieważ do tego 
opowiadania wkradły się niektóre pomyłki, bo matka Makryna od częstych 
razów w głowę miała słabą pam ięć: przeto Siemaszko począł głosić śmiało, 
że ona jest prostą oszustką, i że takiej zakonnicy nigdy nie było. Przyszło 
mu to tem łatwiej, że klasztor na Trojeckiej Górze kazał rząd z ziemią zró
wnać (X. Smolikowski Historya Zgromadzenia XX. Zmartw. Pańsk. T. III, 
str. 253).

2) Czyt. Akta męczeńskie Unii. — X. Likowski 1. c. 343. — Lescoeur 
Ueglise catholique en Pologne sous le gouvernement russe. Paris 1876. 
T. I, p. 174— 183.
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św. synodu, zakazującego pod ciężką odpowiedzialnością przy
puszczania do Sakramentów osób nieznanych !')

Obostrzono również prawa, wzbraniające odwodzenia od 
religii panującej; winny „tej zbrodni1' miał być stawiony przed 
sądem kryminalnym (uk. z 16 grudnia 1839), porzucający zaś 
religię prawosławną, jeżeli posiadał poddanych, miał utracić do
bra nieruchome (uk. z 21 marca 1840) 2). Wreszcie ukaz z 20 
stycznia 1840 postanowił, aby na przyszłość nie używać nawet 
tej nazwy „grecko-unicki kościół". Takimi to środkami wytępiono 
resztki Unii na Litwie i Białorusi; rzec można, że ona upadła 
przemocą rządu i zdradą pasterzy, ale nie mało przyczyniły się 
do tego inne czynniki, jak niski poziom umysłowy i moralny 
duchowieństwa świeckiego, ubóstwo tegoż i antagonizm z Baży- 
lianami, wreszcie ciemnota i bierność ludu.

Tenże sam los chciał Mikołaj zgotować dyecezyi chełmskiej 
w Królestwie polskiem. Ustanowiwszy przy komisyi wyznań re
ligijnych i oświaty publicznej w Warszawie osobny Wydział dla 
spraw Kościoła unickiego, postawił na jego czele Muchanowa, 
schizmatyka, który nieustannie nalegał na biskupa Filipa Feli- 
cyana Szumborskiego o „oczyszczenie obrzędów z naleciałości 
łacińskich", a mianowicie o zaprowadzenie po cerkwiach wrót 
carskich i ikonostasów3); równocześnie narzucano z Petersburga 
„służebniki“ prawosławne. Ale biskup, acz zb>t bojaźliwy, nie 
myślał iść śladami Siemaszki, zwłaszcza że miał światłego i pra
wego doradzcę w osobie dziekana kapituły X. Pawła Szymań
skiego (f 1858 r.), kler zaś, tak zakonny (w pięciu klasztorach), 
jak świecki, był mocno przywiązany do Unii, bo wszakże nawet 
alumni seminaryum utworzyli stowarzyszenie w celu wzajemnego 
utwierdzania się w Unii. Rząd chciał przysposobić sobie przy
szłych zdrajców i żądał od biskupa, by co rok wyprawiał po 
czterech kleryków do scbizmatyckiej akademii kijowskiej, a gdy 
otrzymał odmowną odpowiedź, wzbroni! wysyłania alumnów do 
akademii duchownej warszawskiej, wcisnął do seminaryum chełm

— 235 —

!) Por. Allocuzione. Num. XXII, LXXII, LXX1X.
2) Kodeks kryminalny Mikołaja I naznaczył karę deportacyi za skłonie

nie jakiejś osoby do porzucenia religii prawosławnej (art. 193).
3) Por. X. Likowski I. c., str. 356—369. — X. Bojarski O statnie chwile 

Unii pod  berłem m oskiew skiem . Lwów, 1878, str. 15 sq.
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skiego moskala na profesora i urządził w Chełmie szkołę djaczków 
czyli śpiewaków kościelnych, dla wyrugowania organów. Nadto 
na rozkaz cara budował gubernator lubelski Albertów cerkwie 
prawosławne po różnydi miejscach dyecezyi (dekr. z 5 maja 1840), 
i namawiał unitów do odstępstwa, co mu się w trzech parafiach 
powiodło. Wezwany do Petersburga biskup Szumborski (w lip.
1840), odpowiedział na pokuszenie hr. Protasowa: „Znajdziecie 
we mnie Jozafata, ale nie Józefa11 (Siemaszkę); ustąpił jednak
o tyle, że w listach pasterskich z 18 łut. i 26 sierp. 1841 zapro
wadził pewne zmiany w obrzędach na podobieństwo cerkwi 
wschodniej, a krom tego na żądanie cara w miejsce X. Michała 
Dąbrowskiego, wybranego prowincyałem Bazylianów ’), oddał 
ten urząd X. Bilewiczowi, zakonnikowi złych obyczajów (6 list.
1841). Upomniał go zato Grzegorz XVI w breve z 23 lut. 1842, 
czem poruszony biskup w liście pasterskim z 13 marca 1844 
rozporządzenia poprzednie z budującą pokorą odwołał (f 1851). 
Tryumf z ostatecznej zagłady Unii musiał Mikołaj pozostawić 
swemu następcy.

W roku 1839 wyrzekł on do Benkendorfa: „Skończyliśmy 
z unitami, weźmy się teraz do łacinników“ ; i rzeczywiście Kościół 
rzymsko-katolicki doznał od niego niemałych krzywd, acz mając 
silniejsze podwaliny, obalić się nie dał. Więcej niż poprzednicy, 
ograniczył Mikołaj władzę biskupów przez kolegium duchowne, 
służące mu za organ do ogłaszania ukazów; a dwóch pasterzy, 
Karola Skórkowskiego, krakowskiego, i Marcelego Gutkowskiego, 
podlaskiego, zmusił do opuszczenia owczarni. Na biskupstwa, 
zbyt rozległe i nieliczne, wynosił zazwyczaj ludzi słabych i po
wolnych rządowi, a czasem nawet niegodnych, jak n. p. Ign. 
Pawłowskiego na mohylewską (f 1842), lub Mikołaja Górskiego 
na kamieniecką (f 1855)2); do tego z obsadzeniem tychże ocią
gał się nieraz długie lata, tak że po śmierci Piwnickiego, biskupa

!) X. Michał Dąhrowski mieszkał później w Rzymie i był postulatorem 
sprawy karionizacyi św. Jozafata w r. 1867. Umarł w r. 1875.

2) Nie brakło atoli za rządów Mikołaja i cnych pasterzy, jakimi n. p. 
byli Jędrz. Ben. Kłągiewicz ( f  1842), wileński, X. Michał Piwnicki (f 1845), 
łucko-żytomierski, Marc. Gutkowski (f 1863), podlaski, Józ. Dzięcielski (f 1839), 
lubelski, później zaś Hołowiński, Wołłonczewski, Borowski itp. Por. X. Dobsze- 
wicz 1. c. str. 112 sq.
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łucko-żytomierskiego, wszystkie stolice w cesarstwie wakowały 
i jeden tylko pozostał sufragan — X. Dmochowski. To znowu mia
nował biskupów dyecezalnych i sufraganów bez porozumienia 
się ze Stolicą św .; jak n. p. Józ. Goldmana, biskupa sandomier
skiego, albo Lud. Łętowskiego, sufragana i administratora dye
cezyi kielecko-krakowskiej (w r. 1842)').

Biskupom, kapitułom i klasztorom gubernij zachodnich za
brał posiadłości ziemskie, a natomiast wyznaczył lichą dotacyę 
ze skarbu państwa, tak że biskup pierwszej klasy miał na dom 
i służbę pobierać 6.610 rubli, drugiej 5.475 rs., trzeciej 4.480 rs. 
(uk. z 25 grud. 1841).

Liczbę parafij zmniejszył ukazem z 16 grud. 1839, a wol
ność pasterzy ograniczył, by nie tylko nie mogli wydalać się 
z parafii bez pozwolenia władzy cywilnej (rozp. z r. 1831, 1832 
i 1835), lub spełniać posług duchownych dla obcych parafian 
(rozp. z 31 grud. 1839)’), ale musieli każde kazanie przedkładać 
w manuskrypcie do cenzury dziekanom (uk. z 16 grud. 1839), 
a w niektórych guberniach odczytywać z książki wyznaczone 
kazania; kiedy zaś dwóch księży, Bireti i Baranowski, odważyło 
się z pominięciem cenzury zachęcać lud do wytrwania w wierze,, 
wywieziono ich w głąb Rosyi pod ścisły nadzór policyi (10 li
stopada 1840).

Po r. 1830 zniósł rząd kilka seminaryów w Królestwie pol- 
skiem, w innych zaś fundusze uszczuplił, a przytem starał się 
zaszczepić ducha niedobrego. Ponieważ nadto każdy kandydat 
do seminaryum musiał być szlachcicem, złożyć świadectwa, iż 
odbył nauki w Uniwersytecie, mieć lat 20 skończonych, dać za 
siebie zastępcę do wojska i otrzymać piśmienne pozwolenie od 
ministerstwa wyznań 3) : przeto liczba młodzieży, sposobiącej się 
do stanu duchownego, była niewielką, za czem poszedł dotkliwy 
brak pasterzy. Przygasło światło nauki, które za Aleksandra I 
jaśniej poczęło promienieć. W Warszawie zamknął rząd uniwer
sytet (1832) i wywiózł jego zbiory, wraz ze zbiorami ks. Czar
toryskich i rozwiązanego Towarzystwa przyjaciół nauk, do Pe

1) A llocuzione. Num. LXXXVII, LXXXVIII, LXXXIX, XC.
2) Ukazem z 10 czerw. 1830 i z 11 lipca 1836 wzbroniono katolickim 

duchownym i klasztorom brać do służby prawosławnych.
3) Zbiór w iadom ości itd. II, 14.
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tersburga. Wobec twardego systemu warszawska akademia du
chowna nie mogła za Mikołaja I przyjść do większego rozwoju; 
ma jednak tę zasługę, że skupiała obok siebie miłośników umie
jętności teologicznych, między którymi XX. Ad. Józ. Szelewski, 
Józ. Kai. Mętlewicz, Paw. Szymański, Paw. Rzewuski, Józ. Szpa- 
derski, Mich. Nowodworski i inni zyskali sobie głośniejsze imię. 
Organem ich był wydawany od r. 1841 do 1862 a wielce poży
teczny Pamiętnik religijno-m oralny. W Wilnie, po zniesieniu 
uniwersytetu (1833), utworzył rząd akademię duchowną, ale 
nadzór nad nią powierzył kolegium duchownemu i ministerstwu. 
Ponieważ mimo to nie odpowiadała jego wymaganiom, przeto 
przeniósł ją w r. 1842 do Petersburga i przepisał nowe ustawy. 
Odtąd akademią miało zawiadywać ministerstwo spraw wewnę
trznych, seminaryami zaś akademia pod kontrolą tegoż minister
stwa ; utworzono też tak w akademii jak i w seminaryach zarząd 
lokalny, pod tytułem prawlenija, gdzie zasiadać miało dwóch 
nauczycieli świeckich, a do tego schizmatyków'). Posadę rektora 
tegoż zakładu otrzymał X. Ign. Hołowiński, profesor religii przy 
założonym w r. 1833 uniwersytecie kijowskim, i rzec można, że 
wychowaniu młodzieży duchownej nadał dobry kierunek 2).

Zgromadzenia zakonne usunął rząd już pierw z pod wła
dzy generalnych przełożonych, a poddał całkowicie biskupom, 
wydawszy co do nowicyatu, ślubów i zarządu różne przepisy, 
jak n. p. że nikt nie mógł przywdziać habitu zakonnego, jeśli 
wprzód nie okazał dowodów szlachectwa i zezwolenia ministra 
wyznań na piśmie, — że profesya mogła nastąpić dopiero po 
ukończeniu 22-go roku życia i t. d .3). Nic więc dziwnego, że 
w klasztorach, które uszły kasaty, rozwolniła się karność i ubyło 
zakonników.

Tak postępując w kraju, starał się zarazem Mikołaj I wobec 
Stolicy ap. i opinii publicznej uchodzić za monarchę wiernego 
zasadom tolerancyi, do czego za środek posłużyło wierutne kłam
stwo lub wyrafinowana obłuda. Dowodem tego stosunek dyplo

1) X. Tom. Dobszewicz 1. c. str. 142.
) Akademia d. pptersburska ma prawo nadawania stopni, a posyłają do 

niej alumnów ze wszystkich dyecezyj cesarstwa.
.*) Zbiór w iadom ości i t. d. II, 14, 29.
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matyczny z Rzymem, a mianowicie memoryały, jakie przez po
słów swoich tamże przesyłał.

Od r. 1836 począł rząd rosyjski domagać się natarczywie 
ukarania X. Marcelego Gutkowskiego, biskupa podlaskiego (od 
r. 1826), podnosząc przeciw niemu różne zarzuty, które tenże 
w odpowiedzi swej na pismo Grzegorza XVI (z 15 list. 1836), 
jako z gruntu fałszywe wykazał ’). X. Gutkowski nie naraził się 
podczas powstania, owszem zjednał sobie pochwałę cara, a nie
chęć rodaków ; dopiero gdy wyszły ukazy, uwłaczające prawom 
Kościoła, stanął, jako dobry pasterz, w obronie tychże praw i na
kazał proboszczom swej dyecezyi, aby nie błogosławili małżeństw 
między katolikami i akatolikami bez dyspenzy papieskiej,— aby 
chrzcili dzieci Unitów, gdyby takowe były w niebezpieczeństwie 
życia i gdyby niebyło żadnego z ich księży, — wreszcie aby 
udzielali Sakramentów tym, którzy przeszli byli na religię kato
licką. Rząd natychmiast odjął mu płacę i wniósł skargę do Rzy
mu, na podstawie innych i to nieprawdziwych zarzutów. Ale 
papież, zbadawszy rzecz dokładnie, kazał odeprzeć takowe w me- 
moryale z paźdz. 1837, biskupa zaś pocieszył listem z 21 czerw. 
1837. Na ponowną notę posła Krywcowa, żądającą usunięcia X. 
Gutkowskiego z dyecezyi (z 9 lut. 1838), odpowiedział sekretarz 
stanu Lambrusehini, że biskup nie może być uważany za win
nego za to, iż odważnie bronił zasad i karności Kościoła (z 28 
lut. 1838) ’).

Tymczasem nadszedł smutnej pamięci rok 1839. Wywdzię
czając się za świetne przyjęcie, jakiego syn carski doznał w Rzy
mie, napisał Mikołaj I 25 lutego, a więc już po dokonaniu aktu 
apostazyi unitów, list do Grzegorza XVI, w którym nąjuroczyściej 
zapewnił, że uważa za najpierwszą swoją powinność strzedz 
dobra swoich poddanych katolickich, szanować ich przekonania 
i zabezpieczyć im pokój, a zarazem prosił papieża o użycie 
wpływu, „iżby duchowieństwo katolickie w Rosyi i Polsce nie 
oddalało się od obowiązków wierności i uległości dla praw kra
jowych". Z najżywszą radością przyjął te zapewnienia kłamliwe

t) Jenerał Zamojski wręczył papieżowi list biskupa Gutkowskiego. (Les- 
coeur U eglise cath. en Pologne sous le gouvernem ent russe. Paris, 1876 
T. I. p. 212).

2) A llocuzione. Num. LV, LVI, LVI1, p. 92—98.



Grzegorz XVI i w odpowiedzi swej z 6 kwiet. 1839 złożył ca
rowi gorące dzięki „za szczególniejszą łaskawość względem ka
tolickich poddanych" ’); ale już 22 listopada t. r. musiał w allo
kucyi M ulta quidem  zapłakać nad zagładą Unii, zdrajcom zaś 
wyrzucić ich ohydną zbrodnię i przypomnieć, że „Książę paste
rzy będzie się domagał z ich rąk krwi zatraconych owieczek"2).
O udziale rządu w tej sprawie nie wspomniał, by snadź nie 
piętnować go przed światem ; mimo to rząd ani na krok się nie 
cofnął, owszem nietylko wydał nowy szereg wrogich ukazów, ale 
uwięził biskupa Gutkowskiego i zamknął go w klasztorze oze- 
rańskim w gubernii mohylewskiej, wyznaczywszy mu 1.000 zło
tych rocznej pensyi. Uwiadomiony o tem kard. sekretarz stanu 
Lambruschini (pismem poselstwa z 17 maja 1840), wykazał 
w nocie urzędowej z 1 czerw. t. r. niewinność biskupa i użalił 
się na rząd z powodu wielorakich ucisków Kościoła katolickiego; 
w następnej zaś, z 16 sierp. 1840, wyraził oburzenie papieża, iż 
przerwano związek między pasterzem a owczarnią, i zagroził su
rowszymi środkami 3).

Wkrótce potem przybył do Rzymu radca stanu Fuhrmatln,. 
by według pisma ministra spraw zagranicznych hr. Nesselrode 
(z 18 lipca 1840), „wejść w porozumienie ustne z gabinetem 
papieskim względem niektórych trudności1', a w istocie, by za 
wpływem Stolicy św. skłonić biskupa Gutkowskiego do rezy- 
gnacyi i wyjednać dla X. Ign. Lud. Pawłowskiego instytucyę ka
noniczną na arcybiskupa mohylewskiego. Życzenia te przedłożył 
on ustnie sekretarzowi stanu, w nocie zaś tajnej z 23 września 
1840 dodał, że od spełnienia tychże zależy „utrzymanie pokoju 
religijnego i ustalenie pomyślności Kościoła, duchowieństwa i lu
dności katolickiej w Rosyi i Polsce". X. Pawłowskiemu, bisku
powi megareńskiemu i. p. i. miała Stolica ap. do zarzucenia, że 
jako prezes kolegium podpisał ukaz, wzbraniający duchowieństwu 
udzielania Sakramentów św. osobom nieznanym ; kiedy jednak 
Fiihrmann oświadczył, że ukaz ten został odwołany, co było 
fałszem, otrzymał od sekretarza stanu ustną obietnicę spełnienia
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1) Allocuzione. Num. LIII, LIV. p. 90—92.
2) Tamże. Num. LII. p. 87.
3) Tamże. Num. LVIII, LIX, LX. p. 99— 108.



— 241 —

tychże życzeń (2 paźdz. 1840). Przeważył szalę sam car, który 
nietylko w liście do Grzegorza XVI (z 3 grud. 1840) przyrzekł 
wyznaczyć dla X. biskupa Gutkowskiego stosowne utrzymanie, 
zamianować godnego pasterza na stolicę podlaską i w duchu 
Aleksandra I przyczynić się do podźwignięcia władzy doczesnej 
Stolicy św., ale pozwolił X. Pawłowskiemu przesłać do Rzymu 
pismo z oświadczeniem synowskiego posłuszeństwa. Nadto w no
cie z 31 stycz. 1841, napisanej przez Fiihrmanna ale podanej 
przez Potemkina (12 lut.) — bo Fiihrmann tymczasem był umarł
— kazał odpowiedzieć na zażalenia zawarte w notach papieskich 
z 6 wrześ. 1832 i 21 czerw. 1840. I znowu graeca fides  świę
ciła tryumf, bo Ojciec św. dał instytucyę X. Pawłowskiemu (1 
mar. 1841), a X. Gutkowskiemu pismem z 7 kwiet. 1841 zawe
zwał do zrzeczenia się swej stolicy, o czem cesarza w liście 
z tegoż dnia uwiadomił ’). Cny pasterz usłuchał natychmiast 
głosu apostolskiego i po wniesieniu swej rezygnacyi zamieszkał 
we Lwowie, gdzie w r. 1863 świątobliwego żywota dokonał, 
otrzymawszy jeszcze w r. 1857 od Piusa IX godność arcybiskupa 
i. p. i.5)-

Ustępstwa te nie zmieniły polityki cara Mikołaja, bo wszakże 
w tymże samym roku kazał zabrać nieruchome dobra ducho
wieństwa w guberniach zachodnich (25 grud. 1841) i wzbronił 
władzom kościelnym rzymsko-katolickiego Kościoła przedsiębrać 
roztrząsania takich spraw rozwodowych w małżeństwach miesza
nych, które już zostały rozsądzone przez trybunał prawosławny 
(22 maja 1841) 3). Skoro papież przekonał się, że po tylekroć 
został oszukany, wyraził w allokucyi Haerentem diu. z 22 lipca 
1842 swą niezmierną żałość, nietylko z powodu najopłakańszego 
stanu Kościoła katolickiego w cesarstwie rosyjskiem, ale także 
dlatego, że dziedziczną przebiegłością (avita frau.de) wrogów 
Stolicy św. rozszerzyło się w onych stronach mniemanie, jakoby 
niepomny swej powinności, opuścił sprawę religii katolickiej, przez 
co stał się kamieniem obrażenia dla pewnej części swej owczarni. 
Chcąc tedy okazać, iż nie zaniedbał apostolskiego swego urzędu, 
kazał ogłosić zachody swe podjęte koło Kościoła katol. w onem

L) Allocuzione. Num. LXI do LXXI. p. 109— 126.
2) Aktu rezygnacyi nie przesłano papieżowi.
3) A llocuzione. Num. LXXXII i LXXXI. p. 135.

Pius IX i Jego Pontyfikat. Tom I. 16



państwie i odnośne dokumenta, nie wyrzekając się atoli nadziei, 
że „najjaśniejszy cesarz rosyjski a król polski, przez swoją spra
wiedliwość i tę wspaniałomyślność, z której jest znany, skłoni 
się łaskawie ku nieustannym życzeniom Stolicy św. i swego ludu 
katolickiego“ !).

Śmiałe wystąpienie Grzegorza XVI snadź podziałało na Mi
kołaja I, bo zwoławszy biskupów polskich do Petersburga (1 wrze
śnia 1842), tak między innemi do nich przemówił: . . .  „Moi Pa
nowie, ja Kościołowi katolickiemu bynajmniej szkodzić nie chcę; 
sam bowiem jestem katolikiem i dobrym katolikiem, wprawdzie 
greckim, ale mimo to dobrym katolikiem (!)... Środki moje pod 
względem Kościoła katolickiego są czyste... Nie chcę Kościołowi 
uwłaczać, lecz żądałem i żądam poddaństwa i posłuszeństwa, 
winnego monarsze ze strony poddanych. Nakazuje wam to także 
Głowa Kościoła... Papież jest moim przyjacielem, ale żałuję mo
cno, że Stolica apostolska pod względem stanu Kościoła kato
lickiego w mojem cesarstwie dała się w błąd wprowadzić. Osta
tnia allokucya opiera się całkowicie na podobnych doniesieniach. 
Na tej drodze papież nic u mnie nie wskóra... Ulegajcie waszemu 
monarsze, bo pod tym tylko warunkiem będę protektorem wa
szego Kościoła... Kościół katolicki w mojem państwie już byłby 
zginął, gdybym go nie był dotychczas wspierał (!). Wiedzcie bo
wiem, Panowie, że Kościół katolicki w Polsce nie powinien się 
sprawami rządowemi zajmować ale duchownemi; macie tylu 
księży nicponiów między sobą, że aż się wzdrygam myśleć o tem. 
Życie waszego duchowieństwa i waszego ludu oddycha albo 
fanatyzmem albo wahaniem się, nie religijnym fanatyzmem ale 
politycznym, usiłując pod płaszczykiem religii nieposłuszeństwo 
i opór przeciw rządowi ukrywać. Będąc protektorem Kościoła (!), 
czuwać nie przestanę nad postępowaniem biskupów i ducho
wieństwa, karać będę złych i wyrodnych; jestem bowiem odpo
wiedzialny za ich czyny... Niechaj duchowieństwo samo będzie 
wychowane w wierze katolickiej, ale nie w jezuickiej, jak w Ga- 
licyi“... Słuchając tej mowy, zapewne biskupi przypomnieli sobie 
słowa Ewangeli: Ipse m endax est...

Jestto słynne expose Grzegorza XVI, wydane r. 1842 w Rzymie p. t. 
A llocuzione  etc.
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I nietylko poprzednie ukazy zadały kłam „protektorowi Ko
ścioła katolickiego", ale także następne, jak n. p. ukaz z 11 czer. 
1843, znoszący familijne prawo patronatu nad parafiami łaciń- 
skiemi, — albo regulamin z 23 grud. 1842, poddający biskupów 
konsystorzom, zależnym od rządu, — albo dekret z 30 list. 1843, 
zaprowadzający w seminaryach nieograniczony zarząd władzy cy
wilnej, z wykluczeniem biskupów i t. p. Słowem, avita fraus  
sprawdzała się ciągle.

W r. 1845 podjął Mikołaj I podróż do Włoch, mając głó
wnie na myśli Rzym. Rzecz dziwna, — przy końcu tegoż roku 
przybyła tamże matka Makryna Mieczysławska-, a po kilku dniach 
(5 list.) udała się do Watykanu w towarzystwie przełożonej za
konnic Serca Jezusowego i księdza Jełowickiego; kardynał Mezzo- 
fanti, jako świadom języka polskiego, był także obecny. Po wy
słuchaniu z wyraźnem wzruszeniem długiego sprawozdania, za
wołał papież: „Siedm lat, siedm lat, i tyle cierpiały, a ja nic nie 
wiedziałem. Dziwnaby rzecz była, dodał, gdyby się cesarz w moim 
przedpokoju spotkał ze swoją ofiarą".

Rzeczywiście car postanowił odwiedzić papieża, chcąc snadź 
urokiem swojej osoby zatrzeć złe wrażenie swoich ukazów, czy 
też obałamucić opinię publiczną w Europie. Zrazu papież był 
zakłopotany temi odwiedzinami i powtarzał z goryczą: „Czego 
chce odemnie ten człowiek? czy przybywa urągać się we własnym 
moim domu starości mojej i bezskutecznym moim skargom?" 
Zaczął nawet szwankować na zdrowiu, ale modlitwa dodała mu 
otuchy; nie mało też pokrzepił go zacny O. Ryłło T. J., naon- 
czas rektor Propagandy, który przypadając do nóg papieskich, 
rzekł: „Ojcze święty, nigdym cię o nic nie prosił, cboć mię nie
raz do tego zachęcałeś; teraz Cię błagam, abyś stanął mocno 
w obronie Kościoła polskiego wobec jego prześladowcy".1)

Nadszedł wreszcie dzień 13 grudnia, w którym największa 
potęga materyalna miała się zmierzyć z największą potęgą du
chowną. Nieznane nam wszystkie szczegóły tego spotkania, tyle 
atoli wiemy z późniejszych opowiadań kardynała Actona, który

ł) Opisał tę audyencyę X. Smołikowski według listu X. Aleks. Jeło
wickiego (H isł. Zgr. X X . Zm art. Pań. T. Iii, str. 236), Matka Makryna pro
siła wówczas „o jubileusz za Polskę".

16*
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wówczas służył za tłómacza *), że Grzegorz XVI przemówił z całą 
godnością i siłą Namiestnika Chrystusowego. L iparlai da papa — 
mówiłem do niego, jak na papieża przystało, i powiedziałem mu 
wszystko, co mi Duch św. poddał, — sam nieraz powtarzał.

Jak opowiada „Księga żółta", wydana w r. 1866 na rozkaz 
Piusa IX 2), zaraz na wstępie oświadczył Grzegorz XVI, że przy
bycie cesarza do Rzymu poczytuje za szczególne a łaskawe zrzą
dzenie Opatrzności, — że oczy całej Europy zwrócone są ba
cznie na nich obydwóch, spotykających się teraz w Watykanie,— 
i że sam pewien jest, iż znajdzie na koniec ulgę w cierpieniach 
i troskach, jakie sprowadza na niego widok opłakanego stanu kato
lików pod berłem rosyjskim. Przypomniawszy dalej cesarzowi, 
że Stolica św. pragnie, aby wszyscy poddani byli uległymi w po
rządku cywilnym i że ten obowiązek nieraz im uroczyście ogła
szała, dodał, że jeżeli wzywał ich do oddania cesarzowi tego, co 
jest cesarskiego, słusznie także może upomnieć cesarza, aby od
dał, co Boskiego, Bogu. Na to odpowiedział monarcha, że wspól
nie z Jego Świątobliwością wyznaje przytoczoną zasadę, że nadto 
jest wykonawcą praw Ojca św. i wymaga od swoich poddanych 
poszanowania tychże. Tedy papież, wzruszony aż do łez, powołał 
się na ukazy wydane w państwie rosyjskiem, a uwłaczające po
wadze Kościoła i ciemiężące sumienie wiernych; a gdy car odparł, 
że to były potwarze nieprzyjaciół, osobliwie zaś emigrantów pol
skich, miał Ojciec św. wyrzec: „Mam ta zeznanie żyjącego 
świadka, (to jest, matki Makryny) mógłbym go postawić obok 
ciebie, ale że jeden świadek nie wystarcza, więc tego nie uczy
nię. Ale oto twoje własne rozporządzenia". 3) Poczem przyto
czył treść niektórych ukazów, i dodał, że nie trzeba się dziwić, 
jeżeli między wiernymi i duchowieństwem trafiają się nadużycia, 
bo nieszczęsne ustawy przeszkadzają pasterzowaniu i juryzdykcyi 
biskupów, i paraliżują wpływ zbawienny, jaki najwyższy pasterz 
mógłby wywrzeć na tę cząstkę owczarni, gdyby tak jak gdzie
indziej, niewyjąwszy państw katolickich, zupełnej używał swo

x) Obecnym był także poseł rosyjski Buteniew.
2) E sposizione docum entata sulle costanti cure del Som m o Pontefice 

P io I X  a riparo dei m ali che so ffre  ta Chiesa cattolica ne i dom ini di 
R ussia  e Polonia. Roma, 1866, p. 3 sq.

3) Tak powiada X. Hier. Kajsiewicz w P i s m a c h  swoich, Kraków 1871 
T. III str. 441.
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body. To rzekłszy, oddał mu spis licznych ukazów i regulami
nów, przeciwnych prawom Kościoła *), tudzież pożałowania go
dnych faktów i bolesnych skarg Stolicy św. Miał także powie
dzieć: „Cesarzu, ty panujesz docześnie nad sześćdziesięciu milio
nami poddanych, ja mam ich tylko trzy, ale za to mam dwieście 
milionów duchownie podwładnych. Jam ci nic nie zawinił, na 
żadne prawo twoje nie nastąpił, a patrz, jak ty ze mną i z Ko
ściołem katolickim się obchodzisz. Pamiętaj, że jest wyższy Pan 
i Sędzia nad nami oboma. Śmiertelni jesteśmy; ja starzec jedną 
stopą już w grobie, gotuję się rychło być powołanym przed Sąd 
Najwyższego; ale i ty tam staniesz i będziesz się musiał spra
wiać z postępków twoich" 2).

Cesarz był wyraźnie zmieszany; pierwszy raz w życiu prawdę 
posłyszał, i prawdę wygłoszoną z powagą. Miał, całując dłoń 
papieską, zapewniać, że o wielu rzeczach nie wie, w wielu jest 
oszukany, ale że wręczony mu wykaz zbada dokładnie. Wyszedł 
z posłuchania całkiem zmieniony, jak to opisuje kardynał Wiseman 
w swoich „Wspomnieniach o czterech ostatnich papieżach1'. Wstę
pując do Watykanu, miał Mikołaj zwykłą sobie królewską po
stawę, odznaczającą się majestatem i rycerskością, był pewien 
siebie, swobodny i uprzejmy; wzrokiem i ruchami rzucał na 
wszystkie strony pełne gracyi przywitania. Przechodząc długi 
szereg przedpokojów, był rzeczywiście cesarskim orłem, jaśnie
jącym i pełnym ognia, o wzroku przeszywającym i skrzydłach 
żadnym lotem dotąd nie znużonych, o dzióbie i szponach, któ
rym nigdy żaden łup nie zdołał się wymknąć. A powrócił z od
krytą głową, z włosami w nieładzie, z wejrzeniem lękliwem, 
twarzą bladą, tak jakby w przeciągu tej godziny przebył cier
pienia długotrwałej febry. Szedł krokiem przyspieszonym, a głowę 
spuścił ku ziemi, nie spoglądając nigdzie, nie pozdrawiając ni
kogo. Nie czekał nawet, aż powóz podjedzie pod ganek, lecz 
wybiegł szybko na podwórzec zewnętrzny, aby jak najprędzej 
uciec z miejsca, gdzie tak widoczną poniósł klęskę. Był to orzeł 
ściągnięty z wierzchołka skał, z gniazda, które założył między

x) E sp o siz io n e . . .  Docum  Nr. 1.
2) Pisma O. Hieronima Kajsiewicza T. III, str. 441 i O. Smolikowskiego

1. c. 240.
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gwiazdami1'. Skrzydła jego zostały złamane, a wzrok przyćmiony 
przez tę właśnie potęgę, którą dotąd gardził ‘).

Również godnie znalazł się sekretarz stanu kardynał Lam- 
bruschini. Kiedy z imponującą postawą wszedł do Mikołaja, za
wołał tenże: „Panie kardynale, wiem, że jesteś moim wrogiem". 
„Nie o to teraz chodzi — odparł kardynał — Wasza Cesarska 
Mość przyzwała mię celem pomówienia o sprawach Kościoła 
w jego p a ń s t w a c h p o c z e m  rozłożywszy papiery, odczytał, do 
czego Rosya zobowiązała się traktatami i konkordatami, co po
słowie cesarscy w spisanych na razie notach i protokołach obie
cywali, a jak to wszystko fakta i ukazy cesarskie obalały.

Podczas drugiego posłuchania, na dniu 17 grudnia, oświad
czył cesarz, że się pilnie zajmował treścią podanego mu pisma, 
ale że z braku czasu i dokumentów nie jest w stanie odpowie
dzieć nań wystarczająco, i dopiero wtenczas to uczyni, gdy 
wróci do Petersburga. Tymczasem wręczył papieżowi ogólnikową 
odpowiedź na piśm ie2) i powtórzył jej treść, a mianowicie, że 
w państwie swojem nie znosi i nie zniesie nadużyć, i dlatego 
mile przyjmuje ostrzeżenie Jego Świątobliwości, — że co do 
nominacyi biskupów, wzajemne a zgodne porozumienie się usu
nie napotykane w ostatnich czasach trudności, — że dobro Ko
ścioła rzymskiego żywo go obchodzi i jest przedmiotem codzien
nych jego modłów, — że wreszcie uczyni wszystko, co jest 
możebnem, w celu zrealizowania życzeń Ojca św., byle bez 
uszczerbku dla zasadniczych ustaw państwa i praw Kościoła pa
nującego, są bowiem rzeczy, przed któremi wola cesarska ugiąć 
się musi. Korzystając z ostatnich słów, podniósł Grzegorz XVI, 
że w każdem prawodawstwie może zmieniać lub znosić prawa 
ta władza, która je stanowi, że zatem jest w mocy cesarza usu
nąć ustawy przez Stolicę św. wytknięte, i to bez ubliżenia go
dności i dobru państwa; podczas gdy niektóre prawa Kościoła 
katolickiego sięgają jego początków i odnoszą się do boskiego 
ustanowienia tegoż, a przeto są święte i niezmienne. Dodał także 
papież, że słowa cesarza: „iż uczyni wszystko, co będzie mógł“, 
bierze w prawdziwym ich rozmiarze, a nie z ograniczeniem wy-

!) Por. Lescouer IJeglise cathol. en Pologne  T. I, p, 256.
2) E sposizione... Docum  Nr. II, p. 12.
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maganem przez ustawę państwa, i tak je rozumie, że cesarz 
uczyni wszystko, co wobec Boga rzeczywiście uczynić powinien 
i coby zresztą w sumieniu za sprawiedliwe uznał. W końcu obja
wił życzenie, aby katolicy, w monarchii rosyjskiej żyjący, do
wiedzieli się, że cesarz pragnie ich powodzenia i pokoju, na co 
tenże odrzekł, że nie powinni o tem wątpić. Ucałowaniem ręki 
papieskiej i obopólnym uściskiem wobec całej świty zakończyła 
się ta pamiętna audyencya, poczem Mikołaj 1 wyjechał z Rzy
mu '), zostawiwszy tamże ministra hr. Nesselrode dla lepszego 
zbadania zażaleń Stolicy św. Rzeczywiście kard. Lambruschini 
sporządził wykaz praw Kościołowi wrogich i dołączył do nich 
swoje uwagi; nim atoli dwór petersburski nadesłał swą odpo
wiedź, Grzegorz XVI zstąpił do grobu.

Ziemie zajęte r. 1772 i 1795 przez Austryę, a nazwane 
„ k r ó l e s t w e m  G a l i c y i  i L o d o m e r y i “, doświadczyły przez 
długi czas macoszej opieki rządu rakuskiego. Podzielono je na 
cyrkuły, wprowadzono z kodeksem cywilnym i karnym sądo
wnictwo austryackie, nasłano na urzędników i nauczycieli Niem
ców lub Czechów, i to po większej części „ludzi problematycznej 
przeszłości, niskiego wykształcenia, zuchwałej buty, a do tego 
uprzedzonych przeciw narodowości polskiej" 2). Głownem ich 
zadaniem była germanizacya ludności, a w tej też myśli uła
twiano osiedlenie się kolonistów niemieckich.

Po zniesieniu Jezuitów i znakomitych ich zakładów, których 
majątki (wartości 1,359.785 złr. w samej Galicyi) zasiliły t. z. 
fundusz szkolny3), potworzono szkoły normalne i łacińskie (gy- 
mnasia), z językiem wykładowym niemieckim, z podręcznikami 
lichymi i z kierunkiem wcale niedobrym pod względem religii. 
Akademię zamojską zwinięto, natomiast szkołę lwowską przemie
niono na „uniwersytet józefiński", którego pierwszym rektorem 
został biskup przemyski (ob. łać.) Antoni Wacław Betański (1784); 
kiedy zaś „Galicya zachodnia" z Krakowem przyszła do Austryi 
(1795), starano się także, acz nadaremnie, zniemczyć starą 
wszechnicę Jagiellońską.

!) Nikt z kardynałów ani z książąt rzymskich nie przedstawił się carowi.
2) Wład. Łoziński Galiciana. K ilka obrazków  z  p ierw szych  lat histo- 

ryi galicyjskiej. Lwów 1872, str. 38.
3) Akta urzędowe z r. 1777.
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Pod względem ekonomicznym kraj ciągle ubożał, podczas 
gdy podatki nieustannie rosły, tak że w r. 1790, w skutek nowej 
kontrybucyi, wynosiły o 3,807.509 złr. więcej niż dawniej'). — 
Żaliły się o to t. z. stany galicyjskie, mające „komiczną dozę 
władzy", bo prawo do przedkładania próśb, i w częstych me- 
moryałach żądały zmiany systemu, a zwłaszcza usunięcia niego
dziwej biurokracyi; ale komisya nadworna, zebrana w r. 1791 
w Wiedniu, nie widziała innego środka, nad ten, by naród pol
ski powoli na ludność niemiecką przekształcić, jego obyczaj, 
sposób myślenia i uprzedzenia zmienić, jednem słowem, by go 
wynarodowić2).

Ciężką była również dola Kościoła katolickiego w króle
stwie halickiem. Wprawdzie arcybiskupa lwowskiego zamianowano 
„prymasem" tegoż królestwa, a biskupów i infułatów policzono 
do stanu „magnatów", ale zato narzucono całemu duchowieństwu 
okowy i starano się także na ziemi polskiej zaszczepić racyona- 
lizm w wierze, legalizm w życiu, serwilizm w stosunku do pań
stwa, słowem, system józefiński. Reformator XVIII wieku, Józef II, 
przeciął związki biskupów z Rzymem, wzbronił publikowania 
pism papieskich bez cesarskiego placet (26 mar. 1781), a listów 
pasterskich bez pozwolenia namiestnictwa (1782), skasował 
wszystkie beneficia simplicia (4 paźdz. 1782 i 7 mar. 1785), 
wszystkie bractwa (28 wrześ. 1782) i wiele klasztorów, a z dóbr 
tych instytucyj utworzył t. z. fundusz religijny, który pod tro
skliwą opieką rządu zachorował wkrótce na suchoty. Podczas 
gdy w r. 1774 było w Galicyi 214 klasztorów męskich i żeńskich, 
zostawił Józef II zaledwie 69; a i tym wzbronił znoszenia się 
z generalnymi przełożonymi w Rzymie, natomiast poddał je 
władzy biskupów, którzy w miejsce prowincyałów mieli wybierać 
swoich komisarzy (24 mar. 1781 i 11 mar. 1783). Że w skutek 
tego karność zakonna upadła, dziwić się nie można.

Dotkliwym ciosem dla Kościoła było zniesienie seminaryów 
dyecezalnych, a utworzenie seminaryum generalnego we Lwowie 
(1783) i to tak dla alumnów świeckich jak dla zakonnych; nikt 
bowiem nie mógł otrzymać święceń ani wstąpić do klasztoru,

!) Raport namiestnika hr. Brygido, (Galiciana  str. 106).
2) Referat komisyi nadwornej ż r. 1791, (Galiciana  str. 66).



kto tam nie pobierał nauk (30 mar. 1783). W urządzeniu stu- 
dyów teologicznych, trzymano się planu, jaki febronianista Rau- 
tenstrauch podał był Maryi Teresie (1774); jakie zaś były ów
czesne podręczniki, poznać stąd można, że niektóre z nich św. 
Kongregacya umieściła na indeksie librorum prohibitorum  (17 
stycz. i 27 lut. 1820). O wychowaniu duchownem nie mogło być 
tam mowy, gdzie przełożeni, mianowani przez rząd, uważali za 
główny obowiązek doglądać, by alumni nie bawili się w spiski 
i nie czytywali książek patryotycznych. Nawet po przywróceniu 
seminaryów dyecezalnych, co w Przemyślu dopiero w r. 1819 
nastąpiło, przechował się w nich długo rozczyn józefiński, obok 
systemu policyjnego, co lepszą młodzież wstrzymywało od obie
rania służby duchownej. Następstwem tego był brak księży, 
w początkach wieku XIX tak groźny, że biskup przemyski Go
łaszewski w przeciągu siedmiu lat ledwie pięciu duszpasterzy 
uzyskał1), a w dyecezyi lwowskiej około r. 1820 aż 46 parafij 
było bez kapłana.

Reformy Józefa II nie pominęły także pola liturgicznego, 
za co go Fryderyk II przydomkiem „brat zakrystyan" obdarzył. 
Między innemi n. p. przepisał, że odmawianie różańca ma być 
surowo zakazane, — że z kościołów należy usunąć niepotrzebne 
ozdoby i światła (14 maja 1781), — że wszystkie procesye, 
z wyjątkiem Bożego Ciała i dni krzyżowych, mają ustać (21 mar. 
6 lipca 1785), — że Msze św. mają być odprawiane na wielkim 
ołtarzu (12 grud. 1787), — że zwłoki zmarłych trzeba kropić 
w kościele, a potem odnosić po cichu i bez księdza na cmentarz 
(2 kwiet. 1785). Ustawy te i inne musieli biskupi ogłaszać okól
nikami, i rzecz dziwna, słuchali pokornie, bo też na stolicy lwow
skiej zasiadali po śmierci znakomitego pasterza Wacława Hiero
nima Sierakowskiego (f 1780), biskupi słabego ducha, jak Ferd. 
Onufry Kicki (do 1797) i Kajetan Kicki (do 1812), przemyska 
zaś miała w onym czasie (1783—1786) za pasterza czecha Ant. 
Wac. Betańskiego, który u teologów z obozu józefińskiego za
służył sobie na epitet: „validissimus ultramontanistarum mal- 
leus“. Dopiero biskup Gołaszewski wręczył Leopoldowi II me- 
moryał, żądający usunięcia praw Kościołowi szkodliwych.
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!) Fr. Pawłowski P rem islia  sacra siue series e t gęsta  Episcoporum r. 1. 
prem isliensium . Cracoviae, 1870 p. 643.
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Za rządów Franciszka I i Ferdynanda I nastąpiła pewna ulga, 
ale dążności do zniemczenia kraju i burmistrzowania w Kościele 
nie ustały. Biskupom pozwolono starać się w Rzymie o „facul- 
tates quinquennales,“ podczas gdy pierwej musieli władzą wła
sną, a więc bezprawnie, udzielać dyspenz od wszystkich prze
szkód małżeńskich (dekr. z 21 wrześ. 1781). Szkoły ludowe 
oddano pod nadzór konsystorzów biskupich (1816), które po 
dyecezyi stanowiły inspektorów bezpłatnych z pośród duchowień
stwa ; lecz jako biura administracyjne, podwładne namiestnictwu, 
nie miały one ni inicyatywy w kwestyach wychowania ni wpły
wu, choćby na wybór podręczników religii, którą nawet w szko
łach niższych wykładano po niemiecku. Wielkiem ustępstwem 
pod względem narodowym było otwarcie publicznej biblioteki 
imienia Ossolińskich (1817) i utworzenie katedry języka pol
skiego przy uniwersytecie lwowskim (1828).

Na stolice biskupie szukano albo ludzi niepodejrzanych
0 ułtramontanizm, albo cudzoziemców, którzy językiem polskim 
wcale nic lub licho tylko władali. Do liczby tych ostatnich na
leżeli : Fr. X. Luschin (1834) i Fr. z Pauli Pistek (1835— 1846) 
arcybiskupi lwowscy1),— Grzeg. Tom. Ziegler (1822-^1827), Ferd. 
hr. Chottek (1831) i Fr. Pistek (1831— 1835), biskupi tarnowscy — 
Jan Ant. Potoczki, (1826— 1832), biskup przemyski; za bisku
pami zaś płynęli na wschód, jeżeli nie po złote runo, tedy po 
tłuste beneficya, księża obcy duchem i narodowością, a nieraz 
wcale niebogaci w cnotę kapłańską. Z tem wszystkiem i w pierw
szej połowie wieku miały owczarnie galicyjskie kilku gorliwych 
pasterzy, jak n. p. lwowska Fr. Pistka, który własnym kosztem 
lub zabiegami seminaryum chłopców, pałac arcybiskupi i kilka ko
ściołów wystawił,— przemyska Ant. Gołaszewskiego (1786—1824)
1 Mich. Tom. Korczyńskiego (1834— 1839), z których pierwszy 
lat 38 cnotami i kazaniam i2) trzódkę swoją budował, drugi sło
wem i piórem starał się o podniesienie duchowieństwa.

Nie brakło także dobrych kapłanów, co nietylko gorliwie 
spełniali obowiązki kościelne, ale chwile wolne poświęcali nau
czaniu dziatwy na plebanii. Zaprzeczyć atoli nie można, że zna

Ł) Wilhelm Wacławiczek, czech, zamianowany następcą Pistka, zrzekł 
się tej godności w r. 1848.

2) Wyszły drukiem „M ow y i kazania"  X. Gołaszewskiego, Przemyśl 1786.
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czna część duchowieństwa, nie otrzymawszy w seminaryum na
leżytego wychowania, zagrzęzła w gnuśności i wygodnem życiu, 
a pracę pasterską zbywała jakby pańszczyznę. Nieznanymi były 
wówczas synody, kongregacye i rekolekcye, wyjątkowem było 
częste przystępowanie do Sakramentów św., rzadką była staran
ność o ozdobę domów Bożych, zwłaszcza, że rząd w czasie 
wojen napoleońskich zabrał srebra kościelne, nie przepuściwszy 
kielichom i monstrancyom, a miasto nich dał obligacye bez war
tości i monstrancye mosiężne lub drewniane. Przy ogólnej apatyi 
i ostrej nader cenzurze, piśmiennictwo wszelakie, a więc i teolo
giczne, leżało ugorem ; ukazało się zaledwie kilka drobnych prac, 
podczas gdy usiłowania podjęte przez biskupa Mich. Korczyń
skiego, by za pomocą czasopisma kościelnego „Przyjaciel chrze- 
ściańskiej prawdy11 (1833— 1840) obudzić większy ruch umysłowy 
pośród duchowieństwa, z śmiercią jego upadły.

Wielką pomocą dla kleru świeckiego, wówczas nader nieli
cznego, stali się 0 0 .  Jezuici, wypędzeni z Połocka (1820). Za 
wstawieniem się namiestnika bar. Hauera, pozwolił im cesarz 
Franciszek I otworzyć w Tarnopolu liceum o sześciu klasach 
gimnazyalnych i dwuletni kurs filozofii; nadto na usilne życze
nie biskupów Ankwicza, Gołaszewskiego i Zieglera, objęli paste
rzowanie w kilkudziesięciu opuszczonych i ubogich parafiach, na 
co Pius VII i Leon XII dali dyspenzę *). Na jednem i drugiem 
polu pracowali z właściwą sobie sumiennością, tak że niesłuszne 
uprzedzenia, rozpowszechnione przeciw Towarzystwu, musiały 
ustąpić. Wprawdzie rząd, wierny tradycyom józefińskim, stawił 
swoje postulata, jak n. p. „aby Jezuici we wszystkiem, co się 
tyczy systemu nauk i duchownej juryzdykcyi, zastosowali się do 
praw państwa11, atoli po kilkuletniem ucieraniu się pozwolono 
im żyć według swego instytutu (dekr. z 18 list. 1827), a w szko
łach i studyach teologicznych rządzić się własnym systemem 
(dekr. z 29 maja 1836). Wsparci przez biskupów polskich (Goła
szewskiego i Raczyńskiego) i węgierskich (Rudnaya, Klobusi- 
ckiego i. i.), otworzyli niebawem nowicyat w Starejwsi (1821)

!) X. Stan. Załęski Jezuici w  Polsce. Tom V. Część II. Kraków 1906. 
X. Wład. Chotkowski. P ow ró t i  pow tórne zn iesienie Jezu itów  w  G alicyi 
1820— 1848 r. Warszawa 1904.
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i kurs teologii w Tyńcu (1826) ’), następnie kolegium w N. Sączu
(1831), a za protekcyą namietnika arcyksięcia Ferdynanda Este, 
kolegium i konwikt dla szlacheckiej młodzieży we Lwowie (1839). 
Równocześnie ich misyonarze, zwłaszcza 0 0 .  Budzko, Snarski, 
Suszczewski, dwaj Kiejnowscy, Perkowski, Kar. AntoniewiczJ) i. i. 
przelatywali kraj z krzyżem w ręku, urządzając misye po miastach 
i wioskach 3), co podniosło ducha religijnego we wszystkich war
stwach, a dla duchowieństwa świeckiego stało się zbawiennym 
bodźcem.

Klasy wyższe, napojone od młodości wolteryanizmem, od
znaczały się w początkach wieku XIX obojętnością dla religii; 
toż samo klasy średnie, tak że biskup Gołaszewski słusznie się 
żalił w swojej relacyi, przesłanej do Wiednia i do Rzymu (1804): 
„Tylko duchowieństwo i lud trzyma się zasad wiary katolickiej 
i zachowuje przykazania Kościoła ; w innych natomiast warstwach 
społeczeństwa, mianowicie u szlachty, wojskowych i c. k. urzę
dników, takie zakorzeniło się zepsucie w zasadach i życiu, takie 
obyczajów rozpasanie i taka pogarda rzeczy boskich i ludzkich, 
że ani postów nie obserwują, ani do kościoła nie chodzą, ani 
obowiązku spowiedzi wielkanocnej nie dopełniają... Patronowie 
powinności swojej zaniedbując, nie troszczą się o naprawę ko
ściołów, w skutek czego domy Boże i mieszkania proboszczów 
stają się ruiną“ 4).

Szlachta, drażniona przez biurokracyę i pozbawiona pola 
do pracy, wiodła życie gnuśne albo niemądrze spiskowała, nad
stawiając ucha na podszepty emisaryuszów „towarzystwa demo- 
kratycznego". Lud ubogi i ciemny, oddawał się zbyt chętnie pi
jaństwu, co go znów wiodło do kradzieży; dopiero w r. 1845 
gorliwsi proboszczowie starali się zaprowadzić „towarzystwo 
wstrzemięźliwości“. Niestety, już w roku następnym obłąkana

J) Po spaleniu się klasztoru tynieckiego (1827) przeniesiono studya teo
logiczne do N. Sącza.

2) Karol Antoniewicz, żołnierz z r. 1831, po śmierci pięciorga dzieci 
i żony wstąpił w r. 1839 do nowicyatu w Starejwsi, a wsławiwszy się żarliwą 
wymową i tkliwemi pismami, umarł 14 Ust. 1852 w Obrze w Poznańskiem.

a) Szczególnie bogaty był połów dusz podczas wielkiego jubileuszu (1826) 
i w r. 1846.

4) Por. Fr. Pawłowski P rem islia sacra. p. 644.
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część tego ludu dała się popchnąć do zbrodni kainowej "I. Krew 
pięciuset przeszło ofiar, dymiące się zgliszcza dworów i sprofa
nowane świątynie wołały o pomstę do n ieba; jakoż Bóg zesłał 
anioła sprawiedliwości w postaci strasznego głodu i tyfusu, (1847), 
ale zarazem i anioła miłosierdzia w osobie O. Karola Antonie
wicza, który natchnionem słowem przywiódł wielu zbłąkanych 
do pokuty 2).

Co do Kościoła unickiego, po pierwszym podziale Polski 
dostały się do Austryi dwie dyecezye — lwowska i przemyska, 
podległe metropolii kijowskiej. Marya Teresa sprzyjała Rusinom 
i nietylko wzbroniła samowolnego przechodzenia na obrządek 
łaciński (dekr. z 15 lut. 1777), ale kazała młodych alumnów tejże 
narodowości kształcić w duchownych zakładach wiedeńskich. Syn 
jej, Józef II, na prośbę znakomitego biskupa lwowskiego, Piotra 
Bielańskiego (1780— 1791), utworzył seminaryum grecko-katolickie 
we Lwowie (dekr. z 30 czerw. 1783), a dla kleru parafialnego 
wyznaczył większą kongruę i emerytury z funduszu religijnego, 
który powstał z zabranych dóbr Kościoła łacińskiego. Więcej 
jeszcze dla cerkwi unickiej uczynił Franciszek I, bo postarał się, 
że Pius VII bullą In aniversalis Ecclesiae regimine z 22 lut. 
1807 wskrzesił dawną metropolię halicko - lwowską i poddał jej 
dwa biskupstwa — przemyskie i chełmskie 3). Cesarz miał mia
nować metropolitę i dwóch wymienionych biskupów, natomiast 
metropolita otrzymał prawo zatwierdzania tychże biskupów, na 
podobieństwo przywileju nadanego niegdyś metropolicie kijo
wskiemu przez Klemensa VIII. Nadto Franciszek I urządził sto
sunki kapituł i kleru katedralnego we Lwowie (dekr. z 25 lut. 
1813) i w Przemyślu (dekr. z 20 sierp. 1815), przyznał biskupom 
gr. kat. i deputowanym tychże kapituł miejsce i głos w t. z. 
sejmie krajowym (dekr. z 13 kwiet. 1817), pomnożył fundusze 
seminaryum lwowskiego (dekr. z 8 lip. 1820), wprowadził naukę 
języka ruskiego do szkół ludowych (dekr. z 25 kwietnia 1818) 
i wzbronił odprawiania jarmarków w święta obrządku gr. kato-

!) Namiestnik arc. Ferdynand d ’ Este obcym był tej rzezi i zaraz ustąpił; 
natomiast pochwalił ją ks. Metternich.

a) Por. W spomnienia m isy jne  z  r. 1846 O. Karola Antoniewicza. Poznań 
r. 1849. — X. Stefan Dembiński R o k  1846. Jasło 1896.

3) Chełmskie zostało w r. 1839 poddane bezpośrednio Stolicy ap.
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lickiego (dekr. z 8 wrześ. 1818). Słowem, rząd, austryacki trzymał 
się względem Rusinów roztropniejszej polityki, niż niegdyś Rzecz
pospolita polska.

Duchowieństwo świeckie, pierw mocno zaniedbane, podnio
sło się pod względem umysłowym, tem więcej, że pewna 
część alumnów kształciła się w konwikcie wiedeńskim i w t. z. 
Frintaneum.; lecz z drugiej strony jad jozefinizmn dał się i tu 
uczuć. Powoli wyrabiał się jakiś chłód względem Rzymu i du
chowieństwa łacińskiego, a natomiast przywiązanie do Unii osła
bło ; kiedy bowiem za granicą niszczono cerkiew unicką, w łonie 
duchowieństwa ruskiego w Galicyi nie odezwały się głosy obu
rzenia, owszem znaleźli się tacy, co cichaczem potakiwali gwał
tom rosyjskim, zastawiając się tem, że carowi szło tylko o przy
wrócenie pierwotnej czystości obrządku wschodniego ') Metropolita 
lwowski a późniejszy kardynał Michał Lewicki (1815— 1858) 
wydał wówczas znakomity list pasterski o odszczepieństwie 
wschodniem i unii św. (z 10 mar. 1841), który papież Grze
gorz XVI w wystosowanem do niego breve (z 17 lipca 1841) 
gorąco pochwalił.

Toż samo, gdy Jezuici przybyli do Galicyi, duchowieństwo 
ruskie patrzyło na nich podejrzliwym okiem, a nawet w r. 1842 
zaskarżyło ich w Rzymie, jakoby namawiali unitów do zmiany 
obrządku, snadź niezadowolnione z tego, że lud ruski garnął się 
skwapliwie do konfesyonałów jezuickich, gdzie nie musiał płacić 
za spowiedź, i że połowa uczniów w kolegium tarnopolskiem 
składała się z synów księży unickich 2). Skarga ta była istną 
potwarzą, jakto z łatwością wykazał O. Beckx, na podstawie za- 
siągniętych informacyj; natomiast mógł on z dowodami w ręku 
powiedzieć, że „wielu unitów galicyjskich tylko cienką nitką 
złączonych jest z Kościołem" i że „Moskwa schizmatycka, z wła
ściwą sobie chytrością i przewrotnością, szafując nawet hojnie 
złotem i srebrem, oddawna pracowała a teraz bardziej jeszcze

x) „O obrzędach grecko-unickich“ przez księdza tegoż obrządku, we 
Lwowie r. 1862, str. 57 — X. Likowski Dzieje Kościoła unickiego na Litwie
i Rusi w XVIII i X IX  wieku. Poznań 1880, str. 352.

2) X. Stanisław Załęski 1. c. str. 1069 przypuszcza, że sam metropolita 
Lewicki nie był obcy tej skardze.
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pracuje nad przeprowadzeniem do schizmy wszystkich unitów, 
gdziekolwiek oni istnieją" ')•

W r. 1772 arcybiskupstwo lwowskie ormiańskie liczyło tylko
16 parafij, mimo to juryzdykcya tegoż arcybiskupa rozciągała się 
po za granice kraju, i dopiero w r. 1809 (28 mar.) zamianował 
Pius VII Józefa Krzysztofowicza wikaryuszem apostolskim dla ko
ściołów ormiańskich w cesarstwie rosyjskiem leżących. Cesarz 
Józef II w swym zapędzie reformatorskim potrącił i o spokojnych 
pierw Ormian; mianowicie zniósł w r. 1784 słynne „Collegium 
pontificium“ Teatynów, istniejące od r. 1662 we Lwowie, w sku
tek czego Ormianie musieli posyłać swoich alumnów do semi
naryum generalnego. Skasował zarazem pewną liczbę parafij, 
a z dochodów tychże powstał r. 1792 t. z, bank ormiański, zo
stający dotąd pod zarządem kapituły. Na utrzymanie arcybiskupa 
wyznaczyła jeszcze Marya Teresa 2.000 złr. z kasy rządowej; 
później Franciszek I podniósł tę sumę do 6.000 zlr. (1806); za 
to za zgodą Piusa VII postanowiono co do wyboru arcybiskupa, 
że odtąd duchowieństwu katedralnemu i wszystkim plebanom 
dyecezyi ma przysługiwać prawo przedstawiania trzech kandyda
tów, z których cesarz jednego zamianuje (1817). Duchowieństwo 
ormiańskie ustrzegło się kwasu józefińskiego i pozostało wiernem 
przywiązaniu do Kościoła i do ojczyzny; w szeregu zaś arcybi
skupów odznaczył się duchem apostolskim i długim wiekiem 
Samuel Cyryl Stefanowicz (1832— 1858) a).

Rzeczpospolita krakowska, niedojrzały owoc kongresu 
wiedeńskiego, miała na 23’/a mil kwadratowych okręgu a 96.000 
ludności senat z prezesem na czele i sejm, złożony z 51 pełno
mocników; najwyższa atoli władza spoczywała właściwie w ręku 
rezydentów trzech opiekuńczych mocarstw, których obowiązkiem 
było stać na straży ścisłej neutralności. Z kodeksem Napoleoń
skim weszły tamże cywilne śluby i rozwody; nie brakło też lóż 
masońskich dla zwolenników nowoczesnego postępu. Mimo prą
dów wieku przechował się jednak spory zasób religijności w ser

!) W liście do kardynała Ostiniego z 18 list. 1842. X. St. Załęski 1. c. 
str. 1069).

2) Umarł 8 grud. 1858, mając lat 107. (Encyklopedya kościelna X . N o
wodworskiego. V. XII, str. 516).
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cach obywateli, a miłosierdzie, uważające oddawna Kraków za 
jedną z ulubionych stolic, znalazło nowe ognisko w założonem 
r. 1816 Towarzystwie dobroczynności, do czego przyczynili się 
cni opiekunowie ubogich, Stan. hr. Wodzicki (f 1843) i Artur 
hr. Potocki (f 1832). Za to polityczne stosunki nie pozwoliły na 
większy rozwój umysłowego ruchu, mimo oczyszczenia uniwer
sytetu Jag. z niemczyzny, jaka za rządów austryackich była na
płynęła, i założenia Towarzystwa naukowego (1816). Po r. 1831 
i te resztki swobód wydały się trzem „ opiekunom“ niebezpie
cznymi; jakoż na zjeździe w Cieplicach postanowili wcielić Rzecz
pospolitą krakowską do Austryi, co za prezydentury X. J. Schin- 
lera w r. 1846 nastąpiło.

Biskupstwo krakowskie przeszło smutne bardzo koleje. Po 
pierwszem podziale Polski część tegoż dostała się pod berło 
austryackie, a że biskup krakowski Kajetan Ign'. Sołtyk był 
wówczas chory na umyśle (f 30 lipca 1788), przeto Józef II, bez 
porozumienia się z papieżem, powierzył zarząd tej części bisku
powi przemyskiemu, ale pod warunkiem, aby tenże proboszczowi 
tarnowskiemu Janowi Duval, który aż dotąd był oficyałem bi
skupa krakowskiego, delegował taką samą władzę (16 marca 
1782) '). Wkrótce potem nastąpiła erekcya biskupstwa tarno
wskiego (dekr. nadw. z 3 sier. 1785), zatwierdzona przez Piusa VI 
28 list. 1785. Z drugiej strony sejm czteroletni na posiedzeniu d. 27 
lipca 1789 dobra biskupstwa krakowskiego i księstwa siewier
skiego, które przedtem obejmowały 12 miast i 283 wsi, włączył 
do skarbu rzeczy pospolitej, a natomiast wyznaczył biskupowi, 
oprócz pałaców w Krakowie i Warszawie, zaledwie 100.000 złp., 
lub dobra tyle dochodu przynoszące; krom tego północno-wscho
dnią część dyecezyi przyłączył do biskupstwa chełmskiego (11 
czerw. 1790). Następca Sołtyka, Feliks Turski (f 1800), był 
ostatnim tytularnym księciem siewierskim. Po wcieleniu Krakowa 
do Austryi (1795), zniesiono biskupstwo tarnowskie, a utworzono 

•kieleckie (1805); ale już w r. 1818, na mocy bulli Piusa VII Ex 
imposita nobis (z 30 czerwca), przestało biskupstwo kieleckie

Ł) Kościoły, leżące na Spiżu, jeszcze w r. 1778 wcielono do utworzonej 
świeżo dyecezyi spiskiej.



istnieć, poczem większa jego część weszła w skład dyecezyi 
krakowskiej *).

Wskutek ciągłych zmian, stolica św. Stanisława, niegdyś 
jedna z najświętszych, uroniła wiele ze swego splendoru 3). Ozdo
bił ją wymową i cnotami Jan Paweł Woronicz (1815— 1827), 
a usilnem kołataniem u rządu Królestwa polskiego sprawił, że 
dano mu do 200.000 złp. na spłacenie długów biskupstwa i od
nowienie biskupiego pałacu. Następca jego, Karol Winc. Saryusz 
Skorkowski (ur. 1768), listem pasterskim, wydanym podczas 
powstania, tak się naraził potężnemu carowi, że idąc za radą 
papieską, opuścił w r. 1835 swoją trzódkę, by innym owczar
niom polskim oszczędzić cięższych utrapień, i zamieszkał w Opa
wie, skąd 25 stycz. 1851 poszedł do górnej ojczyzny 3). Od r. 
1835 zarządzał całą dyecezyą Franc. Zglenicki, biskup gortyński 
i. p. i., a po jego śmierci został administratorem generalnym, 
z tytułem wikaryusza apostolskiego na część kielecko-krakowską, 
Ludwik Stan. Łętowski 4), mąż cnotliwy i pisarz zasłużony 
(1841— 1848).

XI.

W państwach skandynawskich:

W D a n i i  istniały długo surowe prawa, wydane przez 
Chrystyana IV i Chrystyana V (1683) przeciw katolikom. Kapłanom 
katolickim, a zwłaszcza Jezuitom, wzbroniono pobytu w kraju

J) Trzy lata później bullą Piusa VII z 23 wrześ. 1821 wskrzeszone zo
stało biskupstwo tarnowskie i liczyło zaraz z początku 845.190 wiernych.

a) W r. 1818 liczba wiernych dyecezyi krakowskiej wynosiła 464.485; 
dotacya biskupa spadła do 60.000 złp; kapituła, straciwszy podczas rozbiorów 
do 6 milion, złp. w ziemi i dziesięcinie, miała mieć odtąd 4 prałatów i 12 
kanoników, między tymi czterech prezentowanych przez uniwersytet. (Traktat 
wied. ar. 8. — dekret Grzegorza XVI z r. 1838 i Piusa IX z 10 maja 1859). Por. 
Encyklopedya kościelna X. Nowodworskiego. T. XI art. K r a k o w s k i e  b i 
s k u p s t w o . )

3) Por X. Łętowski Katalog biskupów , prałatów i kanoników kra
kowskich. Kraków, 1852, T. II, str. 271.

4) Urodził się w r. 1786, przyjął święcenie kapłańskie w r. 1818, konse- 
kracyę na biskupa jopejskiego i. p. i. w r. 1845, zarządzał dyecezyą do r. 1848, 
umarł 25 sier. 1868.

Pius IX i Jego pontifikat. Tom I. 17
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pod karą śmierci; za przyjęcie „papizmu11 karano wygnaniem, 
konfiskatą majątku i pozbawieniem prawa dziedziczenia, za od
wiedzanie szkół jezuickich wykluczeniem od urzędów kościelnych 
i szkolnych. Jedynie posłom katolickich mocarstw pozwolono 
mieć w domu kaplicę i kapłana, a podobny przywilej otrzymali 
także cudzoziemcy w innych miastach, byleby nie nawracali kra
jowców. Dopiero ustawy zasadnicze z r. 1849 zaprowadziły wol
ność religijną.

W S z w e c y i jeszcze od czasów reformacyi wyznawanie 
religii katolickiej'było surowo zakazane, a tylko dla cudzoziem
ców zrobiono w r. 1778 wyjątek. Dopiero za Gustawa III r. 1784 
nastąpiło słabe złagodzenie drakońskich edyktów, tak że Pius VI 
mógł ustanowić tamże wikaryusza apostolskiego (30 wrześ. 1783). 
Postępom religii katolickiej stanął na przeszkodzie z jednej strony 
fanatyzm protestancki, z drugiej racyonalizm i masonerya, do 
której nawet królowie z nowej dynastyi Berhadotte należeli.

W N o r w e g i i  okrutne edykta Chrystyana II, ciężące nad 
katolikami, zniósł dopiero dekret Oskara I z 15 lip. 1845, po
zwalający „dyssydentom“, a więc i katolikom, zakładać parafie 
pod kierownictwem własnych kapłanów, byleby złożyli przysięgę 
posłuszeństwa dla prawa, i przesyłali corocznie urzędom listę 
parafian, oraz statystykę chrztów, ślubów i pogrzebów. Jeszcze 
w r. 1843 utworzyli katolicy parafię w Christianii.

XII.

W państwie ottomańskiem.

Po berłem sułtanów miał Kościół katolicki zupełną auto
nomię, ale zato był narażony na zdzierstwa paszów i wybuchy 
odzywającego się czasem fanatyzmu. W czasie wyprawy francu
skiej do Egiptu (1800), powstania greckiego (1821) i wojny ro- 
syjsko-tureckiej (1828— 1829), rzucał się tu i ówdzie dziki motloch 
na chrześcian, mordując niewinnych bez litości; ale niemało też 
ucierpieli grecy i ormianie wyznania katolickiego od swoich 
współrodaków dyzunitów.

Kasata Jezuitów, rewolucyą francuska i późniejsze wojny 
zadały dotkliwy cios misyom katolickim na Wschodzie, których
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główny ster oddano w r. 1782 Lazarzystom ')• Ojcowie Ziemi 
św. popadli w długi i wewnętrzne niesnaski; do tego kościół 
Grobu św. spłonął 12 paźdz. 1808, z czego korzystając schy- 
zmatycy, większą część kaplic przyswoili sobie, mimo że Napo
leon I starał się utrzymać dawny protektorat Francyi.

Przy pomocy Rosyi, Grecya, Rumunia i Serbia uzyskały 
swobodę (1829), podczas gdy monarchia Muhameda II chyliła 
się coraz bardziej do upadku. Sułtani Selim III (1789— 1807), 
Mahmud II (1808—1839) i Abdu] Medżid (1839— 1861) starali 
się ratować ją reformami na modłę europejską, lecz kruche to 
były podpory dla walącej się już budowli. Ostatni z nich wydał 
3 list. 1839 „hatti-szeryf" , poręczający poddanym religii chrze- 
ściańskiej ich prawa i swobody; a idąc w ślady Mahmuda II, 
który w r. 1838 wysłał był do Grzegorza XVI Fethi Achmeda 
i Reszyda, nawiązał stosunki z Piusem IX, jakto poniżej zoba
czymy.

XIII.V/ Ameryce.
W S t a n a c h  z j e d n o c z o n y c h  było około r. 1778 ledwie 

34.000 katolików i 24 kapłanów, a protestantyzm uchodził za 
religię państwową. Dopiero w r. 1790 utworzył Pius VI biskup
stwo w Baltimore i zamianował wielce czynnego Jana Carroll 
pierwszym biskupem, z juryzdykcyą nad katolikami wszystkich 
Stanów. Pius VII wyniósł tę stolicę do godności metropolii (8 
kwiet. 1808), poddawszy jej cztery biskupstwa (New-York, Boston, 
Filadelfia, Bardstown). W r. 1815 zamianowany także został bi
skup Dubourg dla istniejącej od r. 1793 dyecezyi New-Orleans. 
Jan Carroll, jako pierwszy metropolita, zebrał w r. 1810 bisku
pów na naradę, by rozdzielić duchowieństwo między dyecezye 
i wzbronić należenia do masoneryi, która już w pierwszej poło
wie wieku XVIII pozakładała tam swoje loże s). Pod następcam1

!) Por. Gams Die Geschichte der Kirche Christe im X IX  Jahrhundert. 
Innsbruck, 1876, B. I 172— 191, III 595—607. O stanie misyi na Wschodzie 
będzie rzecz w tomie trzecim.

2) Już w r. 1733 była loża w Bostonie. Do masoneryi należeli później 
Franklin, Jefferson, Tom. Payne.

17*
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jego, Jakóbem Whitefield i Samuelem Eccleston, odbywały się 
w porządku sobory prowincyonalne (1829, 1833, 1837, 1840, 
1843, 1846), a rozwój Kościoła katolickiego był tak szybki, że 

w chwili wstąpienia Piusa IX na stolicę, liczono w Stanach zje
dnoczonych jedno arcybiskupstwo, 20 biskupstw, jeden wikaryat 
apostolski, 740 kościołów, 437 stacyj, 762 duchownych i przeszło 
milion wiernych. Przyczyniły się do tego jużto gorliwe prace 
biskupów, kapłanów świeckich i stowarzyszeń zakonnych, jużto 
ustrój konstytucyi amerykańskiej, przypuszczający całkowity roz
dział religii i państwa, a temsamem zupełny samorząd Kościoła, 
jużto smutny stan protestantyzmu rozpadającego się na coraz 
nowe i to nieraz potworne sekty, jużto wreszcie napływ wy
chodźców z Europy.

W K a n a d z i e  zrobił Kościół katolicki znaczne postępy 
w wieku XIX, dzięki przedewszystkiem apostolskiej gorliwości 
znakomitych biskupów (Plessis (f 1825), Mac-Donald (f 1840), 
Ign. Bourget), tudzież Sulpicyanów, Oblatów N. P. M. i Jezui
tów. Pius VII utworzył w Kwebeku stolicę metropolitalną (1819), 
a Grzegorz XVI poddał jej dziewięć biskupstw wyższej i niższej 
Kanady (12 lip. 1844). Z drugiej strony i masonerya angielska 
rozpuściła tu szeroko swe zagony.

Dawniejsze kolonie hiszpańskie ś r o d k o w e j  i p o ł u d n i o 
we j  Ame r y k i ,  wypowiedziawszy posłuszeństwo królowi „ka- 
tolickiemu“, dobiły się po r. 1820 swobody; ale zato młode re
publiki stały się widownią zażartej walki stronnictw i ambicyi 
małych tyranów, którzy zwykle swe rządy inaugurowali prześla
dowaniem Kościoła. Usadowiły się tam dosyć wcześnie loże ma
sońskie, jako główne laboratorya rewolucyi, a tem niebezpie
czniejsze w południowej Ameryce, że ich adepci, acz w gruncie 
bezbożni, wcisnęli się do bractw, stowarzyszeń kościelnych i do 
samego duchowieństwa1). Już przed r. 1846 trafiały się tamże 
objawy antyreligijne, jak n. p. w Meksyku (r. 1826 i 1833),

!) Deschamps Les societes secretes et la societe. T. III, L. III, Chap. 
35, p. 570. Już przed r. 1820 było n. p. w Peru 99 lóż; a klęskę Hiszpanów 
pod Ayacucho (1824) przypisują tej okoliczności, że wielu ich oficerów nale
żało do masoneryi i nie chciało się bić z rokoszanami. W r. 1831 ukonstytu
ował się W. Wschód peruwiański. Porównaj także Briick. Die geheimen Ge- 
sellschaften in Spanien. Mainz 1879, s. 313 sq.
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w San Salvador, Costa-Rica i Gwatemala (1829— 1832), w Nowej 
Grenedzie (1845), w Chili (1824), w La Plata za rządów dykta
tora Manuela Rosas (1835— 1852), w Paraguay pod tyranem 
Francia (1814— 1849) i prezydentem Lopez (1844); do groźniej
szych atoli rozmiarów doszły one za pontyfikatu Piusa IX.

Stolica apost. nie uznała zrazu nowych republik, by sobie 
nie narazić dworu madryckiego; gdy jednak Hiszpania nie była 
w stanie podbić orężem dawnych kolonij, a z drugiej strony nie 
chciała zrzec się prawa nominowania tamtejszych biskupów: 
przeto Leon XII nie przesądzając kwestyi prawowitości, porozu
miał się z republikańskimi rządami w celu obsadzenia wakują
cych stolic i na konsystorzu 21 maja 1827 zamianował pasterzy 
dla dwóch arcybiskupstw (Santa Fe di Bogota i Caracas) i trzech 
biskupstw Kolumbii (Antioąuia, Quito, Santa Marta), tudzież bi
skupa dla dyecezyi Cuenęa w Peru. Tożsamo Grzegorz XVI 
obsadził sześć biskupstw w republice meksykańskiej i zawarł 
z rządem konwencyę, że odtąd w razie wakansu mają kapituły 
proponować trzech kandydatów, rząd zaś jednego z nich przed
stawi Stolicy św., dołączając przytem całą listę (1831), Tenże 
papież uznał w roku 1836 rzeczpospolitą nowogrenadzką, a przy- 
jąwszy w Rzymie jej przedstawiciela, wysłał do Bogoty nuncyu
sza Kaj. Balulfi’ego (1836— 1843)'); atoli już w r. 1845 zagrały 
tam surmy masońskie pobudkę wojenną przeciw duchowieństwu.

W krajach misyjnych stan Kościoła katolickiego przy końcu 
wieku przeszłego i na początku XIX nie był wcale świetny, jużto 
w skutek zniesienia Towarzystwa Jezusowego, które misyom do
starczało kilku tysięcy pełnych poświęcenia robotników, jużto 
z powodu panującej wówczas obojętności religijnej, jużto dla 
zawichrzonych stosunków politycznych. Dopiero gdy Kościół 
w Europie pokój odzyskał, nadał pracom apostolskim około na
wrócenia niewiernych silniejszy impuls, tworząc w tym celu nowe 
zgromadzenia zakonne i stowarzyszenia świeckie, jak Propagation 
de la fo i  w Lyonie (1822), św. Franciszka Xaw. w Akwisgranie
(1832), św. Leopolda w Austryi (1839), św. Ludwika w Bawaryi 
(1843), Dziecięctwa Jezusa dla wychowania porzuconych dzieci

l) Por. Gaet. Buluffi America nn tem po spagnuola riguardata sotto  
l'aspetto rellgioso da li’ epoca del sao discoprim ento sino ad 1843. Aticona 
1844 — Gams N eueste Gesch. III, 674—715.
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pogańskich (1843). Już Grzegorz XVI powiększył znacznie liczbę 
wikaryatów apost. i prefektur misyjnych; obfitsze nierównie żni
wo na tem polu miał zebrać Pius IX 1). Świeże winnice Chry
stusowe zrosili tu i ówdzie męczennicy krwią swoją, przede- 
wszystkiem zaś w Korei, Chinach, Annamie i niektórych wyspach 
australskich.

Z tego krótkiego poglądu poznać można, że i w pierwszej 
połowie XIX wieku spełnił Kościół katolicki swe wielkie posłan
nictwo, a mimo to rzadko gdzie używał istotnej wolności, rza
dziej jeszcze znajdował przychylną pomoc, — że przeciwnie 
w wielu państwach był uciskany w imię nadzoru i opieki, w in
nych w imię wolności i postępu, w innych w imię wszechwładztwa 
jednostki, państwa lub ludu. Gorsze jednak walki czekały go 
w drugiej połowie, bo złe dążności występowały coraz groźniej. 
Potrzeba tedy było stawić im czoło, i nietylko skarcić bezprawia 
protestantyzmu lub schizmy, ale nadto naprzeciw niedowiarstwu 
wykazać prawdziwość i potrzebę chrystyanizmu — naprzeciw 
rewolucyi, czy ulicznej czy parlamentarnej, obronić powagę wła
dzy, ład społeczny, świętość małżeństwa, cechę religijną szkoły, 
nietykalność własności, — naprzeciw cezaropapizmowi uwydatnić 
niezależność władzy duchownej i stanąć na straży wolności su
mienia,— z drugiej zaś strony odsłonić zbałamuconej ludzkości, 
gdzie jest prawdziwa cywilizacya i prawdziwy postęp, gdzie 
szczęście jednostek i narodów; — oto pierwsze zadanie Piusa IX.

Potrzeba było nadto rozszerzyć panowanie Kościoła przez 
nawrócenie niewiernych i urządzenie hierarchii w krajach inno
wierców, — umocnić jego jedność przez ściślejsze zespolenie 
biskupów ze Stolicą apostolską, a wiernych z biskupami, — 
podnieść jego świętość przez sprowadzenie nowych łask z nieba 
i poprawę karności w duchowieństwie, a obyczajów u ludu, — 
słowem, przydać nowej piękności, nowego blasku oblubienicy 
Chrystusowej; — oto drugie zadanie Piusa IX.

Potrzeba było wreszcie obdarzyć lud rzymski sprawiedli- 
wemi swobodami i wprowadzić do rządów państwa kościelnego

!) Por. Marschall D ie christi. M issionen A us dem Engl. Mainz 1863,
II. — P. Carl vom hi. Aloys. O. Carm. D ie kath . Kirche in ihrer gegenwar- 
tigen Ausbreitung. Regensb. 1845.
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zbawienne reformy, aby rozbroić rewolucyę, zatamować źródło 
spisków i zamknąć usta wrogom papiestwa ; — oto trzecie za
danie Piusa IX.

Pius IX pojął dobrze to zadanie i postanowił spełnić je po 
Bożemu. Przypatrzmy się pierwszym jego pracom na polu ko- 
ścielnem.

ROZDZIAŁ XII.

Pierwsze prace Piusa IX na polu kościelnem .

Rllokucya na ta jnym  konsystorzu 27 l ip c a .—  N om inacye ka rd y n a łó w .—  

Encyklika Qui p lurim is. —  Jubileusz. —  D obry przykład i kazanie w S.

Rndrea della Valle. —  R ekolekcye kleru. —  Reform a zakonów .

Pius IX wstąpił na stolicę św. Piotra z tem silnem posta
nowieniem, by według sił przyczynić się do pomnożenia chwały 
Bożej, do uświetnienia Kościoła i Stolicy świętej, do uszczęśli
wienia swego ludu i całego społeczeństwa chrześciańskiego. Za
miar ten objawił już w pierwszej allokucyi, mianej na tajnym 
konsystorzu 27 lipca 1846 ').

„Kiedy dziś — tak rzecz rozpoczął — po raz pierwszy  
poglądam z  tego miejsca na Wasze dostojne zgromadzenie i mam  
do Was przemówić, Czcigodni Bracia, ogarnia mię taka sama 
bojaźń, ja ką  na mnie spostrzegliście, kiedy W asz życzliw y w y
bór wyniósł mię na miejsce chwalebnej pamięci Grzegorza XVI. 
Znowu bowiem nasuwa się Nam  ta myśl, że było przecież 
więcej kardynałów św. Kościoła rzymskiego, bystrością i roz
tropnością ducha, doświadczeniem w  załatwianiu spraw i w szel
kiego rodzaju cnotami lak w  kraju ja k  za granicą wsławio
nych, którzyby naszą boleść po śmierci papieża złagodzić i słu
sznie po nim nastąpić mogli. W y tymczasem, pomijając względy

!) Allokucya A m plissim um  consessum  vestrum  w P ii IX  P. M . Acta. 
Pars prima, 1.
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roztropności ludzkiej a mając na oku jedynie smutek owdowia
łego Kościoła, ku pocieszeniu i wzmocnieniu tegoż, tak podzia
łaliście, że nie bez tajemnego bodźca Boskiej Opatrzności, po 
dwudniowem zaledwie konklawe i z  największą jednomyślno
ścią wybraliście Nas, acz tego zaszczytu niegodnych, i to w cza
sie dla Kościoła i państwa tak ciężkim, ja k  je s t  obecny. Ponie
w aż atoli wiemy, że Bóg od czasu do czasu w  najsłabszych 
moc swoją pokazuje, aby ludzie niczego sobie nie przypisywali 
i Temu oddali chwalę, któremu się jedynie należy : przeto pod
daliśmy się niezbadanym Jego wyrokom i w  nadziei niebieskiej 
opieki nie tracimy pokoju...

Co się Was dotyczy, spodziewamy się z  pewnością po 
W aszej ku nam życzliwości, że słabość naszą zawsze radą, po
mocą i gorliwością swoją wspierać będziecie, aby Kościół i pań
stwo przez nasze wyniesienie żadnej szkody nie poniosły. M u
simy bowiem w  najściślejszej zgodzie do tego dążyć, aby dobro 
i chwałę naszej wspólnej matki Kościoła św. pomnażać, godno
ści Stolicy apostolskiej mężnie i stanowczo bronić, wreszcie 
pokój i jedność w  chrześciaństwie starannie utrzymywać, iżby 
za błogosławieństwem Bożem krzewiło się i z  każdym, dniem, 
w liczbę i zasługi rosło"...

Słowa te wywołały głębokie wrażenie w św. Kolegium, 
które też przez usta kardynała Macchiego przyrzekło, że będąc 
gotowem do przelania krwi za Kościół święty, za Stolicę apo
stolską, i za Namiestnika Chrystusowego, nigdy o obowiązkach 
swoich nie zapomni.

Rzeczywiście Pius IX znalazł w Kolegium św. światłą i skorą 
do wszelkich ofiar radę przyboczną. Ponieważ śmierć porobiła 
w niej świeże szczerby— bo w roku 1847 umarli kardynałowie 
Micara i Polidori, a w r. 1848 kard. Massimo — przeto w latach 
1846 do 1848 siedmiu mężów znanych z cnót i zasług ozdobił 
purpurą;  mianowicie 21 grud 1846 Kajetana Bałuffi’ego, biskupa 
z Imoli, i Piotra Mariniego, gubernatora Rzymu,— 11 czer. 1847 
Piotra Giraud, arcybiskupa z Cambrai, Jakóba Ant. Cel. Dupont, 
arcyb. z Bourges, Józefa Bofondi’ego, dziekana Roty rzymskiej 
i Jakóba Antonellego, skarbnika Kamery apostolskiej,—1 wreszcie 
17 stycz. 1848 Karola Vizzardellego, sekretarza Kongregacyi pro 
negotiis eccl. extraord.
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Kardynałów gromadził Pius IX dosyć często na tak zw. 
konsystorze, gdzie rozbierano sprawy kościelne i państwowe 
(27 lipca, 21 grudnia 1846, 11 czer., 4 paźdz., 17 grud. 1847,
17 stycz., 20 stycz., 14 lut., 9 mar., 29 kwiet., 3 lip., 11 wrześ. 
1848); krom tego powoływał ich na członków lub przewodni
czących różnych komisyj. Mianowicie niemałe znaczenie miała 
komisya, utworzona 30 czerwca 1846, w celu omawiania spraw 
najważniejszych, do której weszli kardynałowie Macchi, Lam- 
bruschini, Mattei, Amat, Gizzi, Bernetti, podczas gdy sekretarzem 
tejże został zdolny i obrotny mons. Corboli Bussi.

Do patryarchów, prymasów, arcybiskupów i biskupów kato
lickiego świata wystosował Pius IX 9 list. 1846 encyklikę „ Qui 
plurimis ja m  abhinc a n n i s w której dotknął błędów i chorób 
naszego wieku, a przytem zwrócił uwagę pasterzy na potrzeby 
kleru i ludu '). Oto jej treść. Wyraziwszy na wstępie, że bez 
wszelkiej zasługi wyniesiony został na stolicę osieroconą po zna
komitym poprzedniku, powstaje najpierw przeciw nauczycielom 
fałszu, szerzycielom zepsucia, zwolennikom racyonalizmu i no
wożytnego pogaństwa, którzy idąc za starymi filozofami pogań
skimi, wprowadzają chrystyanizm stoicki, platoński i dialektyczny. 
Gromi dalej tych, co bezwstydnie głoszą, że św. tajemnice re
ligii są bajkami i wynalazkami ludzkimi, albo że nauka Kościoła 
katolickiego sprzeciwia się dobru publicznemu i postępowi społe
czeństwa. Wykazuje stosunek rozumu i wiary, której nieomylną 
regułą jest powaga Kościoła. Potępia sekty tajemne, jako też to
warzystwo biblijne, zatwierdzając bulle swoich poprzedników. 
Odpycha ze zgrozą niecny system indyfferentyzmu w rzeczach 
religii, zamachy na bezżeństwo duchownych, przewrotną dok
trynę komunizmu, obłudne pseudoreformatorów intrygi, i pie
kielne gorszycieli zabiegi, szerzących przez złe książki moralną 
zarazę. W skutek tej powodzi błędów i wyuzdanej myślenia, 
mówienia i pisania wolności podupadły obyczaje, najśw. religia 
Chrystusowa jest wzgardzona, wspaniały majestat czci Bożej 
znieważony, powaga Stolicy ap. naruszona, władza Kościoła za
przeczona i hańbiącej niewoli poddana, prawa biskupów pode
ptane, świętość małżeństwa sponiewierana.

!) P ii I X  P. M. Acta. Pars prima, 4 sq.
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Aby złemu tamę położyć, poleca biskupom, aby podług 
przepisu Apostoła zarychło rąk nie kładli, ale takich święcili, 
którzy dobrze zbadani i od błędów wszelakich wolni, mogą być 
ozdobą Kościoła; lepiej bowiem mieć mniej księży, a prawych 
i zdolnych, niż więcej,""ale nieprzydatnych.'■Upomina również ka
znodziejów, aby nie ufali sztuce i ogładzie świeckiego kraso- 
mówstwa, ale prawili w ukazaniu siły i ducha, i nie siebie, ale 
Chrystusa ukrzyżowanego opowiadali. Zachęca wreszcie wszyst
kich kapłanów, aby sami zamiłowani w modlitwie i pracy, lud 
do prawdziwej pobożności pociągali. Ponieważ zaś takich kapła
nów trzeba pierwej przysposobić, przeto wzywa biskupów, iżby 
po swych dyecezyach mieli seminarya dla młodzi duchownej, 
takowe starali się podnieść jak najwyżej, i zarówno na jej postęp 
w nauce, jak na udoskonalenie się w życiu dochownem pilną 
zwracali uwagę. Ku odświeżeniu ducha poleca starszym kapła
nom rekolekcye, czyli ćwiczenia duchowne.

Słowem, już w pierwszej encyklice zbadał Pius IX tętno 
społeczeństwa i podał najzbawienniejsze rady.

Pragnąc uprosić sobie pomocy Bożej do tak wielkiego 
dzieła uświęcenia duchowieństwa i wiernych, wezwał całe chrze- 
ściaństwo do modlitwy, i w tym celu apostolskiem pismem „Ar- 
cano divinae Providentiae consilio“ (z 26 listopada 1846) jubi
leusz dwudziestodniowy ogłosił.

Chcąc zaś książętom Kościoła dać dobry przykład, rozpo
czął reformę od Rzymu. Nietylko bowiem sam odmawiał pacie
rze kanoniczne na klęczkach, przepędzał codziennie długie chwile 
przed przybytkiem Pańskim, nawiedzał często świątynie, rozda
wał z wielką pobożnością Komunię św., chrzcił neofitów,1) uczył 
dzieci katechizmu,3) a nawet, wstępując w ślady Innocentego III 
lub Klemensa XI, ukazał się raz na am bonie:3) ale oprócz tego

J) W wilię Zielonych Świątek r. 1847 ochrzcił i wybierztnował w bazy
lice św. Jana Later. czterech Izraelitów (Rafaela Cagli z Ankony, Eliasza Szwaj- 
chera z Mołdawy, Natana Abrahama i Esterę Neroli z Rzymu); poczem prze
mówił do nich nader rzewnie.

2) Tak n, p. 18 kwietnia 1847, gdy proboszcz M a r i a  M a g g i o r e  przy  
gotowywał dzieci do pierwszej Komunii św., przybył niespodzianie Ojciec św. 
i miał do dzieci nader serdeczną a prostą przemowę.

3) Mianowicie 6 stycznia 1847, gdy słynny X. Yentura miał mieć kaza-
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starał się pilnie, aby ci, co mają być „światłością świata" i „solą 
ziemi", jaśnieli zarówno nauką jak cnotą. Stąd też przed rozpo
częciem jubileuszu nakazał wszystkim duchownym rzymskim 
odbyć kilkudniowe rekolekcye; i rzeczywiście 2.000 księży świe
ckich — między nimi biskupi, kardynałowie, a czasem sam pa
pież — słuchało w kościele XX. Filipinów wymownego kard. 
Ferrettego, podczas gdy u św. Andrzeja della valle do 3.000 
zakonników prawił z namaszczeniem O. Ventura. Lubo sam pe
łen słodyczy i łagodności, nie znosił jednak u duchownych nie
dbalstwa lub gwałcenia karności, a kiedy „kaznodzieja rewolucyi", 
O. Gavazzi, począł nadużywać ambony, wzbronił mu prawienia 
kazań. Podobnie już w pierwszych latach polecił zreorganizować 
zakład, zwany Academia ecclesiastica, gdzie po większej części 
młodzież wyższych stanów kształci się na dyplomatów lub urzę
dników Kuryi.

Nader troskliwie zajął się Pius IX zakonami, jako waro
wniami Kościoła katolickiego. W encyklice z 17 czerwca 1847 
Ubi primurn arcano, wydanej do wszystkich przełożonych gene
ralnych, Opatów, prowincyałów i innych starszych zakonnych '), 
oświadczył, że „zaraz od wyboru swego miał zakony na myśli,

nie w kościele św. Andrzeja della Valle, wstąpił zamiast niego na ambonę 
Ojciec św. a skarciwszy ohydne występki bluźnierstwa i rozwiązłości, tak za
kończył : „Po tych dwóch przestrogach nic m i nie pozosta je , ja k  prosić 
Boga, by w am  w szys tk im  błogosławił. O Panie, respice de coelo, zw róć na 
nas Twój w zrok  o tyw czy . Yisita vineam  istam , quam  p la n ta v it dextera tua. 
Nawiedź tę winnicę, którą  zaszczep iła  praw ica Twoja. Ona do Ciebie n a 
leży, — Tyś ją  zro sił krw ią sw oją  i Tyś ją  zachow ał. N aw iedź ją , nie 
aby ukarać złych, lecz aby im dać uczuć sku tk i m iłosierdzia Twego. N aw iedź  
ją, aby uleczyć ranę n iedow iarstw a, niszczącą św iat. N aw iedź ją , a naw ie
dzając, usuń tę że lazną  rękę, która  nad  nią cięży. N aw iedź ją  i oczyść  
serca Twoich dzieci. W  łono w zrasta jących poko leń  w ie j te dwie najcen
niejsze za le ty  m łodości: skrom ność i uległość. Zagaś te zgubne nienawiści, 
które rozdziela ją  obyw ateli i uzbrajają  jednych przeciw  drugim. N aw iedź  
ją Panie, a naw iedzając, upom n ij stróżów  Izraela, by daw ali dobry p r z y 
kład i uzbroili się B oską siłą  i  roztropnością do czuw ania  nad in teresam i 
ludów, poruczonych ich pieczy. R acz, o m ó j Boże, w ysłuchać m ojej m o
dlitwy, i z le j na ten lud, na to m iasto i  na św ia t cały Twe najm iłościwsze 
błogosławieństwa“.

Krótka ta ale gorąca przemowa, wypowiedziana głosem donośnym i pły
nącym z głębi serca, sprawiła ogromne wrażenie.

ł) P ii IX  P. M . Acta. Pars prima 46 sq.



aby ich bronić, a przytem  zaradzić ich potrzebom i ozdobie. 
Bo na większą chwalę Najwyższego i korzyść dusz przez mę
żów  duchem Bożym natchnionych ustanowione i od Stolicy apost. 
potwierdzone, rozmaitością swoją tworzą tę przepiękną rozma
itość, która cudnie Kościół otacza, i stanowią te wybrane po
siłkowe zastępy Chrystusowe, które zawsze tak Kościołowi jak  
państwu były użyteczne, służąc za ozdobę i obronę..." Następnie 
przyrzekł poświęcić zakonom szczególną pieczę, iżby w nich 
„świętość obyczajów, nauki duchowne i karność zakonna , po
dług praw każdemu właściwych, odżyły i coraz piękniej za
kwitły..." W końcu podał do wiadomości, że ku pomocy i strze
żeniu tej reformy ustanowił kongregacyę „de statu regułarium 
ordinum", i wezwał przełożonych zakonnych do pilnego baczenia 
nad podwładnymi, a przytem do zachowania zgody tak między 
sobą, jak z biskupami i duchowieństwem świeckiem, aby wszyscy 
zjednoczonemi siłami pracowali ku zbudowaniu ciała Chrystuso
wego, to jest, Kościoła świętego.

Rozporządzenie to nie pozostało martwą literą. Zaraz w po
czątku swoich rządów dom jeden zakonny, obsługujący niedbale 
powierzoną sobie parafię, niespodzianie późno wieczorem nawie
dził, a nie zastawszy w domu przełożonego, z urzędu go złożył, 
parafię zaś zakonowi odjął. Toż samo kanoników regularnych, 
zarządzających niedbale ogromnym szpitalem św. Ducha, od 
steru usunął, a na ich miejsce zakonników św. Kamilla z Lellis, 
tak zwanych „ministri infirmorum", powołał. Krom tego dla 
ułatwienia reformy w zakonach wydał za pośrednictwem świeżo 
ustanowionej Kongregacyi de statu regułarium ordinum  nader 
zbawienne przepisy o przypuszczaniu nowicyuszów do obłóczyn 
i profesyi, w dekrecie tejże Kongregacyi Regulari disciplinae 
instaurandae z 25 stycz. 1848. ')

Chociaż nad miarę zajęty sprawami państwa i zawikłaniami 
we Włoszech, nie spuścił on jednak z oka państw i ludów ka
tolickich; co zaś dla nich zdziałał w latach 1846— 1850, opo
wiemy gdzieindziej. '')

!) Dekret ten zamieści! Chantrel w A nnales ecclesiastląues de 1846 
a 1866. Paris, 1867, str. 24.

2) Por. Rozdział XXIX.
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Pius IX jako rządca państwa. — Amnestya,

R O Z D Z I A Ł  XIII.

Ogólna cecha rządów Piusa l^(. — Jego po lityka , poczucie spraw iedliw ości, 

wstręt do nepotyzm u, m iłos ierdzie. P rzygotow anie i og łoszenie am n e sty i 

W rażenia i owacye. —  Deklaracya ułaskaw ionych. —  Ocena tego  aktu.

Pius IX pokazał się również wielkim w rządach swego 
państwa1). Arcykapłan, ojciec i król w jednej osobie, postanowił 
uszczęśliwić swój lud, a to przez zaszczepienie w nim zasad re
ligijnych i podniesienie prawdziwej moralności, przez ulżenie 
jego ciężarom i wprowadzenie prawdziwych ulepszeń, przez cią
gle i troskliwe opiekowanie się jego dolą. Rządy też jego od
znaczały się zawsze bogobojnością, sprawiedliwością i miłością, 
jakby trzema klejnotami, które błyszczeć winny w każdej koro
nie, i rzec można śmiało, że Opatrzność na to go także wybrała, 
by w naszych czasach był ideałem chrześciańskiego monarchy.

Przekonany o tem dobrze, że religia katolicka jest podwa
liną gmachu społecznego i rękojmią jego pomyślności, starał się 
błogosławiony jej wpływ rozszerzać w sercach jednostek, w ko
łach rodzinnych i w całym organizmie państwowym: stąd wszyst
kie jego czyny, czy prywatne, czy publiczne, wszystkie prawa,

') Por. Acta P ii IX . P ars prima. R om ae 1854 i A tt i  del Som m o Pon- 
tefice Pio IX . Parte sec. R om a 1857. — Farini Lo sta to  romano d a li’ anno  
1815 al 1850. Firenze 1851 (stronnicze). — Grandoni Regno temporale d i  
Pio IX . Roma, 1848. — Ranalli S toria  deg li a w en im en ta  d ’ Italia. Firenze, 
1851. — Coppi A nnali dTtalia  a. 1846 seq. — Margotti Le yittorie della 
Chiesa nel prim o decennio del pontifica to  d i P io N ono. Torino, 1357 (prze
kład niemiecki O. Piusa Gamsa wyszedł w Innsbruku). — Hergenrother D er  
Kirchenstaat seit der franc. R evolution . Freiburg, 1860. — Maguirre Rom  
und seiti Beherrscher. Aus dem Engl. Koln. 1861. — Reuchlin Geschichte 
ltaliens. Leipzig, 1859 (stronnicze). — Pougeois H istoire de Pie IX  son  
pontificat et son siecle. Paris. Vol I—III. — Spada Storia  della rivoluzione- 
di Roma. Vol. 3. Firenze, 1869. — La R ivo lu zio n e  Rom ana al g iud izio  
degli imparziali. Firenze, 1850. — Cretineau-Joly U eglise Rom aine en face  
de la revolution. Paris, 1860. — Łubieński Guerres et S o lu t io n s  d'Italie- 
en 1848 et 1849. Paris, 1852. — P rzeg ląd  p o zn a ń sk i  z lat 1846— 1850.
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instytucyę, reformy, były natchnione duchem chrześciańskim, 
dziś tak niestety zapoznanym. Nie widzimy tu, jak gdzieindziej, 
poniewierki religii i tej potwornej mieszaniny żywiołu pogań
skiego z chrześciańskim, — nie widzimy mściwej tyranii lub 
gniotącego despotyzmu, co żelaznemi kleszczami dławi wszelką 
swobodę, ani też paktowania z rewolucyą, lub sojuszu z libera
lizmem. Pius IX rządził państwem według Ewangelii, z której 
nauczył się sztuki dyplomatycznej i na której osnuł swój kodeks; 
a kiedy go raz pytano, jakich zasad trzyma się w polityce, od
rzekł: „Moja polityka mieści się w tych słowach: Ojcze nasz, 
któryś jest w niebiesiech, święć się imię Twoje“.

Sprawiedliwość była wybitną cechą jego rządów, a prze
strzegał jej względem wszystkich, choćby nawet najbliższych, 
daleki od wszelkiego cienia nepotyzmu. Jeden z jego bratanków 
prosił o wyższą rangę w wojsku, drugi o tytuł książęcy; otóż 
pierwszemu z nich odpowiedział: „Mój przyjacielu, możesz za
wsze liczyć na moje przywiązanie i na moją przyjaźń, ale nigdy 
na szczególną protekcyę“ ; drugiemu zaś odpisał: „Mój drogi, 
nie jesteś na tyle bogatym, aby żyć odpowiednio do tytułu 
książęcego, jaki ci według dawnego zwyczaju moje stanowisko 
nadaje. Mój majątek prywatny nie jest wcale tak znaczny, by 
ci do tego środków dostarczyć. Zresztą ma on być dziedzictwem 
moich poddanych, którzy są mi bliższymi od krewnych, bo są 
mojemi dziećmi. Wróć tedy do Sinigalii i oświadcz moim kre
wnym, iżby tam zostali, gdyż przenosząc się do Rzymu, zasmu
ciliby moje serce". Jakoż rodzina Mastaiów ani się podniosła, 
ani wzbogaciła; co więcej, dla zmniejszenia wydatków publi
cznych kazał papież zwinąć urząd honorowego prezydenta jar
marków w Sinigalii, który Mastaiowie od dawna piastowali, 
a który im kilka tysięcy franków rocznie przynosił.

W rozdawaniu posad i godności patrzył tylko na zasługi, 
nie na ród i protekcyę. Kiedy na opróżnioną kanonię w kapi
tule św. Piotra podano mu listę kandydatów, na której znajdo
wali się synowie pierwszych rodzin arystokratycznych, Pius IX 
wszystkich odrzucił i z własnego natchnienia wybrał X. Ponci- 
leone, skromnego a przytem uczonego i gorliwego kapłana.

Sam sprawiedliwy i w obowiązkach pilny, żądał bezstron
ności i gorliwości od wszystkich, zwłaszcza od przełożonych 
i urzędników. Pewnego wieczora przybył niespodzianie do szpi
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tala i zastał ciężko chorego rzemieślnika, który gorąco pragnął 
spowiedzi, czując zgon swój bliski; tymczasem kapelan szpitalny 
gdzieś był wyszedł. Pius IX wyspowiadał tedy sam chorego 
i osłodził ostatnią jego chwilę, opieszałemu zaś kapelanowi odjął 
nazajutrz posadę.

Inną razą spostrzegł, że wielu wieśniaków czekało przeszło 
godzinę na urzędnika, który za długo bawił się przy śniadaniu. 
Kazał go tedy zawołać, skarcił surowo i skazał na zapłacenie 
grzywny pięćdziesięciu paoli onym wieśniakom. Admonicya ta 
była bardzo potrzebną dla urzędników rzymskich, zbyt skłonnych 
do „dolce far niente“.

Ze sprawiedliwością szła w parze miłość, którą ogarniał 
wszystkich poddanych. Chcąc poznać ich potrzeby, ogłosił, iż 
w każdy czwartek będzie przyjmować prośby lub zażalenia, a co 
czternaście dni dawać publiczne posłuchania, od których nikt nie 
był wykluczony. Jakoż garnęli się do niego skwapliwie wszyscy, 
osobliwie zaś ubodzy, dla których z Kwirynału tryskał niewy
czerpany strumień miłosierdzia.

Nie dosyć na tem, że Pius IX wspierał nieszczęśliwych, gdy 
się do niego uciekali, on nadto sam ich wyszukiwał i nieraz jako 
anioł pociechy odwiedzał chatę ubogiego lub łoże chorego ').

Jako ojciec wszystkich, nie zapomniał Pius IX i o tych, co 
jęczeli po więzieniach, lub wydaleni z ziemi ojczystej, tułali się 
po obczyźnie. — Nietylko słodził, ile mógł, ciężką dolę nieszczę
śliwych i sam odwiedzał więzienne cele 2), ale od pierwszej 
chwili wyniesienia swego postanowił rozkuć kajdany przestępców 
politycznych, a wygnańcom otworzyć podwoje ojczyzny. Nim 
jednak poszedł za głosem serca, zasiągnął rady św. Kolegium.

x) W pierwszych dniach bo wyborze doniesiono mu, że pewna rodzina 
znajduje się w wielkim niedostatku. Chcąc się o tem przekonać, udał się pa
pież już o zmierzchu, w zwykłej sukni księżej i w towarzystwie mons. Corbolego 
do jej mieszkania. W lichej lepiance znalazł ubogą wdowę, dwie dorosłe córki 
i dwóch małych chłopców, wszystko obdarte i zgłodniałe. Wzruszony do ży
wego, wsunął sporą sakiewkę do rąk małych dzieci, a gdy wrócił do Kwiry- 
nalu, zajął się troskliwie losem całej rodziny. — Podobnych czynów wieleby 
można przytoczyć.

2) Opowiadają, że przebrany przybył do zamku św. Anioła, by uwolnić 
zamkniętego tamże od roku 1823 skazańca polit. G aetano; lecz fakt ten nie 
jest historycznie stwierdzony.
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Zdania kardynałów były podzielone, — jedni byli za amnestyą 
ogólną, inni doradzali raczej częściową i powolną, dowodząc, że 
byłoby rzeczą niebezpieczną ułaskawić od razu tylu rewolucyo- 
nistów, osiwiałych w sztuce spiskowania, którzyby wprowadzili 
natychmiast do Rzymu wenty karbonarskie i rozpoczęli na nowo 
swą podziemną robotę. By usunąć wszelkie uprzedzenia, oddał 
papież tę sprawę osobnej kongregacyi kardynałów do zbadania, 
a przytem radził się niektórych obcych posłów i kilku zacnych 
kapłanów rzymskich. Twierdzą, że członkowie komisyi, z wyją
tkiem kardynała Gizzego, rzucili przy głosowaniu gałki czarne 
i że papież nakrył je swą białą czapeczką; lecz nie jestto zgo- 
dnem z prawdą. Co do posłów zaś, hr. Lutzów, ambasador au- 
Stryacki, miał wystąpić z silną opozycyą i napomknąć nawet 
„o niezadowoleniu Jego Cesarskiej Mości;“ za to poseł francuski, 
hr. Rossi, oświadczył się gorąco za amnestyą, którą pochwalali 
również X. Graziosi, O. Ventura i inni. Papież postanowił iść za 
tem zdaniem.

Przedtem jednak nastąpiło zwinięcie trybunałów wojskowych 
i ułaskawienie kilku wygnańców, którzy o to osobiście prosili,, ■] 
jak profesora Oriolego, adwokata Leoniego itd.; a dopiero 17go 
lipca, wieczorem, ogłoszoną została plakatami amnestya ogólna, 
ten, jak słusznie powiedziano, jubileusz doczesny dla poddanych. 
Wstęp tego aktu, napisany przez samego Piusa IX, brzmi jak 
następuje: ’)

„Pius I X  najwierniejszym poddanym swoim pozdrowienie 
i apostolskie błogosławieństwo.

W  tych dniach, w  ciągu których do głąbi serca poruszała 
nas publiczna radość z  naszego wyniesienia na papiestwo, nie 
mogliśmy pow strzym ać uczucia boleści, na tę myśl, że niemała 
liczba rodzin pośród naszych poddanych nie może dzielić wspól
nej radościa lbow iem  pozbawione pociech domowych, ponosiły 
wielką część kary, na ja ką  niektórzy ich członkowie za  obrazę 
porządku towarzyskiego i świętych praw prawowitego panują
cego zasłużyli. Zwróciliśmy z  drugiej strony wzrok litościwy 
na tę niedoświadczoną młodzież, która, jakkolw iek pociągnięta

!) A tti del Som tno P onłifice Pio I X  felicem ente regnanłe. Parte se- 
conda. Vol. I, p. Roma, 1857.



— 278 —

zludnemi obietnicami do zaburzeń politycznych, zdała się nam. 
bardziej uwiedzioną niż uwodzącą. — Przeto ju ż  od owej chwili 
zamyślaliśmy wyciągnąć rękę i ofiarować pokój serca tym dro
gim synom zbłąkanym, którzyby się pokazali szczerze żału
jącymi.

Przywiązanie, ja k ie  dobry nasz lud nam pokazał, i oznaki 
stałej czci, ja k ie  Stolica Apostolska w  naszej osobie odebrała, 
przekonały Nas, że możemy przebaczyć bez niebezpieczeństwa 
publicznego. Stanowim y przeto i rozkazujemy, aby początki 
naszego papiestwa były uświetnione następnymi akiam i łaski 
najwyższej “.

W dalszym ciągu oświadcza papież, że odpuszcza więźniom 
politycznym resztę kary, byle tylko na piśmie złożyli uroczyste 
zobowiązanie pod honorem, że nie zechcą w żaden sposób, ni 
w jakimkolwiek czasie, nadużyć tej łaski, i owszem, że chcą do
pełnić wszystkich obowiązków dobrego poddanego (I). Pod tym 
samym warunkiem pozwala wrócić wygnańcom politycznym, któ
rzyby w ciągu roku przez nuncyuszów apost. lub innych repre
zentantów Stolicy św. oświadczyli chęć korzystania z tej łaski (II). 
Rehabilituje tych, którzy za udział w spisku byli pod nadzorem 
policyi, i których ogłoszono za niezdolnych do piastowania 
urzędów municypalnych (III). Wyjmuje od tej łaski małą liczbę 
duchownych, wojskowych i urzędników, którzy za wykroczenia 
polityczne zostali uwięzieni, albo którzy zbiegli, lub których pro
ces dopiero się toczy. Postanowienie co do tychże zachowuje 
sobie na przyszłość (IV). Nie obejmuje tym aktem łaski wy
stępków zwyczajnych tak więźniów jak wygnańców politycznych.
0  tych mają prawa istniejące wyrokować (V).

Wreszcie tak kończy: „Chcemy się spodziewać, że ci, którzy  
z naszej łaskawości będą korzystać, będą także umieli w  każdym  
czasie uszanować nasze praw a i swój w łasny honor. Spodzie
wamy się także, że zmiękczone i zjednane naszem przebacze
niem serca, zechcą pozbyć się tych nienawiści domowych, które 
są zawsze albo przyczyną albo skutkiem namiętności polity
cznych, tak iż się zawiąże napowrót ten węzeł pokoju, którym  
Bóg chce zespolić z  sobą wszystkich synów jednego Ojca. 
Gdyby zaś nadzieje nasze zostały w  czemś zawiedzione, tedy 
jakkolwiek z  gorzką boleścią serca, przypomnimy sobie jednak

Pius IX i Jego Pontyfikat. Tom 1. 18
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zawsze, że jeże li łaskawość je s t najmilszym  przymiotem władzy 
panującej, sprawiedliwość je s t najpierwszym je j obowiązkiem.

Dan w  Rzym ie u świętej M aryi W iększej dnia X V I lipca 
MDCCCXLVI, ponfyfikatu  naszego roku pierwszego11.

Późno już było w nocy, kiedy akt ten przylepiono na ro
gach ulic i zaledwie słowo „ Am nistia“ można było odczytać przy 
słabem świetle latarni. Ale to słowo przelatuje jak błyskawica 
z ust do ust i mocą czarodziejską zgromadza tłumy. Zapalają 
pochodnie, odczytują akt cały po raz dziesiąty, i nuż się ściskać 
z radością, nuż wołać: Viva Pio Nono, a każde oko załzawione, 
każda pierś wzruszona. Wtem krzyknął ktoś: „do Kwirynału“, 
i najprzód gromada, przeważnie z młodzieży złożona, podążyła 
tamże z pochodniami w ręku. Pius IX przechadzał się po ogro
dzie, zapewne zatopiony w modlitwie, gdy mu dano znać, że lud 
zebrany pragnie go widzieć. Zaledwie ukazał się na balkonie, 
aliści ze wszystkich ust podniosły się okrzyki: E vviva;  a wśród 
nich słychać było łkania radośne i gorące wyrazy: „Dzięki Ci, 
Ojcze święty!“ Ojciec św., sam rozrzewniony, dał ludowi klę
czącemu błogosławieństwo, poczem udał się do kaplicy, by wy
lać swe uczucia przed Panem. Dwa razy jeszcze napełnił się 
plac M onte Cavallo nadciągającymi tłumami, których okrzyki, 
niby szum wezbranych fal, odbijały się o mury Kwirynału, 
oświecone ogniem bengalskim; dwa razy musiał jeszcze papież 
błogosławić ludowi, a gdy po raz trzeci wrócił do swych ko
mnat, rzekł ze łzami w oczach: „Trzebaby chyba być potworem; 
by nie odwzajemnić miłości tego ludu“.

Nazajutrz dekret amnestyi uwieńczono koronami i girlandami 
z kwiatów, a okrzyki na cześć papieża znowu się powtórzyły.

Dwa dni później — 19 lipca — udał się papież do Kościoła 
XX. Misyonarzy na Monte C ittono , gdzie właśnie obchodzono 
uroczystość św. Wincentego a Paulo. Lud skorzystał z tego, by 
mu wyprawić świetną owacyę. Niezmierzona rzesza zaległa ulice, 
wołając z całej piersi: „E v v iv a “; ze wszystkich okien wisiały 
draperye lub powiewały chorągwie z napisami. Deszcz kwiatów 
spadał na przesuwający się orszak, a obok kościoła św. Marce
lego rzucono na powóz papieski wspaniałą koronę. Kiedy zaś 
wracał z kościoła, stu najszlachetniejszych młodzieńców rzymskich 
uklękło na drodze, a wyprzągłszy konie, mimo oporu papieża,
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zawiozło go do Kwirynału. Wzruszenie Piusa IX tak było silne, 
że domownicy lękali się o jego zdrowie.

Tego dnia ukazał się dekret Winc. Sanłuccego, zastępcy 
sekretarza stanu, wzywający Rzymian do miarkowania zapału 
w publicznych demonstracyach ; lecz dekret ten, jak wiele pó
źniejszych, stał się literą martwą.

Nie mniejszy entuzyazm obudziło ogłoszenie amnestyi na 
prowincyi. Wszędzie witano ją mowami pochwalnemi, biesiadami, 
illuminacyami. Ankona kazała motu proprio z 16 lipca wyryć na 
marmurze, Bolonia postawiła posąg papieżowi, wszystkie miasta 
słały adresy i deputacye do Rzymu. W tym głównym hymnie 
uwielbienia nie brakło jednak fałszywych akordów, bo gdy pod 
niebiosa wynoszono „zbawcę ojczyzny", „boskiego" Piusa, ró
wnocześnie złorzeczono pamięci „tyrana Grzegorza".

W skutek amnestyi 1643 wygnańców lub więźniów wróciło 
na łono tęskniących rodzin, a tylko mała garstka winnych zła
mania przysięgi (4 duchownych, 22 oficerów i 13 niższych urzę
dników) nie mogło z niej korzystać, lubo i dla tych stała otwo
rem furtka nadziei. Ułaskawieni obowiązani byli dać pierwej na
stępne zapewnienie na piśm ie: „Ja niżej podpisany uznaję za  
szczególny akt łaski szłachetne i dobrowolne przebaczenie, jak ie  
z łaskawości Ojca św. i prawowitego mojego monarchy, p a 
pieża Piusa IX, za mój udział we wszystkich usiłowaniach za- 
wichrzenia porządku publicznego i obalenia prawowitej w ładzy  
w państwie kościelnem, otrzymałem. — Przyrzekam na mój 
honor, że tego aktu łaski nigdy w  żaden sposób nie nadużyję, 
i zaręczam prócz tego, że w szystkie obowiązki wiernego podda
nego sumiennie wypełniać będę".

Wszyscy, z wyjątkiem hr. Terencyusza Mamianiego, pod
dali się temu zupełnie słusznemu przepisowi i okazywali nie
zmierną wdzięczność dla szlachetnego papieża, który ich więzy 
potargał. Wielu z nich przyrzekało uroczyście wierność, obietnicę 
zaś zatwierdzało przysięgą.

Co więcej, dawni hersztowie rewolucyi, jak Galetti, Ster- 
bini, Rienzi, chcieli osobiście złożyć swą podziękę, a Pius IX 
przyjął ich po ojcowsku i zapewnił o swej życzliwości. Kiedy 
zaś w Rzymie ogłoszono składkę na biedniejszych pomiędzy uła
skawionymi, on sam zapisał na liście 100 skudów za rodzinę 
Mastai’ó w ; krom tego kazał wypuścić z więzienia wielką liczbę

18 *
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więźniów skazanych za długi, zaspokoiwszy z własnej kieszeni 
ich wierzycieli. Taka wspaniałomyślność musiała podbić wszystkie 
serca; nic też dziwnego, że gdy Igo sierpnia 1846 udał się pa
pież do kościoła św. Piotra w  okowach, przybyło tamże przeszło 
60 ułaskawionych, by na znak wdzięczności otrzymać z rąk jego 
Komunię św iętą; wtenczas nie jedna łza spadła na pierścień, 
który według zwyczaju dawał im do pocałowania. Czy wszystkie 
te łzy były szczere, czy między całującymi rękę papieską nie 
było żadnego Judasza, przyszłość blizka miała okazać.

Co do amnestyi samej, była ona aktem chwalebnym a na
wet koniecznym, trzeba było bowiem rozbroić rewolucyę, zasła
niającą się aż dotąd surowością rządów papieskich, pozyskać 
rozgoryczone umysły i rozpocząć nową erę pojednania, miłości 
i pokoju. Nietylko zatem szlachetne serce, ale i rozum polityczny 
skłoniły Piusa IX do tego kroku, którego zresztą wyglądała z go
rączką opinia publiczna, tak w państwie kościelnem jak i gdzie
indziej ').

Miał atoli i ten akt pewną stronę ujemną. Mianowicie razi 
w samej formie zbytnia miękkość, nasuwająca mimowolnie tę 
myśl, że nie jestto przebaczenie winy, ile raczej wynagrodzenie 
za krzywdę niesłusznie poniesioną J). Nadto w wykonaniu oka
zał się rząd za mało stanowczym i oględnym. Tak n. p. wszyscy, 
chcący korzystać z amnestyi musieli podpisać przytoczoną dekla- 
racyę; tymczasem hr. Mamiani odmówił podpisu, a jednak został 
wpuszczony do Rzymu ; inni zaś mimo przyrzeczenia nie prze
stali konspirować jawnie lub pokątnie, licząc na bezkarność. Co 
więcej, samej amnestyi użyto jako środka do agitacyi; zaledwie 
bowiem ogłoszoną została, aliści natychmiast poczęto urządzać 
demonstracye, a przytem zbierać składki, wrzekomo dla ułaska
wionych, w istocie zaś na cele rewolucyjne.

Wprawdzie zastępca sekretarza stanu, mons. Winc. Santucci, 
wezwał okólnikiem z 19 lipca wszystkich rządców prowincyj do 
czuwania, „by ułaskawienie nie obudziło zbyt niebezpiecznych 
nadziei;" ale jeden tylko legat (kard. Vannicelli w Bolonii) i je
den delegat (mons. Orlandini w Yiterbo) odważyli się wydać

1) Z prowincyi przybywały deputacye z hołdami i z prośbą' o amnestyę.
2) Spada Storia  della ń vo lu z io n e  d i R om a  vol. 1, p, 78. Firenze 1868.
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w tym duchu odezwy, inni ulękli się wrzawy, jaka przeciw tymże 
odezwom i ich twórcom natychmiast powstała.

Z tem wszystkiem amnestya przyczyniła się wiele do uspo
kojenia umysłów w Romanii i Umbryi, gdzie pierwej tajemne 
sekty Karbonaryuszów i Giovine Italia, jakoteż ich odcienia 
(n. p. Defensori della patria, Figli di Martę, Figli di Bruto, 
Riformati muratori, Maestri perfetti, Guelfi, Adelfi itp.) wśród 
wzburzonej ludności nieustannie wichrzyły.

Ale czemu amnestya tak wielki zapał obudziła u mieszkań
ców Rzymu, skoro z pośród nich zaledwie siedmiu było na liście? 
Najprzód dlatego, że ułaskawienie wygnańców i więźniów, jako 
akt wspaniałomyślności, musiało ująć wszystkich beż wyjątku, 
a powtóre że koryfeusze rewolucyi, zwłaszcza Mazzini, Mamiani 
i Montanełli, polecili na wypadek ogłoszenia amnestyi urządzać 
głośne manifestacye, do czego inicyatywę miała dać „Młoda 
Italia Wyznaje to sam Montanełli w swoich pamiętnikach (Me- 
morie Vol. I, pag. 137); inny zaś agitator, Wilhelm Gaiani, w pi
śmie Lesiliato romano (Boston 1856) wyraźnie mówi, że między 
nim a przyjaciółmi jego ze związku Giovine Italia  stanęła umo
wa, aby zaraz po nadaniu amnestyi zgromadzić się w ogrodzie 
obok Koliseum i wyprawić papieżowi owacyę. Wobec wzrusze
nia, jakie po odczytaniu aktu wszystkich ogarnęło, było rzeczą 
łatwą popchnąć kilkutysięczną rzeszę do Kwirynału i wydobyć 
z jej piersi entuzyastyczne E vviva.

ROZDZIAŁ XIV.

Pius IX zaprowadza reformy. — Owacye.

Stan umysłów przy śmierci Grzegorza XVI, — Potrzeba i cel reform. — 
Powołanie kard. Gizzego na sekretarza stanu.— Stronnictwo gregoryańskie. 
— Poprawa sadownictwa. — Podniesienie oświaty, rolnictwa, finansów,— 
Opieka nad ubogimi. — Ulgi dla żydów. — Order Piusa. — Owacye.— 
Dzień 8 wrześ. 1846. — Ostrzeżenie Cjizzego. — Uroczystość ciel pos- 

sesso. — Dążności agitatorów w urządzaniu demonstracyj.
W trudnych zaiste czasach objął Pius IX ster swego pań

stwa. Budząca się coraz silniej idea wolności i niepodległości

!
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włoskiej, wpływy rewolucyj francuskich i liberalizmu europej
skiego, konspiracye, Karbonaryzmu i „Młodej Itali“, wywoływały 
po roku 1830 ciągłe powstania, które wprawdzie zaraz stłumiano, 
zwłaszcza że Austrya słała spiesznie swe wojska na pomoc, ale 
które pomnażały liczbę skazańców politycznych i malkontentów. 
Krom tego wydatki wielkie za Piusa VI i Piusa VII, potrzeba 
utrzymywania liczniejszej armii za Grzegorza XVI, wreszcie pewne 
wady w administracyi, zrujnowały skarb państwa, tak że dług 
publiczny doszedł do 37 milionów skudów, i trzeba było — rzecz 
w Rzymie bardzo rzadka — zaciągać pożyczki, a nawet nakładać 
większe podatki. Wszystko to jątrzyło umysły, rozogniało namię
tności, gotowe do nowej pohulanki rewolucyjnej, byle tylko do
godna zjawiła się pora; taką zaś porą miała być śmierć Grze
gorza XVI. Rzeczywiście rząd papieski otrzymał w czerwcu 1845 
uwiadomienie z Londynu, że Mazzini zamierza wkrótce wywołać 
ruchawkę we Włoszech, co też widoczna z jego pisma z 13 grud.
1845 i z relacyi tajnego komitetu „Giovine Italia" z paźdz. 1846 ').

Wtem na stolicy Piotrowej zasiadł Pius IX, prawdziwy anioł 
pokoju, nową zwiastujący erę. Poznał on natychmiast, że, aby 
zażegnać srożącą się burzę, nie wystarczy trzymać się niewol
niczo systemu absolutnego i pomocy austryackich bagnetów; 
jakoż mężnem a szlachetnem sercem postanowił oprzeć się na 
miłości swego ludu, a stąd spełnić słuszne jego życzenia, by mu 
odjąć powód do niechęci, — dać mu swobody polityczne, by 
go powstrzymać od konspiracyj, — zwyciężyć prawdziwą wol
nością anarchię i pseudoliberalizm,— uwzględnić nawet rozumne 
wymagania ducha czasu i pogodzić dawny konserwatyzm z po
stępem XIXgo wieku, bez uszczerbku atoli dla religii i majestatu 
św. Stolicy; słowem, postanowił zaprowadzić potrzebne re
formy.

Do ziszczenia tych wielkich planów potrzebował zdolnych 
pomocników, a szczególnie energicznego i światłego sekretarza 
stanu, któryby torował drogę ideom papieża; — otóż takim, we
dług zdania wielu, miał być kardynał Gi zzi ,  mąż bystrego 
ducha, prawego charakteru, silnej woli, — znający przytem 
wszystkie dążności epoki, wszystkie szlaki polityki, wszystkie for
tele dyplómacyi; — jego też powołał Pius IX 8 sierpnia 1846

!) Czyt. Cretineau-Joly U eglise rom aine etc. T. II, p. 3S6—393.
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na sekretarza stanu, powierzywszy mu, wbrew poprzedniej pra
ktyce, kierownictwo spraw zewnętrznych i wewnętrznych, Ponie
waż Gizzi zapadał często na podagrę, przeto dodano mu do boku 
sprytnego prałata Corboli-Bussi’eg o ; teki zaś ministeryatne otrzy
mal i : kardynał kamerling Riario Sforza tekę handlu i przemysłu
— kard. Massimo robót publicznych — późniejszy kard. Anto- 
nelli finansów — mons. Lavinio Spada spraw wojskowych — 
Grasellini został w grud. 1846 mianowany gubernatorem Rzymu. 
Gizzi był — jak powiedzieliśmy wyżej — półbożkiem opinii 
rzymskiej, która go nawet forytowała do tyary, to też nominacyę 
jego przyjęto z zapałem, jako zapowiedź wielkich reform; to 
tylko niepodobało się ludowi, że niektórzy z nowych ministrów 
należeli do stronnictwa gregoryańskiego, to jest, do zwolenników 
starego systemu.

Pius IX wszedł na drogę reform stanowczo, ale szedł nią 
powoli, col pie di piombo, jak mówią Rzymianie. Nie podobało 
się to radykalnym, toż wmawiali w lud, że papież sam, szlachetny 
i liberalny, chciałby zaprowadzić rozleglejsze swobody, ale że 
polot jego wstrzymuje wsteczna partya gregoryańska, mająca 
swych przedstawicieli w najbliższem jego otoczeniu — w kardy
nałach, prałatach i urzędnikach. Krzywdzące te insynuacye na
piętnował, acz z lekka, okólnik Gizzego z 24 sier. 1846.

Tymczasem Pius IX nietylko sam nad każdym projektem 
długo rozmyślał, ale wyznaczał osobne komisye do zbadania 
i przygotowania stosownych ulepszeń w administracyi, prawo
dawstwie, oświacie i ekonomii państwowej. Taką komisyę utwo
rzył już 30 czerwca 1846 i powołał do niej kardynałów Mac- 
chiego, Amata, Lambrusehiniego, Matteiego, Bernettego, Gizzego 
jako członków, a mons. Corboli-Bussi’ego jako sekretarza; za 
tą zaś poszły inne.

Przedewszystkiem usunął niektóre wady machiny rządowej 
i oddalił osoby mniej zdolne łub mniej dbałe. Zmiana systemu 
spowodowała również ustąpienie kard. Vannicellego, legata w Bo
lonii, kard. Ugoliniego, legata w Ferrarze, kard. Della Genga, 
legata w Pesaro, i mons. Mariniego, gubernatora Rzymu, poczem 
ich miejsce zajęli kardynałowie Amat, Ciacchi, Ferretti i mons. 
Grassellini.

Nad poprawą kodeksu karnego i cywilnego, tudzież nad 
unormowaniem procedury sądowej i urządzeniem trybunałów,
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pracowała od listop. 1846 osobna komisya, z najbieglejszych 
prawników złożona, i już 1 stycznia 1847 wyszło rozporządzenie 
papieskie, łączące trzy trybunały dotąd istniejące: del Governo, 
del Campidoglio i della Camera apostołka  w jeden trybunał
o dwóch sekcyach, pod prezydencyą gubernatora rzymskiego'). 
Trybunały prowincyonalne zostały poddane trybunałowi Konsulty, 
w najwyższej zaś instancyi miał sądzić sprawy cywilne sławny 
trybunał della Rota. Posady sędziów nakazał Ojciec św. obsa
dzać zdolnymi i egzaminowanymi kandydatami, jakoteż prowadzić 
ścisłą statystykę zbrodni2), których liczba zmniejszała się z ka
żdym rokiem. Tak gdy w miesiącu czerwcu r. 1846, 500 różnych 
spraw karnych było w toku, w lipcu tegoż roku było ich tylko 
340, w sierpniu 230, we wrześniu 200, w październiku 112. 
Widać stąd, jak szybko podnosił się poziom m oralny3).

Nader gorliwie zajął się Pius IX rozkrzewieniem oświaty 
ludowej i rozwojem nauk, których życzliwą opiekunką była za
wsze Stolica apostolska. Już 24 sierpnia 1846 wydał sekretarz 
stanu Gizzi okólnik do rządców prowincyj, zawierający zasady 
prawdziwego postępu. Oświadcza w nim kardynał, że niewiado- 
iność i brak wykształcenia moralnego u ludu jest, obok pró
żniactwa, źródłem niedostatku, występków, a nawet zbrodni, — 
widzi jedyną drogę do uszczęśliwienia ludu w wychowaniu reli- 
gijnem, moralnem i Społecznem, — wzywa tedy rządców, by 
łącznie z duchowieństwem pracowali nad uobyczajeniem ludu, 
a łącznie ze światłymi obywatelami nad jego wykształceniem, 
aby ten lud zaprawił się w rolnictwie i przemyśle, a nawet na
uczył się władać bronią, — w tym celu poleca szkoły przemy
słowe i zakłady dla ubogich lub osieroconych chłopców, — 
przestrzega atoli przed szkodliwemi dążniościami, któreby mogły 
zawichrzyć pokój państwa4). W tej też myśli pisał kard. Mezzo- 
fanti, prefekt kongregacyi studiorum, do biskupów państwa ko
ścielnego, iżby się opiekowali tak szkółkami wieczornemi i nie
dzielnemu, jak zakładami dla sierót, i mieli nad niemi pilny na-

x) A tti etc., str. 26.
2) Edykt z 80 stycznia 1847.
3) Do uregulowania sądownictwa odnosiły się także rozporządzenia z 14 

stycznia, 30 i 31 grudnia 1847.
4) A iłi , str. 8.
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dzór, gdyż tylko w ten sposób cel ich może być osiągnięty, 
to jest, umysły i serca młodzieży wykształcą się według zasad 
św. religii.

Jakoż wnet podniosły się szkółki ludowe, tak dzienne, jak 
wieczorne, i szkoły przemysłowe dla rzemieślników, tak młodych, 
jak starszych; przybyły też, na mocy rozporządzenia z 24 kwiet. 
1847, ochronki dla dzieci i domy podrzutków. W szkołach gi- 
mnazyalnych, utrzymywanych bezpłatnie przez różne zakony 
(Jezuitów, Piarów, Somasków, Barnabitów), ulepszono system 
naukowy i zreorganizowano uniwersytety państwa kościelnego. 
Biblioteka wszechnicy rzymskiej Sapienza została znacznie po
większona — gabinet zoologiczny wzbogacił się nowemi daro
wiznami papieża — szkoła sztuk pięknych świetniej zakwitła — 
akademie poświęcone literaturze, jak arkadyjska, do której i sam 
papież należał, nowego nabrały życia. Dla zastąpienia instytutu  
francuskiego, wskrzesił Pius IX akademię de i Lyncei, założoną 
r. 1603 przez Fryderyka Cesi z książąt Aquasporta, która za 
godło wzięła sobie rysia (lynx). Po jej reorganizacyi w r. 1847, 
miało być członków zwyczajnych 30, wysłużonych 10, korespon
dentów włoskich 20, obcych tyleż, honorowych bez ograniczenia. 
Nadto pozwolił Ojciec św. udawać się swoim poddanym na kon
gresy uczonych; aby zaś obudzić żywszy ruch literacki i arty
styczny, bywał sam na posiedzeniach akademij lub na dysputach 
uniwersyteckich, odwiedzał wystawy sztuk pięknych, a nawet
i do małej szkółki ai M onti zaglądnął (9 marca 1847 r.).

Na polu piśmiennictwa rozwinął się ruch żywszy, lubo nie 
ze wszystkiem zdrowy; przybyło mianowicie wiele broszur i dzien
ników politycznej treści, o czem będzie rzecz gdzieindziej.

Finanse państwa kościelnego znajdowały się w ostatnich 
latach Grzegorza XVI w smutnym bardzo stanie, a dług publi
czny doszedł do zastraszających rozmiarów; otóż Pius IX wszel
kich starań dołożył, by przywrócić równowagę. Zaczął od zmniej
szenia wydatków na utrzymanie swego dworu, chcąc innym dać 

. przykład oszczędności. Ograniczył liczbę dworzan, sprzedał wię
kszą część koni ze stajen papieskich, przeznaczył na stół dla siebie 
jednego skuda (mniej niż 5 koron) dziennie, tak że wśród skwa
rów letnich odmawiał sobie nawet lodów dla ochłody. Kiedy 
marszałek dworu odważył się zrobić przedstawienie, że taka 
oszczędność nie przystoi tak wysokiej godności, odrzekł Pius IX :

*
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„Godność papieska nie zmusza mię jeść więcej albo lepiej; je
stem, jak pierwej, ubogim kapłanem ubogiego Chrystusa, a do 
tego masz stół mój zastosować11.

Z drugiej strony starał się wynaleźć nowe źródła docho
dów, które też do końca r. 1846 pomnożyły się o 60.095 sku- 
dów, podczas gdy roczny deficyt wynosił 535.832 skudów. 
Mianowicie podniósł rolnictwo, zakładając szkołę agronomiczną 
w okolicach Rzymu (Istitato agrario 4 marca 1847), — ożywił 
handel przez zawarcie traktatu handlowego z królestwem Sar- 
dyńskim (3 lipca 1847) — rozwinął górnictwo przez otwarcie 
kopalń, osuszył część wilgotnych wybrzeży morza Śródziemnego
i na uprawę ryżu obrócił, — zezwolił na oświetlenie miasta gazem 
(10 mar. 1847),— a co najważniejsza, kazał budować koleje żela
zne. Po zbadaniu odnośnych projektów przez osobną komisyę, 
do której należeli prałaci Marini, Grasselini, Antonelli, Roberti
i dwaj książęta, Rignano i Massimo, wyszedł dekret z 7 listop.
1846 *), zatwierdzający zawiązanie się towarzystw kolejowych i bu
dowę linij: z Rzymu do granicy neapolitańskiej — z Porto 
d’ Anzio do Rzymu — z Rzymu do Civita-Vecchii — z Rzymu 
do Ankony — z Ankony do Bolonii. Chcąc przypuścić lud do 
uczestnictwa w tem przedsięwzięciu, zaproponował książę Conti 
utworzenie „spółki narodowej11 i emisyę 250.000 akcyj po 5 
skudów; ale projekt ten okazał się niewykonalnym; trzeba było 
zatem oddać budowę towarzystwom, które najkorzystniejsze przed
stawiały • oferty; lecz w skutek tego rzecz się odwlokła.

Przedmiotem troskliwej opieki Piusa IX były niższe war
stwy ludu, a przedewszystkiem ubodzy. Nietylko sam dawał 
hojne jałmużny i wspierał zakłady dobroczynne, nietylko posta
rał się o zniżenie ceny zboża, chleba i soli, ale postanowił za
tamować źródła ubóstwa, budząc zamiłowanie do pracy i otwie
rając pole do zarobku. Rzym oczyszczono z lazaronów, a znaczną 
część żebraków umieszczono po różnych zakładach. Dla młodych 
włóczęgów założono szkoły rzemieślnicze, dla dorosłych domy 
zarobku, przez co zapobieżono tworzeniu się proletaryatu, tego. 
bujnego posiewu socyalizmu. Ponieważ zbiory r. 1846 były bar
dzo mierne, nakazał papież edyktem z 10 października 1846,

') A tti  etc. str. 16.



aby w miesiącach grudniu i styczniu zarządzano po miastach 
roboty publiczne dla poratowania klas uboższych. Krom tego 
dekretem z 3 stycz. 1847 wzbronił kard. Gizzi wywozu pszenicy
i kukurudzy.

W grudniu r. 1846 nastąpił wylew rzek. Wezbrany Tyber 
zalał niższe dzielnice miasta, których mieszkańcy strwożeni schro
nili się na dachy i rozpaczliwymi głosy błagali stamtąd o pomoc. 
Wielu szlachetnych mężów, nawet księża, zakonnicy i panowie 
rzymscy, mianowicie książęta Borghese, Aldobrandini i Chigi, po
święcili się na ratunek nieszczęśliwych, a liczne łodzie przerzy
nały mętne fale, toczące się z szumem po ulicach. Sam papież 
chciał pospieszyć na miejsce klęski ale go wstrzymano, za to 
posyłał tamże żywność i odzież; kiedy zaś klęska ustała, utwo
rzył komitet mający się zająć dolą poszkodowanych i na liście 
składek 3.000 skudów zapisał.*

Dawny dyrektor Tata Giovanni i San Michele szczególną 
uwagę zwrócił na zakłady dobroczynne, zwiedzając jeden po 
drugim, i zaprowadzając trafne ulepszenia. Dwudziestego dzie
wiątego września 1846 przybył do hospicyum św. Michała, a po
witany przez kard. Tosti i wielki tłum ludu, zebranego na Ripa 
grandę, oglądał bacznie wszystkie części tego ogromnego za
kładu. Później nieco zwiedził szpitale rzymskie, gdzie każdy 
chory usłyszał od niego słowo pociechy, i wielką gospodę piel
grzymów, zwaną Trinita del Pellegrini. Było to właśnie w wielki 
czwartek popołudniu (1847), kiedy członkowie bractwa, założo
nego przez św. Filipa Nereusza i liczącego w swem gronie wielu 
z arystokracyi rzymskiej, umywają pielgrzymom nogi. Sługa sług 
Bożych spełnił ten akt pokory dla pielgrzyma świeżo przybyłego 
z Niemiec, ks. Teodora Lauvensen.

W reformach swoich nie pominął Pius IX i synów Izraela, 
którzy od dawnych czasów mieszkali w Rzymie, używając pod 
rządami papieży bezpieczeństwa, jakiego gdzieindziej nie mieli. 
Zajmowali oni dzielnicę nad Tybrem leżącą, nazwiskiem Ghe t t ó ,  
istną stolicę niechlujstwa, a trudnili się drobnym handlem i sprze
dażą roba vecchia — starzyzny. Acz wolni zresztą i nie prze
śladowani,— bo wszakżeto papieże Jan XXII, Klemens VI, Mar
cin V, Mikołaj V, Pius II brali ich w obronę przeciw nadużyciom 
rządów lub ludów — musieli jednak poddać się niektórym ogra
niczeniom, które w wiekach średnich zdały się potrzebnemi. Tak
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np. nie mieli cząstki w jałmużnach papieskich, — w czasie kar
nawału musieli nieść w uroczystym pochodzie podatek na Ka
pitol, — po Ave Maria byli zamykani w swej dzielnicy, tak że 
żaden żyd nie mógł pojawić się na ulicy, jeżeli nie chciał być 
poturbowanym. Do przyjęcia chrztu nie zmuszano ich wcale, 
tylko co sobota wszyscy dorośli, a przynajmniej trzecia ich część, 
musieli słuchać kazania o Messyaszu, które od czasów Grzego
rza XIII prawił im zwykle doktor z zakonu dominikańskiego, 
świadom hebrajskiego języka ').

Tak było do r. 1846, dopiero Pius IX, uważając wszystkich 
poddanych za swoje dzieci, obdarzył żydów większą swobodą, 
przypuścił do uczestnictwa w jałmużnach, uwolnił od upokarza
jącego pochodu na Kapitol, pozwolił im sprowadzić z Jerolimy 
rabina Mojżesza Izraela Kassan’a, chciał nawet po strasznej po
wodzi r. 1846 wyznaczyć im inną dzielnicę, a tymczasem kazał 
rozszerzyć Ghetto, którego bramy już się odtąd nie zamykały.

Radość w Izraelu była ogromna. Trzynastego lipca 1846 r. 
przybyli z podzięką do Kwirynału, niosąc w darze starożytną 
urnę'. Pius IX przyjął ich mile, a oglądnąwszy urnę, wręczył de- 
putacyi 1000 skudów, co spotęgowało cześć dla szlachetnego 
papieża. Wszyscy wielbili jego imię, nazywając go Ojcem ludu
i Mojżeszem; gorętsi pytali się nawet; „Może to m esyasz?11. 
Sam rabbi Kassan na osobnem posłuchaniu wynurzył wdzięczność 
swoją, a w synagodze poezyą biblijną opiewał czyny Piusa. 
Uwielbienie to dzielili ich współwiercy za granicą, tak że pewien 
bogaty kupiec w Liwornie, umierając, zapisał testamentem Piu
sowi IX 30.000 skudów. Pius chciał tę kwotę oddać pozostałym 
krewnym, lecz oni jej nie przyjęli, przeznaczył ją tedy na wspar
cie ubogich mieszkańców Ghetta.

Tak więc reformy Piusa IX już w pierwszym roku jego 
rządów wiele uwzględniły potrzeb i wiele przyniosły ulepszeń, 
bo on sam wszędzie wglądał, wszystkiem się zajmował, wszystko 
chciał poprawić. Aby zaś obudzić w poddanych zapał i ofiarność 
dla sprawy publicznej, podnosił każdy czyn szlachetny, nagradzał

W K ościele do  d z iś  dn ia  is tn ie jący m , na  k tó reg o  facyacie  je s t  napis 
h e b ra jsk i i ła c iń s k i : E xp a n d i m anus m eas toła die ad popalum  incredu- 
lum , qu i g rad ita r in via  non bona p o s t cogitationes su a s ; P opulus qu i ad 
iracundiam  provocat me ante faciem  mearn semper. '
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każdą zasługę, i w tym teź celu, idąc za przykładem Piusa IV, 
ustanowił o r d e r  P i u s a  (17 czerwca 1847 J).

Wszystkie te starania zjednały papieżowi cześć i miłość 
ludu ; lecz niemało przyczynił się do tego urok jego osoby. 
Grzegorz XVI nie zbyt często pokazywał się na ulicach Rzymu, 
czy to dla zgrzybiałego wieku, czy dla rewolucyjnych zamieszek, 
czy z powodu usposobienia swego, które dla niego nawet Kwi
ryna! przemieniło w klasztor. Skarżył się na to lud rzymski, 
chciwy wrażeń i do papieży przywiązany; to też do następcy 
Grzegorza odzywał się z właściwą sobie naiwnością: „Voi al- 
meno fa te  v i  vedere“ (Ty przynajmniej, Ojcze święty, daj się 
nam widzieć). Pius IX spełnił to życzenie, i zamiast otaczać się 
nimbem niedostępnego majestatu, zbliżył się do ukochanego ludu, 
nie jakoby gonił za popularnością, lecz iż wiedział, jak korzystną 
jest bliższa styczność panującego z podwładnymi. On miłował 
lud swój, uważając go za swą rodzinę, i chciał go uszczęśliwić 
swoją miłością; lud znowu widział w nim ojca i szukał tylko 
sposobności, by mu objawić swą miłość.

Taką sposobnością były codzienne przechadzki papieża, 
wśród których wysiadał często z powozu, bądź na ulicy, bądź 
za bramami miasta, a wtenczas mógł każdy do niego przystąpić
i rozmawiać najpoufniej, bo on sam wszystkich ośmielał swą 
dziwną słodyczą, wesołością i uprzejmością, której wdzięk rozlany 
był zawsze na jego twarzy.

Najchętniej ukazywał się ludowi w czasie uroczystości, od
prawianych po kościołach rzymskich, które odwiedzał z wielkiem 
ludu zbudowaniem a słodką swoją pociechą.

Już 2 lipca 1846 przybył pieszo i bez zwykłego orszaku 
do kościoła deH’Umilta, u stóp Kwirynału leżącego, co sprawiło 
niezmierne wrażenie. Dziewiętnastego lipca nawiedził kościół XX.

J) O r d o  P i a n u s  dzielił się najprzód na dwie klasy, i dopiero dekre
tem z 11 list. 1856 wprowadził Pius IX podział na trzy klasy. Dystynkcyę 
stanowi gwiazda złota o pięciu promieniach niebieskich, mająca w środku na 
tle białem ten nap is: P i u s  IX, na obwódce zaś V i r t u t i  e t  m e r i t o .  Na od
wrotnej stronie jest wyrżnięte datum : A n n o  MDCCCXLVII. (Por. pisma apo
stolskie „Apostołko m oderam ini“ z 21 czerw. 1847, „Cum. hom inum  m entes“ 
z 17 czer. 1849 i In ipso N ostr i P on tifica tus exordio  z 11 list. 1856. (P ii 
IX  P. M. Acta, Pars prima Vol. I, 57 i 195, Vol. II, 536).
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Misyonarzy, 31 lip. kościół del Gesu, 1 sierp, kościół św. Piotra 
ad Vincula, 2 wrześ. rzymskie Kolegium 0 0 .  Jezuitów, a za 
każdą razą witano go głośnymi okrzykami. Lecz najświetniejszą 
owacyę wyprawił mu lud rzymski 8 wrześ. 1846, podczas uro
czystego przyjazdu do kościoła S. Marla del popolo; kierował 
zaś nią, trybun ludowy Angelo Brunetti, z przydomkiem Ciceru- 
acchio, którego wkrótce bliżej poznamy. Całe Corso było przy
strojone oponami, dywanami i chorągwiami, mającemi symboli
czne obrazy lub napisy. Na samym placu del popolo wznosił 
się olbrzymi łuk tryumfalny, na którego jednej stronie był napis: 
„Cześć i chwała Piusowi IX, któremu jeden dzień wystarczył do 
uszczęśliwienia swych poddanych i zjednania sobie podziwu 
świata," na drugiej zaś: „Dla uświetnienia tryumfu pokoju lud 
rzymski wznosi ten łuk Piusowi dziewiątemu. On pokonał rozdwo
jenie dobrocią — wyznaczył publiczne posłuchania — zarządził 
budowę kolei żelaznych — otworzył źródło cywilizacyi i bogactwa, 
Klaskajcie w dłonie narody! Pius, oto imię miłościwe, które 
wieki błogosławić będą“.

Kiedy papież ukazał się na Corso, zatrzęsło się od okrzy
ków powietrze; najgłośniej zaś hałasowała młodzież uniwersy
tecka, biegnąca obok powozu z gałązkami oliwnemi w ręku. Nie 
mniejszy był zapał, gdy papież wracał do Kwirynału, lub z bal
konu dawał benedykcyę. Wieczorem, podczas rzęsistej illuminacyi, 
zebrał się znowu lud przed Kwirynałem, niosąc chorągiew z na
pisem „Wieczysta wierność Piusowi IX“, i znowu musiał papież 
błogosławić, niestrudzony, gdy szło o szafowanie łask.

W październiku zrobił wycieczkę do Albano, Castel Gan- 
dolfo i Tivoli, co dało powód do nowych manifestacyj. Ponie
waż te demonstracye narażały lud na stratę grosza i czasu, przeto 
z woli papieża zalecił umiarkowanie kard. Gizzi (8 paźdz. 1846), 
a składki, zebrane na przyszłe uroczystości, kazał obrócić na 
roboty publiczne, by dać ludowi zarobek. Okólnik ten nie zna
lazł jednak w Rzymie posłuchu, chyba tylko 4 listopada 1846, 
gdzie papieża, jadącego do kościoła św. Karola na Corso, przy
jęto demonstracyjnie milczeniem.

Ósmego listopada odbyła się uroczystość del possesso, to 
jest, wzięcie w posiadanie bazyliki lateraneńskiej św. Jana, tej 
„matki i głowy wszystkich kościołów miasta i świata". Poprze
dnicy Piusa IX, począwszy od Piusa VII, dopełnili tej ceremonii
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bez zewnetrznej pompy, lecz Pius IX odnowił dawną tradycyę, 
dbając o podniesienie uroku najwyższego rządcy Kościoła. Ja
koż na znak dany strzałem armatnim, wyruszył z Kwirynału 
wspaniały pochód. Dragoni w czapkach niedźwiedzich, z biało- 
żółtymi pióropuszami — szwajcarzy w stalowych pancerzach — 
szambelanin świeccy w strojach z. XVI wieku — , prałaci i biskupi 
w fioletach, a wszyscy na koniach bogato przybranych. Monsi- 
gnor zakrystyan na białej mulicy, z długim krzyżem w ręku, 
poprzedzał galowy powóz papieski, ciągniony przez sześć czar
nych rumaków, a otoczony przez szwajcarów jezdnych i pie
szych. Dawniej także papież z kardynałami jechał konno, lecz 
odkąd Klemens XIV, nie oswojony z rumakiem, spadł na ziemię, 
nie chcą narażać na taki szwank powagi papieskiej.

Dalej szły powozy kardynałów, senatora i konserwatystów, 
wreszcie gubernator Rzymu na białym koniu, heroldowie z tarczą, 
mającą napis S. P. Q. R., gwardya szlachecka i oddziały wojska 
różnej broni. Orszak posuwał się obok Kapitolu, łuku Tytusa 
i Koliseum, gdzie tysiące ludu witały okrzykami błogosławią
cego ciągle papieża. Całą drogę od łuku Tytusa aż do Koliseum 
wysłali dywanami synowie Izraela, wdzięczni za otrzymane łaski, 
które wysławiały pozawieszane godła i napisy.

Skoro papież przybył na plac św. Jana laterańskiego, po
witał go mową łacińską senator Rzymu książę Orsini, otoczony 
gronem urzędników kapitolińskich, a kanonicy św. Jana wpro
wadzili go do ogromnego przedsionka kościelnego, gdzie mu 
archipresbiter bazyliki, kard. Barberini, podał krzyż do ucałowa
nia. Papież uczynił to na klęczkach, a tymczasem chór śpiewał: 
Ecce sacerdos magnas.

W przedsionku zebrali się członkowie św. Kolegium, ciało 
dyplomatyczne i szlachta rzymska, otaczając tron wzniesiony 
przed porta sancta (tj. bramą jubileuszową). Skoro papież za
siadł na tronie, podał mu kardynał archipresbiter, po stosownej 
przemowie, klucze bazyliki, jeden srebrny a drugi złoty. Ojciec 
św. wyjął je ze srebrnej miednicy, napełnionej kwiatami, i oddał 
jednemu z prałatów, poczem kapituła św. Jana wraz z ducho
wieństwem przypuszczoną została do ucałowania stopy.

Po odebraniu hołdu wstąpił papież do kościoła, niesiony na 
tronie pod baldachinem, podczas gdy chór zanucił hymn Te 
Deum. We drzwiach kościelnych okadził go kardynał dziekan

i
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i podał wodę święconą, poczem cały orszak posuwał się do ka
plicy Marcina V, gdzie Najśw. Sakrament był wystawiony. Tu 
pomodlił się papież czas jakiś na przygotowanym klęczniku, jak 
również przed ołtarzem, w którym spoczywają głowy św. Apo
stołów Piotra i Pawła. Następnie zasiadł na tronie w chórze ba
zyliki, a poczas gdy kardynałowie składali mu o b e d i e n c y ę  
pocałowaniem ręki, papież wkładał każdemu w otwór inifuły 
dwa umyślnie na ten cel poświęcone medale, które mu wielki 
skarbnik, klęczący obok tronu, podawał.

Po obediencyi przystąpił do ołtarza, aby złożyć bazylice 
zwykły upominek — kielich złoty i przeszło 12.000 reńskich, 
poczem udzieliwszy ludowi błogosławieństwo, wrócił na tron i po 
raz pierwszy od koronacyi włożył tiarę na głowę. W tym stroju 
zaniesiono go przez główną nawę kościoła na wielki balkon 
facyaty, skąd stutysięcznej rzeszy, korzącej się na placu, dał 
apostolskie błogosławieństwo. Przedziwne wrażenie sprawiał wi
dok Namiestnika Chrystusowego, podnoszącego ręce w niebo, by 
stamtąd sprowadzić łaski na świat cały, i tego ludu wiejskiego
0 różnobarwnych sukniach, co aż z dalekich Abruzzów napłynął. 
Kiedy papież powiedział a m e n ,  odezwały się wszystkie dzwony
1 zagrzmiały działa, ustawione obok kościoła św. Krzyża, lecz 
huk ich zagłuszyły niekończące się E w iy a .

Dzień 27 grudnia, czyli imienin papieża, był również świad
kiem wspaniałej owacyi. Trzydziestotysięczny tłum, z orkiestrami 
i pochodniami, wyruszył z P i a z z a  d e l  P o p o l o  do Kwi- 
rynału, aby przez usta jednego z obywateli rzymskich wyrazić 
swe życzenia i otrzymać błogosławieństwo papieskie. Toż samo 
powtórzyło się w dzień nowego roku, i nieraz jeszcze w ciągu 
r. 1847. Rzec można, że lata 1846 i 1847 były jakby nieustan- 
nem hosanna ; lecz nic w tem dziwnego. Rzadkie cnoty Piusa IX 
i zbawienne jego reformy zjednały mu niezmierną miłość u ludu, 
miłość zaś przeszła w uwielbienie i entuzyazm, który według 
słów hr. Montalemberta uczynił papieża „bożyszczem" Włoch 
i całej Europy. Każda nowa swoboda lub łaska, każda uroczy
stość pamiątkowa, gromadziła tłumy przed Kwirynałem, wywo
ływała pełne uniesienia okrzyki, serenady, illuminacye itd. Zapał 
ten przekroczył granice państwa kościelnego, tak iż imię Piusa 
stało się głośnem nietylko w pałacach książęcych, ale i w naj
lichszych lepiankach pięknej Italii. — Posągi jego zdobiły każde
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miasto, wizerunki każdą ścianę, — czyny jego głosiły dzienniki, 
wielbili mówcy, opiewali poeci, nazywając go „aniołem poje
dnania i pokoju, cudem pośród papieży, mężem zesłanym od 
Boga“ itp. ').

Było zaiste coś wspaniałego w całym tym ruchu, który 
byłby był pozostał w należnych karbach, gdyby nie knowania 
przewrotnych wichrzycieli 2). W skutek amnestyi napłynęło do 
Rzymu wielu konspiratorów z rzemiosła i niepoprawnych rewo- 
lucyonistów, dążących podstępnie a wytrwale do celu. Zrazu 
przyczaili się i udawali wdzięczność, a nawet uwielbienie dla 
„nowego Tytusa", by uśpić czujność policyi i pozyskać mir 
u ludu. Widząc, jak ten lud przywiązany jest do papieża, pobu
dzali go do ciągłych owacyj, które następowały zazwyczaj na 
hasło dane przez znanych przeciwników papiestwa, takiego n. p. 
Sterbiniego, Mattheya, księcia Canino, Masiego, Gaianiego itp., 
a któremi kierował konspirator z r. 1837 Angelo Brunetti.

W ten sposób chcieli oni odurzyć papieża dymem kadzi
deł i pochlebstwami skłonić do udzielania coraz większych swo
bód, a każda manifestacya miała być nietylko uznaniem za po
przedni akt łaski, czasem wcale nieznaczny, ale oraz zadatkiem 
na przyszłość. Lud zaś pragnęli jużto rozpróżniaczyć i przyzwy
czaić do agitacyj politycznych, jużto przez sprytnych trybunów 
powciągać do klubów i zorganizować w falangę, powolną jego 
przewódcom. Zapewne też dlatego szykowali go zazwyczaj 
w hufce, które potem w wojskowym ordynku, z chorągwiami 
na przodzie, szły do Kwirynału. Jedno zaś i drugie miało być 
tylko środkiem do wielkiego celu, to jest, do wyrzucenia cudzo

a) Sama nawet moda, acz tak kapryśna, musiała złożyć hołd swój wiel
kiemu papieżowi, bo cała płeć piękna stroiła się w barwy biało-żółte. Niektó
rzy posuwali swój entuzyazm aż do śmieszności, tak np. z szczególnym ape
tytem zajadali jaja, ze czci dla kolorów papieskich.

2) Jeszcze 7 stycz. 1847 pisał Stan. Koźmian do jen. Skrzyneckiego: 
„Entuzyazm dla papieża, palący się coraz żywszym ogniem, nie daje widzieć 
tlejących płomieni pod spodem... Ludzie bystrzy przewidują zamieszanie, ludzie 
święci mają widzenia, że ciężkie czasy na Kościół przychodzą, jak gdyby miał 
on przejść przez rewolucyę, podobną francuskiej... Lud kocha w papieżu więcej 
człowieka, niż ojca Kościoła. Tymczasem ten wielki rozjemca kieruje łódź 
swoją pośród tylu przeciwnych kierunków z wielką mądrością a wytrwałością”. 
(Przegląd polski. R. 1846. Zeszyt III).

Pius IX i Jego Pontyfikat. Tom I. 19
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ziemców i zjednoczenia całej Italii, czy z Mazzinim, czy z Ka
rolem Albertem na czele. W tej myśli rozpalili aż do żaru en- 
tuzyazm dla „odrodziciela Włoch“,a  okrzyk Viva Pio nono stał 
się symbolem zmartwychwstania ducha narodowego i hasłem do 
walki o niepodległość. Pokazało się to już 5 grudnia 1846, pod
czas obchodu stuletniej rocznicy wypędzenia Austryaków z Genuy 
(5 grud. 1746), którą uczczono ogniami płonącemi na szczytach 
Apeninów i demonstrancyami po miastach, jak również 1 stycz. 
1847, kiedy lud rzymski, idąc przez Corso do papieża, śpiewał 
pieśń o świętej chorągwi, jako o godle zjednoczonej Italii.

Pius IX nie pożądał oklasków, bo próżność, jaką mu za
rzucają nieprzychylni pisarze '), była mu obcą; owszem nieraz 
się żalił, że uwielbiają tylko Piusa, a zapominają o Namiestniku 
Chrystusowym; jeżeli zaś tolerował owacye, to li tylko w tym 
celu, by umysły pierw dla religii obojętne a rządom papieskim 
niechętne pojednać z Bogiem i ze Stolicą apostolską. Położenie 
jego było przykre. Z jednej strony odgadywał niebezpieczne 
tendencye wichrzycieli, lubo wówczas nie przeczuwał zapewne, 
jaka otchłań przewrotności kryje się w ich duszach, z drugiej 
nie mógł napiętnować ich jawnie, by sobie nie zrazić ludu rzym
skiego, który gorącem sercem przylgnął do papieża i w dobrej 
wierze brał udział w owacych. Kiedy jednak manifestacye we
zbrały, jak potok górski po burzy, wystąpił przeciw nim, lubo 
łagodnie, w odezwach kard. Gizzego z 8 paźd. 1846 i 22 czer. 
1847, z których pierwsza wzbrania wszelkich uroczystości ko
sztownych na prowincyi, druga wszelkich demonstrancyj gło
śnych, wyjąwszy w rocznicę wyboru (17 czerwca), koronacyi 
(21 czerwca) i ogłoszenia amnestyi (17 lipca).

Agitatorowie przeszli po nad temi odezwami do porządku 
dziennego, to jest, do nowych owacyj, jak długo one wydały 
się im potrzebnemi; co więcej, rozgłosili między ludem, że pa
pież ma najlepsze intencye, sprzyja ideom liberalnym i myśli
o walce z Austryą, ale że stare i wpływowe jeszcze stronnictwo 
wydaje bez jego wiedzy i woli okólniki, krępujące zapał ludu, 
że zatem trzeba zdeptać te rozkazy i pokonać hydrę grego-

x) N. p. Reuchlin Geschichte Jtaliens I.
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ryańską, by wyswobodzić papieża z pod przemocy kardynałów 
i prałatów. Tak więc już wcześnie zaprawiali lud do lekceważe
nia władzy, czyli do przyszłej rewolucyi.

ROZDZIAŁ XV.

Rok 1847. — Utworzenie gwardyi cywilnej. — Zawikłanie 
z Austryą. — Nowe owacye.

Zapatryw anie się różnych stronnictw  na re fo rm y Piusa 1^. —  Radykalni, 

um iarkow ani, g regoryan ie . —  G łosy za granicą Peela, Thiersa, Guizota, 

Rossego, M ettern icha, Ludw ika Filipa. —  Prawo o w olności druku i urzą

dzeniu rady cenzury, —  Zapow iedź konsu lty stanu. —  W skrzeszenie 

gwardyi cyw ilnej. —  O pór i ustąpienie Gizzego. -—  Kard. Gab. Ferretti 

sekretarzem stanu. —  W rzekom y spisek party i g regoryanskie j. —  O rga- 

nizacya gwardyi cyw ilnej. —  Niechęć A u s try i i zajęcie Ferrary, —  A larm  

w ojenny w Rzymie. •—  Entuzyazm dla Piusa 1^.

Wcześnie poczęły się wyłaniać w Rzymie dążności stron
nictw i ich zapatrywania na reformy Piusa IX. Adepci Mazziniego, 
z którymi na innem miejscu bliżej się zapoznamy, marzyli o zje
dnoczeniu Włoch pod formą republiki demokratycznej i byli 
nienasyceni w swoich żądaniach; stąd jeżeli Pius IX zaprowadził 
jakie ulepszenia, płacili wprawdzie za nie zdawkową monetą 
„Viva Pio nono“, ale zarazem obniżali ich wartość i kazali lu
dowi wołać o większe.

Inni przyjmowali wdzięcznie nadane przez Piusa IX swo
body, jakby gołębice, niosące gałęź oliwną i zwiastujące epokę 
pojednania między monarchą wtyarze i poddanymi, między za
sadami Ewangelii i zdrowemi zdobyczami wieku.

Inni wreszcie poglądali na nowy kierunek z niedowierza
niem i obawą; byli to zwolennicy dawnych rządów i polityki 
austryackiej, zwani przez radykalnych gregoriani, (to jest, stron
nictwem gregoryańskiem, wstecznem, austro-jezuickiem), a ku 
większej pogardzie sanfedisti lub codini. Głową ich miał być

19*
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kard. Lambruschini. Nie pochwalali oni wszystkich kroków Piu
sa IX, ale nie knuli żadnych przeciw niemu zamachów, a sta
wiani ciągle pod pręgierzem przez prasę liberalną, usunęli się 
z widowni. Mimo to agitatorowie nie przestali podburzać prze
ciw nim motłochu, papieża zaś zachęcali obłudnie, by się nie 
lękał, wołając nieraz na ulicy: „Corraggio Santo Padre!“ Do 
tego stronnictwa zaliczyli, acz niesłusznie, 0 0 .  Jezuitów, pomimo 
że synowie św. Ignacego, obcy zresztą machinacyom politycznym, 
już 2 sierpnia 1846 urządzili w Collegium romanum  akademię 
na cześć Piusa IX, jako dawcy amnestyi, p. t. Trionfo della 
clemenza.

Za granicą, zwłaszcza w Anglii i Francyi, powitano z ra
dością reformy Piusa IX. Słynny Robert Peel wysławiał je z try
buny, wśród oklasków całej izby, a sam Palmerston słał papie
żowi przez lorda Minto słowa zachęty i przyrzekał pomoc rządu 
W. Brytanii w celu zaprowadzenia ulepszeń, w Memorandum 
z r. 1831 wskazanych. W parlamencie francuskim wołał T hiers: 
„Odwagi, Ojcze święty11 (4 lut. 1847), podczas gdy minister Guizot, 
aCz protestant, pisał do hr. Rossego, posła francuskiego przy 
Stolicy świętej, iż papież pojmuje wymagania czasu, w którym 
go Bóg powołał do spełnienia swej podwójnej misyi — naczel
nika Kościoła katolickiego i zwierzchnika państwa kościelnego,— 
tej misyi, która jeżeli zawsze była podziwienia godną, to prze- 
dewszystkiem za dni naszych, po tylu burzach, któremi Kościół 
był miotańy, jest wzniosłą, gdy właśnie o to idzie, aby Kościo
łowi przywrócić zbawienny wpływ na społeczeństwo, który po
mimo wszelkich zmian w umysłach jednostek i rządów państw 
wywierać powinien. Wierny danej instrukcyi i własnym zasadom 
parł hr. Rossi papieża do coraz śmielszych kroków na raz obra
nej drodze, przedstawiając, że jeżeli z dobrej woli nie nada 
większych swobód, będzie do tego zniewolony.

Natomiast wszechwładny Metternich sarkał głośno na re
formy Piusa IX, z systemem, wówczas w Austryi panującym, 
zupełnie niezgodne, i nie wahał się nawet wyrzec: „Nie spo
dziewałem się papieża liberalnego" *)• — Sam Ludwik Filip, acz 
w r. 1846 syna swego, ks. Joinville, wysłał do Rzymu z hołdami

l) Przynajmniej podsuwają mu te słowa.



i życzeniami, miał później zawołać z goryczą: „Ten papież mię 
zgubi “ ; włoscy zaś książęta musieli radzi nie radzi iść za prą
dem, co wyszedł z Kwirynału, chcąc ratować swe trony. Tym
czasem Pius IX szedł ciągle, acz powoli i z namysłem, do za
mierzonego celu *).

Piętnastego marca 1847 ogłoszone zostało prawo o wol
ności druku i urządzeniu rady cenzury 2). Za Grzegorza XVI nie 
wiele wychodziło w Rzymie dzienników, głównie dlatego, że 
cenzura, z obawy przed rewolucyą, była dla nich surową; do
piero Pius IX nadał prasie większą wolność, chcąc jej użyć dla 
dobra publicznego. Jakoż liczba czasopism politycznych wkrótce 
się pomnożyła, niestety, prawie wyłącznie na korzyść stronnictwa 
radykalnego.

Co do dzieł religijnej, moralnej i naukowej treści, pozostało 
w swej mocy prawo Leona XII z 18 sierp. 1825; natomiast dla 
pism politycznych utworzono r a d ę  c e n z u r y ,  składającą się 
w Rzymie z pięciu członków, jednego duchownego i. czterech 
świeckich, wybieranych przez papieża z pośród najznakomitszych 
literatów, pod prezydencyą magistra sacri palatii, na prowincyi 
zaś z dwóch członków, mianowanych również przez papieża, 
pod' prezydencyą gubernatora prowincyi. Edyktem kardynała se
kretarza stanu G. Ferrettego z 21 grudnia 1847 podniesiono 
liczbę cenzorów z pięciu na siedmiu, z których dwaj roztrząsali 
pisma polityczne i literackie, czterej zajmowali się tylko dzien
nikami 3). Cenzorowie, zmieniający się w połowie co pięć lat, 
oceniali pisma pojedynczo, ale od ich wyroku można się było 
odwołać do całej rady. Mieli oni przepuszczać wszystkie przed
mioty z dziedziny nauk, literatury, historyi współczesnej, a nawet 
rozprawy o administracyi publicznej, natomiast zaś wykluczać to 
wszystko, coby wystawiało na pogardę religię i jej sługi, urzę
dników, armię, obcych panujących, obywateli kraju, lub coby 
mogło podburzyć namiętności i wzniecić zamieszki. Jednern sło
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*) Zagorzałym wydało się postępowanie Piusa IX zbyt powolnem. Pe
wnego dnia znaleziono na murach Kwirynału kartę z napisem : „Mastai, che 
fa i“ ? (Mastaju, co robisz?) Pius IX odczytawszy te słowa, dopisał u spodu: 
, Aspełła e lo vedra i“ (Zaczekaj, a zobaczysz).

2) A iti del Som m o Pontefice P io IX . P. II, str. 40.
3) Tamże, str. 189.
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wem, prawo to, nadając umiarkowaną wolność druku, zagrodziło 
drogę swawoli. Opinia publiczna, z wyjątkiem zaciekłych rady
kałów, przyjęła takowe przychylnie, a sam Farini nazywa je 
znacznem ulepszeniem ').

Dziewiętnastego kwietnia 1847 wydał kard. Gizzi okólnik 
do legatów i delegatów prowincyj, w którym zaznaczył, że Oj
ciec św., pragnąc li tylko dobra publicznego, postanowił wezwać 
do Rzymu reprezentantów każdej prowincyi, iżby rezydując tamże 
przez dwa przynajmniej lata, byli pomocnikami rządu w spra
wach administracyi. Była to zapowiedź t. zw. Consulta di stato, 
czyli rady stanu. Dwunastego czerwca t. r. wyszło pierwsze 
motu proprio o radzie ministrów, a równocześnie osobna komi- 
sya radziła nad projektem o municypalności rzymskiej; lecz 
wszystkie te instytucyę weszły w życie dopiero w drugiej poło
wie r. 1847.

Pierwej inna sprawa zaprzątała uwagę publiczną. Jeszcze 
za Piusa VI, a raczej za republiki (r. 1798), powstała w Rzymie 
gwardya cywilna, jako straż obywatelska. Wskrzeszona po po
wrocie Piusa VII, wstrzymała ona w r. 1831, pod wodzą księcia 
Altierego, wybuch rokoszu w samem mieście, co jej zjednało* 
pochwały Grzegorza XVI. Zwano ją wówczas gnardia dei cap- 
pelletti, iż nie miała mundurów. Otóż Pius IX postanowił po
większyć i zreoganizować tę gwardyę na modłę wojskową, co 
tem potrzebniejszem się zdało, że w Rzymie chodziły głuche 
wieści o bliskich spiskach, i że ludność, nie bez wpływu Filipa 
de Boni, sekretarza Mazziniego, domagała się tej milicyi. Kar
dynał Gizzi nie był za utworzeniem gwardyi, a przynajmniej 
proponował, aby nie wynosiła więcej nad 1.400 ludzi, i zosta
wała pod dowództwem oficerów przez rząd mianowanych. Wśród 
tych narad zapadł Gizzi na podagrę; tymczasem papież kazał 
podsekretarzowi, mons. Corboli-Bussemu, wypracować motu pro
prio według szerszych rozmiarów, bo wszyscy obywatele od 21 
do 60 roku życia mieli być powołani pod broń, a listę obywateli

W odezwie do arcybiskupów, biskupów i cenzorów duchownych pań
stwa kościelnego z 2 czerw. 1848 ogłosił papież, że tylko książki treści mo
ralnej i religijnej potrzebują poprzedniej apiobaty władzy duchownej (Acta  
P ii I X  P ars prim a  p. 99). Niektóre określenia prawa prasowego zamieściło 
motu proprio z 3 czerwca 1848.
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każdej dzielnicy miała wygotować osobna komisya notablów. 
Gizzi nie chciał 'tego motu proprio podpisać, uważając takowe 
za cios śmiertelny dla powagi papieskiej; dopiero na wyraźne 
życzenie Piusa IX położył swój podpis, ale zaraz nazajutrz 
wziął dymisyę, wrzekomo dla słabego zdrowia, a w istocie dla 
tego, że, jak twierdzi F arin i'), nie był zwolennikiem reform po
litycznych 2).

Piątego lipca 1847 wyszedł dekret zezwalający na utworze
nie gwardyi cywilnej w Rzymie, podczas gdy prowincye miał 
ją otrzymać w miarę potrzeb, i jak wskazywał tajny okólnik 
sekretarza stanu, tylko na usilne żądanie.

Radość agitatorów była wielką, bo spodziewali się, i nie 
bez podstawy, że gwardyę cywilną opanują za pomocą klubów 
i użyją jej do ruchów rewolucyjnych; szło tylko o to, by ją 
czemprędzej uzbroić. W tym celu rozpuścili wieść, że partya 
„gregoryahska* przygotowuje straszny spisek, do którego mają 
należeć: gubernator miasta Grasselini, oficerowie karabinierów, 
Nardoni, Freddi i Alai, ajent policyi Minardi, kardynał Lambru- 
schini, wszyscy Jezuici, a nawet rząd austryacki, król neapoli- 
tański, książę modeński i księżna parmeńska! W samą rocznicę 
amnestyi, 17 lipca 1847, nastąpi wybuch, — uzbrojone bandy 
wkroczą z Romanii do Rzymu, pochwycą papieża i uprowadzą 
na prowincyę, wszystkich zaś jego przyjaciół pom ordują!

Podobnej baśni trudno było uwierzyć, a jednak trwożliwi 
Rzymianie uwierzyli. Piętnastego lipca powstał w mieście pani
czny popłoch — ulice się wypróżniają — bramy domów zamy
kają — kobiety płaczą — mężczyźni tracą głowę — zdawałoby 
się, ze znowu Hannibal ante portas. Wtem ukazuje się na Corso 
bohater ludowy, Angelo Brunetti, wiodąc za sobą bezładną cze
redę, uzbrojoną w stare rusznice i zardzewiałe pałasze, niby to 
ńa obronę papieża. Książęta rzymscy, Piombino, Massimo, Aldo- 
brandini, Altieri, stanęli na czele tak zaimprozowanej gwardyi 
narodowej i porozsyłali po ulicach patrole dla bezpieczeństwa

1) Lo sta to  romano  T. I, p. 203.
2) Gizzi, któremu Farini zarzuca dobre stosunki z ambasadorem austrya- 

ckim, miał potem wyrażać się krzywdząco o Piusie IX („że człowiek z rozu
mem i dobremi intencyami nie potrafi się z nim zgodzić"); ale Fariniemu nie 
można ze wszystkiem dać wiary.
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osoby papieskiej i samego miasta, przez co policya stała się zby
teczną, a władza przeszła w ręce tych nowych pretoryan. Papież 
ulegając konieczności, zatwierdził tę na prędce utworzoną gwar- 
dyę, do której weszło wiele złych żywiołów, i mianował jej sze
fem księcia Rospigiosi. Tymczasem mniemani przywódzcy spisku, 
nie widząc się bezpiecznymi, — bo ich wskazano plakatami — 
jużto pokryli się, już umknęli z miasta; trzech atoli przytrzymano. 
Następca Grasselliniego, pro-gubernator Rzymu mons. Mórandi, 
kazał wytoczyć śledztwo, ale „wielki proces" nic nie wykrył, bo 
„sprzysiężenie sanfedystów" było olbrzymiem kłamstwem.

Agitatorowie mogli sobie powinszować świetnego zwycię
stwa, — mieli gwardyę uzbrojoną i pozbyli się najgroźniejszych 
przeciwników, a dotego uchodzili za zbawców miasta i samego 
papieża. Wieczorem 16 lipca, na hasło przez nich dane, wielkie 
tłumy ludu udały się z pochodniami w ręku przed pałac pro- 
gubernatora, aby mu w imieniu miasta złożyć życzenia. Dostało 
się także nie jedno E vvlva  gwardyi, i już tłumy poczynały się 
rozchodzić, gdy wtem rozeszła się wieść, że nowy sekretarz stanu, 
kard. Gabryel Ferretti, wjechał do miasta bramą del popolo. Na
tychmiast otoczono jego powóz i chciano nawet konie wyprzę- 
gnąć, ale oparł się tym owacyom energiczny kardynał i przez 
rzęsiście oświetlone Corso, pośród głośnych okrzyków, przybył 
do swego mieszkania.

Dzień 17-go lipca, przeznaczony na wybuch spisku, prze
szedł spokojnie, nie było nawet większych demonstracyj, tylko 
klub circolo romano wyprawił biesiadę na cześć słynnego capo 
popolo Angelo Brunettego. Tegoż samego dnia rozpoczął kard. 
Ferretti swe urzędowanie.

Piękną była przeszłość nowego sekretarza stanu. Urodzony 
z margrabiów Ferrettich, patrycyuszów ankonitańskich, i spokre
wniony z Piusem IX, służył najprzód wojskowo w armii Napo
leona I-go i dopiero po drugim jego upadku wszedł do stanu 
duchownego. Jako biskup w Rieti, obronił miasto od napaści 
rewolucyonistów (r 1831). Jako nuncyusz w Neapolu, dał tamże 
podczas cholery r. 1837 dowody wielkiego heroizmu,— sprzedał 
wszystko, co miał, na ubogich, i z krzyżem w ręku obiegał ulice, 
zachęcając lud do pokuty i ufności w Bogu. Nawet życie swoje 
oddawał Panu w ofierze, na ocalenie ludu od chłosty. Miano
wany przez Grzegorza XVI kardynałem i arcybiskupem w Fermo,



wziął się gorliwie do zreformowania rozprzężonej nieco dyecezyi, 
czem niechęć u wielu ku sobie obudził, tak że wreszcie uczuł 
się zniewolonym do zrezygnowania. W Rzymie został prefektem 
kongregacyi Indulgentiarum, a przytem, jako znakomity kazno
dzieja, głosił często słowo Boże i dawał ćwiczenia duchowne. 
Pius IX znając jego zdolności i cnoty, posłał go jako legata do 
Pesaro, lecz nie na długo, bo już 10 lipca 1847 r. wyprawił do 
niego kuryera, z wezwaniem do objęcia urzędu sekretarza stanu, 
Ferretti posiadał wszystkie zalety, jakich to stanowisko wyma
gało ; żałować tylko potrzeba, że zbyt wielki wpływ pozostawił 
bratu swemu Piotrowi, rewolucyoniście z r. 1831.

Ująwszy silną dłonią ster rządu, już w pierwszej odezwie 
przypomniał ludowi, że sprawiedliwość jest pierwszym obowią
zkiem panującego. Ale Rzymianie nie chcieli zrozumieć tych słów, 
i tylko z tego się cieszyli, że ich kardynał pochwalił za zacho
wanie się w czasie ostatnich zaburzeń.

Trzydziestego lipca wyszedł statut organiczny, urządzający 
nową milicyę '). Na mocy tegoż, guardia civica ma za cel obronę 
prawowitego władcy, zjednanie posłuszeństwa dla praw, utrzy
manie lub przywrócenie porządku i bezpieczeństwa publicznego, 
wspieranie według potrzeby armii regularnej.

Należą do niej obywatele i cudzoziemcy prawnie osiadli, 
tak w Rzymie jak w innych gminach, od 21 do 60 roku życia. 
Wolni od służby są tylko duchowni, urzędnicy, wojskowi w słu
żbie czynnej, najemnicy dzienni, rolnicy i słudzy. Wykluczeni są 
wszyscy, co ściągnęli na siebie infamię, lub okazali się nieprzy
chylnymi dla rządu.

W Rzymie samym miało być 14 batalionów, odpowiadają
cych 14-tu okręgom ; ułożenie zaś list powierzono osobnym 
deputacyom. Przy ich pomocy oczyścił nieco kard. Ferretti ze
brane na prędce szeregi, a będąc sam doskonałym organizatorem, 
wyznaczył regulam in2) i wprowadził lepszy ład, tak że gwardya 
cywilna mogła współzawodniczyć z regularnem wojskiem. Po
trzeba było teraz dać jej godła i chorągwie. Niektórzy chcieli 
na nich widzieć herb Mastai-Ferrettich, ale papież na to nie przy-
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x) R egolam ento p e r  la G uardia civica nello S ta ło  Pontificio  w A ti t  
del S. S. P io IX , str. 77.

2) Por. Regolam ento  etc. z 10 list. 1847.
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stał, — inni znowu herb starego Rzymu — wilczycę karmiącą, 
dwoje wilcząt, lecz przeciw temu wystąpił O. Ventura w ogni- 
stem kazaniu, mianem 7 sierpnia w kościele św. Andrzeja della 
Valle.

„Herb Rzymu pogańskiego — oto wyjątek z tej mowy — 
nie przystoi Rzymowi chrześciańskiemu, zawdzięczającemu swój 
byt chrystyanizmowi. Herb dzisiejszego Rzymu winien przypo
minać ten nowy a boski początek, który go uczynił nieśmiertel
nym i wiecznym... Oto nowe dlań godło. Na tarczy, której 
niższa połowa będzie uwieńczona wojennemi trofeami Rzymu po
gańskiego, wyższa zaś narzędziami tortur męczeńskich, prawdzi- 
wemi trofeami Rzymu chrześciańskiego, wznosi się krzyż, panu
jący nad ziemią. Na ziemi siedzą religia po prawej, a wolność 
po lewej, trzymając jedną ręką drzewo święte, z którego pocho
dzi wszelka siła i moc, drugą zaś obejmując się wzajem, na znak 
przyjaźni i pokoju. — U stóp religii znajduje się obraz Pante
onu, tego największego pomnika pogaństwa, który religia zamie
niła na pomnik chrześciański. U stóp wolności wznosi się Koli
seum, gdzie niewolnicy stawali się ofiarą okrutnych kaprysów 
ludzi wolnych. Ten skrwawiony pomnik pogańskiego niewolni
ctwa, poświęcony również czci krzyża stanowi godło chrześciań- 
skiej wolności i równości. — W środku krzyża mieści się tyara, 
godło władzy papieskiej, dla okazania, że za pomocą papieży 
prawdziwa religia i prawdziwa wolność rozszerzyły się po świe- 
cie, i że tylko przez nich mogą się krzewić i utrzymywać, po
dobnie jak prawdziwa moralność i prawdziwa cywilizacya“. 
Świetna wymowa i ogromna popularność Ventury odniosły zwy
cięstwo, — herb powyższy, zyskał powszechne przyjęcie.

Pius IX, kierujący się w swych rządach wyższą myślą, po
stanowił przez utworzenie gwardyi cywilnej powierzyć obronę 
państwa samym obywatelom, a tem samem pozbyć się opieki 
obcych bagnetów i pomocy wojsk najemnych, których większej 
liczby nie było za co utrzymać. Niestety, gwardya cywilna za
wiodła te nadzieje, bo znurtowana przez kluby, stała się niejako 
kohortą pretoryańską rewolucyi, i w chwili stanowczej zdradziła 
papieża.

Gabinet austryacki patrzył od początku z ukosa na reformy 
Piusa IX i przez posła swego hr. Lutzowa robił przedstawienia, 
że do przeprowadzenia reform potrzeba siły, aby się nie stać
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igraszką wypadków i namiętności ludu. Uważając demonstrancye 
rzymskie za przesłanki nowej rewolucyi, gotów był ks. Metter
nich dać papieżowi pomoc zbrojną, i jak pisze Ponsomby w de
peszy do Palmerstona, wyglądał wezwania z Rzymu '); ale Pius IX 
odpychał wszelką myśl interwencyi austryackiej. Narzucano się 
nawet z protekcyą, lecz Pius IX odrzekł spokojnie: „Aby lud 
uciemiężyć, potrzeba bagnetów ; aby go uszczęśliwić, wystarczy 
jedna tylko potęga, a tą jest miłość“. Tymczasem w samą ro
cznicę amnestyi 260 Kroatów i Węgrów, z trzema działami, wkro
czyło do Ferrary i obsadziło miasto. Wprawdzie artykuł 103 kon
gresu wiedeńskiego (1815) przyznał Austryi, mimo protestacyi 
kardynała Consalvi’ego, prawo trzymania załogi w Ferrarze i Co- 
macchio, lecz załoga miała być ograniczona na cytadelę, lubo 
i to było pogwałceniem zwierzchniczych praw papieża. Cóż tedy 
skłoniło gabinet austryacki do zajęcia miasta? Obawa przed re
wolucyą i utratą posiadłości włoskich. Wyznał to sam ks. Metter
nich w depeszy do lorda Palmerstona z 2 sierpnia 1847:

„Środkowe Włochy są łupem ruchu rewolucyjnego, na k tó 
rego czele stoją przywódcy  ■ stronnictw politycznych, zagraża
jących od wielu la t państwom półwyspu. Kryjąc się pod p ła 
szczem reform administracyjnych, które papież z  jaw nej życzli
wości dla swego ludu nadał ostatnimi czasy, starają się ci 
wichrzyciele zatam ować zw ykłe wykonywanie w ładzy, i mają 
zamiary sięgające dalej, niż granice państw a kościelnego lub 
państw półwyspu.

Konspiratorowie ci chcieliby jednej i jedynej głowy poli
tycznej, albo przynajm niej federacyi państw  pod sterem w ładzy  
centralnej. — Monarchia nie wchodzi -w ich w id o k i; to czego 
oni pragną we Włoszech, je s t  utopią radykalizmu. Jednem sło
wem, sekty te chcą republiki federacyjnej, takiej, ja ka  istnieje 
w Szwajcaryi albo w  Zjednoczonych Stanach Ameryki.

Cesarz, dostojny nasz pan, nie uważa się za władzcę wło
skiego, dosyć dla niego, że je s t  naczelnikiem swego cesarstwa. 
Część tegoż cesarstwa rozciąga się po za  Alpami, tę chciałby 
zachować, i nic więcej, będąc gotowym  do je j  obrony, ktokol
wiek ją  naruszy

I ■ " *

Czyt. Farini 1. c. T. I, Cap. IV.
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Książę Metternich przewidział bliską już burzę, lecz nie 
umiał czy nie potrafił jej zażegnać; środek przez niego użyty 
był nielegalny, bo nadwerężał cudze prawa zwierzchnicze,— i nie
polityczny, bo dostarczał rewolucyi pożądanej zasłony, a zamiast 
ruch przytłumić, raczej go przyspieszył.

Przeciw nieuprawnionemu wejściu Austryaków zaprotestował 
energicznie kard. Ciacchi, legat Ferrary, o czem jenerała hr. Auer- 
sperga, municypalność miasta i Stolicę św. uwiadomił (6 sierpnia); 
a gdy po pierwszej protestacyi Austryacy obsadzili odwach i 
wszystkie bramy, nastąpiła wnet druga (13 sierpnia). Postępowa
nie kard. Ciacchiego pochwalił sekretarz stanu Ferretti w depeszy 
do nuncyusza wiedeńskiego Viale Prela (z 12 sier. 1847); ') lecz 
gabinet austryacki, ufny raczej w silę niż w prawo, nie ustąpił.- 
Na powtórne reklamacye Stolicy św. odpowiedział ks. Metternich, 
że słusznie kazał obsadzić miasto, bo najprzód ma prawo po
większania, według potrzeb, załogi; a powtóre, bo tego obecne 
okoliczności, mianowicie rozruchy w Rzymie, wymagają. Powołał 
się także na lata 1831 i 1832, kiedy to Austrya zajęła Romanię, 
a Francya Ankonę. Lecz mąż stanu stał się tu sofistą, bo sto
sunki w r. 1831 i 1847 były zupełnie odm ienne; — wtenczas 
wkroczyły do Romanii wojska austryackie na wyraźną prośbę 
Grzegorza XVI, teraz wbrew wyraźnemu oporowi Piusa IX, — 
wówczas wrzała rewolucyą, teraz pominąwszy chwilowe zamie
szki, panował spokój.

Wieść o zajęciu Ferrary wywołała ogromne wzburzenie, tak 
w Rzymie jak i w całem państwie kościelnem. Okrzyk: „do 
broni przeciw najezdcom !“ rozlega się po wszystkich miastach 
i przemienia je w obozy, pełne gwaru wojennego. Spokojni oby
watele porzucają swe biura i warsztaty, by na polu Marsowem 
lub w ogrodach Cezarów ćwiczyć się w rzemiośle żołnierskiem; 
cała gwardya staje w szeregach obok wojska liniowego, gotowa 
iść za lada skinieniem na obronę ojczyzny. Wszędzie — nawet 
po klasztorach — zbierają składki, szyją mundury, przygotowują 
broń. Sam kardynał Ferretti, owiany powszechnym zapałem, od
zywa się do wojska: „Pokażmy Europie, że sami sobie wystar-

i) Czyt. Farini 1. c. T. I. Cap. V. — Reuchlin Geschichte jtaliens, Er- 
ster Theil, 300 i 336.
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czymy“, a nawet oświadcza wobec papieża . „Ojcze święty, jeżeli 
będzie potrzeba, i ja siędę na k o n i a n a  co odbiera ironiczną 
odpowiedź: „A czy myślisz, że ja tu zostanę ?“

Dzienniki rzymskie biły ciągle na alarm, nie szczędząc 
Austryi ostrych przycinków; wmieszała się też w tę sprawę dy- 
plomacya. Wojowniczy król sardyński, Karol Albert, ofiarował 
papieżowi swą pomoc. Guizot w depeszach do hr. Rossego przy
rzekał interwencyę Francyi na wypadek, gdyby okupacya austry- 
acka nastąpiła, czemu Pius IX nie był przeciwny ; w tej też myśli 
eskadra pod dowództwem ks. Joinville krążyła około brzegów 
neapolitańskich, a potem zbliżyła się do Civita-vecchii. Sam Pal- 
merston w instrukcyi, danej lordowi Minto, zapowiedział, że rząd 
W. Brytanii nie mógłby patrzeć obojętnie na zajęcie państwa 
kościelnego w celu powstrzymania reform ; przez co urok Anglii 
wzrósł niezmiernie we Włoszech. Co dziwniejsza, poseł pruski 
Usedom ofiarował swe pośrednictwo; ale kard. Ferretti propo- 
zycyj jego nie przyjął.

Przedstawienia obcych gabinetów, jak również śmiałe i pełne 
godności wystąpienie Piusa IX, który nawet własnoręcznie pisał 
do cesarza Ferdynanda, zmusiły Austryę do odwrotu. Zrazu sta
wiała różne warunki i różnych używała fortelów, wreszcie po 
wymianie wielkiej liczby not dyplomatycznych '), ustąpiła przed 
prawem i wycofała swe wojsko z miasta Ferrary, zostawiwszy 
załogę w samej twierdzy (23 grud. 1847). Całego zawikłania ten 
był skutek, że idea niepodległości włoskiej zyskała więcej uroku, 
nienawiść do Austryaków więcej siły, rewolucyą więcej pozorów, 
imię Piusa IX, jako obrońcy ojczyzny, więcej blasku.

Pius IX stał wówczas na ^zczycie popularności, acz jej 
wcale nie pragnął. Przy każdej sposobności, jak n. p. przy wznie
sieniu statuy św. Pawła przed bazyliką watykańską (24 marca), 
podczas przejazdu papieża do kościoła Maria sopra M inerva  
(25 marca) i 5. Maria del popolo (8 września), w dzień św. 
Piusa (5 maja) i urodzin papieża (13 maja), w czasie jego wy
cieczki do Subiaco (w maju) ’), Albano, i Porto d’Anzio (w paźdz.),

x) Farini 1. c. Cap. VI.
2) Pius IX objął wtenczas w posiadanie opactwo w Subiaco, wakujące 

po śmierci kard. Polidorego. Kiedy jechał konno do opactwa, zachwyceni sy
nowie gór rzucali się pod nogi jego konia, za co skarcić ich musiał. W ko-
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wyprawiano mu świetne owacye; lecz wszystkie festyny przy
ćmiła „procesya chorągwi11 w rocznicę wyboru. Na czele czter
nastu hufców, przedstawiających czternaście dzielnic rzymskich, 
a skupionych obok swoich chorągwi, szedł Giceruacchio, również 
z chorągwią w ręku, na której błyszczały, napisy: „Amnistia, 
Codici, Strade ferrate, Municipi, D eputat i, Istruzione". Były 
też tam sztandary Bolonii i okolicznych miast, a cała ta rzesza 
śpiewała przy dźwięku muzyki ułożony przez Piotra Sterbiniego 
„hymn Piusa IX“ (Scuoti o Roma la polvere indegna), któryby 
snadniej można nazwać marsylianką rzymską, tyle w nim aluzyj 
republikańskich.

Uderzającą była również demonstracya 8go października, 
z okazyi przeglądu wojska i gwardyi. Rano tegoż dnia odprawił 
papież w bazylice św. Piotra Mszę świętą, której słuchało wojsko 
liniowe i cała gwardya z rezerwą, ustawione na placu obok 
obelisku; poczem z balkonu watykańskiego dał im benedykcyę.

Przy dźwięku muzyki wyruszył cały zastęp na pola nadty- 
brzańskie, te same, na których niegdyś Konstantyn Wielki, obok 
sławnego 1 a b a r u m, szykował swe szeregi; stoki zaś góry 
M o n t e  Ma r i o  pokrył amfiteatralnie lud rzymski, mając przed 
sobą mętny Tyber i most P o n t e  M o l l e ,  widownię klęski 
i śmierci Maksencyusza, Kiedy się skończyły ćwiczenia wojskowe, 
kazał jenerał Zamboni wszystkim oddziałom prezentować broń, 
a podnosząc w górę swą szpadę, zawołał: „Viva Pio I X !“ 
Okrzyk ten powtórzyły z frenetycznym zapałem tak szeregi armii, 
jak tłumy ludu. Na dane hasło, wojsko liniowe zbliża się do 
gwardyi, i jedni drugim rzucają się w objęcia, wołając zgodnym 
chórem : „Jedna jest tylko armia w Rzymie, jak jedna głowa 
i jeden ojciec. Chcemy wszyscy żyć i umierać za Piusa IX". — 
Widzi to lud, a nie chcąc pozostać niemym świadkiem tej sceny, 
miesza się między wojsko. Przy odgłosie „hymnu Piusowego“ 
i nieustannych „Evivva“, wracają wszyscy, ramię w ramię, do 
miasta. Ta fraternizacya wojska z ludem, acz piękna sama w so
bie, była wodą na młyn wichrzycieli.

ściele katedralnym powiedział do ludu homilię. Ponieważ wówczas posucha 
groziła zniszczeniem urodzajów, przeto lud błagał papieża, by mu deszcz u 
Boga wyprosił. Ojciec św. obiecał się modlić i rzeczywiście w parę godzin 
później spadła obfita ulewa.
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Entuzyazm dla Piusa IX udzielił się także cudzoziemcom, 
bawiącym w Rzymie, i to bez różnicy wyznania. Wielki 0 ’Con
nel spieszył uczcić „wybrańca Bożego", ale śmierć zabrała go 
w Genui (17 maja 1847), — 90-letni malarz Reinhard wierszem 
wysławiał „anioła pokoju", — lord Minto, wysłany przez Pal
merstona w misyi nieurzędowej do Rzymu (3 list. 1847), wy
krzykiwał głośno z balkonu: „Viva Pio Nono!" — słynny Cobden 
zapowiadał podczas bankietu, że państwo kościelne pod rządami 
„papieża reformatora" zakwitnie, — zimni synowie północnej 
Ameryki porównywali Piusa IX z Washingtonem, a wysłannik 
sułtana, Szekib Effendi, z Salomonem (20 lut. 1847).

Nic też dziwnego, że Montanełli mógł wówczas napisać te 
słowa: „Okrzyk „Viva Pio Nono“ w kilku miesiącach obiegł 
świat, a oto ateusze i mahometanie, chrześcianie i żydzi, prote
stanci i katolicy, jeżeli tylko trochę mieli serca, zwrócili wzrok 
swój na Rzym z nadzieją; jakoż nigdy dotąd proroctwo ewan
geliczne, że będzie jedna owczarnia i jeden pasterz, nie zdawało 
się bliższem ziszczenia, jak w onych czasach" *).

R O Z D Z I A Ł  XVI.

Utworzenie municypalności rzymskiej. — Konsulty stanu 
i Rady ministrów.

Motu p rop rio  o urządzeniu m unicypalności rzym skie j. —  Skład rady i se

natu. —  Posłuchanie tychże u Ojca św. —  U tw orzenie Kunsulty stanu 

i przemowa papieża do je j członków . —  Festyny ludowe. —  Organizacya 

rady m inistrów . —  Stan finansów  w r. 1847. —  Pogląd na zaprowadzone

reform y.

Pius IX, znający dobrze potrzeby swej stolicy i całego 
kraju, postanowił obdarzyć Rzym radą municypalną i senatem, 
państwo zaś radą deputowanych, czyli Konsultą stanu. Aby je-

!) Memorie Vo l. II, Cap. 27.
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dnak zapobiedz wadom systemu konstytucyjnego i nie otworzyć 
pola dla namiętności politycznych, które szczególnie podczas 
wyborów odbywają swe harce, zaprowadził odmienne prawo 
wyborcze i oznaczył ściśle atrybucye obydwóch rad, tak że lud 
miał stosowną reprezentacyę, a mimo to prawa monarsze nie. 
poniosły uszczerbku.

Pierwszego października 1847 wyszło m o t u  p r o p r i o 1),, 
urządzające municypalność rzymską; dotąd bowiem nie miał 
Rzym takiej reprezentacyi, jaką miały inne miasta; a raczej da
wno ją utracił. Wstęp dekretu,, napisany przez samego Piusa IX,, 
odsłania nam piękną jego duszę:

„Kiedy Opatrzność Boża powołała nas do rządzenia Ko
ściołem, i państwem, ojcowska nasza troskliwość zwróciła się 
ku w szystkim  miejscowościom, podległym naszym rządom, ale 
szczególniej ku tej sławnej stolicy, Starszej ich siostrze, której 
z  pociechą poświęcamy nasze czuwania i nasze prace. Czujemy 
się obowiązanymi do osobliwej nad tem miastem opieki, bo ku 
wielkiej naszej radości z  w ładzą monarszą łączymy władzę bi
skupa rzymskiego; a jeże li słodko nam rozłewać naszą miłość 
na wszystkich naszych ukochanych poddanych, tedy tem szczę
śliw szym i jesteśm y, gdy ją  możemy objawić Rzymianom, któ
rych mamy ustawicznie pod okiem, a którzy nie przestają 
z  nadzwyczajną stałością dawać nowych i świetnych dowodów 
dziecinnej czci dla naszej poświęconej osoby “.

Poczem oznajmia Ojciec św., że nadaje miastu radę muni
cypalną i magistrat czyli senat.

R a d a  składa się ze stu obywateli, zamieszkałych w okręgu 
rzymskim (to jest, w mieście i w tak zwanem Agro roniano), 
mających, obok dobrego imienia, 25 lat skończonych. Pomiędzy 
tymi 64 dostarcza klasa właścicieli, posiadających dobra nieru
chome lub rentę nie mniejszą od 200 skudów rocznie, — 34 
wybierają z pośród siebie urzędnicy, uczeni, artyści, kupcy i rze
mieślnicy, mający przynajmniej dziesięciu pomocników, — czterej 
ostatni mają przedstawiać duchowieństwo i zakłady publiczne. 
Z wyjątkiem tych czterech, których mianuje kardynał wikary lub 
władze rządowe, wszystkich innych wybiera po raz pierwszy sam

!) Atti del S. P. Pio IX. P. II, str. 123.
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papież, poczem rada sama się uzupełnia, ale za potwierdzeniem 
papieskiem. Co dwa lata zmienia się trzecia część członków, 
przyczem występujący członkowie mogą być po raz wtóry znowu 
wybrani, ale dopiero po upływie dwóch lat.

Rada zbiera się regularnie trzy razy w roku; w wypadkach 
nadzwyczajnych i na wyraźny rozkaz papieża może być i czę
ściej zwoływana. Uchwały jej potrzebują zatwierdzenia najwyż
szego.

Magistrat, czyli s e n a t  r z y m s k i ,  składa się z s e n a t o r a ,  
jako głowy, i z ośmiu k o n s e r w a t o r ó w .  Członkowie tegoż winni 
mieć przynajmniej lat 30; służą bezpłatnie. Wybiera ich rada 
municypalna w ten sposób, że z pierwszej klasy radców, od
znaczających się stanowiskiem i majątkiem, wychodzi trzech kon
serwatorów, a z pomiędzy tychże mianuje papież jednego se
natorem, — druga klasa radców, mających przynajmniej tysiąc 
skudów dochodu, daje drugich trzech, inne klasy radców wy
bierają ostatnich trzech. Co dwa lata odnawia się trzecia część 
senatu, najprzód losem, potem według starszeństwa1).

Senat i rada zgromadzają się na Kapitolu, gdzie też straż 
pełni oddział miłicyi wiejskiej, mający na sztandarach nap isy : 
S. P. Q. R.

Atrybucye obydwóch ciał municypalnych są dosyć obszerne; 
należą do nich: zarząd dobrami i dochodami miasta, — nadzór 
nad ulicami, bramami, domami, ogrodami, cmentarzami, teatrami, 
widowiskami, pomnikami, gmachami publicznymi, zakładami do
broczynnymi, szkółkami ludowemi, domami wychowawczymi dla 
sierót i ubogich dzieci, — staranie o czystość i upiększenie 
miasta, o zachowanie zdrowia i bezpieczeństwa powszechnego,
o podniesienie handlu, przemysłu i dobrobytu, — a wreszcie 
prowadzenie spisów stanu cywilnego.

Już za miesiąc ukonstytuowała się rada z senatem. Lud 
rzymski powitał tę instytucyę z radością, bo w istocie okazała 
się pożyteczną i nawet w czasie republiki oddała miastu znaczne 
usługi. Prezydentem Rzymu i okręgu ( d e l l a  c o m a r c a )  mia
nował Ojciec św. kard. Ludwika Altierego, senatorem księcia To-

') Honorowe przywileje senatu określiło pismo sekretarza stanu z 3 pa
ździernika 1847. (A tti  str. 144).

Pius IX i Jego pontifikat. Tom I. 20
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masza Corsiniego, konserwatorami wybrani zostali: książę Bor- 
ghese, książę Doria, markiz della Fargna, adwokat Armellini, 
D. V. Colonna, Ant. Bianchini, adwokat Sturbinetti i adwokat 
Scaramucci, — niestety, nie wszyscy godni tego zaufania.

Dwudziestego czwartego listopada odbyła się instałacya no
wej rady. Kardynał Altieri przedstawił Ojcu św. jej członków 
i miał do niego stosowną przemowę, na którą tenże odpowia
dając, wyraził nadzieję, że rada, duchem zgody ożywiona, stanie 
się pomocą i podporą rządu; poczem ruszył cały pochód z Kwi
rynału do kościoła Ara coeli, a po Mszy św. do pałacu dei 
conservatori na Kapitolu.

Pięć dni później złożył senator ks. Corsini z deputacyą 
rady municypalnej Ojcu św. hołd czci, wierności i wdzięczności, 
przyrzekając pod przysięgą w imieniu tejże rady i senatu, że z po
święceniem będą pracować nad dziełem wielkiem, do którego 
ich powołał. Pius IX odrzekł z właściwą sobie wymową:

„Słowa, któreś, Panie Senatorze, do mnie wyrzekł, spra
w iły  mi nader w ielką pociechę, ja ko  w yraz uczuć tej rady; 
mają one na cełu popieranie interesów tego miasta tak słynnego 
ze swych pam iątek i sztuk pięknych, których je s t mistrzynią  
i królową, — miasta tak znakomitego pod innymi względami, 
a które je s t przedmiotem tak w ietkiej mojej miłości,

Tak jest, mówię Wam to powtórnie i pragnę tego się trzy
mać, ustanowiłem reprezentancyę gminną dla większego dobra 
ludności rzymskiej. W asza administracya w yda obfite i coraz 
nowe owoce na polu przem ysłu i handlu, lecz przedewszystkiem  
za  waszem staraniem zakw itnie to, co zapewnia prawdziwy  
dobrobyt i prawdziwe szczęście — to jest, religia.

Proszę Boga każdego wieczora, a On sam wie, ja k  gorąco,
o pomyślność dla spraw publicznych. Będę go prosił o szczęśłiwe 
powodzenie tej instytucyi gminnej, ja k  również o jedność i zgodę, 
te najsilniejsze podwaliny społeczeństwa.

Oby Bóg utrzym ał tę zgodę i zachował pokój w  całych 
Włoszech, bo nic nie je s t  tak potrzebnego, ja k  pokój, aby mógł 
zakw itnąć przemysł, handel, sztuki i pomyślność powszechna.

Tymczasem wypraszam dla ciebie, Panie Senatorze, dla 
magistratu, dla rady i dla waszych rodzin wszelkie błogosła
wieństwo Boże".



—  8 0 7  —

Czternastego października wyszło drugie m o t u  p r o p r i o ,  
ustanawiające K o n  s u i t ę  s t a n u ,  czyli reprezentacyę naro
dową, ale z głosem tylko doradczym. Jeszcze przed najazdem 
Francuzów w r. 1797 istniała w państwie kościelnem rada stanu, 
złożona z prałatów, którzy, jako przedstawiciele różnych prowin- 
cyj, mieli oświecać rząd o potrzebach i interesach tychże pro- 
wincyj. Rząd francuski zniósł tę radę, a zaprowadził na jej miej
sce centralizacyę. System ten pozostawił po r. 1815 kardynał 
Consalvi, i dopiero Pius IX, usunąwszy centralizacyę, wskrzesił 
dawną radę, lubo zmodyfikowaną według nowszych wymagań. 
Dekret z 14 października tłómaczy jasno myśl papieża i wyłu- 
szcza organizacyę Konsulty *). W skład jej wchodzą: kardynał 
prezydent, prałat wiceprezydent i 24 radców, mianowicie: czte
rech z Rzymu wraz z okręgiem — dwóch z prowincyi bołoń- 
skiej — wreszcie po jednemu z każdej innej prowincyi. Krom 
tego należy do rady stanu zgromadzenie a u d y t o r ó w  
K o n s u l t y .

Kardynała prezydenta i prałata wiceprezydenta mianuje sam 
papież, wybór zaś radców tak się uskutecznia, że wszystkie rady 
gminne przedstawiają radzie prowincyonalnej po trzech kandy
datów, z których ta rada układa terno i przesyła do sekreta- 
ryatu stanu, poczem na wniosek sekretarza papież jednego wy
biera. Mogą być wybrani: radcy i gubernatorowie prowincyj — 
gonfalonierowie (burmistrze) i starsi gmin, mających na czele 
gonfaioniera, — właściciele, posiadający dobra wartości co naj
mniej 10.000 skudów albo rentę roczną tysiąca skudów — ad
wokaci zapisani na liście trzech sądów apelacyjnych — uczeni, 
należący do pierwszych instytutów naukowych w kraju — kupcy 
i posiadacze wielkich przedsiębiorstw przemysłowych. Wszyscy 
ci, do jakiejkolwiek kategoryi należą, winni być poddanymi pa
pieskimi, używać w pełności praw cywilnych, mieć 30 lat skoń
czonych i opinię ludzi uczciwych.

Mandat radców stanu trwa lat pięć, a co rok odnawia się 
piąta część Konsulty. Funkcye ich nie dają się pogodzić z ża
dnym urzędem płatnym, wymagającym rezydowania po za sto
licą. Są one przy tem bezpłatne, tylko deputowani legacyj mogą

!) Atti ect. str. 150.

20*



— 308 —

pobierać tytułem wynagrodzenia 600 skudów — deputowani de- 
legacyj pierwszej klasy 500 — drugiej klasy 400 skudów — de
putowani rzymscy 300 skudów.

Cała Konsulta dzieli się na cztery sekcye, z których pierw
sza zajmuje się ustawodawstwem, — druga finansami, — trzecia 
administracyą wewnętrzną, handlem, przemysłem i rolnictwem,— 
czwarta armią, robotami publicznemi, więzieniami i domami po
prawy. Sprawy, należące do jej zakresu, są następujące: dobro 
państwa w ogólności, a prowincyj w szczególności — redago
wanie praw, ich zmiana i reforma — zaciąganie lub umarzanie 
długów publicznych — nakładanie, zmniejszanie lub znoszenie 
taks i danin — sprzedaż lub zamiana dóbr państwowych — re
gulowanie taryfy cłowej i zawieranie traktatów handlowych — 
krytyka budżetu, sprawdzanie wydatków zarządu tak państwa 
jak prowincyj i zatwierdzanie rachunków — rewizya i reforma 
rad gminnych i prowincyonalnych. Wreszcie każdy minister mógł 
jakąkolwiek sprawę poddać pod rozbiór i decyzyę Konsulty.

Tym sposobem powołał Pius IX kraj cały przez wybra
nych przedstawicieli do współpracowania nad dobrem publicznem, 
a uwzględniając słuszne życzenia ludu, salwował przytem po
wagę władzy, którą dzisiejszy parlamentaryzm nieraz na szwank 
wystawia.

Opinia publiczna przyjęła nader przychylnie utworzenie Kon
sulty, uważając ją za pomost do rządu konstytucyjnego. Po 
obwieszczeniu moto proprio, wielki tłum ludu zebrał się wieczo
rem na placu d e l  p o p o l o ,  zwykłej arenie wszystkich demon- 
stracyj. Każda dzielnica przyniosła swą chorągiew, a na każdej 
chorągwi były stosowne godła i napisy, jak: amnestya — publi
czne audyencye — kodeks rzymski — koleje żelazne — oświetle
nie gazem — gwardya narodowa— rada municypalna — Konsulta 
stanu, i t. d. Za niemi szły sztandary kształtu starożytnego, na 
których wypisane były różne przydomki Piusa IX, jak n. p. Pius 
IX ojciec ludu — Pius IX ojciec ojczyzny — Pius IX ojciec ca
łego świata — Pius IX oswobodziciel — Pius IX reformator i t. p. 
Zjawienie się każdej chorągwi lub sztandaru witano grzmiącymi 
oklaskami i nieustającemi „Evviva“. Kiedy już wszystkie były 
zebrane, uszykował się lud i przy blasku pochodni, przy odgło
sie dzwonów, przy dźwięku kilku orkiestr wojskowych ruszył do
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Kwirynału. Całe C o r s o  było oświetlone i ubrane girlandami, 
oponami, transparentami.

Kiedy pochód stanął na Monte Cavallo, spuszczono ku 
ziemi pochodnie i zanucono „hymn Piusa“, czekając na ukaza
nie się papieża. Niebawem światła, poruszające się w ciemnych 
zwykle pokojach, zwiastowały jego przybycie ł). Zaledwie uka
zał się na balkonie, natychmiast odezwały się bębny, podniosły 
się pochodnie, odkryły się głowy. Pius IX, mając przy boku 
swego maestro di camera mons. Medici, patrzył czas jakiś na 
to morze głów, oblanych światłem pochodni i ogni bengalskich, 
i snadź był wzruszony czarującym iście widokiem. Potem zrobił 
nad ludem znak krzyża; w tej chwili wszystkie zgięły się kolana, 
a wśród tej rzeszy tak niedawno gwarliwej nastała uroczysta 
cisza. Dopiero kiedy wymówił słowa benedykcyi: S it  nomen D o
mini benedictum , tysiące ust odpowiedziało jednym chórem : E x  
hoc mmc usąue in saecalum. Raz jeszcze zrobił papież znak 
krzyża i zniknął; zaraz też zagasły pochodnie, zwinięte zostały 
chorągwie, a lud wrócił spokojnie do domów.

Podczas benedykcyi wiał siłny wiatr od wschodu i pędził 
dym z pochodni na pałac Konsulty, gdzie mieszkał znienawi
dzony wielce kardynał Lambruschini. Widząc to jakiś dowcipniś, 
zawołał: „Patrzcie, każdy dostał, co mu się należy — Pius IX 
światło, Lambruschini dym “. Dowcip ten bardzo się podobał 
ludowi, nienawidzącemu wrzekomego przywódcę „partyi grego- 
ryańskiej “.

Już w połowie listopada zebrała się Konsulta na pierwsze 
posiedzenie, pod prezydencyą kardynała Jakóba Antonellego. 
Mąż ten, później tak wpływowy, urodził się 2 kwiet. 1806, 
w Sonino obok Terraciny. Wszedłszy do stanu duchownego, pia
stował różne urzęda przy kuryi rzymskiej i na prowincyi, — był 
radcą del Buon Gouverno, delegatem w Orvietto, Viterbo i Mace- 
rata, substytutem ministra spraw wewnętrznych (1841), skarbni
kiem państwa (1845), aż wreszcie 11 czerwca 1847 kreowany 
został kardynałem. Czy to dla pokory czy dla większej swobody 
w urzędowaniu nie przyjął święceń kapłańskich i do śmierci zo-

ł) Dla oszczędności kazał papież oświetlać tylko główny podwórzec Kwi- 
rynahi, korytarze i pokoje zamieszkane, skąd Rzymianie mogli zawsze wie
dzieć, kiedy papież wychodzi ze swoich pokojów i zbliża się ku loży.
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stał dyakonem. Znakomite jego zdolności i niezmierne przywią
zanie do osoby papieskiej zjednały mu zaufanie Piusa IX, który 
go najprzód uczynił ministrem finansów, potem prezydentem 
Konsulty, nakoniec sekretarzem stanu.

Jako prezydent Konsulty, przyprowadził Antonelli wszyst
kich jej członków do Kwirynału, by w imieniu wszystkich złożyć 
Ojcu św. winne homagium (15 list.)1). Nader mądrze na jego 
przemowę odpowiedział papież; — wiedząc, że niektórzy łudzą 
się przesadnemi nadziejami i z Konsulty chcą zrobić modny par
lament, wyłuszczył w słowach stanowczych prawdziwą jej cechę. 
Konsulta, jako ciało doradcze, a nie ustawodawcze, nie miała 
tworzyć praw, ale objawiać życzenia i robić uwagi, które miały 
iść pod rozbiór ministrów i członków św. Kolegium.

„Dziękuję wam  — rzekł papież — za  wasze dobre inten- 
cye, które przez w zgląd na dobro publiczne cenię wysoko. Ten 
to w zgląd sprawił, że od pierwszej chwili wyniesienia mego 
na stolicę papieską uczyniłem wszystko, co według rad i na
tchnień Bożych uczynić mogłem, i że przy pomocy Bożej gotów  
jestem  uczynić w szystko na przyszłość, bez uszczerbku atoli 
dla spraw zwierzchniczych papiestwa, które ja ko  otrzymałem  
w  całości od moich poprzedników, tak też pragnę, ja ko  spuści
znę świętą, oddać moim następcom. Trzy miliony poddanych, 
całe Włochy i Europa cała są m i świadkam i tego, co dotąd  
uczyniłem, aby się zbliżyć do moich poddanych, aby ich zjedno
czyć ze mną, aby poznać z  bliska ich potrzeby i zaradzić tymże... 
Właśnie to w  zamiarze lepszego poznania tych potrzeb i sku
teczniejszego zaspokajania wymagań sprawy publicznej, utwo
rzyłem z  was tę nieustającą radę. Chcę za  je j  pośrednictwem  
usłyszeć według potrzeby wasze zdania, aby mieć w  nich po
moc w  moich postanowieniach, w  których radzić się będę su
mienia, i by je rozbierać z  moimi ministrami i z  Kolegium 
świętem. Błądziłby wiełce, ktoby coś innego chciał widzieć 
w  funkcyach, jakie spełniać macie; błądziłby szczególnie ten, 
ktoby w  utworzonej właśnie Konsułcie w idział zrealizowanie-

!) Nazwiska 24 konsultorów zamieścił Spada w S toria  della rivolutione 
d i R om a  Vol. I, pag. 394. Wiceprezydentem został mons. Amici.
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własnych utopij i nasienie instytucyi niezgodnej ze zwierzchni
ctwem papieskiem.

Żyw ość ta i te słowa nie stosują się do żadnego z  was, 
których wychowanie socyalne, prawość chrześciańska i cywilna, 
jak  również lojalność uczuć i czystość intencyj, były mi znane 
od onej chwili, w  której przystąpiłem  do waszego wyboru. 
Słowa te nie tyczą się także ogółu moich poddanych, jestem  
bowiem pewien ich wierności i posłuszeństwa. Wiem, że serca 
moich poddanych łączą się z  mojem sercem w  zamiłowaniu 
porządku i zgody. Ałe niestety są i tacy (wprawdzie w  małej 
liczbie, ale są), którzy nie mając nic do stracenia, lubują sobie 
w nieporządku i rokoszu, i nadużywają samych koncesyj. Do 
nichto odnoszą się te słowa; oby zrozumieli ich znaczenie.

W  współdziałaniu panów deputowanych widzę silną pod
porę, pochodzącą od osób, które obce wszelkim  interesom pry
watnym, radami swojemi pracować będą w raz ze mną nad 
dobrem publicznem, a które nie dadzą się zachwiać próżnemi 
zdaniami ludzi niespokojnych i nierozsądnych. Mądrością w a
szą wesprzecie mię, aby zawsze to wynaleść, co będzie uży
teczniejsze dla bezpieczeństwa tronu i prawdziwego szczęścia 
moich poddanych''.

Po tej przemowie dał Ojciec św. błogosławieństwo wszyst
kim członkom Konsulty i wezwał ich do rozpoczęcia obrad.

Wyszedłszy z Kwirynału, wsiedli oni do przygotowanych 
dwudziestu czterech powozów, a każdy powóz otoczyła deputa
cya tej prowincyi, do której deputowany należał, niosąc po dwie 
chorągwie z napisami. Oddział dragonów rozpoczął, dwa bata
liony gwardyi zamknęły pochód, który pośród gęstych tłumów, 
śpiewających hymn Piusa, posuwał się do bazyliki św. Piotra. 
Tu wysłuchali Mszy o Duchu Świętym i udali się do Watykanu, 
przeznaczonego na miejsce zebrań, by radzić nad adresem. 
Wbrew życzeniom partyi ruchu, której powyższa przemowa Piu
sa IX sprawiła bolesne rozczarowanie, adres ten był wcale 
umiarkowany i wyraził tylko wdzięczność ludu za to wszystko, 
co papież w przeciągu ośmnastu miesięcy uczynił. Przyjęty ży
czliwe przez papieża (21 listopada), pozostanie on świetnym 
pomnikiem politycznej jego działalności ').

!) Adres zredagował Marek Minghetti, deputowany boloński.
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Festyn, jaki agitatorowie przygotowali na dzień instalacyi 
Konsulty, to jest, 15 listopada, miał być niejako zbrataniem 
się Rzymian z poddanymi innych państw włoskich i cudzoziem
cami, których chorągwie miały uczestniczyć w pochodzie; atoli 
kard. Ferretti, w porozumieniu się z trzema posłami (austryackim, 
francuskim i rosyjskim), wzbronił udziału obcych chorągwi, 
w skutek czego uroczystość nie miała cechy kosmopolitycznej.

Utworzenie rady municypalnej i Konsulty stanu wywołało 
nową organizacyę r a d y  m i n i s t r ó w ,  którą urządziły dwa 
motu proprio z 12 czerwca i 29 grudnia 1847'). Pierwej nie 
było ładu w rządzie, bo nie było ścisłego odgraniczenia zakresu 
pojedyńczych władz, dopiero wymienione dwa dekreta papieskie 
wprowadziły lepszy porządek i potrzebną centralizacyę. Miano
wicie utworzono dziewięć ministerstw z wytkniętemi ściśle atry- 
bucyami, jako to: ministerstwo spraw zewnętrznych — spraw 
wewnętrznych — oświaty — łaski i sprawiedliwości — finansów
— handlu, sztuk pięknych, przemysłu i rolnictwa — robót pu
blicznych — broni ■— policyi.

Krom tego ustanowiono radę ministrów, której prezyden
tem miał być zawsze sekretarz stanu, a zarazem minister spraw 
zewnętrzych, sekretarzem zaś jeden z prałatów. Wszystkie sprawy 
ważniejsze mają być przedkładane tej radzie, zanim otrzymają 
zatwierdzenie papieskie. Jej zebrania odbywają się regularnie 
raz w tygodniu, jej posiedzenia i uchwały są tajne. Ministrami 
mogą być i nie kardynałowie, a każdy z nich odpowiada za 
czynności we własnej sferze. W sprawach wielkiej wagi zasięga 
papież, przed udzieleniem sankcyi, zdania św. Kolegium.

Do rady ministrów dodano dwudziestu czterech a u d y t o 
r ó w  r a d y  m i n i s t r ó w  (uditori al consiglio dei ministri), 
z których dwunastu miało być duchownych, dwunastu świeckich. 
Aby otrzymać ten tytuł, trzeba było mieć 24 lat skończonych, 
utrzymanie zabezpieczone i dyplom doktora praw. Po czterech 
latach służby mogli audytorowie ubiegać się o wakujące posady,
o ile ich do tego uprawniały zdolności i zasługi. — Tym spo
sobem utworzona została szkoła zdolnych urzędników i wszedł 
do rządów żywioł świecki. Rzymianie, wyglądający tej zmiany 
od dawna, powitali nową instytucyę z radością.

!) Atti del S. P. Pio IX, P. II, str. 52, 71, 191.
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Co do osób, przy końcu r. 1847 sekretarzem stanu i mi
nistrem spraw zewnętrznych był kard. Ferretti, ale niebawem 
złożył swój urząd, — ministrem spraw wewnętrznych mons. Ka
mil Amici, — oświaty kard. Mezzofanti, — łaski i sprawiedli
wości mons. Roberti, — finansów mons. Morichini, — handlu 
kard. kamerling Riario Sforza, — robót publicznych kard. Mas- 
simo, — broni mons. Rusconi, — policyi mons. Dominik Savelli, 
a zarazem pro-gubernator Rzymu w miejsce mons. Morandi’ego. 
Wybitną w tem gronie osobistością był, oprócz Ferretti’ego 
i Mezzofantfego, mons. Karol Lud. Morichini, arcybiskup nizy- 
beński i. p. i., mąż rozumny i czynny, który z całą energią za
brał się do uporządkowania finansów i złożył Ojcu św. bardzo 
dokładny raport o ich stanie. Chociaż dochody znacznie wzro
sły, to jednak i wydatki z powodu niezwykłych okoliczności 
tak były wielkie, że deficyt za r. 1847 wynosił do 1,341.168*48 
skudów. Trzeba było nową zaciągnąć pożyczkę, ale układy 
z lyońskim domem handlowym La Hante udaremniła rewolucyą 
lutowa we Francyi.

Ustanowienie rady ministrów było ostatnim aktem Piusa IX 
w r. 1847. Ośmnaście zaledwie miesięcy upłynęło od jego wy
boru, a ileż w tym czasie powstało wielkich dzieł, ile zbawien
nych reform, zawdzięczających swój początek li tylko płodnemu 
jego duchowi i szlachetnemu sercu. Ogłosił amnestyę — pomno
żył dochody skarbu państwa — poprawił kodeks •— ulepszył 
administracyę -— podniósł dobrobyt — ożywił handel -— roz- 
krzewił oświatę — nadał rozliczne swobody, jak gwardyę naro
dową, radę municypalną, Konsultę stanu, —- a już nie mówimy
o pomniejszych dobrodziejstwach, któremi zaznaczył każdy dzień 
swoich rządów. Idąc dalej w tym kierunku, byłby z pewnością 
uszczęśliwił lud i doprowadził państwo do stanu kwitnącego; 
tymczasem na drodze swej spotkał się — z rewolucyą.
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Pius IX i stronnictwa włoskie.

R O Z D Z I A Ł  XVII.

Patryotyzm  Piusa l^(. —  M yśl lig i federacy jne j. —  S tronn ic tw o  um iarkow a

nych i je g o  koryfeusze, G ioberti, Ventura, Balbo, M assim o d 'R zeglio , Rossi, 

M am iani. —  Radykaliści i ich przyw ódcy, M azzini i jego  instrukcya, Ster- 

b ini, Canino, Galeiti, Ciceruacchio. —  Ś ro d k i działania na lud. —  Pomoc 

Palm erstona i lorda M in to . —  Postępow anie spiskowych z Piusem Î C i za

chow anie się Piusa IX względem  nich.

Jako rządca Kościoła był Pius IX ojcem wszystkich naro
dów, to atoli nie wykluczało szczególnej miłości ku tej ziemi, 
która go wydała. Jako wielki miłośnik narodu włoskiego i dobry syn 
ojczyzny, pragnął on szczerze jej dobra, a to dobro widział w pod
niesieniu ludu i zbliżeniu do siebie panujących. W tym celu 
nietylko sam nadał swobody i wprowadził ulepszenia, ale chciał 
i resztę książąt do tego zachęcić. Jakoż za jego przykładem po
szli już w r. 1847 w. książę toskański i książę Lukki, biorąc 
sobie za wzór reformy rzymskie.

Obcy ideom przewrotu, nie na drodze rewolucyi lub zaboru 
starał się przywieść do skutku jedność włoską, ale na drodze 
federacyi, któraby uszanowała prawa zwierzchnicze pojedynczych 
książąt, a przytem zaspokoiła potrzeby całego narodu. On też 
popierał myśl ligi federacyjnej, — myśl prawdziwą, bo odpowia
dającą historycznemu rozwojowi narodowego życia, — myśl zba
wienną, bo kładącą tamę postępom rewolucyi. Pomostem do 
tejże ligi miał być związek cło wy (lega doganale), zawarty mię
dzy państwem kościelnem a Sardynią, Toskaną i Lukką (3 list. 
1847). Atoli zbawcza myśl Piusa IX nie znalazła należnego od
dźwięku ani u książąt, zwłaszcza u króla Karola Alberta, który 
sam marzył o hegemonii we Włoszech, ani u ówczesnych stron
nictw włoskich. Przypatrzmy się tym stronnictwom.

Po daremnych wysileniach Karbonaryzmu i Młodej Italii'), 
utworzyło się we Włoszech stronnictwo umiarkowane, albo na-

!) Czyt. Roz. IV i IX.
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rodowe i monarchiczne, które postanowiło zerwać z radykalizmem, 
a natomiast podnosić ducha narodowego, żądać od panujących 
stopniowych ulepszeń, od obywateli zaś pracy umysłowej, zapału 
patryotycznego i chęci pojednawczych, by tym sposobem utoro
wać drogę do niepodległości narodowej i jedności politycznej.— 
Koryfeuszami tegoż byli: ks. Wincenty Gioberti, O. Ventura da 
Raulica, Cezar hr. Balbo, marg. Massimo d’Azeglio, br. Teren- 
cyusz Mamiani, hr. Peregryn Rossi, ks. Rosmini, Orioli, Troya, 
Manzoni, Pepoli, Durando, Cezar Cantu, Manzoni, Gino Capponi,.. 
Zucchi, Minghetti, lecz najwybitniejszą rolę odegrało sześciu 
pierwszych.

Ks. W i n c e n t y  G i o b e r t i ,  rodem z Turynu (ur 1801), 
był w młodym wieku kapelanem dworskim i profesorem teologii 
w uniwersytecie turyńskim, lecz jako zwolennik idei Mazziniego 
i współredaktor dziennika „Giovine Italia", został wygnany z kraju. 
Za granicą napisał kilka dzieł, a między temi „Introduzione allo 
studio della filo so fia“ (1884), gdzie występuje jako realista 
chrześciański, zbijając eklektycyzm Cousin’a i panteizm niemiecki. 
Więcej wziętości zjednało mu dzieło politycznej treści „Del pri- 
rnato morale e civile degli Italiani“ (O pierwszeństwie moral- 
nem i umysłowem Włochów), w którem podniósł cześć dla na
rodowości włoskiej prawie do bałwochwalstwa. Dowodzi w niem, 
że Włochy przodowały zawsze w polityce, religii, sztukach, lite
raturze, nauce, cywilizacyi, a i teraz stanęłyby na czele naro
dów, byleby odzyskały niepodległość i utworzyły jedność poli
tyczną. Ogniskiem moralnej tej jedności ma być Rzym, podstawą 
narodowego życia katolicyzm, głową narodu włoskiego papież, 
ramieniem dom sabaudzki. Około papieża winni się skupić wszy
scy książęta półwyspu, dla którego system federacyjny jest naj
stosowniejszy.

Gioberti był mężem wielkich zdolności i gorącego serca, 
ale przytem niespokojnego charakteru i nieumiarkowanej ambicyi, 
tak, że go słusznie nazwano „Mirabeau w księżej sukni“. — 
Chcąc odegrać znakomitą rolę we Włoszech, patrzył nie bez 
zazdrości na niesłychaną cześć narodu dla Piusa IX, którego 
wielkość przyćmiewała jego sławę. Jako nieubłagany wróg Je
zuitów, rozognił nienawiść przeciwko nim zjadliwem pismem 
„II Gesuita moderno“ (1847). W r. 1848 popierał ogniście wojnę
o niepodległość, i propagował unitaryzm piemoncki przeciw u ni-
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taryzmowi republikańskiemu. By dojść do celu, pokłonił się re
wolucyi, a w ostatnich swoich pismach wystąpił przeciw świe
ckiej władzy papieża J). Umarł nagle w Paryżu (25 paźdz. 1852), 
żywiąc do ostatniej chwili nienawiść do Kościoła, za to, że błędy 
jego potępił.

O. J o a c h i m  V e n t u r a  d a  R a u l i c a ,  urodzony 
w Palermo 1798, wszedł wcześnie do Towarzystwa Jezusowego, 
z którego atoli wnet wystąpił, aby przejść do zgromadzenia Te- 
atynów. Wzorowe życie, głęboka nauka i świetna wymowa zwró
ciły na niego powszechną uwagę i wyniosły go do godności 
jenerała zakonu. Za Grzegorza XVI został profesorem prawa ko
ścielnego w uniwersytecie Sapienza, ale intrygi dyplomatów, 
którym nie podobały się śmiałe jego poglądy, pozbawiły go ka
tedry i zamknęły w zaciszu klasztornem, zostawiwszy mu, jako 
jedyną pracy widownię, ambonę. Zaszczycony zaufaniem Piusa IX, 
zachwalał gorąco drogę reform, a jako reprezentant prowizory
cznego rządu sycylijskiego (1848), popierał silnie myśl ligi wło
skiej, podczas gdy w kazaniach z właściwym sobie zapałem roz
wijał chrześciańską ideę wolności i postępu. Mianowicie w świetnej 
mowie pogrzebowej na cześć 0 ’Connela (27 czerw. 1847) starał 
się wykazać, że religia winna iść w parze z wolnością, bo 
„religia bez wolności traci godność, — wolność bez religii 
traci swój urok; — religia bez wolności wpada w poniżenie, 
wolność bez religii staje się swawolą; wolność odejmuje religii 
to, co w niej upakarzającego być może, religia zdziera z wol
ności to, co ma dzikiego; — wolność podwaja wdzięk religii, 
religia zachowuje wolność od zepsucia". Udowodniwszy zaś, że 
Kościół to wypiastował wolność i cywilizacyę, bo on ochrzcił 
barbarzyńców, namaścił ich czoło i uczynił z nich cud monarchii 
chrześciańskiej, tak się odezwał:

„Jeżeli kiedy następcy tych barbarzyńców, dając się prze
niknąć żywiołem  pogańskim, głównie despotycznym, odrzucą ży
w ioł chrześciański, z  istoty swojej wolny, bo miłosny, i nie ze
chcą znać nauki wolności religijnej ludów i niepodległości Ko
ścioła, która była bezpieczeństwem i chwałą ich przodków :

!) Jeszcze w czerwcu r. 1848 wyrzekł X. Gioberti do O. Ventury, że 
dla zjednoczenia Włoch potrzeba odjąć papieżowi władzę świecką, na co O. 
Ventura odpowiedział: „Księże, chyba oszalałeś, zgubisz sprawę włoską!"
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Kościół potrafi i bez nich się obejść, obróci się może do demo- 
kracyi — ochrzci tę dziką matronę — uczyni ją  chrześciańską,. 
jak  barbarzyństwo chrześciańskiem był uczynił — uzna jakieg o 
z  jej synów, mocą wypadków na tron wyniesionego -— na czole 
jego wyciśnie piętno pomazańca B oskiego— powie mu: „Kró
luj“ — i będzie królował

Słowa te, przypominające teorye X. Lamennais, przyjęto 
grzmiącymi oklaskami i okrzykami: bravol bravissimol, trwają
cymi dłużej niż dziesięć minut. Odtąd stał się O. Ventura boży
szczem opinii, której względy nie były mu wcale obojętne. Nie
stety, żądza popularności, obok przesadnego entuzyazmu dla 
wolności i demokracyi, sprowadziły go chwilowo na manowce 
(1849), z których atoli wkrótce się zwrócił, by aż do śmierci 
pracować gorliwie nad uświetnieniem Kościoła i zbawieniem 
społeczeństwa (f  1861).

H r a b i a  C e z a r  B a l b o ,  piemontczyk i minister Karola 
Alberta, wsławił się szczególnie dziełem: „Speranze d’Ita lia11 
(Nadzieje Włoch), w którem, idąc za Giobertim, wykazuje, że 
gdy jedno królestwo włoskie, z powodu niepodległości papieża 
i panujących w kraju różnic, zaprowadzić się nie da, a utworzenie 
wielu małych republik jest czczą utopią „Młodej Italii“, najłatwiej 
przeto urzeczywistnić myśl federacyi dzisiejszych państw, której 
ogniskiem ma być papiestwo. Później dał i on się porwać prą
dowi, ale wnet się upamiętał i umarł jako wierny syn Kościoła 
(3 czerw. 1853).

Do tejże plejady należy margr. M a s s i m o d’A z e g 1 i o 
autor programu stronnictwa narodowego p. t. „Proposta d’un 
programma per 1’opinione nazionale Italiana", w którem stojąc 
na stanowisku federacyi, zaleca zaprowadzenie potrzebnych re
form i zgodną pracę tak książąt jak ludów, ku zdobyciu wszyst
kich dobrodziejstw, jakiemi narodowość darzy. Niedługo potem 
sprzeniewierzył się swoim przekonaniom i przeszedł do obozu 
rewolucyi. W r. 1850, jako minister Wiktora Emanuela II, wy
stąpił wrogo przeciw Kościołowi, później zaś, w r. 1859, ujrzymy 
go w Bolonii na czele wichrzycieli.1)

!) Umarł 15 stycz. 1866-
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Nierównie wyżej stanął hr. P e r e g r y n  R o s s  i. Urodzony 
w Karrarze r. 1787, już w młodym wieku, jako profesor prawa 
w Bolonii, zasłynął zdolnościami i nauką. Wstąpiwszy do sekty 
karbonaryuszów, stał się w r. 1815 stronnikiem Murata, a po 
upadku tegoż schronił się do Genewy, gdzie otrzymał katedrę 
prawa rzymskiego, krzesło w akademii genewskiej i mandat de
putowanego w radzie helweckiej. Tu także wydał słynne dzieło
0 prawie karnem (1829). Już w tenczas porzucił obóz radyka
łów, by przejść pod chorągiew umiarkowanych. Przybywszy do 
Francyi po rewolucyi lipcowej, został przez Guizota zamianowany 
profesorem prawa konstytucyjnego, hrabią i parem francuskim, 
wreszcie ambasadorem Ludwika Filipa przy Stolicy świętej. Jako 
taki występował za Grzegorza XVI przeciw Jezuitom, którym 
ministerstwo Thiersa wypowiedziało wojnę; później za Piusa IX 
okazał się gorącym zwolennikiem reform, niepodległości włoskiej, 
systemu konstytucyjnego i ligii federacyjnej. Zobaczymy go 
wkrótce na widowni politycznej, ginącego mężnie za sprawę po
rządku i wolności.

Inną drogą poszedł hr. T e r e n c y u s z  M a m i a n i  
d e l l a  R o v e r e, rodem z Pesaro, (r. 1800) znany jako poeta, 
mówca i filozof, przedewszystkiem zaś jako konspirator z r. 1831
1 wraz z Oriolim, Pepolim i t. p. członek rządu prowizorycznego 
w Bolonii. Nie otrzymawszy amnestyi, schronił się do Paryża, 
skąd pismami rozdmuchiwał pożar we Włoszech. Za Piusa IX, 
dzięki wstawieniu się kard. Ferretego, wrócił do Rzymu (11 
wrześ. 1847), acz nie podpisał żadnej deklaracyi. Jako wielbiciel 
rządów konstytucyjnych, należał wrzekomo do stronnictwa umiar
kowanych, lecz równocześnie utrzymywał stosunki z klubami, 
które go w r. 1848 narzuciły Piusowi IX na ministra, by cał
kowicie zeświecczył rządy papieskie. Po ogłoszeniu republiki r. 
1849 usunął się, lubo już zapóźno, i ofiarował swe usługi Ca- 
vourowi. Za królestwa włoskiego został senatorem (f 21 
maja 1885).

Śladami Giobertego, Massima d’Azeglio i Mamianiego po
szło, niestety, wielu ze stronictwa umiarkowanych. Zrazu powi
tali oni z uniesieniem reformy Piusa IX i rozwinięty przez niego 
sztandar federacyjny, lecz zamiast stanąć obok niego w zwar
tych szeregach, by stawić czoło rewolucyi, chcieli go uczynić 
wodzem w walce o niepodległość. Kiedy Pius IX powiedział:
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non possutnus, odwrócili się od niego i weszli w porozumienie 
z rewolucyą, aby skupić wszelkie siły narodu przeciw cudzo
ziemcom, a potem ład zaprowadzić; tymczasem wir rewolucyi 
pochłonął ich, tak że z monarchistów stali się republikanami, 
z umiarkowanych radykałami.

Stronnictwu drugiemu, czyli radykalnemu, przewodził „pro
rok idei“ Józef Mazzini. Poznaliśmy go gdzieindziej ’) i zazna
czyliśmy tamże, że ideałem jego była jedna i niepodzielna re
publika włoska z ustrojem socyalno-demokratycznym, a z religią 
panteistyczną; środkiem zaś do tego celu miała być konspiracya 
i rewolucyą. Jakoż na rok 1846 przygotował on nowy wybuch; 
kiedy jednak reformy Piusa IX zwiastowały erę wolności, posta
nowił użyć go za narzędzie i obudzić przez niego ducha naro
dowego, drzemiącego jeszcze w znacznej części narodu, a potem 
za pomocą związku „Giovine Italia" opanować ruch cały i skie
rować jego koryto ku republice. W tej myśli mieli pracować 
nietylko ułaskawieni, z których wielu wyćwiczył pierw w swojej 
szkole, ale też wyprawieni przez niego już w r. 1846 emisaryu- 
sze, którym kazał rozszerzać następującą instrukcyę: 2)

„Do przyjaciół Wioch.

Rozczłonkowanie Włoch staw ia ich odrodzeniu pewne tru
dności, które potrzeba zwyciężyć, nim się pójdzie prosto do 
cela. Nie należy jednak tracić odwagi, każden krok na drodze 
do jedności będzie postępem, a odrodzenie stanie się niespo
dziewanie bliskiem, skoro tylko jedność Wioch będzie można 
ogłosić.

Środki :

I. K s i ą ż ę t a .

W  wielkich krajach trzeba iść do odrodzenia za pomocą 
lada, w  waszym  kraju za  pomocą książąt. Trzeba ich koniecznie

1) Czyt. Rozdz. IX.
2) Instrukcya ta (z 1 list. 1846), rozszerzana cichaczem, wyszła na jaw 

w Rzymie w drugiej połowie r. 1847. Rząd papieski kazał ją ogłosić drukiem, 
by ostrzedz przed zasadzką, lecz środek ten, użyty za późno, chybił celu 
i raczej dopomógł rewolucyonistom (Spada Storia  della rm oluzione  rotn. 
Vol. I, 120).
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pozyskać dla tego przedsięwzięcia; a je s t  to rzeczą łatwą. 
Papież pójdzie drogą reform z  zasady i konieczności, — król 
piemoncki w  myśli pozyskania korony włoskiej, — wielki książę 
toskański ze skłonności i naśladownictwa, — król neapolitański 
z  musu, — mali książęta będą zniewoleni myśleć o czem innem, 
n iż  o reformach. N ie turbujcie się o część zajętą przez Austrya- 
ków, być może, że reformy porw ią ich za  barki i zm uszą iść 
raźniej, n iż inni drogą postępu.

Lud, któremu konstytucya daje prawo stawiania swych 
żądań, może mówić głośno, a w  potrzebie rozkazywać za  po
mocą rokoszu; gdy zaś zostaje pod jarzm em , może tylko śpie
wająco w yjaw iać swe potrzeby, aby nie wywołać zbytniego 
niezadowolenia.

Korzystajcie z  najmniejszej koncesyi, aby gromadzić masy, 
choćby dla okazyw ania wdzięczności, jeżeliby to było stoso- 
wnem. Festyny, śpiewy, zebrania, liczne zw iązki ludzi w szel
kich opinij, służą do rozbudzenia myśli, wpojenia w  lud po
czucia własnej siły i  zrobienia go wymagającym.

II. M o ż n i .

W spółudział możnych je s t nieodzowny do przeprowadze
nia reform w  kraju feudalnym . Jeśli jedynie lud mieć będziecie 
po waszej stronie, obudzi się wkrótce nieufność i wszystko bę
dzie stracone. Lecz jeże li możni przodować mu będą, posłużą  
mu za  paszport. Włochy są jeszcze tem, czem była Francya 
przed rewolucyą, — trzeba im jeszcze takich Mirabeau, La- 
fa ye ttó w  i tym  podobnych. Wielki pan nie da się ująć intere
sem materyalnym, ałe można go złow ić na łep próżności. Mało 
ich będzie chciało iść aż do ostatniego kresu; konieczną je s t  
rzeczą, aby cel wielkiej rewolucyi byl im nieznany. Nie poka
zujcie im nigdy więcej, jeno krok pierwszy.

III. D u c h o w i e ń s t w o .

We Włoszech duchowieństwo je s t  bogate w pieniądze 
i  w  wiarę ludu ; należy je  oszczędzać w  dwóch tych interesach, 
i  o ile można, zużytkow ać jego  w pływ . Gdybyście w  każdej
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stolicy mogli stworzyć jakiego Savonarolę, szlibyśmy naprzód  
krokiem olbrzymim. Duchowieństwo nie je s t  wrogiem instytucyj 
liberalnych, starajcie się tedy użyć go do tej pierwszej pracy, 
którą należy uważać za konieczny przedsionek św iątyni ró
wności. Bez przedsionka św iątynia pozostanie zamkniętą. Nie  
zaczepiajcie duchowieństwa ani na majątku, ani n a . prawo- 
wierności; obiecujcie mu wolność, a zobaczycie, ja k  stanie 
w waszych szeregach.

IV. Lud.

We Wtoszech lud jeszcze nie istnieje, ale niezadługo roze- 
drze krępującą go powlokę. Mówcie często, wiele i wszędzie
o jego nędzy i jego potrzebach. Lud sam jeszcze nie rozumie, 
ale działająca część społeczeństwa przejmuje się uczuciami li
tości dla ludu i prędzej lub później weźmie się do dzieła. 
Uczone i głębokie rozprawy ani są tu potrzebne, ani pożyteczne.. 
Są stówa płodne, które zawierają wszystko, a które potrzeba  
powtarzać często przed ludem, ja k :  wolność, prawa człowieka, 
postęp, równość i braterstwo; lud zrozumie je  dobrze, zw ła 
szcza gdy się im przedstawi w yrazy: despotyzm, przywileje, 
tyrania, niewola. Cala trudność polega nie na tem, aby lud  
przekonać, ale aby go zjednoczyć. Dzień zjednoczenia będzie 
dniem nowej ery.

V. W s z y s c y .

Drabina postępu je s t długa, potrzeba i czasu i cierpliwo
ści, aby dojść aż do szczytu. Najprędzej się idzie, wstępując 
ze szczebla na szczebel; chcąc wzlecieć odraza na ostatni, na
raża się dzieło na wiełe niebezpieczeństw. Już blisko 2.000 lat 
temu, ja k  wielki filozo f, nazwiskiem Chrystus, uczył braterstwa, 
którego świat dotąd szuka. Przyjmujcie więc wszelką pomoc, 
jaką wam dadzą, nie uważając je j  nigdy za maloważną. Kula 
ziemska utworzoną je s t z  ziarnek piasku; ktokolwiek zechce 
zrobić z  wami jeden krok naprzód, winien należeć do waszej 
liczby, dopóki was nie opuści. Jeżeli król ja k i  daje prawo li- 
beralniejsze, przyklaskujcie mu, prosząc o następne. Jeżeli m i
nister jak i okazuje się postępowym, przedstawiajcie go jako

Pius IX i Jego Pontyfikat. Tom 1 21 .
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w zór do naśladowania. Jeżeli magnat jaki okazuje lekceważe
nie dla swoich przywilejów, stawajcie pod jego sterem ; jeśliby 
się chciał zatrzymać, macie zaw sze czas porzucić go, będzie 
sta ł sam i bezsilny naprzeciwko wam, a w y będziecie mieć 
tysiące środków do pozbawienia popularności tych, którzy się 
sprzeciwili waszym  zamiarom. W szelkie niezadowolnienie oso
biste, wszelka nadzieja zawiedziona, wszelka duma obrażona, 
mogą służyć sprawie postępu, gdy się im da dobry kierunek.

VI. P r z e s z k o d y .

Wojsko je s t największą przeszkodą postępu socyalizm u; 
zawsze posłuszne w  skutek wychowania, organizacyi, karności 
i zależności, je s t  potężną dźwignią despotyzmu. Trzeba je  ube- 
zw ladnić za  pomocą moralnego wychowania ludu. Kiedy się 
w  opinię publiczną wpoi to przekonanie, że wojsko, powołane 
do obrony kraju, nie może w  żadnym  razie mieszać się do po
lityki wewnętrznej i powinno szanować lud, będzie można iść 
bez niego, a nawet przeciw niemu, bez żadnego niebezpie
czeństwa.

Duchowieństwo ma tylko połowę doktryny socyalnej; chce 
ono, ja ko  i my, braterstwa, które zowie miłością bliźniego, ale 
hierarchia i zwyczaje czynią je  podporą w ładzy , lo znaczy, de
spotyzmu. — Trzeba przyjąć to, co dobre, a odciąć złe. Wpro
wadźcie równość do Kościoła, a w szystko pójdzie dobrze. Po
tęga klerykalna je s t  uosobniona w  Jezuitach, ale nienawiść 
przyw iązana do tego nazwiska je s t  silnym środkiem dla socy- 
alistów, — pamiętajcież na to.

VII. Ś r o d k i .

Stowarzyszać, stowarzyszać, stow arzyszać  — wszystko  
się mieści w  tem słowie. Towarzystwa tajne dają niezmierną 
siłę stronnictwu, które może wezwać ich pomocy. Nie lękajcie 
się rozdziałów, im więcej dzielić się będą, tem prędzej osiągną 
skutek. W szystkie biegną do tego samego celu różnemi dro
gami. Tajemnica będzie często zdradzona, tem lepiej; potrzeba
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tajemnicy dla bezpieczeństwa członków, ale potrzeba także pe
wnej przejrzystości dla zastraszenia statystów.

Kiedy wielka liczba stowarzyszonych, których zadaniem  
było pozyskać dla niej opinią publiczną, będzie mogła zdobyć 
się na ja k i ruch, tedy znajdzie starą budowlę podziurawioną  
ze wszech stron i upadającą, ja kb y  cudem, za  najmniejszym  
podmuchem postępu. Zdziw ią  się oni, widząc uciekających przed  
samą potęgą opinii królów, panów, bogaczy i księży, którzy 
stanowili w iązanie starego gmachu socyalnego. Odwagi więc 
i wytrwałości.

Zaiste, gdyby Lucyfer sam chciał napisać program dla re- 
wolucyonistów, nie mógłby nic przewrotniejszego wymyśleć.

Względem Piusa IX udawał zrazu Mazzini wielką cześć 
i kazał mu wyprawiać owacye, marząc może, jak ów Nubius, 
naczelnik wenty karbonarskiej, o „rewolucyi w tyarze i w płaszczu 
kardynalskim, zdążającej naprzód z krzyżem i chorągwią11 '). 
Ósmego września 1847 wystosował do niego pismo, w którem 
po kilku szumnych frazesach o Rzymie Cezarów i Rzymie pa
pieży, te przychodzą słowa :

„Z niezmierną nadzieją przypatruję się Twoim krokom, 
a piszę do Ciebie z  wielką miłością i ze wzruszeniem całej 
mojej duszy. Z a u fa j... i polegaj na nas, Założym y dla Ciebie 
rząd jedyny w Europie; wprowadzimy w  czyn potężne uczucie, 
przejmujące całe Włochy z  jednego ich krańca do drugiego; 
zjednamy Ci korzystne poparcie pośród wszystkich ludów Euro
py ; pozyskam y Ci przyjaciół nawet w  szeregach austryackich, 
my to jedni zdołamy, bo my tylko mamy jedność celu i my 
tylko wierzymy w  prawdziwość naszej zasady... Zjednocz Italię, 
ojczyznę Twoją, a do tego nie potrzebujesz działać, wystarczy 
bowiem błogosławić temu, który za  Ciebie i w  Twojem imieniu 
działać będzie... Piszę do Ciebie, poniew aż poczytuję Cię go
dnym rozpoczęcia tak wielkiej sprawy. Gdybym byl przy Tobie, 
błagałbym Boga, aby m i dał siłę przekonania Cię gestem, akcen
tem i Izami1'.

x) Por. Roz. IV.
81*
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Tymczasem arcymistrź kłamstwa już 4 marca 1847, na ze
braniu socyalistów w Paryżu, Rzym na ognisko najprzód tajnej 
a potem jawnej rewolucyi przeznaczył').

W Rzymie znalazł on posłusznych i sprytnych wykonawców 
swej woli, zwłaszcza odkąd amnestya Piusa IX wielu starym 
konspiratorom otworzyła bramy wiecznego miasta. Do najruchli
wszych i najprzewrotniejszych należał P i o t r  S t e r b  i ni, lekarz 
a przytem wydawca radykalnego dziennika Contemporaneo, z po
wodu swoich dzikich zasad, które z niepohamowaną głosił na
miętnością, nazwany Maratem rzymskim. On to był głównym 
przywódcą sekt tajemnych, rozgałęzionych w Rzymie, i naczel
nikiem najniebezpieczniejszego klubu, t. z. circolo popolare.

Przewrotnością i zuchwalstwem dorównał Sterbiniemu książę 
Ka r o l  C a n i n o ,  syn Lucyana Bonapartego, którego Pius VII 
przyjął był po ojcowsku w Rzymie i mianował księciem Canino. 
Należąc całą duszą do stronnictwa rewolucyjnego, udawał on 
również entuzyazm dla Piusa IX a równocześnie konspirował 
przeciw jego rządom, w nadziei, że zostanie prezydentem repu
bliki rzymskiej 2).

Czynnym był również J ó z e f  G a l e t t i ,  adwokat boloński, 
miłej powierzchowności, ale przewrotnego serca, łączący zacie
kłość sekciarza z obłudą faryzeusza. Już w r. 1833 wmieszał się 
do ruchów rewolucyjnych, za co musiał iść na wygnanie. Wrócił 
stamtąd r. 1844, aby uknuć spisek na życie Grzegorza XVI-go 
i wywołać nową ruchawkę ; ale pojmany, przepłacił ten zamach 
więzieniem. Ułaskawiony 17 lipca 1846,-dziękował za to ze łzami 
Piusowi IX i przysięgał, że życie swoje dla niego poświęci, tak 
że papież musiał miarkować jego zapał: „Już dosyć, mój synu, 
już dosyć, ja ci wierzę". Powołany później na ministra, odpłacił 
się haniebną zdradą.

!) Kiedy rewolucyą chwilowy odniosła tryumf, nie wahał się Mazzini 
wyrzec do Rzym ian: „Przeszliśmy dotąd epokę kłamstwa" (6 mar. 1849), a pó
źniej (10 paźdz. 1866) w liście, pisanym do redaktora dziennika Italia del 
popo lo , wyjawił swe uczucia: „Kiedy pisałem do papieża, wierzyłem tak silnie,- 
jak wierzę dzisiaj, że koniec papiestwa jest nieodwołalny".

2) Syn księcia Canino, Lucyan Bonaparte, wychowany dobrze przez po
bożną matkę Zeneidę, został księdzem, a w r. 1868 kardynałem.
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Krom nich wybitnymi członkami stronnictwa republikań
skiego by li: Józef Garibaldi, późniejszy jenerał republiki rzym
skiej, Ludwik Masi, sekretarz księcia Canino, Filip de Boni, se
kretarz Mazziniego, Daniel Manin, późniejszy prezydent republiki 
weneckiej, jenerał Jędrzej Ferrari, jen. Wilhelm Pepe, Józef Ric- 
ciardi, Anioł Brofferio, Lizabe Ruffoni, Feliks Orsini, Józef Mon- 
tanelli, Dominik Guerazzi, Henryk Cernuschi, Jan La Cecilia, 
Gabryel Rosetti itp.

Wierni instrukcyi Mazziniego, starali się oni jużto pochleb
stwami już pogróżkami skłonić książąt włoskich do nadania kon
stytucyi i do walki z Austryą. Kiedy ich życzeniom nie ze 
wszystkiem stało się zadość, wywołali zaburzenia w Neapolu, Sy
cylii, Rzymie, Florencyi, Genui, jak to niebawem zobaczymy.

Możnych chwytali na lep próżności, posuwając ich na pre
zesów klubów i oficerów gwardyi cywilnej. Rzeczywiście książę 
Canino, księżna Krystyna Trivulzio di Belgioso, hr. Pompeo di 
Campello itp. poszli za nimi na oślep ; inni cofnęli się dopiero 
na widok przepaści.

Wojsko i gwardyę cywilną kaptowali jużto przez zręcznych 
emisaryuszów, jużto przez oddaną sobie starszyznę, takiego n. p. 
jenerała Ferrari’ego, pułkownika Calderari’ego itp.

Duchowieństwo łudzili mamidłem wolności i patryotyzmu; 
jakoż udało się im złowić w swe sidła kilku zagorzalców. Ta
kimi byli mianowicie: Aleksander Gavazzi, barnabita, główny 
kaznodzieja mazzinistów, głoszący wobec krzyża trójkolorowego 
krucyatę przeciw Austryi, — Hugo Bassi, również barnabita, ka
pelan legii Garibaldego, rozstrzelany w r. 1849 przez Austry- 
aków, — Stefan Dumaine, franciszkanin, prawiący namiętne ka
zania o wolności, równości i braterstwie.— De Sanctis, proboszcz 
kościoła św. Magdaleny, a później apostata, — Karol Gazzolla, 
prałat papieski, wydawca dzienników radykalnych (Contempo- 
raneo i U Positivo), — Karol Eman. Muzzarelli, również prałat 
papieski, w r. 1848 prezydent Wysokiej Rady i minister Piusa IX, 
a potem zdrajca, dalej XX. Carenzi, Spola, Rambaldi, Ardi- 
cini itp.

Lud obrabiali przez zręcznych trybunów, między którymi 
prym dzierżył A n g e l o  B r u n e t t i ,  dla swej wymowy zwany 
małym Cyceronem, „Ciceruacchio", a przypominający nieco słyn
nego Cola di Rienzo. Mąż to był wzrostu goliatowego i siły
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herkulicznej, zarówno pochopny do tańca i kielicha, jak do szty
letu, kryjący pod maską jowialności i dobroduszności niezwykłą 
przebiegłość i niemałą dumę. Już w r. 1831 wszedł do sekty 
karbonaryuszów, mających nawet w Rzymie swe wenty, i począł 
rozszerzać ich zasady wśród ludu, tak jednak zręcznie, że go 
nietylko nie odkryto, ale uważano za przychylnego rządowi. Mógł 
to tem snadniej czynić, że jako woźnica, rozwożący wino szyn- 
karzom, a przytem handlarz węgli i siana, był w ciągłej sty
czności z ludem. Wszczęty przez niego rozruch w r. 1837 uszedł 
mu bezkarnie, lubo policya wpadła na tropy spisku. Kiedy 
Pius IX wstąpił na stolicę, przywódcy rewolucyjni polecili Bru- 
nettemu urządzać publiczne demonstracye ; on też zbierał lud na 
placu del popolo, rozpalał go swemi mowami, szykował w sze
regi i prowadził przed Kwirynał. Imponująca jego postawa, głos 
potężny i niezmierna popularność ułatwiły mu to zadanie, a nie
mało pomógł także pieniądz, bo na łąkach przez niego dzierża
wionych pracowało trzy tysiące robotników, gotowych na jego 
skinienie. Lud słuchał go jakby drugiego Massaniella, możni zaś 
ubiegali się o zaszczyt uściśnięcia żylastej dłoni capo popolo, 
i na cześć jego dawali obiady. Sam Pius IX podziękował mu za 
pomoc niesioną dotkniętym powodzią i nieraz objawił swą ży
czliwość, nie przeczuwając w nim przebiegłego zdrajcy.

Brunettemu pomagali wspomniany już X. Gavazzi, stolarz 
M a t e r a z z i ,  jubiler Be zz i ,  węglarz C a r b o n a r e t t o  i szynkarz 
T o f a n e l l i ,  zręczni wichrzyciele, zostający na żołdzie Mazzi
niego.

Głównymi środkami działania były demonstracye, biesiady 
publiczne, kluby i dzienniki.

Mianowicie, przywódcy ruchu przy każdej sposobności 
urządzali festyny i manifestacye, by odwieść lud od pracy i roz
palić w nim namiętności polityczne. Była to, jak słusznie po
wiedziano, rewolucyą śpiewająca.

Krom tego wyprawiali zbiorowe bankiety, gromadzące nie
raz do tysiąca ludzi, a przeplatane jużto toastami i poezyami 
takiego Sterbini’ego, Masi’ego, Salvoni’ego, Matthey’a itp., jużto 
okrzykami na cześć Piusa IX, starego Rzymu republikańskiego 
i niepodległej Italii. Miały one za cel zbratać Rzymian z wy
chodźcami, Włochów z cudzoziemcami, chrześcian z żydami, 
gwardyę cywilną z wojskiem.
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W ślad za rewolucyą z r. 1789, potworzyli w Rzymie kluby, 
które już w r. 1847 owładnęły ster nawy publicznej. Trzy mia
nowicie z pośród nich wywierały wpływ wielki a szkodliwy: cir- 
colo romano, złożony ze szlachty, bogatszych kupców i właści
cieli, z tendencyami najprzód umiarkowanemi, później radykal- 
nemi, — circoloro popolare, łączący w sobie żywioły demokra
tyczne, pod kierunkiem Sterbiniego, — i podobny mu co do 
ducha circolo d i commercianti, ze znanym już Galettim na czele. 
Obok tych klubów, któreby można nazwać kolebką rewolucyi, 
istniało tamże dwanaście pomniejszych *).

Dla kierowania opinią publiczną, pozakładali dzienniki 
z barwą mniej lub więcej radykalną. W Rzymie najbardziej wpły
wowe czasopisma, jak Contemporaneo (organ Sterbiniego), Epoca 
(Mamianiego), II Positivo  (Gazzoli), Italia del Popolo (Mazzi
niego), la Palladę, Don Pirlone itp. były heroldami rewolucyi, 
a krom tego mnóstwo (do 34) pisemek tajemnych roznosiło tru
ciznę 2). Natomiast konserwatyści nie mogli się zdobyć na jakiś 
znaczniejszy dziennik; kiedy zaś X. Ximenez w swoim II Cas- 
sandrino odważył się chłostać wybryki stronnictwa rewolucyjnego, 
padł pod sztyletem (25 lip. 1848), bo i tego środka używali 
chęlnie agitatorowie.

Chcąc wreszcie zapewnić sobie pomoc postronną, weszli 
w porozumienie nietylko z przywódzcami mchu w innych pań
stwach włoskich, ale także z radykałami francuskimi i z pierw
szym ministrem królowej Wiktoryi. Lord P a l m e r s t o n ,  jako 
wielki mistrz masoneryi i przyjaciel Mazziniego, nienawidził na 
zabój katolicyzmu, a jako zwolennik polityki machiawelistycznej, 
szukał pomyślności Anglii w zaburzeniach, które przez swych 
ajentów w innych państwach, zwłaszcza katolickich, podniecał 
lub utrzymywał. W tym też celu, jak wyznał jawnie lord Co- 
chrane w parlamencie angielskim (23 maja 1850), wysłał on do 
Włoch l o r d a  M i n t o .  Biegły ten agitator przybył do Rzymu 
w listopadzie r. 1847, i acz nie miał charakteru urzędowego, 
otrzymał posłuchanie u Ojca św. Działając po myśli mistrza 
z nad Tamizy, gdy z jednej strony sławił reformy Piusa IX i obie

!) Spada Storia  della rivol. d i Rom a  Vol. I, p. 303.
2) Konserwatywny dziennik Oriolego, Bilancia, nie długo się utrzymał.
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cywał pomoc Anglii, z drugiej opiewał wierszem imię Ciceru- 
acchia, jako „nieśmiertelnej pamięci godne", odwiedzał kluby 
rzymskie i wchodził w konszachty z takim Sterbinim, księciem 
Canino itp.

W postępowaniu z Piusem IX odsłonili spiskowi ohydny 
faryzeizm i czarną jak piekło niewdzięczność. Z kłamanym zapa
łem i udanemi łzami przysięgali wszystką krew za niego przelać, 
a za chwilę radzili w klubach, jakby się go pozbyć czemprędzej. 
Spieszyli skwapliwie do kościołów, by z rąk „anielskiego" Piusa 
przyjąć Komunię św iętą; skoro jednak papież w skutek zmęcze
nia oddał puszkę komu innemu, wnet ani jednego z nich nie 
można było spostrzedz przy Stole Pańskim. Urządzali świetne 
owacye, wznosili posągi i tryumfalne łuki, gromadzili lud tysią
cami i kazali wołać Evviva , aby zmusić papieża do coraz wię
kszych ustępstw, mianowicie do nadania konstytucyi, ześwieccze
nia rządów i wypowiedzenia wojny Austryi. Po ustąpieniu Austry- 
aków miało nastąpić wypędzenie innych książąt włoskich, znie
sienie świeckiej władzy papieża, skrępowanie jego władzy du
chownej i utworzenie jednej republiki włoskiej.

Jak długo Pius IX rządził według ich myśli, obsypywali 
go przesadnemi pochlebstwami, aby tem więcej potępić Grzego
rza XVIgo i stronników dawnego systemu. Dla zohydzenia ich 
wobec opinii, rozsiewali fałszywe wieści o spiskach „partyi gre- 
goryańskiej", któremi straszyli bojaźliwy lud rzymski, jak straszą 
wróble m ajakam i; to znowu podburzali przeciw mniemanym 
przywódzcom tejże partyi uliczny motłoch i wyprawiali im kocie 
muzyki. Tak samo postępowali z ministrami i osobami wpływo- 
wemi, — jednych wynosili pod niebiosa, drugich strącali na dno 
piekła, a nawet jednym i tym samym dziś wołali hosanna ! jutro 
u k rzy żu j! Przyszło wreszcie do tego, że wśród zbiegowisk sły
chać było okrzyk: Viva Pio IX  so lo ! — niech żyje Pius IX 
sam, a i ten głos wreszcie umilknął.

Szczególną nienawiścią mazzinistów cieszyli się XX. Jezuici, 
snadź dla tego, że synowie św. Ignacego nie wchodzą w kom
promis z rewolucyą i ani się dają ułowić pochlebstwem, ani za
straszyć groźbą. Od czasów reformacyi najostrzejsze pociski pa
dają na ten wyborowy hufiec Kościoła, a każda rewolucyą, każda 
walka przeciw Kościołowi rozpoczyna się tym okrzykiem wojen
nym : Precz z Jezuitami. Toż samo sprawdziło się w roku 1848.
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Agitatorowie rzymscy wmawiali zrazu w lud, że Pius IX nię 
cierpi Towarzystwa Jezusowego, i zapewne w tej myśli umie
szczono podczas demonstracyi wrześniowej obraz jego między 
wizerunkami Klemensa XIV i Giobertego, z których pierwszy 
zniósł zakon Jezuitów, drugi napisał przeciw nim zjadliwy pam- 
flet p. t. „II Gesuita m o d e r n o Ale Pius IX zadał im kłam, od
wiedzając często to kościół al Gesu, to Collegium romanum. 
Poczęli tedy straszyć papieża, że Jezuici knują tajemne spiski na 
jego życie, że go chcą poczęstować zatrutą czekoladą itp., a gdy 
tym baśniom nikt nie uwierzył, wystąpili z otwartą przyłbicą. 
Odtąd „Morte ai Gesiiiti“ dało się słyszeć często na ulicach 
Rzymu.

Takiemi to drogami szli spiskowi do rewolucyi.
A cóż czynił Pius IX dla sparaliżowania ich knowań?
Z jednej strony wprowadzał ulepszenia i rozdawał łaski, by 

przyciągnąć lud do swego tronu ; z drugiej ostrzegał go przed 
zasadzkami, lubo może za oględnie i za pobłażająco dla wro
gów. Wszakże już 22 czer. 1847 żali się w odezwie Gizzego, że 
„niektóre umysły burzliwe chciałyby użyć obecnego stanu rzeczy 
ku przeprowadzeniu doktryn i myśli zupełnie sprzecznych z jego 
zasadami, albo do narzucenia mu rzeczy, całkowicie przeciwnych 
usposobieniu spokojnemu i pojednawczemu, jakoteż wzniosłemu 
-charakterowi Namiestnika Chrystusowego, sługi Boga pokoju, 
ojca wszystkich katolików, do jakiejkolwiek części świata oni 
należą, jakoteż ku obudzeniu w ludności pismem i słowem pra
gnienia i nadziei po za krańce powyż oznaczone". Toż samo 
w allokucyi, mianej na konsystorzu tajnym 4 paźdz. 1847, pię
tnuje tych, którzy nadużywając jego imienia, odmawiają monar
chom winnego posłuszeństwa i wszczynają rozruchy. Jaśniej 
jeszcze wyrażał się w r. 1848; lecz był to głos wołającego na 
puszczy.

Poznawszy lepiej zamiary agitatorów, powołał gwardyę cy
wilną do obrony porządku publicznego; a kiedy spostrzegł z bo
leścią, że ani na gwardyę ani na wojsko liczyć nie może, zape
wnił sobie przez Rossego pomoc Francyi. Na wniosek Guizota 
wydał Ludwik Filip rozkaz, aby w Tulonie i Port-Vendres trzy
mano na pogotowiu 5000 wojska, które na każde wezwanie Ros
sego miało wsiąść na statki (27 stycz. 1848); atoli rewolucyą 
lutowa zniweczyła i tę nadzieję.
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Pius IX okazał się zatem bacznym rządcą; jeżeli zaś jaki 
zarzut zrobić mu można, to chyba ten, że sam szlachetny 
i szczery, zaufał zbytnio w szlachetności i szczerości tych, których 
obsypał dobrodziej st wy, — jakoteż, że ogłaszając amnestyę i na
dając swobody, nie zapobiegł zawczasu niebezpieczeństwom, jakie 
stąd wyniknąć mogły, a mianowicie, że nie kazał wyrzucić 
z Rzymu znanych wichrzycieli, — że dał konsens na wydawni
ctwo takich dzienników, jak Contem,poraneo, i zezwolił na otwar
cie takich klubów, jak circolo popolare. W każdym razie intencye 
jego były najczystsze, a pomyłki, popełnione w latach 1846 
i 1847, tem się dadzą wytłómaczyć, że wobec zwartej falangi 
przebiegłych i zuchwałych wrogów znalazł się prawie sam, po
zbawiony światłych doradcow i sprężystych wykonawców swej 
woli.

R O Z D Z I A Ł  XVIII.

Początki burzy.

|.==== «

Klęska Sonderburidu i manifestacya w Rzymie. — Ustąpienie sekretarza1 
stanu Ferrettego i gubernatora Rzymu Morandi’ego. — Postulała klubów 
i pochód na Kwirynał. — Wypadki w pierwszych dniach stycznia i lutego 
r. 1848, — Proclama del popolo. — Bofondi sekretarzem stanu, — 
Dzień 11 lutego, — Ministerstwo świeckie i konstytucya, — Walka przeciw

Jezuitom,

Pierwsze grzmoty zrywającej się burzy odezwały się już: 
przy końcu r. 1847. Właśnie co zwyciężył radykalizm w Szwaj
caryi, a kongres socyalistów w Bernie, z Mazzinim na czele, 
przeznaczył rok 1848 na wybuch powszechnej rewolucyi, do 
której sygnał miała dać Francya. Wieść o klęsce S o n d e r b u n d u  
i o zaburzeniach w Messynie wywołała ogromną radość w klu
bach rzymskich. Na ich rozkaz illuminowano główne ulice, po 
których przebiegały tłumy z pochodniami i chorągwiami, woła
jąc:  „Niech żyje Pius IX !  Niech żyje konfedem cya! Niech 
żyje Gioberti! Niech żyje S zw a jcarya! Precz z  Jezuitami !‘r



—  331 —

(3 grud, 1847). Garstka spiskowych rzuciła się nawet na war
sztaty, dające utrzymanie ludow i; ale sekretarz stanu Ferretti 
kazał uderzyć na alarm, a zebrawszy oddział dragonów i kara
binierów, udał się z nim na Trastevere, gdzie natychmiast roz
pędził wichrzycieli.

Niestety, żaden dziennik, prócz urzędowego Diario di Roma, 
nie odważył się skarcić tak nikczemnych wybryków, a skarga 
Piusa IX, wypowiedziana na konsystorzu tajnym (17 grud. 1847), 
przebrzmiała bez echa. Rozzuchwalone stronnictwo ruchu posta
nowiło wywrzeć nacisk na papieża, i w wilię jego imienin (26 
grud, 1847) przedstawić mu cały szereg postulatów; ale z po
wodu słoty tak w tym dniu jak nazajutrz małą tylko garstkę 
krzykaczy poprowadził Ciceruacchio przed Kwirynał. Większe 
miał powodzenie adres, wystosowany imieniem „stronnictwa zje
dnoczenia Włoch“ (Itallani dell’unione) do króla neapolitań- 
skiego, a żądający, iżby tenże wszedł na tory, jakie mu przy
kładem swoim wskazali: Pius IX, Karol Albert i Leopold to 
skański. Adres ten, pokryty podpisami wielu członków circolo 
romano, był dla Neapolitańczyków zachętą do rewolucyi, która 
też niebawem wybuchła.

Coraz gorszy obrót rzeczy zniechęcił do reszty sekretarza 
stanu Ferrettego, tem więcej, że prasa radykalna szczuła przeciw 
niemu i zaledwie sześć miesięcy przeznaczyła na jego urzędo
wanie. Papież atoli nie chciał się pozbyć tak prawego doradcy 
i tyle przynajmniej wyjednał, że aż do stycznia r. 1848 przyrzekł 
pozostać u steru.

Pierwej jeszcze mons. M o r a n d i  złożył ciężki urząd guber
natora Rzymu, motywując swoje ustąpienie w ten sposób: „Wiem, 
że Wasza Świątobliwość działa według obowiązku swego. Zwykły 
monarcha użyłby jednego stronnictwa do zgniecenia drugiego, 
lecz Papież, przedstawiciel Boga na ziemi, winien powodować 
się miłością i litością względem poddanych swoich ; winien rzą
dzić w duchu ewanielicznym, a więc pojednawczo. Tymczasem 
rządy ewanieliczne są trudne ; wkładają one ciężkie obowiązki 
i sprawiają niezmierne trudności dla władz podrzędnych. Wielu 
ludzi zużyje się, jako i ja, w krótkim czasie na tem stanowisku, 
które opuszczam. Lecz mniejsza o to. Nakoniec oczy się otwo
rzą, a Pius IX będzie tryumfować". Papież podziękował pismem 
publicznem mons. Morandiemu za gorliwą służbę, na miejsce
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zaś jego mianował mons. D o m i n i k a  S a v e l l i ’e g o  pro-guber- 
natorem Rzymu i generalnym dyrektorem policyi. Smutno za
kończył się rok 1847; w Rzymie radykalizm wziął górę, na pro
wincyach zaś mnożyły się zaburzenia i polityczne morderstwa, 
a rządcy tychże, z wyjątkiem kardynałów Amata, Ciacchiego, 
Bofondiego i Mariniego, nie mieli ni znaczenia ni mocy.

Przyszedł wreszcie rok 1848, ten rok wielkich nadziei 
i wielkich kataklizmów, w którym wicher rewolucyjny, zerwawszy 
się nad Sekwaną, obiegł całą prawie Europę i wiele tronów 
obalił, wiele krwi i łez wytoczył, wiele gruzów po sobie zo
stawił.

Już pierwszy dzień tegoż roku poszedł złowrogo dla Rzymu.
Motłoch uliczny, zebrany przez Ciceruacchia, pociągnął przed 

Kwirynał, aby z życzeniami nowego roku przedłożyć papieżowi 
trzydzieści cztery postulaty ludowe, w których żądano między 
innemi wolności prasy, wydalenia Jezuitów, uzbrojenia gwardyi 
narodowej i utworzenia osobnej dla niej artyleryi, bezstronnego 
kodeksu, emancypacyi żydów, mianowania świeckich ministrów 
i urzędników, ułaskawienia 24 wykluczonych od pierwszej amne
styi, itp. Cicerucchio miał te postu lata, ułożone w klubach, za
nieść do papieża, ale papież nie chciał przyjąć deputacyi, dopó- 
kiby pierwej nie przedstawiła się sekretarzowi stanu. Kardynał 
Ferretti odebrał adres z rąk trybuna, ale zaledwie go przejrzał, 
rzucił z gniewem kartę na ziemię i zawołał piorunującym gło
sem: „Łotry, czy już nigdy się niezadowolnicie? Czyście niena
syceni? Jak daleko posunie się wasza bezczelność?"

Deputacya wyszła od sekretarza stanu w wielkiem pomie
szaniu, a na dobitek zamknięto przed nią bramy pałacu kwiry- 
nalskiego, który zewsząd obstawiło wojsko *). Lud począł się 
burzyć i odgrażać; dopiero senator Corsini uspokoił go obietnicą, 
że pójdzie do papieża i przedstawi mu życzenia ludu; co też 
rzeczywiście uczynił.

Wyszedłszy z Kwirynału, ogłosił, że papież ufa ludowi 
i nazajutrz ukaże się na ulicy, poczem tłum rozprószył się wo
łając : Viva Pio I X  solo, i złorzecząc ministrom, na których zło-

ł) Jak pisze Farini (Lo sta to  roni. Vol I  Cap. IX ) rozkaz wyszedł od 
sam ego papieża.
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żył całą winę. 2 stycznia, po południu, ukazał się papież na 
Corso, a natychmiast liczna rzesza otoczyła jego powóz. Przy
biegło wielu gwardzistów i sam Ciceruacchio, który przyczepiwszy 
się z tyłu powozu, rozwinął chorągiew z napisem: „Ojcze święty, 
zaufaj l u d o w i ') Jedni wołali: „Niech żyje Pius IX ,“ inni: 
„Precz z  rządem! precz z  Savellim !precz z  policyą!“ albo znowu:

1 „Śmierć czarnym! Śmierć Jezuitom!,11 a wśród tych okrzyków 
odprowadzili papieża do Kwirynału, jak niegdyś Jakobini Lu
dwika XVI do Paryża. Pius IX przerażony tą sceną, prawie 
zemdlał w powozie i przez kilka dni czuł się słabym.

Spiskowi postanowili wyzyskać odniesione zwycięstwo, i gdy 
z jednej strony podburzali lud, by zbiegowiskami i demonstra- 
cyami domagał się spełnienia powyższych żądań, z drugiej pró
bowali jeszcze drogi pochlebstwa i kazali poprzylepiać na murach 
następującą proklamacyę:

„Lud rzym ski miłuje w  Piusie IX  ojca ludu, księcia spra
wiedliwego i wielkodusznego, Jemu tylko ufa, jem u samemu.

Ojcze święty, jeże li są tacy, którzy powątpiewają o na
szej wierności i naszem przyw iązaniu dc Twojej osoby, ~  
jeżeli są tacy, co śmieją nas nazywać upartymi, niespokojnymi, 
bezbożnymi, słowem niegodnymi Ciebie, niedowierzaj im Ojcze 
święty. Są  oni raczej nieprzyjaciółmi Twoimi niż naszym i i chcą 
tak Ciebie ja k  i nas pogrążyć w  przepaść. Ale Bóg czuwa, ten 
Bóg, którego owi ludzie mają zawsze na wargach, ale nigdy 
w sercu... ten Bóg, który Ciebie, Ojcze święty, wybrał na od- 
rodziciela ludu. Inni panujący odpowiedzialni są przed Bogiem 
tylko za teraźniejszość, Ty za  teraźniejszość i przyszłość,

Niech żyje Pius IX “!
Tymczasem zaszły wypadki, w następstwa brzemienne. 3go 

stycznia polała się krew na ulicach M edyolanu; — Medyolańczycy 
postanowili na złość Austryi nie palić tytoniu, a zagorzalcy wy
dzierali nawet z ust cygara przechodniom, nie wyjąwszy żołnierzy, 
co wywołało krwawe starcie. Na całym półwyspie powstało stąd 
wielkie wzburzenie, w Rzymie zaś już 12 stycznia urządzono 
żałobne nabożeństwo, na którem O. Gavazzi wzywał do broni. 
Tegoż dnia podnieśli rokosz Palermitanie, wołając: „Niech żyje

I . ...  ̂ .. ̂

!) Według Spady (II, 10) miał trzymać kartę z napisem: „Ojcze święty, 
sprawiedliwości, lud jest z tobą".
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Jezus Chrystus, niech żyje św. Rozalia, niech żyje Pius IX, niech 
żyje konstytucya"! — a wkrótce potem powstał Neapol. Król 
Ferdynand II, który pierwej nie pochwalał stopniowych reform 
Piusa IX, teraz z nagannym pośpiechem przyrzekł ludowi swemu 
nadać konstytucyę (29 stycz.).

Na wieść o tem kluby i kasyna rzymskie oświetliły swe 
gmachy; sama nawet municypalność rzymska urządziła 3 lutego 
świetny festyn z pochodem na Kapitol, wśród którego agitator 
Karol Pastori posąg Marka Aurelego ozdobił trójkolorową cho
rągwią włoską i zawołał: „Niech żyje Pius IX sam! niech żyje 
konstytucya“! Wtenczas poraź pierwszy ukazały się trójkolorowe 
kokardy, jako zapowiedź bliskiej walki o niepodległość.

W pierwszych dniach lutego, już po ustąpieniu kard. Fer
rettego (21 stycznia), którego miejsce zajął kard. Józef Bofondi 
(7 lutego), rozrzucono po mieście odezwę, p. t. Proclama del 
popolo, żądającą zamianowania ministrów świeckich. 8 lutego, 
już rano, widać było ruch niezwykły, — tłumy, pomieszane 
z gwardzistami, tłoczyły się po ulicach, wołając: „Precz z mini
strami duchownymi.11 Senator Corsini udał się znowu do Ojca 
św. z życzeniami ludu, a wróciwszy z Kwirynału, oznajmił, że 
papież wziął je pod rozwagę, mianowicie zaś żądanie ministrów 
świeckich, i że w celu pozyskania oficerów dla swego wojska, 
zniósł się już z rządem piemonckim. Tedy wyprawiono owacyę 
ks. Corsiniemu, który z Brunettim przy boku ukazał się na bal
konie, podczas gdy na pohybel Jezuitom, odśpiewano De pro- 
fundis. W skutek tej demonstrancyi podało się ministerstwo do 
dymisyi.

10 lutego wyszło motu proprio, w którem papież zape
wnił Rzymian, że niczego nie zaniedba, coby się mogło przy
czynić do dobra kraju i udoskonalenia zaprowadzonych instytu- 
cyj, a mianowicie, że przypuści i świeckich do rady ministrów, 
w końcu zaś taką dał przestrogę:

„Słuchajcie więc głosu waszego Ojca, który was ubezpie
cza, a zamykajcie uszy na okrzyki wychodzące z  ust niezna
nych i straszące ludy włoskie obawą obcej napaści, którą mają 
przygotować wewnętrzne sprzysiężenia lub złośliwa nieczynność 
rządzących. To głos zwodzicieli. Chcą oni was strachem prze
razić, abyście szukali zbawienia w  nieporządku, chcą zgiełkli
wie zakłócić narody waszych rządców, i z  zamętu wyprowa
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dzić konieczność wojny, jakiejby nam inaczej nie wytoczono , 
N a jakież niebezpieczeństwo, pytam  was, mogą być narażone 
Wiochy, dopóki węzeł wdzięczności i zaujania, nie nadwerę
żony żadną przemocą, łączyć będzie siłę ludów z  mądrością 
książąt i z  świętością praw a?

M y szczególnie, Głowa Najśw . Kościoła katolickiego, czy 
w razie, gdybyśm y ulegli niesprawiedliwej napaści, nie mieli
byśmy na naszą obronę niezmierzonej liczby synów, gotowych 
bronić ogniska jedności katolickiej ja ko  domu ojcowskiego? 
Wspaniały zaiste przyw ilej dało Niebo Włochom, że trzy zale
dwie miliony naszych poddanych mają pomiędzy w szystkim i 
ludami dwieście milionów braci! To właśnie dawniej i w  cza
sach upadku państwa rzymskiego zbawiło Rzym , to uratowało 
Włochy od zguby, to i dziś będzie obroną Italii, ja k  długo w  je j  
ognisku wznosić się będzie Stolica apostolska.

W  tym celu błogosław, o wielki Boże, Italię; zachowaj jej 
dar najdroższy ze wszystkich darów  — wiarę. Błogosław je j  
tem błogosławieństwem, ja k ie  dla niej jednają Święci, którym  
dała życie, Królowa świętych, która się nią opiekuje, Aposto
łowie, których rełikwie przechowuje, i Syn Twój wcielony, 
z którego woli ten R zym  stał się stolicą przedstawiciela Jego 
na ziemi“. !)

Spiskowi wyłożyli tę odezwę w ten sposób, że papież przy
rzeka powołać ministrów świeckich, o że błogosławiąc Italii, bło
gosławi tem samem wojnie i niepodległość. Kazali nawet wy
drukować powyższe molu proprio, ale z wizerunkiem papieża 
pośród chorągwi, mieczów i dział! Z taką przewrotnością trudno 
było poradzić. Odgadł ją papież, a chcąc jej położyć tamę, we
zwał 11 lutego czternastu dowódców gwardyi obywatelskiej do 
Kwirynału i tak się do nich odezwał: „W ezwałem was do sie
bie, moi panowie, aby was zapytać, czy mogę Uczyć na waszą  
pomoc i waszą wierność11. „Możesz liczyć, Ojcze święty,“ od
powiedzieli jednogłośnie. Kiedy jednak zapytał dalej, czy to 
samo usposobienie podziela cała gwardya, spuścili oczy ze 
smutkiem.

„Przewidywałem to — odrzekł spokojnie, chociaż do ócz 
jego cisnęły się łzy. — Panowie, chwila ta jest ważna, w y

x) Farini 1. c. str. 340.
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padki z  taką szybkością idą po sobie, że muszę odwołać się 
do lojalności mojej gwardyi obywatelskiej. Jej to powierzam 
moją osobę, święte Kolegium, życie i majątek wszystkich oby
wateli, utrzymanie porządku i spokoju publicznego. Sądzę, że 
nie mógłbym lepiej zaufać, ja k  lej właśnie instytucyi, która, 
w  tak krótkim czasie tyle dała mi dowodów.

W yznaczyłem komisyę do obmyślenia potrzebnych reform 
i zastosowania ich do wym agań czasu. Pomnożę liczbę człon
ków Konsulty stanu i rozszerzę je j  atrybucye. To co dałem, 
i nadal utrzymam. Byłoby się to ju ż  stało, gdyby ci, którym 
odnośną tekę ofiarowałem, nie chcieli mi narzucać warunków. 
Ale ja  ich nie przyjm ę od nikogo — dodał Pius XI z naciskiem. 
N ie! nigdy nie będzie można powiedzieć, że papież zgodził się 
na coś przeciwnego prawom Kościoła i zasadom religii. Gdyby 
kiedyś, co nie daj Boże, chciano mię do tego zmusić przemocą 
i naruszyć moje prawa, <— gdybym kiedyś w idzia ł się opu
szczonym od tych, których tak ukochałem, i dla których tyle 
uczyniłem : natenczas nie ustąpię, ale oddam się w  ręce Opatrz
ności Bożej, która jedna nigdy mię nie opuści.

Niechajże prawi obywatele strzegą się przewrotnych, któ
rzy pod czczym i pozorami chcieliby zawichrzyć ład publiczny 
i tem łacniej przyjść do posiadania cudzego mienia. Konstytu
cya nie jestto  słowo nowe w  naszym kraju. Państwa, posia
dające ją  dzisiaj, utworzyły ją  według wzoru, ja k i znalazły 
w naszych dziejach. W szakże jeszcze w  czasach poprzednika 
naszego Sykstusa V  mieliśmy izbę deputowanych w  kolegium 
adwokatów konsystoryalnych, a izbę parów w  Kolegium świę
tem. Z  tem idźcie, panowie, a Bóg niech będzie z  wami".

Tego samego wieczora zgromadziło się na rozkaz klubów 
około pięć tysięcy ludzi przed Kwirynałem, Niebawem ukazał 
się papież, i już miał błogosławić klęczącym tłumom, gdy wtem 
jeden ze spiskowych, nazwiskiem Jan De Andreis, zawołał gło
sem silnym: „Nie chcemy księży w  urzędach“ Ł).

Pius IX spuścił podniesioną już rękę i rzekł donośnie : 
„Nim błogosławieństwo Boże zstąpi na was, na całe państwo, 
i powtarzam to, na całe Włochy, polecam wam  jedność i zgodę,

*) W edług innej wersyi miał się nazywać Trucchi i wołać o konstytucyę.-
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a przytem pragnę, aby życzenia wasze nie byty sprzeczne z  go
dnością Stolicy świętej. S łyszę krzyki, które nie pochodzą 
z lona mego ludu, ale od ludzi nieznanych. Nie mogę, nie po
winienem, nie chcę ich słyszeć, (non posso, non debbo, non vo- 
glio). A zatem  tytko pod warunkiem, że będziecie wierni pa
pieżowi i kościołowi...“

„Tak, tak, Ojcze święty, przysięgamy to“ — wołał lud 
w uniesieniu.

„Pod tym  warunkiem  — odrzekł Pius IX — proszę Boga, 
aby wam błogosławił, ja k  ja  wam  błogosławię z  całej duszy  
mojej. Pamiętajcie na wasze przyrzeczenie, bądźcie wiernymi 
Kościołowi i papieżowi11.

Tedy wszystkie głowy pochyliły się pod błogosławiącą 
prawicą.

Na drugi dzień — 12 lutego — nastąpiła zmiana mini
strów; mianowicie ustąpili: kardynał R i a r i o  S f o r z a ,  mons. 
D o m i n i k  S a v e l l i  i mons. R u s c o n i, a miejsce ich zajęli: 
książę T e a n o  jako dyrektor policyi — hrabia J a n  P a s o l i n i  
jako minister handlu i sztuk pięknych — adwokat F r a n c i s z e k  
S t u r b i n e t t i  jako minister robót publicznych. Krom tego mons. 
Amici’ego zastąpił mons. Franc. Pentini, jako minister spraw 
wewnętrznych. Tak więc spełnił Pius IX jedno z życzeń ludu, 
bo powołał świeckich do ministerstwa, a równocześnie utworzył 
osobną komisyę w celu uregulowania danych już koncesyj 
i wynalezienia takiego systemu co do rządów, któryby był zgo
dny ze zwierzchnictwem papieskiem i z wymogami chwili obe
cnej ; w skład jej weszli kardynałowie Ostini, Castracane, Orioli, 
Altieri, Antonelli, Bofondi, Vizzardelli i prałaci Corboli-Bussi, 
Barnabo, Mertel.

Tymczasem papież widząc, jak piętrzą się fale agitacyi, 
postanowił odwołać się wprost do ludu i w tym celu odbył 20 
lutego na dziedzińcu watykańskim przegląd wszystkich batalionów 
gwardyi cywilnej. Powitano go z zapałem, tak iż znowu promień 
radości zajaśniał na szlachetnem jego obliczu i rzewne słowa 
wydobyły mu się z piersi.

„Słodkiej pociechy doznaje moje serce, kiedy w idzę was 
zebranych na około mnie, ja kb y  koronę moją. W idząc was, 
widzę porządek i pokój. W idzę w  was nieprzyjaciół anarchii,

Pius IX i Jego Pontyfikat. Tom 1 22.
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a przyjaciół Stolicy świętej i najwyższego pasterza. O mój 
Boże, błogosław temu wojsku! niech będzie wiernem Tobie
i Kościołowi. Niechaj zamknie uszy swe na słowa podstępne 
małej garstki nieprzyjaciół wszelkiego dobra. Błogosław mu
i jego godnym wodzom, aby je  wiedli nadal drogami honoru
i wierności. Niechaj błogosławieństwo Twoje zstąpi nietylko 
na nich, ale lakże na ich rodziny, składające wielką część ludu 
rzym skiego“ ').

Przemowa ta wywołała wielki entuzyazm, ale okrzyk Viva 
Pio Nono nie u wszystkich był szczery, bo już i do gwardyi 
wcisnął się duch rewolucyjny.

Tymczasem książęta włoscy, parci biegiem wypadków, po
częli się wyprzedzać w głaskaniu swoich l udów; — Ferdynand II 
ogłosił konstytucyę 10 lutego, Leopold toskański 15 lutego, Ka
rol Albert 4 marca. Pius IX, który wystąpił z inicyatywą w za
prowadzeniu reform, nie mógł pozostać w tyle; jakoż wymie
niona powyż komisya radziła nad tą sprawą. Niemałych trudności 
nastręczyło pogodzenie władzy papieża z atrybucyami monarchy 
konstytucyjnego, jak niemniej ta kwestya, z jakich żywiołów 
złożyć izbę wyższą. O. Ventura wystąpił z propozycyą, aby tę 
izbę tworzyło św. Kolegium; ale niebezpieczną zdało się rzeczą 
wciągać tak poważne ciało na arenę walk parlamentarnych.

Wśród tych narad spadła, jak grom, wiadomość o wybuchu 
rewolucyi w Paryżu (24 lutego). Pomimo schlebiania liberałom
i wężowej roztropności, musiał król-mieszczanin ustąpić z tronu, 
wydartego Karolowi X, poczem proklamowano drugą republikę. 
Byłto cios bolesny dla Piusa IX i całego stronnictwa umiarko
wanych; toż Balbo, d’Azeglio, a zwłaszcza Gioberti starali się 

^odwieść Włochów od chęci naśladowania Francuzów, t. j. od 
idei republikańskiej, podczas gdy Mazzini działał w przeciwnym 
kierunku i już 5 marca założył w Paryżu stowarzyszenie, zwane 
„Associazione nazionale italiana1', którego on sam został pre
zydentem. Demokraci rzymscy, upojeni radością, postanowili 
uczcić młodą republikę; zebrawszy się tedy w kawiarni „sztuk 
pięknych", udali się do klubu francuskiego, by się pobratać 
z Francuzami i razem z nimi wołać: „Niech żyje rzeczpospolita!

x) Przemowę tę wydrukowali spiskowi w sfałszowanej formie.
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Niech żyje Francy a dem okratyczna! Śmierć królom !“ Chcieli 
nawet zrzucić z pałacu ambasady francuskiej herby królewskie, 
ale uprzedził ich hr. R o s s i  i za upoważnieniem kard. Bofondi’ego 
kazał zdjąć godła Ludwika Filipa J).

Stronnictwo ruchu z każdym dniem potężniało, tak iż na
wet rada municypalna, lubo z żywiołów niby konserwatywnych 
złożona, słuchała jego komendy. Szóstego marca stanął przed 
Piusem IX senator Corsini z członkami rady, by prosić o nada
nie konstytucyi.

„Wypadki szybko po sobie idące — odrzekł Pius IX — 
usprawiedliwiają prośbę, jaką , Panie Senatorze, w  imieniu m a
gistratu rzymskiego i rady przedkładasz. W szyscy wiedzą, że 
bez przestanku nad tem pracuję, aby form ę rządu zastosować  
do obecnych potrzeb. W szyscy też znają trudności, na jakie  
wystawiony je s t  ten, co łącząc w  swojej osobie dwie najwyższe  
godności, chce w ytknąć linię demarkacyjną między obydwoma 
władzami, Co w  państw ie świeckiem może się stać w  przeciągu 
jednej nocy, to w  papieskiem dopiero po dojrzałem zbadaniu 
jest możebne. Tuszę jednak, że za  kilka dni, po ukończeniu 
prac przedwstępnych, będę wam mógł udzielić rezultatów zgo
dnych z  życzeniami ludzi rozsądnych, a więc także i waszych. 
Oby Bóg pobłogosławił tym pragnieniom i tym  moim pracom ! 
Spodziewając się, że stąd religia i lud odniosą pożytek, będę 
się ustawicznie modlił, aby za błogosławieństwem Dawcy 
wszelkiego dobra, trzymającego w  ręku swym  serca ludzkie, 
podwójny cel, wiodący do prawdziwego szczęścia ludów, mógł 
być osiągnięty".

Pokazuje się z tych słów, że Pius IX nie był wręcz prze
ciwnym konstytucyi, ale chciał tylko oswobodzić się od nacisku, 
jaki na niego wywierali agitarorowie, i działać z zupełną swobodą. 
Jakoż 10 marca powołał do rządu nowych ministrów, sprzyjają
cych ustrojowi konstytucyjnemu; mianowicie kardynał A n t o -  
n e 11 i został sekretarzem stanu i prezesem rady ministrów; 
w miejsce kard. Bofondi’ego hr. K a j e t a n  R e c c h i ,  konspi
rator z r. 1831, ministrem spraw- wewnętrznych — adwokat

!) Zaszły także tu i ówdzie demonstracye przeciw zakonom, a zwłaszcza 
przeciw Jezuitom, co wywołało okólnik sekretarza stanu z 29 lutego 1848.

22*
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S t u r b i n e t t i  ministrem łask i sprawiedliwości — arcyb. Mori 
c h i n i  ministrem finansów — M a r e k  M i n g h e t t i  ministrem 
robót publicznych ') — książę A l d o b r a n d i n i - B o r g h e s e  mi
nistrem wojny — hr. P a s o l i n i  ministrem hand lu3) — adwokat 
J ó z e f  Ga l e t t i ,  ułaskawiony spiskowiec, ministrem policyi3) — 
kardynał M e z z o f a n t i  pozostał przy wydziale wychowania pu
blicznego *).

W kilka dni potem — 14 marca — po zasięgnięciu zdania 
kardynałów (na konsystorzu 12 marca), podpisał Pius IX s tatut  
f u n d a m e n t a l n y ,  czyli kartę konstytucyjną5), której wstęp tak 
opiew a:

„W instytucyach, któreśmy dotychczas nadawali naszym 
poddanym, mieliśmy to na uwadze, iżby odnowić niektóre urzą
dzenia dawne, w  jakich przez ciąg wieków odbiła się, niby 
w  zwierciedle, mądrość naszych dostojnych poprzedników, a 
które z  biegiem czasów miały się zastosować do nowych zmian, 
iżby się stały tem, czem były od początku, to jest, uwidocznie
niem wspaniałego gmachu.

Idąc i my tą samą drogą, powołaliśmy reprezentacyę do
radczą ze wszystkich prowincyj, by pomagała rządowi naszemu 
w pracach prawodawczych, tudzież w  administracyi kraju,
i oczekiwaliśmy dobrych stąd następstw ku usprawiedliwieniu, 
próby, ja ką  pierwsi przedsięwzięliśmy we Włoszech. Skoro je
dnak książęta sąsiedni uznali kraje swoje za  dostatecznie doj
rzale do otrzymania dobrodziejstw reprezentacyi ju ż  nie tylko 
doradczej, ale z  głosem stanowczym : nie chcemy ludów naszych 
niżej szacować, ani też mniej liczyć na ich wdzięczność, a 
wdzięczność nie dla naszej niskiej osoby, bo dla nas niczego 
nie żądamy, ale dla Kościoła i dla tej świętej Stolicy, której

!) Późniejszy prezes ministrów w królestwie włoskiem.
2) Późniejszy minister spraw zewnętrznych w Turynie.
3) Galetti’ego narzucił papieżowi hr. Recchi na żądanie klubów, co było 

wielkim błędem. O nim to wspomniał papież w przemowie do oficerów gwardyi 
(11 lut.).

4) Substytutem ministra spraw wewn, został Ludwik Karol Farini, autor 
, m anifestu  w  R im in i“ i stronniczego dzieła „Lo sta to  rom ano", a później 
(1860) dyktator w Emilii.

5) A tt i del S. P. P io IX . P. II. str. 222.
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prawa najwyższe, i nietykalne Pan nam powierzył, a której 
istnienie zawsze było i będzie dla mieszkańców tego kraju źró
dłem wielkich błogosławieństw“ ').

Następnie oświadcza papież, że powołuje do udziału w rzą
dach dwie izby, z których jedna wyjdzie z jego nominacyi, druga 
z wyboru ludu, lecz sankcyę i promulgacyę wszystkich praw, 
przez nie uchwalonych, zastrzega sobie. Przytem nienaruszoną 
zostaje władza papieska w rzeczach tyczących się religii i mo
ralności, albowiem całe chrześciaństwo ma prawo żądać, ażeby 
nowa przemiana polityczna nie pociągnęła za sobą umniejszenia 
praw tak samego Kościoła jako i Stolicy apost., i aby religia 
święta nie doznała żadnego uszczerbku. Widzimy stąd, że Pius IX 
umiał zawsze godzić obowiązki króla z obowiązkami papieża.

Poznajmy teraz zarys k o n s t y t u c y i 2) Papież zachowuje 
władzę najwyższą, a s e n a t  jego nierozdzielny stanowi Kolegium 
kardynałów. Razem z papieżem uchwalają prawa dwie izb y : 
rada  wyż s z a  i r a d a  d e p u t o w a n y c h .  Członków rady wyż
szej mianuje dożywotnie sam papież, i to z prałatów, wysokich 
urzędników, znakomitych uczonych, lub większych posiadaczy, 
mających rentę 4.000 skudów i 30 lat wieku. Członków rady 
deputowanych wybiera ludność, jednego na 30.000 głów. Wy
borcy mają mieć 25 lat wieku i majątek wartości 300 skudów 
lub naukową posadę, — deputowani winni liczyć 30 lat i mieć 
potrzebne w arunki; jedni i drudzy mają być katolikami. Człon
kowie obóch rad nie biorą płacy, a podczas trwania obrad nie 
są odpowiedzialni za opinie wyjawione lub za głosy dane.

Sam papież zwołuje, odracza i zamyka sesyę parlamen
tarną, on też może rozwiązać izbę deputowanych. Rady zbierają 
się co rok, otwiera je kardynał ku temu wyznaczony. Posiedze
nia ich są publiczne, uchwały zapadają większością głosów.

Na początku każdej sesyi wybiera izba deputowanych pre
zydenta i dwóch wiceprezydentów, podczas gdy dla rady wyższej 
mianuje tychże sam papież.

!) Atti. 222 sq. Farini 1. c. Vol. 1. Cap. XI.
2) Kard. Antonelli w nocie do posłów obcych mocarstw z 14 lutego 

1849 wyraźnie oświadczył, że tylko konieczność zmusiła papieża do nadania 
konstytucyi.
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Osobna r a d a  s t anu ,  składająca się z 10 radców i co naj
więcej z 24 audytorów, których papież mianuje, wyrabia pro- 
jekta do praw i rozporządzeń administracyjnych. Krom tego 
każdy obywatel pełnoletni ma prawo wnosić petycye do rady 
deputowanych. Wnioski do praw mogą stawiać ministrowie albo 
też członkowie obóch rad, zyskawszy pierw dla nich dziesięciu 
innych członków. Nad wnioskami i petycyami głosują obie rady; 
atoli ani jedna, ani druga rada nie mogą stanowić praw tyczą
cych się kwestyj duchownych lub mieszanych — ani też prze
ciwnych kanonom lub dyscyplinie kościelnej — ani wreszcie 
dążących do zmiany statutu. Również rozbiór stosunków dyplo- 
matyczno-religijnych Stolicy apost. wzbroniony jest radom. Za 
to sprawy finansowe i traktaty handlowe należą do ich kompe- 
tencyi; — podatki bezpośrednie uchwalają się na rok jeden, po
średnie na więcej lat. Prawa, uchwalone przez obie rady, mają 
być przedłożone papieżowi i wniesione na konsystorz tajny, po
czem papież daje zatwierdzenie albo go odmawia, wysłuchawszy 
zdania kardynałów.

W czasie opróżnienia Stolicy św. czynności rad bywają za
wieszane, a rząd państwa kościelnego przechodzi do kardynałów. 
W miesiąc po obraniu papieża należy zwołać obie rady.

Ministrów może oskarżyć sama tylko rada deputowanych, 
a sądzi rada wyższa, jeżeli są świeckimi, — Kolegium kardyna
łów, jeżeli są duchownymi.

Według statutu, lista cywilna papieża, czyli suma potrzebna 
na utrzymanie Ojca św., Kolegium kardynałów i Kongregacyj du
chownych, na wsparcie Kongregacyi de propaganda fide, na mi
nisterstwo spraw zagranicznych, na ciało dyplomatyczne papieskie 
za granicą, na straż papieską, na ceremonie, na muzea i biblio
teki, wynosi zaledwie 600.000 skudów, to jest, mniej, niż półtora 
miliona reńskich, podczas gdy utrzymanie dworu lada książątka 
niemieckiego daleko więcej kosztuje.

Krom tego statut zapewnia wszystkim wolność osobistą — 
uznaje nienaruszalność własności — broni prawa autorów — 
poręcza dług krajowy — zatwierdza gwardyę narodową — ogła
sza niepodległość sądów i urzędów, a obowiązuje wszystkich do 
płacenia podatków. Cenzura prewencyjna się znosi, a jej miejsce 
zastępują środki karne; podpadają jej tylko sztuki teatralne, 
cenzura zaś duchowna pozostaje jak dawniej.
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Oto osnowa statutu, nader mądrze zastosowanego do miej
scowych potrzeb. Lud rzymski przyjął wdzięcznie nowe a tak 
rozległe swobody, toteż zaraz 15 marca odbyła się głośna de- 
monstracya, wśród okrzyków: Viva Pio IX, vivano le costitu- 
zioni italiane dalie Alpi al m are! Nazajutrz w obecności senatu
i ludu odśpiewano Te Deum  w kościele Ara coeli, a tegoż dnia 
senat wraz z radą dziękował papieżowi usty Corsiniego, przy- 
czem w odpowiedzi usłyszał te pamiętne słow a:

„Wczorajsza manifestacya dobrego ludu rzymskiego, po
twierdzona dziś p rzez prawowitych jego  reprezentantów, je s t  
mi dowodem wdzięczności tegoż ludu. Przyjmuję te objawy 
z niezmierną radością i proszę oznajmić to w  Rzymie, jako też  
w catem państwie, że co mogłem uczynić, uczyniłem, i że się 
to stało z  chętną i jednom yślną zgodą całego Kolegium św. Je
żeli się nie zadowolnią niektórzy, co się raczej kaprysem niż 
rozumem kierują, sądzę, że ogół ludu będzie zadów olniony; 
gdyż, ja k  powtarzam, uczyniłem wszystko, co mogłem, i więcej 
aczynićbym nie mógł. Niechaj te moje uczucia staną się jawne- 
mi, iżby się utrw alił pokój, a zniknęły rozruchy, zakłócające 
w niektórych miejscach porządek publiczny. Wolność nie może 
wziąść rozbratu z  porządkiem. Porządek je s t  rodzicem szczę
śliwości. Z  porządku w ynika jedność, tak wielce potrzebna 
każdemu obywatelowi, iżby mógł spokojnie używać wolności
i zebrać owoce nasienia, rzuconego na niwę polityczną. Porzą
dek znajduje błogosławieństwo u Boga i ludzi, a wiedzie do 
celu przez wszystkich upragnionego, to jest, do sprawiedliwości
i do pokoju na łonie własnej rodziny".

Dla mazzinistów był statut tylko jednym z etapów na dro
dze do republiki demokratycznej. Niczem nienasyceni i nieprze
jednani, poczęli teraz z bezczelnem zuchwalstwem żądać usunię
cia Jezuitów.

Najprzód próbowali broni potwarzy i wmawiali w lud, że 
Jezuici należą do partyi wstecznej, przeciwnej wszelkim refor
mom, — że są szpiegami Austryi i czyhają na życie papieża,— 
to znowu że w szkołach ogłupiają i demoralizują młodzież, by 
rozjątrzyć przeciw nim opinię i samego papieża źle usposobić. 
Kiedy jednak Pius IX dawał im ciągłe dowody swojego zaufa
nia, a jenerał Towarzystwa O. Roothan zadał kłam oszczerstwom, 
jęli się spiskowi jawnego prześladowania. Prawie co wieczór
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zbierał się przed Kościołem al Gesii motłoch uliczny, wołając 
zapamiętale: Śmierć Jezuitom ! — okrzykom tym towarzyszył 
brzęk szyb, tłuczonych kamieniami. Kiedy nadeszła wieść o wy
pędzeniu Jezuitów z Piemontu, Sycylii i Neapolu, tłum fanaty
ków, uzbrojonych w topory i wrzącą smołę, obiegł mieszkanie 
jenerała obok al Gesu, śpiewając ponurym głosem De profundis
i Miserere, na okazanie, że odbywa się pogrzeb Jezuitów. Wo
łano także: Abbasso i fr a t i!  precz z mnichami, bo po Jezuitach 
miała przyjść kolej na inne zakony i na duchowieństwo świeckie. 
Kiedyindziej dzika hałastra przerywała kazania O. Rossego. 
Pius IX stanął w obronie niewinnie prześladowanych, odwiedził 
dom profesów jezuickich 3-go marca, a 14-go t. m. wydał 
odezwę do Rzymian, w której rzewnemi słowy zaklina ich, by 
nie dopuszczali się podobnych zgorszeń, a w razie nieposłuszeń
stwa grozi użyciem siły zbrojnej ').

Niestety, na samych tylko Trasteweran można było racho
wać, ale pomocy ich nie chciał przyjąć O. Roothan, lękając się 
rozlewu krwi. Kiedy wreszcie minister policyi Galetti, jeden z her
sztów spisku, oświadczył papieżowi, że nie ręczy za życie Jezui
tów, poradził im sam papież za pośrednictwem kardynała Castra- 
cane, by na chwilę opuścili swe domy, dopóki burza nie prze
minie; tymczasem wszystkie prawa i dobra, których zarząd objął 
kard. Vizzardelli, miały być im zachowane. Był to krok bolesny, 
ale konieczny, inaczej wielu z nich byłoby zginęło w następnych 
rozruchach. Tego samego dnia — 28 marca — jenerał Roothan, 
naradziwszy się z konsultorami, dał hasło do rozprószenia się, 
poczem większa część Towarzystwa poszła na wygnanie, chociaż 
sami spiskowi chcieli zatrzymać w kraju celniejszych członków, 
jak OO. Perronego, De Vico, Piancianiego, Patrizziego, Secchiego, 
Passaglię. Tenże sam los spotkał Jezuitów w całych W łoszech; 
w wielu miejscach dopuszczono się na nich ohydnych bezprawi, 
które sam Farini potępił, a za które protestant Browston w Prze
glądzie nowojorskim ostro skarcił demokratów włoskich.

Tak więc stronnictwo ruchu pozbyło się niebezpiecznych 
przeciwników; teraz wytężyło swe siły, by popchnąć papieża do 
wojny o niepodległość włoską.

*) Wydrukował ją Farini Voi. II, Cap, I. i Chantrel A nnales  p. 33.
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Wojna o niepodległość włoską. — Zamachy spiskowych —

R O Z D Z I A Ł  XIX.

Rewolucyą w W iedniu, M edyo lan ie  i W enecyi. —  Dem onstrancye w Rzy

mie —  W iec ludow y w Koliseum . —  P ro je k t lig i w łoskie j. —  Zaciągi 

w Rzym ie i deputacya gw ardzis tów  cyw ilnych w Kw irynale, —  Odezwa 

Piusa l?( do ludów  w łoskich. —  P roklam acya jenera ła  Durando i o d p o 

wiedź papieska. —  R llokucya z 2 9  kw ie tn ia  i je j skutki, —  Rozruchy w Rzy

mie. —  Odezwa z 1 maja. —  List Piusa IJK do cesarza Ferdynanda. — - 

M inisterstw o h r. M am ian iego . —  M ow a tegoż w izbie deputowanych i sąd 

papieża o niej. —  Przebieg w o jny  w łoskie j w r. 1848. —  Przejście jen. 

Liechtensteina na te ry to ryu m  papieskie i wrzawa w ojenna w Rzymie, — - 

M inisterstwo z 2 s ierpnia, —  Jen, W elden w B o lo n ii i no ty  kard. S og lig ,—  

Układy R osm iniego o ligę  po lityczną. —  O droczenie izb do 15 listopada.

W marcu 1848 zaszły ważne wypadki, — zawierucha rewo
lucyjna, dotarłszy aż do samych stolic konserwatyzmu — Wie
dnia i Beriina, zatrzęsła dwoma potężnymi tronami. Wieść
o upadku księcia Metternicha (13 marca) zelektryzowała całe 
Włochy. Wnet na ulicach Medyolonu zawrzała krwawa walka, 
która osiwiałego w bojach marszałka Radeckiego zmusiła do od
wrotu (18—22 marca). Podczas walki rozlegał się okrzyk: „Viva 
Italia libera! Viva Pio nono / “ Upojeni zwycięstwem Medyo- 
lańczycy wezwali cały naród włoski do pomocy, do papieża zaś 
wysłali następujący adres:

„W Twojern imienia, Ojcze święty, przygotowaliśmy się 
do boju, Twoje imię zapisaliśmy na naszych sztandarach i na 
naszych barykadach. Ogołoceni ze wszystkiego, bez innej broni, 
krom świętości praw a naszego, stanęliśmy pod godłem Twego 
imienia naprzeciw strasznego nieprzyjaciela; w  Twojem imienia 
starzy i młodzi, kobiety i dzieci, wesoło wałczyli i umierali 
bez żalu; teraz w  Twojem imieniu radość serca naszego ofia
rujemy Bogu, który za  nas zw yciężył".

Równocześnie przebiegły i ambitny Daniel Manin podniósł 
w Wenecyi chorągiew rokoszu, pod hasłem: Viva la repubbłica,
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Viva San Marco; a gdy gubernator hr. Zichy opuścił miasto 
bez walki, rząd prowizoryczny, z Maninem jako prezydentem 
na czele, uchwycił ster w ręce. Z Parmy i Modeny uciekli ksią
żęta, a po całych Włoszech zabrzmiało wojenne hasło: Fuori 
i barbari! (precz z barbarzyńcami). Na czele ruchu stanął król 
sardyński Karol Albert, wiedziony nietylko patryotyzmem, ale 
i ambicyą; uśmiechała mu się bowiem korona włoska i sława 
oswobodziciela ojczyzny. Jako dawny carbonaro, zyskał on po
parcie tajnych towarzystw,— jako patryota włoski pomoc stronni
ctwa Giobertistów, którzy mu szumny przydomek „spada d’Ita- 
lia“ (miecz Włoch) nadali; i już 23 marca wkroczył do Lom- 
bardyi, skąd wojska austryackie powoli ustępowały.

W Rzymie tymczasem paliło się, jak w kraterze. Tysiące 
dłoni rwało się do oręża i samo ministerstwo zarządziło werbu
nek ochotników. Na rozkaz demagogów, rządzących już prawie 
wszechwładnie, zebrały się szumowiny ludu przed mieszkaniem 
posła austryackiego hr. Lutzów a, aby wśród przekleństw i okrzy
ków: „Śmierć Niemcom! Niech ży je  niepodległość w łoska!1' zer
wać z pałacu weneckiego orły cesarskie (21 marca). Potrzaskane 
godła przywiązano osłowi do ogona i tak włóczono po Corso, 
a wreszcie spalono na placu del popolo; pierwej jednak jakiś 
Mirabeau uliczny odezwał się do ludu: „Oby gniew ludu wło
skiego tak pożarł ostatniego barbarzyńcę, jak ten ogień ma po
chłonąć resztki godeł jego potęgi; oby jego popioły tak wiatr 
rozprószył, jak będą rozprószone prochy tego stosu“. Chciano 
nawet niewinnego osła spalić na pohybel Austryakom, ale jego 
właściciel energicznie się oparł: „Co zamyślacie, bracia? mój 
osieł jest tak dobrym Włochem, jak wy i ja. Precz z Austryąt 
Niech żyje Italia'1! I osieł ocalał. Gdzie był pierwej herb au-. 
stryacki, zatknięto trójkolorową chorągiew, z napisem : Altall alia , 
a zamiast napisu na marmurze: Proprieta del impero austriaco, 
umieszczono inny: Palazzo della dieta italiana.

Podczas napadu na ambasadę posłał hr. L li t z o w po po
moc do Kwirynału, ale rząd nie mógł już zapobiedz demon- 
stracyi, ani też ukarać jej sprawców, zwłaszcza, źe ministrem 
policyi był znany spiskowiec Galetti; skończyło się na kilku sło
wach oburzenia, umieszczonych w Gazetta di Toma.

Po południu tegoż dnia powtórzyły się zbiegowiska. Bo
hater ludowy Ciceruacchio zebrał znowu liczne tłumy, uszyko
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wał je w szeregi i przy odgłosie muzyki poprowadził na Kapitol,, 
gdzie na posągu Marka Aureliusza zatknięto trójbarwną chorą
giew, a w kościele St. M aria in ara coeli odśpiewano Te Deum. 
Wieczorem oświetlono miasto, jakby po wielkiem zwycięstwie.

Dwa dni później — 23 marca — odbył się w Koliseum 
wiec ludowy. Na hasło dane przez spiskowych, cała prawie 
ludność rzymska zapełniła ogromną arenę, przesiąkłą krwią tylu 
Męczenników, aby objawić swoje zdanie co do wojny o niepo
dległość. Plebiscyt ten miał zmusić papieża do porzucenia sta
nowiska neutralnego i do ogłoszenia „krucyaty“ przeciw Austrya- 
kom. Z kazalnicy, ustawionej pośród areny, skąd zwykle płynęło 
słowo pokoju i miłości, odezwały się głosy pełne nienawiści 
i nawołujące do krwawej zemsty. Najprzód wystąpił rewolucyo- 
nista w sutannie, Gavazzi, i jakby drugi Piotr Eremita wołał: 
„Bracia, dzień wybawienia nadszedł, godzina krucyaty świętej 
wybiła! Do broni! Bóg tak chce! Bóg tak chce! Do broni!“ 
A tłumy powtórzyły jednym chórem: „Bóg tak chce! Do broni“ !

„Niegdyś — mówił dalej — gdy ludy Zachodu chciały ode
brać grób Tego, który z krzyża na Golgocie uczynił postument 
wolności, wówczas zatknęły one na piersiach znak krzyża i pod 
wodzą chorągwi Chrystusa uderzyły na Wschód. Sprawa ich byłą 
słuszna, sprawa ich była św ięta; sprawiedliwszą i świętszą jest 
sprawa nasza. Rzymianie do broni! Austryak, stokroć dzikszy 
niż muzułmanin, stoi u bram naszych; jako krzyżowcy, zatknijmy 
krzyż na piersiach naszych, i dalej na nieprzyjaciela, bo Bóg 
tak chce"!...

W podobnym duchu przemawiali inni demagogowie, jak 
poeta Rosi, sekretarz księcia Canino Masi, znani już Sterbini 
i Ciceruacchio, a lud, upojony szałem, przyklaskiwał ich namiętnym 
wybuchom. Zakończyła się cała scena odegraniem marsylianki 
na cześć Męczenników poległych w Koliseum, wynikiem zaś jej 
był werbunek ochotników i pochód do Kwirynału, by skłonić 
papieża do pobłogosławienia wojennych sztandarów.

Pius IX był najszlachetniejszym z pomiędzy patryotów wło
skich, bo pragnął prawdziwego dobra swojej ojczyzny. Jako 
zwolennik federacyi książąt włoskich, myślał on szczerze o utwo
rzeniu ligi politycznej, i przyjął adres klubu rzymskiego (circolo 
romano), zawierający te słowa: „Ludy włoskie mają poczucie 
swej narodowości, są one dziećmi jednej rodziny i dążą do



tego, żeby się ściśle połączyć węzłem miłości i braterstwa koło 
swego wspólnego ojca i zbawcy , — Błagamy Waszą Świąto
bliwość o podjęcie starań, żeby bez straty czasu reprezentanci 
wszystkich państw  włoskich za  Twoim popędem na parlament 
narodowy, na sejm wioski, w  Rzym ie się zebrali 1) “.

W tej myśli odezwał się do książąt włoskich; jakoż Nea
pol przysłał wkrótce potem deputowanych do Rzymu, Sycylia, 
Medyolan i Toskana oświadczyły swą gotowość; natomiast Ka
rol Albert, do którego już w początkach kwietnia wyprawiony 
został poufnik papieski, mons. Corboli Bussi, odpowiedział, że 
pierw potrzeba połączyć wszystkie siły przeciw Austryakora 
i utworzyć raczej radę wojenną, pod przewodnictwem Piemontu.

Pozwolił też papież na pomnożenie wojska przez zaciąg 
ochotników i postawienie dwunastotysięcznego korpusu obser
wacyjnego na granicy, aby się nie powtórzyły takie wypadki, 
jak zajęcie Ferrary w r. 1847. W skutek tego wojsko papieskie 
pod jenerałami Durando i Ferrarim poczęło się posuwać na 
północ. Z drugiej strony, jako ojciec wszystkich ludów katoli
ckich, nie chciał on wydać wojny Austryi, tem mniej głosić przeciw 
niej krucyaty, lub użyć duchownego miecza. Tymczasem partya 
ruchu postanowiła go zmusić do tego, jeżeli nie prośbą, tedy 
groźbą.

Za jej podmuchem tłum ochotników i gwardzistów zebrał 
się pod pałacem papieskim, żądając głośno pobłogosławienia 
sztandarów „niepodległości włoskiej"; ale Pius IX odrzekł sta
nowczo: „Jako sługa Boga pokoju, nie mogę błogosławić po
chodni, które mają wzniecić pożar w  Europie

Tedy lud począł wołać, aby Ojciec św. ukazał się przynaj
mniej na balkonie; lecz oficer gwardyi szwajcarskiej oświadczył 
że papież jest słaby.

„Więc niechże choć pobłogosławi chorągwie, które jutro 
poprowadzą naszych żołnierzy na pole zwycięstw".

„Oznajmię to Ojcu świętemu" — odrzekł oficer, a za 
chwilę przyniósł odpowiedź, że papież gotów jest przyjąć pięciu 
lub sześciu wysłanników ludu; poczem wybrał z tłumu chorą-
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Adres ten podpisali X. Ventura, Orioli, Rusconi, Massimo d’Azeglio 
fcSterbini i t. d.
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żego gwardyi cywilnej Dominika Speranzi i pięciu innych mło
dzieńców. Zaledwie stanęli przed papieżem, trzymając chorągiew 
w ręku, rzekł do nich ze słodkim uśmiechem:

„Jakto, synowie moi, więc ju tro  wychodzicie ?“
„Jutro, Ojcze święty".
„A czy wiecie, dokąd macie iść ?“
„Tam, gdzie nas nasi wodzowie poprowadzą11.
„Dobrze moi przyjaciele — dodał papież z naciskiem — 

ale pierwej dowiedzcie się odemnie o waszem zadania. Nie 
zapominajcież tedy, że wychodzicie jedynie w  tym cela, aby 
strzedz granic naszego państwa. Broń was Boże przekraczać 
takowe, inaczej nietylko sprzeniewierzylibyście się moim roz
kazom, ale ściągnęlibyście na wojsko papieskie odpowiedzial
ność za zaczepkę. Idźcież zatem, moi synowie, ale nie dalej, 
iak do granic, powtarzam raz jeszcze, nie za  granice. Taka 
jest moja wola".

Dodał nadto mądre przestrogi o cnotach żołnierzom potrze
bnych, poczem pobłogosławił chorągiew papieską, wysłanników 
zaś ludu przypuścił do ucałowania nogi. Speranzi chciał oznaj
mić zebranym tłumom rozkaz papieski, ale gdy wymówił słow o: 
granica, nakazano mu milczeć, a natomiast rozpuszczono wieść, 
że papież zezwolił na przejście granicy!

Niebawem wydał Pius IX odezwę do ludów włoskich, jakby 
ostrzeżenie przed niewczesnymi porywami (30 mar.)

„Ludom włoskim  pozdrowienie i błogosławieństwo !

Wypadki, które od dwóch miesięcy z  taką szybkością na
stępują po sobie i w iążą się z  sobą, nie są dziełem ludzkiem. 
Biada temu, kto wśród burzy poruszającej, wyrywającej i dru
zgocącej równie cedry ja k  trzciny, nie słyszy głosu Pana. 
Biada damie ludzkiej, jeże li błędom lub zasługom jakiegokol
wiek człowieka przypisuje te dziwne przewroty, zam iast uczcić 
tajemne zamiary Opatrzności, czy się one objawiają na drodze 
sprawiedliwości, czy na drodze miłosierdzia, — tej Opatrzności, 
która w swym ręku trzyma w szystkie krańce ziemi. Nam, któ
rym dane jes t słowo do wykładania tajemnej wym owy spraw  
Bożych, niepodobna milczeć wśród życzeń, obaw i nadziei,, 
miotających sercami naszych dzieci...
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,. .Jesteśmy zniewoleni powiedzieć wam, że większą i tru
dniejszą je s t  rzeczą korzystać ze zwycięstwa, n iż zwyciężyć. 
Jeśli nam czas dzisiejszy przypom ina inną epokę z  waszych 
dziejów, niechże przynajmniej błędy ojców będą nauką dla sy
nów. Pamiętajcie, że wszelka trwałość i wszelka pomyślność 
gruntuje się na zgodzie, — że Bóg sam jednoczy mieszkańców 
tego samego domu, że udziela tego dobrodziejstwa tylko po
kornym, łagodnym, szanującym Jego prawa w  wolności Ko
ścioła, w  porządku towarzyskim , w  miłości względem wszyst
kich ludzi. Pamiętajcie, że tylko sprawiedliwość buduje, pod
czas gdy namiętności potrafią jedynie burzyć, i że ten, który 
ma imię Króla królów, nazyw a się także Panem ludów.

Oby nasze modły w zniosły się przed Pana i wybłagały 
dla was ducha roztropności, mocy i mądrości, której początkiem 
je s t  bojaźń Boża, by oczy nasze oglądały pokój na całej ziemi 
włoskiej. Jeśli w  miłości powszechnej dla całego świata nie 
godzi nam się nazwać tej ziem i najdroższą, toż przynajmniej 
Bóg tak rozporządził, aby nam była najbliższą".

Głos to Namiestnika Chrystusowego, który widząc walące 
się trony i wzburzone ludy, każe wielbić rękę Opatrzności i je
dnym poleca zgodę, drugim sprawiedliwość, wszystkim bojaźń 
Bożą, —• głos zaiste potężny, jakby jakiego Jeremiasza; atoli 
szalejący już orkan nie pozwolił go dosłyszeć; tyle tylko zrozu
miano, że papież modlił się o błogosławieństwo dla wolnej oj
czyzny i o pomyślność dla włoskiego oręża! Przywódzcy ruchu 
przyjęli kwaśno tę odezwę, jako „natchnioną mistycyzmem bi
blijnym", a natomiast sławili nowy akt miłosierdzia Piusa IX — 
ułaskawienie 25 więźniów politycznych.

Tymczasem w Rzymie i w całem państwie kościelnem od
bywał się zaciąg ochotników z gorączkowym pośpiechem, a taki 
szał wszystkich ogarnął, że nawet kobiety, seminarzyści i księża 
wstępowali w szeregi. Już w marcu jenerał D u r a n  d o  popro
wadził ku granicy legie rzymskie'), ale zamiast trzymać się ściśle 
rozkazów papieskich, ogłosił w Bolonii 5 kwietnia następującą 
proklamacyę :

!) Adjutantami jego b y li: Massimo dAzeglio, hr. Casanuowa i hr. Cam- 
pello, kapelanami zaś X. Gavazzi, Ugo Bassi i tym podobni. Wojsko składało 
się z gwardyi narodowej i dwóch pułków ochotników.
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„Żołnierze!
Ręka wielkiego Papieża pobłogosławiła nas, podobnie ja k  

niegdyś pobłogosławieni zostali ojcowie nasi, którzy walczyli 
na szlachetnej ziem i lombardzkiej. Święty, sprawiedliwy i m i
łościwy pomiędzy w szystkim i ludźm i pojął, że dła tego, który 
depce wszystkie prawa Boskie i ladzkie, jedynie słuszną i mo- 
żebną odpowiedzią je s t  szczęk oręża.

Przyszła chwila, że litość, właściwa jego sercu, stałaby 
się grzeszną pobłażliwością dla nieprawości; poznał on bowiem, 
że gdyby Włochy nie potrafiły się obronić, byłyby przez rząd  
austryacki wydane na łap rabunku, zniewagi, okrucieństwa 
dzikiego żołnierstwa, pożarów, morderstwa i zupełnej zagłady.

Radecki w ypow iedział wojnę krzyżow i Chrystusowemu.
Pius IX  pobłogosławił nasze miecze, łącznie z  orężem 

Karola Alberta.
Miecze wasze mają wygładzić nieprzyjaciół Boga i Ita

lii, — tych, którzy zniew ażyli Piusa I X  i zbeszcześcili kościoły 
w Mantui, a pomordowali naszych braci w  Lombardyi. Wojna 
ta cywilizacyi z  barbarzyństwem nie je s t  tylko wojną narodo
wą, to wojna chrześciańska.

Żołnierze! Słuszna je s t i sam tak zarządziłem, abyśmy 
wszyscy nosili na piersiach k rzyż  Chrystusa. W szyscy, co na
leżą do armii czynnej, nosić go będą na serca, ja k  ja  go no
szę. Z  krzyżem  i przez krzyż zwyciężymy, ja k  zwyciężyli oj
cowie nasi. Niech hasłem naszem będzie: Bóg tak chce!

Durando nadużył powagi religii i imienia Piusa IX, który 
według myśli rewolucyonistów miał tylko służyć za narzędzie 
do wywalczenia niepodległości. Trzeba było zadać kłam jego 
słowom, aby rządowi i ludom Austryi nie dać powodu do skarg; 
jakoż 10 kwietnia ukazała sią protestacya w Gazzetta di Roma. 
„Rozkaz dzienny, wydany do żołnierzy w Bolonii 5go kwietnia, 
wyraża myśli i uczucia, jakoby przez Jego Świątobliwość po
dyktowane. Otóż Papież, kiedy chce objawić swe zapatrywania, 
mówi sam od siebie (ex se), a nie przez usta jednego z pod
władnych “. Lecz to nie pomogło spiskowym, owszem 27 kwie
tnia wysłali do Kwirynału deputacyę z żądaniem, by papież od
wołał nuncyusza z Wiednia, a więc by wydał wojnę Austryi, 
czemu on stanowczo się oparł. — Równocześnie kluby rzymskie,
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utworzywszy „komitet wojenny" (28 kwietnia), napierały na mi
nistrów Recchiego i Minghettego, by skłonili papieża do wypo
wiedzenia wojny Austryi, i tego też żądał adres całego mini
sterstwa (25 kwietnia). Ale papież był nieugięty, jak skała gra
nitowa, lubo wiedział, że utraci popularność i narazi się na ciężkie 
przejścia. Lud począł się burzyć, zwłaszcza gdy po mieście roz
szerzano fałszywą wieść, że Austryacy w okrutny sposób zamor
dowali gwardzistę rzymskiego, malarza Hipolita Caffi, a powie
siwszy go na drzewie, przypięli mu na piersiach kartkę z napi
sem: „Tak zrobimy gwardzistom narodowym Piusa IX". Zaszły 
nawet rozruchy socyalistów i napady na mieszkania możniej
szych ; lecz ani groźbami ani pochlebstwami nie dał się Pius IX 
pociągnąć po za granicę, którą mu obowiązek najwyższego pa
sterza i godność Stolicy świętej wytknęły.

Dwudziestego dziewiątego kwietnia wygłosił na konsystorzu 
tajnym wspaniałą allokucyę (Non semel), będącą jasnym pro
gramem jego rządów '). Przytaczamy ją w całości, akt to bowiem 
nader ważny.

„ Czcigodni Bracia !

N ieraz w  gronie Wasze/n, Czcigodni Bracia, występowa
liśmy z  oburzeniem prze.ciw bezczelności niektórych ludzi, krzy
wdzących Nas, a przez to samo tę Stolicę świętą zmyślonemi 
wieściami, jakobyśm y od najświętszych instytucyj poprzedników 
Naszych, a nawet, o zgrozo , od nauki Kościoła nie pod jednym  
względem odstąpili *). Nie brak i dziś takich, co o Nas głoszą, 
iż  staliśm y się głównym sprawcą publicznych rozruchów, jakie  
w  najnowszym czasie nietylko w  innych częściach Europy ale 
także we Włoszech wybuchły. Dowiedzieliśmy się szczególnie 
z  krajów niemieckich do Austryi należących, iż tam pomiędzy 
ludem rozsiewają pogłoskę, jakoby papież ju ż to  przez emisa
ryuszów ju ż to  innemi machinacyami podburzał ludy włoskie 
do nowych rewolucyj. Dowiedzieliśmy się również, że niektórzy 
wrogowie religii katolickiej wzięli stąd pochop do rozżarzania

!) P ii IX  P. M . Acta  Pars prima 92 sq.
2) Allokucyę na konsystorzach z 4 paźdz. i 17 grud. 1847.
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uczuć zem sty w  umysłach Niemców i odrywania ich od jedno
ści z  tą św iętą Stolicą.

Chociaż nie wątpimy, że tak ludność katolicka w  Niem
czech, ja k  znakomici pasterze, nad nią postawieni, są dalekimi 
od tych przewrotnych przypuszczeń, mimo to uważam y za  obo
wiązek N asz zapobiedz zgorszeniu, na jakie  ludzie nieostrożni 
i zbyt prostoduszni mogliby być stąd narażeni, i odeprzeć po- 
twarz, która nietylko niskości Naszej, ale także najwyższej 
powadze apostolskiej i tej świętej Stolicy obelgę wyrządza. Po
nieważ zaś oszczercy Nasi, nie mogąc niczem udowodnić przy
pisywanych Nam machinacyj, starają się podać w  podejrzenie 
to, cośmy w  rządach Państwa kościelnego zdziałali, przeto dla 
odjęcia im pozoru do miotania potwarzy, zamyślamy dziś, na 
tem zebraniu Waszem, wyłuszczyć jasno i otwarcie cały prze
bieg rzeczy.

Nie je s t  to Wam tajnem, Czcigodni Bracia, że jeszcze w  osta
tnich łatach rządów poprzednika Naszego Piusa V I I  celniejsi 
monarchowie Europy starali się skłonić Stolicę Apostolską do 
zaprowadzenia w zarządzie cywilnym normy łatw iejszej i zgo- 
dniejszej z  życzeniami świeckich. Następnie w  r. 1831 te ich 
rady i chęci znalazły w yraz w  słynneni Memorandum, jakie  ce- 
sarzowie Austryi i Rosyi, tudzież królowie Francuzów, W. Bry
tanii i Prus, uważali za  słuszne przesłać do Rzym u przez  
swoich posłów. W  piśmie tem była mowa ju żto  o zwołaniu do 
Rzymu konsulty stanu, złożonej z  przedstawiciełi całego pań
stwa papieskiego, ju żto  o wznowieniu i rozszerzeniu organi- 
zacyi municypalnej, ju ż to  o utworzenia rad prowincyonalnych 
i zaprowadzeniu tak tych ja k  innych instytucyj we wszystkich 
prowincyach gwoli powszechnemu dobru, ju ż to  o przypuszczeniu 
świeckich do wszystkich urzędów, tak administracyjnych ja k  są
dowych. Dwa mianowicie ostatnie życzenia przedstawiano jako  
żywotne zasady rządzenia. W  innych pismach tychże posłów  
była mowa o nadaniu obszerniejszej amnestyi dła wszystkich, 
albo prawie wszystkich, którzy w  państwie kościełnem sprze
niewierzyli się swemu Monarsze.

Nikomu nie je s t  tajnem, że niektóre z  tych reform zapro
wadził poprzednik N asz Grzegorz XV I, inne zaś przyobiecał 
w edyktach na jego rozkaz r. 1831 wydanych. Te atoli dobro
dziejstwa poprzednika Naszego nie w ydały się monarchom cał-

Pius IX i Jego Pontyfikat. Tom 1 23.
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kowicie zadawalniającemi, ani też wystarczającemi do utrwa
lenia pomyślności i pokoju w  doczesnych dziedzinach Stolicy 
świętej.

To też zaledwie niezbadane wyroki Boże wyniosły Nas na 
jego miejsce, bez jakiejkolw iek namowy lub rady, lecz li tylko 
z  szczególnej Naszej ku poddanym państw a kościelnego miło
ści, daliśmy rozleglejsze przebaczenie tym, którzy wierności., 
winnej rządowi papieskiemu, nie dochowali, i pospieszyliśmy 
zaprowadzić instylucye, jak ie  osądziliśmy za  korzystne dla 
dobra tegoż lądu. W szystkie te czyny, dokonane w  początkach 
Naszego pontyfikatu, zgadzają się całkowicie z  życzeniami, 
objawionemi przez monarchów Europy.

Skorośmy przy pomocy Bożej te Nasze zamiary doprowa
dzili do skutku, ludy Nasze i sąsiednie taką zdaw ały się uno
sić radością i tyle złożyły Nam publicznych dowodów wdzię
czności i Czci, iż  byliśmy zmuszeni podjąć usiłowania, aby lu
dowe okrzyki, oklaski i zbiegowiska, nawet w  tem mieście 
świętem zb y t silnie wybuchające, należnych nie przekraczały 
granic.

Znane są Wam także, Czcigodni Bracia, słowa allokućyi 
Naszej, mianej do Was na konsystorzu 4 października zeszłego 
roku, któremi panujących do okazywania ludom ojcowskiej ła
skawości i życzliwości, ludy zaś do zachowania należnej wzglę
dem monarchów wierności ponownie wezwaliśmy. Lecz i później 
nie zaniedbaliśmy, o ile w  Naszej było mocy, upominać wszyst
kich i wzywać, by trzymając się silnie nauki katolickiej i strze
gąc przykazań Bożych i kościelnych, wzajemną zgodę, pokój 
i miłość ku w szystkim  żywili.

O gdyby były te N asze odezwy i upomnienia pożądany 
odniosły sku te k ! Lecz komuż nie są znane publiczne wstrzą- 
śnienia pośród ludów włoskich, jako też  inne wypadki, które 
ju ż to  poza granicami Włoch ju żto  we Włoszech przedtem lub 
później miały miejsce. Gdyby zaś ktoś chciał twierdzić, że tym  
wypadkom utorowały poniekąd drogę sprawy przez Nas na 
początku Naszego św. pontyfikatu miłościwie dokonane, nie 
mógłby żadną miarą przypisać tego N aszym  usiłowaniom; nic 
bowiem nie uczyniliśmy innego, nad to, co nietylko Nam sa
mym ale i wzm iankowanym  monarchom zdało się odpowiedniem 
do pomyślnego rozwoju Naszego państwa. Co się zaś tych do
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tyczy, którzy w  tychże dziedzinach Naszych samych dobrodziejstw  
nadużyli, przebaczamy im z  całego serca, naśladując Boskiego 
Księcia pasterzy, i w zyw am y ich miłościwie do upamiętania się, 
a do Boga, Ojca miłosierdzia, wyciągamy ręce, by chłosty, 
grożące niewdzięcznym, litościwie od nich odwrócił.

Nadto lady niemieckie, w y ż  wspomniane, nie mogą mieć 
do Nas urazy, skoro nie było rzeczą możebną powstrzymać  
zapału tych Naszych poddanych, którzy przy klasnęli wypadkom, 
jakie zaszły w  górnych Włoszech na szkodę onych ludów, i wie- 
dzeni tem samem, co inni, uczuciem narodowem, wraz z  resztą 
Włochów tejże sprawie poświęcili swe zabiegi. W szakże wielu 
innych, monarchów Europy, acz większą, n iż M y, liczbę wojska 
mają na usługi, nie mogło w  tymże czasie powstrzym ać zabu
rzeń, wszczętych przez własne ich ludy. Wśród takich stosunków  
nie inny rozkaz daliśmy wojsku Naszemu, wysłanemu na gra
nicę państwa papieskiego, ja k  by całości i bezpieczeństwa tegoż 
państwa broniło.

Gdy jednak teraz niektórzy objawiają życzenie, byśmy 
wraz z  innymi łudami i książętam i włoskim i w ydali wojnę 
Niemcom (Austryi), uważam y za  obowiązek N asz wypowiedzieć  
na tem uroczystem zebraniu jasno i otwarcie, że je s t  to zupeł
nie sprzecznem z  zamiarami N aszym i; zastępujemy bowiem  
na ziemi, mimo niegodności Naszej, Tego, który je s t  Twórcą 
pokoju i lubownikiem miłości, a dzierżąc najwyższe apostol
stwo, w szystkie ludy i w szystkie narody jednakiem  obejmujemy 
uczuciem miłości ojcowskiej i do Naszego przyciskamy serca. 
Jeżeli zaś pośród Naszych poddanych nie brak takich, co przy
kładem innych Włochów dają się porwać, jakim że sposobem 
zdołamy położyć tamę gorącym ich uniesieniom.

Nie możemy się tu także powstrzywać, by w  obliczu, 
wszystkich narodów nie odtrącić przewrotnych, a w publicznych 
dziennikach i różnych pismach propagowanych zamiarów tych 
ludzi, którzyby chcieli postawić papieża na czele jakiejś repu
bliki, jakąby utworzyły w szystkie ludy włoskie. Co więcej, przy  
tej sposobności upominamy i w zyw am y łady włoskie, przez  
miłość, jaką ku nim żyw im y, by się pilnie strzegły tych pod
stępnych a dla Włoch zgubnych machinacyj, i trzymając się 
wiernie swoich książąt, których życzliwości doświadczyły, nie 
dały się nigdy oderwać od winnego im posłuszeństwa. Gdyby

23*
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bowiem inaczej postępowały, nietylko sprzeniewierzyłyby się 
swoim obowiązkom, ale naraziłyby się nawet na niebezpieczeń
stwa, iż  Włochy stałyby się pastwą coraz większych niezgod, 
i w ałk wewnętrznych. Co do Nas, ponownie oświadczamy, że 
papież w szystkie swoje myśli, troski i starania się ku temu 
zwraca, by królestwo Chrystusowe, to je s t  Kościół, codzień 
świetniej się rozkrzewiało, nie zaś, by się rozszerzały granice 
w ładzy doczesnej, ja ką  Opatrzność Boża tę Stolicę świętą dla 
zabezpieczenia je j  godności i swobodnego wykonywania apo
stolskiego urzędu obdarzyła. Błądzą zatem  wielce ci, którzy 
sądzą, że damy się uwieść żądzą powiększenia Naszych dzie
dzin doczesnych, a przez to porwać w  w ir w rzaw y wojennej. 
Zaiste, byłoby to wielką pociechą dla Naszego serca, gdyby się 
Nam  udało zabiegami i staraniami Naszem i przyczynić się do 
uśmierzenia rozterek, pogodzenia wałczących i przywrócenia 
pokoju pomiędzy nimi.

Tymczasem, gdy z  jednej strony z  niemałą radością do
wiadujemy się, że w wielu miejscach, tak we Włoszech ja k  poza 
ich granicą, wierni synowie Nasi wśród tak wielkich przewro
tów nie uchybili czci należnej rzeczom świętym  i sługom ołta
rza, z  drugiej nie bez wielkiej boleści widzim y, że tę cześć nie 
wszędzie im oddawano. Nie możemy też nie użalić się -przed 
Wami na ten zgubny nader a w  czasach naszych panujący 
zw yczaj wydawania drukiem złych pism wszelkiego rodzaju, 
za  pomocą kiórych ju żto  wypowiadają zaciętą walkę religii 
i moralności, ju żto  wywołują rozruchy i niezgody cywilne, jużto  
uderzają na dobra Kościoła i godzą na najświętsze jego prawa, 
ju żto  fa łszyw ie  zarzutam i szarpią sławę zacnych ludzi...

Oto cośmy na dniu dzisiejszym mieli oznajmić Wam, Czci
godni Bracia. Teraz nic N am  nie pozostaje, ja k  w  pokorze 
serca Naszego ustawiczne i gorące zanosić prośby do Boga 
wszechmocnego i miłosiernego, iżby Kościół swój od wszelkiej 
przeciwności zachować, na Nas łaskawie z  Syonu wejrzeć, 
a monarchów i ludy do zamiłowania pożądanego pokoju i zgody 
doprowadzić raczył.
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Allokucya ta była niejako piorunem z jasnego n ieba '). 
Właśnie wojna z Austryą rozpoczęła się pomyślnie dla oręża 
włoskiego, a zapał na całym półwyspie był ogromny. Ogłosiwszy 
proklamacyę, kończącą się temi słowy: „Niech duch anielski 
Piusa IX zstąpi na was, Italia będzie", wyruszył Karol Albert 
z 42.000 zbrojnych i 120 działami przeciw Radeckiemu i po kilku 
szczęśliwych utarczkach przekroczył Mincio. Otóż w tej chwili, 
kiedy „miecz Włoch" posuwał się ku Weronie, kiedy Durando 
miał uderzyć na lewe skrzydło Austryaków, a z Toskany i Ne
apolu spieszyły posiłki: Pius IX, duchowy przywódzca Italii, 
oświadcza, że nie chce wojny z Austryą, za czem musiało iść 
odwołanie wojskr. papieskiego.

Oburzenie w Rzymie było niezmierne. Nietylko doznano 
bolesnego zawodu, ale nadto zachodziła obawa, że Austryacy 
po tej deklaracyi będą uważać żołnierzy papieskich jako bandy
tów, nie należących do żadnej ze stron wojujących, a tem sa
mem wyjętych z pod prawa. Nawet ludzie spokojniejsi, mający 
synów w wojsku, robili papieżowi wyrzuty, iż rozkołysał nadzieje 
patryotów i zezwolił na zaciągi, mimo że nie myślał o wojnie. 
Bezwątpienia, allokucya spóźniła się o jaki miesiąc; z tem 
wszystkiem każdy, kto bacznie śledził przemowy i odezwy Piu
sa IX, mógł łacno poznać, że on był od początku przeciwny 
wojnie z Austryą. Ale spiskowi nie chcieli tego zrozumieć, a na
wet fałszowali lub inaczej tłómaczyli słowa papieża; toż teraz 
zgrzytali zębami, widząc, że obłuda nie doprowadziła ich do 
celu. — Rozjątrzony przez nich motłoch wołał po ulicach: Pius 
nas zdradził! śmierć kardynałom ! śmierć księżom ! na kościo
łach zaś ukazały się napisy: Śmierć Chrystusowi! niech żyje 
Barabasz!

Trzydziestego kwietnia zebrali się przywódzcy w ćircolo di 
commercio w pałacu Teoduli, aby się naradzić nad dalszymi 
krokami. Hr. Mamiani odczytał program nowego ministerstwa, 
do którego wejść miał ochotę i nadzieję, a w tym programie 
żądał: wykluczenia księży z urzędów — odwołania allokucyi —

!) Allokucyę tę podyktowało, — jak słusznie powiedział Reuchlin — 
sumienie Piusa IX; być jednak może, że relacye nuneyuszów wiedeńskiego 
j monachijskiego o wzrastającej tamże niechęci przeciw papiestwu i o machi- 
nacyach Deutsch-katolików przyczyniły się do tego.
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wypowiedzenia wojny Austryi — ogłaszania oficyalnych donie
sień z teatru wojny i wynagrodzenia ochotników, idących do 
boju z „barbarzyńcami11. Dalej szły żądania innych trybunów, 
a Ciceruacchio radził nawet wymordować wszystkich księży!

Wstrzymano się jednak od rozlewu krwi, ale za to utwo
rzono dwa komitety, jeden bezpieczeństwa publicznego, drugi 
wojny, i wysłano deputacyę do ministrów, by im przedłożyć 
postulata klubów.

Ministerstwo żądało upoważnienia do wydania wojny, ina
czej groziło zbiorową dymisyą. Papież przyjął dymisyę, a utwo
rzenie nowego gabinetu postanowił powierzyć kard. Ferrettemu. 
Chcąc się upewnić o usposobieniach gwardyi i wojska, wezwał 
do siebie książąt Rospigliosi i Rignano, lecz ci zaklinali go, by 
spełnił życzenia ludu. W tej też myśli udała się do niego osobna 
deputacya (ks. Corsini, ks. Doria, hr. Mamiani), a później po
słowie toskański i piemoncki, tudzież komisarze rządów sycylij
skiego, lombardzkiego i weneckiego; ale papież nie ustąpił i®tyle 
tylko przyrzekł, że się przez noc namyśli. Wieczorem odbyło 
się znowu burzliwe zebranie klubów 1), na którem rej wodzili 
Mamiani, Sterbini, Ciceruacchio i Fiorentino; równocześnie gwar- 
dya cywilna, przeszedłszy z tajnej konspiracyi do jawnego ro
koszu, zajęła bez wyższego rozkazu zamek św. Anioła i obsa
dziła bramy miasta, bo już wówczas rozpuszczono pogłoskę, że 
Pius IX chce umknąć z Rzymu.,

Rano 1 maja zbierają się kluby na nowo i żądają od pa
pieża, by sam nie wypowiadał walki, ale by upoważnił do tego 
ministerstwo. W południe nowe narady wśród okrzyków: Precz 
z księżmi! Ciceruacchio na czele band przelatuje ulice, zabiera 
z poczty urzędowe depesze i listy do kardynałów i niesie je na 
Kapitol, by wrzekomo wykryć zdrajców. Już zaczęto je odczy
tywać, gdy wtem nadbiegł minister Simonetti i przeszkodził bez
prawiu. Wieczorem na posiedzeniu wszystkich klubów poruszono 
myśl utworzenia rządu prowizorycznego, ale oparł się temu Ma-

!) Na zebraniu stu przeszło spiskowych w willi za bramą del popolo  
wystąpił Piotr Guerrini z wnioskiem, aby papieżowi, jako „zdrajcy ojczyzny", 
odjąć rządy państwa, a oddać takowe obecnym tamże Mamianiemu, Sterbi- 
liierau i Gallettemu; poczem na wniosek Ciceruacchio wszyscy spiskowi zło
żyli przysięgę posłuszeństwa dla tychże głowaczy.
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miani; zato postanowiono narzucić papieżowi ministerstwo z woli 
klubów i pomijać go zupełnie, według rady rewolucyonisty Fio- 
rentino: „Skoro Pius IX nie chce zbawić Włochów, Włosi winni 
się zbawić bez niego11. Tymczasem motłoch, pomieszany z gwar
dzistami, znieważał kardynałów, tak że niektórzy uciekli do Kwi
rynału; a kiedy książę Rospigliosi, naczelnik gwardyi cywilnej, 
chciał z rozkazu papieża dać kard. Bernettemu straż bezpieczeń
stwa, nie znalazł posłuchu u podwładnych, w skutek czego zło
żył swój urząd. Słowem, anarchia zapanowała w Rzymie.

Sciśniony wężowymi sploty, postanowił papież ustąpić,
0 ile na to sumienie pozwalało, i ogłosił wieczorem tegoż dnia, 
że przeszłe ministerstwo ma urzędować do utworzenia nowego
1 obmyśleć środki, jakich dobro państwa i sprawy włoskiej wy
maga. Jednym z tych środków było wysłanie Fariniego do Ka
rola Alberta z żądaniem, by wojsko papieskie wziął pod swoją 
opiekę, tak jakby było cząstką jego armii, do czego też Karol 
Albert się przychylił, ale pod warunkiem, by wojsko zostawało 
pod swemi chorągwiami i na żołdzie papieża ').

Nadto dla uspokojenia umysłów wydał papież 1 maja no
wą odezwę, istny jęk boleści ciężko zranionego serca. Przypo
mniawszy na wstępie, z jaką obawą ciężar rządu przyjmował, 
jakiej doświadczył od ludu miłości i co dla tego ludu uczynił, 
tak dalej m ów i:

„Tymczasem, zaszły wielkie w ypadki we Włoszech i w  ca
łej Europie, które rozpaliły um ysły i wyw ołały zamiar ściślej
szego połączenia Włoch w  jeden naród, zdolny współubiegać 
się z  narodami pierwszego rzędu. To uczucie popchnęło do po
wstania część Italii, niecierpliwie pragnącej wyswobodzenia się. 
Ludy chwyciły za  broń, a walka trwa dotąd. Pewna liczba 
naszych poddanych, porwana zapałem, ję ła  sama z  siebie się 
zbroić. Po dokonaniu organizacyi i wyznaczenia dowódzców, 
dany im został rozkaz, aby się w strzym ali na granicach pań
stwa. Rozporządzenia te zgadzały się z  wyjaśnieniami, jakie- 
śmy dali posłom obcych mocarstw, i z  przestrogami, które od

') Jak świadczy Farini (Lo sta ło  rom. II, 102), była nawet mowa o tem, 
aby Pius IX jechał do Medyolanu, jako rzecznik narodowości włoskiej i zara
zem pośrednik między walczącymi.



nas otrzymali odchodzący żołnierze. Znane są słowa ostatniej 
naszej allokucyi, w  której wypowiedzieliśmy wstręt do wyda
wania wojny, a zarazem niemożność powstrzym ania zapala 
naszych poddanych, których uczucie narodowości zarówno z  in
nymi Włochami unosi.

Zapewniamy was jednak, żeśmy z  całą troskliwością, ojca 
i panującego, a w  sposób, który nam się w ydał najskuteczniej
szym , zabezpieczyli, o ile to być mogło, synów i poddanych 
Naszych, którzy wbrew woli Naszej wystawiają się obecnie na 
niebezpieczeństwa wojny.

Słowa alłokucyi, dopiero co wspomnianej, wywołały wzbu
rzenie, które grozi gwałtami, nie szanuje nawet osób, depce 
wszelkie prawo i dąży (wielki Boże! serce bić przestaje na 
myśl samą) do zbroczenia ulic stolicy świata katolickiego krwią 
osób czcigodnych, rzuconych na łup rozszalałym  namiętnościom 
ludzi, zamykających swe uszy na głos rozsądku. Takiej że to 
nagrody m iał się spodziewać papież za tyle dowodów miłości 
okazanej ludowi! O ludu mój, cóż zawiniłem  tobie?  „Popule 
meus, quid fec i tibi ?“ Nieszczęśni nie wiedzą, że oprócz zbro
dni, jakiem iby się skalali, i zgorszenia, jakieby dali światu, 
zhańbiliby sprawę, której chcą służyć, a na Rzym, na kraj Nasz 
i na całe Włochy ściągnęliby nieskończony szereg nieszczęść. 
W  takich i podobnych okolicznościach (o Boże, odwróć je  od 
nas!) w ładza duchowna, ja k ą  sam Pan Bóg złoży ł w  ręce N a
sze, nie mogłaby pozostać nieczynną. Niechajże wiedzą to 
wszyscy raz na zawsze, że my czujemy wielkość Naszej go
dności i całą potęgę, ja ką  Nasza władza nam daje.

Panie, ratuj Twój R zym  od tak wielkich nieszczęść! Oświeć 
tych, którzy nie chcą słuchać głosu namiestnika Twego, nawróć 
ich wszystkich na drogę rozsądku, aby ulegając rządcy swemu, 
dni swoje pędzili szczęśliwie w  dopełnianiu obowiązków chrze- 
ściańskich, bez czego ani dobrym poddanym ani dobrym oby
watelem być nie można.

Dan w  Rzym ie u św. M aryi W iększej 1 maja r. 1848, 
drugiego naszego papiestwa.

Pius IX, papież.

Odezwa ta zdolna była poruszyć serca kamienne, ale nie 
poruszyła spiskowych; owszem przyjęli ją z oburzeniem, że



papież śmie grozić użyciem władzy duchownej, i kazali zedrzeć 
z murów wszystkie jej egzemplarze1).

Natomiast nie bez ich wpływu rada municypalna rzymska 
podała 4 maja papieżowi adres, z prośbą, by przynajmniej tym, 
którym powierzył kierownictwo spraw świeckich, nie wzbraniał 
popierać wojny, a dla zaspokojenia całej Italii orzekł, że spra
wiedliwe są jej prawa do odzyskania niepodległości i narodo
wości. Pius IX był dalekim od tego, by jak niegdyś Aleksan
der III stanąć na czele ligi włoskiej przeciw Austryakom, bo inne 
to były czasy i inne stosunki; lecz z drugiej strony dobrze ży
cząc swej ziemi ojczystej, starał się w sposób zgodny z posłan
nictwem swojem zapewnić jej pokój i szczęście. Otóż 3 maja 
napisał do cesarza Ferdynanda list następujący:

Odwieczny to zwyczaj, że ze Stolicy apostolskiej odzy
wają się słowa pokoju, wtedy gdy wojna ziemie chrześciańskie 
zakrwawia. Otóż oświadczając w  allokucyi z  29 kwietnia, że  
serce nasze wzdryga się na myśl wydania wojny, jaw nie  po
kazaliśmy gorącą chęć przyłożenia się do przywrócenia pokoju. 
Niech W asza Cesarska Mość pozwoli, że się odwołamy do Two
je j pobożności i do Twoich religijnych przekonań, i że  Cię z  oj
cowską wezwiemy miłością o zaprzestanie wojny, która um y
słów Lombardczyków i Wenecyan nie zniewoli dla monarchii, 
a pociągnie za  sobą zgubny szereg klęsk, jakie  wszystkim  w oj
nom towarzyszą i do jakich pewnie wstręt czujesz.

Niechaj nam się godzi przemówić do szlachetnego narodu 
niemieckiego, by się pozbył nienawiści, a zwierzchnictwo, które 
ani szlachetnem ani pomyślnem byćby nie mogło, gdyby tylko 
na przemocy oręża polegało, na dobre stosunki przyjaznego są
siedztwa zamienił. U famy też, że naród, dumny z  własnej na
rodowości, nie zechce czci swojej sponiewierać w  krwawej na 
narodowość włoską napaści, ale raczej uzna ją  za  siostrę, tak 
jak  my oba ludy za  ukochane dzieci naszego serca uważamy, 
pragnąc, by każdy z  nich, na podstawie zaszczytnych układów  
i za błogosławieństwem Botem, zam ieszkał w  przyrodzonych 
swoich granicach.

Prosimy Dawcę wszełkiego światła i Twórcę wszelkiego 
dobra, aby Waszą Cesarską Mość natchnął świętemi radami,

ł) Wyszła oną bez wiedzy ministrów z tajnej drukarni sekretaryatu stanu.



przyczem z  głębi serca udzielamy W aszej Cesarskiej Mości, 
Najjaśniejszej Cesarzowej i całej Rodzinie cesarkiej błogosła
wieństwo apostolskie *).

D atum  Romae apud Sanctam M ariam Majorem, die tertia 
maii anno MDCCCXLVIII, Pontificatus nostri anno secundo.

Piuss PP. IX.

Wysłany z tym listem arcb. Morichini dopiero na usilne 
starania nuncyusza Viale Prela zdołał go wręczyć cesarzowi, 
który wskutek nowej ruchawki wiedeńskiej od połowy maja 
bawił w Insbruku. Nie otrzymawszy żadnej odpowiedzi, udał się 
do Wiednia, by w myśl propozycyi papieskiej konferować z mi
nistrem Pillersdorfem. Ale rząd austryacki, po świeżem zwy
cięstwie pod Santa Lucia (6 maja), nie miał chęci opuszczenia 
prowincyj włoskich, li tylko za wynagrodzenie pieniężne; co naj
więcej, pod naciskiem dyplomacyi 2) gotów był uznać niepodle
głość Lombardyi, z warunkiem, by ta prowincya przyjęła część 
długu publicznego, na co znowu rząd prowizoryczny medyo- 
lański nie chciał się zgodzić. Tak więc misya pokojowa Piusa IX 
spełzła na niczem, zwłaszcza, gdy i Karol Albert na wystosowany 
do niego list papieski odpowiedział, że więcej ufa orężowi niż 
układom. Morichini, uczczony przez wiedeńczyków kocią muzyką, 
wrócił do Rzymu, 3) skąd 16 maja austryacki ambasador hr. 
Lutzów był wyjechał.

Kluby rzymskie okazywały papieżowi jawną niechęć, dla 
zeświecczenia zaś jego rządów, narzuciły mu ministerstwo hr. 
Mamianiego, który pierwej dwa postawił warunki, mianowicie, 
by co do kwestyi włoskiej trzymano się nadal polityki poprze
dników, i by zarząd spraw zagranicznych, o ile one nie dotyczą 
sfery duchownej, został odjęty kard. sekretarzowi stanu, a od
dany ministrowi świeckiemu. Papież ustąpił, bo innego wyjścia

O liście tym, pierw nieznanym w Rzymie, wspomniał Pius IX 25 
maja Giobertemu, który w skutek tego radził agitatorom pojednać się z pa
pieżem ; jakoż nie bez jego wpływu ułożyło ministerstwo adres dziękczynny.

2) Rokowania Palmerstona i Bastide’a, ministra spraw zagranicznych we 
Francyi, opisał Reuchlin w dziele Geschichte Italiens II  Th. I  Abth. 17 
Abschnitt,

s) W rozmowie z Pillersdorfem miał Morichini powiedzieć, że traktat 
wiedeński przestał obowiązywać.
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nie było, ale przewidując coraz gorszą rozterkę, już wówczas 
zapytał się w Neapolu, czy w razie opuszczenia Rzymu znajdzie 
tamże przytułek; na co odpowiedziano, że może sobie wybrać 
jakiekolwiek miejsce pobytu.

Do utworzonego 4 maja gabinetu wszedł jeden tylko du
chowny, — kardynał Ciacchi —- najmniej nie popularny z człon
ków św. Kolegium, jako prezes rady ministrów; *) sam hr. Ma
miani został ministrem spraw wewnętrznych — hr. Jan Marchetti 
ministrem spraw zagranicznych — konsultor Paskal De’Rossi mi
nistrem łask i sprawiedliwości — konsultor Lunati ministrem 
finansów — książę Filip Doria Pamphili ministrem wojny — Mario 
Massimo książę Rignano ministrem handlu i robót publicznych— 
adwokat Józef Galetti ministrem poiicyi. Ministerstwo ogłosiło 
w swoim programie, że wierne zasadom przywiązania do ojczy
zny, wolności, porządku i sprawiedliwości, będzie całą siłą po
pierać świętą sprawę włoską, by jej zapewnić zwycięstwo; jakoż 
do pierwszych jego aktów należało powołanie sześciotysięcznej 
rezerwy pod broń, nowy werbunek ochotników, wycofanie 
gwardyi z zamku św. Anioła i złożenie Piusowi IX podzięki za 
pismo do cesarza Ferdynanda.

Posłuszne klubom, dążyło ono do zupełnego zeświecczenia 
rządów, z drugiej zaś strony parło papieża do wojny, bądźto 
wprost, bądź przez dzienniki, adresy i demonstrancye uliczne; 
a w tymże samym duchu działał X. Gioberti, świeżo do Rzymu 
przybyły i przyjmowany wszędzie po królewsku. Ambitny ten 
agitator, który płaszcz filozofa zamienił na togę senatora i mini
stra piemonckiego, popierał wrzekomo projekt federacyi i par
lamentu włoskiego, w istocie zaś myślał o zjednoczeniu Włoch, 
nie wyjąwszy państwa kościelnego, pod berłem sabaudzkim J). 
Papieża sławił jako „odrodziciela Włoch i niezrównanego mo
narchę, który dał początek niepodległości włoskiej", a wychodząc 
z audyencyi (25 maja), wołał głośno: „Pius IX to wielki czło

J) Tymczasem zastępował go kard. Orioli. Pius IX chciał kard. Altierego 
zamianować prezesem ministrów, ale oparł się temu Mamiani, lubo z początku 
zdawał się na to zgadzać.

2) Zdradził się z tem przed O. Venturą. Od Piusa IX żądał, aby po 
wypędzeniu Austryaków ukoronował w Medyolanie koroną żelazną Karola 
Alberta.
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wiek, to piramida na pustyni"; ale równocześnie kłaniał się klu
bom i odwiedzał Brunettego.

Tymczasem skończyły się wybory do izby deputowanych. 
Ponieważ agitacyą kierował komitet, zostający pod wpływem 
Mamianiego, przeto wypadły one po jego myśli; obok pewnej 
liczby umiarkowanych weszli też do niej głowacze radykałów, 
jak Sterbini i Canino. Piątego czerwca, po uroczystym pocho
dzie z placu del popolo do pałacu della Cancelleria, odbyło się 
otwarcie obóch rad krótką przemową kard. Altierego. Mamiani 
poniósł tu klęskę, bo papież w ostatniej chwili zmienił wyrobioną 
przez niego mowę, jaką kard. Ałtieri miał cały akt zagaić. 
W skutek tego ministerstwo podało się do dymisyi, ale papież 
dymisyi nie przyjął.

Sytuacya pogorszyła się po mowie Mamianiego, wypowie
dzianej na pierwszem posiedzeniu izby deputowanych (9 czerw.). 
Wierny swemu programowi, nie wahał się on wyrzec, że papież, 
jako ojciec wszystkich chrześcian, usunął się w wysokie regiony 
swej powagi niebieskiej, że żyje w pogodnej sferze dogmatów, 
że łamie światu chleb słowa Bożego, modli się, błogosławi, prze
bacza, troskę zaś o sprawy świeckie pozostawia, jako monarcha 
konstytucyjny, mądrości parlamentu. Dodał nadto, że sprawa 
narodowa włoska ma być popartą wszelkimi środkami i całem 
wysileniem, a jednym z tych środków ma być porozumienie się 
z mężnym narodem węgierskim J).

Mowę Mamianiego przerywano oklaskami, kiedy zaś ze
szedł z trybuny, interpelował go książę Canino, czy wyjawione 
przez niego poglądy zgadzają się z zapatrywaniem papieża, czy 
też są wyrazem politycznej opinii ministrów. Mamiani odrzekł 
śmiało: „Mowa, którą słyszeliście, jest dziełem zbiorowem mini
strów, ale zapewniam was, panowie, że była ona przedłożona 
Jego Świątobliwości i zyskała całkowite uznanie". Lecz papież 
był dalekim od podzielania tych poglądów, toż przyjmując 10 
lipca adres rady deputowanych, wyraźnie zaprotestował: 5)

!) Czyt. Spada Storia della rw o luzione  d i Rom a  Vol. sec. pag. 353 sq.
2) Farini (VoI. 11 p. 169) twierdzi, że papież tę mowę w niektórych miej

scach poprawił i Mamianiemu przez samego Fariniego oddał. Natomiast Reu- 
chlin (1. c. str. 20) powołując się na świadectwo pewnego dyplomaty, mówi, 
że papież całą mowę na pół z gniewem na pół ze śmiechem odrzucił.
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„...Jeżeli papież modli się, błogosławi i przebacza, ma 
także obowiązek rozwiązyw ać i związywać. A jeżeli jako  pa
nujący, dbały o zabezpieczenie i wzmocnienie sprawy publi
cznej, w zyw a dwie rady do współdziałania, to ja ko  panujący 
duchowny potrzebuje całkowitej wolności we wszystkiem , co się 
odnosi do interesów religii i państwa. Wolność tę zachowuje 
nienaruszoną, ja k  powinny nienaruszonemi zostać sta tu t zasa
dniczy i prawo tyczące się rady ministrów, co jedno i drugie 
z własnego natchnienia nadałem.

M nożą się wysilenia, by potęgę narodu włoskiego p rzy
wrócić; trzeba tedy, by świat w iedział na nowo, że według  
naszego przekonania wojna nie doprowadzi nas do podobnego 
celu. Św iat cały okrył błogosławieństwem imię nasze za, p ierw 
sze słowa pokoju, które z  ust naszych w y sz ły ; ustałoby to z  pe
wnością, gdybyśm y zaczęli głosić wojnę. Wielkie nas przeto ogar
nęło zdziwienie, kiedyśmy się dowiedzieli, że wbrew naszym  
oświadczeniom publicznym i w  chwłĄ kiedyśmy zaczynali ro
kowania o pokój, kwestyę wojny poddano pod roztrząśnienie 
rady. Jedność między książętami, porozumienie między ludami 
półwyspu mogą jedynie przywrócić nam pomyślność, za  którą 
wzdychamy"...

Śmiała ta przemowa zaostrzyła kryzys ministeryalną, istnie
jącą od pierwszych dni lipca, kiedy to podchwycono w Turynie 
i ogłoszono depeszę sekretarza stanu kardynała Soglia, następcy 
kardynała Ciacchiego') (od 4 czerwca), wystosowaną do nun
cyusza wiedeńskiego Viale P re la5). Mamiani, dotknięty słowami 
depeszy: „Korzystam z  tej okoliczności, aby dać zapewnienie, 
że z mów ministrów nie trzeba sądzić o zdaniu papieża, które 
zresztą lak uroczyście zostało objawione w  a l l o k u c y i zażądał 
dymisyi, czemu papież wcale się nie opierał, bo trudno było za
ufać ministrom, którzy w porozumieniu ze spiskowymi dążyli 
do odebrania mu władzy zwierzchniczej, zagarnięcia dóbr ko
ścielnych i wypowiedzenia wojny Austryi. Stracili oni również 
na popularności u ludu, rozdrażnionego smutnym stanem finan

*) Sekretarze stanu zmieniali się bardzo prędko. Kar. G i z z i  urzędował 
rok nie cały — F e r r e t t i  pół roku — B o f o n d i miesiąc — A n t on  e l 1 i trzy 
miesiące — C i a c c h i 27 dni.

8) Cyfrowaną część depeszy odczytał sam kard. Soglia Mamianiemu,



— 866 —

sów deficyt w roku 1848 wynosił 2,770.000 skudów — i nie
pomyślnym przebiegiem wojny i).

Z początku szczęście sprzyjało orężowi włoskiemu. Karol 
Albert zajął w krótkim czasie całą Lombardyę, prąc armię Ra
deckiego aż pod Weronę. Równocześnie kolumna ochotników 
wyprawiła się do południowego Tyrolu, a w koło Vicency usa
dowił się jenerał D u r a n d o  z wojskiem rzymskiem i toskań- 
skiem, któremu na pomoc spieszył jenerał P e p e z Neapolitań- 
czykami. Dwudziestego szóstego kwietnia przeszli Piemontczycy 
Mincio .i pobili Austryaków pod Pastrengo (30 kwietnia); zato 
w krwawej bitwie pod Santa Lucia zostali odparci (6 maja). 
Klęską też była dla nich allokucya papieska z 29 kwiet. i od
wołanie wojska neapolitańskiego przez Ferdynanda II, po stłu
mieniu nowego buntu w stolicy (15 maja). Karol Albert, dobry 
żołnierz ale lichy wódz, liczył wiele na zamieszki rewolucyjne 
w Wiedniu i Węgrzech, jakoteż na urok swego imienia we Wło
szech; już bowiem Medyolan, Parma, Modena, a później We- 
necya (4 lipca) oświadczyły się za połączeniem z Piemontem, 
Austryą gotowa była odstąpić Lombardyę, a Wenecyi dać kon
stytucyę i wice-króla, w Toskanie słychać było okrzyki: „Niech 
żyje Karol Albert, król włoski", podczas gdy Sycylia, podniósł
szy rokosz, zażądała jednego z jego synów na tron. Bróździł 
wprawdzie Mazzini, który przybywszy do Medyolanu, propago
wał w dzienniku Italia del popolo myśl republiki demokratycznej 
bez książąt i papieża, ale X. Gioberti zneutralizował jego wpływ 
i przeciągnął Lombardczyków na stronę Karola Alberta.

Tymczasem armia Radeckiego, wzmocniona korpusem je
nerała Nugent, poczęła działać zaczepnie. Ochotnicy włoscy zo
stali pobici pod Cornada i Curtatone (12 i 29 maja), poczem 
wielu, zwłaszcza z legionu rzymskiego, opuściło haniebnie sze- 
regi. Zgromił ich za to sam papież: „Ze zmartwieniem posły
szeliśmy, że liczba ochotników rzymskich zbiegła z  szeregów 
po bitwie pod Cormidą. Życzym y sobie, żeby wróciłi pod swoje 
znaki. M yśm y im nie rozkazywali przechodzić Padu, ale kiedy 
chcieli walczyć, to powinni byli pokazać się godnymi imienia, 
które noszą i chwały przodków “.

x) Ambasador francuski, ks. d ’Harcourt, w stosunkach urzędowych po
mijał ministra spraw zewnętrznych Marchetti’ego, a znosił się tvlko z kard. 
Soglia.



Słowa te świadczą o patrotycznych uczuciach Piusa IX, 
który sam wojny wydawać nie chciał, ale niepodległości ojczy
zny szczerze pragnął.

Niebawem jenerał Durando, po śmiałem natarciu Rade
ckiego, stracił Vicencę i z resztą wojska papieskiego przeszedł 
na prawy brzeg Padu, zobowiązawszy się przez trzy miesiące 
wstrzymać od walki (11 czerwca). Sam Karol Albert, acz zwy
cięzca pod Goito (30 maja), nie mógł zdobyć klucza pozycyi 
Werony i musiał się cofać. Pobity pod Sommacampagną (23 
lipca), Custozzą (24 lipca) i Voltą (27 lipca), schronił się z ar
mią, prawie zdemoralizowaną, do Medyolanu, który 5 sierpnia 
wpadł napowrót w ręce Austryaków. Wyszedłszy ledwie żyw 
z miasta — bo wzburzony motłoch obiegł go w pałacu — mu
siał zawrzeć z Radeckim sześciotygodniowe zawieszenie broni, 
by układać się o pokój, a raczej zbroić się do nowej walki (9 
sierpnia).

Lepiej od Piemontu trzymała się Wenecya, gdzie parlament 
na posiedzeniu 3 lipca uchwalił unię z Piemontem (fasionarii), 
ale po klęsce pod Custozzą obwołał na nowo republikę i oddał 
Maninowi dyktaturę (13 sierp.). Blokada Austryaków tak była 
słabą, że jenerałowie Pepe i Ulloa (neapolitańczycy) mogli aż 
do 22 sierp. 1849 obronić miasto.

Kiedy marszałek Radecki ucierał się z Piemontczykami, je
nerał Liechtenstein z korpusu Weldena przekroczył Po (w nocy 
z 13 na 14 lipca) i zajął Ferrarę, skąd wojsko papieskie ustą
piło. Pod zagrożeniem zbombardowania miasta musiał prolegat 
hr. Lovatelli przyrzec, że ono dostarczy żywności załodze; po
czem ks. Liechtenstein cofnął się na lewy brzeg Padu (15 lip.).

W Rzymie powstało stąd ogromne oburzenie przeciw Au
stryi; wołano już nietylko o wojnę, ale o klątwę za naruszenie 
dziedzin św. Piotra. Przeciwnicy władzy świeckiej stali się naj
zagorzalszymi jej obrońcami, a ci, co niedawno urągali się z pio
runów watykańskich, teraz najgłośniej je wysławiali. Niesforny 
motłoch wtargnął nawet do izby deputowanych, wołając: „Armi! 
a m i!“ oodezas gdy na ulicach rozlegały się znowu okrzyki: 
„Śmierć księżom'1! Papież zaprotestował w okólniku, który kar
dynał Soglia wystosował do ciała dyplomatycznego (18 lipca), 
ale o wojnie lub klątwie nie chciał wcale słyszeć.
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Zaczęto tedy nalegać na niego, najprzód prośbami, potem 
pogróżkami. Ośmnastego lipca prezesi obóch rad, mons. Muzza- 
relli i adwokat Sereni, wręczyli na czele deputacyj adresy, bła
gające papieża, aby „rząd jego chwycił za broń ku odpornemu
i zaczepnemu działaniu11, a on sam by „wezwał znowu błogo
sławieństwa Bożego dla Włochów i wyrzekł wszechmocne słowo, 
któreby podnosząc uciemiężonych, zgromiło ciemięzców11. Pius IX 
odpowiedział deputacyom, że gotów jest wydać stosowne roz
kazy dla zasłonienia kraju, nigdy bowiem nie myślał wyrzekać 
się prawa obrony. Poczem dodał: „Możecie te dwie rzeczy po
wiedzieć, raz że papież uznaje prawo obrony państw  swoich, 
powtóre, że będzie się ciągle starał o zawiązanie ligi między 
książętam i włoskimi, którą to m yśl pierw szy pow zią ł i w yko
na, byleby nie stawiano przeszkód i nie kładziono warunków, 
niepodobnych do przyjęcia1' .

Stronnictwo ruchu, pragnące wojny gorączkowo, nie zado- 
wolniło się tem oświadczeniem i zawiązało na swoją rękę komitet 
wojenny. Dla rozniecenia większego zapału, urządzono śmieszną 
komedyę. Sześciuset ochotników rzymskich, złożywszy broń pod 
Vicencą, wracało do ojczyzny, by spocząć na zdobytych wawrzy
nach; otóż tych rozbitków postanowiono powitać jako bohate
rów. Najprzód wysłano im karabiny, by nie wracali bez broni, 
potem wszystek lud z deputowanymi i senatorami wyszedł na
przeciw nich aż do Ponte Molle. Izba w adresie swoim nazwała 
ich „chlubą Rzymu11, senator zaś Corsini rzekł do nich: „Wiel
koduszni Rzymianie! Senat przyjmuje was publicznie, przyrzeka 
dać wam dowód swej wdzięczności, a tymczasem oświadcza, 
żeście się dobrze zasłużyli dla ojczyzny!11 Po tej pompatycznej 
przemowie uwieńczono ich, jakby dawnych tryumfatorów, ga
łązkami wawrzynu, i przez ulice, ozdobione girlandami i sztan
darami, wprowadzono do miasta. Tu minister wojny książę Do- 
ria wyprawił im sutą biesiadę, przy której krążące puhary takiego 
dodały im męztwa, że wieczorem, z okrzykiem: „śmierć Jezui
tom 11, rzucili się na pusty klasztor jezuicki i zajęli go zwycięsko. 
Bohaterowie ci, zwani reduci, pomnożyli liczbę krzykaczy, 
a w razie potrzeby, sztyletników.

W kilka dni później — 31 lipca wieczorem — wpadł bra
mą del popolo kuryer zadyszany i okryty kurzem, a przelatując 
Corso, wołał: „Zwycięstwo! zwycięstwo! Karol Albert rozbił



Austryaków". Natychmiast tłumy zapełniły ulice, wydając rado
sne: E vviva, w oknach zajaśniały światła, z wież kościelnych 
odezwały się dzwony. Ale krótką była radość, bo już nazajutrz 
przyszła smutna wiadomość o klęsce pod Custozzą. Rozjątrzyło 
to lud, i powtórzyły się znowu zgiełki uliczne, zwłaszcza przed 
pałacem kancelaryi i zamkiem św. Anioła, który spiskowi chcieli 
opanować; a gdy ksiądz Ximenez, w dzienniku II Cassandrino 
skarcił te bezprawia, został z rozkazu sekty zasztyletowany.

Obrady w parlamencie były również burzliwe. Pierwszego 
sierpnia uchwalono na wniosek Sterbiniego nowy adres do pa
pieża, żądający mobilizacyi gwardyi cywilnej, przyjęcia pod cho
rągiew papieską cudzoziemców, tudzież wezwania jeszcze raz 
Rzymian do zaciągania się w szeregi. Nierozumne zaiste żądania, 
bo jak utworzyć wojsko, gdy nie było ani pieniędzy ani ocho
tników; słusznie tez odpowiedział papież deputacyi adresowej:

„Żądacie odemnie nadzwyczajnych rozporządzeń i w ska
zujecie ie rozporządzenia. Trzeba, żeby je  rada w yższa  p rzy
jęła, zanim ja  coś będę mógł postanowić. Pozwółcie sobie j e 
dnak powiedzieć, że armii się nie improwizuje. W ielki wódz  
naszego wieku, który ży l w  czasach mojej młodości, nawet 
w ostatnich nieszczęściach nie wyprowadził na wojnę ludzi tylko  
co zebranych i niewprawionych w  karności wojskowej. Wspo
minacie o wezwaniu legij zagranicznych; na to trzeba wiele 
czasu, a tymczasem mówicie o niebezpieczeństwach grożących... 
Większość między wami, pewno namiętnościami nie zaślepiona, 
zna prawdziwe potrzeby kraju i wie, że największą , najbar
dziej naglącą potrzebą je s t przywrócenie porządku publicznego, 
gwałconego teraz i deptanego bezustannie1' .

Do legij zagranicznych, o których Pius IX wspomniał, na
leżała także łegia połska, niefortunne dzieło Adama Mickiewicza
0 czem poniżej obszernie mówimy (Roz. XXIX).

Odpowiedź papieża na adres izby nie podobała się burzy
cielom, którzy coraz głośniej przemawiali o utworzeniu rządu tym
czasowego. Pośród hałasów ulicznych znieważono wielu księży
1 samego prezesa rady deputowanych, Sereniego, który nazajutrz 
złożył swój urząd i z Rzymu wyjechał. Kilku też kardynałów 
ratowało się ucieczką. Dla uspokojenia umysłów wydał papież
2 sierpnia proklamacyę, w której zapowiedział utworzenie no
wego gabinetu, a przytem wyraził swe ubolewanie, że „nieprzy-

Pius IX i Jego pontifikat. Tom I. 24
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jaciele porządku i spokoju publicznego korzystają z niebezpie
czeństw zewnętrznych, by zawichrzyć umysły i serca obywateli".

W pierwszych dniach sierpnia ukonstytuowało się nowe 
ministerstwo, umiarkowańsze od poprzedniego. Kardynał S o- 
g  1 i a pozostał nadal sekretarzem stanu, a P a  s k a l  De  Ro s s i  
ministrem łask i sprawiedliwości, Hr. E d w a r d  1' a b r i, dawny 
karbonaryusz i wygnaniec, objął tekę spraw wewnętrznych; hr. 
P i o t r  G u a r i n i tekę robót publicznych, a - tymczasowo tekę 
rolnictwa i handlu; . hr, L a u r o  L a u r i tekę finansów. Mini
strem policyi został tymczasowo Franc. Perfetti, a kierownictwo 
ministerstwa wojny powierzono Gaggiottemu, bo zamianowany 
6 sierpnia minister hr. Poinpeo di Campello zaraz drugiego dnia 
otrzymał dymisyę, jak się zdaje, w skutek wykrycia kompromi
tującej go korespondencyi.

. Tymczasem austryacki jen. Welden, snadź z obawy, by 
Karol Albert nie przerzucił się na prawy brzeg Padu, przeszedł 
z dwunastutysięcznym korpusem tę rzekę i dotarł aż do Bolonii, 
z której wojsko papieskie musiało ustąpić. W proklamacyi wy
danej 4 sierpnia zapowiedział, że nie ma wcale chęci, zaborczych — 
lubo A.ustrya przed 30 laty zdobyła Legacye i mogła je prawnie 
zatrzymać — lecz pragnie tylko rozprószyć bandy, niweczące 
pokój i ład publiczny, a zwłaszcza t. zw. krzyżowców, którzy, 
wbrew swemu rządowi, podniecają niemądrą i niesprawiedliwą 
nienawiść przeciw zaprzyjaźnionemu mocarstwu. Wprawdzie na 
przedstawienia posłów angielskiego i francuskiego wrócił Welden 
sam do Padwy, ale pozostawiony przez niego jen. Perglas wdał 
się w walkę z Bolończykami, która się skończyła porażką Au
stryaków (8 sierpnia).

Przeciw bezprawnej inwazyi kazał papież kardynałowi So
glia zaprotestować (6 sier.) i wysłał do Weldena kardynała Ma- 
tiniego, wraz z senatorem Corsinim i deputowanym hr. Guarinim; 
z drugiej strony na adres oficerów legij, żądających ogłoszenia 
klątwy przeciw Attstryakom, odpowiedział, że tej broni n a le ż y  

używać bardzo oszczędnie i tylko W ostateczności; a jeżeli kiedy 
była taka chwila, to chyba wtenczas, kiedy w Rzymie chciano 
Utworzyć rząd tymczasowy (1 maja). Nie podobało się to dictum 
aterbum  agitatorom, i byli nawet tacy, co podejrzywali papieża 
ó zmowę z Austryakami. Równocześnie m inister. Fabri i naczep 
hik gwardyi cyw. ks* Aldobrandini gorącemi prokiamacyanń wży»



wali Rzymian do obrony państwa; lecz gorączkowe te zbrojenia 
okazały się niepotrzebnemi, bo na mocy układu, zawartego 
w Rovigo (15 sier.), Welden wycofał swe wojska, gabinet zaś 
austryacki wyparł się wszelkiej odpowiedzialności za ten napad ').

Klęski Piemontczyków ostudziły zapał wojenny we Wło
szech i dodały odwagi stronnictwu republikańskiemu, które co
raz śmielej poczęło głosić, że gdy książęta, mianowicie, „zdrajca11 
Karol Albert i „tyran11 Ferdynand II, porzucili sprawę włoską, 
winien ją lud ująć w swoje ręce i w tej myśli, w ślad za Mon- 
tauellim, domagali się konstytuanty. Zwrócono też oczy na Fran- 
cyę, a na wniosek Sterbiniego, postanowiła rada niższa wezwać 
pomocy rzeczypospolitej francuskiej. Poseł jej, książę d’Harcourt, 
przyjął wprawdzie deputacyę, ale młoda republika nie była skorą 
do wojny z Austryą, tem więcej, że Karol Albert ciągle zarę
czał: „Italia fa ra  da se“, (Włochy same dadzą radę).

Upokorzony Piemont okazał się teraz skłonnym do zawią
zania ligi federacyjnej, i zapewne z woli Giobertego, wówczas 
ministra, przybył do Rzymu znakomity X. Antoni Rosmini a). 
W spółce z mons. Corboli-Bussim wypracował on projekt tejże 
federacyi 3). Mianowicie związek cłowy, zawarty między państwem 
kościelnem, Sardynią i Toskaną, miał się przemienić w ligę poli
tyczną (lega politica), której prezydentem miał być Pius IX 
i jego następcy. Reprezentanci tych trzech państw mieli utwo
rzyć zarys konstytucyi federacyjnej i zorganizować władzę cen
tralną (dieta permanente), któraby rezydując w Rzymie, miała 
następujące atrebucye: wypowiadać wojnę — zawierać pokój — 
określać stosunki cłowe w trzech państwach — strzedz wewnę
trznej ich zgody, równości politycznej i jednostajności co do 
systemu monetarnego, karności wojskowej, praw handlowych 
itp. — wchodzić w układy handlowe z obcemi mocarstwami —
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^  Ponieważ Welden oświadczył w proklamacyi, że przychodzi wyswo
bodzić papieża, przeto kard. Soglia wraz z wszystkimi ministrami zaprotesto
wał przeciw podobnym intencyom w piśmie z 8 sierpuia.

2) X. Ant. Rosmini — Serbati, rodem z Roveredo (r. 1797), wsławił się 
pismami filozoficznemi, w których poszedł za Kartezyuszem i Bonaldem. Mając 
dosyć miru u Piusa IX, byłby był otrzymał kapelusz kardynalski, ale niektóre 
z jego pism, mianowicie: „O pięciu ranach Kościoła" zaszkodziły mu w opinii, 
(f 1 lip. 1855).

8) Spada Storia della riv rom. II, 473.
24*



starać się o dobro narodu. Do federacyi tej mogły przystąpić 
inne państwa włoskie.

Przy chętnem usposobieniu Piusa IX obiecywały rokowania 
pomyślny rezultat, atoli już 20 sierpnia zaszła w Turynie zmiana 
gabinetu, — ministerstwo Casati-Gioberti wzięło dymisyę, na
stępne zaś (Sostegno-Pinelli) było tylko za przymierzem za- 
czepno-odpornem, w skutek czego projekt ów upadł.

Tymczasem stronnictwo ruchu, chcąc utorować drogę repu
blice, poruszyło myśl zbratania się wszystkich klubów włoskich. 
Ponieważ febra agitacyi opanowała także parlament, przeto pa
pież odroczył posiedzenia rad aż do 15 listopada, co na chwilę 
przywróciło pokój. Nim jednak deputowani rozeszli się, uchwa
lili 26 sierpnia następujące postulaty: aby papież zwołał kongres, 
na którymby o sprawach włoskich rozprawiano; aby w imieniu 
Piusa IX zażądano zupełnej ewakuacyi państwa kościelnego, nie 
wyjąwszy samej twierdzy Ferrary; aby zagwarantowano niepo
dległość narodu włoskiego i przyznano Włochom granice natu
ralne; aby papież ofiarował pośrednictwo swoje w walce między 
Sycylijczykami i Neapolitańczykami; aby reprezentanci państw 
włoskich porozumieli się w celu zawarcia ligi i zwołania sejmu 
narodowego, starania zaś o to ma jak najprędzej podjąć rząd 
papieski; aby armia została zorganizowana i wyćwiczona według 
uchwały izby, dopóki kwestya włoska nie będzie rozstrzygniętą; 
aby rząd wszelkimi środkami starał się przywrócić zgodę między 
duchowieństwem i ludem ; aby rząd wraz z izbami przeprowa
dził reformę finansów; aby zmniejszono ciężary, gniotące klasy 
niższe i właścicieli.

W uchwale tej czuć terroryzm rewolucyi, która po krótkim 
zawieszeniu broni miała stoczyć stanowczą walkę i niestety, od
nieść zwycięstwo.
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Z w y c i ę s t w o  r e w o l u c y i .

O dwołanie się Piusa 1̂ . do Francyi po pom oc. —  Hr. Peregryn Rossi 

m inistrem  —  je g o  ideały i pierwsze prace. —  Knowania spiskow ych prze

ciw niemu. —  Trzy ich związki. —  W yrok śm ierci. —  Przygotow ania do 

zamachu. —  Ś rodki użyte przez Rossego i jego  w ielkoduszność. —  

Ostatnia rozm owa z P iusem  l^(, —  D okonanie  m orderstwa. —  O rgia w ie 

czorna —  Plan spiskow ych. —  P rincip i fondam entali. —  Narady w Kwiry- 

nale. —  Napad m otłochu i zwycięstwo. —  Ocena postępow ania  rew olucyo-

nistów  i papieża.

Chcąc powstrzymać postępy rewolucyi, wyciągnął Pius IX 
błagalne ręce ku najstarszej córce Kościoła — ku Francyi, i bądź 
za pośredniclwem jej posła, księcia d’Harcourt, bądź listem wła
snoręcznym z 18 sierpnia starał się skłonić prezydenta rzeczy- 
pospolitej, jenerała Cavaignac’a, do przysłania wojskowej po
mocy. Rzeczywiście, mały oddział wojska byłby dostateczny do 
utrzymania porządku; atoli jenerał Cavaignac odpowiedział, że 
podobna misya policyjna nie zgadza się z godnością Francyi 
i zasadą nie mieszania się do wewnętrznych spraw państw ob
cych. Tak więc papież musiał sam myśleć o swojej obronie. 
Wprawdzie w Rzymie anarchia nieco zwolniała, ale za to na 
prowincyi, mianowicie w Bolonii, Ankonie, Forli i Rawennie, 
szerzyły się bezkarnie rozruchy i zbrodnie. Obok mazzinizmu 
i bezbożności począł się wciskać do Włoch protestantyzm, tak 
źe Ojciec św. musiał publicznie wyrazić swą boleść *)•

Podobną skargę powtórzył papież na konsystorzu 11 wrze
śnia, kiedy oddał publiczny hołd pamięci arcybiskupa paryskiego 
Affre, zabitego na barykadach podczas walki z socyalistami. 
Kończąc swoją allokucyę, wezwał kardynałów do gorącej mo
dlitwy, aby Pan powstał i uciszył rozszalałe wichry.

Ciężkiem było zaiste położenie Piusa IX, bo lubo sam 
nie bał się burzy, brakło mu jednak zdolnych i wiernych żegla-

R O Z D Z I A Ł  XX.

>) .27 sierpnia w kościele XX. Piarów.



rzy. Ministerstwo Fabrego, nie mogąc sprostać zadaniu, podało 
się we wrześniu do dymisyi i trzeba było myśleć o nowym ga
binecie. Wówczas na sternika ciężko skołatanej nawy powołał 
papież hr. Peregryna Rossego '). Mąż to był rzadkich zdolności 
i rozległej nauki, biegły zwłaszcza w umiejętności prawa. Co do 
charakteru, znamionowała go szlachetność serca i nieugięta siła 
woli, ale przytem pewna sztywność i duma, która kazała mu 
gardzić opinią i nie zważać na żadne niebezpieczeństwo. Co do 
zasad, należaf on do stronnictwa liberalnego, acz umiarkowanego, 
które wolność chciało pogodzić z porządkiem, a ideałem jego 
była monarchia konstytucyjna; natomiast-formę republiki uwa
żał za największe nieszczęście dla Włoch, których niepodległości 
gorąco pragnął.

Rossi miał wielu nieprzyjaciół w dwóch skrajnych obozach. 
Kardynałowie lękali się powierzyć władzę dawnemu karbonary- 
uszowi, a znany weredyk kardynał Micara powiedział mu bez 
ogródki: „Znam Pana dobrze, wszakże to Pan wisiałeś in effigie 
na szubienicy". Niektórzy podejrzywali go nawet o ateizm. Sam 
tylko papież nie dzielił tych obaw, wiedząc, że Szaweł stał się 
już Pawłem; Rossi bowiem w szkole życia przyszedł do przeko
nania, że Kościół jest jedyną arką zbawienia dla społeczeństwa, 
a „papiestwo największą chlubą i ostatnią żyjącą wielkością 
Wioch

Bystrym swoim wzrokiem ogarnął on całą grozę położenia 
i nie był skorym do przyjęcia tek i; zachodziły też trudności 
ze strony rządu francuskiego, który nie chciał dopuścić, aby pod
dany francuski, i to nieprzychylny republice, został ministrem 
państwa kościelnego. Z drugiej strony Pius IX dał mu naturali- 
zacyę i silnie na niego nalegał, podczas gdy przyjaciel jego O. 
Vaures, franciszkanin i penitencyaryusz u św. Piotra, nie przestał 
go zachęcać obietnicą pomocy Bożej. „Niech się dzieje wola 
Boga“ — rzekł wreszcie Rossi, biorąc O. Vaures za rękę i pod
nosząc oczy w niebo, J n  verbo tao laxabo rete“ (na słowo 
twoje zapuszczę sieci).

Szesnastego września utworzyło się nowe ministerstwo. Kar
dynał S o g l ia  pozostał nadal prezydentem i sekretarzem stanu,
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x) Por. Roz. XVII. Już pierw toczyły się układy z Rossim, ale nie doszły 
do skutku.



— hr. P e l ie g r in o  R ossi objął wydział spraw wewnętrznych 
i policyi, a tymczasowo także i finansów, — kardynał Vizzar~ 
de l li został ministrem oświaty — adwokat F e l i k s  C i c o g n a -  
ni  ministrem sprawiedliwości — profesor M o n t a n a r i  ministrem 
handlu — książę R i g n a n  o ministrem robót publicznych, a tym
czasowo do przybycia jen. Zucchi’ego, także i wojny, — hr. 
G u a r i n i został ministrem bez teki, a M. R i g h e 11 i pomo
cnikiem hr. Rossego w wydziale skarbu. Ministerstwo ogłosiło 
zaraz swój program i zapowiedziało, że trzymając się statutu 
zasadniczego, strzedz będzie zarówno wolności jak porządku.

Trzema mianowicie sprawami zajął się energicznie hr. Rossi, 
będący duszą całego ministerstwa, jako to: poprawą rządu, po
konaniem anarchii i zawiązaniem ligi książąt włoskich.

Jako szczególny wielbiciel systemu konstytucyjnego, starał 
się ten system udoskonalić w państwie kościelnem, i w tym celu 
przygotował kilka ustaw, które miały lepszy ład wprowadzić do 
mechanizmu rządowego. Zarazem pomyślał o rewizyi kodeksów 
i podniesieniu finansów, znajdujących się w stanie opłakanym.
— Aby zasilić skarb zadłużony, odwołał się do ofiarności du
chowieństwa ; jakoż na wezwanie papieża oświadczyło ono go
towość złożenia czterech milionów skudów w przeciągu lat pię
tnastu ').

Dla pokonania anarchii przyzwał do Rzymu karabinierów, 
których Mamiani umyślnie był usunął; na prowincyę zaś, mia
nowicie do burzącej się ciągle Bolonii, wysłał jenerała Zuchi’ego,2) 
człowieka z honorem i dobrego żołnierza, poleciwszy mu po
skramiać burdy uliczne i trzymać na wodzy partyzanta Garibal- 
dego. Krom tego wydalił ze stolicy wszystkich bandytów, rze
zimieszków i podejrzanych cudzoziemców, pohamował zuchwa-

Ł) Jeszcze w kwietniu pozwoliło duchowieństwo zahipotekować na do
brach swoich puszczone w obieg bony skarbowe za dwa miliony skudów, lecz 
ciężar ten, nałożony rozporządzeniem ministeryalnem z 29 kwiet,, został teraz 
zniesiony. (A tti etc. str. 249).

2) Karol Zucchi, jako pensyonowany feldmarszałek-porucznik austryacki, 
wziął udział w rewolucyi r. 1831. a wpadłszy w ręce Austryaków, został ska
zany na śmierć, następnie ułaskawiony i zamknięty na 20 lat w twierdzy Pal- 
manuova. W  r. 1848 bronił tej twierdzy przeciw Austryakom, ale musiał ją 
poddać. W e wrześniu t. r. został powołany ze Szwajcaryi do Rzymu na mini
stra wojny.
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łość prasy, powstrzymał wszczęte przez agitatorów prześladowa
nie żydów na Ghetto, wzbronił wydawania paszkwilów i ogra
niczył zebrania uliczne, ukrócił butę trybunów, jednego zaś 
z hersztów, Gavazzego, zamknął w domu poprawy w Corneto.

Dla zawiązania ligi książąt włoskich, rozpoczął negocyacye 
z Turynem, Neapolem i Florencyą. Miał to być związek obronny 
i handlowy, którego zadaniem było zjednoczyć całe Włochy, za
chowując atoli prawa i instytucyę pojedynczych państw. Król 
neapolitański, pokonawszy u siebie rewolucyę, zgodził się na 
projekt papieski; ale ambitny rząd sardyński był raczej za alian
sem wojskowym zaczepno-odpornym, z wykluczeniem królestwa 
Obojga Sycylij, podczas gdy Gioberti z odmiennym wystąpił 
projektem. Schlebiając stronnictwu demokratycznemu, utworzył 
on związek narodowy (societa nazionale) w celu skupienia 
wszystkich sił do walki o niepodległość, i jako prezes tegoż 
zwołał na dzień 10 października kongres federacyjny do Turynu, 
na który przybyło z całych Włoch do trzystu „patryotów“, mię
dzy innymi także Mamiani, Sterbini, Pinto i ks. Canino. Marze
niem Giobertego było wszystkie państwa włoskie związać w jedną 
ligę, na której czele miał stanąć Piemont, ale jako regno boreale. 
to jes t jako obejmujący całe północne Włochy. Natomiast Mon- 
tanelli, wówczas królik Toskany, w ślad za Mazzinim, dążył do 
republiki i propagował myśl demokratycznej konstytuanty wło
skiej ‘). Rozumie się, że tych zapatrywań nie podzielał hr. Rossi, 
a nawet wręcz oświadczył w nocie publicznej z 4go listopada, 
wydrukowanej w Gazetta di R o m a :

„Projekt papieża je s t  jasny i bardzo prosty, można go 
streścić w  kilku słowach. M a być liga pomiędzy państwami 
konsiytucyjnemi i niepodległemi. Pełnomocnicy wszystkich państw  
niezależnych zbiorą się w  Rzym ie na narady przedugodne, aby 
się zastanowić nad wspólnymi interesami i uchwalić organiczne 
ustawy zw iązku. Każda rzecz skończona ma swój początek, 
a tą właśnie drogą, jasną  i prostą, idzie się do celu. Gdyby 
się inną wybrało, rozminęłoby się z  celem, a wtenczas Wiochy 
do tysiącznych błędów, których po tyłekroć stały się łupem, 
dodałyby nowy.

2) Za tym projektem oświadczył się także klub ludowy w Rzymie i w tej 
myśli wysłał do Turynu prezesa swego Piotra Sterbiniego.



Zróbmy w niosek: Pius I X  nie porzuca swojego szlache
tnego i wspaniałego zamiaru przyczynienia się za pomocą po
litycznej ligi do bezpieczeństwa, godności i pomyślności Wioch, 
jako  też państw  konstytucyjnych półwyspu. Pius IX  nie powo
duje się ni interesem prywatnym , n i ambicyą, nie szuka i nie 
pragnie niczego, ja k  tylko szczęścia Włoch i regularnego ro
zwoju instytucyj, ja k ie  nadał swemu ludowi. — Ale nie może 
on z  drugiej strony zapomnieć, czego wymaga godność św. 
Stolicy i chwata Rzym u. Wszelka zatem propozycya, niezgodna 
z świętym jego obowiązkiem, nie może być przedłożona zw ierz
chnikowi Rzym u i Głowie Kościoła. Papiestwo jes t jedyną  wiel
kością, która się dotąd utrzymała, a która Włochom, będącym 
jej stolicą, jedna  cześć i hołdy nietylko Europy, ale całego 
świata katolickiego. Pius I X  jako  papież, ja ko  panujący i jako  
Włoch, nie może o tem zapomnieć".

Udało się Rossemu przywrócić na chwilę porządek w Rzy
mie, tak iż papież mógł znowu pokazywać się na ulicy '); nie 
zdołał atoli pokonać coraz potężniejszego radykalizmu, zwłaszcza 
że Francya odmówiła swej pomocy. Właśnie w Wiedniu wybu
chła nowa rewolucyą (6 paźdz.), w Węgrzech wzmógł się pożar, 
w Medyolanie zaszły zaburzenia, w Genui wzywał Garibaldi do 
walki na śmierć, w Toskanie demagogowie Montanełli i Gue- 
razzi dostali się do steru.

Ponieważ Rossi okazał się niebezpiecznym wrogiem rewo
lucyi, przeto spiskowi postanowili go zgubić. Jeszcze w początku 
maja utworzyli oni dwa tajne związki, jakby dwie kohorty, go
towe na każde skinienie do mordu, rabunku i wszelakiej zbrodni. 
Naczelnikiem pierwszego związku, do którego weszły najgorsze 
szumowiny z dzielnic Ripetta, Regola i Trastevere, był trybun 
Ciceruacchio ; on też przy pomocy podkomendnych, Lud. Bru- 
nettego, Contego, Materazzego, Bezzego i Fabianiego z przy
domkiem Carbonaretto, zgromadzał tę swoją „sąuadra esecutrice“ 
czyto w kawiarni na Piazza del popolo, czy w składzie swoim 
na Vicolo delle Casctne; tajnymi atoli przywódcami byli Piotr 
Sterbini i Piotr Guerrini. Drugi związek utworzył się w dzielnicy

>) Dnia 29 września był w szpitalu św. Michała, gdzie go lud zatybrzań- 
ski witał z radością, a 4 listopada odwiedził kościół św. Karola, ale na Corso 
było pusto i cicho.
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Monti, przeważnie z mieszczan i gwardzistów cywilnych ; rej 
w nim wodzili dwaj bracia, Filip i Bernardyn Facciotti, a obok 
nich Ludwik Salviati, Lud. Fabri, Ruggero Colonnello, Mecocetto, 
Macolini, Bomba i exzakonnik Bianchi; rozkazy zaś odbierali od 
Józ. Gallettego i ks. Canino. Później, bo już we wrześniu, po
wstał związek trzeci, i to wyłącznie z ochotników legii rzymskiej, 
t. z. reduci, którzy wróciwszy z wojny włoskiej, nie chcieli się 
dać wcielić w szeregi. Dowódzcą tej istnej bandy brygantów był 
przewrotny i zuchwały porucznik Lud. Grandoni, mający do po
mocy t. z. „Comitato direttore“ ’). Zrazu te związki działały 
oddzielnie, a zadaniem ich było urządzać demonstracye, wywo
ływać zaburzenia, obrabiać lud i wciągać w swe sieci wojsko, 
mianowicie karabinierów i dragonów; lecz w pierwszych dniach 
listopada zlały się w jedno stowarzyszenie, bo tak żądał klub 
ludowy (circolo popolare), który zarazem z przedstawicieli wszyst
kich klubów państwa utworzył t. z. komisyę centralną.

Mając taką falangę za sobą, mogli spiskowi zmierzyć się 
z Rossim. Najprzód obrzucili go zniewagami i oszczerstwami, 
któremi najobficiej szafowały dzienniki radykalne, jak Contem- 
poraneo, la Palladę, l’Epoca, la Speranza i Don P irlone; ale 
Rossi odpowiedział hardo w Gazetta dl R om a:  „Są pochwały, 
które hańbią, i obelgi, które zaszczycają". Potem zaczęli mu 
grozić, iż „jako zwolennik niecnej polityki Metternicha i Gui- 
zota“ musi paść ofiarą zemsty ludu ; lecz on nie dał się zastra
szyć, oświadczając, że gotów jest nawet zginąć, byle był ofiarą 
ostatnią. Następnie postanowili złączyć się z wojskiem już na 
pół zdemoralizowanem, obsadzić bramy miasta, otoczyć Kwiry- 
nał, pojmać papieża i zmusić go do zrzeczenia się władzy do
czesnej, a w razie oporu zamknąć go w więzieniu lub zabić; 
tożsamo pomordować lub uwięzić kardynałów, książąt i Rossego, 
a po dokonaniu tych czynów obwołać republikę 2). Lecz plan 
ten się nie powiódł, bo pomiędzy sprzysiężonymi znalazł się 
pewien piekarz, który o wszystkich knowaniach donosił Rossemu. 
Tedy zapadła uchwala, by przedewszystkiem zgładzić Rossego,

!) Wszystko to wykryto w toku procesu morderców Rossego. Por. Sto- 
rla d e lt assassinio di Pellegrino R ossi tra tta  dai processi w Civilta catto- 
lica. Anno ąuinto. Sec. ser. Vol. ott. p, 5 sq.

2) Processi p. 106— 109.



1 lo w dzień otwarcia izb, to jest, 15 listopada; lękano się bo
wiem, że jeżeli on przy zagajeniu wyluszczy projekt ligi poli
tycznej, przeciągnie na swą stronę większość parlamentu. Zdaje 
się, że ten wyrok wydali przywódzcy na kongresie turyńskim ; 
przynajmniej ks. Canino wyraźnie zapowiedział w Genui, że 
w przeciągu dni czternastu zajdą ważne zmiany. Radzono też 
nad tem w Liwornie i Florencyi, gdzie Sterbini i ks. Canino 
konferowali z Guerazzim, Montanellim i Garibaldim; a sam Maz- 
zini w liście później ogłoszonym orzekł, że śmierć Rossego jest 
konieczną.

Trzynastego listopada, na zebraniu stu przeszło sprzysiężo- 
nych w składzie Ciceruacchia (Vicolo delle Cascine) ogłosił Ster
bini, że zamach będzie dokonany 15go, w pałacu della Cance- 
lleria, przez legionistów Grandoniego ; gdyby zaś wojsko sta
wiło czoło, tedy wszyscy mają przybiedz z bronią w ręku, skoro 
tylko spostrzegą rakietę nad M onte Plncio; poczem nastąpi na
pad na papieża i kardynałów. Nazajutrz odbyły się burzliwe po
siedzenia w klubie ludowym i w kawiarni delle belle drtl, wie
czorem zaś udał się Sterbini z Guerrinim, Brunettim i legioni
stami Grandoniego do teatru Capranica, by obmyśleć sposób 
dokonania morderstwa. Tu postanowiono, że legioniści, na kilka 
godzin przed otwarciem izb, zajmą przedsionek pałacu; wybra
no też losem tych, którzy mieli cios zadać. Poczem wszyscy się 
rozeszli; zostało tylko sześciu wylosowanych, których imiona są: 
L u d w i k  B r u n e t t i ,  syn Ciceruacchia, F e l i k s  Ner i ,  S a n t e  
C o n s t a n t i n i ,  F i l i p  T r e n t a n o v e ,  A l e k s a n d e r  Todi n ' i  
i A n t o n i  R a n u c c i 1). Opowiadają, ale śledztwo tego nie 
stwierdziło, że z pobliskiego szpitala św. Jakóba przyniesiono 
na scenę trupa, na którym miała odbyć się próba. Oparto go
o ścianę, lekarz zaś, należący do sekty, naznaczył ołówkiem na 
szyi miejsce, gdzie należy godzić sztyletem, aby cios był śmier
telny. Wtenczas jeden ze sprzysiężonych, S a n t e  Co n s t a n t i n i ,  
24-letni rzeźbiarz, zbliżył się ze sztyletem w ręku i utopił go 
w onem miejscu aż po rękojeść, tak że trup z łoskotem powalił 
się na ziemię. „Brawo !“ — krzyknęła niegodziwa czereda — 
„próba się udała, uda się także przedstawienie". — I rozeszli
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!) Niektórzy twierdzą, że także Joachim Selvaggi i Ferd. Corsi należeli 
do tej liczby.
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się, pogasiwszy lampy, a właśnie na Monte Cittorio wybiła 
północ.

Rossi tymczasem przygotował pewne środki do udaremnie
nia zamachu, który dla niego nie był tajny. Czternastego listo
pada zgromadził do 500 karabinierów na podwórzu watykańskiem 
i dał im rozkazy na dzień następny; mianowicie polecił pułko
wnikowi Calderari mieć na pogotowiu znaczny oddział w pałacu, 
Borromeo, jakoteż porozsyłać mniejsze patrole po mieście, zwła
szcza w pobliżu pałacu Kancelaryi. Chciał on i tenże pałac ob
sadzić karabinierami, ale zrobiono mu uwagę, że wedle konsty
tucyi prawo to należy do gwardyi cywilnej. Niestety, tak wśród 
karabinierów jak między gwardzistami było już wiele zdrajców.

Tegoż dnia zwołał Rossi radę ministrów, na której miał 
wyrzec te piękne słowa : „Panowie, te środki ostrożności nie 
tyczą się mojej osoby. Bóg widzi, że chętnie umrę za sprawę, 
której bronimy, ale właśnie ta sprawa wymaga, aby otwarcie izb 
odbyło się spokojnie i z godnością11. To mówiąc, podarł w ich 
oczach list zawierający groźbę śmierci. Już po północy wrócił 
do domu, i jeszcze raz przeczytał wspaniałą mowę, którą miał 
nazajutrz zagaić pierwsze posiedzenie izb, poczem na kilka go
dzin spać się położył.

Wstał już o godzinie szóstej rano i wziął się znowu do 
pracy. Niebawem przyniesiono mu list od księżny Rignano, za
wierający ostrzeżenie, by tego dnia nie przychodził na otwarcie 
izby, gdyż na życie jego uknuto spisek '). Podobne ostrzeżenie 
otrzymał po raz wtóry w ciągu dnia, — jak twierdzi Farini — 
od starego jenerała Polaka; mimo to nie zachwiał się w swem 
postanowieniu, czy to że zbyt zaufał onym środkom bezpieczeń
stwa, czy że odwagą chciał zaimponować spiskowym. Kiedy o 
godzinie dziewiątej przyszedł do niego Righetti, podsekretarz 
stanu w ministersiwie finansów, Rossi, pokazując list księżny 
Rignano, rzekł: „Grożą mi, a więc boją się. Chcą we mnie zgła
dzić nie człowieka, ale zasadę, potępiającą ich dążności; — chcą 
na korzyść republiki zamordować konstytucyę11.

!) Por. R isretto  del processo R o ss i — D’Arlincourt L’Italie rouge — 
Farini Lo sta to  rom. V. }I. Cap. 18 — La rw o luzione  rom ana al giudizio  
degli im parzia li — Łubieński Guerres etc. str. 249. — Spada 1. c. str, 507.



Podczas śniadania, kiedy najswobodniej rozmawiał z ro
dziną, zażądał ktoś posłuchania w sprawie bardzo ważnej. „Niech 
przyjdzie jutro — brzmiała odpowiedź zniecierpliwionego mini
stra — dziś jestem zajęty sprawami publicznemi“. — „Jutro 
będzie już może zapóźno“ ■— kazał natomiast powiedzieć nie
znajomy i odszedł; a te słowa taką trwogą przejęły hrabinę 
Rossi, że rzuciwszy się mężowi na szyję, błagała go ze łzami, 
by nie narażał swojego życia. Lecz 011 wyrwał się z jej objęć 
i, pospieszył do Kwirynału.

„Cieszę się, że cię oglądani, panie hrabio11 — rzekł ze zwy
kłą słodyczą Pius IX, podając mu rękę do ucałowania.

„Przyszedłem po rozkazy Waszej Świątobliwości“.
„ Mam tylko jedno do polecenia, — chciej użyć wszelakich 

środków ostrożności, aby wrogów uchronić od wielkiej zbrodni, 
a mnie od- niezmiernej boleści. Nieprzyjaciele twoi Uczni, za 
ciekli i na wszystko gotow i11.

„To tchórze, oni nie odważą się na to “.
„ Daj to B o że ! —  odrzekł papież — a tymczasem przyj

mij moje błogosławieństwo, które ci daję z  całego serca1'. To 
mówiąc, położył ręce na tej głowie, którą już przeznaczył na 
swą ofiarę rewolucyjny sztylet.

Kiedy Rossi wychodził z pokoi papieskich, zabiegł mu 
drogę monsignor Morini, z wyrazem trwogi na twarzy. „Panie 
hrabio — rzekł doń — nie idź dziś do pałacu Kancelaryi, bo 
tam śmierć na ciebie czeka. Powiedział mi to jakiś nieznajomy 
w kościele al Gesii.

„Dziękuję ci, monsignorze" — odparł dość sucho hr. Rossi; 
a wznosząc oczy w niebo, dodał: „La causa del Papa e la, causa 
di Dio. Debbo andare e vogli.o andare !" (Sprawa papieska jest 
sprawą Bożą. Powinienem 1am iść i chcę iść). Poczem odjechał 
do biur ministerstwa, gdzie przez chwilę rozmawiał z ks. Ri
gnano. Po godzinie pierwszej wsiadł do powozu, wraz z sekre
tarzem Righettim, by podążyć do pałacu Kancelaryi.

„Co słychać?" zapytał Righetti wśród drogi ').
„Co? republikanie postanowili mnie zgładzić. Mógłbym 

Wejść do izby drzwiami ukrytemi, ale nie chcę, owszem, pragnę

ł) Przy wsiadaniu rzekł Rossi do Righettego: „Cavallere, se non ayete  
paiira, entrate p a r  meco“.
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pokazać światu, że się nie lękam spiskowych". Poczem z uśmie
chem, objawiającym wielką siłę woli, dodał: „Spodziewam się, 
że dzisiaj pogrzebiemy rewolucyę, oto świadectwo jej śmierci11. 
To mówiąc, dotknął się ręką mowy, którą miał zagaić parlament. 
Wprawdzie na twarzy jego znać było pewne wzruszenie, ale 
duch był silny i gotowość do wszelkich ofiar wielka, czego do
wodem są także słowa wyrzeczone do ks. R ignano: „Gdyby 
spiskowi odważyli się kiedyś na otwarty zamach przeciw papie
żowi, musieliby pierwej przejść po moim trupie11.

Na placu przed gmachem Kancelaryi zebrał się tymczasem 
wielki tłum ludu, po większej części spiskowi; porządku zaś 
miał strzedz oddział gwardyi cywilnej i garstka ajentów policyj
nych. W samym pałacu, tuż przed wejściem do sali obrad, było 
zaledwie dwudziestu gwardzistów, tak że legioniści Grandoniego, 
ubrani w tunikę (panuntella) i zbrojni w szable, mogli swobo
dnie zająć bramę, przedsionek i główne wschody, podczas gdy 
ich szpiegowie krążyli po ulicach. Na hasło tychże, że powóz 
Rossego się zbliża, krzyknął ktoś : „Zitto , z itto “ i nagle zapa
nowało ponure milczenie: lecz wkrótce potem rozległy się zło
wrogie głosy: „Ammazzalo, am m azzalo! abbasso R ossi! mońe 
a Rossi/"  (Zabić go, precz z Rossim, śmierć Rossemu). Dało 
się także słyszeć gwizdanie i wycie. Zaledwie Rossi wysiadł z po
wozu i ukazał się na wschodach, otoczyli go spiskowi nieprze- 
bitym pierścieniem, tak że Righetti pozostał w ty le ; poczem 
jakiś stary bandyta z długą brodą uderzył go laską po plecach. 
Rossi odwrócił głowę, by spojrzeć z pogardą na napastnika; 
w tej chwili jeden z ligionów, co się przysunęli najbliżej, wspo
mniany już S a n t e  C o n s t a n t i n i ,  utopił sztylet w jego szyi, 
iż krew buchnęła strumieniem z przeciętej arteryi ').

„Assassini!“ (mordercy) zawołał nieszczęśliwy minister, 
chwytając się za szyję, poczem zachwiał się i upadł na ziemię.

Ł) Reuchlin (Geschichte Italiens II, 2. str. 43), opierając się na opowia
daniu pewnego oficera gatibaldowskiego, twierdzi, że Rossego zabił były stra
żnik papieski Zambianchi, ten sam, co w r. 1849 pomordował księży w San 
Callisto. Bern. Castaldi w dziele P io IX  e i suoi tem pi str. 77 utrzymuje, że 
Rossego zamordował niejaki Paolo, przekupień, i że tenże w miesiąc później 
umarł na paraliż w jednem z miast prowincyi rzymskiej. Raf. de Cesare 
twierdzi, że zabójcą był Ludwik Brunetti. Śledztwo atoli wykryło, że mor
dercą był Sante Constantini.
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Zerwał się raz jeszcze, postąpił parę kroków i znowu padł, 
z westchnieniem „O D io“ na ustach. Na głos morderców: 
„Rossi e ferito  — muore, e fa tto , via, v ia “ (Rosi został zraniony, 
umiera, stało się — idźmy), przebija się przez ciżbę Righetti 
i wraz ze służącym dźwiga umierającego, by go złożyć w apar
tamentach kardynała Gazzolego, który jako prefekt del Baon 
Governo, mieszkał w tymże pałacu. Nadbiegają niebawem dwaj 
lekarze, a zarazem deputowani, Pantaleoni i Fusconi, lecz wszelki 
ratunek był daremny. Rossi oddychał ciężko i poruszał wargami, 
powtarzając snadź poddawane mu słowa: „Gesii mio, misericor- 
dia“, a otrzymawszy od proboszcza parafii św. Wawrzyńca osta
tnią absolucyę, skonał J).

Mordercy opuścili wprawdzie pałac, lecz zamiast uciekać, 
odgrażali się raczej, że trzebaby wygubić „wszystkich czarnych". 
Tymczasem oddział gwardyi cywilnej nie ruszył się z miejsca, 
karabinierowie stali nieczynnie w pałacu Borromeo, policyanci 
zaś i sami ministrowie potracili głowy. W sali obrad czekali od 
godziny pierwszej deputowani, z których wielu wiedzialu o spisku. 
To też gdy minister Montanari głosem drżącym od przerażenia 
oznajmił w sali śmierć Rossego, nie było widać na niektórych 
twarzach innej zmiany, krom przelotnego uśmiechu szatańskiej 
radości; co więcej, przewrotny ks. Canino nie wahał się wyrzec; 
„Co to nas obchodzi? czyż to może król rzymski umarł?“ Więk
sza część deputowanych rozpierzchła się w panicznej trwodze; 
mimo to prezydent S t u r b i n e t t i ,  zasiadłszy na krześle, wy
rzekł z miną najspokojniejszą: „Panowie, przejdźmy do porządku 
dziennego “.

„To ohyda! — zawołał książę d’Harcourt, ambasador fran
cuski — wyjdźmy, panowie, aby nie mieć spólnictwa, z tem, co 
się tu dzieje1' — i opuścił lożę dyplomatów, za nim wyszli inni 
posłowie, a niebawem sala obrad stała się pustą.

Righetti udał się wprost do Ojca.św., by mu zanieść smu
tną wiadomość. „Hrabia Rossi — wyrzekł Pius IX, wzruszony 
głęboko ■— umarł jako męczennik, Bóg przyjmie duszę jego w po-

Opowiada Cognetti {Pio I X  ed ll stio seColó, T. I), że o tejże go* 
dżinie jeden z głowaczy sekty Italia rossa, przechadzając się po ulicy Li* 
worna, wyjął zegarek i rzekł do jednego z tow arzyszy: „Właśnie teraz spełnia 
się czyn wielki — już po Rossim“,



koju". Ten sam sąd wydała także historya i na grobie cnego 
męża złożyła koronę uwitą z liści palmowych, jaką wieńczy bo
haterów, poległych w obronie świętej sprawy.

Równocześnie O. Vaures, przyjaciel zmarłego, kazał zwłoki 
jego ukryć w podziemiach kościoła San Lorenzo in Damaso, 
by je uchronić od zniewagi J), a sam pobiegł pocieszyć osiero
coną rodzinę.

W mieście panowała zrazu ponura cisza, bliskiej burzy 
zwiastunka. Wobec powszechnej trwogi w mieście, mogli spi
skowi zaraz wywołać rewolucyę; lecz szło im jeszcze o to, by 
pozyskać sobie karabinierów i ich pułkownika; jakoż przed wie
czorem odbyła się w koszarach tychże scena zbratania, wśród 
której Calderari oświadczył, że jest przyjacielem i stronnikiem 
ludu. Kiedy już noc zapadła, zgromadziły się na oświetlonem 
Corso kohorty sprzysiężonych, by wyprawić infernalną iście 
orgię. Na czele niesiono chorągiew klubu ludowego, którą ota
czało sześciu wyliczonych powyż morderców, za nimi szli inni 
legioniści, karabinierowie, gwardziści i motłoch, wołając co kilka 
kroków: „Vivano i carabinieri nostri! Morte ai preti!V iva  la 
Costituente! Viva il piccolo Bruto! Viva Bm to sećundo." 
W przestankach legioniści podnosili w górę Sante Constanti- 
ni’ego i śpiewali, a raczej wyli: „Benedetto il santo pugnale! 
Benedetta ąuella mano che il Rossi pugnaló!“ Zbratawszy się 
ponownie z wojskiem, pociągnęła ta zgraja istnych tygrysów 
przed pałac Malta, mieszkanie rodziny Rossego, by wrzaskiem 
i gwizdaniem urągać jej boleści. Pokazywano nawet przez okna 
sztylet zraniony, to znowu mordercę Constantiniego, wołając: 
„Viva Bruto sectindo! Viva 1’nccisore del Rossi! Morte agi’in

fa m ii"  nie przyszło atoli do nowej zbrodni, bo nieszczęśliwa 
rodzina znalazła przytułek u księcia d’Harcourt. Zaiste, szał re
wolucyjny nietylko w r. 1793 ale i w 1848 przemienił ludzi 
w krwi chciwe zwierzęta!

Wieść o zabiciu Rossego zasmuciła i przeraziła wszystkich 
dobrze myślących, natomiast w obozie rewolucyonistów wywo
łała niesłychaną radość, a ich dzienniki wysławiały głośno mor

i) Później wzniósł mu tam Pius IX marmurowy pomnik z napisem: 
„Causam  optim am  tnihi tuendam  assum psi— M iserebitur Deus". (Podjąłem 
się obrony dobrej sprawy, Bóg ulituje się nademną).



dercę, jako „zbawcę Włoch, poslannika Bożego, anioła z nieba, 
syna demokracyi, prawdziwego Brutusa8 i t. p. Nic więc dzi
wnego, że winnych nietylko nie ścigano sądownie, ale nawet 
nagrodzono ')

Piotr Sterbini, sprawca moralny morderstwa i twórca t. z. 
Comitato di publica sicurezza, postanowił wyzyskać walne zwy
cięstwo; jakoż 15 listopada wieczorem zebrał spiskowych w klu
bie ludowym dla ułożenia planu dalszej walki. Uchwalono, 
głównie na jego wniosek, urządzić w dzień następny wielką 
demonstracyę i zmusić papieża do spełnienia „życzeń ludu", 
albo ogłosić republikę. Życzenia te, nazwane Principi fondamen- 
tali, obejmowały: uznanie i ogłoszenie narodowości włoskiej — 
zwołanie konstytuanty czyli zgromadzenia narodowego i zreali
zowanie projektu federacyi — wykonanie dawniejszych postano
wień rady deputowanych co do wojny o niepodległość — przy
jęcie programu Mamianiego z 5 czerwca — wreszcie utworzenie 
ministerstwa demokratycznego, do któregoby weszli: Mamiani, 
Sterbini, Campello, Saliceti, Fusconi, Lunati i Sereni, podczas 
gdy Galetti miał zostać komendantem karabinierów.

W Kwirynale zapanowała konsternacya. Nie było rządu, bo 
ministerstwo poszło w rozsypkę; nie było obrony, bo znaczna 
część wojska i gwardya pobratały się ze spiskowymi. Papież 
wezwał Montanari’ego, Minghetti’ego i Pasolni’ego do utworze
nia nowego ministerstwa i kazał przywołać Zucchi’ego z Bolo
nii; 3) tymczasem w miejsce ks. Rignano, który umknął przed 
sztyletem, został naczelnikiem gwardyi pułkownik Gallieno, a do
wódcą wojska liniowego i kierownikiem ministerstwa wojny puł
kownik Lentulus. Niektórzy radzili, by papież przeniósł się do 
Watykanu, postawił na czele wiernych oddziałów wojska brata 
swego Józefa, wydał gorącą proklamacyę do Rzymian i prze
mocą stłumił spisek; atoli papież, w chwilach trudnych nie 
zbyt stanowczy, nie chciał dopuścić rozlewu krwi, Rzymianie 
zaś lepszych usposobień pozamykali się w domach. Sprawdziło

r ■ ■
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!) Dopiero po przywróceniu władzy papieskiej rozpoczęto proces, którego 
wynik później poznamy.

2) Zucchi skazany został również na s'mierć, ale udało mu się wyjść bez
szwanku.

Pius IX i Jego Pontyfikat. Tom 1 25.
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się znowu, że konserwatyści zwykle za mato mają odwagi i ra
czej umieją cierpieć, niż działać.

Szesnastego listopada rano udali się do Kwirynału wezwani 
przez papieża dwaj prezydenci izb (Muzzarelli i Sturbine-tti), dwaj 
wiceprezydenci, kilku deputowanych, między nimi Sterbini, wre
szcie ks. Corsini, Montanari i Minghetti, by radzić nad utworze
niem nowego ministerstwa. Większość była za Galettim, ale pa
pież nie ufał dawnemu konspiratorowi, zbyt dbałemu o łaskę 
klubów.

Stawili się też na żądanie papieża dowódcy gwardyi cy
wilnej i przyrzekli, że bataliony swe powstrzymają od udziału 
w gotującej się demonstracyi; mimo to pierwszy batalion i od
działy czwartego przybyły na plac del popolo, a oprócz nich ze 
dwa tysięcy żołnierzy różnej broni, bo z jednej strony pod
szepty demagogów poskutkowały, z drugiej zastępca ministra 
wojny Lentulus, lękając się spiskowych, oświadczył jen. Zambo- 
niemu, że papież, dla zapobieżenia gorszym wybrykom, pozwala 
wojsku wmieszać się pomiędzy lud, co nie było prawdą. Do 
tego pułkownik Calderari, częścią pozyskany, częścią zastraszony 
przez spiskowych, pozostawił papieża bez obrony, a nawet gtiar- 
dia nobtle nie spełniła w tym dniu swego obowiązku. Sło
wem, wszędzie zdrada lub małoduszność.

Około południa tłum kilkutysięczny wyruszył z Piazza del 
popolo do pałacu Kancelaryi, a zabrawszy tu kilku deputowa
nych,. pociągnął ku Kwirynałowi. W drodze przyłączył się Galetti, 
wracający właśnie z posłuchania; on też wraz z Marianim, Ster- 
binim i kilku innymi, udał się do papieża, by mu przedłożyć 
„życzenia ludu.“ Pospieszył też przed Kwirynał ks. Canino, mając 
w ręku gołą szpadę i wołając do swoich satelitów: „Trzymajcie 
się dzielnie, chłopcy, dziś dzień ostatni dla księży'1.

Pius IX był już uwiadomiony o zbiegowisku ulicznem, 
wiedzieli też o njem posłowie zagraniczni i prawie wszyscy po
spieszyli na obronę papieża ’)• Lecz trudna to była obrona, gdy

i) Posłowie ci byli: kSi d ’H a r.c o li r t, amb. francuski — Ma r t i r t e Z  
de la R o s a ,  amb; hiszpański ~  hr. S p a u r ,  pełnomocny minister bawarski 
de M i g n e i s - V e ń d a  da C r u z ,  p. m. portugalski hr. B u  te  n ie  w, 
p. tiii rosyjski — L i e d e r k e r k e ,  p. m> holenderski F i g u e i r e d o, p. 
b r a z y l i j s k i M e e s t e r  de R a y e s t e i n ,  sekretarz poselstwa belgijskiego.
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całą załogę pałacu stanowiło zaledwie siedmdziesięciu szwajca
rów, dwudziestu może karabinierów, i sześciu Guardia nobile. 
Papież był spokojny, acz smutny, i już to rozmawiał z amba
sadorami, już modlił się w kaplicy. Około godziny drugiej po 
południu zjawiła się deputacya ludu i jak można było przewi
dzieć, otrzymała odpowiedź, że papież zastanowi się nad obja- 
wionemi przez lud życzeniami, tymczasem zaś upoważnia kard. 
Soglia do układów z Galettim w celu utworzenia nowego gabi
netu. Odpowiedź tę obwieścił tłumom sam Galetti z balkonu, 
lecz wnet zagłuszyły go okrzyki: „Sprawiedliwe żądania ludu 
muszą być natychmiast spełnione! Już dosyć lud czekał i dłużej 
czekać nie może! Lud chce ministerstwa demokratycznego!11 Sły
chać też było groźby, przekleństwa i szczęk broni. Galetti starał się 
uspokoić wzburzone umysły, lecz nadaremnie, i wrócił powtórnie 
do Kwirynału. Tą razą kazał papież powiedzieć, że nie da sobie 
żadnego ustępstwa wydrzeć przemocą, a natomiast żąda od ludu 
spokoju i rozwagi. Tedy powstał zgiełk nie do opisania. Jedni 
wołali: „Ali’ armii* (do broni), inni, mianowicie z tyłu: „Ab- 
basso Pio nono, Ministero democratico o repubblica! Viva la 
rivoluzione ! Morte ai p re ti!11.

Niebawem zjawiła się w Kwirynale nowa deputacya, byli 
to oficerowie karabinierów, wysłani przez lud, na którego stronę 
zdradziecko przeszli. Stanąwszy przed obliczem papieża, otoczo
nego ciałem dyplomatycznem, błagali go, by ulegając konie
czności, spełnił życzenia ludu, inaczej należy się obawiać smu
tnych następstw. Pius IX odpowiedział spokojnie, że jako panu
jący i jako głowa Kościoła ubliżyłby swej godności, gdyby od 
zbuntowanych przyjmował warunki; a poseł hiszpański Martinez 
de la Rosa dodał z nietajonem oburzeniem: „Idźcie, panowie, 
i powiedzcie hersztom rozruchu, że jeżeli zechcą wykonać swe 
haniebne zamysły, muszą po moim trupie iść do papieża; ale 
biada im wtenczas, zemsta Hiszpanii będzie straszliwa11.

Oficerowie wymawiali się, że tylko dla zażegnania grożą
cej katastrofy podjęli się tej misyi.

i K a n i t z, sekretarz poselstwa pruskiego. Brakło ambasadora austryackiego, 
który był wyjechał, posła neapolitańskiego, którego również nie było w Rzy
mie, i posłów innych książąt włoskich, którzy snadź rachowali się z k lubam i; 
do tych należał dominik Pareto, poseł sardyński.

25*



-  388 —

„Panowie — odparł d’Harcourt — gdybyście byli wiernytni 
swoim obowiązkom, tedy orężem wstrzymalibyście klęski, którym 
czczemi słowami nie zdołacie zapobiedz“.

A gdy jeden z oficerów napomknął, że cała siła zbrojna 
pobratała się z ludem, zawołał znowu szlachetny Martinez: 
„Wiedzcie, panowie, że monarchowie Europy nie puszczą bez
karnie świętokradztwa, jakiego groźbami swemi już się dopuścił 
ten motłoch bez wiary i sumienia". Toż samo oświadczyli inni 
posłowie imieniem swych rządów, poczem oficerowie wyszli 
z piętnem zdrajców na czele.

Było to około godziny czwartej. Na placu przed Kwiryna- 
łem rosło z każdą chwilą zbiegowisko, i coraz śmielej wołano: 
„Abbasso Pio Nono! Viva la repubblica/“ Parci ze wszystkich 
stron Szwajcarzy dali wreszcie ognia i zatarasowali bramę. Na
tychmiast rozległ się okrzyk: „Szwajcarzy mordują lud“ ; zara
zem karabinierzy i gwardziści pobiegli do pobliskich koszar po 
broń, bo wielu było ubranych po cywilnemu lub bez broni, 
i zaczęła się walka. Z sąsiednich dachów i dzwonnic posypał 
się grad kul na podwórze i w okna Kwirynału; od jednej z nich 
padł, ugodzony w głowę, mons. Palma, jeden z sekretarzy pa
pieskich *). Chciano też podłożyć ogień pod boczną furtę od 
ulicy Porta Pia, ale ugasiła go straż pożarna pałacu. Szwajca
rzy, mimo słabych sił, trzymali się dzielnie, tak że rokoszanie, 
z księciem Canino na czele, musieli sprowadzić działo, zwane 
San Piętro ’), by wysadzić bramę i wedrzeć się do pałacu, gdzie 
niewielka garstka zebrała się około papieża, gotowa zasłonić go 
piersiami swojemi. Byli tam, prócz ambasadorów, dwaj kardy
nałowie, Soglia i Antonelli — wszyscy szambelani nadworni — 
mons. Medici, maestro di camera — Buttaoni, magister sacri 
palatii — Sachetti, podprefekt apost. pałacu •— O. Vaures — 
hr. Mahlerbes — kapitan Meyer de Schauensee z oficerami 
gwardyi szwajcarskiej i sześciu „Guardia nobile“.

!) Był on pierwej profesorem przy uniwersytecie. „Sapienza" i minu- 
tantem Propagandy; miał imię biegłego historyka i wydrukował nawet swoje 
bPraelectiones",

2) Torre i Calandrelli trzymali lunty zapalone, ale jakiś oficer karabi
nierów nie dopuścił do wystrzału. (S toria  delt' assaśs. d i Pel. R ossi etc. 
p. 602).
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Posłowie zagraniczni, nie zważając na głód i znużenie '), 
przebyli cały dzień w Kwirynale i okazywali papieżowi wielkie 
współczucie; a gdy jeden z nich zauważył, że przedstawiciele 
książąt włoskich swoją nieobecnością zdają się pochwalać bez
prawia motłochu, wyrzekł Pius IX ze smutkiem: „Widzicie, pa
nowie, w szystek św ia t mię opuścił. Gdyby was nie było przy  
mnie, zostałbym sam z  garstką dzielnych obrońców11. Była to 
jedyna jego skarga w owym dniu strasznym.

Już kilka godzin wrzała walka; koniec jej można było prze
widzieć. Spiskowi, pewni wygranej, zebrawszy się w klubie lu
dowym, utworzyli rząd tymczasowy, do którego weszli: ks. Ca- 
nino, Sterbini, Pinto, Spini, Galetti, Meucci, Scifoni, Vinciguera; 
nim atoli odważyli się na stanowczy zamach, wysłali jeszcze 
Galettego w celu zawiązania układów z papieżem2). Galetti, uła
skawiony skazaniec, wyznaczył monarsze swemu trzydzieści mi
nut do namysłu, a w razie nie spełnienia życzeń ludu, zagroził 
gorszymi jeszcze ekscesami! Wreszcie, przy pomocy mons. Pen- 
tiniego, znaleziono środek nie ubliżający władzy papieskiej. Mia
nowicie, miało być utworzone żądane ministerstwo, z jednym 
przynajmniej duchownym, jako prezydentem na czele, kwestyę zaś 
t. zw. Principi fondam entali miał rozstrzygnąć parlament. Po 
naradzie z Galettim oznajmił to Pius IX posłom zagranicznym 
i dodał tonem uroczystym: „Panowie, jestem  tu. jakby  więźniem. 
Chciano mi odjąć gwardyę przyboczną i oddać mię w ręce obce. 
Pozbawiony w  tej chwili wszelkiej podpory materyalnej, ustę
puję, bo nie chcę, aby dla mojej sprawy przelaną została choćby 
jedna kropla krwi. Wiedzcie jednak, i niech to wie Europa 
i św iat cały, że nie chcę mieć żadnego udziału w  nowym rzą
dzie, któremu nawet co do imienia pozostanę obcy, i że  za 
strzegam sobie wszystkie prawa monarsze, któreby wskutek 
zdarzeń dzisiejszych mogły być naruszone. Wzbroniłem nadu
żywania mego imienia i nie pozwoliłem nawet na zastosowa
nie zwykłych form uł. A teraz, panowie posłowie, wracajcie do

Dopiero wieczorem sporządzono dla nich na prędce zupę, zwaną 
„olla podrida“.

2) Kiedy Galetti bawił u papieża, weszło do Kwirynału kilku agitato
rów, między innymi Fryd. Torre, Piotr Guerrini i Ruggero Colonello, żądając 
spiesznej odpowiedzi, inaczej „działo wypali i rozpocznie się atak*.
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swoich rodzin, i przyjmijcie z  moją podzięką za poświęcenie 
wasze w  ciąga tego dnia ciężkiego, apostolskie błogosławień
stwo, ja k ie  wam z  całego serca udzielam “.

Zaledwie Galetti oznajmił odpowiedź papieską, aliści lud, 
upojony radością, wrócił do domów, które z rozkazu klubów 
oświetlono. Długo jeszcze w noc brzmiały okrzyki na ulicach 
Rzymu, zwłaszcza pod oknami znienawidzonych kardynałów, 
wydanych teraz na pastwę motłochu. Tymczasem Galetti ułożył 
z kard. Soglia listę nowego ministerstwa, do którego mieli wejść 
ks. Rosmini, jako prezydent, dalej Mamiani, Galetti, Sereni, Ster
bini, Campello i Lunati. Ponieważ trzech z tej listy było nieo
becnych, przeto circoło popołare nazionale, jedyny wówczas 
władca Rzymu, w odezwie, wydanej tegoż wieczora, ogłosił, że 
przedstawiając prawdziwą i bezwzględną wolę ludu, obejmuje 
rządy, aż do ukonstytuowania się ministerstwa, a zarazem straż 
nad życiem, honorem i mieniem Rzymian.

Tak więc rewolucyą odniosła zwycięstwo, prędzej niż się 
tego spodziewała. Trzeba przyznać, że jej koryfeusze wzięli się 
do dzieła z przebiegłością, jakiejby im sam szatan mógł poza
zdrościć. Wyzyskali oni wszystkie słabe strony rządów Grzego
rza XVI i wszystkie świetne strony rządów Piusa IX, wszystkie 
jego reformy, swobody, dobrodziejstwa i pomyłki, a przechodząc 
od łez wdzięczności i głośnych evviva  do próśb o nowe łaski, 
od próśb do nalegań, od nalegań do gniewów, od gniewów do 
pogróżek, skończyli na otwartym rokoszu i, jak to wnet zoba
czymy na ogłoszeniu republiki.

Byłoż w tem co winy Piusa IX ?
Pius IX, mąż jasnego sądu i gorącego uczucia, pojął do

brze swoje zadanie, i o ile pozwalały okoliczności, spełnił tako
we, kierując się zawsze najczystszemi pobudkami. Jako rządca 
Kościoła, nietylko nie poświęcił jego interesów, ani ustąpił choćby 
na krok od jego zasad, ale owszem chwałę Boga i dobro Ko
ścioła uważał za jedyną modłę wszystkich spraw swoich. Jako 
panujący, wszedł szczerze i śmiało na drogę reform, nie jakoby 
uganiał się za dymem popularności, lecz iż jednej strony kochał 
lud swój i chciał ulżyć jego doli, a z drugiej, iż widział na tej 
drodze jedyny środek pokonania ciągle ponawiającej się rewo
lucyi. Daleki od próżności, nie chciwy panowania, gotów był 
do ustępstw na rzecz swobód ludowych, byłe one nie wiodły
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do anarchii, ani naruszały sumienia. Liberalny w dodatniem zna
czeniu tego słowa, to jest, przyjaciel prawdziwej wolności, chciał 
pokazać światu, że katolicyzm, miasto być twierdzą absolutyzmu, 
godzi się łatwo z wolnością, skoro naczelnik jego w państwie 
swojetn zaprowadza rządy konstytucyjne. Wielki miłośnik narodu, 
którego był synem, starał się wydźwignąć go ze smutnego roz
przężenia, i z tym zapałem, jaki daje głębokie przekonanie, 
podniósł jedynie zbawczy sztandar federacyi.

Pius IX miał zatem najszlachetniejsze zamiary, które przy 
pomocy Bożej i dobrej woli ludzkiej spodziewał się urzeczywistnić; 
ale, niestety, zawiedli go ludzie, prześcignęły wypadki. Sam Fa
rini, jeden z koryfeuszów rewolucyi, wyznaje: „Piusa IX wszystkie 
stronnictwa zanadto krytykowały, źle zrozumiały, źle osądziły... 
Pieścił on się tą nadzieją, że zadowolni ludy umiarkowaną wol
nością i pogodzi je z książętami, że ludy i książęta zespoli 
w przyjaźń z papiestwem, kierującein ligą państw włoskich, — 
że w ślad za tem pójdzie pokój wewnętrzny, zgoda, dobro cy
wilne i świetność religii. Ale wypadki udaremniły te zamiary11 ').

Zamiast pomocy napotkał on obojętność lub zdradę. Zwo
lennicy absolutyzmu podejrzywali jego dążności i paraliżowali 
jego czyny; nie brakło nawet zaślepionych, którzy wielkodu
sznego papieża oskarżali o związki z demagogami i masonami. 
Urzędnicy, nawykli do innego systemu,, albo go nie rozumieli, 
albo nie posiadali dosyć energii do ziszczenia jego idei, tak że 
wobec tak trudnego zadania czuł się osamotnionym, jak ten dąb 
w pustem polu, co sam jeden opiera się burzy. W obozie umiar
kowanych jedni nie mieli na tyle odwagi, by na około papieża 
utworzyć silną falangę, inni dali się porwać w wir rewolucyjny.

Za to w obozie radykałów niemało było ludzi zdolnych, 
przedsiębiorczych i aż do szpiku przewrotnych Ludzie ci bez 
religii, których bożyszczem była demokratyczna republika, ko
ściołem „Giovine Italia", dogmatem jedność włoska, arcykapła
nem Mazzini, postanowili użyć Piusa IX za narzędzie do zape
wnienia tryumfu idei rewolucyjnej.

I czyż papież nie odgadł ich pląnów? Bezwątpienia były 
mu one znane, lubo nie wszystkie i nie odrazu, bo miał do

J) Lo S ta io  rom ano. Cap. 3.

m -  - ■ ■■ -  - ■ .
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czynienia z mistrzami w sztuce udawania; spodziewał on się 
jednak pokonać miłością ich przewrotność, a przynajmniej chciał 
lepiej myślących przywieść do upamiętania, innym zaś odjąć 
wszelki pozór do wszczynania rewolucyjnych zamieszek, które 
jego reformy rzeczywiście, acz nie na długo, wstrzymały. Zaiste, 
mógł on potem odezwać się słusznie : „Ludu mój, cóż jeszcze 
miałem ci uczynić, a nie uczyniłem ?“ Z tej też przyczyny ustę
pował przed życzeniami ludu, ale tylko do tej granicy, którą mu 
nakreśliło sumienie.

Ale dlaczegóż nie użył siły przeciw wzmagającej się anar
chii ? Raz dlatego, że więcej niż w moc oręża wierzył w potęgę 
miłości, a powtóre, że gdyby był nawet chciał, nie mógłby był 
poskromić przewrotnych, bo wojsko i gwardya przeszły na ich 
stronę. Zresztą, gdy radykalizm zwyciężył w Szwajcaryi, gdy 
uragan zerwał się nad Sekwaną, Spreą i Dunajem, gdy trąby 
wojenne zagrzmiały nad Padem, taki zamęt powstał w umysłach 
i taki szał ogarnął serca, że żadna siła ludzka nie byłaby potra
fiła powstrzymać wybuchu.

R O Z D Z I A Ł  XXI. 

Ucieczka Piusa IX do Gaety.

Ministerstwo demokratyczne. — Usposobienie izb i wniosek Potenzia- 
niego. — List biskupa z Valence — Ucieczka papieża z Kwirynału. — 

Przygody podróży. — Przybycie do Gaety. — Spotkanie się 
z Ferdynandem II.

Siedmnastego listopada ukonstytuowało się „ministerstwo 
d e mo k r a t y c z n e w którem tekę spraw wewnętrznych objął Gal- 
letti — spraw zewnętrznych M amiani — handlu Sterbini — 
wojny Campello — sprawiedliwości Sereni — finansów Lunati. 
Ponieważ X. Rosmini odtrącił solidarność z wrogami papieża, ')

x) W liście do Gallettego wyraził, że nie może być członkiem mini
sterstwa, które zamianował papież pozbawiony wolności, a więc antikonstytu- 
eyjnego.
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przeto tekę oświaty, wraz z prezydenturą, ofiarowano mons. 
M uzzarellemu, obłudnemu mazziniście w szacie prałata. Do
wództwo nad rozkiełznaną gwardyą cywilną objął pułkownik 
Gailieno, bo książę Rignano zażądał dymisyi.

Nowe ministerstwo, zawisłe całkowicie od klubów, ogłosiło 
niebawem swój program, w którym, odnośnie do programu z 5go 
czerwca, podniosło zasadę narodowości włoskiej i zapowiedziało 
zwołanie konstytuanty dla uchwalenia federacyi włoskiej. Obłu
dnicy udawali, że działają w zupełnej zgodzie z papieżem, któ
rego powagą chcieli okryć rewolucyę; a tymczasem pozbawili go 
wszelkiej władzy i ograniczyli nawet osobistą jego wolność. 
Rozbrojono bowiem wiernych Szwajcarów, nazwanych obelżywie 
„kroatami pałacowymi11, a natomiast straż przed bramą, na wscho
dach i w przedpokojach papieskich powierzono zbirom, tworzą
cym gwardyę cywilną.

Nie lepszym duchem tchnęły izby. Kiedy 20 listopada depu
towany Potenziani postawił wniosek, aby z powodu ostatnich 
zajść izba cała złożyła papieżowi hołd czci i wierności, ks. Ca
nino, urażony o to, że żadnej teki nie otrzymał, wystąpił z ostrą 
filipiką, że nie czas jeszcze na wynurzanie podzięki lub przywią
zania, ale trzeba pierw żądać spełnienia obietnic danych ludowi, 
temu prawdziwemu i prawowitemu władcy kraju, a zarazem 
zwrócić myśl ktf Italii, która potrafi obalić izby i trony, gdyby 
się oparły jej szlachetnym porywom. W skutek syków galeryi 
wniosek Potenzianiego przy drugiem głosowaniu upadł. Obu
rzyło to lepiej myślących deputowanych, tak że kilku z nich, 
mianowicie Monari, Borsari, Orioli, Minghetti, Bevilacqua, Banzi, 
złożyli mandaty. Po za Rzymem dzienniki radykalne i kluby sła
wiły głośno morderstwo Rossego i zamach 16 listopada; w wielu 
miastach włoskich urządzono nawet illuminacyę. Sam Mazzini 
w liście do „cnych" braci Rzymian (z 22 list.) wyraził swą ra
dość i dodał różne przestrogi, jak dokonać rewolucyi.

Pius IX znajdował się w bardzo trudnem położeniu. Posło
wie zagraniczni nalegali na niego usilnie, by opuścił buntowni
cze miasto, gdzie ciągłe groziły mu niebezpieczeństwa ; mówiono 
nawet, że spiskowi przeznaczyli dzień 27 listopada na nowy za
mach, który miał zmusić papieża do zrzeczenia się władzy świe
ckiej. Ale jak tu zostawić tylu wiernych przyjaciół na pastwę 
wrogów, których zuchwałość miała odtąd zrzucić ostatni hamu-
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lec. Dokąd zresztą uciekać? Wprawdzie M a r t i n e z  de  la Ros a  
zapraszał do Hiszpanii, ks. d ’H a r c o u r t  do Francyi, hr. Spaur ,  
pełnomocnik bawarski, ciągnął do Neapolu, inni radzili przenieść 
się do Bolonii; ale wszędzie piętrzyły się trudności. Tymczasem 
zaszedł wypadek, który szalę na jedną stronę stanowczo prze
chylił. Dnia 22 listopada wieczorem otrzymał papież od P i o t r a  
C h a t r o u s s e ,  biskupa z Valence, list następującej treści:

Ojcze św ię ty !

„Wielkoduszny Plus VI, tułając się w  czasie swego w y
gnania po Francyi, a mianowicie podczas pobytu w  Valence, 
gdzie umarł i gdzie spoczywa jego serce w raz z  wnętrzno
ściami, nosił Najśw. Sakrament zawieszony na piersiach swoich, 
lub na piersiach jednego z  towarzyszących mu prałatów. W  tym 
Sakramencie czerpał on światło dla swoich kroków, silę pośród 
swych utrapień, pociechę w  swych boleściach, spodziewając się 
nadto mieć w  N im  ostatni zasiłek na drogę wieczności.

Według świadectw pewnych i autentycznych posiadam tę 
maleńką puszkę, która służyła do tak religijnego, tak wzrusza
jącego i tak pamiętnego użytku. Puszkę tę ośmielam się złożyć 
w  darze W aszej Świątobliwości. Jako dziedzic imienia, stolicy, 
cnót, męstwa i prawie utrapień Piusa VI, W asza Świątobliwość 
może będzie przyw iązywać ja k ą  wartość do tej skromnej ale 
nie bez znaczenia relikwii, która, mam nadzieję, nie będzie ju ż  
na ten cel służyła. Ale k tóż wie, jak ie  ma zamiary Opatrzność 
Boża, dopuszczając te próby na W aszą Świątobliwość! Z  mi
łością i z  wiarą modlę się za  Tobą, Ojcze święty.

Przesyłam puszkę w  tym  samym woreczku jedwabnym, 
którego używ ał Pius VI i który na piersiach jego spoczywał.

Przechowuję w  wdzięcznej pamięci dowody dobroci, jakich 
od W aszej Świątobliwości podczas pobytu mojego w  Rzymie 
roku zeszłego doznałem. Racz, Ojcze święty, dołączyć do tego 
apost. błogosławieństwo, którego, klęcząc u stóp Twoich, ocze
ku ję1'. Piotr

Valence 15 Października 1848. biskup walentyński.

Pius IX ucałował ze czcią przysłaną puszkę i po gorącej 
modlitwie przed Najśw. Sakramentem postanowił iść w ślady
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papieża tułacza'). Zgodnie z jego życzeniem ks. d’Harcourt za
żądał pomocy Francyi do ułatwienia mu ucieczki i przywrócenia 
pokoju w Rzymie; jakoż prezydent Cavaignac wyprawił do Ci- 
vitta-vecchii cztery fregaty parowe z oddziałem 3.500 żołnierzy, 
i z nadzwyczajnym posłem de Corcelles, który miał czuwać nad 
osobistem bezpieczeństwem papieża i ofiarować mu przytułek 
we Francyi, a zresztą nie mieszać się do spraw rzymskich. Nim 
atoli Corcelles nadciągnął, postanowił papież umknąć do Gaety. 
Wnet ks. Harcourt i hr. Spaur obmyśleli plan ucieczki, w któ
rym główną rolę mieli odegrać obydwaj posłowie, Filippani, 
marszałek dworu papieskiego, i hrabina Spaur wtajemniczona 
przez męża. 24 listopada z rana miała ona udać się do Albano 
i zapowiedzieć tamże przybycie hrabiego Spaur, wrzekomo dla 
załatwienia pewnych interesów po zmarłym niemcu, nazwiskiem 
d’Ohms. Tegoż dnia wieczorem miał ks. d’Harcourt zajechać do 
Kwirynału na uroczyste posłuchanie, by w ten sposób odwrócić 
uwagę straży i ułatwić wyjście z pałacu, co już spoczywało na 
głowie Filippaniego; zadaniem zaś hr. Spaura było wywieźć 
papieża z Rzymu i towarzyszyć mu wraz z żoną aż do Gaety, 
skąd na statku hiszpańskim miał się dostać na wyspy balearskie. 
Statek ten z rozkazu Martineza de la Rosa krążył obok Terra- 
ciny, podczas gdy w porcie Civita-vecchii czekał parowiec fran
cuski le  T e n a r e ,  by zabrać do Gaety rzeczy papieża.

Przedtem jeszcze kazał Pius IX powiedzieć kardynałom, 
aby uchodzili do Gaety; jakoż w różnych przebraniach, to my
śliwych, to bartników lub handlarzy, udało się im przekraść przez 
pilnie strzeżone bramy; zostało tylko czterech: Tosti, Castracane, 
Bianchi i Mezzofanti (f 14 marca 1849).

Nadszedł wreszcie dzień 24go listopada. Hrabina Teresa 
Spaur, — acz rezolutna i męskiego prawie animuszu kobieta,

^  Już z Gaety, 26 grudnia 1849, odpisał H us IX biskupowi z Valence 
temi słow y:. „Zamiary Boże, o których w spom inałeś w  liście załączonym  
do cennego Twego daru, ja k i  nam  przysła łeś , ja k o  pam iątkę po  ś .p . P iu 
sie VI, w ykona ły  się na n a sze j osobie. W  kró tk ie j podróży  z  R zym u  do 
Gaety, gdzie  się tym czasow o zna jdu jem y, zrobiliśm y uży tek  z  m ałej ow ej 
p u szk i i doznaliśm y w ielkiej pociechy i w ielkiego w zm ocnienia, trzym ając  

, na nasze j p iersi H ostyę N a jśw ię tszą . P rzy jm ij naszą  podziękę i w yraz  
naszego zdan ia  się na wolę B ożą. D ajem y Ci z  całego serca nasze apo
stolskie błogosław ieństw o. P ius papa I X “.
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przez trzy dni ani jadła ani spała, taka ją ze wzruszenia paliła 
gorączka, którą do tego musiała ukrywać przed ojcem, braćmi 
i synem, aby przypadkiem nie zdradzono tajemnicy '). O świcie 
przygotowała wszystko do podróży, napełniła kieszenie złotem, 
ukryła w sukniach parę pistoletów, a pomodliwszy się u stóp 
krzyża, wsiadła z synem Maksymilianem i guwernerem tegoż, 
księdzem Sebastyanem Lieblem, do powozu. W niespełna trzy 
godziny była już w Albano.

Tegoż dnia rano hr. Mamiani chciał się z ust papieża do
wiedzieć, czy może bez zarzutu zdrady przyjąć ofiarowaną mu 
tekę. Pius IX odpowiedział, że przyjęcia teki nie uważa za zdra
dę, ale że nie chce mieć żadnych stosunków z obecnem mini
sterstwem. Tożsamo prezydent tegoż, prałat Muzzarelli, usłyszał 
przykre słowa: „Monsignorze — miał wyrzec papież do faryze
usza w sutannie -— twoje rady pochodzą od ducha ciemności, 
i chciałbym, aby żal z powodu teraźniejszego postępowania nie 
zapóźno ci przyszedł".

Wieczorem o godzinie 5tej przybył ks. d’Harcourt ze zwy
kłą pompą do Kwirynału. Wszedłszy do gabinetu papieża, uca
łował jego stopę, poczem usiadł i począł głośno czytać, aby 
straż sądziła, że żywa toczy się rozmowa. Tymczasem papież 
przy pomocy Filippaniego zdjął szaty papieskie, które rzewnemi 
oblał łzami, a przywdział ubranie zwykłego księdza, krom tego 
owinął się ciemnym płaszczem, na głowę włożył niski, okrągły 
kapelusz, obojczyk zasłonił brunatną krawatą, na oczy zaś zasa
dził okulary. Kiedy wrócił do gabinetu, ks. d’Harcourt rzucił mu 
się raz jeszcze do nóg, a otrzymawszy błogosławieństwo, rzekł: 
„Jedź szczęśliwie i bezpiecznie, Ojcze święty; mądrość Boska 
poddała ci tę myśl, moc Boża doprowadzi ją do skutku".

Poczem Pius IX wyszedł ukrytymi gankami do drzwi także 
ukrytych, szwajcarskimi zwanych, które wychodziły na wschody. 
Stał tam już z drugiej strony sługa poufały i dał znak, że przej
ście jest wolne, ale przez pomyłkę zapomniano drzwi te otwo
rzyć. Filippani pobiegł czemprędzej po klucz, tymczasem papież

J) Byia ona z rodu francuską, córką hr. Giraud, wdową po słynnym 
archeologu Dodwelu, f  27 marca 1873 r. Mąż jej hr. Karol Spaur f  26 paźdz. 
1854 we Florencyi.
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modlił się w kąciku 1). Po kilku minutach przykrego oczekiwania, 
skoro otwarto drzwi, skrzypiące w zardzewiałych zawiasach, ze
szli wszyscy na dziedziniec, gdzie czekał powóz Filippaniego. 
Najprzód wsiadł papież, potem Filippani, niosący pod suknią 
trójkątny kapelusz, paczkę z tajnymi papierami, pieczątkę, bre
wiarz, pantofle papieskie, trochę bielizny i pudełko ze złotymi 
medalami. Gdyby był ktoś ciekawy przypatrywał się tej scenie, 
byłby zaraz wpadł na domysł, widząc, że sługa, zamknąwszy 
drzwiczki, ukląkł, co tylko przed papieżem zwykł był czynić. 
Lecz Opatrzność czuwała nad swoim wybrańcem, iż nikt tego 
nie spostrzegł; gwardziści, snujący się po dziedzińcu, widzieli 
jedynie Filippaniego i pożegnali go codziennem: „felicissima 
notte".

Powóz ruszył pędem, tak że ziemia drżała pod kopytami 
koni, i nie zatrzymał się aż przed kościołem św. Piotra i Mar- 
cellina, gdzie na papieża czekał hr. Spaur, niemało zaniepoko
jony tak długą zwłoką. Papież rzucił rzewnem okiem na kościół, 
który dawniej był jego tytułem kardynalskim, uścisnął rękę wier
nemu Filippaniemu i przesiadł się do powozu pełnomocnika 
bawarskiego. Za chwilę minęli bazylikę lateraneńską, tę samą, 
która niedawno była świadkiem tak wielkiego tryumfu Piusa IX, 
gdy z loży jej błogosławił niezliczonej rzeszy, ścielącej się na 
placu i wołającej z uniesieniem „Evviva“. Jakże straszna zmiana 
w dwóch niespełna leciech, — ten sam lud woła teraz: „Ab- 
basso Pio Nono", a ten sam papież ucieka przebrany na tu- 
łactwo ! Ścisnęło się od bólu szlachetne jego serce, ale wnet się 
uspokoiło, bo na niem spoczywał ukryty pod postacią Sakra
mentu Ten, co powiedział: „Błogosławieni, którzy cierpią prze
śladowanie dla sprawiedliwości".

W bramie św. Jana lateraneńskiego zapytała straż: „Kto 
jedzie? — Poseł bawarski. — Dokąd? — Do Albano. — Mo
żna jechać".— Wnet miasto wieczne zniknęło w cieniach nocy.

Tymczasem ks. d’Harcourt bawił ciągle w gabinecie pa
pieskim, zajęty nibyto rozmową, i dopiero po dwóch godzinach 
opuścił Kwirynał, aby czemprędzej podążyć do Civita-vecchii,

i) Niektórzy twierdzą, że zrobił wtenczas ślub odprawienia pielgrzymki 
do Loretto. Według innych wersyj miał wrócić ze świecą do ks. d’Harcourt,



gdzie wsiadł na statek le T e n a r e  i odpłynął do Gaety. Po 
nim wszedł do gabinetu jakiś prałat ze stosem papierów, na
stępnie tajny szambelan dla odmówienia z papieżem brewiarza, 
wreszcie rozpuszczono służbę w przedpokojach, pod pozorem, 
że Jego Świątobliwość, zaziębiwszy się nieco, spać’się położył.

W onej chwili papież był już w i’Ariccia, gdzie według 
umowy miano czekać na hrabinę Spaur. Niedaleko kościółka 
w Galloro, mieszczącego cudowny obraz Madonny, wysiadł, 
a oparłszy się o poręcz dumał, czy też modlił się. Wtem zjawia 
się czterech karabinierów, odbywających nocne straże, i zapy
tują grzecznie: „Kto jedzie?11 — „Jestem hrabia Spaur, poseł 
bawarski — odrzekł tenże — jadę do Neapolu w sprawach mo
jego króla i czekam tu na mój powóz i na rodzinę1'. Karabi
nierzy oświadczyli, że drogi są bezpieczne, mimo to ofiarowali 
się z eskortą, za co jednak hr. Spaur uprzejmie podziękował. 
Papież powitał ich najspokojniej, mówiąc: „buona sera" (dobry 
wieczór). Za chwilę nadjechała hrabina i można sobie wystawić 
jej przerażenie, gdy zobaczyła papieża w towarzystwie karabi
nierów. Biedna kobieta przebyła w Albano kilkugodzinne tortury, 
nie mogąc się doczekać posłańca, a teraz widzi papieża w ta- 
kiem samem położeniu, w jakiem był Ludwik XVI w St. Me- 
nehould. Nie tracąc jednak przytomności, odzywa się tonem 
ostrym: „Spiesz się, panie doktorze, zawsze trzeba na ciebie 
czekać; wsiadaj czemprędzej, bo już jest późno, a ja w nocy 
podróżować nie lubię“. Natychmiast jeden z karabinierów spu
ścił stopień, papież wsiadł po lewej hrabiny Spaur, tuż naprze
ciw ks. Liebla, hrabia zajął miejsce z tyłu obok wiernego sługi 
Fryderyka, a gdy żołnierz zatrzasnął drzwiczki, życząc grzecznie 
„baon viaggio", pomknęły rączo dzielne rumaki.

Była właśnie godzina dziewiąta. Zrazu panowało w po.wo- 
zie uroczyste milczenie, wreszcie przerwała je hrabina Spaur.1).

„Przebacz mi, Ojcze święty, przebacz niegodnej służebnicy, 
iż konieczność każe jej zająć miejsce, na które żadną miarą nie 
zasługuje11.

5) Przewrotność wyzyskała tę podróż z hrabiną Spaur, by rzucić cień
podejrzenia na najczystsze życie Piusa IX. (Farini 1. c. III. 34).



Pius IX odrzekł ze słodyczą: „Dziś stałaś się narzędziem 
w ręku Opatrzności, do spełnienia jednego z tajemniczych jej 
zamiarów... Nie lękaj się, moja córko, Bóg jest z nami“. To 
mówiąc, wskazał na Najśw. Sakrament, ukryty w tej samej pu
szcze, którą był nosił Pius VI. Wszyscy chcieli się rzucić na ko
lana; i dopiero wtenczas ks. Liebl i młody Maksymilian poznali 
papieża, który opowiedział im zdarzenia tegoż wieczora.

W Genzano na poczcie przeprzągnięto konie, a w Veletri 
zapalono latarnie, które hrabina Spaur umyślnie pozostawiła bez 
świec. Przy ich świetle Ojciec św. począł odmawiać brewiarz, na 
przemian z ks. Lieblem. Około północy pokrzepił się pomarań
czą, poczem zasnął na chwilę; kiedy zaś rano około godziny 
szóstej minęli w Torre de’confini granicę, zbudzony przez hr. 
Spaur, podziękował Bogu hymnem Te Deum  i wziął się znowu 
do brewiarza. Pod opieką Opatrzności udała się ucieczka Piusa IX; 
wprawdzie w mafem miasteczku Fondi poznał go pocztylion, 
lecz nie mało to tak smutnych następstw, jak dla nieszczęśliwego 
Ludwika XVI.

O godzinie wpół do dziesiątej stanął powóz w Mola di 
GaSta, dokąd równocześnie przybył kardynał Antonelli, prze
brany po świecku, i Gonzales d’Arnao, sekretarz ambasady 
hiszpańskiej. Czekał tam już hr. Luigi Mastai, brataniec papieski, 
podczas gdy brat Gabryel pozostał w Rzymie; wszyscy zrosili 
łzami rękę Ojca świętego. W hotelu, zwanym Yilla Cicero, 
wysiadł papież, a przyjąwszy skromny posiłek, napisał list do 
Ferdynanda II, który hr. Spaur miał bez zwłoki zawieźć do Nea
polu. List ten opiewał:

Najjaśniejszy Panie.
Nieprzyjaciele Stolicy świętej i religii tryum fują w  R zy 

mie. Aby nie narażać swej osoby i godności, ja k  nie mniej aby 
uniknąć nawet pozoru, jakoby obecnością swoją pochwalał bez
prawia w  Rzym ie dotąd popełnione i ciągle popełniane, na
czelnik Kościoła katolickiego ujrzał się zmuszonym opuścić 
stolicę. Nie wiem, na ja k i punkt kuli ziemskiej wola Boża, 
której się w  pokorze ducha poddaję, zaprowadzi moje kroki 
tułacze; tymczasem schroniłem się z  kilku osobami wiernemi
i przyw iązanem i do państwa W aszej Królewskiej Mości.

Nie znam, jak ie  będzie zapatrywanie W. K  M ości; w  tej 
niepewności uważam za  rzecz konieczną oświadczyć, że jestem
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gotów opuścić terytoryum neapolitańskie, jeżeliby moja obe
cność mogła dać powód do nieporozumień politycznych i naru
szyć pokój Twoich ludów.

Hrabia Spaur będzie miał zaszczy t doręczyć to pismo
i obszerniej pomówić z  W. K- M. co do miejsca, do którego 

* udać się zamyślam.
Spokojny na duchu i oddany woli Boskiej udziela W. K. M., 

Jego królewskiej małżonce i rodzinie apostolskie błogosła
wieństwo.

Pius papa nonus.
Mola di Gaeta 25 list. 1848.

Z pismem tem puścił się zaraz hr. Spaur do Neapolu, 
wziąwszy z sobą paszport i lekki koczyk pana d’Arnao; papież 
zaś z resztą towarzyszy odjechał o drugiej po południu do for
tecy Gaeta, ścielającej się jak gniazdo orle na skalistem wybrzeżu. 
Przepuszczono ich wprawdzie przez bramę, ale kazano stawić 
się osobiście przed komendantem. Najstosowniej było zająć 
pałac biskupi; ponieważ jednak biskup Luigi Parisio bawił 
właśnie w Neapolu, a sługa jego Danielo nie chciał wpuścić 
nieznanych gości, musieli radzi nie radzi zamieszkać w skromnej 
bardzo oberży „G i a r d i n e t t o gdzie dla Ojca św. zaledwie ma
lutka znalazła się izdebka.

Nieżądny atoli wygód, wziął się zaraz do podyktowania ks. 
Lieblowi odezwy do Rzymian, a tymczasem sekretarz Arnao
i kardynał Antonelli przedstawili się komendantowi. Był nim 
jenerał Gross, rodem niemiec, człowiek pedantycznej, surowej 
prawie karności, ale przytem niezłomnej wierności i nieposzla
kowanego charakteru. Przejrzawszy paszport, wydany na imię 
hr. Spaur i sekretarza tegoż, zagadał jako do ziomków po nie
miecku, ale tak Arnao jak Antonelli ruszyli ramionami, na znak, 
że go nie rozumieją. Zdziwił się niepomału komendant i patrzył 
z niedowierzaniem na przybyszów, nie zadawalniając się wcale 
tłómaczeniem pana Arnao, że wskutek długiego pobytu za gra
nicą zapomniał rodowitego języka. Zaledwie wyszli, posłał za 
nimi do hotelu sędziego i oficera, którzy po długich wypyty
waniach oświadczyli, że mają podejrzenie, jakoby w przybyłem 
świeżo gronie znajdowało się dwóch kardynałów. „Tak jest — 
rzekła na seryo hrabina Spaur —- jednym jestem ja, a drugiego
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szukajcie panowie". Wszyscy parsknęli ze śmiechu, poczem nie
fortunni wysłannicy odeszli, nie spostrzegłszy papieża w swojej 
izdebce zamkniętego.

Tymczasem hr. Spaur lotem prawie ptaka przybył do sto
licy i zaraz udał się do mons. Garibaldego, nuncyusza przy 
dworze neapolitańskim, by mu tegoż wieczora — a była już 
godzina jedenasta —■ wyrobił audyencyę u króla s). Niemałe 
były przeszkody, ale usunęła je energia hr. Spaur, tak że około 
północy wręczył Ferdynandowi II list Piusa IX. Rozczulił się 
król aż do łez i kazał przyjść po odpowiedź nazajutrz o godzinie 
szóstej, a sam pobiegł do królowej i do synów, by im udzielić 
radośną nowinę. „Wstańcie prędko — wołał — mamy papieża 
w Gaecie, jutro wcześnie wyjeżdżamy, aby u stóp jego okazać mu 
naszą cześć". Cała noc zeszła na przygotowaniach, bo pobożny 
król chciał zaopatrzyć papieża we wszystko; jakoż sukna, jedwa
bie, bieliznę, gronostaje, naczynia złote, srebrne, porcelanowe
i t. p. znoszono w obfitości na parowce Tancred i Robert. Na 
pierwszy z nich wsiadł król z królową, hr. d’Aquila, hr. Trapani, 
z infantem don Sebestyanem, hr. Spaur z licznym sztabem, na 
drugim pomieszczono dwa bataliony wojska, przeznaczone na 
straż honorową dla papieża.

Komendanta Grossa czekała ciężka próba. Już w nocy za
winął do portu parowiec le Tenare i wysadził na brzeg księcia 
d’Harcourt, mons. Stellę, spowiednika, i Francesco, pokojo
wego papieskiego, obok wielkiej liczby pakunków, które pan 
de Sessia, attache ambasady, przewiózł do Civita-vecchii. „Co tu 
chce ambasador francuski — pomyślał zakłopotany Gross — coś 
się w tem święci“, ale co takiego, nie umiał odgadnąć. Około 
południa zaprosił do siebie na czekoladę gości z oberży „Giar- 
dinetto“, może w tej myśli, by się czegoś dowiedzieć; jakoż do
wiedział się od hrabiny Spaur, dlaczego to wrzekomy poseł 
bawarski nie mówi po niemiecku. Kiedy wszyscy zajęci byli 
rozmową — tylko papież z X. Lieblem zostali w domu J) —

x) Za te usługi wystosował papież 27 list. dziękczynny list do hr. Spaur
i obdarzył go wielkim krzyżem orderu Piusa.

2) Papież pragnął w tym dniu — była to niedziela — odprawić Mszę 
świętą, ale nie chciał iść do kościoła, by się nie zdradzić, a w domu nie miał 
przyborów.

Pius IX i Jego pontifikat. Tom I. 26
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wchodzi ordynans i oznajmia, że od Neapolu zbliżają się statki 
parowe.

„Jakto może być? — zawołał komendant — nie mam prze
cież żadnego uwiadomienia".

Za chwilę wpada oficer z doniesieniem, że król jegomość 
stanął w porcie. Zmieszany Gross biegnie czemprędzej na molo, 
by powitać monachę.

„Gdzie jest papież? — pyta tenże żywo.
„Papież? — odpowiada komendant z miną pocieszną — 

musi być w Rzymie, tu go niema, Najjaśniejszy Panie“.
Wtem zbliżył się kardynał Antonelli i oznajmił królowi, że 

papież zachowując ściśłe incognito, bawi w hotelu „Giardinetto“.
„Brawo! — zawołał król, śmiejąc się — tęgi z ciebie ko

mendant, panie Gross, masz papieża w swojej fortecy od dwu
dziestu czterech godzin, a nie wiesz o tem “. Poczem roporzą- 
dził, aby kardynał Antonelli z panem Arnao przyprowadził pa
pieża do pałacu, dokąd zaraz wyprawił królowę z dziećmi, i sam 
także boczną drogą się udał.

Niewypowiedzianie rzewnem było spotkanie Piusa IX, który 
pieszo, oparty na lasce i w zwykłej sukni kapłańskiej przybył do 
pałacu, z Ferdynandem II, żywiącym dla niego, mimo pewnych 
różnic w polityce, cześć i sympatyę najgłębszą. Pobożny mo
narcha, jak niemniej cały jego orszak, rzęsistemi łzami zlał stopy 
papieża tułacza, opromienionego nietylko urokiem cnót, ale i au
reolą cierpień, i tak gorąco go błagał, by na ziemi neapolitań- 
skiej raczył zostać gościem, że trudno było nie przyjąć tej 
ofiary. Od tej chwili Gaeta stała się Rzymem, pałac królewski 
Kwirynałerh.



—  403 —

R O Z D Z I A Ł  X X I I .

Świat katolicki po ucieczce Piusa IX.

Żyw otność sprawy pap ieskie j. —  U sposobienie Cavaignaca i izb francu

skich, —  List ks. Ludw ika N apoleona. —  Piusverein w Niemczech. —  5 ł° w a 

margr, Landsdowne i D onoso Cortes. —  U sposobienie w innych krajach. —  

Rdres em igracyi po lskiej.

Niby matka dobra czuwała Opatrzność Boża nad Piusem IX 
od samej jego kolebki; jeżeli zaś zezwoliła na poniżenie wy
brańca swego, to na to tylko, by zajaśniała w. całym blasku 
jego cnota, by się odsłoniła w całej nagości ohyda rewolucyi, 
by się objawiła w całej pełni żywotność Kościoła. Zamiary 
Opatrzności ziściły się. Nigdy Pius IX nie okazał się tak wiel
kim, jak w cierpieniu; nigdy rewolucyą nie przedstawiła się tak 
szkaradną, jak gdy się targnęła na majestat papieża — króla; 
nigdy Kościół nie rozwinął tyle życia i dzielności, jak w chwilach 
próby. Poniżenie Piusa IX wyszło na większą jego chwałę i na 
tryumf Kościoła.

Kiedy w lutym roku 1848 runął tron Ludwika Filipa, po
święcono mu w dziennikach stów kilka, i na tem się skończyło; 
kiedy zaś rewolucyą obaliła tron Piusa IX, poruszył się świat 
c.ily, okrzyk boleści i zgrozy wyrwał się z milionów serc, 
a wszystkie rządy i ludy współzawodniczyły w okazywaniu 
swego współczucia. Nic w tem dziwnego, bo sprawa papieża to 
sprawa całej ludzkości-

Najstarsza córka Kościoła Francya nie dała się innym wy
przedzić. Rozporządzenie jenerała Cavaignac’a, by 3500 żołnierzy 
z posłem de Corcelles popłynęło d o ' Civata-vecchii, acz po 
ucieczce Piusa IX odwołane '), znalazły dobre przyjęcie w zgro
madzeniu narodowem (28 list.); a kiedy radykał Ledru-Rollin

l) Według instrukcyi ministra spraw zewnętrznych, de Bastide, miał de 
Corcelles dać papieżowi chwilową pomoc, ale nie mieszać się „do jego niepo
rozumień z ludem*. Ministerstwo rzymskie, dowiedziawszy się o tym zamiarze, 
zaprotestowało „przeciw pogwałceniu praw i swobód ludu” w deklaracyi z 8go 
grudnia 1848.

26*
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powstał na rząd za chęć mieszania się do spraw rzymskich, za
brał głos hr. Montalembert i wśród rzęsistych oklasków izby 
zalecił Francyi politykę Karola Wielkiego. „Osoba papieża — 
wyrzekł ten dzielny szermierz katolicki — je s t  nam nieskończenie 
drogą i św iętą, ale droższą i św iętszą je s t dla nas jego po 
waga". Poczem dodał na obronę Piusa IX: „Bylże kiedy panu- 
jący  niewinniejszy, ja k  Pius IX, i mniej wolny od wszelkiego 
zarzutu ? Niepodobna mu w ykazać cienia gwałtu, zdrady, złej 
wiary. Wiełe obiecał, i to z  własnej woli, więcej jeszcze do
trzymał. Życie jego  polityczne da się oznaczyć dwoma w yra
zami: amnestya, reforma. Zaprawdę, wspaniałomyślniejszego 
rządcy nie znajdzie

Wówczas ks. Ludwik Napoleon głosował przeciw wyprawie 
do Civata-vecchii, ale miał to uczynić dlatego tylko, że ten śro
dek nie wydał mu się dostatecznym „do zabezpieczenia wolności
i powagi papieża"; przynajmniej tak się usprawiedliwił w liście 
z 2go grud. 1848, umieszczonym w dzienniku Constitutionel.

Pierwszego grudnia przyszła do Paryża mylna depesza kon
sula francuskiego w Civita-vecchii, że papież na statku le Tenare 
płynie z Gaety do Francyi. Wieść ta zelektrzyzowała izbę i naród 
cały. Zaledwie ogłoszono ją z trybuny, aliści ministrowie udali 
się na naradę, poczem Vivien, minister robót publicznych, 
ogłosił wśród głośnych okrzyków, że rząd upoważnił ministra 
wyznań do powitania w Marsylii „szlachetnego papieża Piusa IX“
i zapewnił mu „w razie przybycia na ziemię francuską najgo
ścinniejsze przyjęcie". Wzruszony tymi objawami czci biskup 
z Langres, mons. Parisis, podziękował izbie imieniem całego 
świata katolickiego, nuncyusz zaś paryski, arcybiskup Fornari, 
w osobnej nocie, wystosowanej do prezydenta izby Armanda 
Marrast, wyraził swą wdzięczność ')•

Trzeciego grudnia jen. Cavaignac napisał do Piusa IX, że 
„Francya, pełna współczucia dla tak wielkich cierpień, będzie się 
czuła szczęśliwą, jeżeli papież zażąda od niej gościnności, i że go 
przyjmie z taką czcią i godnością, jaka przystoi wielkiemu i szla-

Ł) Wówczas X. Fel. Dupanloup umieścił w Am ! d :  la Religion  znako
mite artykuły o doczesnej władzy papieża, za co mu Pius IX brevem z 17 lut. 
1849 podziękował.



— 405 —

chetnemu narodowi" Nie wspominał atoli' o przywróceniu 
władzy doczesnej, nie chcąc w przedeniu wyborów zrażać sobie 
partyi radykalnej. Korzystał z tego zręczny współzawodnik, 
książę Ludwik Napoleon, i acz sam konspirator w r. 1831, wy
stąpił bardziej po katolicku, oświadczając w liście do nucyusza 
z 9go grudnia, że się wypiera wszelkiej solidarności ze starszym 
synem Lucyana Bonapartego, i że „władzę doczesną czcigodnej 
Głowy Kościoła uważa jako najściślej związaną z chwałą kato
licyzmu, jako też z wolnością i niezależnością Włoch“, List ten 
przeważył szalę na jego stronę; 10 grudnia, właśnie w ten dzień, 
w którym nadeszło z Gaety pismo dziękczynne dojeń. Cavaignaca, 
książę Ludwik Napoleon prawie sześciu milionami głosów wy
brany został prezydentem rzeczypospolitej. W obliczu Boga i na
rodu złożył przysięgę, że pozostanie wiernym republice demo
kratycznej i bronić będzie konstytucyi; a tymczasem już wycią
gnął rękę po koronę cesarską. Nie był on też z przekonania za 
władzą świecką papieża; wszelako już wtenczas rachował się 
a opinią katolicką, objawiającą się jużto w pasterskich listach 
biskupów J), już w licznych adresach miast francuskich 3), już 
w „stowarzyszeniu świętopietrza", które wkrótce po ucieczce 
papieża zawiązało się we Francyi, aby odartego z mienia Ojca 
chrześciaństwa zasilać groszem własnych jego dzieci.

Podobne stowarzyszenie, tak zwany, „Piusverein“, powstało 
także w Niemczech, zwłaszcza w prowincyach nadreńskich, od
znaczających się zawsze gorącością ducha katolickiego. Sam na
wet król pruski, cny Fryderyk Wilhelm IV, ofiarował papieżowi 
zamki swoje, gdyby o kiju pielgrzymim, jak niegdyś Bene
dykt VIII, przybył na ziemię niemiecką.

W Austryi nie było zrazu wielkiego zapału dla sprawy pa
pieskiej, przypisywano bowiem, acz niesłusznie, Piusowi IX 
wywołanie całego ruchu włoskiego. Kiedy jednak papież odezwał 
się do mocarstw katolickich z prośbą o pomoc, wystosował rząd

r - ''  ̂ v

!) Pismo Cavaignac’a i dwa listy Piusa IX do tegoż zamieścił Chantrel 
w A nnales ecclessiastiques de 1846 a 1866 str. 59 i 60.

2) Pierwszy list wydał 30 listopada arcb. z Bordeaux Donnet.
3) Między innemi miasto Avignon, pomne dawnych tradycyj, zapraszało 

papieża do swoich murów, za co on pięknym listem podziękował.
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Franciszka Józefa I przez ministra ks. Feliksa Schwarzenberga 
notę do innych rządów, w której podniósł konieczność władzy 
świeckiej papieża, i proponował, aby deklaracyą mocarstw za
chęcić zteroryzowaną większość ludu do zrzucenia z siebie ha
niebnego jarzma, jakie nań wtłoczyli wichrzycielie, a gdyby to nie 
pomogło, by użyć środków materyalnych. Lecz wobec obrotu 
rzeczy w Rzymie propozycye te okazały się niewystarczającemi, 
co też słusznie podniósł w odpowiedzi swej minister hiszpański 
Pedro de Pidal.

W Hiszpanii królowa Izabella II na wniosek ministerstwa 
wezwała władzę duchowną do ogłoszenia publicznych modłów 
za papieża, "z trybuny zaś parlamentu odezwał się potężny głos 
mówcy-filozofa Donoso Cortes: Znajdował się w  Rzymie, 
i nie m asz go ju ż  tam, na najw yższym  tronie m ąż najspra
w iedliwszy i najlepszy chrześcianin. Cóż zrobił R zym  z  tym  
mężem sprawiedliwym i ewanieticznym ten Rzym , gdzie 
dawniej piastowali w ładzę bohaterowie, cezary, papieżeP Oto 
tron papieży zam ienił na tron demagogów, a zbuntowawszy  
się przeciw Bogu, ubóstwił puginat. Tak, zakrwawiony puginał 
demagogów je s t bożyszczem Rzymu, a to bożyszcze obaliło 
Piusa IX...

Postanowiłem mówić otwarcie i będę tak mówić. Ogła
szam  tedy ja ko  rzecz konieczną, by albo monarcha rzym ski 
wrócił do Rzymu, albo by tam kamień na kamieniu nie pozo
stał. Św ia t katolicki nie może zezw olić na zniszczenie chrystya- 
nizm a w  zasadzie przez jedno miasto, zostające w  mocy sza
leńców. Św iatła Europa nie może dopuścić i nie dopuści, aby 
kamień węgielny europejskiej cyw ilizacyi zosta ł poruszony... 
Niezawodnie w ładza duchowna je s t główną rzeczą w  papieżu, 
władza świecka stanowi tylko przydatek, w szakże tego przy
datku koniecznie potrzeba. Św ia t katolicki ma prawo wymagać, 
aby nieomylny stróż i m istrz dogmatów był wolny i niepodle
gły, nie będzie zaś takim  bez niezależnej w ładzy monarszej... 
Państwo kościełne nie nałeży do Rzym u, ani do papieża, ałe 
do świata katolickiego, który uznał papieża posiadaczem tego 
kraju, by mu wolność i niepodległość zapewnić. Sam papież nie 
może się zrzec panowania, a zarazem niepodległości'1.

Podobne zapatrywania wyrażała nota dyplomatyczna z 21go 
grudnia, jaką rząd hiszpański udzielił Francyi, Austryi, Bawaryi,



-  407 —

Sardynii, Toskanie i Neapolowi, by te mocarstwa pobudzić 
do przywrócenia władzy świeckiej papieża i zabezpieczenia go 
od wszelkich zamachów. Podnosiła ona konieczność zabezpie
czenia papieżowi wolności i niepodległości, wolnej od wszelkiego 
zamachu, i w tym celu zaprosiła mocarstwo katolickie na kon- 
ferencyę.

Prawi katolicy we Włoszech nie ukrywali swej boleści i nie 
szczędzili słów potępienia dla rokoszan.

Irlandya, lubo sama biedna, już w pierwszym roku przy
słała do Gaety 80.000 złr. świętopietrza.

W Anglii opinia publiczna uczciła niedolę Piusa IX. Nie
chętny zresztą katolikom dziennik „Times" uznał, że papież jest 
teraz silniejszy na wygnaniu, niż wielu z jego poprzedników 
w Watykanie; podczas gdy w parlamencie margr. Lansdowne, 
naczelnik wigów, nie wahał się wyrzec: „Każdy kraj, mający 
poddanych rzymsko-katolickiej religii, nie może być obojętny 
co do stanu państwa kościelnego, a wszystkie te rządy winny 
czuwać, aby papież mógł swobodnie wykonywać swą władzę i nie 
był w tem wykonywaniu krępowany żadną potęgą świecką".

W Polsce odezwały się także głosy współczucia dla papieża 
wygnańca, tylko trochę za cicho. Najwięcej zapału okazywały 
dwie dawne stolice, Warszawa i Kraków, gdzie gorąco przema
wiali z ambon O. Prokop kapucyn, i X. Hieronim Kajsiewicz J). 
W Wielkopolsce „Przegląd poznański11, wydawany przez X. Jana 
Koźmiana, bronił zarówno gorąco jak mądrze sprawy papieskiej; 
emigracya zaś polska, głównie za staraniem XX. Zmartwych
wstańców, wysłała do Gaety grosz swój wdowi i przepiękny 
adres, który tu w całości przytaczamy, przyszłym pokoleniom 
na pamiątkę i zachętę 2).

Ojcze św ię ty !
„Pogoda dusz wiernych zaćmiła się od czarnej niewdzię

czności niektórych z  ludu Twego przeciw Tobie, ich i naszemu

]) Czyt. „Kazanie X. Hier. Kajsiewicza" miane 22 marca 1849 w ko
ściele św. Marka w Krakowie. Wówczas X. H. K. zebra) na świętopietrze kilka 
tysięcy złotych.

2) „Przegląd poznański" z r. 1849, str. 140.
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Ojcu. Rumieniec w stydu w ystąpił na lica nasze, że pośród ro
dziny tego brata naszego, ludu włoskiego, znalazły się wyro
dne syny w iary i wolności, co targnęły świętokradzką i ojco- 
bójczą rękę na ojca i stróża wiary i wolności, nietylko ich 
narodu ale i wszystkich ludów pasterstwa jego, że się znalazły 
pośród synów katy, co sztyłetam i stanęłi na równi z  morder
cami koronowanymi ojczyzny naszej — z owym i niewdzięczniki, 
którym niegdyś Polska siostrą, matką lub zbawicielką bywała.

Szkarada zbrodni przeciw Tobie, Ojcze święty, dokona
nej w  Rzymie, wierne Twe dzieci rzymskie skrępowała strachem, 
na którym zuchwała duma niewiełu piętrzy się bezbożnie, i po
mimo słów w ładzy i ojcostwa Twego, pomimo zgrozy tak gło
śnej a żyw ej całego chrześciaństwa, jeszcze nie schyliła głowy, 
nie ugięła kołana przed władzą a miłością Twoją. Bezbożni! 
w yrzekłi się wiary, gdy w  dumie swojej myśleli, że władza 
Twa słabsza, aniżeli ich woła. B ezrozum ni! w yrzekłi się wol
ności, gdy w  szaleństwie swojem umyślili, że wolność je s t roz- 
pasaniem woli, nie zaś ujęciem je j  zew sząd w  kluby prawa 
Bożego. I  dlatego nie byli Ci wdzięczni, Tobie dawcy prawdzi
w ej wolności, ale zapamiętali na Twoją świętą targnęli się 
wolność.

Na głos Twej boleści, Ojcze święty, w szystkie ludy jękly. 
Gdyby Polska żyła, ju żby  pod pędem je j  rycerstwa zatętniała 
ziemia i jużby ostrzem swego miecza zaświeciła pośród ciemno
ści zbuntowanych Twoich dzieci.

Choć nie potrzebujesz, bo Pańska, a więc i Twoja cała 
je s t  ziemia, w szakże w szystkie Ci ludy, Ojcze ludów wszystkich, 
ofiarują gościnę, klęcząc u nóg Twoich. Jedna Polska dać Ci 
je j  nie może, bo je j  sama nie ma. Rozćwiertowana, rozegnana, 
knutowana i rozstrzeliwana, leży krzyżem  u nóg Twoich, krzyż 
swój Tobie, coś krzyżem  z  krzyża, ofiarując.

Synowie Polski, tej wiernej córy Kościoła, z  rozprószenia 
i niewoli, choć skądinąd grzeszni, ku Tobie, Ojcze święty, 
wznoszą ni zabójstwem, ni rozbojem, ni grabieżą sąsiadów, ni 
wywracaniem ołtarzy niezmazane ręce, a jednak w  okowach; 
ku Tobie, Ojcze święty, wierne dzieci Twoje biją sercem żywem, 
choć ja k  Twoje przebiłem.

Tem podobieństwem z  Tobą bezpieczni i silni, z  krzyżem  
naszym, Ojcze święty, u stóp Twego tronu stoim, a jako  znak
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żyw ota  koronę Twą cierniową na skroń naszą kładzieni, tej 
samej się dła Polski, co dla Ciebie, spodziewając doli, bo jako  
Ty, na Bogu oparty, upaść nie możesz, choćby się na Cię miotał 
św iat cały i piekło: tak i my, oparci na Tobie, pod krzyżem  
naszym  dokończym pokuty, z  korony Twojej weźmiem zm ar
twychwstanie.

Błogosławione męczeństwo Polski, że Twemu podobne. 
Błogosławione, trzykroć błogosławione, gdy je, jako  Cię bła
gamy, za  Twe własne przyjm iesz, własnem uświęcisz i z  wła- 
snem Bogu ofiarować będziesz. Błogosławione, stokroć błogo
sławione cierpienia Twoje, bo zjednają nam i światu Boskie 
miłosierdzie. A je że łi Bóg karząc niewdzięczne syny, Twoją 
pielgrzym kę przedłuży, wierzymy, że ją  obróci na chwałę swoją. 
Błogosławiona więc wówczas pielgrzym ka Twoja, przez którą 
dałby Bóg, abyś wiernych utwierdził, różnowierców do jedności 
pociągnął, a jako  słońce przeszedłszy po wszech stronach świata, 
wiarą oświecił, wolnością ożywił, miłością zw alczył w szystkie  
serca Bogu.

Ufamy nakoniec, że za Twą modlitwą, wolność z  spra
wiedliwością, równość z  porządkiem i braterstwo z  miłości 
zrodzone, ja ko  promienie światła Boskiego, zaświecą światu  
i wszyscy poznają się braćmi a dziećmi Twojemi, a Ty Ojcze 
święty, ze łzą pociechy im pobłogosławisz.

D ziś ze łzam i Chrystusa, płaczącego nad Jerozolimą, bło
gosław nam, płaczącym nad rzekami babilońskiej ziemi, i do 
Królowej korony polskiej, a M atki Bożej, rzewne modły za  
Tobą wznoszącym.

Tak czują, tak pragną, tak do Ciebie wołają z  łudu pol
skiego i kapłani i męże i m atki i dziatki, do stóp Twoich p rzy
padając. Ty błogosław w szystkim , Ojcze najświętszy.

Dnia 1 stycznia 1849 roku.

Adres ten głęboko wzruszył Piusa IX, jak niemniej miłem 
mu było poświęcenie się kilku Polaków, którzy podzielili z nim 
wygnanie, lub w inny sposób okazywali swe współczucie. Jeden 
z nieb, kapitan Józef Onufry Korzeniowski, uczynił ślub po
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ucieczce papieża, że sypiać będzie na podłodze na jego intencyę 
i wiernie ślubu dokonał ').

Inny, jenerał Szymanowski, nie odstępował papieża w Gae- 
cie. Te dowody przywiązania umiał ocenić Pius IX i nie złożył 
na karb narodu wybryków garstki rewolucyonistów, co służyli 
pod Garibaldim ; kiedy mu zaś doręczono polski grosz święto
pietrza, wyrzekł z czułością : „Ukochani Polacy, nawet w swojem 
ubóstwie nie zapominają o mnie“.

Nie sama tylko Europa zdobyła się na te objawy czci i mi
łości ; ze wzgórz libańskich, od gorących piasków Sahary, z dzie
wiczych lasów Ameryki i z wybrzeży australskich szły do Gaety 
adresy i dary, by pocieszyć następcę Grzegorza VII, Aleksan
dra III, Piusa VI i innych papieży wygnańców; a równocześnie 
ze wszystkich zakątków ziemi wznosiła się za nim przed tron 
Boży nieustanna modlitwa 2). Ponieważ zaś Ojciec św. nie miał 
wówczas żadnych dochodów, przeto ludy katolickie złożyły na 
jego utrzymanie przeszło 5 milionów franków, podczas gdy 
składki zebrane w Europie i poza Europą na rzecz republiki 
rzymskiej wyniosły hurtem 4.800 franków! Było to niejako po
wszechne głosowanie ludów na rzecz doczesnej władzy papieża, 
a zarazem protestacya przeciw bezprawiom rewolucyi.

Nawet różnowiercy dawali Piusowi IX dowody współczucia 
i uwielbienia. Pewien protestant z Lubeki, nazwiskiem Freytag, 
przysłał mu trzydzieści dukatów z następującem pism em : „Pozwól 
mi, Ojcze święty, przepełnionemu najgłębszą czcią dla Twojej 
poświęconej osoby, modlić się za Tobą do Zbawcy Chrystusa, 
i racz w zamian pobłogosławić tę rodzinę, która lubo wyznania 
luterskiego, nie przestaje wypraszać dla Ciebie najobfitszych łask 
od naszego Ojca Niebieskiego, tej Miłości i Świętości samej 
Tak Bóg wynagrodził sługę swego za chwilę boleści.

Przenieśmy się teraz do Rzymu.

Kapitan Józef Onufry Korzeniowski, weteran z r. 1831, wielki czciciel 
Piusa IX i troskliwy opiekun pielgrzymów lub wygnańców polskich, po świą
tobliwym żywocie umarł w Rzymie dnia 20 listopada r. 1868.

x) Adresy świata katol. żebrano w dwóch grubych tomach p. t. Orbe 
cattolico a P io IX , P ontefice M assim o esulante da R om a 1848—1849.



ROZDZIAŁ XXIII.

Ogłoszenie republiki rzymskiej.

Pismo Piusa IK do margr, Sacchetti'ego. —  Nota M am ianiego. —  Pismo 

papieskie z 27 list. i odpow iedź dsna deputacyi izby. —  Junta rządowa 

i zw ołanie konstytuan ty rzym skie j. —  M otu  p ro p rio  z 1 stycznia 1849.—  

O rgie  w Rzym ie z pow odu klą tw y. —  W ybory  do konstytuanty. — - P ro 

k lam ow anie repub lik i rzym skie j. —  K o m ite t wykonawczy, —  S tosunek 

Europy do repub lik i, —  Po lityka  d io b e rte g o .

Opuszczając Rzym, zostawił Pius IX pismo, wystosowane 
do intendanta dworu, margrabiego Sacchetti’ego, w którem po
lecił uwiadomić ministra Galettego o swoim wyjeździe i powie
rzyć mu, jak również innym ministrom, straż nietylko nad pała
cami i osobami, należącemi do służby, ale także nad całem 
miastem. Pismo to odczytał Galetti w izbie deputowanych (25 łi- 
stop.); poczem w ślad za ministerstwem, uważając ten akt, acz 
niesłusznie, za uprawnienie swoich rządów, wydały obie izby, 
municypalność rzymska i circolo popolare proklamacye, wzywa
jące strwożoną ludność do utrzymania porządku.

Ministrowie nie wypuścili steru z ręki. Mamiani, przyjąwszy 
wreszcie tekę spraw zagranicznych, przesłał ciału dyplomaty
cznemu notę, w której broniąc legalności ministerstwa, potępił 
morderstwo Rossego i zaburzenie na dniu 16 list., ale zarazem 
całkowity rozdział władzy duchownej i świeckiej uznał za ko
nieczny. Krom tego poruszył w izbie myśl zwołania konstytuanty 
włoskiej, według projektu Giobertego (1 grud.), a w deklaracyi 
z 8 grudnia zastrzegł się przeciw interwencyi francuskiej, zamie
rzonej przez prezydenta Cavaignac’a.

Nie spoczywali też klubiści, panujący wówczas nad sytu- 
acyą, i dla spotęgowania dążności rewolucyjnych urządzili 27 li
stopada nabożeństwo za poległych na barykadach Wiedeńczyków, 
na którem znany już O. Ventura wystąpił z apoteozą rewolucyi. 
Rzuciwszy gromy na cesarza austryackiego, króla neapolitań- 
skiego i innych książąt, wysławiał ofiary krwawych zamieszek 
r. 1848 jako chwalebnych bohaterów, a śmierć za wolność po--
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łożył na równi z męczeństwem za w iarę1). Mowa ta, przyćmie
wająca niemało sławę wielkiego kaznodziei, dodała odwagi stron
nictwu ruchu; jakoż nazajutrz ukazały się na rogach ulic plakaty, 
zwiastujące „nową erę dla chrześciaństwa, z którego duchem nie 
zgadza się doczesna władza papieża".

Ale i Pius IX nie milczał. W protestacyi, wydanej 27 listo
pada w Gaecie3), napiętnował bezprawia rewolucyonistów, mia
nowicie na dniu 15 i 16 listopada popełnione, oświadczył, że 
tylko świętokradzkie gwałty i potrzeba zabezpieczenia wolności 
dla Stolicy apostolskiej zmusiły go do rozłączenia się z ukocha
nym ludem, wezwał do gorącej modlitwy o przywrócenie po
koju, wreszcie do sprawowania rządów państwa wyznaczył ko- 
misyę z kardynała C a s t r u c c i o  C a s t r a c a n e ,  monsignora Ro
b e r t o  R o b e r t i ,  księcia R o v i a n o ,  księcia B a r b e r i n i ,  mar
grabiego B e v i l a c q u a  z Bolonii, margrabiego Ri c c i  z Macerata 
i jenerała Z u cc hi. Atoli izba, po przemowie prezydenta Stur- 
binettego, ogłosiła motu proprio papieskie za sprzeczne z zasa
dami konstytucyi i nielegalne, bo nie podpisane przez minister
stwo, zatwierdziła ministrów w ich urzędowaniu i uchwaliła na 
wniosek Pantaleoniego wysłać deputacyę do papieża, by go 
skłonić do powrotu (3 grudnia). Niebawem wybrali się do Gaety 
mons. Mertel, margr. Paolucci, X. Ręzzi, lekarz Fusconi i sena
tor Corsini, ale na granicy w Portella wstrzymała ich policya 
neapolitańska. Na pisemną odezwę tegoż poselstwa odpowiedział 
pro-sekretarz stanu kard. Antonelli, że papież wypowiedział swoje 
zdanie w mota proprio z 27 listopada. Żądanie Rzymian było 
nierozumne; mógłże bowiem papież bez żadnych rękojmi wrócić 
do stolicy opanowanej przez spiskowych, którzy go już pozba
wili władzy świeckiej, a mogli łatwo skrępować duchowną. Z tem 
wszystkiem poradniejszą może było rzeczą przypuścić deputacyę 
na posłuchanie. Odmowa tak kategoryczna, a do tego przypi
sana wpływom Neapolu, sparaliżowała usiłowania umiarkowanych, 
rozzuchwalając natomiast radykałów, którzy na zjeździe przed
stawicieli wszystkich klubów ludowych w Forli (13 grudnia)

!) Mowę tę potępiła św. Kongregacya Indexu. Zawarte w niej błędne 
zdania odwołał O. Ventura w piśmie do Piusa IX z roKu 1849 i w testamen
cie swoim (f 2 sierpnia 1861 w Paryżu).

2) A tti del S. P. Pio IX . P. II, str. 252.



— 418 -

postanowili żądać utworzenia rządu prowizorycznego i zwołania 
konstytuanty rzymskiej na podstawie powszechnego głosowania.

Pierw jeszcze (8 grudnia), na wniosek Pantaleoniego, wy
delegowała izba deputowanych komisyę z pięciu członków, ma
jącą zaradzić kłopotom wynikłym z ucieczki papieża, a na pro- 
pozycyę tejże obie rady ustanowiły (12 grudnia) prowizoryczną 
juntę rządową (Giunta di stato), do której weszli senator rzym
ski ks. Tomasz Corsini, gonfaloniere Ankony hr. Franciszek 
Camerata i minister Józef Galetti, bo senator boloński hr. Kaje
tan Zucchini wyboru nie przyjął. Dla ratowania pozorów uchwa
lono, że statut zasadniczy pozostanie nienaruszony, tudzież, że 
junta ma urzędować w imieniu papieża i tylko do jego powrotu, 
albo do wyznaczenia kogoś z prawną zupełnie władzą. Wpra
wdzie papież dekretem z 27 list. zamianował był komisyę rządzą
cą, ale aktowi temu zarzucono nielegalność; do tego członkowie 
tejże komisyi nie mieli ni odwagi ni mocy do objęcia rządów1). 
Castracane i Roberti nie chcieli się mieszać do spraw publicznych, 
Ricci zaś, Bevilacqua, Barberini i Zucchi udali się do Gaety, 
w celu przedstawienia stanu rzeczy.

Znaczna część deputowanych i ogromna większość ludności 
tak w Rzymie jak na prowincyi życzyła sobie powrotu papieża 
z zastrzeżeniem konstytucyi; natomiast liczne już kluby mazzi- 
nistowskie, mające komitet centralny w Rzymie, płynęły z roz- 
puszczonemi żeglami do republiki, i jużto przez dzienniki, już 
przez demonstracye uliczne lub adresa gwardyi cywilnej parły 
na opinię publiczną. Pod ich wpływem junta w odezwie z 20 
grudnia zapowiedziała zwołanie konstytuauty rzymskiej, w skutek 
czego Mamiani, przywódzca stronnictwa umiarkowanych, ustąpił, 
a za nim poszło kilku ministrów i deputowanych. W nowem 
ministerstwie zwycięski radykalizm oddał za pośrednictwem junty 
tekę oświaty i tymczasowo spraw zagranicznych mons. Muzza- 
rellemu — spraw wewnętrznych Armelliniemu — łask i spra
wiedliwości Galeottemu — finansów Marianiemu — handlu 
i robót publicznych Sterbiniemu — wojny hrabiemu Campello 
(23 grudnia).

') Prawie jedynym aktem tej komisyi była protestacya wydana w C a- 
stelgandolfo (18 stycznia 1849) przeciw zwołaniu konstytuanty.
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Przeciw juncie, tej przedniej straży republiki, zaprotestował 
Pius IX w odezwie z 17 grudn ia1), jak niemniej kard. Antonelli 
w nocie z 23 grudnia, wystosowanej do posłów zagranicznych. 
Dopiero wtenczas przejrzał ks. Corsini i po złożeniu rezygnacyi 
usunął się za granicę; mimo to pozostali dwaj członkowie, 
w związku z ministerstwem, rozwiązali izby (26 grud.), których 
sesyę papież był przedłużył (7 grud.), i dekretem z 29 grudnia 
zwołało na dzień 5y lutego zgromadzenie zasadniczo-ustawoda- 
wcze czyli konstytuantę rzymską (Costituente).

Ze szczytu skały gaetańskiej wypadł nowy piorun; w motu 
proprio z 1 stycznia 1849 r. potępił Pius IX zwołanie konsty
tuanty, jako „akt buntowniczy i jako świętokradzki zamach na 
niepodległość i zwierzchnictwo papieża11, wzbronił wszelkiego 
udziału w wyborach, przypomniał dekreta poprzedników swoich 
i soborów, zwłaszcza trydenckiego, orzekające większą klątwę 
ipso facto  przeciw zuchwałym uzurpatorom doczesnej władzy 
papieża, i dodał, że „nieszczęściem popadli już w tę klątwę ci 
wszyscy, którzy się przyłożyli do wzwyż wymienionego aktu 
i do innych aktów, k tórego  poprzedziły “, — zakończył modlitwą 
za obłąkanych 3). Pismo to, jak wiele innych, przyniósł z Gaety 
odważny genzańczyk Wincenty Lumachi, przekradający się przez 
bramy rzymskie pod rozmaitem przebraniem, poczem takowe na 
ulicy Delie botteghe oscure wydrukowane i po mieście rozrzu
cone zosłało 3). Odezwę papieską, zwaną zwykle „la scommunica“ 
(klątwą), ogłosili odważniejsi proboszczowie z ambon; lecz nie 
sprawiła ona takiego wrażenia, jakiegoby się spodziewać nale
żało, bo doktryny rewolucyjne zatruły już niejeden umysł. To 
nam tłómaczy, dlaczego pewna część ludności wzięła udział 
w wyborach.

Klubiści po pierwszy raz dowiedzieli się o klątwie w czasie 
uroczystości publicznej, odbywającej się z powodu przysłania 
przez Wenecyan chorągwi, którą z wielką pompą na Kapitolu 
zatknięto. Oburzenie było straszne i objawiło, się w obrzydliwych 
scenach. Na hasło, dane przez Sterbiniego, trybun ludowy Cice
ruacchio przebiega! ulice, wołając: Abbasso i p re ti!; a kiedy na

') A tt i  etc., str. 255.
2) A tti  etc., str. 358.
3) Hr. Łubieński (Guerres etc., str. 217) twierdzi, że był to zakonnik.
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placu del popolo zebrał się liczny motłoch, rozpoczęto prawdzi
wie infernalną procesyę. Na czele niesiono, krzyż pokryty kirem 
i czerwone kapelusze, godła kardynałów i papieża. Dalej w dwóch 
szeregach szli spiskowi, śpiewając psalmy De profiindis i Mise
rere, przerywane częstemi bluźnierstwy lub okrzykami: Abbasso 
i preti, Viva la Costituente! Na Via fra ttina  zatrzymali się przed 
publiczną kloaką, poklękali na ulicy i zanucili, jakby przy po
grzebie: „Libera me Domine", poczem jeden z nich wrzucił do 
kanału cxemplarz „motu proprio“ z Igo stycznia. Odchodząc, 
umieścili na wierzchu napis: Deposito della scommunica {skład 
klątwy), i pociągnęli na brzeg Tybru, by na dnie rzeki utopić 
czerwone kapelusze. ') i

W tej ohydnej orgii wzięły udział same szumowiny ludu; 
reszta mieszkańców pozamykała drzwi i okna, nie mając na tyle 
odwagi, by poskromić burzycieli. Niestety, lud rzymski nigdy nie 
był pochopny do śmiałych czynów, wówczas zaś owładnęła go 
jakaś chorobliwa martwota, jakby paraliż ducha, tak że ster wy
padków pozostawił w ręku kilkuset zfanatyzowanycb i po wię
kszej części obcych rewolucyonistów. Podobnie działo się i na 
prowincyi, gdzie wszyscy legaci duchowni — z wyjątkiem mons. 
Buciosantiego w Civita-vecchii — i wielu świeckich złożyło 
urząd 3). Wszędzie panowała anarchia, obok anarchii niedostatek, 
tak że rząd musiał puścić w obieg 600.000 skudów papierowych, 
mając na widoku konfiskatę dóbr duchownych.

Według dekretu z 29 grudnia Costituente rzymska miała 
się składać z 200 deputowanych, wybieranych przez głosowanie 
powszechne i bezpośrednie, prawo zaś wyborcze miało służyć 
każdemu, kto liczył 21 lat wieku. Ponieważ magistraty wielu 
miast, nie wyjąwszy Rzymu, nie chciały się mieszać do tej sprawy, 
przeto komisya rządząca prowizoryczna — tak się zwał rząd po 
rozwiązaniu junty — utworzyła w stolicy i na prowincyi komitety, 
dla kierowania sprawą wyborów ; aby zaś utwierdzić swą władzę 
•— bo list papieski do jen. Zucchiego (z 5 stycz. 1849), odezwa 
Zucchiego do wojska (z 7 stycznia)3) i jawna niechęć w Roma-

!) Opowiadano o kilku (aż 9) wypadkach nagłej śmierci, jaka po ogło
szeniu klątwy spotkała jawnych nieprzyjaciół papieża.

2) Między innymi Fabbri, Lovatelli, Spada, Manzoni, Bonfigli i t. p.
3) Wskutek tej odezwy został Zucchi oskarżony o zdradę, a jen. Zam-
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nii kazały się lękać reakcyi — powołała do życia „junty bez
pieczeństwa publicznego", mające doraźnie karać „zdrajców oj
czyzny" (13 stycz.). Ze swej strony spiskowi, ośmieleni przyby
ciem Garibaldego (12 grudnia) i wielu mazzinistów, rozwinęli 
silną agitacyę, głównie za pomocą piśmideł, pełnych potwarzy 
i bluźnierstw.

Kiedy nadszedł dzień głosowania, pędzono obywateli terory- 
zmem do urny wyborczej, zwłaszcza niższych urzędników; mimo 
to udział wyborców był nieznaczny. W Sinigaglii n. p. na 27.552 
mieszkańców, głosowało zaledwie dwustu, a większa część 
kartek miała napis : Pio N ono; we Frascati oddano zaledwie 90 
wotów i to 52 białych. W Rzymie, gdzie korupcya najlepiej po
skutkowała, na 60.000 uprawnionych, przystąpiło do urny 23.000 ) 
ale wiele głosów padło na Piusa IX, niektóre na jenerała XX. 
Jezuitów O. Roothana, albo na św. Piotra. Obrani zostali: Stur- 
binetti, Armellini, Sterbini, Muzzarelli, Galetti, Scifoni, Campello, 
Pascal de Rossi, Calandrelli, Gabussi, Mariani i ks. Canino, 
z wyjątkiem Pascala de Rossego sami zwolennicy republiki; 
a nielepiej poszły wybory na prowincyi, bo katolicy, posłuszni 
odezwie papieskiej, nie brali udziału w tym akcie.

Jeszcze przed zebraniem się konstytuanty wydał rząd mnó
stwo rozporządzeń, jużto dla utrwalenia swej władzy, już dla 
skaptowania ludności. Tak np. ogłosił kodeks wojskowy (4 stycz.) 
i ustawę gminną (3 lut.), zniósł taksy sądowe (5 lut.), ograniczył 
podatek od mięsa na Rzym i okręg (10 stycz.), zmienił znacznie 
kodeks cywilny (3 lut.), oznaczył emerytury wojskowych (11 stycz.) 
i urzędników (29 stycz.), nakazał urządzać okazałe zabawy kar
nawałowe, pomnożył liczbę oficerów i utworzył sąd wojskowy 
dla doraźnego karania gwałcicieli porządku publicznego (20 sty
cznia). Jakoż zaraz skazano 53 żołnierzy, którzy chcieli umknąć 
do Gaety.

boniego, który chciał przedrzeć się do Gaety, uwięziono. Natomiast jen. La- 
tour nie usłuchał rozkazu papieskiego i pozostał w Bolonii z oddziałem 1.300 
szwajcarów i z ośmiu działami.

i) Duchowieństwo wstrzymało się po największej części od głosowania. 
Biskup z Rieti oddał wprawdzie kartkę, ale z tym napisem: „Głosuję za po
wrotem nieśmiertelnego Piusa IX, naszego prawowitego monarchy, Namiestnika 
Chrystusowego i Rządcy kościoła katolickiego".
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Piątego lutego 1849, po nabożeństwie w kościele Ara coeli, 
zebrało się stu czterdziestu deputowanych w pałacu Cancetlerla, 
a pierwsze posiedzenie Zagaił minister Armeliini pompatyczną 
przemową . . .  „Przybierzmy na nowo nasze chrzestne imię R zy 
mian ... R zym  je s t najśw iętszą, najbardziej historyczną, najza
cniejszą częścią Włoch, — R zym  je s t ich sercem ... Pius IX  
poszedł zrazu świetnym torem narodowości. W szystko roko
wało, że pojedna papiestwo z  ludzkością.. .  Pius IX  nie przejął 
się dostatecznie swojem zadaniem . . .  Lud nasz, osiągnąwszy 
wolność przed innymi ludami włoskimi, w ezw ał was tu na 
Kapitol, by dla ojczyzny inaugurować nową erę, oswobodzić 
j ą  z  ja rzm a  wewnętrznego i obcego i ukształtow ać ją  w  jeden  
naród, wolny od dawnej tyranii i od świeżych kłam stw  konsty
tucyjnych. Zasiadacie na grobie dwóch epok : z  jednej strony 
ruiny Italii Cezarów, z  drugiej ruiny Italii Papieży ; waszem  
zadaniem w ystaw ić na tym  grobie gmach nowy i trwały, nie
chaj dzieło wasze, dzieło życia, przew yższy dzieła śm ierci. .  . 
Prace wasze nieśmiertełne uświęcamy dwoma god łam i: Włochy 
i łu d . . . "

Już onego dnia deputowany ks. Canino, kiedy odczytano 
jego nazwisko, zawołał: „E vviva  ła repubbłica /“, tożsam o po
wtórzył Garibaldi: „Po co tracić czas na czcze formy? zmarno
wanie jednej minuty jest występkiem, niech żyje rzeczpospolita;" 
musiano jednak odłożyć tę sprawę, acz zdała się naglącą, do
póki wybory nie zostaną sprawdzone. Zwolennicy Mamianiego 
chcieli ja odwlec aż do zwołania konstytuanty włoskiej, ale maz- 
ziniści otrzymali przewagę.

Ósmego lutego, po wyborze Galettego na prezydującego 
(7 lut.), Costituente rzymska przyznała sobie pełność władzy 
zwierzchniczej i przystąpiła do obrad nad formą rządu. Ma
miani, naczelnik moderantów, przemawiał gorąco za utrzymaniem 
rządów papieża, jako monarchy konstytucyjnego, a przeciw ogło
szeniu republiki, poczem postawił wniosek, by rozstrzygnięcie 
tej sprawy pozostawić przyszłej konstytuancie włoskiej. W po
dobnym duchu odezwał się Rudolf Audinot, ale dla przypodo
bania się demokracyi dodał, że rząd papieski, lub jakikolwiek, 
musi jako źródło swej władzy uznać wolę narodu i że konsty
tuanta włoska ma się zebrać Igo marca. Natomiast Masi, Ago- 
stini, Rusconi, Sterbini, Vinciguerra, Canino, M onghini,. Saffi po-

Pius IX i Jego Pontyfikat. Tom 1 27.
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pierali namiętnie wniosek Filipantego, żądający bezzwłocznego 
ogłoszenia republiki. Przy głosowaniu imiennem, wnioski Ma
mianiego i Audinota odrzucono, a wniosek Filipantego przyjęto 
120 głosami na 142 głosujących. Za republiką oświadczył się 
także judasz w fioletach, mons. Muzarelli, za co zyskał głośne 
oklaski; dziewięciu deputowanych wśród krzyków galeryi głoso
wało przeciw,') dwunastu wstrzymało się od głosowania, nie po
chwalając artykułu trzeciego.

Było to o drugiej w nocy, z ósmego na dziewiąty lutego 
1849 r., kiedy wśród frenetycznego zapału natłoczonych trybun 
odczytał prezydent Galetti następujący dekret:

Art. 1. Papiestwo de facto  i de ja re  pozbawione zostaje 
rządów doczesnych w  państw ie rzymskiem.

Art. 2. Papież rzym ski będzie dostatecznie ubezpieczony 
co do niepodległości w  wykonywaniu swojej w ładzy duchownej.

Art. 3. Formą rządu państwa rzymskiego będzie czysta  
demokracya, a przybierze świetną nazwę „Rzeczypospolitej 
rzym skiej".

Art. 4. Rzeczpospolita rzym ska wejdzie z  innemi pań
stw am i włoskiemi w  stosunki, jakich wymaga współna ich na
rodowość.

Nazajutrz dzwony rzymskie i działa zamku św. Anioła zwia
stowały narodzenie się nowej rzeczypospolitej. Bandy Ciceru
acchia, śpiewając pieśni rewolucyjne, ciągnęły na Kapitol, gdzie 
Galetti odczytał dekret konstytuanty.

Rewolucyą tryumfowała, bo na krzyżu zdobiącym plac deł 
popoło i na szczycie wieży kapitolińskiej zawieszone zostało jej 
godło — czapka frygijska; nadto tegoż dnia przyszła do Rzymu 
wieść o ucieczce w. ks. toskańskiego Leopolda II i o wybuchu 
zaburzeń w Genui.

Costituente, jako ciało ustawodawcze, utworzyła osobny 
k o m i t e t  w y k o n a w c z y ,  złożony z trzech, Kar. Armelliniego, 
Aureliusza Salicetego i Macieja Montecchiego, którzy do pomocy 
w rządach powołali, jako ministrów, Muzzarellego, Saffiego, Laz- 
zariniego, Rusconiego, Campello, Giuicciolego i Sterbiniego

J) Nazwiska ich są: Ballanti Panfilo, Paskal de Rossi, Mamiani, Erco- 
lani, Cristofori, Fasci, De Simoni, Trevisani, Tranąuilli. Ten ostatni został 
potem otruty.
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^14 lut.). Nadto dekretem z 12 lutego uwolniła wszystkich urzę
dników i wojskowych od przysięgi, złożonej papieżowi, zapro
wadziła chorągwie trójkolorowe z orłem na szczycie, nadała Maz- 
ziniemu obywatelstwo rzymskie i postanowiła, że wszystkie prawa 
i odezwy będą głoszone „w imię Boga i ludu“ (in nome di Dio 
e del popolo), a więc wedle formuły Mazziniego. Obłudnicy, 
urządzili nawet nabożeństwo publiczne, dla omamienia ludu. 
l igo  lutego udali się członkowie konstytuanty i rządu pompa
tycznie do bazyliki św. Piotra i zażądali od kanoników odśpie
wania hymnu Te Deum. Ale kanonicy, nie zważając ni na prośby, 
ni na groźby, wręcz odmówili i tajemną furtą wyszli z kościoła, 
za co ich potem skazano na grzywny (10.000 skudów), hymn 
zaś odśpiewał Giovanetti, kapelan pierwszej legii rzymskiej.

A jakże Europa powitała nową republikę ?
Po ucieczce papieża wszystkie rządy, mające posłów akre

dytowanych przy Stolicy św., wyprawiły ich do Gaety, tak że 
w Rzymie zostali tylko niektórzy konsulowie, których też Muzza- 
relli uwiadomił o zaszłych zmianach. Nadto Austryą czekała tylko 
wezwania papieża, by wtargnąć do państwa kościelnego, a także 
i Hiszpania gotową była do interwencyi. We Francyi, dokąd 
wysiany został jako przedstawiciel republiki Accursi, ogromna 
większość narodu i zgromadzenia nie chciała mieć żadnej soli
darności z rewolucyą rzymską i tylko u skrajnych Montagnar- 
dów znalazła ona łaskę. Ich przywódzca, Ledru Rollin, wniósł 
po dwakroć interpelacyę w tej sprawie, na którą minister spraw 
zewnętrznych, Drouyn de Lhuis, jasno odpowiedział, że rząd 
francuski życzy sobie powrotu papieża do Rzymu.

W Anglii wysłannika republiki, Canutiego, przyjęto chłodno, 
a sam Palmerston, lubo pierwej przez lorda Minto dodawał klu
bom otuchy, teraz odmówił pomocy i zachęcał do zgody z pa
pieżem.

We Włoszech Ferdynand II, zwany obelżywie „królem 
bombą", był zaciętym nieprzyjacielem republiki rzymskiej i nie
bawem zbrojno przeciw niej wystąpił.

Prowizoryczny rząd sycylijski, z Ruggiero Settimo na czele, 
uznał ją wprawdzie przez przedstawiciela swego O. Joach. Ven- 
turę, ale dopiero w kwietniu 1849, kiedy dni jej były policzone. 
Sycylijczycy, podżegani przez Anglików, odrzucili ugodę z kró
lem i ofiarowali koronę to księciu Genuy, młodszemu synowi

27*
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Karola Alberta, to w. księciu toskańskiemu. Przyszło do nowej 
walki, w której wódz ich, Ludwik Mierosławski, został przez 
jen. Filangierego pobity, a Palermo kapitulowało (15 maja).

Wenecya nie pochwalała również detronizacyi papieża, 
a jej przedstawiciel w Rzymie, Castellani, zawołał wówczas 
z oburzeniem: „Sciagurati! hanno uccisa i  Italia!" (Podli! za
mordowali Włochy). Z tem wszystkiem, potrzebując pomocy, 
nie zerwała stosunków z nową republiką, od której otrzymała 
w darze „pałac wenecki" i 100.000 skudów.

Piemont odgrywał zrazu rolę dwuznaczną. W pierwszych 
dniach grudnia 1848 upadło ministerstwo Sostegno-Pinelli, a zna
ny nam już X. Gioberti utworzył nowy gabinet, w którym sam 
objął przewodnictwo i sprawy zagraniczne, podczas gdy Sineo 
Buffa otrzymał tekę spraw wewnętrznych, Ratazzi sprawiedliwo
ści, Ricci finansów, Cadorna oświaty, jen. Sonnaz wojny. Ideą 
przewodnią nowego ministerstwa była dalsza walka o niepodle
głość, mimo medyacyi anglo-francuskiej, •— połączenie Włoch 
przez federacyę wolnych ludów i rządów półwyspu, — Costitu
ente włoska, mająca zaprowadzić jedność polityczną bez po
gwałcenia autonomii i spraw pojedyńczych państw, — rozwinię
cie swobód konstytucyjnych i zgoda monarchii z dążnościami 
demokratycznemi.

Przedewszystkiem bacznej uwagi wymagały sprawy rzym
skie. By zapobiedz interwencyi obcej i spotęgowaniu się wpływu 
Austryi, postanowił Gioberti sprowadzić pojednanie między pa
pieżem i „rządem rzymskim"; w tej myśli wyprawił hr. Henr. 
Martiniego da  Gaety, a Berghiniego do Rzymu. Berghini zawarł 
rzeczywiście układ (18 stycznia 1849), mocą którego Piemontczycy 
mogli wkroczyć do państwa kościelnego, ale tylko na wypadek 
wojny z Austryą i w tym tylko razie mieli otrzymać 15.000 
wojska rzymskiego ku pomocy; natomiast nie mieli się wcale 
mieszać do spraw wewnętrznych. Czegoś więcej pragnął Gio
berti, jak to wyłuszczył w liście do ministra Muzzarellego z 28 
stycznia J). Mianowicie radził, aby mająca się zebrać konstytuanta 
uznała konstytucyjne prawa papieża i delegatów jego przypuściła 
do swoich obrad; skoro zaś nastąpi pojednanie, przy którem

x) List ten wybrukował Farini w Lo sia to  rom . T .  I I I .  Cap. IX.
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przez wzgląd na delikatne sumienie papieża nie potrzeba poru
szać drażliwych kwestyj, natenczs rząd piemoncki chętnie przyśle 
swoją załogę, któraby towarzyszyła papieżowi podczas powrotu 
do Rzymu i z jednej strony broniła prawowitej jego władzy 
przeciw garstce wichrzycieli, z drugiej stała na straży konstytu
cyjnych praw ludu przeciw zamachom niewielu reakcyonistów. 
Ale projekt Giobertego był niewykonalnym, bo jakże mógł pa
pież przysłać przedstawicieli swoich do konstytuanty, którą 
w odezwie z 1 stycznia 1849 potępił, a która zwołaną została 
w tym celu, by proklamować republikę. Rząd rewolucyjny nie 
był również skory do zgody, układy zaś z Piemontem uważał, 
acz niesłusznie, za uznanie republiki. Jaki skutek odniosły za
biegi Martiniego, powiemy gdzieindziej.

W Toskanie w. ks. Leopold II okazywał się powolnym ży
czeniom izby i ministerstwa, na którego czele stal Montanełli. 
Party przez kluby i ministrów, porozumiewających się z Rzy
mem, zgodził się nawet na wysłanie 37 deputowanych do kon
stytuanty włoskiej, za co mu Montanełli obiecał koronę środko
wych Włoch. Kiedy atoli Pius IX zganił to postępowanie, po
bożny książę odmówił swego podpisu (7 lut.) i wyjechał do 
Santo Stefano, a stąd do Gaety (21 lut.), co wywołało rewolu- 
cyę. Kluby z popędu Mazziniego, który zaraz przybył do Flo
rencyi, zażądały połączenia Toskany z Rzymem, ale rząd pro
wizoryczny, złożony z Guerazzego, Montanellego i Mazzoniego, 
radził czekać aż do zwołania Costituente włoskiej.

W Niemczech demokraci objawili swe sympatye młodej 
republice, czego dowodem adres z 24 lutego 1849, wystosowany 
przez komitet centralnej demokracyi niemieckiej do stowarzysze
nia narodowego rzymskiego. Polscy rewolucyoniści nie zadowol- 
nili się kilku kroplami atramentu, ale poszli do Rzymu przele
wać krew swoją w walce przeciw Ojcu chrześciaństwa i opieku
nowi narodu. Toż samo z innych krajów napływały tamże re
wolucyjne męty, tak że królowa miast stała się podobną do 
apokaliptycznego Babilonu.

Odwróćmy na chwilę oczy od tego smutnego widoku 
i zajrzyjmy do Gaety.
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ROZDZIAŁ XXIV.

Pius IX w Gaecie. — Układy o interwencyę.

(Jbi Petrus ibi Ecclesia, —  Kardynałow ie  i dyp lom aci przebywający w Ga

ecie, —  M od litw a  w kaplicy della Trinita. —  Przemowa w dzień Bożego 

M arodzenia. —  Encyklika Ubi prim um , —  Protestacya G iobertego przeciw 

konferencyi mocarstw. —  Posłow ie sardyńscy w Gaecie. —  Obce rządy 

i interwencya. — • Nota f ln to n e lle g o  z 18 lut. —  Upadek G iobertego. —  

K lęska i abdykacya Karola Rlberta. — - Różne p lany w Gaecie i w Paryżu.

H llokucya Piusa na konsystorzu 2 9  kw ietnia.

Skoro tylko Pius IX postanowił zamieszkać w Gaecie, 
mała twierdza neapolitańska stała się stolicą katolickiego świata, 
i znowu się sprawdziły słowa jednego z Ojców kościoła: Ubi 
Petrus, ibi Ecclesia (gdzie Piotr, tam Kościół). Wyjeżdżając 
z Rzymu, zostawił tamże wszystkie kongregacye, krom sekreta- 
ryatu stanu, którego ster, z tytułem pro-sekretarza, powierzył 
kardynałowi Antonellemu, w uznaniu jego zdolności dyplomaty
cznych i przywiązania do swej osoby. Kardynałów uwolnił był, 
na wypadek swej śmierci, od pewnych formalności, tyczących 
się wyboru następcy i dał im wskazówkę, by incognito wyje
chali z Rzymu; jakoż stawili się w Gaecie: Antonelli, Altieri, 
Asąuini, Barberini, Bernetti, Bofondi, Cagiano de Azevelo, Ca- 
raffa di Traetto, Cassano Serra, Ferretti, Franzoni, Gazzoli, Gizzi, 
Lambruschini, Macchi, Mattei, Mai, Orioli, Ostini, Patrizi, Picco- 
lomini, Tomasz Riario Sforza, kamerling św. rz. kościoła, Sykstus 
Riario Sforza, arcyb. neapolitański, Simonetti, Spinola, Ugolini, 
Vannicelli Casoni, Vizzardelli!); podczas gdy w Rzymie pozo
stali tylko Castracane, Bianchi, Mezzofanti i Tosti.

Posłowie, uwierzytelnieni przy Stolicy św., podążyli wszyscy 
do Gaety, a niektórzy przybyli tam później, tak że ciało dyplo
matyczne składali: ks. d’Harcourt, ambasador francuski — hr. 
Maurycy Esterhazy, am. austryacki (ale dopiero od 4 lutego) —

x) Służbę prałatów nadwornych pełnili w Gaecie monsignorowie Borro- 
meo Arese, Medici, Stella, Somma, Cenni.



-  423 —

Martinez de la Rosa, am. hiszpański, hr. Spaur, pełnomocny 
minister bawarski — bar. de Vigneis-Venda da Cruz, p. m. por
tugalski — Buteniew p. m. rosyjski — Pareto, p. m. sardyński
— Bargagli p. m. toskański — hr. Liederkerke-Beaufort p. m. 
holenderski — margr. Lorenzana p. m. republiki Ekwador — 
ks. de Ligne, poseł nadzwyczajny belgijski — Meester de Ra- 
vestein, charge d’affaires ad interim  belgijski — bar. Kanitz, 
charge d’aff. ad int. pruski — Figueiredo, charge d’aff. ad int. 
brazylijski — Kestner poseł rez. hanowerski — Irrazabal, poseł 
chilijski — Valdivielse, poseł nadzwyczajny meksykański — 
Montoya, charge d’aff. meksykański — hr. Simonetti, charge 
d’aff. księcia Modeny.

Szlachta neapolitańska spieszyła tłumnie z hołdami do Ga
ety; że wymienimy tylko książą Bisignano, Di San Cesario, 
Serra Capriola, di Ascoli, Motta, Satriano, Castelminado i t. d. 
Z arystokracyi rzymskiej, która w roku 1848 ciężkich dopuściła 
się błędów, zjawili się na dworze gaetańskim książęta Borghese, 
Doria i Salviati.

Nie dali się też innym wyprzedzić dygnitarze neapolitańscy 
i różne korporacye czy stolicy czy miast okolicznych, jak n. p. 
rada stanu, kler i municypalność Neapolu, najwyższy trybunał 
sprawiedliwości itd.

Z innych osób znakomitych, które uczciły papieża wygnań
ca, zasługują na wzmiankę posłowie przy dworze napolitańskim, 
a wśród tych hr. Rayneval, francuski — ks. di Rivas, hiszpań
ski —- baronet Tempie, angielski — hr. Chreptowicz, rosyjski; 
dalej ks. Antoni Rosmini — kard. Giraud, arcyb. z Cambrai — 
de Corcelles, nadzw. poseł francuski — hr. Martini, nadzw. po
seł sardyński — Baudin, admirał francuski — Parker, admirał an
gielski — Charras, adjutant Cavaignac’a itd.

Natomiast z pośród tych poddanych, których Pius IX wy
niósł wysoko lub zaszczycił zaufaniem, nie wielu objawiło mu 
osobiście swe współczucie1); inni gdzieś się pokryli, lub co gor
sza, połączyli się z jego wrogami.

Król sam nie odstępował prawie od boku papieża, okazu
jąc mu cześć najgłębszą i gotów na wszelkie usługi, jako

x) Do tych należeli: książę Doria, prof. Montanari z Bolonii, Bevilacqua, 
Ricci, ks. Barberini, jen. Zucchi i niewielu innych.
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„pierwszy z jego poruczników". Kiedy n. p. wchodził do pa
pieża — a bywał codziennie u stołu — zginał przed nim zawsze 
kolano. Te same uczucia dzieliła rodzina królewska i wszystek 
naród '). Wzruszało to silnie papieża i do wdzięczności ku 
Bogu pobudzało.

Dwudziestego dziewiątego listopada zwiedził słynną w onych 
stronach kaplicę della Trinita, leżącą za miastem na wzgórzu. 
Towarzyszyli mu król, królowa, kardynałowie i posłowie, pod
czas gdy cała załoga uszykowała się obok bateryi Philipstal, by 
otrzymać błogosławieństwo papieskie. — Przeor klasztoru odpra
wił Mszę św., po której papież miał dać obecnym benedykcyę 
Najśw. Sakramentem. Zbliżywszy się do ołtarza, uklęknął na 
stopniach i głosem dobitnym a rzewnym tak się modlił do Pana 
Zastępów.

„Boże wieczny, Ojcze i Panie najw yższy ! pa trz oto u stóp 
Twoich klęczy niegodny Twój namiestnik i zgłębi serca blaga 
Cię, abyś z  wysokości wiekuistego tronu Twojego w yłał na 
niego strugę błogosławieństw Twoich. Kieruj, o mój Boże, jego  
krokami, uświęcaj jego zamiary, rządź jego duchem, ożywiaj 
jego  czyny, aby tak na tem wybrzeżu, dokąd go cudownemi 
drogami przywiodłeś, ja k  na każdem innem miejscu Twojej 
owczarni, gdziekolwiekby szukał przytułku, mógł być godnem  
narzędziem Twojej chwały i świetności Twego Kościoła, w yda
nego, niestety, na ciosy nieprzyjaciół Twoich.

Gdyby sprawiedłiwy gniew Twój, tyłu niegodziwemi sło
wami, pism ami i czynami poruszony, mogła złagodzić jaka  
ofiara, chętnie on i w  tej chwiłi ofiaruje swe życie. To życie 
Tyś mu dał, i Ty jeden m ożesz mu odebrać, kiedykołwiek ze 
chcesz. Tytko, o mój Boże, spraw to, aby jaśniała Twoja chwała, 
tryum fow ał Twój Kościół. U twierdź dobrych, wesprzyj słabych, 
obudź ramieniem Twojej wszechmocy tych wszystkich, którzy 
spią pogrążeni w  ciemnościach i w  cieniu śmierci.

Błogosław, Panie, monarchę tu przed Tobą klęczącego, 
błogosław jego towarzyszkę, błogosław jego rodzinę, błogosław 
wszystkich jego poddanych i wierne jego wojsko. Błogosław

J) Kolegium św. po naradzie, odbytej 6 grudnia, wysiało do Ferdynanda II 
trzech kardynałów (Macchi’ego, Serra-Casano i Gazzolego), by mu podziękować 
za użyczoną papieżowi gościnność.
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kardynałów, cały episkopat i kler wszystek, aby wszyscy, idąc 
miłemi drogami Twego świętego prawa, dokonali zbawiennego 
dzieła uświęcenia ludów. Wtenczas możemy się spodziewać, że 
nietylko w  tej pielgrzymce doczesnej unikniemy zasadzek bez
bożnych i sideł grzeszników, ale wstąpim y kiedyś na brzegi 
krainy szczęścia wiekuistego: ut hic et in aeternum, Te auxi- 
liante, salvi et liberi esse mereamur".

W czasie tej modlitwy wzruszenie było ogólne, a nie w je- 
dnem oku błyszczała łza.

Pokrzepiony mocą z wysokości, podjął Pius IX swe ciężkie 
brzemię obowiązków.

Już 27 listopada ogłosił protestacyę przeciw zamachom 
spiskowych, a toż samo uczynił 17 grudnia i 1 stycznia; pod
czas gdy obce dwory, z którymi był w stosunkach, wezwał do 
obrony praw Stolicy św., wyłożywszy przyczyny swej ucieczki 
(4 grud.). 11 i 22 grudnia zebrał kardynałów na konsystorz tajny, 
by prekonizować kilku arcybiskupów i biskupów ')•

W dzień Bożego Narodzenia odprawił dwie Msze święte 
w swojej kaplicy i dał Komunię św. całej rodzinie królewskiej. 
Odprawiwszy trzecią w katedrze, wrócił do pałacu, gdzie mu 
ciało dyplomatyczne złożyło życzenia. Na przemowę ambasadora 
hiszpańskiego p. Martinez de la Rosa, odpowiedział z właściwym 
sobie majestatem:

„ Alowe dowody przywiązania i troskliwości, ja k ie  właśnie 
od ciała dyplomatycznego odbieram, budzą w  sercu mojem nowe 
uczucia wdzięczności i zadowolenia. Jako namiestnik, acz nie
godny, Boga-człowieka, którego Narodzenie dzisiaj święcimy, 
otrzymuję od Niego wszełką moc w  tych dniach utrapienia, od 
Niego też płynie ta łaska, że moich poddanych i synów w  miej
scu teraźniejszego pobytu tą samą miłością ogarniam, jaką  
ku nim żywiłem , rezydując w  Rzymie.

Świętość i sprawiedliwość sprawy naszej wyjedna to — 
jestem  tego pewien — że Bóg podda zbawienne rady rządom, 
które przedstawiacie, aby ta sprawa odniosła tryumf, będący 
zarazem tryumfem porządku i Kościoła katolickiego, któremu

!) Bullą z 31 grudnia 1848 wyniósł stolicę gaetańską do godności arcy- 
biskupstwa.
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wolność i niepodległość najwyższego rządcy je s t nadzw yczaj 
drogą".

Tegoż dnia, w odpowiedzi na przemowę kardynała dzie
kana Macchiego, wyraził nadzieję, że Pan uciszy rozszalałe wi
chry namiętności ludzkich. Ponieważ zaś burza silnie miotała 
korabiem Chrystusowym i niejedną pochłaniała ofiarę: przeto 
podniósł wzrok swój do Tej, którą Kościół zowie Gwiazdą za
ranną, by dla nieszczęśliwych rozbitków uprosić Jej opieki. — 
Gwiazda ta od dziewiętnastu wieków przyświeca ludzkości bło- 
gosławionem swem światłem, — wszystkie też pokolenia wysła
wiały Ją jako zawsze piękną, zawsze czystą, zawsze świętą, 
wszystkie wierzyły w Niepokalane Jej Poczęcie; atoli wiara ta 
nie była jeszcze określona nieomylnym wyrokiem Kościoła, czyli 
nie była jeszcze dogmatem. Przedsięwziął to dopiero Pius IX, 
gorący czciciel Bogarodzicy, i w tym celu 2 lutego 1849 wydał 
sławną encyklikę Ubi primiwi. Wykazuje w niej, jakie było do
tąd przekonanie Kościoła co do tej prawdy — przypomina de- 
kreta poprzedników swoich— mówi o zanoszonych doń prośbach 
tak biskupów jak wiernych — opowiada, jak gorące żywi sam 
uczucia ku Niepokalanej Dziewicy i jakie w Niej pokłada na
dzieje — donosi o wyznaczonej osobnej komisyi z kardynałów 
i teologów do zbadania tej kwestyi — wreszcie wzywa pasterzy 
Kościoła, by w swoich dyecezyach ogłosiłi modły dla uprosze
nia światła u Boga i wypowiedzieli na piśmie swe zdania. Naj
rzewniejszy jest ustęp następny:

„Mamy ufność, że Błogosławiona Dziewica, która d la  
w ie lk ic h  z a s łu g  s w o ic h  w y  n ie s io n a  z o s ta ła  po  n a d  
c h ó ry  a n i e ł s k i e  a ż  do t r o n u  B o ż e g o  *), która dziewiczą 
swą stopą starła głową starego wąża, która pośrednicząc mię
dzy C h r y s t u s e m  a K o ś c i o ł e m  2), pełna łaski i słodkości, 
w yrywała zaw sze ład chrześćiański z  pośród klęsk wielkich, 
z  pośród sideł i najazdów nieprzyjaciół i ratowała go od zguby: 
raczy również i Nam  okazać niewysłowioną czułość macierzyń
skiego serca swego, — że swoją usiłną i wszechmocną przy 

J) S. Greg. M. „De exspositione in lib Reg".
2) S. Bernard. „Serm. in cap X I I  A poc“.
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czyną u Boga oddali te smutne i pożałowania godne nieszczę
ścia, te okrutne uciski i cierpienia, ja k ie  ponosimy, — że od
wróci chłostę gniewu Bożego, trapiącą Nas, za nasze grzechy, — 
że uśmierzy i uciszy te straszne burze, miotające zew sząd Ko
ściołem, ku wielkiej Naszej boleści, i że nakoniec smutek N asz  
zamieni w  radość“ ').

W pięć lat niespełna spełniły się życzenia papieża i całego 
chrześciaństwa; 8 grudnia 1854 ogłoszony został dogmat Nie
pokalanego Poczęcia N. P. M.

Tego dnia, w którym wyszła encyklika, wydał Pius IX 
dekret, przyznający heroiczny stopień cnót wielebnemu Słudze 
Bożemu A n t o n i e m u  M a r y i  Z a c c a r i a ,  założycielowi zgroma
dzenia k l e r y k ó w  r e g u l a r n y c h  św. Pawła, czyli Barnabitów, 
( t  1539), którego Leon XIII w r. 1897 kanonizował. Odprawi
wszy Mszę św. w katedrze, w asystencyi kardynałów Antonellego 
i Riario Sforza, usiadł w zakrystyi na tronie, a p'6 przemowie 
jen. prokuratora Barnabitów O. Varenna, sam wyrzekł słów kilka. 
Ostrzegał mianowicie przed żądzą panowania i zgubną samo
wolą, polecał jako środek przeciw niej pokorną modlitwę i przy
kład Dziewicy najcichszej, wreszcie zakończył czułą apostrofą: 
„ O R zym ie! Rzym ie I Bóg m i je s t  świadkiem, że codzień w zno
szę głos do Boga, i korząc się, błagani Go z  głębi serca, aby 
oddałił klęskę, która na cię spadła, i coraz więcej na tobie 
cięży. Proszę Go, aby pow strzym ał wpływ najprzewrotnieszych 
nauk i żeby z  twych murów usunął połityków, nadużywających  
imienia ludu".

Jakże wielce musiało boleć tkliwe serce papieża! Chciał on 
przebaczyć zbuntowanym i wrócić do nich z miłością ojca, ale 
po ogłoszeniu republiki nie pozostało nic innego, jak przemocą 
złamać upór zaślepionych, do czego mocarstwa i ludy katolickie 
ofiarowały swą pomoc.

Jeszcze 21 grudnia rząd Izabelli II zaprosił inne rządy ka
tolickie 2) na naradę do Madrytu lub do jednego z miast leżą
cych nad Morzem śródziemnem, by nietylko zabezpieczyć wol
ność papieża, ale przewrócić jego zwierzchnictwo świeckie w jak

3) Acta P ii I X  Pars prima 162 Rom. 1854.
2) T. j, rząd francuski, austryacki, bawarski, sardyński, toskański i nea- 

politański. Najpierw porozumiał się rząd hiszpański z francuskim.
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najtrwalszy sposób i zasłonić je przeciw wszelkim zama
chom. Nota hiszpańska została dobrze przyjęta ; tylko minister 
sardyński, X. Gioberti, w odpowiedzi swojej z 6 stycznia oświad
czył się przeciw interwencyi obcych mocarstw, i przeciw propo
nowanej konferencyi, podnosząc z jednej strony, że przy roz
trząsaniu kwestyi religijnej nie możnaby pominąć spraw poli
tycznych, coby znowu sprzeciwiało się interesom państw włoskich, 
tem więcej, że także i Austryą ma uczestniczyć w obradach, — 
z drugiej zaś, że przywrócenie papieża siłą zbrojną nie zapewni
łoby trwałego pokoju i obróciłoby się na szkodę religii. Nato
miast radził, by rządy katolickie skłaniały papieża do powrotu 
i utrzymania konstytucyi, jak niemniej by wspierały stronnictwo 
umiarkowane w Rzymie dla zapobieżenia zupełnej rozterce *).

Słowem, Gioberti chciał obcą interwencyę zastąpić poko- 
jowem pośrednictwem Piemontu ; w tej myśli już przy końcu 
grudnia wysłał do Gaety margr. Montezemolo i mons. Ricciardi’- 
ego, bisk. Savony, by papieżowi wręczyli własnoręczne listy 
Karola Alberta i samego Giobertego, a zarazem ofiarowali usługi 
Piemontu i gościnność w Nizzy lub w innem mieście tegoż kró
lestwa 2). Pius IX przyjął mile tych wysłanników (29 grudnia) 
i oświadczył im, że nie mając okrętu na pogotowiu, by odpły
nąć do Majorki, zatrzymał się w Gaecie, i tu nadal pozostanie,
— że co do przywrócenia pokoju w państwie kościelnem, od
wołał się do rządów Europy i oczekuje ich odpowiedzi, — że 
wreszcie musi zarzucić Piemontowi jużto opór przeciw federacyi 
państw włoskich, jużto paktowanie z rewolucyjnym rządem rzym
skim, jużto częstą zmianę gabinetów i niesnaski z Neapolem.

Po tej pierwszej niezbyt szczęśliwej próbie, zamianował 
Gioberti hr. Henryka Martiniego posłem nadzwyczajnym przy 
Stolicy świętej, w miejsce margrabiego Pareto, i powierzył mu 
podwójną misyę — pojednanie papieża z poddanymi i utoro
wanie drogi dla federacyi włoskiej. Martini miał zawiązać nieofi- 
cyalne stosunki z rządem rzymskim i skłaniać tenże do uznania

Odpowiedź tę, wystosowaną do posła nadz. hiszpańskiego w Turynie, 
Bertran di Lis, zamieścił Farini w Lo sła to  rom. V. III, Cap. IX.

2) Poprzednik Giobertego, minister Perrone, kazał margr. Pareto, po
słowi sardyńskiemu, pozostać w Rzymie, nawet po ucieczce papieża ; natomiast 
Gioberti wyprawił go zaraz do Gaety.
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monarszych praw papieża, a jeżeli można, przeszkodzić zebraniu 
się konstytuanty; następnie zaś udać się do Gaety i zachęcać 
papieża do jak najrychlejszego powrotu do Rzymu, ofiarując 
w tym celu pokojową pomoc Piemontu, by tylko zapobiedz 
obcej interwencyi '). Po krótkim pobycie w Rzymie przybył on 
11 stycznia do G aety ; atoli kard. Antonelli oświadczył mu, że 
nie może być przyjęty w charakterze urzędowym, z powodu, że 
nietylko on sam porozumiewał się z wrogami papieża, ale że 
także rząd turyński przyjął u siebie wysłanników rzymskich, Spi- 
ni’ego i Pinto, a w zamianowaniu nowego posła przy Stolicy 
św. pominął zwykłe formy. Toż samo prawie usłyszał Martini 
w dzień następny z ust papieża podczas prywatnej audyencyi, 
i dopiero wtenczas został uznany jako poseł sardyński, kiedy 
Gioberti zaprzestał rokowań z rządem rzymskim i wysłannikom 
tegoż odmówił charakteru urzędowego, z drugiej zaś zagroził 
zerwaniem stosunków ze Stolicą św.

Natomiast pośrednictwo piemonckie zostało stanowczo od
rzucone, nie widziano bowiem u rewolucyonistów rzymskich chęci 
pojednania się i nie ufano Piemontowi, tem więcej, że Neapol
— głównie przez hr. Ludolfa — i Austryą — przez posła ba
warskiego hr Spaur — podsuwały Piemontowi wobec papieża 
samolubne plany, mianowicie zamiar opanowania środkowych 
Włoch. Zdaje się, że takiego zamiaru Gioberti wówczas nie miał 
i tylko chciał pozyskać pomoc Toskany i Rzymu w bliskiej walce 
z A ustryą; toż rozgniewany odwołał z Neapolu posła sardyń- 
skiego Plezzę, podczas gdy przedstawicielowi Neapolu przy dwo
rze Karola Alberta wręczył paszporty.

Sprawa interwencyi na rzecz papieża, zajmująca nader żywo 
dyplomacyę, przechodziła różne koleje. Najskorszymi okazały się 
rządy hiszpański i neapolitański; jakoż w styczniu przybyło do 
Gaety dwa statki wojenne hiszpańskie, Mazzaredo i Veladore, 
z zapowiedzią rychłej wysyłki 1200 żołnierzy; kiedy jednak Mar
tini i Bargagli, poseł toskański, zaprotestowali, oświadczył kar
dynał Antonelli, że Hiszpania nie myśli się mieszać do spraw 
włoskich, a przysłane przez nią statki mają być tyłko na usługi 
papieża. Projektów było wówczas nie mało, myślano np. o osa
dzeniu; papieża w Civita-vechii pod opieką mocarstw i o układach
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!) Instrukcya z 28 grud. u Fauniego Lo stato rom. V. III, Cap. VII.
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z rokoszanami, albo o wywołaniu reakcyi w państwie kościelnem 
przy pomocy Neapolitańczyków, to znowu o interwencyi neapo- 
litańsko-austryackiej; lecz pierwszy projekt okazał się niewyko
nalnym, przeciw drugiemu wystąpił rząd republiki francuskiej.

Austryą była gotową do interwencyi, ale tylko w porozu
mieniu z Francyą, bo niezakończone jeszcze zawikłanie z Wę
grami i Piemontem kazało się mieć na baczności. Wyraził to 
imieniem rządu austryackiego najprzód br. Spaur, następnie zaś 
hr. Maurycy Esterhazy, który 4 lutego w roli ambasadora przy
był do Gaety ').

We Francyi opinia publiczna jużto przez Cavaignac’a i zgro
madzenie narodowe, jużto przez kard. Giraud i adresy, zapra
szała papieża do Awignonu lub innego m iasta; kiedy zaś Pius IX 
pozostał w Gaecie, poczęła się domagać od rządu interwencyi 
dla przywrócenia jego praw monarszych. Myśl tę popierali silnie 
członkowie t. z. stronnictwa katolickiego (parti catholiąue), a oso
bliwie nowy minister wyznań i oświaty hr. de Falloux; podczas 
gdy przeciw niej oświadczyli się nietylko radykaliści, ale także 
t. z w. katolicy liberalni. Sam prezydent republiki, ks. Lu
dwik Napoleon 5), chcąc skaptować obóz katolicki, okazywał 
się życzliwym papieżowi; by jednak nie zrazić sobie liberałów 
i Włochów, przenosił raczej pokojowe pośrednictwo Piemontu, 
a odpychał interwencyę austryacką, co też poseł ks. d’Harcourt 
i nadzwyczajny wysłannik francuski, Latour- d’Auvergne, oznaj
mili w Gaecie.

Z innych mocarstw, Portugalia przez posła swego, Venda 
da Cruz, oświadczyła gotowość do zbrojnego wystąpienia na 
rzecz papieża.

Prusy starały się doprowadzić do skutku ugodę między 
Austryą i Francyą, tak iżby pierwsza zajęła północną, druga po
łudniową część państwa kościelnego.

*) Już 18 lutego jen. Haynau wszedł do Ferrary, żądając satysfakcyi za 
przerwanie komunikacyi z cytadelą i zamordowanie trzech żołnierzy austry- 
ackich, ale 25 lutego opuścił miasto, zabrawszy 106.000 skudów kontrybucyi 
i sześciu zakładników.

2) Tommaseo, wysłannik republiki weneckiej, po rozmowie swej z księ
ciem Ludwikiem Napoleonem pisał do Manina, że nowy prezydent jest za znie
sieniem doczesnej władzy papieży, by zato rozszerzyć jego władzę duchowną. 
(Por. Pougeois H istoire de P ie IX . Troisieme volume p. 33).
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Nawet car Mikołaj ofiarował się z pomocą i przysłał do 
Gaety notę tej treści: „Sprawy rzymskie zwracają na się ba
czną uwagę J. C. M. cesarza Wszech Rosyi. Myliłby się, ktoby 
sądził, że mniej n iż katolików obchodzi nas położenie jego  
Świątobliwości. N ie można o tem powątpiewać, że Ojciec św. 
znajdzie w  J. C. M. lojalną podporę w  przywróceniu władzy- 
doczesnej i duchownej, i że rząd rosyjski przyłączy się chętnie 
do wszystkich użytych w  tym  cełu środków. Jego Cesarska 
Mość nie żyw i ku dworowi rzym skiemu żadnego uczucia współ
zawodnictwa albo niechęci religijnej“ ').

Natomiast Anglia przemawiała w Gaecie za projektem Gio
bertego, a sam Palmerston wypowiedział jasno myśl swoją w no
cie z 5 stycz. 1849, wystosowanej do posła angielskiego w Pa
ryżu, że jakkolwiek uznaje potrzebę niezależności papieża, iżby 
się nie stał narzędziem w ręku jednego mocarstwa, uważa jednak 
za rzecz stosowną, by nieporozumienie między nim a poddanymi 
.zostało usunięte przez obopólną ugodę.

Pius IX, miłujący lud swój i daleki od żądzy zemsty, pra
gnął szczerze pojednania, lecz wobec coraz większej zaciekłości 
rewolucyonistów ,nie pozostało nic innego jak na konsystorzu, 
odbytym 7 lutego, zawezwać zbrojnej pomocy Austryi, Francyi, 
Hiszpanii i Neapolu. Ogłoszenie republiki rzymskiej (9 lut.) wy
wołało protestacyę papieża, wypowiedzianą wobec kardynałów 
i ciała dyplomatycznego (14 lut.), jak niemniej energiczną notę 
Antonellego z 18 lutego, z której najważniejszy ustęp przyta
czamy :

„Wyczerpnąwszy w szystkie środki, ja k ie  miał w  swoim  
ręku, z  obowiązku zachowania w  całości dziedzictwa Kościoła 
i  połączonego z  niem panowania doczesnego, bez którego nie
podobna utrzym ać wolności i niepodległości Kościoła, — w zru
szony skargami wiernych swoich poddanych, wzywających po
mocy przeciw uciskającej ich tyranii, zwraca się Papież pono
wnie do mocarstw zagranicznych, a mianowicie do mocarstw  
katołickich, które z  taką szlachetnością i w  sposób niedwu
znaczny objawiły chęć bronienia jego  sprawy.

!) Nawet sułtan przysłał papieżowi pismo z ubolewaniem nad niewdzię
cznością poddanych.
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A ponieważ Austryą, Francya, Hiszpania i królestwo 
Obojga Sycylij, na mocy swego położenia geograficznego, mogą 
najskuteczniej przyczynić się do przywrócenia porządku w  pań
stwie kościelnem, zawichrzonem przez hordę sekciarzy, przeto 
Ojciec święty apeluje do uczucia religijnego tych mocarstw, jako  
synów Kościoła, i w zyw a z  całą ufnością ich zbrojnej inter
wencyi dla oczyszczenia rzymskiego państwa z  bandy nędzni
ków, którzy się posługują wszelkiego rodzaju występkam i i naj
cięższego despotyzmu stali się w innym i..."

Wezwanie zbrojnej interwencyi i wykluczenie Piemontu 
było śmiertelnym ciosem dla Giobertego, który równocześnie 
i w sprawie toskańskiej poniósł klęskę; bo Leopold II, wzgar
dziwszy pomocą Piemontu, której pierwej był zażądał, odpłynął 
do Gaety, we Florencyi zaś utworzono rząd prowizoryczny (18 lu
tego). Oburzony chciał mimo to posłać wojsko do Toskany 
i zająć nawet Ankonę; ale Karol Albert dał mu dymisyę (21 lut.), 
rad, „że się wreszcie pozbył drugiego Richelieu“, a ci którzy go 
pierwej wynosili pod niebiosa jako „wielkiego patryotę wło
skiego", teraz okrzyczeli go zdrajcą, marzycielem i „prawdziwym 
jezuitą nowoczesnym" '). Słuszna kara za postępowanie dwuli
cowe. Następca Giobertego, jen. Chiodo, przesłał do Gaety pro- 
testacyę, ale nie odwołał stamtąd Martiniego.

Rząd francuski na notę Antonellego odpowiedział wymija
jąco, a podczas gdy przez posła swego, ks. d’Harcourt, radził nie 
wykluczać Piemontu, porozumiewał się zarazem przez Mercier’a 
z Armellinim i Mamianim w Rzymie, by pokojowo sprawę za
łatwić. Nie dziw więc, że mu w Gaecie niedowierzano. Wreszcie 
wystąpił z propozycyą zwołania konferencyi do Gaety, na któ- 
rejby przedstawiciele czterech wymienionych w nocie rządów 
ułożyli się co do przyszłej interwencyi.

Tymczasem nad Padem rozległ się znowu szczęk oręża. 
Kiedy konferencya brukselska spełzła na -niczem, Karol Albert, 
chcąc ratować tron, podminowany przez radykalistów 2), posta
nowił rozpocząć wojnę z Austryą, lubo zniskąd nie spodziewał

x) Gioberti napisał zjadliwy i krzywdzący Jezuitów pamflet pod tytułem: 
II G esuita moderno.

2) Wówczas to wyrzekł do posła angielskiego: „Wolę upaść na polu 
bitwy, niż na gwizdanie ulicy".
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się pomocy. Jakoż zamianowawszy naczelnym wodzem jenerała 
Chrzanowskiego, wypowiedział 12 marca zawieszenie broni. Ale 
szczęście i tym razem nie sprzyjało „Mieczowi Italii". Wojska je
go, niezbyt dobrze prowadzone, zostały pobite w potyczkach 
pod Borgo, Gamboli i Mortarą, a pod Novarą poniosły stano- 

'  wczą klęskę (23 marca), która rozstrzygnęła losy Karola Alberta. 
Złożywszy koronę, usunął się do Oporto, gdzie 28 lipca t. r. 
ze zmartwienia umarł. Syn jego i następca, Wiktor Emanuel II, 
zawarł natychmiast rozejm z Radeckim, a niedługo potem pokój 
z Austryą, wyrzekłszy się wszelkich zdobyczy i zapłaciwszy 70 
milionów kontrybucyi *).

Zwycięstwo Austryaków przyspieszyło — jak się zdaje — 
zebranie się konferencyi w Gaecie, która od 30 marca aż do 
22 września 1849 obradowała. Francyę przedstawiał hr. Rayne- 
val, poseł przy dworze neapolitańskim, gorący zwolennik Stolicy 
św. — Austryę hr. Esterhazy — Hiszpanię Martinez de la Rosa
— Neapol hr. Ludolf; prezydował zaś kard. Antonelli2). Wszyscy 
uznali potrzebę zbrojnej interwencyi, tylko co do sposobu wy
konania nie było zgody. Antonelli był za wspólną okupacyą, 
w którejby Francya zajęła Civita-Vecchię, Perugię i Spoleto, Ne
apol Yelletri i Frosinone, Austryą Legacye do Ankony, Hiszpania 
Rzym i okolice, a ta myśl podobała się dyplomatom ; ale przed
stawiciele Francyi oświadczyli, że nie mając szczegółowych in- 
strukcyj, muszą odnieść się do swego rządu.

Na drugiem posiedzeniu — piętnaście dni później — wy
raził ks. d’Harcourt swe ubolewanie, że jeszcze nie otrzymał in- 
strukcyi, i wystąpił z projektem okupacyi wyłącznie francuskiej, 
której znowu inni posłowie i sam Antonelli stanowczo się oparli.

Po pokonaniu Sycylii na początku kwietnia, trzy rządy, 
austryacki, hiszpański i neapolitański, porozumiały się z sobą, 
by rozpocząć działanie, choćby bez Francyi, i to właśnie było

Ł) Rewolucyoniści podnieśli znowu głowę, a zajęta przez nich Genua 
wypowiedziała królowi posłuszeństwo, ale została pokonana przez jenerała 
La Marmora.

3) S toria  docum entata della d ip lom azia  earopea in Italia  d a li’ anno  
1814 a ll’ anno 1861 p er N lcom ede B ianchi Vol. VI, p. 516. — Reuchlin 
Geschichte Italiens. Dritter Theil 21.

Pius IX i Jego pontifikat. Tom I. 28
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bodźcem dla ks. Ludwika N apoleona'), iż postanowił czemprę- 
dzej zająć Rzym i sprowadził papieża, ale zarazem zeświecczyć 
jego rządy, aby w ten sposób zadowolnić oba stronnictwa — 
konserwatywne i liberalne (16 kwietnia). W tej myśli minister 
Odilon Barrot zażądał od zgromadzenia narodowego pieniędzy 
na gotującą się wyprawę, której zadaniem miało być „zabezpie- ’ 
czenie wpływu francuskiego we Włoszech i zapewnienie ludności 
rzymskiej dobrego rządu, opartego na instytucyach wolnomyśl- 
nych“. O przywróceniu władzy papieskiej nie wspomniał Odilon 
Barrot, lecz przybijało to z jego mowy. W tymże duchu prze
mówił jen. de Lamoriciere; podczas gdy republikanin Jul. Favre 
jako sprawozdawca podniósł, że Francya nie myśli o obaleniu 
republiki rzymskiej, ale jedynie własny interes i honor ma na 
oku. Spełniając wolę narodu i natchnienia własnej polityki, wy
słał prezydent rzeczypospolitej korpus ekspedycyjny do Rzymu 
(20 kwietnia).

Zarazem minister Drouyn de Lhuys polecił ks. d’Harcourt, 
by od kardynała Antonellego zażądał manifestu, poręczającego 
utrzymanie instytucyj, zgodnych z życzeniami Rzymian i wymo
gami czasu. Papież atoli takiego manifestu nie ogłosił3), nato
miast na konsystorzu 20 kwietnia miał allokucyę (Quibus qnan- 
tisgue), w której wyrazistymi rysami odmalował obraz ubiegłych 
świeżo czasów, a zarazem wyłuszczył swe zamiary i pobudki.

Na wstępie wspomniał o nieszczęściach, trapiących państwo 
kościelne i całe Włochy, jakoteż o swoich staraniach w celu za
bezpieczenia pokoju i pomyślności własnym poddanym, którego 
starania przez przewrotnych agitatorów udaremnione, a przez 
pewną część ludu czarną niewdzięcznością odpłacone zostały. 
Tak amnestyi jak innych ustępstw, dobrodziejstw i reform użyli 
podstępni wrogowie, by coraz śmielsze knując spiski, dawne 
swoje zamysły do skutku doprowadzić, to jest, „zachwiać 
i z gruntu obalić zwierzchnictwo doczesne papieży, a zarazem

!) Według X. Pougeois (1. c. 40) miał przyczynić się do tego O. Vaures, 
minoryta, przypomniał bowiem wówczas prezydentowi, że Grzegorz XVI prze
baczył mu udział w rokoszu r. 1831 i dał swe błogosławieństwo.

2) Kiedy ks. d ’Harcourt objawił życzenie, aby papież poszedł za na
tchnieniami pierwszych czasów swoich rządów, miał tenże odpowiedzieć : , So - 
y e z  tranguille, P ie IX  res tera P ie I X



— 435 —

wypowiedzieć najzaciętszą walkę świętej naszej religii". Następnie 
nadmienił o urządzanych umyślnie manifestacyach, o rzekomych 
sprzysiężeniach i utworzeniu gwardyi narodowej, o potwarczych 
pogłoskach, jakoby on sam sprzyjał rewolucyi, o zaburzeniach 
ulicznych, zwłaszcza przeciw Jezuitom, i o ostrzeżeniach danych 
po kilkakroć ludowi. Omawiając zaprowadzenie statutu zasadni
czego z 14 marca 1848, dodał, że wówczas wichrzyciele żądali 
od niego, by nietylko dał konstytucyę, ale by ogłosił rzeczpo
spolitą. Obszerniejszą wzmiankę poświęcił wojnie włoskiej, i wy
jaśnił, na podstawie allokucyi z 29 kwiet. 1848, czemu w tej 
wojnie nie wziął udziału, ani też przyjął ofiarowanej mu prezy- 
dencyi w ogólnej republice włoskiej. Przedstawił dalej knowania 
Mamianiego, który „wystąpił z projektem rozdzielenia zupełnego 
władzy świeckiej od duchownej", dobre chęci i smutny koniec 
ministerstwa Rossego, zamach na Kwirynał, zaprowadzenie junty, 
zwołanie konstytuanty i świętokradzką jej uchwałę z 9go lutego. 
Oświadczywszy jawnie, że żadne pragnienie władzy, żadna żą
dza potęgi doczesnej nim nie powoduje, zaznaczył zarazem, że 
urząd, jaki piastuje, każe mu z całej siły bronić doczesnego 
zwierzchnictwa Stolicy apost. i wolności papiestwa, od której 
wolność i pomyślność całego Kościoła zależy. Skoro tedy Rzym 
stał się zbiegowiskiem agitatorów, apostatów i komunistów, skoro 
obecni jego rządcy odważają się na takie zbrodnie, jak profa- 
nacya świątyń, grabież dóbr kościelnych, prześladowanie ducho
wnych, mordowanie niewinnych: nic innego nie pozostało, jak 
wezwać pomocy książąt i narodów, co już 4 grudnia nastąpiło. 
W końcu oznajmił papież, że zwrócił się przedewszystkiem do 
Austryi, Francyi, Hiszpanii i królestwa 0 0 .  Sycylij, napiętnował 
przewrotne dążności nieprzyjaciół Kościoła, odparł rozsiewane 
przeciw niemu potwarze, potępił ponownie stowarzyszenia tajne, 
zachęcił biskupów do gorliwej pracy, książętom przypomniał 
obowiązki względem religii, ludom zaś podziękował za dowody 
miłości i za grosz świętopietrza 1).

!) Acta P ii I X  Pars prima. 167. Romae 1854.
28*
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Dzieła republiki rzymskiej, — Mazzini tryumwirem.

Mazzini w Rzymie. — Jego ideał polityczny i walka z Giobertim. —■ 
Tryumwirat. — Grabież majątku kościelnego, dzwonów i klasztorów, —- 
Nierządnice w szpitalach. — Świętokradztwa. — Napad na pałac św. In- 
kwizycyi. — Komedya w bazylice watykańskiej. —■ Prześladowanie bisku
pów i księży. — Mordy w San Callisto. — Usposobienie mieszkańców

względem republiki.

Costituente rzymska składała się prawie wyłącznie ze zwo
lenników Mazziniego; nic też dziwnego, że zaraz 12go lutego, 
na wniosek Tonaboniego, „mesyasz rewolucyi11 powołany został 
do Rzymu. Przybył tamże 5go marca za paszportem szwajcar
skim, jako „Franciszek Lavillat“ ; a nazajutrz wśród hucznych 
oklasków zasiadł w zgromadzeniu narodowćm, tuż obok prezy
denta ').

Jako zapalony zwolennik rewolucyjnego mistycyzmu i repu
bliki demokratycznej, już w pierwszej mowie wyłuszczył ulubioną 
swą ideę. Według niej Rzym jest mistycznem i wiekuistem mia
stem świata, zmieniającem w biegu wieków formę swoich rzą
dów. W pierwszym wieku byłto Rzym cezarów, potężny orężem 
i siłą jednoczący. W drugim wieku to Rzym papieży, uskute
czniający to zjednoczenie za pomocą idei chrześciańskiej. W trze
cim wieku to Rzym nowy; cezary i papieże torowali tylko drogę 
trzeciej potędze, zapomnianej dotąd na widowni świata, a tą 
potęgą lud. Odtąd Rzym nie ma nosić na skroni ani korony 
cesarskiej ani tiary papieskiej, ale godło nowej religii i nowego 
dogmatu, tym zaś jest k u l t  l udu .

„Rzymianie  — oto ustęp z jego mowy — byliście wielki
mi, podbiliście świat za  pomocą orla, a dusze za pomocą la- 
barum; — oto orzeł i labarum  — Bóg i lud  — R zym  ogni
skiem i głową Włoch — miasto wieczne, przeznaczone na sto
licę jedności świata, powstaje... a Włochy i Europa z  niem“.

R O Z D Z I A Ł  XXV.

Ł) Wybrany 24 lutego 8.982 glosami.



— 487 —

Utopię Mazziniego zwalczał — jak widzieliśmy — Gioberti, 
popierając natomiast federacyę państw włoskich, kostytucyjnie 
urządzonych; lecz nadaremnie, bo coraz więcej gasła gwiazda 
polityka filozofa, podczas gdy~gwiazda „proroka idei“ coraz ja
skrawiej błyszczała. Rewolucyą zwyciężyła nawet w Toskanie, 
acz na krotką chwilę. Kiedy Leopold II uszedł z Florencyi, izba 
powierzyła rząd tymczasowy tryumwirom Montanellemu, Guer- 
razzemu i Mazzoniemu, lubo największy wpływ wywierał Mazzini 
przez kluby ludowe. Dążył on do „unifikacyi“ Toskany z Rzy
mem, i w tym właśnie celu wysłani zostali do Florencyi Ign, 
Guiccioli, Fil. Camerata, Józ Gabussi i Ciceruacchio (6 mar.); 
ale Montanełli i Guerazzi nie chcieli wyrzec się władzy na ko
rzyść Mazziniego, i zwołali osobną C o s t i t u e n t e  toskańską.

Piemontowi nie sprzyjał Mazzini, nawet po upadku Gio
bertego, toż nie spieszył się z pomocą w nowej walce z Austryą; 
dopiero na usilną prośbę wysłannika Karola Alberta, Wawrzyńca 
Valerio, wezwał Rzymian do broni i datków, a porywającą swą 
wymową takie sprawił wrażenie w zgromadzeniu narodowem, że 
obecne wówczas kobiety pozdejmowały swe kosztowności i rzu
ciły je pod mównicę (18 marca). Kiedy na polach Novary za
kończyła się „wojna królów", zapowiedział on „wojnę ludu";  
tymczasem zaś zamianowany (29 mar.) tryumwirem, a raczej 
dyktatorem Rzymu — bo dwaj inni tryumwirowie, Karol Armellini 
i Aureliusz Saffi, byli tylko jego echem *) — poświęcił swą pie
czę młodej republice, by ją choć w części uczynić podobną do 
starszej siostry z r. 1793. Dzięki takiemu mistrzowi, może ona 
poszczycić się niektórymi czynami heroicznymi, do których 
w pierwszym rzędzie należą konfiskaty, świętokradztwa i mor
derstwa .

Ponieważ finanse znajdowały się w stanie opłakanym, a wy
datki były wielkie — bo „bohaterowie rewolucyi11 kazali sobie 
drogo opłacać swe poświęcenia — schwycono się różnych i po 
większej części niegodziwych środków, aby pusty skarb zapeł
nić. Puszczono w obieg biletów skarbowych za pięć milionów

Ł) Ministrami, zależnymi od tryumwirów, zostali zamianowani (2 kwiet.): 
Rusconi, Berti Pichat, Sturbinetti, Manzoni, Lazzarini, Montecchi.



— 438 —

skudów ') — rozpisano pożyczkę przymusową progresywną, 
która kredyt zrujnowała, a nie wiele przyniosła (25 lut.) 3) — 
zarządzono rekwizycyę monety złotej i srebrnej w zamian za 
papierową al pari (12 maja) — zrabowano tymże tytułem wiele 
kosztowności 3) — targnięto się, trybem wszystkich rewolucyj, na 
majątek duchowny. Dekretem z 18 lutego zgromadzenie naro
dowe uchwaliło zabrać wszystkie konie „pałaców apostolskich“ 
i gwardyi szlacheckiej na użytek artyleryi, a cztery dni później 
wszystkie dobra kościelne ogłosiło za własność narodową i na
kazało sporządzić spis kosztowności po kościołach. Aby zaś za
grodzić drogę wszelkim umowom, dekret z 23 lutego wezwał 
pod surową odpowiedzialnością wszystkich dłużników kościelnych, 
albo depozyta kościelne posiadających, do oświadczenia, jakie 
się od nich sumy należą, i unieważnił wszystkie alienacye po 
24ym list. r. 1848 dokonane. Inny dekret usunął duchowieństwo od 
zarządu szpitali i zakładów dobroczynnych (12 marca), kościołom 
zaś jakoteż instytutom religijnym wzbronił nabywania dóbr pod 
jakimkolwiek tytułem (14 marca). Zniesiono także juryzdykcyę 
kościelną i nadzór biskupów nad szkołami (25 lut.).

Nie dosyć na tem, uchwalą z 24go lutego zabrano „zby
teczne dzwony", by je przetopić na działa, i obdarto kościoły 
ze złota i srebra, by przebić kruszec na monetę s). — Nawet do- 
mek święty w Lorecie musiał kontrybucyą 30.000 skudów okupić 
„skarby Madonny11 (27 maja). Chciano także sprzedać arcydzieła 
sztuki, nagromadzone w pałacach papieskich, atoli kard. Anto
nelli protestacyami z 19 i 27 lutego, wręczonemi ciału dyplo
matycznemu, unieważnił naprzód „wszystkie kontrakty jakiejbądź 
natury, któreby uskutecznić mogło tak zwane zgromadzenie 
rzymskie, a któreby dotyczyło dóbr duchownych, czy to rucho
mych, czy nie ruchomych"; ze swojej zaś strony niektóre rządy 
zabroniły wprowadzania dzieł sztuki z Rzymu pochodzących.

ł) Według Fariniego (Lib. VII, Cap. I) puszczono w obieg monety pa
pierowej za 4.728.565 skudów, a pierw było już w obiegu 4.150.000 sk.

3) Był to środek komunistyczny, bo dotknął tylko bogatszych... Książę 
Torlonia n. p. musiał zapłacić 120.030 skudów — ks. Borghese 25.000 sk. itd.

3) Komisya, zamianowana po wejściu Francuzów, wykazała 2815 przed
miotów zrabowanych.

J) Zrabowano nawet kaplicę sykstyńską i paolińską.



W ostatnich chwilach republiki zamyślano nawet, na pohy
bel papieżowi, wysadzić w powietrze kościół św. Piotra, fontannę 
Trevi, wodotrysk na Piazza Navona  i t. d.; ale barbarzyńcy 

*■ włoscy nie odważyli się jeszcze na to, czego w r. 1871 dokazali 
barbarzyńcy paryscy. Za to „w imię Boga i ludu“ zabrali wiele 
klasztorów, by je zamienić na koszary, magazyny lub szpitale; 
w innych wraz z zakonnikami, których śluby zniesiono 27 kwie
tnia, pomieszczono wojsko, które ohydnych dopuszczało się 
nadużyć.

Ze szpitali usunięto siostry miłosierdzia, a natomiast nie
rządnicom, wypuszczonym z domu poprawy San Michele, po
zwolono pielęgnować chorych lub rannych, co z oburzeniem wy
powiada Pius IX w encyklice z 8 grudnia 1849: „Ludzie bez tzci 
i w ia ry .. tak dalece nie m id i litości nad, biednymi chorymi, 
pasującym i się z  ciężką śmiercią, że oddalali od nich wszelką  
pomoc religijną, a zm uszali ich oddawać ducha w  objęciach 
wszetecznic". ')

Nadto rzeczpospolita rzymska zamanifestowała swój chara
kter antireligijny różnego rodzaju świętokradztwy. Znieważono 
np. kościoły, deptano relikwie i obrazy, pito podczas biesiad 
z naczyń świętych, a w tajemnych schadzkach na ulicy Lungara 
odprawiono nawet t. z. msze i nieszpory djabelskie a). W ko
ściele San Lorenzo in Lucina był wystawiony N. Sakrament 
i śpiewano właśnie „Tantum ergo", kiedy wpadł tamże Ciceru
acchio na czele swojej bandy. Czas jakiś stali wszyscy z miną 
groźną i z kapeluszem na głowie, ale zaledwie skończyła się 
benedykcya, nuż z bluźnierstwem na ustach rzucać się na kon- 
fesyonały, by je druzgotać. W krótkim czasie przeszło pięć
dziesiąt spowiednic zniszczyli ci wandale. Podobnie konfesyonały 
z kościoła św. Karola al Corso spalono na stosie (20 maja).

Zrobiono także napad na pałac św. Inkwizycyi, której try
bunał zniesiono dekretem z 28 lutego. Już pierwej rozpuszczono 
między lud potworne wieści, jak np. że w głębi więzień tego 
pałacu słychać jęki nieszczęśliwych ofiar, ciągnionych na tortury;
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J) Faktom tym starali się później rewolucyoniści zaprzeczyć.
2) Twierdzą, że policya papieska w r. 1849 odkryła to miejsce na Tra- 

ste\ere, gdzie się odbywały tak zwane „msze i nieszpory djabelskie", to jest, 
gdzie na zebraniach kłuto i deptano Hostye św., które sekciarze przynosili 
z kościołów.
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a na dzień Igo kwietnia zapowiedziano rewizyę, Aby przygoto
wać dla Rzymian przerażający widok, postarał się Ciceruacchio 
że do podziemi przyległego i od dawna opuszczonego budynku 
wniesiono różne narzędzia męczarni i kilka koszów kości ludzkich 
z cmentarza San Spirito, poczem wprowadzono lud, który, rozu
mie się, wydawał okrzyki zgrozy. W samym pałacu di S a n f  
Ufficio znaleziono tylko jednego księdza, zamkniętego za fał
szerstwo.

Równocześnie zgromadzenie narodowe głosiło wolność wy
znań i poszanowanie dla religii, a minister spraw zagranicznych 
wzywał do modłów o pomyślność dla oręża republikańskiego 
(28go kwietnia). — Co więcej, tryumwirowie brali udział w uro
czystych nabożeństwach, aby dać dobry przykład ludowi!

Był dawniej zwyczaj w Rzymie, że w Wielki Piątek zawie
szano w kościele św. Piotra, tuż pod kopułą, ogromny krzyż 
i oświetlano go. Leon XII zniósł ten zwyczaj, z powodu ró
żnych nadużyć, i dopiero arcykapłani republiki przywrócili go 
na nowo, nakazując przytem, aby jaśniał światłem trójbarwnem, 
na znak zwycięstwa demokracyi. Nie dosyć na tem, — w dzień 
wielkanocny (8go kwietnia) zażądali, aby na ołtarzu papieskim 
odprawiono w ich obecności uroczystą Mszę św. 1). Kanonicy 
bazyliki św. Piotra sprzeciwili się; mimo tej przystrojono wspa
niale kościół, a jakiś apostata, zawieszony a sacris, nazwiskiem 
Spola, przystąpił w asystencyi Gavazzego i proh dolor! X. Ven- 
tury do ołtarza.

Tuż obok zasiadł „papież" Mazzini, z szarfą trójkolorową 
na piersiach i w orszaku dwóch innych tryumwirów; podczas 
gdy resztę ławek zajęli członkowie zgromadzenia narodowego 
i czterej konsulowie zagraniczni, szwajcarski, toskański i dwaj 
amerykańscy. Nie brakło też ciekawej gawiedzi i licznych od
działów wojska.

Po nabożeństwie wstąpił Spola na wielką lożę z Najśw. 
Sakramentem w ręku, by ludowi i wojsku dać błogosławieństwo; 
otaczało go, oprócz Gavazzego i Ventury, czterech chorążych 
ze sztandarami trójkolorowymi. Po celebransie ukazał się także 
Mazzini i został powitany głośnemi Evviva. Całą tę komedyę,

x) Tylko papież może na nim odprawiać Mszę św. lub dziekan św. Ko
legium, upoważniony bullą ad hoc.
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nazwaną „nową paschą", urządził on w tym celu, by Rzymianie 
przyszli do tego przekonania, że można się obejść bez papieża. 
Jakoż pisał nazajutrz apostata Dell’Ongaro w dzienniku urzędo
wym Monitore Romano: „Mancava, non per nostra culpa, il 
Vicario di Christo: lui partito, rimase il popolo e D io“. (Bra
kowało, ale nie z naszej winy, Namiestnika Chrystusowego; po 
jego odjeździe został lud i Bóg). Dwa dni później dekret tryum- 
wiratu skazał kanoników św. Piotra na grzywny, za to, że się 
wzbraniali odprawić zarządzonego przez rząd nabożeństwa ’).

Gorsze jeszcze prześladowanie spotkało tych księży, co się 
odważyli odczytać z ambon ekskomunikę, lub jawnie potępili 
bezprawia rządu. Mgr. Canali, patryarcha konstantynopolitański 
i zastępca kardynała wikarego, ledwie zdołał ujść z domu, prze
brany za turka, i schronić się w klasztorze ormiańskim, na któ
rym zatknięto półksiężyc i chorągiew turecką; tam też znalazł 
przytułek sekretarz Propagandy, mons. Barnabo. Kardynałowie 
Bianchi i Mezzofanti ’) musieli się ukrywać przed nienawiścią 
motłochu, innym splądrowano pałace i poniszczono sprzęty. 
Kardynała de Angelis, biskupa z Fermo, wtrącono do wilgotnego 
więzienia w Ankonie (12 marca), skąd go dopiero uwolnili Au- 
stryacy. Uwięziono także mons. Bocci, sufragana z Civita-vecchii, 
mons. Vespignani, biskupa z Orvieto i mons. Galio z Osimo.

Życie księży było zagrożone, tak że nie mogli pokazywać 
się na ulicy, chyba w przebraniu. Od końca kwietnia do po
czątku lipca zamilkli kaznodzieje, za to tem głośniej przemawiali 
księża apostaci i predykanci protestanccy, bo Mazzini, chcąc na 
zawsze usunąć papieża z Rzymu, myślał o zaprowadzeniu pro
testantyzmu. Nieraz też rozlegał się złowrogi okrzyk: M orte ai 
preti!, i nie brakło scen krwawych, zwłaszcza w ostatnich chwi
lach republiki. Proboszcz św. Jana Lateraneńskiego został srodze 
poraniony, wraz z malarzem Vanderstappen, u którego się 
ukrył. W klasztorze św. Krzyża dzikie żołdactwo z legii , rzym-

]) Po 120 skudów na osobę.
2) Józef Mezzofanti, urodzony w Bolonii r. 1774, powołany do Rzymu - 

r. 1831, kreowany kardynałem r. 1838, umarł w Rzymie 13 marca 1849 r., 
a zwłoki jego pochowane zostały bez okazałości w  kościele św. Onufrego. 
Nikt dotąd nie przewyższył go pod względem językoznawstwa, posiadał bo
wiem aż 78 języków.
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skiej zakłuło trzech świeckich, biorąc ich za zakonników. Inną 
razą gwardziści cywilni napadli na dom Jana Renzaglia za rnu- 
rami miasta i zamordowali go pod pozorem, że ukrywa Jezuitów; 
a trzech pracujących u niego młodzieńców, jako niby owych 
Jezuitów, powlekli z sobą aż na most św. Anioła, gdzie rozju
szony tłum rozszarpał ich w kawały i wrzucił do Tybru.

Naczelnikiem zbirów, chciwych krwi księżej, był niejaki 
Callimaco Zambianchi, dawny oficer straży finansowej papie
skiej i uczestnik spisku na życie Rossego ’). Założył on głó
wną kwaterę w klasztorze San Callisto na Trastevere i tam bez
karnie mordował nieszczęśliwe ofiary. W ten sposób stracili ży
cie dominikanie Winc. Sghirla i Idzi Pellicciaia, hieronimita Aug. 
Serra, księża świeccy Colauti, Criseddi, Artigiani, Galea i wielu 
innych. Później miano aż dziewięćdziesiąt trupów znaleźć w przy
ległym ogrodzie.

Słowem, straszny teroryzm zapanował w Rzymie i wielu 
spokojnych mieszkańców zmusił do ucieczki. Przeszło tysiąc du
chownych i do 13.000 świeckich umknęło z miasta, tak że w r. 
1849 naliczono zaledwie 166.744 ludności. Nie lepiej działo się 
na prowincyi. W Jesi srożyła się t. zw. lega sanguinaria. — 
W Ankonie podobny związek „degli accoltellatori, na którego 
czele stał ułaskawiony pierwej przez papieża wygnaniec Cesti, 
dopuścił się 54 morderstw, i dopiero na żądanie Anglików wy
słano tam z Rzymu nadzwyczajnego komisarza, Feliksa Orsinie- 
go. W Sinigaglii „stowarzyszenie piekielne11 (congrega dell’ in- 
ferno) zasztyletowało wiele osób, biorąc za głowę do 30 skudów. 
Co gorsza, zbrodnie te puszczano płazem i kończyło się na 
proklamacyach.

Takimi czynami wsławiła się republika rzymska; — mimo 
to siedm lat później — 6 maja 1856 —■ lord Palmerston z mó
wnicy parlamentu wygłosił na jej cześć panegiryki.

A jakież było usposobienie mieszkańców względem republiki?
Członkowie rządu, zgromadzenia narodowego i klubów, 

dalej wojsko, złożone z rewolucyonistów włoskich i obcych, 
wreszcie znaczna część gwardyi cywilnej, byli za nią; toż samo

x) R isłretto  del processo dei fin a n z ie r i p e i fa t t i  d i S. Callisto. — 
F a tti atroci dello spirito demagogico negli S ta ti romani. F irenze 1853.
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uczniowie uniwersytetu i kobiety w duchu księżny Belgioso, któ
rych gorącą wyobraźnię umiał Mazzini rozżarzyć dityrambami 
na cześć republiki włoskiej i poetycznymi frazesami o wielkości 
starego Rzymu. Natomiast duchowieństwo, z wyjątkiem takiego 
Gavazzego, Bassego, Spoli, Dell’ Ongaro, Ardiciniego, Giova- 
nettego, Rambaldego i t. p., wszyscy poważniejsi obywatele tak 
w Rzymie jak na prowincyi i wszystek lud byli przeciw repu
blice, a za przywróceniem rządów papieskich. Atoli teroryzm 
tak wielce ich ubezwładnił, że ugiąwszy szyję pod twarde jarzmo, 
nie myśleli nawet o reakcyi; bo na to imię nie zasługuje ru- 
chawka wszczęta przez bandę X. Talianiego, którą mieszkańcy 
miasta Ascoli stłumili.

ROZDZIAŁ XXVI.

Z d o b y c i e  R z y m u .

Jenerał Oudinot w Civita-vecchii. — Rokowania z gubernatorem Manci- 
nim. —■ Wylądowanie wojsk francuskich, — Odezwa tryumwiratu, — 
Odezwy Oudinota. — Przygotowania wojenne w Rzymie, — Polacy w woj
sku rewolucyjnem. — Klęska Francuzów 30 kwietnia 1849. — Misya Les- 
sepsa i paktowanie z rządem rewolucyjnym. —• Wstrzymanie wojsk nea- 
politańskich, hiszpańskich i austryackich, — Rozpoczęcie walki pod Rzy
mem. — Wzięcie szturmem wzgórza San Piętro in Montorio. — Układy 
o kapitulacyę. — Mazzini i Garibaldi wychodzą z Rzymu. —• Wejście 
Francuzów i objawy terroryzmu. — Odezwy i rozporządzenia jen. Oudi
nota. —- Te Deum w bazylice św. Piotra. — Manifest Piusa l?( z 17 lipca.

Działalność komisyi rządzącej.

Dwudziestego drugiego kwietnia wypłynął z Marsylii dzie- 
więciotysięczny korpus francuski, pod dowództwem jenerała Mik. 
Oudinot, księcia Reggio '). Charakter i cel tej wyprawy wyjaśniła

x) Mikołaj Kar. Wik. Oudinot, starszy syn marszałka, ur. 3 list. 1791 
j 6 lipca 1863. Pod jego rozkazami był jenerał dywizyi Regnault de Saint-
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instrukcya ministra Drouyn de Lhuys. „Wiesz jenerale — oto 
ustęp tejże — że reakcya wewnętrzna i obca interwencya zagraża 
obecnemu rządowi rzymskiemu, któregośmy wcale nie uznali. 
Wobec nieuniknionej katastrofy obowiązkiem jest naszym przed- 
sięwziąść należne kroki, aby utrzymać wpływ nasz na półwyspie 
włoskim i przywrócić w państwie rzymskiem porządek, na zasa
dach zgodnych z interesami i prawami ludu. Lubo rokowania 
stanowczo nie do ciebie należą, możesz atoli z władzami tamże 
istniejącemi zawiązać przedwstępne układy, unikając w formie 
wszystkiego, coby mogło uchodzić za uznanie tychże... W Civita- 
vecchii napiszesz list według załączonego projektu do guberna
tora lub magistratu... Zapewne wpuszczą cię do miasta, bo 
wszystkie informacye nasze każą się spodziewać, że jedni przyj- 
mią cię jako wybawiciela, inni jako pośrednika... Gdyby ci tego 
odmówiono, nie będziesz zważać na opór rządu, który nigdzie 
w Europie nie znalazł uznania i którego sobie nie życzy nie
zmierna większość ludności rzymskiej.

Stanąwszy na terytoryum państwa kościelnego, porozumiesz 
się, co do powierzonej ci misyi, z ks. d’Harcourtem i hr. Ray- 
nevalem, do Rzymu zaś wyślesz jednego z wyższych oficerów, 
by naczelnikom tamtejszego rządu wyjaśnić, że obecnego stanu 
rzeczy podtrzymać nie możesz, i wezwać ich do zaprowadzenia 
tych zmian, jakie byłyby w stanie odwrócić od kraju grożącą 
katastrofę... Co do pochodu ku Rzymowi, upewnisz się pierw, 
czy nie natrafisz na poważny opór... Władze cywilne albo zo
stawisz tak jak są, byleby się ograniczyły do czynności muni
cypalnych i policyjnych, albo przywrócisz dawne, albo postano
wisz nowe...“ ')

óudinot, wierny tej instrukcyi, wysiał naprzód do guber
natora Civita-vecchii, Michała ManuccFego, adjutanta swego Espi- 
vent, sekretarza poselstwa Latour d’Auvergne i oficera Durand 
de Villers, z listem tej treści, że rząd republiki francuskiej, szcze
rze przychylny ludności rzymskiej, pragnie wyzwolić ją ze sto
sunków, pod którymi jęczy, i zaprowadzić porządek, daleki za-

Jean-d’Angely, brygadami zaś dowodzili jenerałowie Molliere, Levaillant i Cha- 
daysson. Flota składała się z dziewięciu parowców; dowodził nią kontr.-admi- 
rał Trehouart.

!) Farini Lo sta to  rom. Lib. V. Cap. IX.
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równo od anarchii ostatnich czasów, jak od zastarzałych nadużyć, 
które przed wyniesieniem Piusa IX przygniatały państwo kościel
ne, — że zatem wojsko, mające zaraz wysiąść na ląd, winno 
być przyjęte i pomieszczone, jak się należy sprzymierzeńcom, 
przychodzącym z przyjaznymi zamiarami. Ze swej strony adju- 
tant Espivent dał deklaracyę na piśmie, że republika francuska 
uszanuje głos większości i nie narzuci ludowi rzymskiemu takiej 
formy rządu, jakiejby tenże nie pragnął. W skutek tego muni- 
cypalność miasta i izba handlowa postanowiły nie opierać się 
wylądowaniu Francuzów ; natomiast gubernator w piśmie do 
Oudinota zastawił się rozkazami swego rządu, kazał zamknąć 
wejście do portu i zażądał od oficerów garnizonu, pomnożonego 
właśnie legią lombardzką Łucyana Manary, przyrzeczenia posłu
szeństwa.

W Rzymie uchwałę zgromadzenia narodowego francuskiego 
wytłómaczono sobie w ten sposób, że Francya chce tylko po
wstrzymać interwencyę austryacką; kiedy jednak nadeszła wieść
0 przybyciu fregaty Panama i trzech parlamentarzy Oudinota, 
zapowiedzieli tryumwirowie w proklamacyi do ludu, że zamach 
na prawa i godność kraju siłą odeprą (24 kwiet.), parlament zaś 
zaprotestował „w imię Boga i ludu" przeciw najazdowi, „będą
cemu pogwałceniem prawa narodów, zdeptaniem zobowiązań, 
przyjętych przez naród francuski na mocy własnej konstytucyi, 
starganiem węzłów braterstwa, mających połączyć obie republiki
1 szerzeniem anarchii w kraju, który pełen spokoju i porządku 
opiera się na poczuciu praw swoich i na zgodzie obywateli", 
a w końcu oświadczył, że będzie się bronić i całą odpowiedzial
ność za skutki zwala na Francyę.

Z tą uchwałą wysłani zostali do Oudinota minister Rusconi 
i deputowany Pescantini. Tymczasem municypalność Civita-vec- 
chii, mimo depeszy Mazziniego, wzywającej do walki, wpuściła 
Francuzów do' miasta, otrzymawszy pierw od ich dowódzcy za
pewnienie, że Francya uszanuje wolę większości ludu, że rząd 
rzymski zatrzyma administracyę miasta, że wojsko rzymskie po
zostanie w posiadaniu twierdzy i obsadzi bramy wraz z francu- 
skiem, że wreszcie „tricolora" włoska będzie powiewać obok 
francuskiej. Bez wystrzału i wśród radośnych okrzyków „Vive 
la France! Vlve iarm ee franęaise !“ wylądowało wojsko fran
cuskie (25 kwiet.), poczem Oudinot ogłosił następującą odezwę.
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Do mieszkańców państw a rzymskiego.

Przez w zgląd na obecne wstrząśnienia we Włoszech po 
stanowiła rzeczpospolita francuska wysłać korpus wojska na 
terytoryum wasze, nie na obronę obecnego rządu, którego nigdy 
nie uznała, ale w  celu oddalenia wielkich nieszczęść od ojczy
zn y  waszej. Francya nie rości sobie prawa do uregulowania 
stosunków, które przedewszystkiem  tyczą się łudności rzymskiej, 
ałe zarazem, szerzej rzecz biorąc, obchodzą całą Europę 
i w szystek św iat katolicki.

Repubłika sądziła się w  szczegółny sposób powołaną do 
interwencyi, by ułatwić zaprowadzenie rządu, dałekiego zaró
wno od nadużyć usuniętych na zawsze szłachetnością Piusa IX, 
ja k  od anarchii ostatnich czasów.

Chorągiew, przezemnie zatknięta na waszem wybrzeżu, 
to chorągiew pokoju, porządku, pojednania i prawdziwej wol
ności ; obok niej skupią się wszyscy, którzy zechcą przyczynić  
się do dokonania tego patryotycznego i świętego dzieła

Ponieważ odezwa ta oburzyła republikanów, przeto Oudi
not zaraz 26 kwietnia wydał drugą, w której zapewnił, że repu
blika francuska, pełna sympatyi dla ludu rzymskiego, nie chce 
mu narzucać rządu, wbrew jego życzeniom, i przyrzekł, że woj
sko francuskie, w razie przyjęcia go po bratersku, okaże się 
godnem tego zaszczytu, uszanuje osoby i mienie, będzie pono
sić wszystkie koszta, ułoży się z władzami istniejącemi i połączy 
się z wojskiem rzymskiem, w celu utrzymania porządku i wol
ności. Krom tego wysłał do Rzymu pułkownika Leblanc i kapi
tana Boissonnet, by predstawili tryumwirom, że wobec gotującej 
się inwazyi ze strony Neapolitańczyków i Austryaków zajęcie 
Rzymu przez Francuzów będzie dla ludności rzymskiej istnem 
dobrodziejstwem ; jakoż Armellini i Saffi oświadczyli się za ukła
dami, natomiast Mazzini nie chciał o nich słyszeć, i zapewne za 
jego podmuchem uchwaliło zgromadzenie narodowe, że należy 
siłę siłą odeprzeć.

Niemałą dlań zachętą była ta okoliczność, że właśnie na 
dwa dni przed wylądowaniem Francuzów przybył do Rzymu 
znany kondotier rewolucyi, Józef Garibaldi, wiodąc za sobą ze
2.000 odważnych i na wszystko gotowych ochotników. Później 
nieco przybyła także legia lombardzka Łuc. Manary.
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Nietylko do Rzymu ale i do Gaety wyprawił jen. Oudinot 
poselstwo z listem do Ojca św., a z depeszami do ks. d’Har- 
courta i hr. Raynevala. Ks. d’Harcourt parł do pośpiechu, przed
stawiając stan rzeczy zbyt optymistycznie; i to zapewne spra
wiło, że jen. Oudinot, rozbroiwszy załogę w Civita-vecchii, z sze- 
ściotysięcznym zaledwie oddziałem i 12 dziąłami posunął się ku 
Rzymowi, w tej nadziei, że Rzymianie sami otworzą mu bramy, 
jako pośrednikowi zgody z papieżem.

Tymczasem Rzym przygotował się należycie na przyjęcie 
Francuzów. Umocniono stare mury, poprawiono baszty, usypano 
szańce i najeżono je bateryam i; w mieście zaś wzniesiono ba
rykady, urządzono służbę sanitarną, z księżną Belgioso i Gavaz- 
zim na czele, starano się obudzić entuzyazm mieszkańców ogni- 
stemi przemowami o dawnych Brutusach i Scypionach. Co wię
cej, tryumwirowie wydali nawet rozkaz, aby na pierwszy odgłos 
dzwonów wystawiono Najśw. Sakrament w głównych kościołach!

Co do środków obrony, dział było 114 różnego kalibru, 
prochu podostatkiem, przeważnie z Tivoli. Załoga rzymska li
czyła, według marszałka Vaillant '), 17.925 piechoty, 1751 jazdy, 
1574 artylerzystów, 500 żołnierzy z oddziału inżynieryi, razem 
21.760 wojska i do 12.000 gwardyi cywilnej, pełniącej straż 
w mieście. Obroną kierował minister wojny i marynarki jen. 
Avezzana, jenerałem en chef był Roselli, dywizyami dowodzili 
Garibaldi, Bartolucci, Galetti i Mezzacapo. Większą część wojska 
stanowili Włosi ze wszystkich stron półwyspu 5), mniejszość Rzy
mianie i cudzoziemcy. Niestety, spotykamy tam także Polaków. 
Zwodnicza nadzieja wyswobodzenia ojczyzny za pomocą po
wszechnej zawieruchy popchnęła ich w szeregi rewolucyi rzym
skiej i kazała im walczyć przeciw własnemu Ojcu, który sam 
jeden dobrze im życzył. Legia polska, licząca do 200 ludzi, pod 
wodzą pułkownika Izenszmida, biła się z odwagą, godną lepszej 
sprawy i straciła niemało ludzi. Wyzyskał to rząd rosyjski i przed 
Piusem IX, słusznie rozżalonym, zohydził Polaków jako rewolu- 
cyonistów.

J) Znakomity jenerał a później marszałek francuski Vaii!ant kierował ro
botami przy oblężeniu Rzymu, które potem opisał p. t. Siege de Home. Dwu
dziestego piątego maja był on w mieście i zbadał dobrze stan oblężonych.

2) Najwięcej odznaczyła się legia Garibaldego, licząca do 1500 ludzi.
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Usposobienie mieszkańców Rzymu było przygnębione, zato 
„weterani rewolucyi" nie tracili fantazyi, pomimo że oprócz Fran
cuzów także i Austryacy pod jen. Wimpffenem nadciągali od 
północy, Neapolitańczycy pod jen. Winspeare zagrażali z połu
dnia, a Hiszpanie pod Fiumcino zarzucili kotwicę.

Kiedy 30go kwietnia stanęli Francuzi pod murami miasta, 
przywitali ich Rzymianie strzałami karabinowymi. Wówczas jen. 
Oudinot, pomimo że nie znał ni pozycyi ni sił nieprzyjacielskich, 
dał rozkaz do attaku. Podczas gdy brygada jen. Levaillant 
pod gęstym ogniem tyralierów rzymskich posuwała się ku bra
mie Angelica, gdzie stał jen. Masi z 1.700 piechoty i dwoma 
batalionami gwardyi narodowej, major Picard uderzył w Villa 
Pam fili na oddział Garibaldego. Jak można było przewidzieć, 
Francuzi doznali porażki,— Levaillant musiał się cofnąć, a Picard, 
zwabiony za daleko zdradliwymi okrzykami: Viva la Francia 
i obskoczony do koła, dostał się z 250 żołnierzami do niew oli*); 
poczem Oudinot kazał zatrąbić do odwrotu i zajął kwaterę w Ca- 
stel di Guido.

Potyczka ta obudziła niesłychany zapał w republikaninach 
rzymskich, a rozdrażniła wojsko francuskie, które co rychlej pra
gnęło pomścić śmierć swoich towarzyszy. W zgromadzeniu na- 
rodowem uderzył Juliusz Favre, jako koryfeusz stronnictwa de 
la Montagne, silnie na rząd, że szafuje krwią Francuzów na 
rzecz papieża i absolutyzmu, a po żywych rozprawach uchwa
lono rezolucyę tej treści: Zgromadzenie narodowe wzywa rząd 
do bezzwłocznego użycia koniecznych środków, iżby wyprawa 
włoska nie minęła się z celem, jaki jej wytknięto. Na mocy tej 
uchwały wzmocnił ks. Ludwik Napoleon korpus ekspedycyjny, 
z drugiej zaś strony wysłał do Rzymu Ferdynanda Lesseps’a, 
znanego z liberalnych opinij 2), dla nawiązania układów z try- 
umwirami. Według instrukcyi ministra Drouyn de Lhuys, miał 
tenże dołożyć wszelkich starań, iżby cel wyprawy został osią-

!) Rannych i zabitych mieli Francuzi do 300, oblężeni stracili 50 w za
bitych i 200 rannych. Wypuszczenia pojmanych zdradą żołnierzy, jakoteż przy
trzymanych parlamentarzy, Leblanc i Boissonnet, zażądał energicznie jen. Ou
dinot, co też niebawem nastąpiło. Przedtem odegrali Rzymianie komedyę 
zbratania się z jeńcami.

2) Lesseps, późniejszy twórca kanału suezkiego, należał do masoneryi.
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gnięty, tym zaś celem było uwolnić Rzym od anarchii, zapo* 
biedź ślepej reakcyi przy przywróceniu regularnego rządu i uprze
dzić interwencyę innych mniej umiarkowanych mocarstw. Nadto 
polecono mu znosić w każdej sprawie ważniejszej z ks. d’Har- 
courtem i z hr. Raynevalem, działać w harmonii z Oudinotem, 
a w stosunkach z tryumwirami unikać tego wszystkiego, coby 
mogło drażnić dwór papieski lub budzić przekonanie, jakoby 
Francya uznała obecny rząd rzymski. Osobny rozkaz dano mar
szałkowi, by .nie dopuścił Austryaków i Neapolitańczyków do 
wspólnej akcyi, ani też do okupacyi terytoryum, przez wojsko 
francuskie zajętego.

Równocześnie przesłał Drouyn de Lhuys posłom francu
skim w Gaecie notę, użalającą się na postępowanie rządu pa
pieskiego, Oudinot’owi zaś telegram z wezwaniem, by oświad
czył Rzymianom, że Francya nie chce łączyć się z Neapolem 
przeciw nim, — nadto, by dalej prowadził układy w myśl swoich 
deklaracyj i starał się wejść do Rzymu na drodze pokojowej, 
a gdyby był zmuszony użyć siły zbrojnej, zapewnił sobie na
przód powodzenie. Jak widoczna, w Paryżu nie znano prawdzi
wej sytuacyi.

Lesseps przybył do głównej kwatery 15 maja i niebawem 
w towarzystwie sekretarza poselstwa. La Tour-d’Auvergne, udał 
się do Rzymu J). Pierwszym jego krokiem było zawarcie 15 dnio
wego zawieszenia broni, którem atoli wojsko neapolitańskie nie 
zostało objęte. Następnie wraz z Oudinotem ułożył następujące 
warunki traktatu (18 maja): „Art. I. Wojsko francuskie nie bę
dzie tamować wolności komunikacyi między Rzymem a resztą 
państwa rzymskiego. Art. II. Rzym przyjmie armię francuską jako 
armię bratnią, Art. III. Obecna władza wykonawcza przestanie 
urzędować. Zastąpi ją rząd prowizoryczny, złożony z obywateli 
rzymskich, a wybrać się mający przez konstytuantę rzymską, aż 
do chwili, w której ludność, wezwana do objawienia swoich ży
czeń, uchwali formę swego rządu i rękojmie konieczne dla ka
tolicyzmu i papiestwa". Konstytuanta rzymska wyznaczyła wpra
wdzie trzech delegatów (Sturbinetti, Audinot, Agostini) do pro
wadzenia negocyacyj, ale nie przyjęła wymienionych warunków,
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x) Czyt. Ma mission & Rome en mai 1849, par Ferd. de Lesseps. 
Paris 1849.

Pius IX Jego Pontyfikat. Tom I.
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wskutek czego wystąpił Lesseps z innymi, również niefortunnymi 
projektami. Powolność dla republikanów rzymskich posunął on 
tak daleko, że na jego prośbę posłał im jen. Oudinot przyrząd 
ambulansowy; za co oni odwdzięczając się, ofiarowali wojsku 
francuskiemu w darze 50.000 cygar i 500 funtów tytoniu, obwi
niętych w odezwy rewolucyjne :).

Mazziniemu szło widocznie o zyskanie czasu, bo spodzie
wał się wielkich w świecie wypadków; ale nie dopisała powsze
chna rewolucyą. Rachował on na powstanie Genuy i opór We- 
necyi, tymczasem „pyszną" Genuę upokorzył jen. Lamarmora, 
przelawszy krwi potoki, (11 kwiet.); a „królowa morza" po dłu
giej walce musiała się poddać (24 sierp.). Rachował na ruchawki 
w Niemczech i rokosz węgierski, tymczasem Prusacy przywrócili 
porządek nad Renem i Elbą, Rosyanie pokonali Węgrów nad 
Cisą. Rachował na zamieszki socyalistyczne w Paryżu i tryumf 
radykalistów, tymczasem dzień 13 czerwca zakończył się stano
wczą ich klęską. Rachował na pomoc Toskany, ale w Toskanie 
reakcya obaliła dyktaturę Guerazzego (13 kwiet.) i przy pomocy 
Austryaków przywróciła na tron Leopolda II. Rachował na po
parcie Anglii, ale lord Palmerston zamiast uznać republikę, radził 
przyjąć papieża, byleby tenże zagwarantował konstytucyę. Ro
zum i sumienie nakazały zatem Mazziniemu ustąpić, lecz duma 
na to nie pozwoliła. Jakoż ku czci tego Molocha XIXgo wieku 
musiało jeszcze kilka tysięcy ludzi krew swoją przelać !).

Podczas gdy Francuzi stali nieczynnie pod Rzymem, król 
neapolitański zajął w 15.000 wojska Velletri i posunął się ku 
Albano. Chciał on wspólnie z Francuzami uderzyć na Rzym;

1) M azzini m iał potem  wyrzec do sw oich p rzy jació ł: „Byliśmy głupcami; 
trzeba było zatruć tytoń i cygara".

2) Ciekawem  jest zdanie Lesseps’a o M azzinim ; „Mazzini, od czasu swego 
pobytu  W A nglii, m arzy o w prow adzeniu do Włoch pew nego rodzaju prote
stantyzm u. M iewa on częste stosunki z m isyonarzam i anglikanów  i m etody
stów. Człowiek ten  jest obdarzony niepospolitym  um ysłem , ale słucha natchnień 
grubej am bicyi. Do tego stopnia tkwi on w tradycyach sprzysiężeń, że przy
szedłszy do w ładzy, nie zrozum iał, jako mu się oprzeć należało na żywiole 
zachow aw czym  i um iarkow ańszej części lu d n o śc i; u steru nie zaniechał pod
ziem nych i p iekielnych knowań. Pam ięć d ługich lat, przepędzonych w więzie
niu tak  w e W łoszech jak  i za granicą, nie daje mu otworzyć oczu i robi 
ż niego najzaciętszego w roga społeczeństw a".



kiedy jednak Oudinot zastrzegł ten zaszczyt wyłącznie dla cho
rągwi francuskiej, postanowił wycofać swe wojska. Tymczasem 
Garibaldi, korzystając z rozejmu, wymknął się z miasta i na czele
2.000 legionistów napadł niespodzianie na tylną jego straż pod 
Yelletri (19 maja), skąd wywiązała się zacięta i niebezpieczna 
dla kondotiera walka. Tuż za nim nadciągnął z większą siłą jen. 
Roselli, ale Neapolitańczycy, nie przyjąwszy bitwy, uskute
cznili w porządku swój odwrót, co w Rzymie niemałą wywo
łało radość.

Równocześnie Austryacy pod jen. hr. Wimpffenem zdobyli, 
acz nie bez krwawej walki, Bolonię (16 maja) i przywrócili tamże 
rządy papieskie, które z wielką roztropnością sprawował mons, 
Bedini. Ponieważ jen. Oudinot oświadczył, że dalszy pochód ku 
Rzymowi uważać będzie za casus belli, przeto zwrócili się ku 
Ankonie i zajęli tę twierdzę przez kapitulacyę (18 czer.). Także 
i Hiszpania wystąpiła na widownię. Eskadra jej pod dowódz
twem wice-admirała Bustillos wysadziła na ląd 8.000 żołnierzy, 
którzy obsadziwszy Terracinę, chcieli wziąść udział w walce. 
Pułkownik Buenaga przybył w tym celu do obozu francuskiego, 
z listem dowódcy wojsk hiszpańskich jen. Cordova, a przyłączył 
się do niego w podobnej misyi aajutant króla neapolitańskiego, 
d’Agostino; ale Oudinot odpowiedział, że przywrócenie doczesnej 
władzy papieża należy do „pierworodnej córki Kościoła", i że 
honor chorągwi francuskiej wymaga, aby ona sama weszła zwy
cięsko do Rzymu (15 czerwca). Takąż samą odpowiedź otrzy
mali wysłannicy Ferdynanda II d’Agostino i Nunziante ').

Rokowania z rządem rzymskim wlokły się leniwo, a Les
seps, usidłany przez Mazziniego, ciągle ustępował, aż wreszcie 
zgodził się na następujące warunki: Art. I. Pomoc Francyi jest 
zapewnioną ludności państwa rzymskiego; uważa ona wojsko 
francuskie jako przyjacielskie i jako mające przyczynić się do 
obrony jej terytoryum. Art. II. W porozumieniu się z rządem 
rzymskim, a nie mieszając się do administracyi kraju, wojsko 
francuskie stanie załogą za miastem i komunikacya będzie wolną. 
Art. III. Rzeczpospolita francuska zabezpieczy od wszelkiej ob
cej inwazyi terytoryum, zajęte przez jej wojsko. Art. IV. Konweń-
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!) Spada Storia delta r£v rom. V. III, p. 592.
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Cya ta ma być ratyfikowaną przez republikę francuską. Art. V. 
W razie odmówienia ratyfikacyi, skutki tej konwencyi mają trwać 
jeszcze przez 15 dni.

Układ przytoczony podpisali tryumwirowie i Lesseps 31 
maja;  natomiast Oudinot odrzucił go stanowczo i zapowiedział 
na dzień 4 czerwca rozpoczęcie kroków wojennych. Tożsamo 
rząd francuski zganił postępowanie Lessepsa (25 maja), a rada 
stanu orzekła, że tenże działał wbrew instrukcyi i podpisał kon- 
wencyę, przeciwną interesom i godności Francyi. Nieudolnego 
parlamentarza zastąpił roztropny de Corcelles; a) przybyły też 
z Francyi posiłki, tak że wojsko, po uzupełnieniu trzech dywizyj 
(Regnault de Saint-Jean d’Angely, Rostolan i Guesviller) i parku 
oblężniczego pod znakomitym jen. Vaillant, mogło śmielej roz
począć walkę.

Walki pragnął również Mazzini, uważając krew przelaną za 
kit republiki; jakoż wydał ognistą proklamacyę do Rzymian:

„Lady republiki! D ziś wybierajcie między szubienicą, nę
dzą i wygnaniem, a między walką i śmiercią. D ziś wszelka  
niepewność, wszelka chwiejność byłaby bezowocną podłością. 
Ałbo niewoła, cięższa niżełi ją  dotąd mieliście, albo wolność, 
godna dawnej chwały — bezpieczeństwo długotrwałe — podziw  
całej Europy. Powstańcież więc i uzbrójcie się, Niech wojna 
będzie powszechna, nieubłagana, zażarta.., A będzie krótka... 
Powstanie niech będzie życiem, tętnem, oddechem każdego pa- 
tryoty. Niech wie Europa, że chcemy i potrafim y żyć. Dio e 
popolo (Bóg i lud) błogosławić będą waszemu orężowi".

2) D e  C o r c e l l e s ,  przybyw szy 12 czerwca do C iv itavecch ii, tak 
scharakteryzow ał s y t u a c y ę „ M a z z i n i  nie jest Rzymianinem, Mazzini jest so- 
cyalistą, O n liczy na wybuch w ojny ogólnej... G dyby  sprawa powstańców była 
narodow a, obudziłaby współczucie na prowincyach... O tóż prow incye nie 
ruszają się ani za jedną ani za d rugą stroną, co dowodzi, że się boją rozli
cznych niebezpieczeństw . I jakżeby nie m iały być niespokojne wobec zakłóco
nego stanu Europy, wobec zam iarów  naszych socyalistów, a oprócz tego  wo
bec ostatnich m anifestacyj p. de Lesseps, który niezaw odnie dodał o tuchy n a 
szym  nieprzyjaciołom , a um iarkow nnych zniechęcił. Pan de Lesseps dozwolił 
fakcyi panującej zaopatrzyć się w ludzi i żywność". D e Corcelles napisał zaraz 
do kanclerza poselstw a francuskiego, G erando, który pozostał w Rzymie, iżby 
ośw iadczył Rzymianom, że rząd francuski zganił zachow anie się Lessepsa.



Już 3go czerwca zajęli Francuzi kościół św. Pankracego 
z okolicznemi willami1) i odparli natarczywą wycieczkę Garibald- 
czyków, zadawszy im znaczne straty. — Z innej strony brygada 
jen. Sauvan zdobyła most Ponte Mo Ile, 2) a naprawiwszy go, 
usadowiła się na lewym brzegu Tybru. Od 4go czerwca poczęli 
Francuzi sypać szańce pod baterye i ostrzeliwać mury miasta, 
czemu wycieczki oblężonych przeszkodzić nie mogły. Po dotkli
wych porażkach 10 i 12 czerwca, Garibaldi na czele batalionu 
uniwersyteckiego i legionu polskiego zrobił znowu wycieczkę, by 
zniszczyć roboty oblężnicze (13 czerwca); ale został pobity przez 
oddział pułkownika N iela; nazajutrz zaś kap. Castelnau zniszczył 
fabrykę kul w Porto d’Anzio i zagwoździł 36 armat.

Od 20 do 27 czerwca wrzał bój zacięty; mimo strasznego 
ognia artyleryi bronili się oblężeni rozpaczliwie, a dla dodania 
ducha ludności kazali obchodzić po kościołach uroczyście pro- 
cesye Bożego Ciała i w dzień' św. Apostołów iluminować ko
pułę. Dwudziestego pierwszego czerwca, w nocy, oddział Fran
cuzów pod wodzą pułkownika Niela wdarł się wyłomem do 
miasta aż do t. z. muru Aureliana, podczas gdy kule padały do 
środka, oszczędzając atoli kościoły i pom niki3). W nocy z 29go 
na 30ty, huk dział mieszał się z grzmotem burzy, a nazajutrz 
z okrzykiem : France! France! granadiers a la baionette ! en 
a v a n t! zdobyli Francuzi wzgórze San Piętro in Montorio, 4)

!) Były to w ille Pamfili, Corsini i V alentini.
a) D aw ny Pons M ilvius, gdz ie  w  roku 312 K onstantyn W ielki pobił 

M axencyusza.
s) Przeciw  bom bardow aniu Rzymu zaprotestow ali w piśm ie do O udinota 

n iektórzy konsulow ie zagraniczni, baw iący w Rzymie, jak angielsk i (Freeborn), 
pruski, holenderski, duński, szwajcarski, w irtem berski, sardyński, Stanów Zje
dnoczonych i republiki San-Salvador.

4) Francuzi d latego szturm ow ali od  bram y San Pancrazio, że chcieli 
zachować od zniszczenia kościoły i pom niki rzym skie. Szkody, jak ie  pryw atni 
ponieśli w skutek bom bardow ania, w yniosły 101.860 skudów , podczas g d y  sami 
G aribaldczycy zrządzili im stra ty  na 332.631 skudów . Rzymianie stracili w ran
nych i poległych do 3.000 (w edług V aillanta 1700— 1800 zabitych a 3.063 
rannych), Francuzi zaś w dniu 30 kw ietnia do 300 zabitych i rannych, a w  cza
sie oblężenia 121 zabitych i 588 rannych. D uchow ną posługę rannym  i um ie
rającym  Francuzom  nieśli gorliw i kapłani, a m ianowicie trzej Francuzi: mons. 
Luąuet, biskup heseboński, X, Tessard du C osquer i X. de 1’Isle-Adam.
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klucz całej pozycyi, w skutek czego oblężeni zażądali zawiesze
nia broni i skłonili się do układów o kapitulacyę.

Trzydziestego czerwca, po południu, zebrało się zgroma
dzenie narodowe na posiedzenie tajne, i na przedstawienie jen. 
Bartolucci’ego, jakoteż samego Garibaldego, że dalsza obrona 
zamieniłaby Rzym w morze krwi i stertę gruzów, upoważniła 
tryumwirów do poddania miasta. Mazzini chciał ogłosić „walkę 
ludową" na życie i śm ierć; widząc się atoli opuszczonym od 
wszystkich, złożył godność tryumwira, wraz z Armellinim i Saf- 
fim, i napisał do konstytuanty list następujący: „Sumienie 
wzbrania mi przyjęcia na się obowiązku uwiadomienia jen. Ou
dinota o uchwale zgromadzenia narodowego z 30 czerwca. Mia
nowaliście mię tryumwirem i poleciliście mi bronić republiki 
i Rzymu; akt, jaki mi teraz każecie spełnić, zmienia ten mandat. 
Czuję się przeto wolnym i składam go w wasze ręce". Poczem 
za paszportem angielskim opuścił miasto, zgromadzenie zaś na
rodowe utworzyło z trzech członków (Saliceti, Calandrelli i Ma- 
riani) organ wykonawczy (potere esecutivo), który za pośredni
ctwem rady municypalnej miał zawrzeć kapitulacyę ').

Chciano przynajmniej uratować republikańską formę rządu, 
ale Oudinot dał wysłannikom stanowczą odpowiedź, że celem 
wyprawy francuskiej było przywrócenie zwierzchniczej władzy 
papieża. Tedy Costituente rzymska, już w obliczu swego grobu, 
ogłosiła na Kapitolu konstytucyę republiki,2) i zaprotestowawszy, 
rozwiązała się 3go lipca. Na mocy kapitulacyi bezwarunkowej 
weszli Francuzi 3 lipca po południu do miasta, z którego przed 
chwilą wyszli przywódzcy rokoszu.

!) D ekretem  z 3 lipca zam ianował tenże kom itet księcia Canino am ba
sadorem  republiki (!) przy rządach francuskim , angielskim  i Stanów Zjedno
czonych, i polecił mu zaprotestow ać wobec tych rządów  przeciw  przyw róceniu 
doczesnej w ładzy papieża.

a) Pierw szy artykuł tejże k o n sty tucy i.b rzm ia ł: Zwierzchnictw o należy się 
z praw a odw iecznego do ludu. L u d .p ań stw a  rzym skiego stanow i republikę de
m okratyczną.

D rugi art.: Rząd dem okratyczny ma za m odłę ; wolność, równość i bra
ters tw o ; nie uznaje tytułów  szlachectwa, ni przywilejów  rodow ych lub ka
stow ych. »

Ó sm y a rt.: G łowa Kościoła katolickiego będzie  mieć w szelką gwarancyę 
p o trzebną  do n iezależnego w ykonyw ania w ładzy duchownej.



Przyjęcie zwycięzców nie było wcale świetne, bo w osta
tnich dniach przestrach tak wielki ogarnął spokojnych z natury 
Rzymian, że zatarasowali drzwi i okna, nie tyle lękając się bomb 
francuskich, ile dzikich Garibaldczyków, którzy ich bagnetami 
pędzili na barykady. Nadto część zagorzalszych pozyskali rewo- 
lucyoniści, wielu zaś oburzało się na Francuzów i samego nawet 
papieża za oględne zresztą i krótkie bombardowanie miasta. Nie 
było też rzeczą bezpieczną okazywać się stronnikiem papieża. 
Kiedy jakiś księżyna na widok wkraczających Francuzów zawo
łał z radością : „Viva la Francia!,“ napadło go za chwilę kilku 
bandytów na Piazza Sciarra, i okrutnicy podziurawili mu piersi, 
wykłuli oczy, wyrwali język, rozpruli brzuch, a wnętrzności owi
nęli naokoło szyi. Dwóch innych księży zginęło od sztyletu, 
podczas gdy X. Perfetti otrzymał ciężką ranę. Na ulicach było 
pusto i głucho, dopiero na Piazza Colonna ukazał się tłum ze
brany przez Cernuschi’ego, byłego naczelnika barykad i począł 
wrzeszczeć: Viva la repubblica ! Morte ai p re ti! Abbasso il 
p a p a ! Ale Francuzi rozpędzili w okamgnieniu tę dziką hałastrę. 
Później trafiały się na ulicach polityczne morderstwa, których 
stan oblężenia i sądy doraźne nie zdołały powstrzymać. Takto 
rewolucyą zdemoralizowała ludność!

Zaraz 3go lipca wysłał jenerał Oudinot dzielnego pułko
wnika inżynieryi Niela do Gaety z radosną wieścią o zwycię
stwie,') i wydał proklamacyę do Rzymian, w której rozporządził, 
jak następuje: „W szelka władza będzie chwilowo skoncentro
wana w  ręku w ładz wojskowych, które niebawem zawezwią  
pomocy zwierzchności municypalne/. Zgromadzenie narodowe
i rząd. . .  przestały istnieć. Kluby i towarzystwa polityczne zo
stały zamknięte. Zakazuje się tymczasowo wszelkiej publikacyi 
drukiem i wszelkiej odezwy, którejby nie pozwoliła pierw wła
dza wojskowa. Wykroczenia przeciw osobom i mieniu będą są
dzone i karane przez trybunały wojskowe. Jenerał dyw izyi 
Rostolan został zamianowany gubernatorem Rzymu, jenerał 
brygady Sauvan komendantem, a pułkow nik Sol majorem 
placu“ a).
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!) N iel um arł 1869 r. jako m arszałek francuski i m inister w o jn y ; O ud i
not zaś w  r. 1863.

2) Zam ek św. Anioła oddany został Francuzom  5 lipca.
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Co do przywódzców rewolucyi rzymskiej, Mazzini schronił 
się do Szwajcaryi, a uważając się ciągle za dyktatora nietylko 
Rzymu ale i całych Włoch, ogłaszał pod hasłem Dio e popolo 
manifesta i odezwy, mianował ministrów, słał posłów, zaciągał 
pożyczkę imieniem republiki włoskiej, wydawał wyroki śmierci, 
które jego ajenci wykonywali. Garibaldi, umknąwszy z Rzymu
2 lipca, na czele 4—5.000 ochotników, chciał się przedrzeć to 
do Spoletu, to do Toskany, to wreszcie do W enecyi; *j atoli na 
lądzie i na morzu zderzył się z Austryakami, tak, że z garstką 
tylko towarzyszy zdołał dotrzeć do lasów obok Rawenny. Tu 
z wycieńczenia i strachu umarła jego żona Annita, brazylianka, 
on zaś nie bez niebezpieczeństwa dostał się do Genuy, gdzie 
go jen. Lamarmora zatrzymał. Wydobywszy się stamtąd za sta
raniem deputowanych Depretisa, Lanzy i Ratazzego, popłynął 
do Ameryki i w Nowym Yorku trudnił się, wraz z jenerałem 
Avezzana, wyrobem świec, czekając tej chwili, kiedy będzie mógł 
na nowo zapalić pochodnię wojny we Włoszech. Z towarzyszy 
jego, znany morderca Zambianchi zginął wśród drogi, barnabita 
Hugo Bassi został rozstrzelany przez Austryaków w Bolonii 
(8 sier.), a również trybun Ciceruacchio, wraz z synem, padł od 
kul austryackich. Inni przywódzcy rozpierzchli się po świecie, 
by prząść dalej nić spisku. W Rzymie usposobienie mieszkań
ców było zrazu przygnębione, a względem Francuzów nieprzy
chylne, lubo na zewnątrz spokojne. Nic w tem dziwnego, bo 
Mazzini w swoim, że tak powiem, testamencie politycznym, nad 
którego wykonaniem czuwali tajni emisaryusze, zakazał wszelkich 
stosunków z „kozakami" zachodu i sługami „znienawidzonego" 
papieża, wzbronił sprowadzania francuskich win, książek lub wy
robów i skazał żołnierzy francuskich na pogardę i osamotnienie. 
Teroryzm był tak wielki, że czas jakiś nikt nie odważył się 
chodzić do kawiarni, którą odwiedzali Francuzi.

Z drugiej strony jen. Oudinot wziął się energicznie do 
przywrócenia porządku, w czem prawą ręką był mu sprytny De 
Corcelles. Mianowicie w rozkazie dziennym gubernatora Rosto- 
lana zabronił wszelkiego gromadzenia się ludności na ulicach, 
jakoteż ruchu po godzinie 9*/a wieczorem, odebrał przez trzech

Ł) W iózł on z sobą w iele złotych lub srebrnych krzyżów, kielichów itp., 
zabrauych z kościołów  rzym skich.



oficerów kasę publiczną, w której było gotówką i w papierach 
597.240 skudów '), rozbroił gwardyę cywilną w celu reorganiza- 
cyi tejże, do której jednak nie przyszło, wydalił z miasta wielu 
wichrzycieli, zwrócił mieszkańcom zabrane przez rekwizycye try- 
umwirów przedmioty (aż 2.954), kościołom zaś naczynia święte 
i dzwony, nakazał zrzucić godła republiki i zawiesić wszystkie 
dzienniki, prócz urzędowego Giornale di Roma, wreszcie przy 
pomocy dwóch pełnomocników cywilnych, De Corcelles i hr. 
Rayneval, utworzył tymczasowy zarząd i prowizoryczną radę 
municypalną z 30 członków, z księciem Piotrem Odescalchim 
jako prezydentem na czele. 3)

Nowa proklamacya z 14go lipca zapowiedziała przywrócenie 
doczesnej władzy papieża, jako akt zgodny z życzeniami całego 
świata katolickiego, i wezwała Rzymian do okazania wierności 
i wdzięczności dla szlachetnego papieża, do czego sposobność 
miała się nastręczyć nazajutrz, bo na ten dzień naznaczono 
dziękczynne nabożeństwo, oświetlenie kopuły św. Piotra i gma
chów publicznych, tudzież rozdanie zapomóg ubogim. Piętnastego 
lipca, po południu, udał się jenerał Oudinot na czele wojska 
francuskiego i rzymskiego do kościoła św. Piotra, gdzie u drzwi 
powitał go zastępca kardynała wikarego, wraz z sekretarzem ka
pituły. Kardynał Castracane zaintonował Te Deum  i dał błogo
sławieństwo Najśw. Sakramentem, inny zaś kardynał, nieustra
szony Tosti, miał do jenerała gorącą przemowę, na którą tenże 
odpowiedział. Następnie Tosti dorzucił słów kilka i zakończył 
okrzykiem: „Viva la religione! Viva il Santo Padre! Viva la 
Francia!“ który obecne tamże tłumy powtórzyły. Po za kościo
łem imieniem Rzymian podziękował młody jeden obywatel (Han
nibal Piccoli), poczem sam jen. Oudinot przemówił w te słowa:

„Przywrócenie w ładzy papieskiej je s t  widocznie dziełem  
Opatrzności, i nie mało z  tego się chłubię, że Francya służyła  
tli za  narzędzie. W przywrócenia tej w ładzy spoczywa rękoj
mia pokoju całej Europy: je s t  to dzieło zarówno socyalne, ja k

!) Aby nie m nożono bon skarbow ych, kazał je znieść i opatrzyć now ą 
pieczęcią.

2) Nie m ałą pom ocą w tej pracy był urzędnik rzym ski M oresćhi The- 
resiano.
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religijne. Cieszę się, że Rzymianie wypowiadają głośno uczucia 
życzliwości dla Francyi, i z  mojej strony mogę ich zapewnić
0 najszczerszej, najserdeczniejszej wzajemności. Nie z R zym ia
nami p r o w a d z i ł w o j n ę ,  ale z  hordą cudzoziemców , którzy  
ze wszystkich stron Europy napłynęłi do Rzymu. Skoro ta 
wojna stała się konieczną, przynajm niej z  tego się raduję, że 
Opatrzność skróciła czas zgrozy.

Szczycą się Rzymianie, że są dziećmi praw dziw ej rełigii
1 szczerymi katolikam i; takim i są również Francuzi. Wszyscy 
jesteśm y członkami jednej i tej samej rełigii, dziećmi tegoż sa
mego ojca, dziećmi Bożemi. Niech żyje Bóg! Niech żyje religia! 
Niech żyje papież! Francya nie cofnęła się przed żadną ofia
rą, — pomyślność państw a kościelnego i szacunek łudów kato- 
łickich będzie je j  nagrodą. To jest jedynym  celem je j  ambicyi. 
Dum ny jestem, że w  tym  dniu uroczystym mogę być tłómaczem  
i ręczyciełem je j  szłachetnych zam iarów ".

Gorący ten wylew uczuć katolickich przyjęto okrzykami: 
Viva ił Santo Padre! Viva Pio N ono! Viva ła Francia! Viva 
ił generale Oudinot! Zapał Rzymian, mimo terroryzmu licznie 
zebranych, był szczery a tak wielki, że niektórzy całowali ręce 
i suknie jenerała. Tegoż dnia zatknięto na zamku św. Anioła 
i na wieży Kapitolu chorągiew papieską, a 101 strzałów działo
wych ogłosiło przywrócenie prawowitej władzy. Wieczorem na
stąpiła dobrowolna iluminacya, jakby nowy hołd Rzymian dla 
miłościwego króla i ojca, który niebawem słowami przebaczenia 
odezwał się do swoich poddanych.

Pius papież I X  ukochanym poddanym.

Bóg podniósł swe ramię na wysokości niebios i rzekł do 
wzburzonego morza anarchii i bezbożności: nie pójdziesz dalej. 
On to sprowadził wojska katolickie, aby utrzymać prawa ludz
kości zdeptanej — prawa wiary naruszonej — prawa Stolicy 
świętej i naszej w ładzy najwyższej. Chwała wiekuista Bogu, 
który nawet w  czasie gniewu nie zapomina o miłosierdziu.

Ukochani poddani, jeże li w  zawierusze przejść strasznych 
serce nasze napełniło się boleścią z  powodu tylu cierpień, jakie  
na Kościół, na rełigię i na was spadły, nie oziębiło się jednak  
w miłości, ja ką  ku wam żyw iło i żyw i.
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Pragniemy przyspieszyć dzień powrotu do was, a gdy ten 
dzień nadejdzie, przybędziemy z  gorącem pragnieniem niesienia 
wam wszelkiej pomocy, i z  chęcią pracowania ze wszystkich 
sil nad uszczęśliwieniem waszem, lecząc ciężkie choroby stoso- 
wnemi lekarstwami i starając się o zadowolnienie wiernych 
poddanych naszych, którzy pragnąc instytucyj zastosowanych 
do swoich potrzeb, żądają także, ja k  i my żądam y, aby była 
zabezpieczona niepodległość i wolność papiestwa,, ja ko  konie
czna do utrzymania pokoju w świecie katolickim.

Tymczasem, by przywieść do ładu sprawy publiczne, usta
nowimy komisyę, która obdarzona rozległą władzą, przy po
mocy ministerstwa uporządkuje zarząd państwa.

Jakośmy zawsze, nawet w  oddaleniu,, w zyw ałi dla was 
błogosławieństwa Bożego, tak i dzisiaj z  w iększą jeszcze gor
liwością wzywam y, by obficie spłynęło na głowy wasze, a p rzy 
tem pocieszamy się nadzieją , że ci wszyscy, którzy dobrowol- 
nem swem zboczeniem stali się niegodnymi jego skutków , za 
służą na to szczerem i wytrwałem  nawróceniem.

Dan w  Gaecie 17 lipca 1849.

Do wspomnianej komisyi administracyjnej powołani zostali 
kardynałowie Della Genga Sarmattei, Vannicelli-Casoni i Altieri, 
którzy 31 lipca przybyli do Rzymu, a nazajutrz wydali manifest 
do mieszkańców państwa kościelnego. Zapowiedzieli w nim rządy 
bezstronne, oparte na poszanowaniu religii, przestrzeganiu spra
wiedliwości i ładu; szkoda tylko, że mówiąc o interwencyi, 
wspomnieli ogólnie o „wojskach katolickich11, a nie wymienili 
Francyi, gdyż to pominięcie podrażniło dumę Ludwika Napoleona, 
którą zaraz dał to uczuć papieżowi. Do pomocy przybrali sobie 
jako doradców mons. Mertel’a, księcia Barberiniego, adwokatów 
konsystoryalnych Bartolego i Vannutellego, podczas gdy ministra
mi zamianowani zostali: mons. Savelli (spraw wewn.), Galii (skar
bu), Gian-Santi (łask i sprawiedliwości), Kamil Jacobini (handlu 
i robót publicznych); a więc czterej świeccy, pod prezydencyą du
chownego. Po ustąpieniu francuskich komisarzy wojennych, trzej 
„czerwoni tryumwirowie11, — bo tak nazwał ich dowcip rzym
ski — ujęli ster rządów. Przedewszystkiem znieśli wszystkie 
prawa i rozporządzenia, wydane od 16 listopada 1848, tudzież 
wszystkie rady municypalne, natomiast przywrócili dawne trybu



nały i utworzyli dwie komisyę, z których jedna miała zbadać 
zachowanie się urzędników w czasach przewrotu, druga śledzić 
wykroczenia popełnione przeciw religii i jej sługom, przeciw 
osobie monarchy i przeciw publicznemu lub prywatnemu bez
pieczeństwu; co do pieniędzy zaś przyznali kurs przymusowy 
tylko tym bonom skarbowym, na których emisyę zezwolił był 
papież, inne zredukowali na 65°/,, nominalnej wartości ')• Krom 
tego komisya rządząca kazała w przeciągu trzydziestu dni wy
cofać z obiegu drobną monetę, wybitą za rządów republiki, pła
cąc za nią al pań , nadała biletom banku rzymskiego (za 1,500.000 
skudów), jakoteż bonom prowincyi bolońskiej (za 341.610 sk.) 
kurs przymusowy do końca roku, ustanowiła centralną radę cen
zury, rozwiązała korpus karabinierów i gwardyę cywilną, a utwo
rzyła pułk t. zw. Veliti Pontificli i straż publicznego bezpieczeń
stwa, ogłosiła rozporządzenia o emisyi nowych bon skarbowych,
o poborze podatków, o wykupie serwitutów, o nadzorze policyj
nym i obowiązkach urzędników. a)
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ROZDZIAŁ XXVII.

Pius IX i polityka ks. Ludwika Napoleona w r. 1849.

H ojność Piusa IJ( podczas pobytu  w <3aecie. —  W ie lkanoc r. 1849 i na

bożeństwa papieskie. —  Przyjęcie pu łkow nika  N ie la  i list do jen. O u d i

nota. —  Dwuznaczne zabiegi rządu francuskiego. —  Rozmowa Piusa l^( 

z jen. O udinotem . —  List ks. Ludwika N apoleona do Edgara Meya i skutki 

tegoż. —  W ręczenie kró low e j neap. „z ło te j róży ". —  Przesiedlenie się 

Piusa 1^ do Portici. —  M otu  p ro p rio  z 12 września 1849, —  Rozprawy 

w zgrom adzeniu narodow em  franc. o sprawie papieskie j, —  Czyny Piusa l^( 

przy końcu roku 1849.

Podczas gdy nad Tybrem srożyła się walka, Pius IX mo
dlił się i rozdawał łaski, bo ciężkie przejścia i zawody nie roz-

!) O dezw y z 2 i 3 sier. 1849 (Atti del S. P. Pio IX. P. II, str. 272).
2) Por. Atti del S. P. Pio IX. P. U, str. 276—584.
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goryczyły jego serca. Przystępny dla wszystkich, chwile wolne 
od rządów poświęcał na zwiedzanie szkół, przytułków i szpitali. 
Hojny nawet na wygnaniu, ofiarował radzie miejskiej znaczną 
kwotę na wyposażenie pięćdziesięciu biednych dziewcząt; a ró
wnocześnie posłał do Rzymu 6.000 franków na zapomogę dla 
robotników. Wszyscy też od króla do lazzarona otaczali go czcią 
i miłością.

Kiedy nadeszła Wielkanoc, papież odprawił wszystkie cere
monie z mniejszą wprawdzie okazałością, niż w Watykanie, ale 
nie z mniejszą pobożnością. W Wielki Czwartek, udzieliwszy 
księciu neapolitańskiemu Alfonsowi Sakrament bierzmowania, 
odprawił w towarzystwie kard. Gazzolego i Antonellego cichą 
Mszę św., podczas której dał Komunię św. kardynałom, rodzinie 
królewskiej, w. księciu toskańskiemu, dworzanom swoim, ducho
wieństwu, posłom zagranicznym i wielu przybyszom. Skoro tylko 
arcybiskup gaetański poświęcił Oleje św., wrócił papież z całym 
orszakiem do katedry, aby trzynastu kapłanom umyć nogi, a po
tem usługiwać im do stołu. Po południu odwiedził w uroczystej 
procesyi groby Pańskie, mając przy boku kardynałów, familię 
królewską, ciało dyplomatyczne, trzynastu kapłanów „apostołów11 
i dwór cały. Namiestnik Chrystusów szedł pieszo i odmawiał 
głośno modlitwy, na które odpowiadało św. Kolegium.

W Wielki Piątek, zdjąwszy obuwie, uczcił według zwyczaju 
krzyż święty; toż samo uczynił król Ferdynand i reszta świty. 
Tegoż dnia po nabożeństwie udał się do kaplicy Trójcy świętej 
na M onte spaccato, gdzie według tradycyi miała rozpaść się 
skała; szła za nim w milczeniu liczna rzesza ludu, budując się 
jego pokorą. Nazajutrz odebrał powinszowanie od rady miejskiej 
i dał posłuchanie angielskiemu admirałowi Parkerowi, odjeżdża
jącemu do Malty.

W Wielką Niedzielę miał Mszę św. w katedrze w obecno
ści Kolegium kardynałów, rodziny królewskiej i ambasadorów, 
poczem ubrany pontyfikalnie wstąpił na balkon pałacu arcybi
skupa, by wśród dźwięku dzwonów i huku dział, grzmiących 
w warowni i w porcie, dać urbi et orbi błogosławieństwo. Fale 
morskie niosły je do najodleglejszych krańców ziemi. Wró
ciwszy do siebie, przypatrywał się pochodowi wojska, którem 
król sam dowodził.
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W dzień ten wszystkie okręta stojące na kotwicy — a każde 
mocarstwo przysłało tamże wojenny statek — wywiesiły swe ban
dery i dawały salwy. Chcąc okazać swą sympatyę dla Francyi, 
postanowił Pius IX odwiedzić w poniedziałek wielkanocny jej 
fregatę Jena. Przyjęty z wielkimi honorami przez ks. d’Harcourt, 
hr. Raynevala, kard. Dupont, komendanta Duguesne i całą za
łogę, oglądał wszystko ciekawie, a w końcu stanąwszy na po
kładzie, zaśpiewał swym dźwięcznym głosem: Benedicat vos
i t. d. na co spiżowe potwory odpowiedziały: Amen.

Uroczystą była również procesya Bożego Ciała, w czasie 
której Namiestnik Chrystusów szedł pobożnie tuż za kard. Altie- 
rim, niosącym Najśw. Sakrament.

Kiedy Francuzi rozpoczęli oblężenie Rzymu, serce jego 
było pogrążone w smutku i nieraz mawiał prawie ze łzami: 
„O gdybym  tam mógł polecieć na skrzydłach, aby wstrzym ać  
krw i rozlew". Z drugiej strony dla nagrodzenia walecznych
i wiernych, dekretem z 17 czerwca 1849 określił bliżej statuta 
orderu Piusa (Ordo Pianus), który jeszcze 17 czerwca 1847 był 
ustanowił.

Wreszcie nadeszła wieść o zwycięstwie. Skoro tylko papież 
spostrzegł pułkownika Niela, niosącego klucze Rzymu i pismo 
Oudinota, zawołał żywo: „O mów mi, pułkowniku, o moich dzie
ciach, Rzymianach i Francuzach. Jakże wiełe musiały ucierpieć! 
Iłeż za  nie ofiarowałem m odłitw “ / Wysłuchawszy ze wzrusze
niem relacyi o przebiegu walki, rzekł: „Pułkowniku, nieraz ju ż  
mówiłem wśród innych okoliczności, a szczęśliwy jestem, że
i dziś po tak wielkiej usłudze, powtórzyć to mogę, że zawsze  
na Francyą liczyłem. Francya nic mi nie przyrzekła, łecz ja  
wiedziałem, że ona w  chwili stosownej poświęci Kościołowi 
swe złoto, swą krew, i to, co dla je j  walecznych synów może 
je s t  trudniejszem, tę odwagę wstrzemięźliwą, tę cierpliwość 
wytrwałą, której zawdzięczam  zachowanie w  całości Rzymu, 
tego skarbu świata, tego miasta tak ukochanego i tak ciężko 
doświadczonego, do którego w  czasie mego wygnania nieustan
nie a z  obawą zwracałem moje serce i moje oczy!... Powiedz 
jenerałowi dowodzącemu, w szystkim  jenerałom, zostającym  
pod jego rozkazami, w szystkim  oficerom, a nawet chciałbym 
żeby to powiedziano każdemu żołnierzowi francuskiemu, że 
moja wdzięczność nie zna granic. M odlitw y moje o pomyślność,
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twojej o jczyzny będą gorętszemi, a miłość moja ku Francuzom  
stała się, jeżeli to możebna, żywszą, w  skutek usług, ja k ie  mi 
oddali. Co do Ciebie, pułkowniku  — dodał z uśmiechem — 
byłbym szczęśliwym, gdybym ci mógł dać ja k i  dowód mojego 
szacunku“.

Niel odpowiedział, że życzeniem jego byłoby otrzymać 
jaką pamiątkę dla żony.

„Oto m asz dła twej pobożnej żony, a to dła dzietnego 
pułkow nika".

To mówiąc, wręczył mu kosztowną koronkę i  zawiesił na 
jego piersiach krzyż komandorski orderu św. Grzegorza W. Po 
dwugodzinnej rozmowie opuścił Niel Gaetę, a oddawszy królowi 
Ferdynandowi w Neapolu list Oudinota, wrócił do Rzymu, 
z listem papieskim do tegoż jenerała, tak opiewającym:

Panie Jenerałe.
Znana waleczność wojsk francuskich, wspartych słusznością 

sprawy, której bronili, odniosła należyty owoc, bo zwycięstwo. 
Przyjmij, Panie Jenerale, moje życzenia, iż w  tem zdarzeniu  
główny miałeś udział, — życzenia odnoszące się nie do prze
lewu krwi, bo na to serce moje się wzdryga, ale do tryum fu  
porządku i przywrócenia wolności ludziom religijnym i prawym, 
wskutek czego nie będzie im poczytane za  zbrodnię, gdy będą 
używ ać dóbr od Boga im użyczonych i czcić tegoż Boga oka
załem nabożeństwem, bez narażenia się na utratę życia lub 
wolności. Co do trudności, jakie  w  następstwie mogą powstać, 
zdaję się na opiekę Bożą. Sądzę, że nie będzie to bez pożytku, 
jeżeli armia francuska pozna przebieg wypadków, jak ie  zaszły  
za  mego pontyfikatu. Są  one przedstawione w  znanej Ci, Panie 
Jenerale, allokucyi; wszelako posyłam Ci pewną łiczbę egzem
plarzy tejże do rozdania pomiędzy tych, o których sądzisz, że po 
żytek  z  niej odniosą. A kt ten dostatecznie dowiedzie, że to są 
nieprzyjaciele społeczeństwa łudzklego, których armia wasza  
pokonała, a przez to samo tryum f w asz winien u wszystkich  
prawych łudzi Europy i w  całym świecie obudzić uczucia 
wdzięczności.

Pułkownik Niel, który ml wręczył twoją wiełce szacowną 
depeszę i kłucze Rzymu, odda ci to pismo. Korzystam z  nie- 
małem zadowoleniem z  tego pośrednictwa, aby Ci wyrazić 
uczucia ojcowskiego przywiązania, i zapewnić, że nieustannie
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'wznoszę do Pana modły za  Tobą, za  wojskiem francuskiem, za 
rządem i Francyą. Przyjm ij apostolskie błogosławieństwo, jakie  
Ci daję z  całego serca.

Dan w  Gaecie 5 łipca 1849.
Przy końcu tegoż miesiąca (28 lip.) przyjął Pius IX depu

tacyę municypalności rzymskiej, która mu złożyła hołd od wszyst
kich poddanych, a izarazem prośbę o jak najrychlejszy powrót 
do stolicy. Pragnął on wrócić tamże bez zwłoki, ale roztropność 
radziła uzyskać pierwej pewne rękojmie, że się nie powtórzą sceny 
z r. 1848, i zabezpieczyć się co do zamiarów Ludwika Napole
ona. Ów Janus francuski przywrócił wprawdzie władzę doczesną 
papieża, ale równocześnie żądał sekularyzowania rządu i wpro
wadzenia do niego idei nowożytnych, by, jak się wyraził mini
ster spraw zagranicznych Tocquevilłe, „pogodzić katolicyzm z du
chem czasu“. Tymczasem Pius IX, zamiast utworzyć rząd ze 
świeckich, wyznaczył komisyę z kardynałów, którzy wystąpili 
z manifestem dosyć surowym i zaraz na wstępie przywrócili 
dawne trybunały, a co najgorsza, obrazili miłość własną „wiel
kiego narodu". Posłowie francuscy, ks. d’Harcourt i hr. Rayne- 
val, kołatali o rychły powrót papieża i o obietnicę swobód, 
a zwłaszcza o utrzymanie statutu; ale odpowiedziano im, że teraz 
nie pora na ustępstwa, gdyż mogłoby się zdawać, że one zostały 
wymuszone przez Francyę; dopiero gdy papież wróci bez ża
dnego ograniczenia, zarządzi, jak uzna za stosowne. Smutne do
świadczenia sprawiły, że w kuryi papieskiej nie myślano już 
wcale o przywróceniu statutu, co było także po myśli rządów 
austryackiego i neapolitańskiego.

Nie lepiej powiodło się pełnomocnikowi De Corcelles; na 
nalegania jego odpowiedział papież w połowie lipca, że pragnie 
działać bez przymusu i że intencye jego są dostatecznie znane.

I któż tu Piusowi IX nie przyzna słuszności?
Szlachetnie działał jenerał Oudinot. Uznając rychły powrót 

papieża za konieczny, nietylko pisał w tym duchu do kard. An- 
tonellego, ale sam udał się do Gaety w towarzystwie jen. Le 
Barbier de Tinan i kilku oficerów. Pius IX przyjął go nader mile 
i uczcił zaszczytnym przydomkiem „wyswobodziciela Rzymu“; 
kiedy zaś jenerał wyłuszczył powody, mające skłonić papieża do 
rychłego powrotu i przedłożył je na piśmie, usłyszał podczas 
drugiej audyencyi następującą odpowiedź: „Jakże chcesz, abym
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dał stanowcze zobowiązanie się, kiedy niektóre kwestye nie są 
jeszcze co do szczegółów wyjaśnione, a nadewszystko kiedy 
muszę przemawiać wobec potęgi pierwszorzędnej, której w y 
magania nie są dla nikogo tajemnicą? Mamże przyjąć na sie
bie pozór, jakobym  ustępował przemocy ? C zyż jeśli mogę zro
bić coś dobrego, nie je s t  rzeczą konieczną, aby moje czyny 
były dobrowolne i takim i się też okazyw ały ? Czyłi nie znasz  
moich usposobień? Nie sąż one zaspokajające? C zyż nie dałem  
ludowi niezaprzeczonych dowodów miłości i oddania się, posu
niętego aż do ofiary? Niewdzięczność, sm utki i utrapienia, to
warzyszące wygnaniu i niedoli, nie zmieniły mojego ducha. Je
dno mam tytko pragnienie na tym  świecie, ja k  o jedno tylko 
się modlę, to jest, o świetność religii i szczęście wszystkich 
ludów w  ogólności, a szczególnie zaś tych ludzi, których Opatrz
ność ściślej poddała mojej władzy.

Z  tem w szystkiem  — dodał — mam zam iar wrócić 
wkrótce do mojego państw a i zatrzym ać się czas ja k iś  w  Casteł- 
Gandolfo pośród armii francuskiej11. J)

Oudinot zadowolnił się tą odpowiedzią i popierał szczerze 
dobre intencye papieża; za to rząd ks. Ludwika Napoleona od
wołał go z Rzymu, pod pozorem redukcyi wojska okupacyj
nego 2). Mąż cny nie chciał opuścić Rzymu, nie pożegnawszy 
się z papieżem, jakoż 4go sierpnia udał się z admirałem Tre- 
houart powtórnie do Gaety. Doznał nadzwyczaj zaszczytnego 
i serdecznego przyjęcia, które go aż do łez poruszyło.

„Imię twoje, jenerale — rzekł ze słodyczą Pius IX — bę
dzie odtąd najściślej złączone z  mojem. Historya nie znajdzie  
na tyle pochwał, by w ysław ić to zdarzenie wielkie, jakiego  
równie mądrze ja k  dzielnie dokonałeś. Dzieło to uwieńczysz 
w  Paryżu, a moje ojcowskie błogosławieństwo będzie zawsze  
z  tobą i z  twoim i'1.

Poczem wręczył mu wielki krzyż orderu Piusa, otoczony 
brylantami, które sułtan Abdul Medżyd przysłał był w darze, 
jakoteż liczne dekoracye dla wojska. Municypalność rzymska 
okazała jenerałowi swą wdzięczność wybiciem medalu na jego

J) Pougeois I. c., p. 140.
2) Niełaska prezydenta i w tem się objawiła, że jen. Oudinota pominął 

przy najbliższej nominacyi marszałków.
Pius IX i Jego Pontyfikat., Tom 1 30.
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cześć, umieszczeniem jego popiersia na Kapitolu i świetną bie
siadą, przy której książę Odelscalcbi, senator i prezes komi
syi municypalnej, wręczył mu odnośne dekreta, a po której na
stąpiła illuminacya muzeum kapitolińskiego (23 sierpnia).

Tymczasem w Gaecie zebrali się przedstawiciete czterech 
mocarstw na konferencyę po raz dwunasty (11 sier. 1849). An
tonelli zapowiedział utworzenie konsulty stanu, której członko
wie, mianowani przez papieża, mieliby głos doradczy w ważniej
szych sprawach, a więc konstytucya miała być zwiniętą. Projekt 
ten pochwalił hr. Esterhazy, jak niemniej poseł neapolitański 
hr. Ludolf. Martinez de la Rosa odpowiedział wymijająco, że 
papież ma zupełną swobodę w swojem państwie i oświadczył 
się za rozszerzeniem samorządu. Natomiast hr. Rayneval żądał 
rozleglej szych koncesyj, a mianowicie przypuszczenia ludu do 
uchwalania podatków z głosem przynajmniej doradczym. Snadź 
pod wpływem tych rozpraw wystosował rząd francuski energi
czną notę (wręczoną Antonellemu 19 sier.)*), w której wyraził 
ubolewanie, że Francya doznała zawodu, bo Kurya myśli wejść 
na drogę reakcyi, coby tylko osłabiło wiarę u ludu, spotęgowało 
siłę socyalizmu i obraziło uczucie honoru u Francuzów; zarazem 
objawił życzenie, aby w myśl statutu z 14 marca 1848 zabez
pieczyć wolność osobistą, nietykalność mienia prywatnego i se- 
kularyzacyę zarządu, konsulcie zaś nadać głos doradczy w spra
wie podatków.

Równocześnie ks. Ludwik Napoleon, lubiący politykę „wol
nej ręki“, wysłał do jen. Rostolana, następcy Oudinota, puł
kownika Edgara Neya z własnoręcznym listem, w którym te 
przychodziły słowa...: „Chcemy, aby władza papieska została 
przywrócona w Rzymie, ale bez tych nadużyć, jakie sprowadziły 
rządy księży. Chcemy, aby oręż nasz był skuteczną rękojmią 
przeciw powrotowi tychże nadużyć, a nie służył za ochronę 
zemsty, proskrypcyi, przywrócenia Inkwizycyi i t. d. Mów więc 
głośno, jenerale, w myśl prawdziwych interesów ludu rzymskiego 
i samej religii... a nie zapominaj, że stoisz na czele trzydziesto- 
tysięcznej armii i że tam, gdzie po wiewa chorągiew trójkolorowa, 
winno być zapewnione panowanie naszych idei...“

!) Por. Bianchi D iplom azia europea  Vol. VI, p. 508. — Reuchlin Ge
schichte Ita liens  Dritter Theil 58.
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Drugi list z 18 sierpnia, wystosowany do samego pułko
wnika Neya, odsłania nam zapatrywania i plany ówczesnego 
prezydenta republiki. Przytaczamy go w całości, iż mieści nie
jako program jego polityki.')

M ój drogi Edgarze.
Rzeczpospolita francuska nie na to postała wojsko do 

Rzym u, aby zgnębić wolność włoską, ale przeciwnie na to, by 
j ą  uporządkować, strzegąc ją  przed własnym i wybrykami, 
i aby je j  dać silną podstawę, przywracając na tron papieski 
monarchę, który pierw szy w ystąpił śmiało ze zbawiennemi re
formami.

Dowiaduję się z  przykrością, że życzliwe zamiary Ojca 
św. co do naszego działania ubezwładniają namiętności i wro
gie wpływy. Chcianoby powrót papieża utorować za pomocą 
proskrypcyi i tyranii; powiedz zatem odemnie jenerałowi Ro- 
stołan, iż nie ma pozwołić na jakikolw iek akt, któryby inter
wencyi chorągwi trójkolorowej mógł nadać nienałeżytą cechę.

Doczesne w ładztw o papieża streszczam w  tych słowach: 
Ogólna a m n e s tya — sekularyzacya administracyi — kodeks 
napeleoński i rządy liberałne.

Czułem się osobiście urażonym, czytając prokłamacyę 
trzech kardynałów, który nie wym ienili nawet imienia Francyi 
i nie wspomniełi o cierpieniach walecznych je j  żołnierzy. Każda 
zniewaga naszej chorągwi albo naszego munduru żyw o mię 
obchodzi i proszę to podnieść, że jeżeli Francya nie sprzedaje 
swoich usług, przynajmniej tego żąda, aby okazano wdzięczność 
za  je j  ofiary i je j  zaparcie.

Kiedy wojska nasze przebiegały Europę, szło wszędzie 
w  ślad za  niemi obalenie nadużyć feudalizm u, a w zrastał po
siew wolności. Niechże nie będzie powiedziane, że w  r. 1849 
armia francuska działała inaczej i odmienne sprowadziła re
zultaty.

Powiedz jenerałowi, aby w  mojem imieniu podziękował 
wojsku za  szłachetne postępowanie. S łyszę z  boleścią, że nawet

!) Szóstego sierpnia uderzył Jul. Favre zaciekle na rząd za jego poli
tykę co do Rzymu, ale po świetnej mowie hr. de Falloux Zgromadzenie na
rodowe 428 głosami przeciw 176 dało ministerstwu wotum zaufania.

30*
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fizyczne jego potrzeby nie są tak zaspokojone, jakby  się nale
żało. N ie trzeba niczego zaniedbać, aby zaopatrzenie naszego 
wojska było odpowiedniem.

Przyjmij, drogi Edgarze Neyu, zapewnienie mojej szcze
rej przyjaźni. Ludwik Napoleon Bonaparte.

Pismo to miało wielką a szkodliwą doniosłość, bo z jednej 
strony paraliżowało papieża w niezależnem wykonywaniu władzy 
monarszej i uniemożebniało wszelkie reformy, które teraz mu
siały się wydać jakby wydartemi przymusem, — z drugiej ośmie
liło stronnictwo rewolucyjne do coraz większych roszczeń, dając 
mu tak potężną podporę. Wprawdzie jenerał Rostolan nie chciał 
ogłosić tego aktu i zażądał dymisyi; atoli Ludwik Napoleon nie 
wyrzekł się swoich zachcianek; owszem w nocie ministra Toc- 
queville, przedstawionej 19 sierpnia, żądał od papieża: zatrzy
mania kilku głównych zasad statutu z 14 marca 1848 i uznania 
tych, które wolność osobistą zabezpieczają, — urządzenia try
bunałów, — zaprowadzenia praw cywilnych, jakie istnieją w pół
nocnych Włoszech, — utworzenia zgromadzeń gminnych i pro- 
wincyonalnych, — świeckiej administracyi i przywrócenia kon
sulty z roku 1847. Na to pismo odpowiedział pro-sekretarz stanu 
w nocie z 31 sierpnia, że papież, jako monarcha, ma prawo 
uporządkowania stosunków w swojem państwie i że projekto
wane przez niego instytucyę zabezpieczają zarówno poddanym 
jak papieżowi odpowiednią swobodę. Ton tak stanowczy, a prze- 
dewszystkiem obawa, aby papież nie rzucił się całkowicie w ra
miona Austryi, były powodem, że tak ministrowie w Paryżu, 
jak Rayneval i Corcelles w Gaecie złagodzili szorstkość przyto
czonej powyż noty i niefortunnego listu.

Pius IX cierpiał niemało wskutek tych intryg, ale nie tracił 
pokoju, ufając przedewszystkiem Opatrzności Bożej. Ponieważ 
powrót do Rzymu nie miał tak prędko nastąpić, postanowił 
przeto przenieść się z Gaety do Portici. Pierwej jednak, chcąc: 
okazać swą wdzięczność królowi, ochrzcił jego córkę Maryę Pię 
i przesłał królowej w darze z ł o t ą  r ó ż ę 1), Ablegat papieski
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x) Złotą różę poświęcają papieże w czwartą niedzielę postu, L a e t a r e  
zwanej, i posyłają w darze czy to zńakomitym osobom, czy pewnym kościo
łom lub miastom. Wspominają o niej historycy już w wieku Xlym.
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Józef Stella odprawił w obecności całej rodziny królewskiej Mszę 
św., w czasie której spoczywało na ołtarzu kosztowne puzderko 
ze złotą różą. Po Ite M issa est odczytano breve papieskie, po
czem ablegat wręczył różę królowej, mówiąc: „Acciperosam.de 
manibus nostris, guam ex  speciali commissione in Christo Pa- 
tris et Domini nostri Pii divina providentia Papae Noni nobis 
facta , Tibi tradimus, per quam designatur gaudium utriusąue 
Hierusatem, scilicet triumphantis et militantis Ecclesiae, per 
quam omnibus Christi fidelibus manifestatur flo s Ule speciosis- 
simus, qui est gaudium et corona Sanctom m  omnium.

Suscipiat M ajestat Tua, quae secundum seculum nobilis, 
potens et multa virtute praedita es, ut amplius multa v ir tu te  
a Christo Domino nobiliteris, tamquam rosa plantata super 
rivos aquarum multarum, qaam gratiam ex sua infinita cle- 
mentia Tibi concedere dignelur, qui est Trinus et Unus in sae- 
cula saeculorum. Amen".

Królowa ucałowała różę, ablegat zaś ogłosił odpust zupeł
ny dla rodziny królewskiej, dał benedykcyę i odczytał ostatnią 
Ewangelię. Nazajutrz cała rodzina podziękowała papieżowi za 
dar tak miły.

Czwartego września nastąpił wyjazd z Gaety ‘). Wśród salw 
działowych i okrzyków ludu wsiadł papież na fregatę Tancredi, 
otoczoną okrętami i barkami, a po kilku godzinach wylądował 
w Portici, prawie na tem miejscu, gdzie przed 1800 laty książę 
Apostołów wstąpił na ziemię włoską, Gościnny król ofiarował 
i tu swój pałac, z widokiem nie mającym może równego sobie; 
wszakże Neapolitańczyk twierdzi śmiało, że tam piędź nieba 
spadła na ziemię.

Nastąpiła jedna owacya po drugiej. Szóstego września odbył 
papież wjazd tryumfalny do Neapolu, 7go przyjmował w Portici 
ciało dyplomatyczne, 9go ze szczytów zamku królewskiego Reg- 
gia  dawał błogosławieństwo wojsku, ustawionemu na placu 
w szyku bojowym, 17go powtórzył to samo nad stutysięcznym 
ludem. Wśród tych owacyj nie zapomniał atoli o sprawach ty
czących się Rzymu i Kościoła.

Dwunastego września wydał w Portici motu proprio, obej
mujące sześć rozdziałów, z których pierwszy ustanawia w Rzymie

!) Pius IX zabawił w Gaecie 9 miesięcy, 9 dni, 9 godzin.
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radę stanu, drugi tworzy konsultę stanu dla finansów, trzeci za
twierdza istniejące już rady prowincyonalne, czwarty zapowiada 
urządzenie reprezentacyi i administracyi municypalnej, piąty wy
znacza komisyę, mającą radzić nad ulepszeniami na polu sądo
wnictwa i prawodawstwa, szósty ogłasza amnestyę, z pewnemi 
ograniczeniami, które później miały być określone. Ponieważ 
instytucyę te weszły w życie albo też lepiej zostały rozwinięte 
po powrocie papieża, przeto omówimy je gdzieindziej; tu tyle 
tylko nadmieniamy, że papież, ustanawiając radę stanu z głosem 
tylko doradczym, usunął tem samem konstytucyę. Nic w tem 
dziwnego, bo najprzód Rzymianie, obcy tradycyom konstytucy- 
onalizmu, nie umieli użyć większej miary wolności i zbyt łatwo 
popadli w sidła sprytnej szajki rewolucyonistów; a powtóre, 
bo konstytucya zniesioną już została w królestwie neapolitańskiem 
i w Sycylii; toż samo miało nastąpić w Toskanie i w Austryi; 
nie było zatem rzeczą poradną zostawiać jej w państwie ko- 
ścielnem.

Co do amnestyi, według dekretu komisyi rządzącej z 18go 
września, nie mogli z tej łaski korzystać: członkowie rządu tym
czasowego, członkowie konstytuanty, którzy brali udział w jej 
obradach, członkowie tryumwiratu i rządu republikańskiego, do- 
wódzcy wojska, dalej ci wszyscy, którzy już raz ułaskawieni, 
nie dotrzymali wiary i wmieszali się do rokoszu, wreszcie ci, 
którzy się stali winnymi nietylko politycznych ale i kryminalnych 
zbrodni. Krom tego ogłoszono za pozbawionych urzędów lub 
stopni wojskowych tych wszystkich, co złamali swą przysięgę. 
Ogółem wyjęto od amnetyi 283 najwinniejszych, między którymi 
było 21 cudzoziemców; później jednak 35 członków konstytu
anty i 24 dowódzców wojska otrzymało ułaskawienie ‘).

Edykt ten, ogłoszony w Rzymie 18 września 1849 r., zna
lazł użnanie u wszystkich ludzi mądrze i dobrze myślących. 
Thiers oświadczył że zawiera on wszystko to, czego lud słusznie

!) Znany księżożerca Farini gniewa się, że tak wielu było wyjętych od 
amnestyi i twierdzi, że motu proprio z 12 września przyjęli Rzymianie z obu
rzeniem, a tylko mazziniści z radością (Lo stato rom. Lib. VII. Cap. 1); toż 
Reuchlin, będący jego echem, piętnuje obelżywemi słowy „reakcyę księży”, 
lubo ona była o wiele łagodniejszą i sprawiedliwszą, niż gdzieindziej; ale 
przez jednego i drugiego przemawia nienawiść.
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może wymagać, i nie zganił wcale papieża za to, „że postanowił 
nie otwierać na nowo zawodu agitacyj politycznych". Wprawdzie 
zżymali się radykaliści, których wyrazem był głos Wiktora Hugo 
w izbie, a i rząd francuski pragnął rozszerzyć nadane swobody; 
ale w końcu uznał za słuszne nie nalegać dłużej, i chcąc napra
wić złe wrażenie, jakie sprawił list prezydenta, poprosił papieża, 
by przynajmniej na krótki czas wrócił do Rzymu. Sam Ludwik 
Napoleon zgodził się na bezwarunkowy powrót papieża.

Na ten zwrot usposobień wpłynęły niemało rozprawy w zgro
madzeniu narodowem, gdzie najświetniejsi mówcy, jak Thiers 
i Montalembert, bronili zwycięsko doczesnej władzy papieża 
(paźdz. 1849). „Usuńmy powagę — tak między innemi przema
wiał były minister Ludwika Filipa Thiers — a rozprzęgnie się 
jedność katolicka, Bez tej jedności rozpadłby się katolicyzm, na 
sekty, a św iat moralny, ju ż  i lak mocno zachwiany, zatrząsłby  
się a ż do podwalin. Lecz jedność katołicka, wymagająca od 
ludów chrześciańskich religijnego poddania się, z  trudnością 
mogłaby istnieć, gdyby papież, który je s t  je j  spójnią, nie był 
stanowczo i wszechstronnie niepodległym, gdyby w  kraju, który 
mu wieki przyznały, a narody w szystkie utrzymały, pow stał 
inny zwierzchnik, monarcha albo lud, wszystko to jedno, by mu 
dyktować prawa. Dla papieża niema innej niepodległości krom 
w ładzy monarszej. Jestto sprawa niezmierzonej wagi, przed  
którą partykularne interesa ludów muszą ustąpić. Jako w  pań
stwach dobro ogólne idzie przed prywatnem, tak i tu dobro po
wszechne winno przeważyć, tak, że narody katolickie mają 
prawo do przywrócenia Piusa I X  na stolicę papieską'1.

Oto głos zdrowego rozumu, nie natchniony wcale przez 
uczucie katolickie, które, jak wiadomo, obcem było Thiersowi.

Wszyscy katolicy życzyli sobie powrotu papieża do Rzymu, 
najgoręcej zaś właśni jego poddani, którzy w tym celu słali po 
kilkakroć poselstwa do Portici. Jednej z tych deputacyj odpo
wiedział Pius IX, że nie mógł wrócić do Rzymu, jak długo 
we Francyi podawano w wątpliwość jego prawa monarsze, i do
piero teraz, po usunięciu zawikłań, może im zrobić pewną na
dzieję ; nim to atoli nastąpiło, nie pozostał nieczynnym, i jużto 
zwiedzał kościoły i zakłady neapolitańskie, już odbywał dalsze 
wycieczki. Raz n. p. stąpał po wykopaliskach w Herculanum, 
kiedyindziej przeciskał się przez słynne Furculae Caudinae do
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starożytnego Benewentu, to znowu modlił się w Salemie przed re
likwiami św. Apostoła Mateusza i przy grobie wielkiego swego po
przednika, do którego tak był podobny duchem, czynami i cier
pieniami, że śmiało rzec można : Pius IX to Grzegorz VII dzie
więtnastego wieku. W tymże czasie uczcił kości św. Januarego, 
św. Kajetana i św. Andrzeja z Awellinu w Neapolu, św. Alfonsa 
Lig. w Nocera, św. Filomeny w Mugnano

Również żywo zajmowały go sprawy powszechnego Ko
ścioła. Piątego listopada odbył konsystorz, na którym prekoni- 
zował kilku biskupów, a równocześnie polecił odbywać sobory 
prowincyonalne w kilku metropoliach. Ponieważ Piemont rozpo
czął już walkę z Kościołem, której zapowiedzią był wniosek mi
nistra Sicardi’ego, gwałcący przywileje duchowne, przeto Pius IX 
zaprotestował przeciw temu prawu, a w encyklice z 8 grudnia 
1849 ostrzegł biskupów włoskich przed grożącem niebezpieczeń
stwem ‘). Mistrzowską ręką nakreśiił w niej obraz podstępnych 
knowań nieprzyjaciół, dążących do obalenia religii we Włoszech; 
wyliczył dobrodziejstwa, jakie z papiestwa spływają na naród 
w łoski; wezwał książęta do wierności dla Stolicy apostolskiej, 
do poszanowania praw Kościoła i do stawienia tamy zgubnym 
dążnościom socyalizmu i komunizmu. Było to niejako pierwsze 
ostrzeżenie dane społeczeństwu i jakby pierwszy herold Syl- 
labusa.

!) 20 list. 1849 wystosował breve do biskupów państwa kościelnego, 
jako odpowiedź na ich adres z 4 paźdz. t. r.
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ROZDZIAŁ XXVIII. 

Powrót Piusa IX do Rzymu.

Co opóźn iło  pow ró t Piusa do Rzymu. —  Konsystorz z 9 marca 1850. 

— ■ W yjazd z Portici. —  Pożegnanie się z Ferdynandem  II. —  Owacye 

w  Terracinie, F rosinone i V e lle tri. —  Przyjęcie w Rzymie. —  Entuzyazm 

m ieszkańców. —  Pochód z bazylik i św. Jana Lat. do W atykanu. —

Te Deum. —  U sposobien ie  mieszkańców.

Nieufność Kuryi rzymskiej do rządu Ludwika Napoleona, 
który, jak twierdzą, apostacie Acbilliemu, jednemu z najcenn iej
szych wichrzycieli, ułatwił ucieczkę '), zmiana ministerstwa w Pa
ryżu (31 paźdz. 1849), dymisya zacnego i Stolicy św. przychyl
nego jen. Rostołana, wreszcie trudność w zaciągnieniu pożyczki 
i urządzeniu siły zbrojnej,— wszystko to opóźniło powrót Piusa IX 
do Rzymu. Pełnomocnik francuski de Corcelles, którego misya 
skończyła się w listopadzie r. 1849 2), i nowy dowódzca załogi 
rzymskiej, jen. Baraguay-d’Hilliers, naglili do pośpiechu ; lecz 
dopiero gdy rząd francuski przez kardynała Dupont, arcybiskupa 
z Bourges, dał żądane wyjaśnienia, zwołany został 9 marca 1850 
konsystorz tajny, dla oznaczenia czasu powrotu, w dzień zaś 
następny kardynał Antonelli, otrzymawszy od pełnomocników 
czterech wielkich mocarstw gwarancyę, zabezpieczającą niepodle
głość papieża, oynajmił ciału dyplomatycznemu, że powrót na
stąpi w piorwszych dniach kwietnia 3). Mieszkańców Rzymu uwia
domiła o tem komisya rządząca odezwą z 9 kwietnia.

Rzeczywiście 4 kwietnia, około południa, opuścił Pius IX 
Portici i pociągiem osobnym udał się wraz z kardynałami do 
miasta Caserta, gdzie na stacyi powitał go król Ferdynand II

!) Uciekł on z zakonu Dominikanów i przeszedł na protestantyzm, a w r. 
1849 wichrzył w Rzymie, skąd umknął w stycz. 1850.

2) De Corcelles otrzymał od Ojca św. wielką wstęgę orderu Piusa i pię
kną figurkę N. Panny.

3) Liberalne dzienniki włoskie głosiły wówczas, że papież uciekł z wię
zienia neapolitariskiego, aby się rzucić w objęcia Austryaków.



ucałowaniem ręki i stopy, podczas gdy królowa czekała w przed
sionku pałacu. Tu -wypadł nocleg, a nazajutrz ruszył cały orszak 
drogą na Kapuę, Sessę, Gaetę i Fondi. W pierwszym powozie 
jechał papież z królem i z następcą tronu, w drugim infant Don 
Sebastian i hrabia T rapani; dalej kardynałowie Antonelli, Dupont 
i Asąuini, poseł neapolitański w Rzymie hr. Ludolph i kilku pra
łatów domowych, inni zaś kardynałowie i urzędnicy z archiwami 
popłynęli na parostatku Vauban wprost do Civita-vecchii. Podróż 
papieża była pochodem tryumfalnym,— wszędzie witały go liczne 
rzesze ludu, zginając ze czcią kolana przed Namiestnikiem Chry
stusowym i wydając radośne okrzyki.

Gaeta przewyższyła inne miasta entuzyazmem, bo też Pius IX 
zapisał się głęboko w sercach jej mieszkańców, a odjeżdżając 
obdarzył katedrę wspaniałym kielichem. W Portello, na granicy 
neapolitańskiej, miąło nastąpić pożegnanie. Ledwie Ojciec święty 
wysiadł z powozu, a już król z następcą tronu rzucili mu się do 
nóg, prosząc o błogosławieństwo.

„Chętnie, z  całej duszy  — rzekł rozrzewniony papież — 
Niech przez usia moje Bóg sam W aszą Krółewską Mość bło
gosławi. Nie mam słów do wyrażenia wdzięczności całego 
chrześciaństwa za  to uczucie więcej n iż synowskie, z  jakiem  
Namiestnikowi CChrystusów emu w  chwiłi niebezpieczeństwa 
dałeś przytułek w  twojem krółestwie. Przyjm ij moją podziękę 
za  ten czyn szłachetny i pobożny, który będzie najpiękniejszą 
kartą w  twoich dziejach i pozostanie na zaw sze w yryty w  ser
cach katolików. Niech Bóg Cię nagrodzi, darząc Ciebie, twoją 
rodzinę i twoje królestwo wszelką pomyślnością*.

„Ojcze święty, ja uczyniłem to tylko, co każdy katolik wi
nien był uczynić, i będę przez całe życie dziękować Panu Bogu, 
iż mi dał sposobność do spełnienia tego obowiązku".

„Tak je s t  — odpowiedział Ojciec święty — cześć i miłość 
W aszej Krółewskiej Mości dła Nam iestnika Chrystusowego była 
prawdziw ie synowską i szczerą. Oby za  to Waszą Królewską 
Mość Bóg nagrodził i błogosławił".

Poczem podniósł monarchę, uścisnął go czule i wsiadł do 
powozu. Chwila tak była wzruszająca, że nikt nie mógł powstrzy
mać się od łez ').

x) Żołnierze neapolltańscy tworzyli honorową eskortę aż do bram Rzymu.
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Do Terraciny wjechał Pius IX wśród huku dział i głośnych 
evviva, a odebrawszy pod bramą tryumfalną klucze miasta z rąk 
municypalności, udał się wprost do katedry, gdzie biskup Arre- 
ttni Sillani dał błogosławieństwo Najśw. Sakramentem; poczem 
w pałacu kamery apostolskiej przedstawiały się różne deputacye. 
Radość mieszkańców była niezmierna, a jej wyrazem była świe
tna illuminacya. Ledwie słońce skryło się w falach, aliści całe 
morze zaiskrzyło się milionami kołyszących się światełek : cza
rodziejski ten widok podnosiły ognie bengalskie, oświecające 
starą świątynię Jowisza i ruiny zamku Teodoryka.

Całą drogę, kędy miał papież przejeżdżać, zalegał lud, 
ubrany świątecznie, u wejścia do każdej wioski wznosiły się try
umfalne bramy, nawet opodal od drogi powiewały chorągwie, 
płonęły ognie, brzmiały okrzyki, których echo leciało w dalekie 
Abruzzy.

W mieście Frosinone rada prowincyonalna ofiarowała Ojcu 
św. medal, wybity na pamiątkę jego powrotu, a mający napis : 
Quem sede romana impie exturbatum Provincia Campaniae in- 
gemebat, foedere catholico redudum  exsultabunda gratatur. 
MDCCL. Tu także mgr. Turchi, biskup z Anagni, złożył u stóp 
papieskich chłeb, jako trybut wdzięczności za to, że jeszcze Bo
nifacy VIII katedrę tego miasta dochodami opactwa św. Piotra 
był opatrzył.

W Velletri, gdzie przyjęcie było nader wspaniałe, powitały 
papieża deputacye trzech wielkich kapituł :t św. Piotra, św. Jana 
Lateraneńskiego i N. P. Maryi, a także i jenerał Baraguay d’Hil- 
liers złożył swe homagium.

Niedaleko Albano wysiadł Ojciec święty, aby obejrzeć bu
dowę olbrzymiego wiaduktu, który jeszcze w r. 1847 na jego 
rozkaz rozpoczęto. Wnet otoczyły go gromady ludu i nie wypu
ściły ze swego kola, az do nich przemówił i dał im swe błogo
sławieństwo.

Tymczasem w Rzymie z gorączkowem upragnieniem wy
glądano powrotu papieża. Jeszcze 10 kwietnia oznajmił kardynał- 
wikary Patrizi mieszkańcom, że Jego Świątobliwość, mimo nie
dostatku, w jakim się znajduje, przeznacza ze swego majątku 
prywatnego 25.000 skudów do rozdzielenia pomiędzy ubogich. 
Szlachetna ta ofiara, za którą wnet poszły inne, i gorąca odezwa 
kardynała, mianowicie te słowa, że Ojciec święty chce i tym do



-  476 —

brodziejstwa świadczyć, którzy go lżyli i prześladowali, a na 
przeszłość rzuca zasłonę, poruszyły Rzymian do głębi; poznali 
bowiem, że ten przez nich niegdyś ubóstwiany Pius IX nie zmie
nił swoich uczuć, choć tak strasznej doznał niewdzięczności.

Dwunastego kwietnia, od samego rana, niezmierne tłumy 
zapełniły plac przed bazyliką św. Jana i ulice, któremi miał 
papież jechać do Watykanu. Na wszystkich twarzach była roz
lana radość, wszystkie domy były przystrojone girlandami, cho
rągwiami i kobiercami. Według rozporządzeń komendanta placu, 
jen. Sauvan, na całej linii od bramy lateraneńskiej aż do bazyliki 
św. Piotra wojsko papieskie i francuskie tworzyło szpaler, krom 
tego znaczny oddział stał uszykowany na placu przed Watyka
nem, podczas gdy pułk konnych strzelców wyjechał naprzeciw 
papieża. ')

Niebo powlokło się czarnemi chmurami, lada chwila mogła 
się zerwać ulewa, mimo to lud stał kilka godzin na miejscu, 
mając wzrok wytężony wstronę ku Albano. Wreszcie około go
dziny drugiej po południu podnosi się zdała chmura kurzawy, 
to kuryer w czerwonej liberyi zwiastuje przybycie papieża; 
wnet paszcze spiżowe francuskie, ustawione obok bazyliki św. 
Krzyża, oznajmiły to mieszkańcom, których radośne: Viva il 
Papa! Santo Padre la benedizione! miesza się z grzmotem 
dział i odgłosem dzwonów. Ćwierć godziny później stanął Pius IX 
pośród ludu swego, ścielącego się na kolana, właśnie gdy słońce 
przedarło się z poza chmur i blaskiem swoim ozłociło tę prze
dziwną scenę.

Przed wschodami bazyliki lateraneńskiej zatrzymał się po
chód, a papież wysiadł, Izami zalany; snadź przed okiem jego 
duszy przesunęły się wspomnienia lat ostatnich, co tyle przy
niosły boleści i zawodów. W przedsionku przyjęli go kardyna
łowie, komisya municypalna, ciało dyplomatyczne, kapituły ró
żnych bazylik i duchowieństwo parafialne; imieniem municypium 
Alibrandi odczytał adres.

W bazylice kardynał Barberini dał błogosławieństwo Najśw. 
Sakramentem, poczem papież pomodlił się przed konfesyą, kry-

!) Jeszcze w lutym -r. 1850 wszyscy żołnierze francuscy otrzymali me
dale bronzowe z napisem: Pius IX  P. M. collatis armis catholicis in suam 
sedem restitutus, anno MDCCCXLIX.
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jącą głowy Książąt apostolskich. Gdy wyszedł z bazyliki, rozwi
niętą została chorągiew papieska na zamku św. Anioła i grzmieć 
poczęło tamże 101 strzałów działowych. Pochód cały otwierał 
oddział konnicy francuskiej, za nią jechał konno jenerał dywizyi 
Guesviller ze swoim sztabem, prefekt policyi Le Rousseau z se
kretarzem Mangin, trzej kardynałowie należący do komisyi rzą
dzącej, szwadron papieskich dragonów, szwadron francuskich 
dragonów i strzelców konnych, oddział francuskiej żandarmeryi, 
papieski battistrada, gwardya nobile konno, powóz papieski cią
gniony przez sześć rumaków w bogatych rzędach, obok powozu 
naczelny wódz Baraguay d’Hilliers z prawej a książę Altieri, ka
pitan gwardyi szlacheckiej, z lewej strony, dalej sztab francuski, 
oddziały konnicy francuskiej, szambelani papiescy, powozy kar
dynałów i ambasadorów, wreszcie senat rzymski. Papież siedział 
w powozie półgalowym, mając przed sobą prałatów Medici 
d’Ottajano i Borromeo, z których pierwszy był papieskim mag- 
giordomo, drugi maestro di camera; mimo powszechnej radości 
był jakoś zadumany, a nawet smutny. Za to lud nie posiadał się 
z radości; im bliżej Watykanu, tem głośniejsze były okrzyki: 
Niech żyje Pius IX! Niech żyje religia! Ojcze święty błogo
sław n a s !

Wzruszenie było ogromne, kiedy papież stanął przed ba
zyliką św. Piotra. W tej chwili rozległa się kom enda: Genoa 
a terre, dobosze uderzyli w bębny, wojsko wraz z ludem zgięło 
kolana, a równocześnie śpiewacy papiescy zaintonowali antyfonę 
Ecce sacerdos magnus. Po uroczystem przyjęciu przez Kolegium 
św. i kapitułę watykańską, wszedł papież do kościoła, gdzie otrzy
mawszy benedykcyę Najśw. Sakramentem i pomodliwszy się 
przed grobem Apostołów, zaśpiewał Te Deum. Ogromne nawy 
natłoczone były ludem, który z zapałem powtarzał słowa hymnu 
dziękczynnego. Zaiste, miał za co dziękować, kiedy z tą wspa
niałą chwilą porównał Wielkanoc r. 1849. Z bazyliki udał się 
papież w towarzystwie kardynałów, ciała dyplomatycznego i se
natu do pałacu watykańskiego, gdzie odtąd stale zamieszkał.

Wieczorem tegoż dnia i dwóch dni następnych przemienił 
się Rzym w morze światła. Było to jakby uroczystem wynagro
dzeniem za illuminacye na cześć republiki, acz w większej części 
wywoływane teroryzmem. Na ulicach zabrzmiały znowu okrzyki:
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Viva Pio Nono! mniej może głośne, niż w czasach spisku, ale 
za to szczersze.

Wprawdzie Mazzini miał jeszcze w Rzymie zwolenników, 
wzdychających za republiką i gotowych do nowej rewolucyi, — 
nie brakowało też malkontentów, których drażniła obecność woj
ska francuskiego, surowość komisyi rządowej, zniesienie konsty
tucyi i przywrócenie „księżych rządów"; z tem wszystkiem ogro
mna większość mieszkańców cieszyła się z powrotu papieża, 
jużto z pobudek wiary i sympatyi do tak dobrego monarchy, 
już przez wzgląd na własny interes i na chwałę narodu.

R O Z D Z I A Ł  XXIX.

Pius IX i naród Polski w latach 1846— 1850.

R ok 1848 w W. K5. Poznańskiem  i w Galicyi, —  M em orya ł ^  H ier. Kaj- 

siew icza o stanie Kościo ła  pod rządem rosyjsk im . —  Pius l?( i M atka 

M akryna. —  P ro je k t utw orzenia leg ionu po lsk iego  w służbie papieskiej. —  

M ick iew icz  w Rzymie. —  Polacy w r, 1849. —  K onkorda t z carem M ik o 

ła jem  I. —  P llo ku cya  0 .  św. z 3 lipca 1848. —  Starania Piusa l<< i 

Zm artychw stańców  w celu ratow ania Unii i nawracania S łow ian dyzuni- 

tów . —  }{. H ip o lit Terlecki.

Opisaliśmy obszerniej walki i rewolucye we Włoszech, jako 
ściśle związane ze sprawą papieską; aby zaś nie przerywać 
wątka, pominęliśmy prawie milczeniem stosunki kościelne innych 
krajów w tymże czasie; słuszna zatem, by im teraz poświęcić 
choć krótką wzmiankę. Zaczniemy od trzech dzielnic polskich.

Dla narodu polskiego ciężkim był rok 1848. W Wielko- 
polsce zabłysło na chwilę słońce nadziei, lecz na to tylko, by 
zostawić po sobie tem ciemniejszą noc niedoli. W skutek rewo
lucyi berlińskiej wypuszczorib Polaków z więzienia, zwanego 
„Moabit“, a sam król Fryderyk Wilhelm IV odkrył przed nimi 
głowę, podczas gdy lud wołał: „Niech żyje Polska“! (20 marca 
1848). Równocześnie utworzył się w Poznaniu komitet polski 
i już 21 marca wysłał do Berlina deputacyę z arcb. Leonem
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Przyłuskim na czele, by na podstawie patentu królewskiego z 18 
marca żądać reorganizacyi W. Księstwa poznańskiego w duchu 
narodowym. Poczęto też formować gwardyę narodową, w ocze
kiwaniu rychłej wojny z Rosyą. Ale rząd pruski, nieskory do 
spełnienia tych życzeń, w krwawych starciach złamał zbrojny 
opór Polaków, poczem wsparty przez nienawistną ludność nie
miecką i żydowską, dopuścił się wielkich nadużyć. Znieważono 
kilka kościołów, pobito lub uwięziono niemało księży i szlachty, 
a wielu jeńców naznaczono na uchu i ręku kamieniem piekiel
nym! Mimo klęski, duch u Wielkopolan nie upadł, owszem tegoż 
roku zawiązali t. zw. Ligę polską, by bronić narodowości i sta
wić czoło represyom rządu, który w całej prowincyi zaprowadził 
stan oblężenia. Arcybiskup Leon Przyłuski (1844— 1865), któ
rego Pius IX serdecznem pismem z 20 stycz. 1847 był zaszczy
cił, okazał się wówczas sumiennym pasterzem i dobrym patryotą, 
bo nietylko pouczył duchowieństwo, jak się ma zachować w tru
dnej bardzo kolizyi, nietylko ujął się za prześladowanymi wobec 
władz pruskich, ale podpisał wraz z kapitułami urzędowy doku
ment p. t. „Promemoriaw sprawie nadwerężenia praw Kościoła w W. 
Księstwie Poznańskiem od czasu królewsko-pruskiego zaboru".

W Galicyi pod wpływem marcowego słońca roztajaly lody, 
trzymające kraj w twardych więzach. Wypadki w stolicy rakuz- 
kiej, a następnie ogłoszenie konstytucyi, nadanie amnestyi dla 
politycznych skazańców i wychodźców, zniesienie przez rząd 
pańszczyzny i danin poddańczych za wynagrodzeniem (dekr. 
z 18 kwiet.), formowanie gwardyi narodowej, wysłanie do Wie
dnia depułacyi pod przewodnictwem Fr. Wierzchlejskiego, bi
skupa przemyskiego itd. — wszystko to wywołało ruch gorączkowy, 
którym kierował w Krakowie „komitet narodowy", a we Lwowie 
„rada narodowa".

Wśród radosnego hymnu, jakim witano wiosnę wolności, 
nie brakło atoli fałszywych tonów. Mianowicie krzywdą ciężką 
był wyrok przeciw Jezuitom z 11 maja 1848, podyktowany Fer
dynandowi I przez rewolucyę antireligijną, a skazujący ludzi 
spokojnych i oddanych naukom lub pracy apostolskiej na roz
sypkę i tuiactwo 1). Złem wielkiem była również waśń z Rusi-

*) Motłoch uliczny we Lwowie wyprawił Jezuitom kocią muzykę, ale 
rada narodowa wysłała do prowincyonała deputatów z przeproszeniem za ten
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nami, rozdmuchana zręcznie przez namiestnika hr. Stadiona, 
zwolennika machiawellowskiej zasady: divide et impera. Za jego 
to staraniem powstała we Lwowie „rada narodowa ruska“, świę- 
tojurską zwana, a narodowości polskiej wroga, na której czele 
stanął sufragan lwowski Grzeg. Jachimowicz. Odtąd przepaść 
między dawnymi braćmi i sąsiadami coraz więcej się rozszerza.

Niebawem wywiesił rząd inną chorągiew. Już 26 kwietnia 
ostrzeliwał Kraków, zniósł tamtejszy komitet i wyrugował zeń 
emigrantów, jako siewców idei radykalnych; po wzięciu zaś 
Wiednia, jen. Hammęrstein zbombardował Lwów (3 list.), po
czem nastąpiło rozwiązanie rady narodowej, rady miejskiej, 
gwardyi narodowej i stowarzyszeń, a zaprowadzenie stanu oblę
żenia, słowem, mroźna zima reakcyi ').

W zaborze rosyjskim było tymczasem cicho, jak w grobie. 
Pod względem religijnym ucisk nieco zwolniał, bo car Mikołaj, 
chcąc uchodzić przed światem za pogromcę rewolucyi i miłośnika 
tolerancyi, postanowił zawrzeć ze Stolicą św. konkordat.

Tego właśnie pragnął Pius IX, od początku o losy Kościoła 
pod rządem carskim nader troskliwy, a o potrzebach tegoż przez 
X. Hieronima Kajsiewicza uwiadomiony. Światły ten kapłan 
w memoryale, poddanym 19 sierp. 1846, radził papieżowi upo
mnieć się o nuncyusza stale rezydującego w Petersburgu lub 
w Warszawie, a gdyby to nie było możebnem, przynajmniej 
starać się o biskupów gorliwych — o otwarcie nowieyatów 
zakonnych, szczególnie dla zakonów żebrzących — o erekcyę 
biskupów dla Syberyi, Kaukazu i prowincyj południowych. Ra-

despekt, Jezuici wrócili do Galicyi r. 1852, a tymczasem dawali misye w Szląsku
i W. Księstwie poznańskiem.

2) Biskupi Fr. Ksaw. Wierzchlejski, przemyski, i Józef Wojtarowicz, tar
nowski, popadli w niełaskę u rządu, głównie dlatego, że w r. 1846 gromili 
lud za zbrodnie, podczas „rabacyi“ popełnione, a w r. 1848 przystąpili do 
„rady narodowej'1. Pierwszego z nich chciał rząd w r. 1851 usnuąć w stan 
spoczynku łub przenieść do Lincu, ale nuncyusz Viale Prela oświadczył, że 
Ojciec św. nie zezwoli na usunięcie biskupa. Skończyło się na pewnego ro
dzaju retraktacyi.. którą X. Wierzchlejski umieścił w liście pasterskim. X. Bi
skup Wojtarowicz z powodu tych i innych truduości zrezygnował (f 1876 
w Krakowie). Do niego to wystosował Grzegorz XVI poufne pismo z 26 lut. 
1846, by przypomniał duchowieństwu > wiernym obowiązek posłuszeństwa dla 
władzy, co też biskup 14 marca, już po rzezi, uczynił.
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dził także beatyfikować wiel. Andrzeja Bobolę, kanonizować bł. 
Jozafata Kuncewicza, podnieść w Rzymie kolegium grecko-sło- 
wiańskie i rozwinąć misye pośród Słowian schizmatyckich 
w Turcyi.

Pius IX przyjął łaskawie to pismo i już wówczas powziął 
szczególną miłość dla narodu polskiego, a szczególne zaufanie 
do XX. Zmartwychwstańców, których snadź na to powołała 
Opatrzność do Rzymu, by zastąpili dawną ambasadę polską. 
Kiedy X. Kajsiewicz po złożeniu memoryału przemówił kilka słów
0 prześladowaniu narodu polskiego, rzekł papież: „To prawda, 
ale przyznasz żeście często nieroztropni11. „Tak jest, ale Wasza 
Świątobliwość raczy pamiętać, że naród wpada w gorączkę od 
długiego i ciężkiego cierpienia; nie dziw, że często nieporządny 
ruch zrobi, litości wart więcej niż potępienia11. „Prawda11, odrzekł 
papież ze współczuciem.

Inną razą powiedział do X. Kajsiewicza: „Co Bóg z wami 
zamyśla, nie wiem, ale to pewna, że w losach waszych jest 
coś tajemniczego, to gwałcenie ciągłe wszystkich praw boskich
1 ludzkich względem was...“ i nie chciał dokończyć.

Zrazu nie mógł odgadnąć przyczyny tak długich i srogich 
naszych cierpień; dopiero rozpatrzywszy się lepiej w naszej hi- 
storyi, wskazał znane trzy powody: rozwody, uciemiężenie ludu 
wiejskiego i upośledzenie unitów; a później dodał jeszcze: 
duch rewolucyi i niedowiarstwa, grasujący w pewnej cząstce 
narodu J).

Tej sympatyi dla narodu polskiego dał również dowód, od
wiedzając 20 paźdz. 1846 matkę Makrynę Mieczysławską, wów
czas przez rząd rosyjski ciężko spotwarzoną. Mieszkała ona 
w klasztorze zakonnic Serca Jezusowego Trinita dei Monti, gdzie 
oddana zupełnie bogomyślności, całe godziny przepędzała przed 
ulubionym obrazem M ater admirabilis, malowanym al fresco 
na murze korytarza. Przed tym właśnie obrazem, po nowennie 
odprawionej z rrtatką Makryną, odzyskał misyonarz francuski 
X. Blanpin glos, który od trzech lat był utracił; co gdy doszło 
do uszu papieża, nietylko pozwolił na korytarzu urządzić kaplicę 
i obraz odpustami uposażył, ale sam go w dzień świętego Jana

a) X. Hier. Kajsiewicza P i s m a ,  Tom III, str. 449 Bronisława Zaleskiego : 
„X. H i e r o n i m  K a j s i e w i c z "  str. 136.

Pius IX i Jego pontifikat. Tom I. 31
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Kantego odwiedził, i z zakonnicą polską mile rozmawiał *). Tłó- 
maezem był znakomity jezuita X. Rylło, którego wkrótce potem 
wysłano dó centralnej Afryki, jako naczelnika wyprawy misyjnej, 
mającej nieść światło wiary plemionom murzyńskim (f 1848). 
Uczciwszy Najśw. Sakrament w kościele, wstąpił Ojciec św. na 
pierwsze piętro, gdzie na niego czekała Matka Makryna. Skoro 
ją spostrzegł, rzeki do przełożonej klasztoru: „Oto męczennica, 
która błogosławieństwo Boże wniosła do waszego dom u“.

M. Makryna, pomimo ciężkiej swej tuszy i nóg poranio
nych, rzuciła się z żywością swej wiary do nóg Piusa IX.

„Pomóżcie jej powstać — rzekł papież i dodał — o jakże 
wiele w niej życia!"

Wstąpiwszy zaraz do jej celi, powiedział do niej łaskawie:
„Dziękuję Bogu, że nam przysłał w tobie, miła Matko Ma- 

kryno, nowy dowód, że przez maluczkich i słabych zwycięża 
wielkich i mocnych tego świata. A ty módl się za wszystkich 
wiernych Chrystusowych i za mnie, ich niegodnego pasterza, 
ażebym powierzoną mi trzodę doprowadził do żywota wiecznego. 
Módl się i za biedną Polskę waszą. I ja za nią gorąco się mo
dlę, w nadziei, że Bóg odejmie od niej tę żelazną rękę, co ją 
tak ugniata, i że jej dawny byt przywróci, jeżeli ona, idąc za 
głosem Bożym, wróci do dawnej pobożności swojej i zaprze
stanie jawnych grzechów swoich, jakimi zwłaszcza są rozwody. 
Bardzo się cieszę, córko moja, że oglądam ciebie".

„Ojcze święty — odrzekła w rozradowaniu M. Makryna — 
tak to popisał się nasz święty Jan Kanty, że w święto swoje 
przyprowadził Namiestnika Chrystusa Pana do nędznej grzeszni
cy, ażeby ją ukrzepił dobrą nadzieją dla biednej Ojczyzny'1. -

„Tak jest — rzekł papież — święty Jan Kanty mnie tu 
przyprowadził. Podobnych jemu kapłanów waszej Polsce po
trzeba11:.

Następnie przemówił kilka słów do O. Ryłły o duchowień
stwie w Polsce, a O. Jełowickiego, jako towarzysza podróży 
Matki Makryny z Paryża do Rzymu, zapytał o stan jej zdrowia. 
Po chwili Matka Makryna, odznaczająca się dziwną prostotą, 
a nawet naiwnością, zaczęła się użalać, mówiąc:

x) Opisał to naoczny świadek X. Aleks. Jełowicki. (Por. H istorya Z gro
m adzenia  X X . Zm artw ychw stan ia  Pańskiego  przez X. P. Smolikowskiego 
T. III, 284).
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„Ojcze święty, tak mało odpustów przysłałeś do mojej 
M ater admirabilis, co na 'kory tarzu ; ja do niej zaprowadzę11.

I mówiła dalej: „Moja Matka Boska taka piękna, takie 
wielkie cuda czyni. Ja Ją tak kocham !“

„Dobrze, że Ją bardzo kochasz — odpowiedział papież — 
bo Marya po Jezusie pierwsza miłość i nadzieja nasza. Módl 
się do Niej za wszystkich, ale też i za mnie, ażebym się Jej 
Boskiemu Synowi zawsze upodobał".

To rzekłszy Pius IX, przydał 100 dni odpustu. Czem bar
dzo uradowana Matka Makryna zawołała:

„Ojcze święty! Uprosi Tobie moja Matka Boska u swojego 
Syna wszystko, co potrzeba, ale jeszcze daj sto dni odpustu do 
mego Pana Jezusa, co tam jest' na schodach. A ja do mojej 
Matki Boskiej zaraz zaprowadzę“.

Uweselony Ojciec św. wiarą Matki Makryny, tak prostą 
i rzewną, uczynił według jej życzenia. I poszedł za nią przed 
obraz Matki Przedziwnej, który Matka Makryna, idąc, wychwalała 
ciągle. Ojciec św. wejrzawszy na ten obraz, pobłogosławił go, 
a potem uczcił, mówiąc głośno: Salve Regina . W końcu po
modlił się za wszystkich obecnych, mówiąc: Defende ąuaesumus 
i t. d., a powstawszy, dał wszystkim swe błogosławieństwo 
i odszedł.

Lud, czekający wyjazdu papieża, powitał go radosnym 
okrzykiem: Viva Pio N ono! On zaś, jakby drugi św. Jan Kanty 
własną swą rozdawał jałmużnę.

Kilkanaście dni później (4 list. 1846) otrzymała Matka Ma
kryna osobne posłuchanie w Kwirynale, wśród którego prosiła
o rozgrzeszenie z win, popełnionych przeciw życiu zakonnemu 
w czasie dziesięciu lat tułaczki, i o założenie klasztoru Bazylia- 
nek w Rzymie; a gdy Ojciec św. przychylił się do jej prośby, 
rzekła ze łzami: „Dobrze, Ojcze święty, o siebie już jestem spo
kojna, ale o zakon mój w Polsce i o cały Kościół polski bardzo 
niespokojna. Zakony tam rozpędzone, krew księży wylana, ołta
rze znieważone i sam Najśw. Sakrament zdeptany11*

„Módlmy się i czyńmy, co możemy — odpowiedział Pius IX 
widocznie wzruszony — a resztę zostawmy Bogu, który jeden 
wszechmocny. Drogi Jego niedocieczone i wyroki niezbadane. 
Jemu zupełnie zaufawszy, nie tracimy nigdy spokoju, a temsa- 
mem wesela w Panu Zbawicielu naszym. Gdzie nie dosięga ani

31*

ł
»
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nasz rozum, ani ręka nasza, tam działa sama mądrość Boża 
i ręka samego Boga; byleby grzechy nasze przeszkodą niebyły. 
Módl się więc szczególnie o to, aby w Polsce grzechy już ustały11.

Tu Matka Makryna poprosiła o ogłoszenie modlitw za Pol
skę, na co Pius IX odrzekł: „Przyjdzie czas i na to “ *).

Nastąpiło to dopiero w r. 1863; a pierwej jeszcze pozwolił 
Pius IX wskrzesić w Rzymie zakon Bazylianek, dwóch zaś Ba
zylianów polskich, O. Dąbrowskiego i O. Krajewskiego, osadził 
przy kościele N. P. Maryi del Pascolo, gdzie jest obraz Matki 
Boskiej Żyrowieckiej.

Wielce łaskawym okazał się Pius IX i dla naszego wieszcza 
Adama Mickiewicza. Jeszcze w r. 1841 popadł Mickiewicz w si
dła Andrzeja Towiańskiego, który na gorący i do mistycyzmu 
skłonny umysł poety nader silnie wpłynął religijnem namaszcze
niem swoich, przemów, obietnicą rychłego wyzdrowienia jego 
żony i zapowiedzią wielkich wypadków. Odtąd towianizm po
chłonął wszystkie uczucia i myśli Adama, tak że nawet w czasie 
wykładów swoich w College de France rozprawiał o wcieleniu 
idei chrześciańskiej po za „kościołem urzędowym11 i o „mesyań- 
skiem posłannictwie Polski11 2).

Kiedy Pius IX wstąpił na stolicę, Mickiewicz, już. nieco 
wytrzeźwiony i z „mistrzem11 nie we wszystkiem zgadzający się, 
postanowił udać się do Rzymu, by złożyć hołd uwielbienia wiel
kiemu papieżowi i wyjednać jego błogosławieństwo dla narodu 
i dla siebie. Zalecili go w Watykanie XX. Kajsiewicz i Jełowicki. 
Ojciec św. przyjął poetę życzliwie, lubo tenże już podczas pierw
szej audyencyi (luty 1848) mówił wiele o „sprawie Bożej11 i usil
nie nalegał, aby Stolica apost. wzięła inicyatywę w odrodzeniu 
Europy a). Była wówczas nadzieja, że odzyska on dawną jasność

!) Na temże posłuchaniu opowiedziała M. Makryna o objawieniu otrzy- 
manem od P. Jezusa, a dotyczącem wyboru Piusa IX. (X. Smolikowski 1. c. 290).

2) Myśl tę rozwinął on następnie w dwóch pism ach : „UEglise officielle  
e t le M essian ism e“ i „L’Eglise e t le M essie" , które św. Kongregacya Indeksu 
dekretem z 17 kwietnia 1848 potępiła.

3) Audyencyę tę otrzymał Mickiewicz za staraniem X. Jełowickiego, 
Lud. Orpisżewskiego i mons. Corboli’ego. Opowiadają, że kiedy podczas tejże 
upadł do stóp Piusa IX, papież otworzył mu swe ramiona, m ów iąc: „Nelle  
tnie braccia, fig lio  m io “. Wśród rozmowy objawił Mickiewicz życzenie, aby
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i pogodę ducha, tem więcej, że w Rzymie zbliżył się do ludzi 
znakomitych, jakimi byli Zygmunt Krasiński, Edward Łubieński, 
Władysław Zamoyski i XX. Zmartwychwstańcy; a nawet z po
rady Matki Makryny odprawił spowiedź przed O. Aleksandrem 
Jełowickim, któremu też oddał, pod sąd Kościoła, dwa ostatnie 
tomy kursów swoich, mianych w College de France i pisma 
Towiańskiego. Miotany lat kilka przeciwnymi wichrami, już już 
wpływał do przystani, gdy wtem zerwała się burza nad Sekwaną 
i niby okręt bez kotwicy, zapędziła go na szerokie morze. Począł 
znowu marzyć o ziszczeniu się przepowiedni „mistrza“ ; a kiedy 
do Rzymu przyszła wieść o rewolucyi wiedeńskiej, już nie wątr 
pił, że doba wielkich zdarzeń nadchodzi.

Skupiwszy obok siebie grono ludzi gorących i jak on sam 
towianizmem przejętych, postanowił utworzyć legion polski i za
prowadzić go do ojczyzny, bo, jak twierdził, „dosyć stu ludzi 
z chorągwią polską, by przejść na wskroś całą Europę".

O utworzeniu legionu polskiego w służbie papieskiej my
ślano już w lipcu r. 1846; a w tej sprawie znosił się X. Jeło- 
wicki z jenerałami Skrzyneckim i Bemem ’). Pierwszy z nich 
przesłał Ojcu św. gorące nader pismo (z 3 sier. 1846), a w roku 
następnym (20 sier. 1847) wyłuszczył swe poglądy w liście do 
kardynała sekretarza stanu Ferrettiego, któremu także X. Jeło- 
wicki wręczył odnośną notę; ale względy dyplomatyczne stanęły 
na przeszkodzie.

Na początku r. 1848 Ludwik Orpiszewski imieniem księcia 
Ad. Czartoryskiego omawiał ten projekt z prałatem Corbolim, 
a nadto XX. Zmartwychwstańcy Hube i Jełowicki myśl utwo
rzenia legionu polskiego poruszyli na audyencyi u Piusa IX, 
przyczem prosili „o słowo zmartwychwstania nad Polską". — 
Pius IX zapewnił ich, że acz w sercu swojem nosi wszystkie 
narody, to jednak Polska u niego, jako może najzasłużeńsza 
a pewno najnieszczęśliwsza, jest na pierwszem miejscu, i że 
skoro czas przyjdzie, a może już jest niedaleki, odezwie się za 
nią do wszystkich narodów. Z drugiej strony oświadczył, że na

Towiańskiego, zapoznanego i pokrzywdzonego, jak utrzymywał, przez Grzego
rza XVI, zaproszono do Rzymu, na co Ojciec św. odrzekł: „Wszakże ja wszyst
kich przyjmuję, więc przyjmę i jego“.

i) X. Smolikowski 1. c, T. IV, 198 sq.



rozwijanie wojenne osobnych chorągwi on w swojem państwie, 
jako król pokoju, pozwolić nie może. Przyrzekł atoli pobłogo
sławić chorągiew polską, byleby ją Polacy, idący na pomoc 
Włochom, rozwinęli dopiero za granicą państwa kościelnego, 
a nawet oświadczył, że przyjmie u siebie ich starszyznę, dla 
której dnia 25 marca wieczór posłuchanie wyznaczył. Przebieg 
tegoż posłuchania opisujemy według listu X. Jełowickiego do 
jenerała Skrzyneckiego.

Przybyli do Kwirynału: Ad. Mickiewicz, Lud. Orpiszewski'), 
hr. Edward Łubieński2), pułkownik Edward Jełowicki3), Leon 
Postępski i dwaj XX. Zmartwychwstańcy: Józ. Hube i Aleks. Je
łowicki. Mickiewicz miał być mówcą owej deputacyi.

Ojciec św. przyzwał naprzód X. Hubego i mnie —■ tak 
pisze X. Jełowicki4) — abyśmy mu oznajmili, kogo mu wpro
wadzamy. Na wiadomość, że Mickiewicz ma przemówić do Jego 
Świątobliwości, smutnie się uśmiechnął papież, mówiąc: „Już 
go słyszałem, biedny człowiek!“ Wtedy powiedziałem Ojcu św., 
że zapewne wskutek błogosławieństwa Jego Świątobliwości za
szła w Mickiewiczu niemała już zmiana, że się spowiadał i że 
dziś właśnie złożył na moje ręce książki swoje i naukę Towiań
skiego, oddając je pod sąd Kościoła, z publicznem przyrzecze
niem, że gdyby je Kościół potępił, i on je potępi. „Oby dotrzy
mał! — odpowiedział papież i dodał — niech wnijdą".

Zadzwonił papież, — drzwi się otworzyły. Szedł naprzód 
Mickiewicz, ale w takim nastroju ducha, w jakim go nigdy nie 
widziałem. I począł rzecz swoją do Ojca św. tonem tak fałszy
wym, że tego wypowiedzieć nie zdołam. Głos jego wrzaskliwy 
coraz się wyżej podnosił. Wykładał Ojcu św., że przyszła nowa 
epoka ducha. Upominał go, aby w niej spełnił obowiązek swój. 
Wspomniał i o Polsce, a w końcu chwyciwszy Ojca św. za rę
kę, wstrząsnął nią gwałtownie, i zawrzasnął: „Wiedz, że duch 
boży jest dzisiaj w bluzach paryskiego ludu !“ 5)
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1) f  22 lutego 1875.
2) f  27 listopada 1867.
8) Rozstrzelany później w Wiedniu 10 list. 1848.
4) X. Smolikowski 1. c. 186 sq.
B) Mickiewicz miał także powiedzieć: „Matka Makryna oto żywy jęk 

ludu polskiego. — Spojrzyj na nią; cierpienia Polski wyryły się na jej rysach..
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Wtedy Ojciec św. z niezrównaną powagą i słodyczą rzekł 
do Mickiewicza: „Nie zapominaj, miły mój synu, do kogo mó
wisz*.

Umilkł Mickiewicz i cofnął się nieco. Struchleliśmy wszyscy.
Po Mickiewiczu przemawiali inni członkowie deputacyi, 

w  widocznem zakłopotaniu, a z chęcią wyraźną zatarcia złego 
wrażenia, sprawionego mową Mickiewicza. Ojciec św., litując 
się naszego smutnego położenia, sam w końcu przemówił o 
Polsce: że inną była dawniej, gdy była pełną czystej wiary, 
a Kościołowi posłuszną; że teraz pokutuje za swe ciężkie grze
chy, z których wyliczył trzy główne; rozwody, ucisk ludu i ucie
miężenie unitów; że jednak spodziewa się dla Polski miłosier
dzia Bożego, jeżeli szczerze wróci do czystej wiary, do czystych 
obyczajów i do synowskiego posłuszeństwa Kościołowi św. —
I dodał: „Takiej tylko Polsce i takim tylko Polakom błogosła
wię!11 Wtedy Mickiewicz wykrzyknął: „Na taką Polskę i na taką 
wierność przysięgamy wszyscy!11 Ale jednak tem dobrem słowem 
nie zgłuszył pierwszych, najgwałtowniejszych i najopłakańszych 
słów swoich, pod których wrażeniem Ojciec św. posłuchanie 
skrócił. Przypuścił jednak wszystkich do ucałowania nóg swo
ich, po którem cała ta starszyzna w milczeniu odeszła. Ja za
trzymałem O. Józefa, ażeby Ojca św. przebłagać.

Ojciec św. już był usiadł przy stoliku swoim, do swojej 
pracy się zabierając, a myśmy cichutko u nóg jego uklękli. Spoj
rzał na nas z uśmiechem, którym ośmielony, wyrzekłem: „Oj
cze św., przebacz! Zapomnij to chwilowe uniesienie naszego 
poety. Wszak potem on pierwszy za wierność Kościołowi wy
krzyknął: „Przysięgam!11 —  „Oby tylko dotrzymał tej przysięgi 
swojej11, odpowiedział papież, i chętnie przebaczył.

Świat, Ojcze święty, powołuje Cię na zbawcę ludów... Jeżeli nie wystąpisz 
z inicyatywą, inni wystąpią, lecz to będzie nieszczęściem dla Kościoła... Bóg 
wtenczas znajdzie inne drogi". Mówił przytem tak głośno, że go papież trzy 
czy cztery razy upomniał: Figlio, non tan io  forte , a lzate troppo la vo ceH. 
Kiedy zaś Pius IX oświadczył, że nie może pozwolić na utworzenie legionu 
polskiego w wojsku papieskiem, bo musi oglądać się na obce rządy, miał 
Mickiewicz zawołać prawie z oburzeniem, że Jezus Chrystus nie troszczył się
o to, co powiedzą książęta tego św iata; na co papież odrzekł z godnością: 
.Zapominasz się“. (Por. hr. Ed. Łubieński M ickiewicz w  Rzym ie),
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— Ale Ojcze św., obietnice twoje, dane nam przedwczo
raj — śmiałem powiedzieć — czy trwają?

— Pewno, że trwają, — odpowiedział papież.
— Czy pobłogosławisz naszą chorągiew i żołnierzy na

szych? — znowu zapytałem.
— Pobłogosławię, — raczył odpowiedzieć papież.
— Ojcze św .! Pozwól, że jeszcze zapytam : czy się ozwiesz 

do wszystkich narodów za narodem polskim ?
— Gdy czas przyjdzie, wszystko, com przyrzekł, uczynię,

— znowu odpowiedział papież.
Tegoż dnia rozpoczęły się narady nad wyborem wodza le

gionu, ale do porozumienia nie doszło, bo jedni proponowali 
jen. Wład., Zamoyskiego, inni pułkownika Edwarda Jełowickiego, 
inni wreszcie Ad. Mickiewicza. Sejmik, odbyty dnia 26 marca, 
był bardzo burzliwy; a kiedy Mickiewicz oświadczył, że stoi 
przy Towiańskim, wywołał straszną wrzawę, poczem z gronem 
zwolenników swoich wyszedł.

Zamianowany przez nich dowódcą „wyprawy słowiańsko- 
polskiej“, ułożył dla niej następujący „skład zasad", który prócz 
niego dwunastu „legionistów" (po większej części artystów) 
podpisało.

1) „Duch chrześciański w wierze św. katolickiej rzymskiej, 
jawiony czynami wolnymi.

2) Słowo Boże, w ewangelii zwiastowane, prawem narodów, 
ojczystem i społecznem.

3) Kościół stróż słowa.
4) Ojczyzna pole życia słowu Bożemu na ziemi.
5) Duch polski ewangelii sługa, ziemia polska ze swem 

społeczeństwem ciało. Polska zmartwychwstaje w ciele, w którem 
cierpiała i złożona została w grobie przed laty stu. — Polska 
w osobie wolnej i niepodległej staje i słowiańszczyznie dłoń 
podaje.

6) W Polsce: wolność wszelkiemu wyznaniu Boga, wszel
kiemu obrzędowi i Zborowi.

7) Słowo wolne, wolnie objawione, z owoców przez prawo 
sądzone.

8) Wszelki z narodu jest obywatelem, wszelki obywatel 
równy w prawie i przed urzędem.

9) Wszelki urząd obieralny, wolnie dawany, wolnie brany.
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10) Izraelowi, bratu starszemu, uszanowanie, braterstwo, 
pomoc na drodze ku jego dobru wiecznemu i doczesnemu; ró
wne prawo polityczne i obywatelskie.

11) Towarzyszce żywota, niewieście, braterstwo i obywa
telstwo, równe we wszystkiem prawo.

12) Każdemu Słowianinowi, zamieszkałemu w Polsce, bra
terstwo, obywatelstwo, równe we wszystkiem prawo.

13) Każdej rodzinie rola domowa, pod opieką gminy; ka
żdej gminie rola gromadna, pod opieką narodu.

14) Wszelka własność, w stanie jak jest, szanowana i nie
tykalnie pod straż urzędowi narodowemu oddana.

15) Pomoc polityczna, rodzinna, należna od Polski bratu 
Czechowi i ludom pobratymczym czeskim, bratu Russowi i lu
dom ruskim. Pomoc chrześciańska wszelkiemu narodowi, jako 
bliźniemu".

Mając już program — jak widoczna, duchem towianizmu 
mocno tchnący — i własną chorągiew, postanowił Mickiewicz zje
dnać dla niej błogosławieństwo papieskie, ku czemu wkrótce 
nastręczyła się dobra sposobność.

10 marca skradziono z bazyliki św. Piotra głowę św. An
drzeja, zamkniętą w bogatym relikwiarzu, by ją, jak się zdaje, 
wywieść do Rosyi, bo jak wykryły akta procesu, do spólników 
kradzieży należało parę osób narodowości rosyjskiej. Po ogło
szeniu przez papieża nabożeństwa pokutnego, główny sprawca 
przyznał się, że tę relikwię zakopał w piwnicy willi za bramą 
św. Pankracego. Znaleziono ją tamże i na rozkaz papieski zło
żono na ołtarzu kościoła San Andrea della Valle; a po odpra
wieniu dziękczynnego tryduum, sam Pius IX zaniósł ją pieszo 
do bazyliki św. Piotra, gdzie nią ogromną rzeszę ludu pobłogo
sławił. Otóż za tą procesyą szły deputacye miast włoskich i ob
cych narodów ze swymi sztandarami. Do nich przyłączył się 
Mickiewicz ze swoją chorągwią, niesioną przez Edwarda Gery- 
cza, a tym sposobem błogosławieństwo,, które dał Ojciec św. 
w bazylice św. Piotra wszystkim sztandarom, i polskiego nie 
m inęło.*)

x) Opowiada hr. Ed. Łubieński, że Mickiewicz chciał zatrzymać proce- 
syę, aby wymódz na papieżu błogosławieństwo, ale że rząd przez Ciceruacchia 
zawczasu go przestrzegł i pozwolił mu przyłączyć się do procesyi. Chorągiew
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Nazajutrz — 6 kwietnia — przysłał papież naszemu wie
szczowi cząstkę z głowy św. Andrzeja i srebrne krzyżyki dla 
trzynastu jego towarzyszy, jakby dla okazania, że nie żywi do 
niege żadriej urazy za niewczesne jego wystąpienie, Ale Mickie
wicz nie zadowolnił się jego błogosławieństwem prywatnertt 
i przez Ciceruacchia prosił o posłuchanie publiczne dla całego 
legionu; kiedy zaś otrzymał odpowiedź odmowną, zebrał legio
nistów w kościele św. Andrzeja della Valle i po przemowie re
ligijnej w duchu Towiańskiego wyprowadził ich z miasta, zdą
żając na pola lombardzkie. Wszędzie witano małą garstkę okrzy
kami: „Viva la Polonia! Viva Pio IX !1' który wywoływały 
ogniste słowa Mickiewicza. Ale wyprawa ta nie przyniosła ni 
Polsce ni Włochom pożądanych korzyści, wieszczowi zaś, który 
bezwątpienia szlachetne miał zamiary, zgotowała nowe rozczaro
wanie. Z ochotników „pierwszej kompanii polskiej" jedni wrócili 
do Rzymu, inni przyjęli służbę w Toskanie, inni wreszcie wstą
pili do legionu polskiego, który za republiki Mazziniego bronił 
Rzymu przeciw Francuzom.

Słusznie żalił się Pius IX przed X. Jełowickim, że Mickie
wicz idąc na wyprawę „słowiańsko-polską“, zasłaniał się błogo
sławieństwem papieskiem. „Jeżeli z takim fałszem wyszedł — 
wyrzekł wówczas — dokądże zajdzie ?“ Bronił go jak mógł X. 
Jełowicki, przedstawiając, że on działa w dobrej wierze i że po
wołuje się na błogosławieństwo dane w bazylice św. Piotra; na 
co Pius IX odpowiedział; „O jakież to głowy, te polskie gło
wy". „Ojcze święty — zawołał tu X. Jełowicki — głowy jak 
głowy, ale co serca polskie — to żadne cię tak nie kochają” ')• 
Papież uśmiechnął się mile, a do Mickiewicza kazał napisać, że 
pisma jego UEglise officielle et le Messianisme i 1’Eglise et 
le Messie zostały potępione, aby się już towianizmu nie trzymał.

Większą jeszcze boleść zadali Piusowi IX ci Polacy, którzy
— jak wyżej widzieliśmy — w „legii polskiej“ bronili republiki 
Mazziniego. Zachodzili oni często po pomoc pieniężną do ubo-

polska szła na czele. (M ickiewicz w  Rzym ie). O legionie polskim pisze syn 
Adama Władysław Mickiewicz w M em oriał de la Legion polonaise de 1848. 
T. 1. p. 69.

i) X. Smolikowski ł. c. IV, 192. Wtenczas Pius IX miał powiedzieć o 
Mickiewiczu: Q uesto vostro  gran matto,
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giego klasztorku XX. Zmartwychwstańców, w którym przez cały 
czas oblężenia pozostał X. Hube z kilku zakonnikami i wiele 
wycierpiał. Za to napastowali ich agenci Mazziniego, podczas 
gdy rosyjski poseł Buleniew oskarżał ich w Gaecie o bratanie 
się z rewolucyonistami. W Warszawie rozgłaszano już jako rzecz 
pewną, że po zdobyciu Rzymu wypędzono stamtąd XX. Zmar
twychwstańców; i rzeczywiście popadli oni, acz niesłusznie, w chwi
lową niełaskę, tak że gdy Pius IX wrócił do Rzymu, maggior- 
domo Borromeo nie chciał dopuścić X. Hubego do audyencyi, 
żądając od niego listu polecającego od jakiego ambasadora. 
Ujął się jednak za nim prałat de Merode, a na wstawienie tegoż 
wezwał sam papież X. Hubego do Watykanu. Przyjął go serde
cznie i mówił wiele o Polakach, o ich ostatnich wyprawach po 
różnych krajach, gdzie tylko były jakie rewolucye ; ale dodał 
w końcu, że o to wszystkich nie oskarża, bo jak wszędzie, tak 
i w Polsce, są źli i dobrzy. Co więcej, na prośbę X. Hubego 
kazał wypuścić z więzienia dwóch Polaków, którzy walczyli w sze
regach republikańskich, i dać każdemu po 25 skudów srebrem 
na drogę.

Co do spraw czysto kościelnych jeszcze w r. 1847 zawarty 
został konkordat między Piusem IX i Mikołajem I. W celu uło
żenia warunków tegoż zamianował car pełnomocnikami swoimi 
hr. Błudowa, przysłanego umyślnie z Petersburga, i hr. Bute- 
niewa, posła swego przy W atykanie; podczas gdy Stolicę św. 
zastępował kardynał Lambruschini, mający przy boku zdolnego 
prałata Corboli-Bussi’ego. Po długich układach podpisały obie 
strony 3 sier. 1847 umowę, zawierającą 31 artykułów, z których 
najważniejsze co do treści przytaczamy : ')

W cesarstwie rosyjskiem ustanawia się siedm dyecezyj rz. 
katolickich, to jest, jedno arcybiskupstwo mohilewskie i pięć bi
skupstw dawniejszych, a szóste chersońskie dla południowych 
gubernij. Obszar tychże i granice określą bulle papieskie (Art. 
I—II). Liczba sufraganij, ustanowionych bullą Piusa VI w roku 
1798, zostaje ta sama w sześciu dawniejszych dyecezyach. Sufra- 
gania nowego biskupstwa chersońskiego będzie w Saratowie 
(Art. III—IV). W temże biskupstwie chersońskiem będzie utwo
rzoną kapituła z 9 członków i seminaryum dyecezalne, w którem

!) Pii IX. P. M. Acta. Pars prima. 110 sq.



na koszt rządu utrzymywać się będzie 15—25 alumnów (Art. 
VI—VII). Potrzeby Ormian katolików, mieszkających w dyece- 
zyach chersońskiej i kamienieckiej, będą zaopatrywać biskupi ła
cińscy tychże dyecezyj, aż do nominacyi biskupa ormiańskiego 
unickiego (Art. VIII—X). Liczba dyecezyj w Królestwie polskiem 
pozostaje ta sama. stosownie do bulli Piusa VII z 30 czer. 1818 
(Art. XI). Naznaczenie biskupów dla dyecezyj jakoteż sufraganów 
tak w cesarstwie rosyjskiem jak w Królestwie polskiem odbywać 
się będzie za poprzedniem porozumieniem między cesarzem 
a Stolicą św. Instytucyę kanoniczną udzielać będzie papież we
dług modły zwyczajnej (Art. X). Biskup sam jest sędzią i rządcą 
spraw kościelnych swojej dyecezyi, z zastrzeżeniem kanonicznej 
uległości dla Stolicy apost. Niektóre sprawy winny być podda
wane pod rozbiór konsystorza, który atoli jest tylko ciałem 
doradczem ; poczem biskup decyduje, nie potrzebując uza
sadniać swego zdania, aczby ono było odmiennem. Inne 
sprawy, tyczące się zarządu, forum wewnętrznego i karności 
w lżejszych wypadkach, załatwia sam biskup (Art. XIII—XVI). 
W skład konsystorza wchodzą sami duchowni, nominacya ich 
i odwołanie zależy od biskupa, który wszelako winien uważać, 
aby to nie były osoby rządowi niemiłe. Funkcyonaryuszów kuryi 
konsystorskiej prezentuje sekretarz konsystorza, a zatwierdza bi
skup ; on też wybiera sobie sekretarza z pośród duchownych. 
Funkcye członków konsystorza ustają z śmiercią lub rezygnacyą 
biskupa, jak również z końcem administracyi, jeżeli stolica wa
kuje (Art. XVII—XX). Biskup ma nadzór nad nauką i karnością 
we wszystkich seminaryach dyecezalnych; on wybiera rektorów, 
inspektorów i profesorów dla seminaryów, upewniwszy się przed 
nominacyą, że rząd pod względem cywilnym nic im zarzucić nie 
zdoła (Art. XXII). Arcybiskup mohilewski wykonywa w akademii 
duchownej petersburskiej tę samą władzę, jaką ma każden biskup 
w swojem seminaryum. Rada i dyrekcya akademii ma tylko głos 
doradczy. — Rektora, inspektora i profesorów wybiera sam me
tropolita na przedstawienie rady. Profesorowie umiejętności te
ologicznych i ich adjunkci winni być z liczby duchownych; na- 
nauczyciele innych przedmiotów mogą być z liczby świeckich, 
byleby byli katolikami. Po rozgraniczeniu dyecezyj, arcybiskup 
naradziwszy się z biskupami, oznaczy raz na zawsze, ilu alum
nów ma każda dyecezyą posyłać do akademii. Program nauk 
do seminaryów ułożą biskupi, a dla akademii arcybiskup, zniósł
szy się z radą tejże (Art. XXIII—XXVIII). Gdzie prawo patronatu 
nie istnieje, albo obecnie jest zawieszone, naznacza proboszczów 
biskup. Kandydaci winni być miłymi rządowi i poddać się egza
minowi konkursowemu według przepisów Soboru trydenckiego 
(Art. XXX). Restauracya kościołów rzymsko-katolickich odbywać 
się będzie swobodnie kosztem gmin albo ludzi prywatnych, je-
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żeli ci wezmą ten ciężar na siebie. Gdyby miejscowe środki oka
zały się niedostatecznymi, można natenczas udać się o pomoc 
do rządu. Kościoły nowe stawiać lub mnożyć liczbę parafij wolno 
tam, gdzie wymagać tego będzie czy wzrost ludności, czy zby
tnia istniejących parafij rozległość, Czy trudna komunikacya 
(Art. XXXI).

Jak widoczna, konkordat ten zaradził niektórym biedom 
Kościoła, ale nie wszystkim ; to też kardynał Lambruschini nie 
omieszkał zwrócić uwagi pełnomocników cesarskich na inne 
a niemniej ważne spraw y; mianowicie żądał przywrócenia swo
bodnej komunikacyi między wiernymi a Stolicą św.—  usunięcia 
z konsystorzów biskupich sekretarza świeckiego, który mając no- 
minacyę od rządu, był zarazem prokuratorem cesarskim,— znie
sienia ukazów, tyczących się małżeństw mieszanych i życia za
konnego,— urządzenia trybunałów dla spraw małżeńskich w myśl 
konstytucyi Benedykta XIV „Dei miseratione“, — utworzenia 
drugiej sufraganii dla dyecezyi chersońskiej z siedzibą w Tyfli- 
sie, — restytucyi dóbr, zabranych duchowieństwu, — oddania 
duchownej opieki nad pozostałymi unitami biskupom łacińskim,
— wreszcie zmiany praw kryminalnych, stanowiących surowe 
kary za odwodzenie prawosławnych od ich wiary, a objętych 
kodeksem karnym z r. 1845, tudzież przysięgi posłuszeństwa dla 
cesarza i jego ukazów, nie dopuszczającej żadnej restrykcyi '). 
Na te postulata odpowiadali pełnomocnicy rosyjscy wymijająco 
lub wręcz odmownie, a co do unitów, oświadczyli śmiało, że 
z wyjątktem dyecezyi chełmskiej, wszyscy dobrowolnie do ma
cierzystej cerkwi wrócili; tyle jednak uzyskał Lambruschini, że 
punkta sporne spisano w osobnym protokóle,2) który hr. Błu- 
dow, wraz z tekstem konkordatu i z listem Piusa IX z 10 sierpnia 
1847, zawiózł do Petersburga. W odpowiedzi swej z 15 list. nie 
szczędził car, jak zwykle, słów pięknych, a otrzymawszy w nocie 
Corboli-Bussi’ego z 22 sier. zapewnienie, że papież gotów jest 
ze swej strony wprowadzić konkordat w życie, jeżeli ratyfikacya 
nastąpi, zatwierdził go, o czem hr. Buteniew notą z 21 grud.

') Por. E sposizione docum entata sulle costanti cure del Somrno Pon- 
tifice P io I X  etc. Roma 1866, p. 6— 18.

2) E sposizione  etc. Docum. Num. IV.
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sekretarza stanu Ferretti’ego uwiadom iłJ). Po dalszej wymianie 
zdań co do wykonania artykułu XXV konkordatu, tudzież sądo
wnictwa w sprawach kościelnych i utworzenia drugiej sufraganii 
dla dyecezyi chersońskiej, wygłosił Pius IX na konsystorzu taj
nym 3 lip. 1848 allokucyę „Probe nosćitis“, w której wyraził 
swą radość z dojścia do skutku układów, ale też nie ukrył 
swej boleści, że wielu potrzeb Kościoła rząd carski nie chciał 
uwzględnić.

„Wiele jeszcze innych bardzo ważnych spraw pozostaje, 
których pełnomocnicy nie mogli załatw ić w  konkordacie, a które 
głębokim przejmują Nas niepokojem i smutkiem , bo one doty
czą najściślej wolności Kościoła, jego praw, jego zasad i zba
wienia wiernych w  onych stronach. Chcemy tu mówić o potrze
bie zabezpieczenia wiernym prawdziwej i zupełnej swobody, 
iżby mogli w  sprawach religijnych znosić się bez żadnej prze
szkody z  tą Stolicą apostolską, ogniskiem jedności i prawdy  
katolickiej, ojcem i matką wszystkich wiernych.. .  Chcemy mó
wić o zwrocie dóbr wydartych duchowieństwu; — chcemy mówić
o wydaleniu z  konsystorzów osób świeckich, przez rząd narzu
conych, by w  tych zgromadzeniach mieli biskupi wszeleką swo
bodę : — chcemy mówić o prawie, na mocy którego małżeństwa  
mieszane w  tem państwie nie są ważne, jeże li im kapłan grecko- 
rosyjski nie pobłogosławi; — chćemy mówić o wolności, którą 
katolicy mieć powinni, aby trybunał duchówno-katołicki roz
trząsał i sądził sprawy dotyczące małżeństw mieszanych, — 
chcemy mówić o różnych prawach w  onym kraju istniejących, 
które oznaczają wiek pewny do składania profesyi zakonnej, 
które znoszą zupełnie szkoły klasztorne, usuwają przełożonych 
prowincyonalnych, zakazują  i wzbraniają nawrócenia się do 
religii katolickiej.

Niezmierny przygniata, nas niepokój o wszystkich ukocha
nych synów świetnego narodu ruskiego, którzy  — o boleści 
w ie lk a ! — w  skutek nieszczęsnej i opłakania godnej apostazyi 
kiłku biskupów są rozprószeni po tych obszernych krainach 
w  stanie najsmutniejszym, i wystawieni na największe niebez-

x) E sposizione  etc. Docum. Num. V-—XIII.



- 4 9 5  —

pieczeństwa co do swego zbaw ienia; nie mają oni bowiem bi
skupów, by nimi rządzili, by ich wiedli na zdrowe pastwiska  
i na drogi sprawiedliwości, by ich umacniali posiłkami ducho
wnymi, by ich strzegli od zwodniczych sideł podstępów i zasa
dzek nieprzyjaciół...

Ponieważ smutny stan Rusinów ojcowskie serce nasze 
niesłychanie dręczy i niepokoi, przeto ponownie oświadczamy, 
że wierni obowiązkom apostolskiego urzędu, niczego nie zanie
dbamy, by duchowne ich potrzeby w  odpowiedni sposób zaspo
koić. M amy nadzieję, że kapłani łacińscy użyją wszełkiej tro
skliwości i wszelkich środków, jak ie  im poda roztropność, aby 
nieść pomoc duchowną tym  najdroższym naszym synom ; a tym
czasem z  głębi naszego serca z  całą gorliwością i miłością 
w  Panu upominamy i ostrzegamy Rusinów, iżby wiernie i nie
wzruszenie trwali w  jedności z  Kościołem katołickim; gdyby  
zaś nieszczęściem z  niego wydalili się, by wróciłi na łono naj- 
miłościwszej M atki i uciekli się do N a s ; my zaś jesteśm y go
towi przy pomocy Bożej uczynić wszystko, co im może zapewnić 
zbawienie wieczne“.

Pius IX pragnął szczerze pokoju z rządem carskim, toż 
jeszcze z początkiem roku 1848 kazał rozpocząć proces kanoni
czny co do czterech nominatów na stolice biskupie, ') a zaraz 
po allokucyi wydal bullę Universalis Ecclesiae (z 5 lipca) o no
wym podziale dyecezyj i przesłał biskupom breve Ubi inscruta- 
biłi (z 3 lip.), w którem ich pasterskiej pieczy poruczył także 
Unitów i Ormian 2). Natomiast car działał obłudnie, bo nawet 
nie ogłosił zawartej ze Stolicą św. umowy, tak że biskupi ce
sarstwa dowiedzieli się o niej tylko drogą prywatną, a w Kró
lestwie polskiem dopiero w r. 1857 publikował ją „Dziennik 
warszawski11. Historya zyskała nowy dowód, że R osya, jako 
spadkobierczyni bizantyńskiej polityki, na to tylko zawiązuje 
z Rzymem układy, by tem snadniej otumanić Europę, i gdyby 
się udało, samą Stolicę świętą wywieść w pole.

•) Byli t o : Kaz. Dmochowski na stolicę mohilewską, Wac. Żyliński na 
wileńską, Kasper Borowski na łucko-żytomierską, Ign. Hołowiński na sufraga- 
nię mohilewską.

s) Esposizione  etc. D ocum. Num. XV.
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Ża to Stolica św. myślała ciągle o ratowaniu resztek Unii 
i o nawracaniu Słowian dyzunitów, w czem za narzędzie słu
żyli także XX. Zmartwychwstańcy. Już Bohdan Jański umieścił 
w swoim programie „nawracanie ludów s ł o w i a ń s k i c h a  kiedy 
brat Hipolit Terlecki, z rodu Rusin, otrzymał święcenia (1842), 
zaczęło Zgromadzenie zajmować się żywiej sprawami religijnemi 
Słowiańszczyzny, i to tak w Rzymie, jak w Paryżu, gdzie w r. 
1843 przy kościele Notre Dame des Victoires powstał związek 
p. t. Croisade de prieres pour la Russie e t la Pologne. W r.
1845 otwarte zostało w Rzymie Kolegium grecko-ruskie, do któ
rego biskupi ruscy z Galicyi przysłali, acz niechętnie, kilku mło
dzieńców; a pierwszym tychże spowiednikiem został X. Aleksan
der Jełowicki; ale nie przyniosło ono wielkiego pożytku, tak że 
je później przyłączono do Propagandy,

Kiedy Pius IX wstąpił na stolicę Piotrową, X. Hier. Kaj
siewicz na posłuchaniu, mianem 5 grudnia 1846, polecił szcze
gólnej jego opiece unitów i prosił o wyznaczenie osobnej ko
misyi, któraby na unitów i w ogóle na ludy słowiańskie baczną 
zwracała uw agę; co atoli dopiero później nastąpiło. Przedtem — 
bo w r. 1847 — staraniem XX. Zmartwychwstańców, biskupa 
Luąuet i księżny Zeneidy Wołkońskiej, nawróconej Rosyanki, 
zawiązało się w Rzymie Towarzystwo wschodnie, które wyje
dnało u Ojca św. encyklikę do schizmatyków wschodnich (fn 
suprema Petri z 6 stycz. 1848). Najwięcej dla tej sprawy pra
cował X. Hipolit Terlecki i w tej myśli za zezwoleniem Piusa IX 
zmienił obrządek; ale wszedł on na błędne tory, bo opuściwszy 
Zmartwychwstańców, postanowił założyć unickie Zgromadzenie 
Woskreseńców i utworzył w Paryżu zakład dla wychowywania 
wschodnich misyonarzy, w którym czas jakiś przebywał X. Julian 
Kuiłowski, późniejszy metropolita lwowski o. gr.-k. (r. 1900). 
Niestety, brakło mu wytrwałości i przywiązania do Kościoła; to 
też zniechęciwszy się nieudałemi próbami, wstąpił najprzód do 
zakonu Bazylianów w Węgrzech (r. 1858), a w końcu przeszedł 
w Kijowie^na prawosławie (r. 1872) i umarł jako odstępca w Odes
sie (r. 1889).
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Pogląd na stosunki kościelne w innych krajach od roku 
1846 do 1850.

R O Z D Z I A Ł  XXX.

Wzrost ducha katolickiego we Francyi. — Upadek Ludwika Filipa. — Za
burzenia socyalistów. — Troskliwość Piusa l̂ ( o Francyę. — Misya Bru- 
nellego w Hiszpanii. — Opinia publiczna w Anglii. — Qłód w Irlandyi 
i śmierć 0'Connella. — Stosunki kościelne w Belgii, Holandyi i Niem
czech. — Konferencye biskupów w Wiirzburgu i Freisingen, •— Skutki 
rewolucyi w flustryi. — Klęska. 5onderbundu w Szwajcaryi, —- Poselstwo 
Szekib Effendi'ego W Rzymie, —  Wskrzeszenie patryarchatu jerozolim

skiego, —■ Towarzystwo wschodnie i kraje misyjne.

We F r a n c y i  spotężniał duch katolicki po r. 1840. Biskupi 
poczęli coraz śmielej otrząsać się z gniotących pęt gallikanizmu, 
podczas gdy szermierze świeccy, zszeregowani w hufiec zwany 
„parti catholique“, stoczyli w parlamencie dzielne lubo bezsku
teczne harce o wolność wychowania publicznego. Pius IX wspie
rał szlachetne ich usiłowania, a najznakomitszego z pośród nich
— hr. Montalemberta — głośno pochwalił.1) W allokucyi z d.
11 czer. 1847 wspomniał ze czcią i miłością o biskupach fran
cuskich 2), z których dwóch — Mgr. Giraud, arcb. z Cambrai, 

' i Mgr. Dupont, arcyb. z Bourges — purpurą ozdobił; aby zaś 
1 ściślejszym węzłem połączyć ich ze Stolicą apostolską, wystąpił 

stanowczo przeciw niewygasłym jeszcze dążnościom gallikańskim, 
objawiającym się mianowicie w utrzymywaniu odmiennej liturgii 
(breve z 7 stycz. 1847, 31 lip. 1847, 19 stycz. 1848). Usilne 
jego nalegania o zwrot do powszechnej jedności nie pozostały 
daremnemi, jakto gdzieindziej poznamy.

x) Nader pochlebnie wyraził się Pius IX o hr. Montalembert wobec ks. 
Dupanloup, nazywając go „un vero campione" sp raw y katolickiej. (Lagrange 
Vie de M gr. D upanloup. T. I. p. 396. Paris 1883).

2) Allokucya Cum yelati probe noscitis w P ii IX  P. M . Acta. Pars 
prima 38.

Pius IX Jego Pontyfikat. Tom I. 32
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Ludwik Filip, wierny swej polityce „du jaste  milieu,“, sta
rał się zadowolnić wszystkie stronnictwa; atoli po 18 latach cią
głego kołysania się nastąpiła smutna katastrofa. Coraz wido
czniejszy rozbrat króla z rewolucyą, która go wyniosła, niefor
tunna jego polityka zagraniczna w sprawie turecko - egipskiej, 
tragiczna śmierć następcy tronu '), zacięta opozycya Odilon Bar- 
rot’a i Thiersa przeciw ministerstwu Guizota, przerażający wzrost 
socyalizmu, niezadowolnienie t. z. ultramontanów, zachowanie się 
rządu w kwestyi wychowania publicznego i Jezuitów, knowania 
bonapartystów, a osobliwie ks. Ludwika Napoleona — ̂ wszystko 
to podkopało tron, osadzony na kruchych podstawach, tak że 
jednodniowa walka zdołała go obalić (24 lut. 1848). Król — 
mieszczanin jednokonną dorożką umknął z Paryża 3), po osie
roconą zaś władzę wyciągnął drapieżną rękę stan czwarty, z ko
ryfeuszami swymi (Ledru-Rollin, Louis Blanc, Blanąui, Raspail, 
Proudhon, Albert, Barbes) na czele. Rząd prowizoryczny, dla 
ugłaskania proletaryatu, utworzył t. z. warsztaty narodowe, gdzie 
117.000 robotników otrzymywało dziennie po dwa franki; a kiedy 
zgromadzenie narodowe z powodu grożącej ruiny finansowej 
postanowiło znieść te warsztaty, przyszło do strasznych mordów 
na ulicach Paryża, które dzięki odwadze i przytomności ministra 
wojny jen. Cavaignaca skończyły się klęską socyalistów (23—26 
czerwca). Odtąd republika miała charakter konserwatywny, czego 
dowodem udział jej w sprawie rzymskiej. Cavaignac został na
czelnikiem władzy wykonawczej (28 czerwca), wkrótce atoli mu
siał ustąpić miejsca sprytniejszemu nierównie ks. Ludwikowi 
Napoleonowi, którego 5.430.000 głosów, na 7.300.000 głosują
cych, obrało prezydentem republiki (10 grud.).

Wypadki te śledził pilnie Pius IX i acz sam uciśniony prżez 
mażżirtistów, nie przestawał się opiekować kościołem we Frart- 
cyi. W breve, wystosowanem do nuncyusza paryskiego (18 mar. 
1848), pochwalił Francyę za objawy czci dla religii i duchowień
stwa podczas rewolucyi lutowej, ale zarazem podniósł, że zmiana

Książę orleański zabił się, wypadłszy z powozu na kamienie (13 lipca 
1842). Starszym jego synem jest dzisiejszy pretendent, hrabia Paryża (ur. 1838). 
na którego rzecz Ludwik Filip abdykowal.

a) Umarł w Claremont w Anglii, mając lat 77 (20 sierp. 1850). O jego 
stosunku do Piusa IX mówiliśmy wyżej.
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karności i organizacyi Kościoła we Francyi do samego tylko pa
pieża należy, jak również, że dotacyi kleru, będącej tylko wyna
grodzeniem za dobra zabrane przez pierwszą rewolucyę, nikt 
zrzekać się lub odbierać nie może. Wzmocnieni apostolskiem 
słowem biskupi bronili dzielnie porządku społecznego przeciw 
anarchii socyalnej, a jeden z nich, mons. Dyonizy Affre, arcyb. 
paryski, zginął na barykadach przedmieścia St. Antoine, kiedy 
ze słowem miłości i pokoju stanął pośród walczących (f 27 czer.). 
Bohaterską ofiarę cnego pasterza uczcił stroskany arcypasterz 
jużto wspaniałą przemową na konsystorzu tajnym (11 września) 
i uroczystem nabożeństwem w kościele M aria Maggiore, na 
którem sam był obecny, jużto pismem wysłanem do jen. wika- 
ryuszów dyecezyi paryskiej (z 23 lipca 1848). Za to też w chwili 
ucisku znalazł we Francyi gorące współczucie i skuteczną po
moc. Do ożywienia tętna religijnego przyczyniły się niemało li
sty pasterskie takich biskupów, jak Bonald, Donnet, Dupont, 
Giraud i t. p., jakoteż sobory prowincyonalne (r. 1849 w Pary
żu, Rheims, Tours, Awinionie), do których Pius IX dał silny 
impuls ').

Rządy drugiej republiki były życzliwe dla Kościoła, a dzięki 
ministrowi wyznań, hr. Alfr. Falloux (f 1886), dostali się wó
wczas znakomici mężowie na stolice biskupie, jak mgr. Salinis 
do Amiens, Dupanloup do Orleans, Fouląuier do Mende, Pie 
do Poitiers, Dreux-Breze do Moulins. Co więcej, zgromadzenie 
narodowe uchwaliło 15 marca 1850 ustawę o wolności naucza
nia, będącą niejako pierwszym wyłomem w monopolu uniwer
syteckim 2). Wprawdzie nie wszyscy biskupi zadowolnili się tem 
ustępstwem 3), ale Pius IX kazał im powiedzieć przez nuncyusza

J) Arcybiskup paryski Sibour pragnął zwołać sobór plenarny wszystkich 
biskupów francuskich, ale Pius IX w pis'mie z 17 maja 1849 os'wiadczył, że 
raczej należy odbywać sobory prowincyonalne.

2) Do odniesienia tego zwycięstwa przyczynili się głównie, oprócz hr. 
de Falloux, biskup Dupanloup i hr. M ontalembert; oni też przy pomocy O. 
Ravignan, Henryka i Kar. Riancey, de Champagny, Baudon, X. Martin i t. d. 
założyli dziennik A m i de la religion  (1848), który Pius IX po kilkakroć po
chwalił. Dziennik Ojca Lacordaire, X. Mareta i p. Ozanam’a, p. t. Ere nou- 
Delle, nie długo istniał.

3) Przeciwnikiem tej ustawy był Lud. Veuillot, redaktor dziennika, VU- 
nivers, nazywając ją niestosownym kompromisem między katolikami i libera
łami ; a za nim poszła część biskupów (Lagrange „Vie de Mgr. Dupanloup". 
T. I. pag. 488 sq.).

32*



— 5Ó0 -

Fornari’ego, że należy przyjąć ustawę jako owoc transakcyi 
i korzystać z nadanych przez nią swobód.

H i s z p a n i a  odetchnęła nieco po bezprawiach tyrana Es
partero i przyjęła w maju r. 1847 apost. delegata Brunellego, 
mającego na podstawie podanych przez Grzegorza XVI warun
ków przywieść ugodę do skutku. Szczególnie polecono mu starać 
się, aby przysięga na konstytucyę nie sprzeciwiała się prawom 
Bożym i kościelnym — aby biskupstwa zostały kanonicznie ob
sadzone — aby Kościołowi przyznano prawo nabywania posia
dłości i zwrócono niesprzedane jeszcze dobra — aby ducho
wieństwu zabezpieczono stosowne utrzymanie — aby biskupom 
dano należną swobodę do wykonywania swej władzy i zezwo
lono na przywrócenie zakonów. Układy nie były bezowocne, tak 
że mons. Brunelli, zamianowany nuncyuszem z przywilejami le
gata a latere, mógł przeprowadzić obsadzenie wakujących stolic 
i utorować drogę do zawarcia konkordatu. Natomiast poseł hi
szpański przy Stolicy św., Martinez de la Rosa (1848— 1851), 
oddał Piusowi IX tak w Rzymie jak w Gaecie znakomite usługi 
i przyczynił się niemało, że Hiszpania wysłała do Włoch ośm 
tysięcy wojska pod wodzą jen. Fernandeza de Cordova, za co 
papież na konsystorzu 2 0 'maja 1850 złożył dzięki królowej 
i narodowi. Pierw jeszcze, bo w allokucyi Ubi primum, mianej 
27 grudnia 1847x), wyraził swą troskliwość o dobro Kościoła 
w Hiszpanii, któremu równocześnie dał kilku nowych pasterzy. 
Pod względem politycznym, rok 1848 przeszedł tamże spokojnie, 
pominąwszy kilka mniejszych rozruchów, silną ręką ministra 
Narwaeza zaraz stłumionych. Na szczęśliwy ten zwrot opinii 
w kraju tak wulkanicznym wpłynęli niepoślednio dwaj znakomici 
mężowie, X. Jakób Balmes ( j  1848) i Juan Donoso Cortes, 
margr. de Valdegamas (f  1853), pierwszy gruntownemi pismami, 
drugi pismami i mowami w kortezach.

W A n g l i i  opinia publiczna okażyWała się córaż pfżychyi* 
ńiejszą Rzymowi, zwłaszcza gdy Pius IX wystąpił z reformami, 
które nawet w parlamencie angielskim odebrały zasłużony po
klaski Rząd królowej Wiktoryi zapragnął mieć posła akredyto-’

J) P ii I X  P . M . Acta. Pars prima. Vol. I. p. 70.
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wanego przy Stolicy apostolskiej, lecz do tego nie przyszło’); 
za to minister Palmerston wysłał do Rzymu znanego agitatora 
lorda Minto, jako nieurzędowego przedstawiciela W. Brytanii. 
Tymczasem katolicyzm z każdym dniem zyskiwał tamże więcej 
zwolenników, tak że na Wielkanoc r. 1847 mógł Pius IX pobło
gosławić kilkudziesiąt świeżo nawróconych Anglików. Za jego 
też opieką przyjęło się w Anglii zgromadzenie Oratoryum św. 
Filipa, do którego wszedł Newman, Faber, Dalgairns i inni kon- 
wertyci, by słowem i pismem uprawiać winnicę Pańską.

Ir l a n d y  a dzięki wielkiemu 0 ’Connellowi odzyskała reli
gijną wolność i mogła po staremu wielbić Boga ojców swoich; 
lecz inna za to nawiedziła ją plaga. Oto wskutek nieurodzaju 
w latach 1845 i 1846 powstał tam głód straszny, jakiego od 
dawna nie zapamiętano. Okrzyk rozpaczy, wyrywający się z piersi 
nieszczęśliwego ludu, dotarł aż do serca Ojca chrześciaństwa, 
który nietylko posłał mu jałmużnę (1000 skudów), nietylko po
lecił odprawić w Rzymie uroczyste tryduum (24—27 stycznia
1847) w kościele św. Andrzeja della valle, gdzie po ognistej 
przemowie O. Ventury zebrano 11.000 skudów; ale encykliką 
z 25 marca 1847 „Praedecessores nostros“ ’), wezwał wszystkich 
biskupów do zarządzenia składek po dyecezach i ogłoszenia 
podobnego nabożeństwa, aby Bóg tę plagę od Irlandyi jak i od 
innych narodów odwrócił. W encyklice tej przypomina, iż od 
najdawniejszych czasów Biskupi Rzymscy różnym prowincyom 
i ludom w ciężkich czasach doczesne nawet przynosili wsparcie; 
tem bardziej on czuje się obowiązanym do litości nad biednym 
narodem irlandzkim, który zawsze odznacza się szczególną dla 
Stolicy św. wiernością, który takiem męstwem w wyznawaniu 
wiary zajaśniał, który tyle prac około rozszerzenia religii w naj
odleglejszych krajach podjął, który i teraz nader wielką czcią 
i miłością następcę św. Piotra otacza.

Niebawem w inny sposób okazał swe przywiązanie do tego 
narodu. Właśnie w roku 1847 Daniel 0 ’Connell, ten Machabeusz 
irlandzki, już wiekiem i trudami styrany, dążył do Rzymu, by

!) W parlamencie toczyła się w r. 1848 rozprawa nad t. zw. D iplom a- 
tie-R elations-w ith Rome-bilem.

2) P ii I X  P. M . Acta. Pars prima 32 sq.



powitać świetną gwiazdę, co świeżo zeszła nad światem i nową 
epokę zdała się zwiastować Kościołowi Bożemu. W Paryżu hr. 
Montalembert na czele deputacyi katolików francuskich podzię
kował mu, jako mistrzowi swemu, iż nowy wynalazł sposób 
bronienia Kościoła za pomocą wolności, i dodał te wymowne 
słowa: „Życzenia Francyi katolickiej i prawdziwie liberalnej 
będą ci towarzyszyć w  podróży do Rzym u. Wielkim będzie 
wypadkiem  w  dziejach współczesnych ta chwila, w  której spo
tkasz Piusa IX, chwila, w  której największy, najzacniejszy 
z  chrześcian naszego wieku uklęknie przed papieżem, który 
wskrzesza najpiękniejsze czasy Kościoła. Jeżełi w  tej chwili 
najwyższego wzruszenia znajdziesz w  sercu twojem m yśl inną 
okrom Irlandyi i Rzymu, pamiętaj o nas. Hołdy miłości, usza
nowania i oddania się katolików francuskich dla Głowy Ko
ścioła nie mogłyby być łepiej wyrażone, ja k  przez usta kato
lickiego oswobodziciela Irlandyi11.

Lecz Opatrzność nie dozwoliła 0 ’Connellowi doczekać tej 
pociechy. Umarł 17 maja 1847 w Genui, jak Mojżesz u progu 
ziemi obiecanej, zapisując ciało swe ojczyźnie, serce Rzymowi, 
ducha niebu. Syn jego Daniel przywiózł to wielkie serce do 
Rzymu i złożył w kościele św. Agaty przy kolegium irlandzkiem, 
podług rozporządzenia papieża, który przyjąwszy czule syna, 
głośno swój żal wyraził, iż mu niebo nie dało uściskać tak wiel
kiego męża i tak chrobrego obrońcy Kościoła. Za to kazał za 
jego duszę odprawić wspaniałe nabożeństwo w kościele św. An
drzeja dełła vałłe  (dnia 27 czerwca), na które dał pieniądze 
z własnej szkatuły i przybory ze swej kaplicy. Najsławniejszy 
naówczas kaznodzieja, O. Ventura, uczcił bohatera katolickiego 
świetną mowę, na dwa dni rozłożoną i cztery godziny trwającą, 
w której wśród oklasków dziesięciotysięcznego słuchacza podniósł 
jego zasługi około religii i wolności >).

Śmierć 0 ’Connela była wielką klęską dla kraju; bo nie- 
tyiko brakło mu znakomitego przywódcy, ale co gorsza, odtąd 
zuchwałej poczęły podnosić głowę złe dążności. Już około r. 1840 
stronnictwo młodych postępowców, do którego należeli Kar.

- 5 0 2  -

!) Mowa ta, przełożona na język polski, znajduje się w pismach X. Al. 
Jełowickiego (czyt. Przegląd poznański z r. 1847 str. 349).
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Duffy, Tom. Osborne Davis, John Blake, Dillon, John Mitchell, 
William Smith 0 ’Brien itp. zarzucało 0 ’Connellowi zidentyfiko
wanie katolicyzmu z narodowością i postanowiło pominąć kwe- 
styę religijną, a dążyć do podniesienia ludu jedynie za pomocą 
oświaty. Utworzyli oni związek zwany M łodą Irlandyą, którego 
organem był dziennik Nation (1842). W r. 1848 powstało w jego 
łonie rozdwojenie, a jedna grupa, złożona z takich zagorzalców, 
jak John Mitchell lub James Stephens, wywołała zbrojną ru- 
chawkę, która natychmiast została stłumiona ').

W B e l g i i  coraz więcej zaostrzała się walka między ka
tolikami i sekciarzami, dążącymi całą siłą do zyskania większości 
w parlamencie. Za to w H o l a n d y i  król Wilhelm II ogłosił 
w konstytucyi z r. 1848 zupełną wolność religijną, co utorowało 
drogę do zaprowadzenia hierarchii.

W N i e m c z e c h  zawierucha rewolucyjna r. 1848 zakłó
ciła na chwilę pokój, lecz z drugiej strony zmusiła niektóre 
rządy do przyznania większej swobody Kościołowi. Zgromadze
nie narodowe we Frankfurcie, acz niewolne od uprzedzeń do 
katolicyzmu, ogłosiło równouprawnienie i autonomię wszystkich 
wyznań; tożsamo konstytucya pruska z 5 grudnia 1848 przy
znała artykułem XII Kościołowi kat. prawo samorządu i zniosła 
placetum regium  artykułem XIII. Korzystając z tego biskupi nie
mieccy, (w liczbie 20 i 5 zastępców), zebrali się w Wiirzburgu 
(od 23 paźdz. do 16 list. 1848), by ułożyć swe postulata, mia
nowicie o wolność nauczania publicznego nabożeństwa i odby
wania synodów dyec., o swobodny zarząd majątkiem kościelnym 
i niczem nie tamowaną komunikacyę z Rzymem lub z wiernymi
i td.; poczem przedłożyli Stolicy św. i rządom osobne memo- 
ryały i wydali wspólny list pasterski do kleru i ludu. Osobno 
radzili później biskupi bawarscy we Freisingen (od 1 do- 20 paźdz. 
1850) nad całkowitem przeprowadzeniem konkordatu z r. 1818. 
Wogóle duch katolicki podniósł się w Niemczech po r, 1848; 
na co zbawiennie wpłynęło odbywanie co rok zgromadzeń ka
tolickich (od r. 1848) i zawiązanie nowych towarzystw, między 
innemi stowarzyszenia czeladzi rzemieślniczej X. Adolfa Kolpinga

i) Por. D escham ps Les societes secretes ei la socUU. Tora III, pag. 518 
(edit. 1882).
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(od r. 1846). Natomiast szkodliwie działał racyonałizm szkoły J. 
Hermesa, potępiony ponownie przez Piusa IX w liście do arcy
biskupa kolońskiego (z 25 lipca 1847), ’) i t. zw. kościół nie- 
miecko-katolicki, czyli sekta Deutsch-katolików, założona przez 
księży apostatów Ronge i Czerskiego (1845), a propagująca, 
obok walki przeciw dogmatom i powadze Stolicy św., idee re
wolucyjne i komunistyczne. W Bawaryi król Ludwik I usunął 
ministerstwo Abela, iż się oparło nadaniu jego metresie — 
Loli M ontez— tytułu hrabiny (1847). Następny gabinet, w którym 
Zu Rhein był ministrem wyznań, pozbawił katedry uniwersytec
kiej kilku profesorów „ultramontanów“ i wydał niektóre rozpo
rządzenia antykościelne, jak np. aby zakonnice nie składały ślubów 
przed rokiem przepisanym — aby przy wstępnych egzaminach 
alumnów seminaryum był obecny komisarz król., — aby władze 
baczną zwracały uwagę na kazania księży, „omawiających na 
ambonie zdarzenia b i e ż ą c e — aby obcokrajowych księży nie wzy
wać do dawania misyj i rekolekcyj itd. Biskupi zwrócili Się 
wówczas do Piusa IX, który przez kardynała Ferrettiego odpo
wiedział, że mają energicznie odeprzeć podobne zamachy na 
wolność kościelną (1847). W następnym roku przyszło do cięż
kich zamieszek, które zakończyły się abdykacyą Ludwika I na 
rzecz syna Maksymiliana II (21 marca 1848).

A u s t r y ą  przeszła w roku 1848 ciężkie koleje. Trzyna
stego marca wybuchła rewolucyą w Wiedniu i wytrąciła ster 
państwa z rąk wszechwładnego ks. Metternicha. Jednym z jej 
postulatów była, jak wszędzie, wolność wyznań, a ofiarą jej pa
dły zaraz z początku zgromadzenia Jezuitów i Ligurianów, roz
wiązane na rozkaz ministra Pillersdorfa. Stronnictwo demokra
tyczne, złożone głównie z gwardyi narodowej i studentów, zmu
siło słabego na duchu i ciele cesarza Ferdynanda do ogłosze
nia konstytucyi z 25 kwiet. 1848 i do dwukrotnej ucieczki (17 
maja i 7 paźdz.), ministerstwo zaś do zwołania konstytuanty 
(22 lip.); ale już przy końcu października, po wzięciu Wiednia 
przez ks. Windischgraetza, nastąpiła reakcya, poczem w skutek 
abdykacyi Ferdynanda I, korona cesarska przeniosła się na skroń

!) Arcybiskupowi kolońskiemu przesiał także pismo z życzeniami z po
wodu ukończenia restauracyi katedry (z 14 sier. 1848).
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18-letniego Franciszka Józefa I (2 grud.), który parlament, obra
dujący w Kromieryżu (od 22 list.), rozwiązał i w patencie z 4 
marca 1849 nową konstytucyę nadał. Toż samo ruchy we Lwo
wie, Krakowie i Pradze stłumiło wojsko. Grożniejszemi były 
wojna włoska i rokosz Węgrów, z Kossuthem na czełe; ale oręż 
marszałka Radeckiego pokonał Karola Alberta na polach Custozzy 
(25 łipca 1848) i Nowarry (23 marca 1849), podczas gdy wojska 
rosyskie, wezwane na pomoc, zdusiły powstanie węgierskie ’).

Dodatnim owocem tych wstrząśnień było potarganie wię
zów, krępujących Kościół katolicki. Już konstytucya z 25 kwiet.
1848 ogłosiła zupełną swobodę religijną, patent zaś z 4 marca
1849 zawarował Kościołowi wolność wiary i nauczania, niezale
żność w kierowaniu swemi sprawami i prawo tworzenia religij
nych towarzystw. Rząd Franciszka Józefa I okazał się życzliwym 
dla Kościoła, nawet po zniesieniu konstytucyi (31 grud. 1851); 
z jego też inicyatywy zjechało się 35 biskupów austryackich na 
naradę do Wiednia (od 30 kwiet. do 17 czerw. 1849), poczem 
swe wnioski i życzenia przedłożyli na piśmie ministerstwu ks. 
Schwarzenberga. Znalazły one częściowe uwzględnienie w usta
wach z 18 i 23 kwietnia 1850, jak to później zobaczymy.

Pius IX wzywał biskupów do walki z rozpościerającymi 
się błędami, mianowicie z rongianizmem, i w tym celu pisał do 
arcybiskupa wiedeńskiego'Winc. Edw. Mildego (31 sierpnia 1848). 
Z rządem Ferdynanda I zaszły pewne nieporozumienia z powodu 
zajęcia Ferrary (1847) i wojny o niepodległość włoską (1848); 
jak zaś takowe usunięte zostały, powiedzieliśmy wyżej.

W S z w a j c a r y i  radykalizm, Kościołowi wrogi, zmusił 
siedm kantonów katolickich (Lucerna, Schwyz, Uri, Unterwal- 
dęn, Fryburg, Wallis i Zug) do utworzenia osobnego związku, 
czyli t. zw. „ S o n d e r b u n d u " ,  dla obrony praw swoich. Upo
ważniała ich do tego konstytucya (art. 4 aktu z roku 1815), 
a same kantony liberalne dały im w r. 1832 podobny przykład; 
ale radykaliści, mający większość w rządzie związkowym, ogło
sili Sonderbund jako zamach na jedność państwową i uchwałą

!) Ostatni dowódzca węgierski, A r t u r  G o r g e y ,  kapitulował pod Vil- 
lagos z 23.000 wojska (13 sierp. 1849), Kossuth zaś, naczelnik rządu po zde
tronizowaniu Habsburgów (24 kwiet. 1849) i członek masoneryi, uciekł za gra
nicę ( f  1894).



— 506 —

z 20 lipca 1847 zażądali rozwiązania tegoż; co gdy nie nastą
piło, wzięli się do oręża. Krótka walka wypadfa na niekorzyść 
kantonów katolickich, nie tyle. w skutek przewagi wojsk rady
kalnych, ') ile z pow odu. zdrady liberałów, nieporadności wo
dzów Sonderbundu i obojętności, mocarstw katolickich- Nałoże
nie wielkich kontrybucyj (8 mil.),,zbezczeszczenie kościołów, wy
pędzenie Jezuitów, zniesienie wielu innych klasztorów, uwięzienie 
wielu duchownych i samego biskupa Stefana Marilley (25 paźdz. 
1848) — oto krzyczące bezprawia upojonych zwycięstwem rady
kałów, których ani protestacya mons. Macciotti’ego (z 27 i 31 
gnid. 1847) ani allokucya Piusa IX z 17 grudnia 1847 2), ani 
nota kard. Soglia z 10 lipca 1848, powstrzymać nie zdołały. 
Dobremu pasterzowi nic innego nie pozostawało, jak modlitwą 
swą wspierać a słowem swojem krzepić prześladowanych.

N a s t ę p c a , k a 1 i f ó w Abdul-Medżid-Kan (1839— 1861) 
postanowił, wbrew intrygom posła francuskiego bar. Bourąueney, 
wejść w bezpośrednie porozumienie z Piusem IX, którego sława 
już w roku 1847 aż na brzegi Bosforu dotarła. Pierwej atoli 
wielki wezyr, Reszyd pasza, zapytał się w Rzymie za pośre
dnictwem ,X. Demauri i O. Ventury, czy poselstwo Porty będzie 
tam mile przyjęte; a gdy od sekretarza stanu Gizzego nadeszła 
przychylna odpowiedź, otrzymał poseł przy dworze wiedeńskim 
Szekib Effendi rozkaz, by jadąc do Wiednia, zboczył do Kwi
rynału.

Jedenastego lutego 1847 przybył wysłannik sułtana do An
kony, gdzie go władze papieskie z należną dystynkcyą powitały; 
a 20 lutego miał u papieża uroczyste posłuchanie. Otoczony 
świetnym orszakiem przybocznej gwardyi, jenerałów, książąt, 
prałatów i kardynałów, przyjął go Pius IX w sali tronowej z oka
załością i pompą winną panującym, chociaż w skutek zabiegów 
francuskich poseł turecki przybywał tylko z listem wielkiego 
wezyra i miał być przez posła franc. hr. Rossego przedstawiony. 
Szekib Effendi, olśniony tak wspaniałem przyjęciem, z oznakami 
najgłębszej czci, mając ręce złożone na piersiach, zbliżył się do 
tronu papieża, a usiadłszy na jego zaproszenie, które kardynał 
Mezzofanti wytłómaczył, na przygotowanem krześle, przemówił

x) Wojskiem radykalnem, 90.000 liczącem, dowodził jen. Dufour, katoli
kami zaś jen. Solis-Soglio.

2) Allokucya Ubi prim um  w P ii I X  P. M . Acta. Pars prima 70.
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po turecku, poczem Arseni Andżiarakian, jeneralny prokurator 
mnichów ormiańskich, odczytał tę mowę po włosku. Zawierała 
ona, obok zwykłych życzeń, zapewnienia czci i podziwu Jego 
Sułtańskiej mości, jako też chęć zawiązania ściślejszych stosun
ków między Rzymem i Konstantynopolem.

Ojciec św. podziękował za, uprzejme uczucia i wyraził swą 
radość z dobrych stosunków obu dworów, wysnuwając stąd na
dzieję, że za pomocą życzliwej opieki potężnego monarchy pole
pszy się położenie katolików, obszerne państwo zamieszkujących; 
kiedy zaś skończyła się urzędowa recepcya, podał posłowi rękę
i zaprowadził go do swego gabinetu, by tam w towarzystwie 
dwóch tylko tłómaczy, kard. Mezzofantego i Dom Arseniego, 
rozmówić się z nim poufnie o sprawach Kościoła. Nastąpiła ca- 
łogodzinna konferencya, w której Szekib Effendi objawił życze
nie sułtana, aby dla usunięcia wpływów dyplomacyi, Stolica 
apost. objęła nad katolikami wschodnimi bezpośrednią opiekę
i starała się pozyskać Ormian schizmatyków, zostających pod 
protektoratem Rosyi. Propozycyę tę chętnie przyjął Pius IX, 
a wróciwszy na salę tronową, obdarzył posła swym wizerunkiem, 
otoczonym dyamentami. Szekib był zachwycony tak wielką łaska
wością i roztropnością papieża i nietylko wizerunek jego nosi 
na szyi jako dekoracyę (niszan), ale jadąc do Wiednia, zwiedzi 
z pietyzmem gniazdo rodzinne Mastaiów, Sinigaglię. Sam sułtan, 
wdzięczny za cześć sobie wyrządzoną w osobie posłannika, wy
prawił niebawem do Rzymu X. Demauri z listem własnoręcznym, 
w którym obok oświadczeń szacunku i przyjaźni dla Jego Świą
tobliwości, wyraził chęć oglądania co rychlej nuncyusza w Stam
bule; kiedy zaś w pierwszych dniach roku 1848 przybył tamże 
w roli posła Innocenty Ferrieri, arcybiskup Saidy, przyjął go 
z wielkiem odznaczeniem. l)

Bezpośrednim skutkiem poselstwa Szekiba było wskrzesze
nie patryarchatu jerozolimskiego apostolskiem pismem N uli a 
celebrior z 23 lip. 1847. Odkąd przy zdobyciu Ptolemaidy przez 
sułtana Malek-el-Aszaraf-ibn-Kalaun (1291) patryarcha Mikołaj 
Anapis w falach morza utonął, utraciła Jerozolima, na nowo 
jarzmem saraceńskiem obciążona, patryarchów katolickich, a Zie-

') Innoc. Ferrieri, kreowany kardynałem 13 marca 1868, umarł 13 sty
cznia 1887.
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mia święta biskupów i duchownych świeckich, poczem zarząd 
kościoła palestyńskiego przeszedł do kustosza 0 0 .  Franciszka
nów, sprawujących tamże przez kilka wieków obowiązki paster
skie. Wprawdzie Stolica apostolska nie przestała mianować pa- 
tryarchów jerozolimskich, lecz mieli oni sam tylko tytuł i prze
bywali przy Kuryi rzymskiej.

Dopiero po odwiedzinach Szekiba postanowił Pius IX urzą
dzić w onych stronach zwyczajną hierarchię, a przedewszystkiem 
przywrócić juryzdykcyę patryarchalną. Oznajmił to z wielką rado
ścią na konsystorzu tajnym 4-go października 1847 r) i dodał, 
że przyjąwszy dymisyę patryarchy tytularnego D. A. Foscolo, 
wynosi na tę godność X. Józefa Valergę, misyonarza od dzie
więciu lat pracującego w Persyi i Armenii, „męża odznaczającego 
si.ę rzadkiemi cnotami, pobożnością, nauką, roztropnością i całą 
duszą oddanego katedrze Piotrowej“. Tak więc czcigodna stolica 
św. Jakóba Mniejszego otrzymała po sześciuset prawie latach 
sieroctwa rzeczywistego pasterza, a katolicy na Wschodzie zy
skali nowego i to gorliwego opiekuna. Dzięki jego pracy za
kwitła znowu zwiędła już latorośl, wzrosła w Ziemi świętej 
liczba katolików, stanęła w Jerozolimie katedra patryarchalna, 
założone zostało seminaryum, powstały liczne stacye z kościo
łami i szkołami 2).

Do chrześcian wschodnich wyznań  wysłał Pius IX przez 
arcb. Innoc. Ferrierego encyklikę In suprema Petri (z 6 stycz.
1848), 3) w której gorąco ich wzywa do zjednoczenia się ze 
Stolicą apost., wykazując, głównie z Ojców greckich, boski po
czątek prymatu i przyrzekając wracającym do jedności zachowanie

!) Allokucya Quisque vestrum  w P ii IX  P. M. Acta. Pars prima 64. 
s) Patryarcha Vaierga odbył 17 stycznia 1848 wjazd uroczysty do Jero

zolimy i wziął się energicznie do pracy. W r. 1868 odbudowana została ko
puła kościoła Grobu św. wspólnym kosztem monarchiń Europy. W następnym 
roku (9 listopada) odwiedził Jerozolimę cesarz Franciszek Józef I i zamieszkał 
w założonem r. 1856—58 hospicyum austryackiem. W r. 1872 11 lutego po
święcił patryarcha Valerga nowy kościół katedralny, i tegoż roku (2 grudnia) 
umarł. — Za rządów jego następcy, X. Wincentego Bracco, przybyły klasztory 
Karmelitanek na górze Oliwnej i w Betleem (1875), a rozszerzyły się zakłady
X. Alf. Ratisbonne (Czyt. Józ. Pelczara Ziem ia sw. i  Islam. Cz. I.)

3) Pii IX  P. M. Acta. Pars prima 78.
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ich liturgii, Pod jego też opieką zawiązało się (17 czerwca 1847) 
wspomniane już wyżej Towarzystwo Wschodnie, złożone z bi
skupów i opatów różnych obrządków wschodnich, w Rzymie 
mieszkających, i z duchownych łacińskich pod prezydencyą kar
dynała Fransoniego, prefekta Propagandy, którego zadaniem było 
pracować nad nawróceniem do Kościoła chrześcian wschodnich, 
jużto za pomocą modlitwy i nauki, już przez zakładanie szkół
i wydawanie dzieł w językach wschodnich; ale po rewolucyi 
r. 1848 przestało ono istnieć.

W tymże czasie Chaldejczycy zjednoczeni otrzymali patry- 
archę w osobie Józefa Audu (1848) — Ormianie w osobie An
toniego Hassuna (od 1846) — w Azyi przybyło kilka wikaryatów 
apostolskich — Afryka zyskała jedno biskupstwo — w Ameryce 
założone zostały trzy nowe stolice biskupie i jedna metropolitalna. 
Misye w krajach pogańskich, które już za Grzegorza XVI zna
komicie się rozwinęły, znalazły w Piusie IX gorliwego prote
ktora. On to dekretem z 21 marca 1847 zatwierdził Towarzy
stwo handlowo-religijne, zawiązane w Havre (25 czerwca 1845), 
a zamierzające utrzymywać stosunki z Australią i z innemi stacyami 
misyjnemi, by darmo lub po miernych cenach zawozić tamże 
misyonarzy. Słowem, już w pierwszych latach znać było na obu 
półkulach działalność papieża.

KONIEC TOMU PIERWSZEGO.



D op isk i do  p ie rw sze go  tom u,

Do str. 13 w. z góry. Jan Marya Mastai-Ferretti przystąpił 
do pierwszej Komunii św. 2 lutego 1803 w katedrze Sinigallii 
przed ołtarzem Najśw. Panny Maryi della Speranza. Przedtem 
jeszcze — bo 9 czerwca 1799 — otrzymał Sakrament Bierzmo
wania z rąk miejscowego biskupa, kardynała Honorati.

Do str. 14 w. 5 z g. Kolegium w Volterra opuścił 26 
września r. 1809, a w grudniu tegoż roku udał się do Rzymu 
na dalsze nauki. Uczył się filozofii w Collegium romanum  pod 
dyrekcyą X. Conti’ego. W czerwcu r. 1810 opuścił Rzym, wraz 
z kanonikiem Paulinem Mastai i wrócił do Sinigallii.

Do str. 15 nota. W r. 1808 został uwięziony i w twierdzy 
mantuańskiej zamknięty stryj Piusa IX Andrzej, biskup w Pesaro, 
za to, że nie chciał złożyć przysięgi wierności dla Napoleona.

Do str. 20 w. 7 z g. Od służby w gwardyi honorowej wy
mówił się Jan Marya Mastai-Ferretti chorobą; ale za to kazano 
mu zapłacić tytułem taksy 1151 lir 47 cent. i dopiero za wsta
wieniem się prefekta Ankony uwolniono go od płacenia taksy.

Do str. 21 w. 24 z g. Kanonik Cezar Storace wciągnął 
Jana Maryę do zarządu zakładu Tata Giovanni (Ospizio delF 
Assunta) w pierwszych miesiącach roku 1818, po odejściu do 
Neapolu drugiego dyrektora, X. Filipa Guidi’ego.

Do str. 22. Jan Marya zapisał się 25 marca 1815 do kon
gregacyi Prima Primaria dell Collegio Romano, — 1 kwietnia 
1818 do związku kapłanów di Santa Galla (błog. Kaspra del 
Buffalo), — 11 lipca 1819 do Arcybractwa Najśw. Serca Jezuso
wego (dei Sacconi). Po r. 1815 chciał zostać to jezuitą to pa- 
syonistą; ale rodzice i spowiednicy odwiedli go od tego.

Do str 22 w. 10 z dołu. W marcu r. 1816 przywdział 
Jan Marya suknię duchowną, a 5 stycznia 1817 otrzymał świę-
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cenią mniejsze, za pozwoleniem biskupa Sinigallii kardynała 
Hannibala della Genga.

Do str. 28 w. 8 z g. Jan Marya został wyświęcony na 
subdyakona 20 grudnia 1818, otrzymawszy od Piusa VII dy- 
spenzę ab irregularitate (z 13 list. 1818), a dimissioriales od bi
skupa Sinigallii kardynała Fabrycyusza Sceberas Testaferrata. 
Przed przyjęciem święceń kapłańskich prosił o zwolnienie od tego 
warunku, by Mszę św. odprawiał w obecności innego kapłana 
lub dyakona, co też najprzód na przeciąg trzech miesięcy (3 
kwiet. 1819), a potem na stałe otrzymał.

Do str. 28 w. 8 z d. 28 marca 1819 został przez Piusa VII 
zamianowany koadjutorem X. Hannibala Grzegorza Schmidta, 
kanonika S. Mariae Inviolatae, a od śmierci tegoż (list. 1823) 
zostaje kanonikiem.

Do str. 60 w. 8 z g. W grudniu 1825 mianuje go Leon XII. 
prezydentem delFOspizio di San Michele i sekre tarzem dei 
Conservatori di Roma, a 24 kwietnia 1827 arcybiskupem spo- 
letańskim.

Do str. 61 w. 7 z d. 1 lipca 1827 odbyła się instalacya 
X. arcybiskupa Jana Maryi Mastai-Ferretti’ego.
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